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ABECADŁOW K SP ISA N IE  N A ZW ISK

i rzeczy znamienitszych , — W  to atoli nie obejmuję % Stanu biblip— 
teki przy uniwersytecie Warszawskim od $  gó do § 120.

(liczba znaczy $ ,  litera n , notę).

Abbrewiacie 5. 12 . i 4. 22. abecadło p. signatory, katalog. Adam 3o, 
Adelung85. akcent nad i i 4. AlbertrandiSy.SS. Alexy Michajłowicz 3o, 
Amcilhon 84. amharskic pismo 4. Amsterdam 5 1. 57. Andres 69. Andry- 
sowicz 62. Andrzey 27 n. anony mi 79. A ^ b e lm  17 . Antoni 53; anty
kwa 4. 12 . 20.22. Arias 84. Arsanius 63. Arteński 3o n. Artomiusź 56, 
atrament 6. Auacbert 5'n. AudilFredi 8 1.

Baco 66. 85. BailletGC. Balcer 6 1. bali 4 , Bandtkie J .  S . 1 .  21 16. 
24.260. 28 n .34n. 35 n.69.7 1. 90.JVW.2g n, 44. Baranom 5g.Barberini 81« 
Barbicr7g. Bartłomiej 27 n. Bartsch 33. batrachomyoniaobia 5 i .  Baura— 
garten 88. Beicbt 45. Bekk 6 1. Benedikt 27 n. 28. benediktioi 25 .27 . 
2 8 .2y.3o. 3 i . 32. 4 i .  4g. Bentkowski3 i . 43. Bergonzoni 12 2 .'Berko 12Ś, 
bernardini 29. 4g. Bćrnatb 56. Bertutowicz 5g. Bessjel 3. Beszów 4q. 
Bettcher 6 1. bezimienni 7g. z Białej 27 n. Białynicze 61; bibliofil 23. 
bibliogiiosia 70. bibliografia 66. 69. bibliología 70. biblioman 23. 87. 
biblioiaf 87. Blbüotekarstwo 72.’ bibliotek tworzenie, formowanie 87.88. 
Bielski 42. 56. Bienlszew 4g. Biernacki 4o. Bisio 36.. Biskupski 5g. 
Blastus 54 n. Bledzew 4g. z Błonia 2 7 'n. Bobrowski 42. Bodlej 8 1. 
Bodzencin 62. z Bodzewa 27 n. Boecius 25. 91.* Boghcicki 35. z Bo
gusławie 27 n. Bobusz 3g. Bolesławiu* 60. Borkowski 60. x  Borzy— 
kołwy 27. Bozdarzowski 58. bracbygrafia 5 .. Brdów 4g. Breitkopf 7* 
Brencius 56. Bresler 6 1. Brettschnejder 38. Bro.cki 3p n. Broscius 28. 
2911. Brunet 70. 88. Brnnsbcrg 122. Brześć lit. 56. Brzezina 123. zBrze- 
ziny 26. Buczyński 123. Bnder 66. Budny bień. 63. 64. Bursius 56 n, 
Butenschoen 8*. Buttner 3. Butwił 12 1 .

Carlancas 66. Casiri 84. Castro 3o. catchword lo . Cebes 54. ce
duły 77. ceny 18. 23. 7 1. 88. Ceriolan 55. chalcógrafią 2 1 . chalco- 
typa 2 1 .  Chłędowski 5o. Chlemlur 27 n. Chmielowski 60. ChoÜkíeV 
w ic z4o n . Cbojniewicz 62! z Chotkowa 27 n. Chreptowicz 37. Chro
miński 48. Chyliczkowski 44. 5 i .  Cicero 64. cistersi 25. 27. 28. 29- 
4 i .  4g. Clement 84. Clementinus 5g. coarctatio 5. Commenius 57. 
comparatus 27. comportare 27. Corwin 53. Coste 85. Cracis 2 1 .  cry
pto gyafia 4. cyfry 5. 12 . Cyvius 54. Czacki 3 i» 3g. 4o. 122. Czarto
ryski 33. 4o. 44. z Czepie 27 n. Czerwieńsk 4g.

Dąbrowa 62. Dąbrówka 26. 27. Dalembert 85. data rpsmu 17 . 
data drnku 21* Daubman 53. 56. Dębołęcki 29. Dębowski 54. Debute 
66. 67. 68. de la Valliere 88. Denina 69. 70 n. Denis 70. 8i .  88. de
ska 10. 20. Diderot 85. digesta 16. 20. diplomatika od poznawania 
kodexow róina 12. diwani 4, Długosz 26. z Dob 2711. Dobromil 58. 
Dogiel 32 n. Doliarius 2 1 . doluinikauic 25. 29 3 i .  32. 32 n. 42. 4g. 
Dougird 54 n. drukarnie zakonne 6 1. dublet 76. duern 10, 2 1. Du— 
toit 44. Dyaszewski 60. Dyraowski 62. 63; dyssertacie 29. Dziaiyński 44. 
Dzików 44.

Ebert'42. 7 0 .7 1 .8 8 . editio princeps 23. Ejchhom 69. Ełert 6b» 
elimowanie 27. Erscb 79. 84. 85. Eschenburg 84. exornowanie arp> 
explicit 2 1 . 22, Ezop5 i. 62 m
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Fa brie i us 62. 66. Fachaux 35. Farasius Go. filigrany 8. 9. 17. fi- 
lippini 32. Filipowski 5g. 60. firokaiina 4 . folio 10. 1 1 .  20. format 
10. 1 1 .  20. 22. fianciszkifiii 25. 29. Franciszek. 27. Franke 8G. Fu- 
ger 38 n.

Gabriel 58. Gac 27 n. Gallus 27. Gnrwolczyk 55. Gdańsk 62. Ge- 
orgi 62.88. Gesner 66. Gidle 4g. Gilibert 36. Ginter 6*. Girard 84. 
glossołogia 70. Gliiksberg 123. gockie pismo p. sc.holastika. Golcze- 
wski Go. Gołębiowski 39. Górecki 5o. • Górka 55. Górnicki 29. Górski 
55. Gosiewski 61. grammatyka 5 i. Grefens 62. Groddeck 4o. 43. 46. 
Grodno 3 i , 56, 4a. Grzegorz 26. 27 n. Grzegorzkowie 58. Guczy 09.

Haik 60. Hamberger 69. handel 7 1. 88. Hebdów 4g, Heereu 72; 
Hcimman 66. 69. Heinsius 88. Ilerburt 58. Ilerka 29 n. herkulanskie 
zwoie 7. Heyne 72. 8 1. hieroglyfy 4. 12 1. Hieronym 00 n. Hilarion 54i 
historia litteraria 69. liollender 9, Hołowczyc 3g. Homer 5 i. Horohow 
4*. Hufelaud 85. Hunold 62. Hussarzewski 36 n.

Jabłonowski 3 i. 4o. 122. Jakób 26. 27 n. 29. jamatto kanna 4. Jan 
26.27 u. 28. 2gn. Jaois 2711. Janocki3 i . 5z .33. Janowski25. Jarkowski
40. **3. 45. 122. Jaworow 58. Jaworski 61. Jędrzejów 4g. Jezierski 35. 
jezuici 29.3o. 32, 33. 34. 35. 36. 4 i. 42. »Iluminowanie 27. z iłż y  27 n. 
impensis 3 1 , impressor 2 1, incijpit 2 1. 22. inkaust 6. incunabula 19. 
index 2 1, indijskie pismo 4. insignia 2 1, institucie 16. 25. inter- 
punkcia 5. 12, 20. introligatorstwo 70. 73. Joclier 66. Jonston 3o. Jó 
zef l f .  58. italika 20. Julian 27 n. Jurkowski 29 n, Tuszyński 3 i . 44.

Kaczwinski 60. Kalii 66. Kalisz 3a, 66. kameduli 20. 4g. kamień 
do pisania 6. z Kamieńca 27 n. kanonicy regularni 2 7 .' kanony 25. 
kanty 27 11. Karliń-ski 56. Karcąn 64. karmelici 6 1. Karol X II. 3o. 
Karol Gust. 3o, karta 10. 1 1 .  20. kartki katalogowe 77. karluzy 25. 
4y. katalog 69. 74. 77. 8 1. abecadłowc 78. 8 1. polskich bibliotek 5z.
4 1. 42. 46, 47. repozytorialne 47. p. bibliogr, system. Kiciński 123- 
klassyfikowanie p. system, Klonowicz 5g. Klemens 27 n. Kmita 54 n. 
Kniaźnin 33. z Kobylina 27. 27 n. Kodeń 3g. kodexa p. rękopisma, 
incunabula, Kołłątaj 3*  n .35*56. kommissin edukacijna 55. 54. Konarski
3 i. Koutrym46. Kopczyński 33. Kopiewskl 5 i . Kopp 3. Koprzywnica 4g. 
z Koprzywnicy 27 u. kora 7, Korejwa5g. korona 60. Kortum3y. Korwin
53. Korzeniowski 44. z Kościana 27 n. Kossakowski 42. Koszutski 64. 
Kotenitis 56. K< wno 36. Kozłowski 48. Koźmlan 58. 6g. z Koźmina
28. Koźmiński 53. kradzieże 4 i .  Kraiński 5g. z Krakowa 27 n. Kra
kow. biMiot. 28. 55. 38 , p. uniwers. drukarnie 56. 58. 5g. 60. 63. Kra
sicki 43. Krasuński 6 1. Krokoczyński §o. król p. Stan. Aug. Króle
wiec 53. 56. 62. królewska biblioti p. Stan. Aug. Królikowski 3 i .  kro
niki 26« 27. z Kroszczechowa 27 n. Krosno 62 n. Kroźe 36. 122. Krug 
85 . z Krzcchowa 27 n, Krzemieniec 34. 4o. 45. 122. krzyże 5 . księga 
10. u .  księgarstwo 70. Kudrewicz 47. Kuraki 38. Kuropatnicki 4q. 
kursywa 4. 12 . 20. 22. Kurzelow 49. Kustosze 5, 10 . 20. 22. Kwa
śniewski 63. Kwiatkowski 4o. 44 .

Łaganowski 34 n. Lairą 85. Laktański 61. Laskowski 61. Łaszczów 
5g. Latalski 07, Laurentius 26, 27 n. Łazarz 58. 6 1. Łęczeszyce 4g. 
Lefcbvre 4 i. Lelewel3 1 n. 33 n .4o. Lenczewski 5g. Lenda 4g. Lenski 56u. 
Leopoiita 58. Leruet 4o. Leśno 5y. Levaillant bo. Lewicki 62. L i-  
beriusz 56. librarie 26. librairii 27. liczbowanie '5. 10. 20. 22. 80. Li
gęza 62. Linde 43. 48. 4g. liniowanie 5. i4. z Linowiec 27 d. z L i
powej głowy 27 n. Lipinkowski 4o. z Lipna 27 n. lis'cię 6. Lismauin
29, iiierfctura 69. Litwiński 36. Łopeski 60. Lubcz 54 n. Lilbień 27»
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46. Łubieński 48. Lublin 61» Lubomirski 37. Lubraniec 4g. Łuck 
34 n. 6 1. Ludcwig 66. Łuszczewski 48. Lutosław 27 n. Łu ika 4a. 
Lwów 53. 60. lyceum Warsz. 43. p. Krzemieniec, łyko 7. Łysa góra
26. 5o. 3a. 4 i :  49. z Łysćj góry 27 n.

Mac-cartby 88. Maciej 26. 17  n. 56. n. Mateusz. Mackiewicz 36 n. 
ma jus kuły 4. i 4. Makpwski 3o n. Małecki 1)2. Malinowski 5 i . 67 • 60. 
62. malowidła 5. Mamoniczbi. Manes 123. Mauoert i 5 n. Marchand 
84. Marchołt 52. Marcin 26. 29 n. Marek 27 n. Markiewicz 47. Marsz 
27 n. Martin 84. Massol 84. Mathius 27 u. Ma tern u s 2711. Mateusz 27 n. 
p. Maciej. Maurus 27 n. Medlccusz 26. Meiuecke 85. membrana 6. Me- 
niuski bo. Merteiis 70. Meusel 66. 70. inezikańskie pismo 4. Miaśko- 
wski 58. z Miechowa 270. miechowici 27. 28. 32. 4q. Michał 2711. Mi
chalski 3o n. Międzyrzec 42. miejsce druku 2 1. Mikołaj 27 u. Miko- 
azewski 4o. 122. Minasowicz 32 11. minuta 4. i 4. udssionurze 32. 36. 
Mittawa 3o. Mogilany 62. Moguucia 62 n. molmaschiue 9. Montanus 
84. Moscinski 69. Moszyński 4o. 122. • Mrugaczewski 35. Mstów 4g. 
ze Mstowa 27 n. Mureup 27 n. Murmelius 56. Murray 34 n. Mylius 7g.

Nagavi 4. Naraniowski 12 1 . Naude 66. 84. 'Nejckcn 62. NercsiusZ
60. nesqui 4. Niccolo Niccoli 26. Niceron 661 łNicolui 61. Wieborow 
4o- Nieciołkowski 56. Niegoszewski 63. Wiemirycz 62 n. Nies'wież37« 
Wizolius 56. z Nowei przetlanicy 27 n. Niesiołkowski 62. jNieziełko- 
wicz 56. nota bene 5. notarii 27. noty 5. Nowogorski 60. numero
wanie pJ liczbowanie.

z Obieconowa. 27 n. Obiedziński 28. Obra 48. OcMn 53. 123. 
zOdrzykonia 27 11. Olcuin 07 n. z Olkusza 26. z Olszewa 3o n. Ol
szewski 52. Opatów* 28. 3o. 4g. z Opatowca 270.' Oporów 49. oprawa 
księgi 1 1 .  20. 73. 123. Orzechowski 58. Osiński 39. 5 i. 56. 60. 123. 
Ossoliński 4o. Oslrogorski 2 1. Otto 36 .

z Pabianic 27 u. pagiua io. l ‘l .  20. Pandlowski 29. papier 7. 8. q. 
bawełniany 7 . polski 9. 17. szinaciauy 8. welinowy 9. Paprocki 5o. 
62 n. Paradyż *8. Parcnt 84. pnrgamin 6. Paris 26. 27. u. Paryż 57. 
Paszkowski 67. paulini <19. Paweł 16. 26. 27 n. Pażowski 36 n. Pei— 
giiot 85. Penzel .35. Petersburg 3o-37* Piali 48. Pfeiffer 3. Piątko
wski 63. pijarzy 32. 42. z Pilzna 29 n. Pińczów 4g. z Pińska 27 11. 
Pińsk 62. Piotr 27. Piotrków 4g. Piotrkowczyk &M 1* pismo 4. P la- 
cius 79. Płaszczewski 3o n. z Płocka 2 7 0 . płótno 6. Poczobut34. 36. 
a Podobicza 27. pojezuici 34 ii. 36 .42.46 . 122. z Połańca 27 11. Po- 
łock 4 i. 42. Polonus 27 n. Polydor 66. polyglotta 20. Ponęto 123. 
Poniatowski michał 33. 34 n. p . Stan. Aug. Poryck 3g. 44. Possewin 
66. 67. Potocki 53. 34. 48, 49. poznaczenie ksiąg 80. Poznań 56. 6 1. 
pożyczanie *33. 83. Praga 6211. prodromus 54. z Proszowic 56. pry
mas p. Poniat. prywatne biblioteki 29. 3l . 3g. 4o, 44. '  z Przedanicy 
27 n. Przemęt 48. Przemyśl 122. przestankowanie 5 . 12 . 20.22. prze
stawianie bibliotek 47. przepisywanie 25. 26. 27. Przybylski 3o. 38. 
Przybysław 27 n. Przyrów 4g. przy sądzie appell. 48. psałterz 5a. 123. 
ptochodromus 54. Pukszta io3 . Puławy 4o. 44. Pułtusk 4$. Putańo- 
wicz 35*. punkt nad i, i 4.

Quatern, quiutern.io. 21.
Raczyński 4s. Radliński 3 i .  Radymiński 3o. Radziwił 29. 3o. 37. 

4o. 62 n.. Rainouard 88. Rawicz 62. rej 56. ' rękopiśmów Dabywanic 26. 
w bibl. Warsz, 17 ,9 1. p.Poryck, Puławy, regestr 2 1. regrossowanie 27. 
Regnlus 56. 61. Reimman 66.' reklama 5. 10. 20. 22. repozv tonalny 
katalog 47. richianri 10. Rochmanow 123. roczne dzieje 25. roerbale 9. 
Rogaliński 5o. .Rostowski 12 1 . Rotte^mund 66. rozstawienie ksiąg 70.
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74. 7^. 7 *̂ Różycki 6 i. rylec 6. z Rzeszowa 27 n. Rudbek5o. runy 4# 
Rusek 27 n. Rytwiany 4g.

de S . pauper 2 7 11 . sale 73. Saudek 27. Sanskrit 4. zSansjpowa 27 u . 
Srmtapder 88. Sapieha 3 i .  3y .’ 4o. 42 . 122. Sarnów 62. Sar tor i 86. 
Scharfenberg 2 1 .  56. 123. Mikołaj 54 n. 12 .V  Scheidt 122. Schmid 85. 
Scholastika 4 . 12 . 20. 22. Schowa 27 n. Schrejber 62. Schrettinger 72. 
Schütz-84. 85. Schwartz 10 . scriptores 27. Secymin 29. Scklucian56. 
seminaria 42. Sendomirz 4g. Sęp 55. Scrafinowicz 42 . Seyestre 57* 
«extern 10 .2 1 .  Siebenejcher 55. 56. Sieciechów 27. 32. 4i .  4g.. z Sienna
26. 2711. Sierakowski 3 i . 122. rsigla 5. 12. i 4. signatory 5 . 10. 20. 22. 
ze Skarbimirza 27 n. ze Skarzeszowa 27’n. Skotnicki 27 n. skóra 6. skra
canie 5. 12 . i 4. 22. de Sław 27 n. Sliw icki3 i. Slozek 60. Słuck 46. 
ze Słupia 27 n. Śmieszko w icz 56. So koł5g. Sołtvk35. Sosnkowski 27 n. 
Sperouius 29 n. Speiser 58. 4o. 4y. 48. ze Spicimirza 17 . 27 n. Spi- 
czyński 56. spisywanie ksiąg 77. sposzyty 10. 1 1 .  20. Spytek 62. sta- 
cionarLus 26. Stadnicki 4o^ stańipator 2 1 . Stanisław 27 n. Stanisław 
August 53. 34. 35. 36. 37. 39. 4o. 5o. 122. Staszic 39*^ Sta.wrowiecki 
123. Stella 62. stempy q. Stcrnacki5g. Sternak 48.' Sternigelius 29 n. 
stigmeologia 5. Stolle 66. strona 10. 1 1 .  2 0 ., Struvius 66. 69. Stryj
kowski 54. 54 n. ze Strzelcy 27. Strzepczyński 26. ze Strzępina 17 . 26. 
Studzienna 3z. Styczyński 58 n. Sulęda 27 n. Sulejów 4g. Święto-  
jerska bibliot. 42. Święty krzyż p. Łysagóra. Swentosław 2711. Sw ir 
dziński 44. Sylwauus 27 u- symbola 21 • systema 74.75.84.85.86. z Szadka 
27 n. Szafrawicc 29. Szafrański 60. szafy 73. Szamotulski 56. Szamo
tuły 53. Szaniec 4g# Szarfenberg p. Scharf. Szarzyński 55. szczegółki 
5 . 12. Szczygielski 56. Szeliga 58. szkolne bibliot. 34. 42. 43. Szkultet
6 1. Szpot 12 1 . Szwedzi 3o. z Szydłowa 27 n.

Tarnowski 44. 62. 122. tealik 4 . ternion 10 .2 1 . Tessing5 i P Theofil 
27 n. Theodor 54. 56. thematomachia 56. Xhiebaut 85. tłumaczenie
27. tom 1 1 .  20. Tomasz 17. 26. 27. Tomaszewski 46. Tomicki 28. 
Toruń 56. 61. Trepel 27'n. Trepka 37 n. 6.3; Treter 38. trlern 21* 
Trzemeszno 48. Tucholczyk g3. Turobiuczyk 56. Twardomeski 5g. 
Twardowski 16 .12 1 .  typogräfai. tyrony 5. tytuliki 5.' 10 .22. tytuły 10. 2 1 . 
77* 78*

Uncialne pismo 4. 12/ 14. 20. Unieiow 4g.. uniwersytet krakowski 
26 .29 .30 .34 . 55. 56. 38. wileński 29. 34. 46. warszawski 48. zamojski
29. Upsal 81. ustawieuie ksiąg 73. 74. 76» 76.

Velin 6..9 n. Vergili 66. Victor 2 1 . Vitcllio.25. Voigt 38. 47. y o -  

lumen 10 .1 1 .2 0 .2 2 .
Wachlcr 70. Wąchock 3o. 4g. Wacław 27 n. Walenty 29 n. Wa

leriana 42; 7* Walii 27 n. Wargocki 56— z Warki 27 n. z Warszawy 
27 n. Warszewicki- 55. Węgierski 57. 69 n. Webr 7. Wenecia 63 n. 
Wetter 57. z Widawy 29 n. Wiecmorowski 61. wielkie młyny 4g. 
Wilkoszewski 35 n. Wilno 29.34. 3§. 46. 62.64. Wincenty 27 n. W irz- 
bięta 5 *. 56. z Wiślicy 27 u. Wiszniowiecki 123. Wit 56. Witkowski
54. 5.6 n. Witów 4g. Witte 85. Włyński 35 u. z Wojczyc 27. W oj- 
sznarowicz 57. z Woli 27 n, Wolrab 56. Wösinski5g. Wróbel 02. 12Ś. 
WucJiich 58 n. 39. Wujek 56. Wulfers 32. Wykowski 22 n.

Zachariasz 29 n. Zacius 56. zakony 29. 3o. 32. 4 i .  48. Załuski 3 l .
32. 33. 37. Zamos'c'i Zamojski 29. 44. 56. Zamokło 27 n. Żanet 63n. 
Zaorski 49.. z Zatora27- zatytułowanie 5. 10 n. 22. Zeglar 27. Zejlcr 66. 
Zidek 16. Zmiel J 20. Zrhigrod 4o. znaki p. filigr. insign. noty. Zöll
ner -85. Zołlarz 123. Zuchowicz 61. zwój 7. 10. Zygmunt 29. Zygm. 
Aug. 29. 12 1 .  Zyzuawcc 27 n. Zyznoscn 27 n. Zyzowicz 60.



B I B L i  O G R A F I C Z N E
K S I Ę G I  W T Ó R E

R O Z B I E R A I Ą  I  P O M N A Ż A I Ą  D Z I E Ł O

J E R Z E G O  S A M U E L A  B A N D T K I E

h i s t o r i i  b i b l i o t e k i  u r f iw . J a o i e l l . w  K r a k o w i e .

quaequc ipse miserrima vidi 
E t quorum pars magna fui.

Virg. A cn . I I .  5. 6.

I. Zdarzył mi los być przed laty bibliotekarzem; 
powołany do tego obowiąsku z innych zatrudnień 
mojich. Jakozkoiwiek ciasne były  wyobrażćnia moje 
o bibliotekarstwie, w krótkim czasie doświadczenia, 
przeświadczyłem się, jak prędko spotykać się zdarza 
z liczną, a ż nazbyt liczną w lej mierze instrukcją. I  
obowiązek, i ludzkość, nakazywały być ochoczym do 
przyjmowania ciekawych gościt Nie brakło admiracji, 
pochwał, ponieważ grzeczność chętnie przepłacono 
grzecznością. Towarzyszyły jćj pytania, jako skutek 
ciekawości, a za pytaniami następowały przestrogi, 
rady, życzenia, a niekiedy napomnienia. Wasze szafy 
nieładne i niewygodne, trzeha, żebyście je odmienili. 
Pierwszym bibliotekarza obowiąskiem, starać się o 
dogodne miejsce i szafy, a wasze lak źle pomalowane, 
niegłębokie. T e  kolumny, co stoją pośrodku; biblio
tekę wprawdzie przyozdabiaią, ale że drewnianć, staną 
się gniazdem robactwa. Nie ociągajcie się powlec je 
płótnem i napojić go skutecznemi przeciw robactwu 
olejkami. Szczera w tym życzliwość przemawiała, za 
którą bezskuteczną tylko wdzięczność można było za
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chować. Lecz dodawał inny, ze bardzo źle kiedy bi
bliotekarz niedbały jest na robactwo i ochronę- ksiąg, 
które mole więcej uszkodzić mogą, niżeli myszy i 
szczury. Niepodobało s ię , że trocha niższa książka 
sLała obok wyższej; niepodobało się, że szereg biało 
oprawnych, przerwała złocisLo usLrojona skurn. B y 
liśmy pytani, z czego biblioteka nasza składa się ? w co 
jest najbogatsza? czy posiada wszystkie dzieła Fani 
Cottin? a z tego wynikały ubolewania, że istotnych i 
ndjlepszych dzieł brakuje, z tego rekommendacjć za
kupienia różnych książek. A  gdy jeden zachwala, że 
zna liLterata amatora, który zbierał znaczną liczbę 
ksiąg w przedmiocie, na którym pewnie tej bibliotece 
nic dostaje; inny uręczał, że świeżo z Paryża po
wrócił i zapoznał się z księgarzem B. i oświadczał 
ochotę być pośrednikiem w otworzeniu związków bi
blioteki z tym księgarzem, ponieważ u lego księgarza 
i najlepszych i najtaniej książek dostać możnd. Pytał 
leź by walec świata, a nawet niegdyś wswojim miejscu 
bibljotekarz, jak wielu języków dzieła biblioteka po
siada? Zabawiły go propagandy elementarze, ale do
wiedziawszy się, że niebraknie znacznej liczby łaciń
skich i greckich; francuskich i niemieckich; polskich 
i hiszpańskich ; włoskicn i angielskich; hebrajskich i 
arabskich, i innych, usilnie dopytywał się, jakie osoby 
w bibliotece pracują? a gdy samych znalazł Polaków, 
rozwiódł się nad niedostatkiem pracowników, nalegał 
na przybrauio cudzoziemców, bo niepojmował, ażeby 
jedna osoba mogła zarazem do tyła język polski, fran- 
cuzki i niemiecki posiadać, iżby w stanic była nio- 
naylnie tytuły dzieł wyrozumieć i wypisać. Mówił to 
serjo i z mocnym przeświadczeniem. B y ł  to cudzo
ziemiec Jakże zdołam obliczyć pytania i napaści o
katalogi, których nie było, ponieważ wcale nowa two
rzyła się biblioteka.. C zy ją  układacie podług języków? 
czy filozoficznie? jakim syslemalem? Szyk książek 
w bibliotece powinien odpowiadać rozgałęzieniu się 
nauk; żeby biblioteka dobrze ułożoną była d’Alembert 
i ency klopedja bezwątpićnia jest najlepszym w tej mie
rze wzorem, a jednak nie widać, żebyście to dobrze 
do swego roskładu zastosowali. Najważniejsza rzecz 
jest mieć systematyczny katalog, a kiedy go dotąd 
nie macie, kiedyż przyjdziecie do katologu raisoiwe?
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Do tego najpiękniejsze wzory we Francji. , l r n y  wolał* 
źe przynajmniej abecadłowy katalog mieć powinniście, 
jakże bez niego wbibljotece, gdy czego potrzeba, zna- 
leść możecie? Trzeba, żebyście się śpieszyli z kata
logami. Prędko je zrobić można, byle przysiedzić, 
czemnście dotąd nie zrobili? Cóż za bibljoteka bez ka
talogów! Najwięcej nagan i napomnień o te katalogi 
słuchać przychodziło. W  ciągu lal trzecli zaledwie 
z jednym gościem spotkać się zdarzyło, który i za
czął od tego, że to wielka bibljoteka, i świeżo two
rząca się, katalogów mieć jeszcze nie może, i skoń
czył chwiejąc podsiwiałą, a w usłudze wojennej spra
cowaną głową; jak to wiele pracy! jak \viele lat wam 
potrzeba! żebyście tę bibliotekę urządzili, spisali. On 
jeden tylko w przeciągu lal. trzecli pocieszył nas w nie
wdzięcznych biblioteki trudach wiadomy istoty, inni 
w przychylności swojej litowali się nad szkodliwością 
pyłu, smutną potrzebą łożenia po drabinach. Wszakże 
i  to z dobrego wynikało serca, a chociaż liczne spo
tykały nagany, prawic nikt nietniał na celu martwie
nia mnie. ‘ Zem się nienaraził na tego rodzaju bi
blioteczne dolegliwości przypisuję to krótkiemu mego 
obowiąsku trwaniu, bo tylko lat trzy; a jeśli jakie się 
zdarzyły, wynikały z ustronnych okoliczności, na które 
wyrozumiałym być wypadało. W  innym znajdował 
się położeniu tyle literaturze narodowej i bibliotekar
stwu zasłużony mąż, Jerzy Samuel Band (kie, objął 
on w Krakowie bibliotekę starą, zadawnionym nie
ładem niedostępną; wprawiony bibliotekarskie dzia
łania, w dopełnieniu ich wolniejszy, wziął się czynnie 
i żywo, a ledwie lat dziesiątek upływał-, już biblio
teka urządzoną, i że powiem, naprawioną została,- Kecz 
bardzo mało znany rodzaj pracy bibliotecznego dzia
łania, wielom nie przypadał do myśli. Bandlkie, nie 
tylko na nieświadomość ciekawych osób, na ich mylne 
wyobrażenia, ale.i na nieęhęlne zdania i kroki miał 
przyczynę narzekać. Na tych, co ku wieczorowi z o- 
grodu botanicznego do biblioteki radzi przychodzić 
(Hist. hihl. krok. p. i q i ); na tych co poczytywali bi
bliotekę jedynie za zbiór starych szpargałów (p. 83), 
a co po tych starożytnościach dosyć jest autorów klns- 
sycznych po dwa exemplarze każdego najnowszej edy- 
cyi (p-3o); na tych, co mniemali, żo zdawua dosyć
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była porządna biblioteka, i już dostateczne katalogi 
zdawna miała (p. ifcJ6), którzy sądzili, źe biblioteka 
jesl do pożyczania za pieniądze po srebrnym groszu 
lu h (dwa od książki. Nie maty gniew (mówi Bandlkie) 
sprawiłem pewnemu Jegomości, gdy mu ani na pro
śbę, ani na groźbę nieporuszony, nie chciałem do do
mu dać własnego Niesibckićgo a bibliotecznego z przy
pisami Krasickiego jako rękopismu dać. nie mogłem 
(p. igi). Wiele jest miejsc w dziełku Bandtkiego h i-  
siorja  biblioteki uniwersytetu Jagiellońskiego w  K ra 
kow ie  w r. 1821 wydanym, które się ściągają dolych 
opacznych wyobrażeń, które po całym świecie biblio
teki napastować nie przeslaią. 1  te pobudziły do w y
dania wspoinniouego dzieła. ’ ’Dziwne zdania o bi
bliotece ważnej i szanownej, mówi do swojich przy
jaciół i publiczności Bandlkie, niedola jej, zaniedbanie 
i  inne przypadki dolegliwe, jątrzyły bardzo często 
serce moje i zaostrzyły u mnie choć nie sposób m y
ślenia, jednakże może sposób pisania w tym dziele, 
które chciałbym, aby w jak najumiarltowańszej postaci 
prawdę wynurzało, nieznaną co dofnstorji naszej bi
blioteki.“  Jak dalece Bandtkie cierpidł udowodniała 
pszczółka Krakowska i odpisy, o których wzmiankę 
uczyniliśmy na początku dzieła niniejszego (1. 1. T . I .  
p. 11 .),  z których powszechny szacunek dla lego zna
mienitego męża stał się pobudką, źe poważne Osso
lińskiego o jego krzywdę pastowanie, zostało nieda
wno w Poznaniu w oddzielnćj broszurce przedruko
wane (Uwagi Józ. Max. hr. z Tęcz. Ossol. nadręcenzją: 
hist. bibl. w K ra k . , w Pszczółce umieszczoną 8° pp. 4o). 
Lecz że zacne serce, tylu zasług Bandtkiego, umie 
przebaczać i zapominać, wolemy już unikać tych przy
pomnień, które nie zawszę dają się spokojnie powta
rzać, przestając na tym, żc dzieło hislorji biblioteki 
uniwersytetu w Krakowie mając powody narzekania 
na zdania i kroki niechętne, z różnych punktów uderza 
w nieświadomość i mylne o bibliotekarstwie wyobra- 
żenia.

U. Poszukujący właściwszych o czym wyobrażeń, 
może sobie *Ulać, że rzeęz lepiej rozpozuół od tych, 
którzy z pospolitego tylko domowćgo pożycia i oby
czaju ogólne snują sobie prawidła. Zdaje się tedy
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słuszna, ażeby ci, co się obowiązku bibliotekarstwa 
podejmują, ażeby sami z biblioteczneini wiadomościami 
i  działaniem oswojeni, szukali środków udzielenia czyst
szych o tym wyobrażeń, albowiem jedynie przez ich 
upowszechnienie ich trudy lepiej ocenione być mogą 
i pr.awa biblioteczne więcćj szanowanć. Upowszechniać 
więc te wyobrażenia i wiadomości, które się powzięło 
mam sobie za obowiązek, a znawcy niech sądzą o 
mojich myślach. Na początku ksiąg pierwszych dzieła 
niniejszego o porządku w nim zamierzonym nie mało 
już mówiąc, udowodniłem sposób wykładu w tomie 
pierwszym. Podobnie mam się sprawić w tym dru
gim, a jak zatytułowanie zapewnia, mam rozbierać i 
pomnażać dzieło Jerzego Samuela Bandlkie historji 
biblioteki uniwersytetu Jagiellońskićgo w Krakowie. 
Niezastanowi nikogo przedsięwzięcie rozbićrania, ale 
sprawiedliwie poslyszyć mogę zarzut, jak możesz po
mnażać dzieło historji biblioteki Krakowskiój, ty, któ
ryś nigdy w Krakowie nie był? A  chociaż mogłyby 
się zdarzyć nigdy w Krakowie nie będącemu, jakie
kolwiek sposobności do pomnożenia historji tamecznej 
biblioteki, wyznać aLoli muszę, ze do tego wcale ma- 
terjałów nieposjndam. Jednak dzieła Bandtkiego po
mnożenie, mam ra celu. G dy porządek dzieła hi
storji biblioteki Krakowskiej ma kierować temi księ
gami wtórerai, łatwo w tym toku rozbiór i pomno
żenie dopełnionym być może. W yznam jednak, że 
w. tym razie mocno zaambarasowany jestem. Podo
bało się Bandlkiemu wcale innym i daleko zwikłań- 
szym sposobem roztoczyć historją biblioteki, a niżeli 
hisLorji drukarń. Uskoczne miejsca nie rzadkie by
wały w historji drukarń, większa ich część raczej 
w przypiski wtroczona; w historji biblioteki pomimo 
dość licznych tego rodzaju przypisków, cały wykład 
pełen jest tych uskoków, tak, iż ciężko schwycić sta
nowiska wypoczynku, a w naszyplonej na wszystkie 
strony osnowie trudno jest dośledzić niesplątanej nici, 
która że ma być nieprzerwanym dzieła biegiem, tytuł 
jego przypomina. Czyli Baudlkie o rękopismach bi
bliotecznych chce mówić? czyli o osobach, które roz
maite oliary bibliotece poczyniły? czyli o wzroście bi
blioteki? o jej. zasobach, niedoli lub porządkach, czy 
o katalogach? są niemałe do rozpoznania trudności.
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Zdaje się, ze naprzód ma na celu wytknąć pierwsze 
darowizny bibliotece poczynione, a przy tym piérwsze 
zdarzenia bibliotekę twotzące.(p. i —45); powlóre po
rządki biblioteczne i jej wzbogacanie od r. i 56odo i66j. 
(p. 4 6 —80), potrzecie podupadnięcie biblioteki od r. 
1661 do 1774. (p. 80—89), poczwarLe powolne nieza- 
wsze przezorne jej naprawianie, porządkowanie, za
niedbanie, odzićranić, obdarzanie, aź do czasów osta
tnich (p. 89— »76) w tym ciągu obszernym przytaczà 
wiadomość o bibliotece udzieloną od Jacka Przybyl
skiego ( p. n 4 —- 1 2 8 ) ,  wiadomości o niéj Voigta 
(p. 128— i 4o), protokół objęcia przez siebie biblioteki 
(p. j 58 —162), które części są niejako udowodnieniami 
tego, co z siebie opowiada, są niejako załączone jakby 
pièces justificatives. Naostalek mówi o stanie tera
źniejszym biblioteki (p. 177— 186) i dokłada dodatki, 
które późnić; pozyskał do części powyższych odwołu
jące się (p. 193 — 200). Wszakże czylitn trafił dosyć 
do porządku, trwoży mnie niepewność kiedy dostrze
gam, że wielka część zdarzeń biblioteki krakowskiej 
ściągaiących się jest przyczepiona do licznych imion 
dobroczyńców tej biblioteki, tak, że zdaje się, że ich 
wyliczenie jest głównym dzieła porządkiem, a z po
wodu tych dobrodziejów wypadło równie o rękopi- 
smach mówić, jak się mówi o asLrologji (p. 20. 68) 
o osobliwszych i  śmiesznych w rękopismach podpi
sach (p. 2Ó—27)., o pożyczaniu (p. 33. 4g. 83. i 44), 
o urządzeniu konslellaeyj przez Kopernika (p. 74), o 
dziełach, o niewiastach (p. 78. 79. 80.), o manipulacji 
bihljotecznej (p. »37.) i wielu innych rzeczach, kilka 
zaś ó dobrodziejach bihlioleki cale obszerniejszych 
wiadomości, jako to, o Michale z JBystrzykowa z P a 
ryża (p. 42. 43), Mikołaju Czepel (p. 44. 45), Stani
sławie Grzepskim (p. 56—58), Janie Brosejuszu z K u -  
rzelowa (p. 60— 78), Bogucickim (p. i 48— 155) i in
nych, są także wynikające z obliczania tych dobro
czyńców biblioteki. -Lecz najmniej widżę potrzeby 
ponawiać wypisami ich katalogu, którego pomnożyć 
równie nie zdołam jak pomnożyć wiadomości o dzie-. 
łach, które biblioteka Krakowska posiada, lub wiado
mości o jej porządkach i zdarzeniach. Użyję ich tylko 
bądź w sposobie rozbioru dzieła; bądź mięszając. w te 
widoki, które narożnych punktach w małych trakta
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cikach w osnowę rozbioru powkładam. Pomnożenie 
zaś dzieła Bandtkiego w tych razach będzie, w któ
rych Bandtkie dotknął wiadomości dających czystsze
0 bibliotekarstwie wyobrażenia, albo gdzie dotknął 
tych wiadomości, które bibliotekarz posiadać powi
nien. W  tych razach pomnożćnia dzieła nie lękam 
się być nadto obszernym, ani w tych, w których za
puszczę się w rozwinięcie jakich przedmiotów biblio
graficzne wiadomości w jakikolwiek sposób obchodzą
cych, ponieważ mało jeszcze o tym po Polsku pisano, 
wiele zaś po innych stronach świata, a rozmaicie, a 
nieraz dziwacznie. W  powszechności dzielę te wtóre 
księgi na cztery: i. niektóre wiadomości o rękopismach
1 kodexach; 2. historyczny obraz dziejów książnic 
w Polszczę; 3. bibljotekarstwo; 4. stan biblioteki war
szawskiej przy uniwersytecie warszawskim będącej, 
narodową nazywanćj. W  tym porządku ustronne 
szczegóły pozawieszać wypadnie.
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IH. Stare rękopisma i stare odwieczne druki po bi
bliotekach leżące, sąbezwątpienia stare szpargały, które 
częstokroć są bardzo wielkiej ceny, jeżeli nie z przed
miotu, który zawierają, to zmaterijalu swego. Jeżeli 
biblioteko niema dostatku dzieł prawdziwie użyte
cznych, dla nuuki potrzebnych, do powszechnego u- 
żytku stosownych, tylko stare osobliwości, nie wzdra
gałbym się taką bibliotekę, staremi szpargałami na
zwać, choćby 1o szanownego Bandtkiego obrusząć 
miało (p. 83). Niech ją lak kto chce nazwie, byle 
umiał tych szpargałów wartość, często nie ocenioną, 
poznawać. A le  my ich doląd dosyć szacować nie 
umiemy (p. 3o. 3 i). W  całym świecie bądź przez 
znajomość rzeczy, bądź przez urojenie, stare te po
mniki są wysoko cenionć. Jak stare pieniążki, u- 
łamki rzeźb, kości znamienitych ludzi i wiele podo
bnych osobliwości, są chciwie poszukiwane, od znaw
ców i miłośników przepłacane, podobnie i stare pisma, 
które najpiórwszemi stają się bibliotek zaszczytami. 
Pielęgnują te skarby w Niemczech i w Szwecji, we 
Włoszech i w Anglji każdy kraj cywilizowany poszu
kuje i nieraz pyszni się podobnemi skarbami, a nie 
sama kapryśna Atiglja, w każdym czasie swym gustem 
znamienita Francja, również liczy miłośników tych rzad
kości i rzadko gdzie jak we Francji bogactwa tego 
rodzaju, naukowe zbiory wzbogacają. Jcżeliśnry ubo
dzy w ilości i ważności rękopismów, nie bądźmy u- 
bodzy w umiejętności ocenienia tego, co nam los po
wierzył. Niegodzi się tej odrobiny marnować, albo 
dla lichego zysku za morze gdzieś do Anglji wysyłać 
(p. 30). Wszakże te kodexa rękopismów, są to re
likwie pracy naddziadów naszych; godziż się na przy
pomnienia zeszłych wieków ozięble poglądać? Co klę
ski i czas oszczędził, toż ma się stawać pastwą krwi 
własnćj? Są to często świadome w druku kazania, 
kommentarze scholastyczne, ale są, z wieku X V ,  X IV , 
X I 1Ib°; są nawet starsze, przypominające jak zchrze- 
ściaństwem światło do Polski przychodziło; są między 
nimi resztki starodawnego od czasu Piastów języka, 
kroniki dzieje krajowe objaśniać mogące, staluta le
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pszego wyrozumienia oczekujące; są nareszcie i sta
rożytni pisarze i oryginały w długie wieki do no
wych wydań zawsze poszukiwane; a wszystkie stają się 
wzorem do nauki jak te skarby rozpoznawać, gdy 
szczęśliwe zdarzenie nowy kodex jaki odkiwje. T ak  
wszystkie biblioteki cieszą się i chlubią z jakichkol
wiek kodexów, a bibliotekarze ulrndzćni Zostają roz
poznawaniem i opisywaniem ich. Mozolne są tego ro
dzaju prace i szczególnych znajomości wymagające 
często bardzo zrozmaiconych. -Sprawują utrudzenia 
bardzo wiele, ponieważ mało znanym sposobem pi
sane, często mało znanym językiem. \V  tej nauce, 
którą Bibliografią albo Bibliologją* nazywają jeden 
z głównych traktatów składać ma tym końcem, szcze
gólny oddział, który podobało się nazywać G rafiką . 
Ma ono stosunki z palaeologją czyli palaeografją, która
0 dawnych starożytnych literach i piśmie mówi-, mia
nowicie Greckim; jak o nim pisali Montfaucon, Pia- 
centinus; o assyryjsko perskim JL-ichlenstein..Ma oraz 
stosunki z nauką napisów epigrafiką, z numismatyką, 
gdzie pismo w bapisach na numismatach rozważa się
1 z diplomatyką. Dyplomatyka nie wyrzeka się wszy
stkiego tego, co jest na wiotkich materjałach pisane, 
a nawet i tego, co jest na twardych, jeśli na nich u- 
mieszczone pismo, diploma przedstawić, nie wyrzeka 
równie żadnego języka: ale diplomata będąc jej celem, 
rozpoznawanie kodexów i napisów jest raczej dodatko
wym łatwo tylko dołączonym do nićj widokiem, a 
dotychczasowe wyszukane w diplomatyce prawidła o- 
graniczują się jedynie do języków Europejskich, a naj
więcej do łacińskiego od wieku V .  do końcaX V. W e j
rzenie w grecki, słowiański język zostawione jest dal
szym diplomalyki pracom. Można poniekąd mówić, 
że podobnie i w grafice ograniczone jest dotąd dzia
łanie do łaciny. Rozpoznanie liter i pisma greckiego 
jeszcze jest bardzo mało pomknięte, co do sławiań- 
skiego, dopiero poszukiwane, innych ledwie poza- 
czepiane i niepodobna jest tego rodzaju poszukiwania 
pomykać, gdy do tego materjałów nie dostaje. Wszakże 
grafika bibliograficzna obejmuje wszystkich języków 
pisma, tak daleko, jak rozpoznanó zostały. Bibliote
karz im więcej zna języków, tym jemu to jest dogo
dniej. Znać zaś charaktery języków ile możności wszy-
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sllcich, jest tez jego obowiązkiem, ponieważ nie tylko 
pisaufe, ale i drukowane bardzo rozpiaiiemi językami 
księgi w rękach swojich mieć będzie, będzie widział 
dzit-ia drukowane . w Rzymie w propagandzie, biblie 
nakładem biblijnych towarzystw dla całego świata w y- 
dawanć. Rozróżniać te pisma na pierwsze wejrzenie, 
nie jest trudno, a abecadła rozmaitych języków przy 
encyklopedji poszlychowane, w dziełach: Koppa, Neu 

'erüt'nete in hundert Sprachen bestehende Abc Buch, 
tudzież BülLneia, Vergleichungstaffeln der Schriftarten, 
r. 1771.  ogłoszonym, do tego powierzchownego pozna
nia, jakimby językiem czyli pismem księga pisaną 
była? posłużyć tpogą. Lecz największa z grafiki dla 
bibljolekarzy korzyść i nauka, że podaje środki do 
rozpoznania kodexow rękopismów europejskich, mia
nowicie łacińskich. Są do tego wszystkie te dzieła,\ 
które o nauce diplomatyki i o diplomatach mówią, 
mianowicie wgraiice diplomatycznej. Lecz szczegulne 
nawet co do kodexów postrzeżenia znajdują się w wiel
kich dziełach Mabillona , Toussaint i Tastain, iB e s-  
sela chronicon gotwicense; znajdują się w małym dziełku 
Augusta Friederika Pfeiffer t IJeber Biieher-Iland- 
schriften überhaupt. Erlangen. 181O. 8° pp. 2Ó2, które 
dosyć jest dogodne, gdy dotąd w lej objętości dogo
dniejszego nie mamy. Zdarzyło się nam poznać go, 
gdy już te wtóre księgi nasze szły do druku, a nie 
zaniechaliśmy i z niego cokolwiek korzystać xlo na
stępującego krótkiego grafiki obrazu.

G r a f i k a .

IV . Podając środki rozpoznawania ksiąg pisanych 
czyli kodexó\v grafika, zastanawia się-i. nad pismem, 
literami i rozmaitemi piśmiennemi znakami, co składu 
grammalologją', 2. nad malerjałami piszącemi i pisa- 
nemi; 3. nad oznaczeniem wartości rękopismu z jego 
materjalnego stanu.

(I.) W  gram m atologji do uważania jest 1. pismo,
2. przestankowanie i różne znaki i sposoby pisania,
3. skracanie.
P i s m o  (scriptura).

Scriplura realis, rodzaj malowania, obrazowania
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à) idiopragmatica czyli Mexikańska w całości rze

czy rysuje. Pomniki takie znajdują się ¡w  bi
bliotekach w Madrycie i Wiédniu.

b) hieroglyiica vel ichnographica, wystawia rze
czy w obrysach, symbolicznie albo analogicznie 
przez domysłowe przenośnie i allegoryczne fi
gury. Miewają takie biblioteki z powicia mu- 
mij. Wszakże od tego powiększćj części w y
łączają się hieroglyfy Egyptskie, w których pro
ste rysowania, symboliczne lub analogiczne o- 
brazy mięszają się ze znakami glosowemi czyli 
literami. Patrz dzieło Champollion le jeune, 
Précis du système hiéroglyphique. Paris 182Ś. 8.

c) piśmienne obrazowanie, w którym dowolnie 
przyjęte niektórych rzeczy znaki, przez spajanie 
tworzą inne dowolne, a zawsze na każdą poje
dyncze figury. Takiemi są rozmaite rękopisma 
w języku Chińskim, Tunkwin, Koczinczin, 
Ciampa, Cambohja, uczonych Siamu Japouji- 
Pospolicie pisane z góry na dół.

Scriplura syllabica, pisze znakami wyrażającemi syl- 
laby. Ma to miejsce we środku Asji, w Indji i 
okolicach. Wszakze tak ściśle lej syllabiczności 
brać nienalezy. Są pospolicie oddzielne samo
głoski i spółgłoski. Czyni zaś to pismo syllabi- 
cznym, w pisaniu możność i konieczność wią
zania znaków samogłoskowych ze spółgłoskowe
mu Zwykle liter bywa około 5o, samogłosek kil
kanaście.
W  lndji: Sans.kryt czyli Samsgrdam, zwane też 

jNagari, święte; Dewanagari uczone braminów ; 
.bengalskie ludu i kupców; łlalabandzkie i w pół
nocnej części indoslanu i u MaraLtów; Gran- 
dam braminów południowych ; Tamul koło K o - 
romandelu; Maleamskie na brzegach Malabaru; 
Telonga i inne.

Bali święte taiapoinów; Siamskie; Pegu; różne 
po wyspach.

Japońskie: Jamalto kanna duchowne; Firo kanna 
stanu; Kotta kanna ludu.

Tibetańskic' czyli Tongut, święte dla mogułów; 
Mongolskie; Songarskie czyliKaimuckie; Mand- 
szur z góry na dół pisane.
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Abissyńskie, czyli Amharskie ze wszystkich naj- 
syllabiczniejsze, choć w Africe uchylone od 
środka Asji trafiło ua podobny sposób wyrażania 
głosu.

P a ry ż ,  L ondyn , Kopenhaga, Petersburg są bo- 
gaLe rękopismnmi tych pism rozmaitych. Biblio
teki Wileńska i Warszawska mają niektóre próbki 
na liściach, a w Warszawie mała próbka samskrytu 
na czarnym Indyjskim papierze.

Scriptura lilteralis, w koło morza śródziemnego i 
w Europie, a za jej pośrednictwem po całej kuli 
ziemskićj znana.
Szemicka': nie ma samogłosek, albo te znaczą się 

na wierzchu lub pod literami; jeżeli znajdują 
się a, i ,  o, u , są to spółgłoski podobnież sa
mogłoskowych znaków domyślnych lub nano- 
towanych potrzebujące, żeby wymówione być 
mogły. Pisze się od prawej do lewej. Do tego 
l-zędu liczą się i. palmyreńskie, chaldejskie, he
brajskie, nowsze rabbińskie, żydowskie; a. sy-  
rijskie, eslrarigel, aramejskie, samarytańskie, 
zendawesty, nestorjańskie, maronickie; 3 . a- 
rabskie, kufickie, karroatów, maurów, Nesqui 
kuranowe, Diwani tureckie, Tealik perskie. 

Eenickie niewiadomo czy tejże co powyższe były 
natury, zdaje się być następujących rzędów po
czątkiem. Różne ułamki fenickiego są: Citlieum, 
Malty, Carpentras napisy, napisy na monetach; 
znalezioue napisy w Egyptie i pismo na mu- 
mjach.

Etruskm na tablicach Eugubińskich.
Greckie starożytne w napisach tylko znajdywane, 

chociaż nim kołowrotnie pisywano fiovoTgo(pt]- 
dóv, i od prawej, prędko jednak pisanie od le
wej do prawej przewagę wzięło i inne wszy
stkie z niego pochodzące są tak pisane, jako 
to :  nowogreckie carogrodzkie, ulfillańskie czyli 
mezogockie (a), koptów, i różne Sławiońskie:
l .kyrilica ,  czyli pismo cerkiewne i serwjańskie,

(a) Codcx argenteus czę*c nowego testamenta w  TJpsalu chowany, 
a nie dawno ułamki tegoi odkrył Maju* w  Medjolanie.
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z niego ruskie i rossyjskie;. 2. hieronymickie 
czyli gtagolickiej illyryjskie, z którego bułgar
skie.

Ormjańskie.
Georgjańśkie, gruzji.
Iberów, celtickim zwane na starożytnych w H i-  

szpanji pieniądzach. Do niego przybliżają się 
Kuny.

R u n y pismo ludów północy wiele prowincjonal
nych rozmaitości liczące: islandzkie, nidrozji 
czyli norwegskie, gollandzkie iuplandzkie, nor
mandów, znajdywane w okolicy Odry, w A n -  
glji w Niemczech, Helsingskie tylko ułamki liter 
wyrażające. Mięszarie niekiedy z gockiemi.

Łacińskie wswojim szerokim użyciu bardzo zroz- 
maiconó. Rozróżniają się w nim litery na ma- 
juskuły czyli wielkie i na minuskuły czyli małe. 
Są litery uncjalne i półuncjalne, to jest wiel
kie, które wiele wierszy pisma, wysokością swoją 
zajmują. W  piśmie, litery są albo odosobnione 
i prosto stojące, solitariae podobne do druko
wanych (co w druku antiąuą się zowie) albo 
powiązane z sobą, często pochyłe, co się kur
sywą nazywa. JBywają kwadratowe, mające zao
krąglenia łamane. Jest i iraktura różnie ła
mane i wykręcane. Jest i podłużne pisanie, lit— 
terae longiores, wysoko wyciągane.
"W starożytności u Rzymian pismo mniój wię
cej było jednostajne doÉ dzisiejszego druku po
dobne (do antiquy i majuskułów). Jak się psuło 
Rzymskie państwo, psuło się i pismo jego. 
Z  nastaniem barbarzyńskich czasów przed 
V l l lm y m  wiekiem panowały minuskuły, lubo 
z uncjalnemi i kursywą raięszane. W  V II I  i 
lX ty m  wieku rzadko pokazują się majuskuły. 
w X ly m  sama minuskula do X l íg o  wieku — 
Ale wtćj zmianie liler, używane z zarzuceniem 
majuskuł, coraz powszechniej minuskuły, pod 
piórem różnych narodów w różnych okolicach 
rozmaite poprzybićrały postaci. Już w V ltym  
wieku utworzyło się pismo anglosaxońskie, fran
ków, merowingskie, ostrogockie, wissygockie; 
w V IL  i VIH. karolowingskie; w’ X ltym  upo-
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wszechniło kapetingskie; w tymże czasie, z roz
maitej iamaniny tworzyło się po klasztorach 
neogockie czyli scholastyczne, czyli po prostu 
gockim zwane, które w X I V  wieku tuk dalece 
panującym się stało, ze wszystkie dawne cha
raktery w chrześcjaństwie łacińskim jemu ustą
piły. Litery różnych tych charakterów między 
sohą mięszają się i tworzą w grafice (diploma- 
malyce) drobiazgowe podziały wymierzonych 
mięszaniu(linnueismus graphicus), a zdrobiazgo- 
wych dostrzeżeń, jaka liter postać w jakim wie
ku używana była? objaśniać się doje czas roz
ważanego pisma. Ma to miejsce do wieku, 
w którym krzywa scholastyka ostatnią prze
wagę uzyskiwufa. Gdy tę przewagę uzyskała 
w wieku X I V .  X V .  trudno jest różnice podo
bne dość ściśle oznaczać. Lecz już w X V .  we 
Włoszech dawna, italika, to jest starożytne pi
smo rzymskie odnowione zostało, a w X V Ity rn  
wieku powszechnie przewagę uzyskało i z pi
sma scholastykę rugowało. Rzadko gdzie scho
lastyka gocka ostała się, jeden tylko ród nie
miecki upornie przy nićj pozostał i na swoje 
niemieckie pismo wykręcił. Taki zmienny los, 
pismo łacińskie najwięcej bibliotekarza-obcho
dzące miało.

Perskie ćwiekopismo do lilleralnych liczy s ię , lecz 
znajduje się jedy nie na napisach Iranu iEgyptu.

Ccyplographica scriptura poniekąd do zwykłego pi
sania należy, ale tworzącym sobie takie tajemne 
pismo dowolną jest,rzeczą zmyślać znaki na lite— 
iy ,  na sylłaby, na wyrazy, a nawet na myśli.

V .  W  bibliotekach Europejskich bywają bardzo 
liczne rękopisma, arabskie, syryjskie, hebrajskie, or- 
mjańskie, georgjańskie, greckie, łacińskie. W  naszych 
stronach Polski największa jest ilość łacińskich, a mię
dzy tymi tych, które są scholastyką pisane. Greckich, 
ormjańskich mało miewamy, a tym mniej innych. Za 
to bywają rękopisma słowiańskie, a raczej ruskie, lak 
jak w państwach Skandynawskich leży wiele runickich. 
Lecz przebieżtny jeszcze inne części grammalologji__
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P r z e s t a n k o w a n i e  (interpunkcja, stigmeologia) i 
i n n e  z n a k i  i s p o s o b y  p i s a n ia .

Przestankowanie w pewnym sposobie u starożytnych 
znane było. W  napisach każdy wyraz punktem 
oddzielany. Mówcy i rhetorowie' dla ułatwienia 
czytania inaczej od grammatyków i od librarjów 
przestankowali. Stąd tworzyły się stichi, versus 
alinea. Ale pojedynczo wyrazy były pospojane i 
rzadko w rękopismach znaczkami lub punktami 
odosobnionel Zarzucone wreszcie przestanko
wanie, a dopióro w V 1U. wieku wyrazy od
dzielać się poczęły, które to oddzielanie w IX . 
upowszechniło się , oddział zrazu kreską poziomą, 
we X I I  wieku akcentem. Wreszcie przestanko
wanie przybierając różnych znaków nie prędko 
uzyskało oznaczenie swoje. Miało to miejsce w ła
cinie, do innych w Europie pism zastosowywane. 
Właściwie Manucci na początku X V Ig o  wieku 
przestankowanie oznaczonym uczynił.

Znaki w pisaniu rozmaite używane były.
Zatytułowania ksiąg, rozdziałów, paragrafów i 
litery wielkie pospolicie innemi literami albo in
nym kolorem Tytuliki dopisywane u góry kar
ty, lub czasem u dołu Dla powiązania kart u
spoduy wyraz cały Jub syllaba przypisywana, co 
się nazywa kustoszem albo reklamą. Zwyczaj len 
ukazał się od XIgo wieku, (b) — Żeby sposzyty ła
twiej szykować później niekiedy kładziono signa- 
tury. _
Rączka albo nota bene,dla zwrócenia uwagi; krzyże 
różnej postaci kładzione obok textu, lub we śro
dek mięszane. —
Malowidłami przyozdabiane są kodexu. W ięcej 
na obrysach opierają dawniejsze, kolory prawie 
cieni niemają. Takie dłużej były Grecką własnością. 
U łacinników już w wiekach X II .  XIII .  kolorowe 
cieniowanie mnożyło się, a w dalszych wiekach 
delikatność roboty towarzyszyła, doskonalącemu 
się niekiedy rysunkowi.

Sposoby pisunia rozmaite bezlinij, albo między li-

(b) O tym powie się niżej cokolwiek więcc';.
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njami. Zwykle jednak karta oblinjowywana bywa. 
Najdawniejsze mają linjowanie stylem. Od wieku 
X Igo ołówkiem, albo tymże czarnym, co text a- 
trárneniem, a oblinjowywając w górnej i dolnej 
części kart częstokroć podwójne od brzegu do 
brzegu kładziono linjć. W  wieku X IV .  X V .  obli-
njowywa.no czerwonym atramentem__
Pisanie jest na całej karcie lub w kolumny. Kom - 
mentarze, objaśnienia bywają w koło kolumn dro
bniejszym pismem szykowane. Niekiedy po mar
ginesach, albo międzyjextem bywają noty, glossy, 
dopiski, które częstokroć są późniejszym dopisy
wane piórem, a które w ponawianych kopiach 
nie i-zadko w ciągły text przez przepisywanie po- 
wprowadzane zostały.

S k r a c a n i e  (Jdrachygraphia). W praw a uczy odga
dywać skracania i tego rodzaju znaki., liczny zaś 
zbiór skupień, skróceń i siglów znaleść. można 
w dziele Waltheri lexicon diplomaticum w Gót- 
tindze 1 745. folio sztychowauym, a w Ulmie 1756. 
przesztychowanym (c).

Coarclatio skupianie głosek, lub do jednej przycze
pianie, iuko to ae, J E  se tak pisane z najdawniéj- 
szych czasów; już w V I I  wieku poczęło się pisać 
przez ę; od wieku X II .  przez prosie e. Podo
bnie et pisało się & ,  w wieku zaś X II I  poczęło 
używać postaci podobnej do 7. (Przez skupianie 
liter całego wyrazu i wielu wyrazów, a miano
wicie nazwisk formują się raonogrammota).

Abbreviatio, właściwe skracanie, przez opuszczćnie 
wielu głosek kładąc nad pozostalemi znaczek o- 
slrzegający o tym wyrzucaniu. W e  wszystkich 
językach niemało używane skracanie bywa. Znane 
w Greckim, liczne w Słowiańskich, ale nigdzie 
nie jest tak dalece mnogie jak w łacińskim. Ochota 
skracania w tym języku ukazała się od V llgo  wie
ku, wzrastała z wieki, w X I  wieku rzadki już wićrsz 
bywał od skrócenia wolny, a w dalszym czasie 
rzadko który wyraz od tego się wybiegał.

(c) D 1» wygody nasiej, załączamy przy łych bibliograficznych księ
gach znaczną ilość skróceń.
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Sig la , szczegułki (d) wyrażają wyraz jedną lub kil
koma literami z wyrzuceniem reszly. Litery wyra
żane bywają początkowe, czasem spajane, niekiedy 
przerzucane.

Cyfry. Liczby od wieków byiy literalne tak w ła
cinie jak w gt-eczyźnie. \Y  indyjskim i arab
skim piśmie byiy dowolne znaki, cyfry, a na 
ich sposób dowolne też znaki wprowadzone u 
chrZeścjan w Europie, liczby tak zwane arabskie, 
co od połowy X go  wieku miejsce miało. U sta
rożytnych Egyptjan zdaje się były także pewnego 
rodzaju cyfry.

Nolae Tironis. Są znaki powstające Ze spajania i wy
rzucania liter, z dowolnego znaczków dodawania 
tak często dowolnie poskręcatió, że ledwie jaki 
ślad głównej litery pozostaje. Używali podobnych 
znaków, not pisarskich Grecy. Poduczyli się tego 
Rzymianie. Pisywał tak Ennius, i wyzwoleniec 
T u lliu sT iro , od klórego i nazwisko noty te przy
brały. Zbierał je Seneka, C j ’prian biskup Kai’-  
thaąi pomnażał ich liczbę w III wieku ery chrze- 
ścjanskiej. Mianowicie w I X  iX ty m  wieku miały 
licznych miłośników, i znajdują się nimi pisane 
rękopisma. Używali ich notarjusze i kanclerskie 
rokognicje. Ukazują się do X I  wieku, po którym 
zarzucone. W iele takich not tirońskich objaśnio
nych jest przy dziele napisów Grutera, osobne 
nadto dzieło tysiące ich zebrało. Carpentier alpha- 
belum tironianum, Paris. 1747. fol. Kopp. palaeogr. 
critica czyli tachygraphia veterum, Mannhemii, 
sumpt, ailctoris 18 17 . 4to T . I. II.

T e  są dotąd zajmujące w grammatologji widoki, które 
w rękopismach Europejskiemi językami, a mianowicie 
łacińskim nie mało bibliotekarzy utrudzają. — Przy
stępujemy do drugiego oddziału grafiki, w którym 
mówi się o ruaterjale.

V I .  (II) M a terja ł jeden jest piszący, którym się 
pisze; drugi pisany, na którym się pisze, a który księgi 
w różnej postaci składa.

(d) W jraz Polski od Pawła Jarkowskiego w Krzemieńcu uływany.
4
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P i s z ą c y  m a te r ja T .
Rylec, dłóto; y?.vcpavov, y?.vtpeiov; celtis, celles, 
caelura. ■.—'
Sztylet, styl; D y; yęcccpsTov, ortUos; stilus (slilum 
yertere). —
Pióro z trzciny albo właściwe; Sóvct£, 8ovcouv$ , xa~ 
Xc(fxoę, oyowoę, xovSiikoę'i arurido, calamus. Z  trzci- 
ny najlepsze bywało z Gnidu, z Asji, z Egyptu. 
Miało zacięcie i rozszczepienie naszego pióra. Dotąd 
trzcinowe na Wschodzie używanć. Pióro właściwe, 
caulis, penna, pewna jest, źe w V llm ym  wieku już 
■używane było.
Pendzle. — Ołówek.
Inkaust; (is).ccviov, u cesarzy carogrodzkich
iyxąvaxOV, (w angielskim ink, we włoskim inchio- 
slroj; alranienlutn sepia. Taki bywał w staroży
tności jak dziś: tylko gęstszy, stąd wyniosłość dotkli
wa liter; niożołkniejący bo miał w sobie wilrjol.— 
Tusz Chiński.— Różne k o lo ry .—

Większego jest interesu dla bibliotekarza 
P i s a n y  m a t e r j a ł .

Twardy. Kamienie; metali: miedź, cyna, ołów, 
złoto, srebro, żelazo; deski at-orię y.cd xvofitię były 
deszczkowe zwoje, na których pisane prawo
dawstwo Solona. Prawa u Szwedów noszą na
zwisko Balker, takoż i u Sławian są zwane deski. 
Wńskiem powleczone tabulae ceralae i po prostu 
tabula vel cera. Cały rękopism na wosku jest we 
Florencji; w Genewie jest regestr wydatków F i-  
lippa pięknego króla Francuskiego z roku i 3o8 ;' 
w Warszawie w bibliotece towarzystwa przyjaciół 
nauk księga notat miasta Torunia, z notalami cale 
późno wpisanemi. .— W  powszechności tablice 
inaterjału Łwardćgo pojedyncze czy w księgę na
wleczone, w greckim i łacińskim języku rozmaite 
miały nazwiska innym Europejskim poudzielane 
językom: nivc<x«, nivaxiSuc, St).Toi,dt).raout, m  vxriuy 
yQc<ixficai8ui\  pugillares, pugillaria, tubulae, ta- 
bellae, codicilli, codices; SLnw^ci z dwu tablic, 
no?.vnxvyct z wielu tablic złożone.

Ciście do pisania używaiie w E g yp tie ,  Fenicji, lndji. 
W  Slraisundzie w bibliotece radzieckiej jest księga 
palmowa, w Cóttingskiej biblje telugicka i wa-
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rugicka liczą 5376 liści; są w Kopenhadze , w O x -  
foit w sloańskićj bibliotece, w Paryżu. Male u- 
łamki listków raa biblioteka Wileńskiego uniwer
sytetu.— Używane do tego liście palmy, kokosu, 
trzciny i inne często od papierów trwalsze, bo pod 
wodą położyć mogą. Pisze się na nich krajaniem 
lub klóciem, a czytać można macauiem.

Płótno, tkane materje, mappa lintea.
Skóry: zwierzęce, rybie, (coria). Mają się skórzane 

księgi znajdować ua Watykanie, w Paryżu i po 
innych bibliotekach; wBononji dominikanie mają 
mićć skórzany pentaleuch, i Esdrasa; w Medjo- 
lanio w ambrozjańskićj bibliotece są diplomąta 
królów Hugona i JLotara na rybiej skórze.

Pargarain, membrana, (cienki, po francusku velin 
nazywany), dopiero kolo 3oo przed erą chrze- 
ścjańską roku wyrabianie jego rozpoczęło się. 
Zrazu byt'w Pergamie wyrabiany żółty, ale w Rzy
mie wydoskonalono jego białość i cienkość. Naj
powszechniejsze w Europie pergaminów użycie, 
datuje od Vigo wieku. Wyrabiany z różnych 
skór, lecz cielęce najpospolicićj używane (e). 

Pargarain jest bardzo wielkiego dla bibliotekarzy in
teresu, ponieważ prawie nićn^ó nieco większej biblio
teki, klóraby nie miała bądź pisanych, bądź druko
wanych kodexów, a nawet ksiąg drukowanych na par- 
gaminie. Lecz daleko powszenhniéjszégo jest interesu, 
papier, z powodu większej papierowych ksiąg mno
gości; daleko większe sprawia utrudzenie, z powodu 
rozmaitości papieru, kLóry czasem z trudnością roz
poznawać się daje. O papierze przeto kilka szczegulo- 
wych okoliczności każdemu wiedzie wypada.

VII. Papier był zirany przez wszystkie wieki: 
a co o nim powiemy, to wyjęło jest z lego, co mówił 
Jerzy Friderik W e h r ,  vom Papiere und Schreib
massen. Hannover 1788. 8vo, a co z przydatkami w y
pisywał Breitkopf, Versuch der Ursprung der Spiel-

.(e) naXj]fnpćtrrOL są to rursue rasae tabulae, karty mające wytarte, 
wyskrobane dawne, zatarte dawce pisino, a na jego miejsce co 
innego napisane. Ztąd znajdują si$ codtces rescripti, po fran
cusku racie.
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karten, lo naostalek, co z ponowionym poszukiwa
niem wyłoży! Jarjsen w dziele Essaj siu- 1’origine de la 
gravure, Paris, 1808. T . I e r ,  chap. 12 ,  p. 269—3g2.

K.ora z drzewa, Charta corlicea £,v?.o%ánTi,ov, (erat 
membrana ligni tenuissima), a raczej z pod niej 
łyko darte, líber, <¡oAon}s» lipowe, qoúúpa, klonu, 
wiązu, (bo zwierszchnia kora, cortex, jest za- 
Iwarda), daje się użyć i w zwój,, w volumen, zwi
nąć. Rzadko która biblioteka 00 podobnego prze
chowywała, lubo dotąd łyko do pisania brane 
bywa. Zląd powstały zuanę nazwiska, libri, yo- 
lumina.

Papier w starożytności podobnie był z łyka. N a
przód w Egyptie nánvQog, .roę, robiony i za
wsze tatn najwięcej, gdy sposób robienia go za 
Ftolemeuszów Grecy zazdrośnie w. samym E g y -  
plie praktykowali. Wszakże roku 79go ery clirze- 
ścjańskiój takiż papier i nad {Sufratesem robiony. 
W ydobywany z trójkanciastéj trzciny, rośliny zwa
nej papyrus, przez oddzielanie błon jéj łyka, któ
rych do dwudziestu z jednego łyka oddzielać się 
dało. Najlepszy papier był z części pnia najbliż
szych. Arkusze, plagulae po i 3 cali szerokie by
wały. Arkuszy 20 składało, scapus. Ponieważ ten 
papier był częstokroć bardzo cienki; pisano na 
niur. po jednej stronie. Od roku 5o ery chrze- 
ściańskićj poczęto go fulrować i dwa arkusze w je
dno spajać. Herkulańskie zwoje są pojedynczego 
papieru, inne po bibliotekach znajdujące się osobli
wości, pospolicie podwójnego, spojonego. W  W ie 
dniu mają na takim papierze niektóre diplomata 
Uonedykla III papieża i króla czeskiego Oltokara; 
w A nglji  w bibliotece iCottouiańskiej cztery ewan
gelie; w Seal Gallen bomilje Sgo AugusLina i Isi
dora z wieku V H g o ; dawniej w Rawennie, dziś 
w cesarskiej bibliotece, charta rayennatica czyli 
traditiones ecclcsiae ravennatensis z wieku V lgo ; 
w Genewie były dwa rękopisma z IVgo i Vgo 
wieku; tu i ówdzie znajdują się te osobliwości, 
niekiedy pod wąLpliwością zostają. G dy zwoje 
Herkulańskie wygrzebano, poczytywano je za 
kawałki przepalonego drzewa i krajano nożem, 
żeby dójść jaki tego drzewa rodzaj. Dopiéro ka-
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nonik Majousi czyli Mazochi odgadł. Lecz rado- 
sny płacz wnet zamieni! się w.smuLek, kiedy prze- 
węglone zwoje sziy w rozsypkę. Aż roku 1754. 
zakonnik Anlonio Piaggio czyli Riaggio genu
eńczyk trafił na żmudny sposób rozwijania. Przy 
ciągłej pracy, w ciągu jedenastu lat, rozwinął czlćry 
zwoje, w których znalazły się małe Epikura, i po
wieści ułomki. Mały owoc, słabsza zachęta, a nie
zmierne mozolne utrudzenie, odstręczało od lego 
rodzaju pracy ochotników. Szukano środków u- 
łatwiających, chimicznych, w Anglji i na mićj -̂ 
scu. Daremna dotąd usilność i Dawego sztuka 
zawiodła.

Papier Chiński zastąpił od r. 160 przed erą clnze- 
ścjańską miejsce inalcryj jedwobnych i lnianych, 
których wprzód do pisania w Chinach używano. 
Papiery chińskie od europejskich są giętsze i  gład
sze. Ponieważ pospolicie bywają zbyt cienkie i 
przezroczyste, drukują na nim i piszą po jednej 
tylko stronie. Ze czterdzieści różnych mają ga
tunków. Z  drzewa bambu i z innych roślin; ze 
słomy ryżowój, zbożowej; z bawełny: ale jedwa
bnego nióma, bo każdy gatunek spokojnym pali 
się płomieniem, i żadnego jedwabućgo smrodu 
nie wydaje. Probowann w Europie wyrabiać pa
pier z jedwabiu i to się niewiodło. Wszakże Gue- 
lard uręcza, że możno wyrobić z jedwabiu papier, 
i  że w takim razie jedwab jest dotknięty kombi
nacjami, które zmieniają jego własność smale
nia się.

Papier Japoński jest tęgi, biały i więcej od euro
pejskich zbity. Lepszy od chińskiego, wyrabiany 
z rośliny morus papyrifera.

Papier Tibetański wyrabiany z kory korzeni, tym 
jest od chińskiego lepszy, że z obu stron użyć 
się daje.

Papier Indostański. Z  rośliny crololaria juncea w y- 
rabiśne są sznury, sieci i tym podobne rzeczy, 
z których potym wyrabiany papier. Arkusze są 
gładzone i obrzynane. Biały papier tylko do ob- 
wijania używany; piszą na szarym lub prawie czar
nym, ażeby czytając na słońcu blask papieru oczu
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nie raził. Jest leź w, Indjacfi wyrabiany papier 
z bawełny i z lnu.

Papier Perski wyrabiany jest z baweiny, ryżowym 
klejem napuszczony; koloru szarego lub modre
go, żeby na słońcu białość wzroku nie raziła.

Papier z bawełny od bardzo wielu wieków znany. 
Arabowie poznali go w Bukarji i z taratąd roz
chodzić począł i mahommetanie wyrabiać go nau
czyli się. JLecz to działo się bardzo powolnie. 
W  Grecji, a przez Wenecją znany i we W ło 
szech w I X  wieku, w Niemczech w X ,  nazy wauy 
charta gossipina, czyli xy!ina bombycina, bam- 
balia, collonea, serica, damascena: dopiero w X I  
upowszechniony został przez zaprowadzenić jego 
fabryk z A tri ki do Europy. Niezgrabne jego w y
rabiania ułatwione zostały w Europie wHiszpanji 
między io85 a ia 38 rokiem, gdy do tego chrze- 
ścjanie młynów użyli, a we młynach nie samej 
surowej bawełny, ale jćj przędzy i gałganów czyli 
szmatów rozmaitych bawełnianych tkanek. Zawsze 
jest to tęgi, gruby, niedość przetrawiony papier

fiospołicic wygładzany. Choć nie dobrze się składa, 
atwo się łamie. Wejrzenie jego wystawia niedo

kładną białość, która wydaje siną żółtawość. Prze- 
dzićrając go, zadzićrają się podłużne kosmyki, 
klóre patrząc, przez papier ku światłu pospolicie 
dostrzegać się dają w różnych kierunkach kupami 
rozpłaszczone, dowód niedostatecznego zmacero- 
wania materjału. Żadnych wreszcie innych bręg, 
linij, ani znaków. Jeżeli jest jaki znak (filigran) 
położony, len widoczny zjednćj słrony, zaledwie 
z przeciwnej dostrzeżony. Wszakże bywały w E u 
ropie wyrabiane ze szmat bawełnianych papiery 
tak, że nie dość wprawnemu trudno jest od pa
pieru zo szmat lnianych odróżnić W  Hiszpanji
uż do środka X I V  wieku jedynie tylko,papier 
z bawełny używany był. Najdawniejszy znany na 
nim dokument 1079. Vocabularium w klasztorze 
Silos koło 1090 roku jest na pargaminie papierem 
przełożonym. Z  X I I  i X IlIgo  wieku bardzo li
czne rękopisma. Roku i 338 wArragonji Piotr I V. 
wydał rozkaz, ażeby papiernicy W alencji i X a -  
tiwy na dawny sposób papier robili: to się ściąga
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do bawełnianego W e  Włoszech lakoż do środka
X lV g o  wieku jedynie bawełniany papier znajomy. 
W  I X  i Xtym  wieku do buli używany;, protokuł 
Geuui od 1179  do 1407 na bawełnianym utrzy
mywany. B y ły  jego fabryki, w których kładziono 
znaki w każdćj fabryce inne. Koło r. i 34o a t35o 
najznamienitsze i najobszśrnićjsze były koło zamku 
Fabrjano, w marobji Ankońskiej. inne fabryki po
zwalały sobie przywłaszczać cudze znaki. Jeżeli 
w tych fabrykach używane były szmaty, te były
bawełniane W e F ra n c ji  niema śladów czyli by
papiernie były, ale równie we Francji jak i w A u -  
glji używany był papier z bawełny, najdawnićjszy 
we Francji na takim papierze dokument jest z r. 
io 5o w Anglji  rękopisro z r . ' i 04g w bodlejańskićj 
bibliotece leżący. A ż do środka X lV g o  wieku 
sam jedynie papier z bawełny; i w wieku X I  Vstym 
łatwiej o taki niż o inny papier było.— W^Niem- 
czech gandersheimskiej kap’ituły plenarjum z r. 
968 jest na papierze z bawełny. W  bibliotece 
Wiedeńskićj jest cały rękopism r. ioć)5 ,ua takim 
papierze, i fabryki tego papieru były w Niem
czech, a przed X IV sty m  wiekiem iunćgo pa
pieru Niemcy nie znały.

V III .  Przystępujemy na ostatek do papieru w y-  
rabianćgo ze szmat lnianych i konopnych czyli ze szmat 
■płóciennych. Ile dziś ten papier jest powszechnego u- 
zylku tyle się kraje Europy o pierwszeństwo wyna
lazku ubiegają; jak zaś wielkiemi są osobliwościami 
na piśrwotnym papierze dokumenta lub rękopisma, 
tym\pilnićjsze obserwacje nad nim, ażeby ten pier
wotny papier od innego odróżnić. Ponawiane usil- 
ności już niemałe w tćj mierze światło rzuciły.
"W Hiszpanji, pićrwsza próba papieru z płótna jest 

pod r. i3b‘7, znak tego papieru na diplom użytego, 
są nożyce, który znak był znakiem fabryk W ło 
skich: (f) jest więc ten papier z W łoch do Hiszpanji 
przybyły, tak jak z czasem inne kraje Europy H i-  
szpanją papierem zasilały.

(f) Znaki wodne papierów czyli filigrany, dla przykładu w dość zna
cznej liczbie n« oddzielnej tablicy załączamy.
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W e  Francji; jak w Vlllm ym  wieku koszule i odzież 
płócienna stały wielką rzadkością, tak niesłychaną 
były osobliwością w X V sty m . W tedy królowa fran
cuska Karola V llgo  małżonka była pierwsza, która 
poczęła lniane koszule nosić, a kilka serwet czyli 
ręczników z fabrykiRheims w latach i 435, i 55o, były 
monarszym darem. W  takim krajn, w którym tak 
dalece nadzwyczajnością jest lniana tkanka, jeżeli 
z r .  i 302 lub i 3 i5 ukazał się jaki papier z płótna, 
ten słusznie za przywieziony poczytany być może, 
czyli te z i3oa i i 3 i5 widziane i ogłoszone papiery 
były papierem z płótna to niczym udowodnione nie 
jest. Pewna jednak, źe w X V  wieku już się po 
Fruncji ten papier rozchodził czyliby z własnych 
fabryk? nie má dowodów.

W" Anglji, podobieństwo jest do prawdy, że są pisma 
r .  i 34a, 1370, na papierze płóciennym, ale fabryki 
papieru dopiero w XVIstyrn wieku w Anglji zapro
wadzone zostały.

W e  Włoszech wcześnićj jak gdziekolwiek: na fabrykach 
wszelkiego rodzaju nie zbywało:-wszakże, jeżeli to 
prawda, że w Neustadt nad Aiscli leży papierowy 
rękopism z roku 1 338: fiimonis do Cassia de vita 
Christiana libri sex ,  z zakończćniem: explicit in 
urbe Roma A o  M C C C X X X V I I I .  liczący kart 366, 
formatu folio, na papierze płóciennym, we W ło 
szech w Rzymie pisany, rękopism ten liczony być 
powinien do najnadzwyczajniéjszych osobliwości, po
nieważ we Włoszech nie natrafiono na żaden kawałek 
takiégo papieru przed rokiem 1367. Lecz już w i34o 
w założonych przy Treviso przez Paxa z Fabiano 
fabrykach, zdaje się używane były szmaty lniane, 
i wcale nowym sposobem papier wyrabiany. Najpe
wniejsze jednak ślady fabryk papieru ze szmat płó
ciennych są około roku 1370.

W^Niemczech, gdzie nie brakło fabryk papieru z ba
wełny, gdzie użycie płótna pospolitsze było niż in
dziej z powodu niedostatku wytworniejszych tkanek: 
w Niemczech papiernie Ausgpurgskie, które koło r. 
i3o7 i i 33o musiały wydawać papier płócienny: 
albowiem w okolicach Moguncji (w dzisiejszym de
partamencie MontTonnere) w r. i 3o i ,  i 3o3 , i 3o-j, 
i 3 io ,  i 3n ,  i 3 ia i ciągle następnych papier ze szmat
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płóciennych, używany był do regestrów rachun
kowych; w Poineronji diploma biskupa Kam i nu 
r. »3 15 ; w Szwabji w Kauflbeuren diplomala i 3 i8, 
i 3a4 , i 3u6 , 133 1 ; w Norimberd/.e regestra miej
skie 13 1 ; w Hollandji w Ainslerdamie biblja wier
szem flamandzkim i 3aa, a bibljolece Jiulsjuńskićj 
dzitfko o pszczołach i 33o; są na papierze ze szmat 
płóciennych. W  dalszych już czasach na Niemie
ckiej ziemi coraz pospolitszą jest rzeczą ten papier, 
ponieważ od poé'zijlku X I  Vgu wieku, jest on wNiein- 
czech gęsto znajdowany, co nie ma miéjsca winnych 
Eurupy krajach , jest zaraz miejscowym płodem, gdyż 
wczesno o papierniach tego rodzaju papieru zape
wniać się możnd. Z  końcem X IV .  wieku były już 
cale liczne papiernie. Wczesno takiemi się stały 
Augspurgskie, r. i3yO Uimann Stromer założył pa
piernią w Norirnberdze i po innych miejscach 
w Szwajcarji, w Szwabach, po nad Rheuem w Misnji. 
Dowiedziono tedy-dotąd, źe użycie papieru ze szmat 
płóciennych miało inićjsce we Włoszech koło r. 
ló t i] , w Hiszpanji 1367, w Anglji i 34a , weFrancji 
i 3 n:? w Niemczech 1Ś01; Z  tych dat pewjnie nic 
stanowić nić można, bo mógł być sprowadzany; 
ani z upewnienia, że jest miejscowy 1367 we W ło 
szech, bo inógł być'-dawniejszy. W e Włoszech 
było' wiele młynów wyrabianego z bawełny, we 
Włoszech mógł być wyrabiany i 34o. Z  W łoch 
szedł papier do Gorlic do Niemiec od r. 1376 do 
1406, r. i3c)0 w papierniach Norimbergskich użyto 
kilku Włochów. Ale w Niemczech znany papier 
j 3o t ,  i 3o3 , 1307, i 3 io, i3 u ,  i 3 ia ,  etc.; w N iem - 
czech więcćj płótna niż bawełny, w Niemczech ko- 
dexów bawełnianych niepośledzi, z Niemiec też pier
wsi weneccy i włoscy drukarze papier sprowadzali, 
jako to: Rcnner, Hailbrun, -Mikołaj z Frankfurtu, 
Jerzy Walch. Cerlująo pierwszeństwo wyrabiania pa
pieru Włosi zNiemcami, aNiemcy niezmiernie prze
ważają mnogością i dawnością użytego w X iV s ly ra  
wieku.

IX .  Ze tedy w Polszczę pod koniec X lV g o  wieku 
także wiele (może z własnych papierni) mogło być 
płóciennego papieru, i z niego wielkiej grubości rę-
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kopisraa wygotować, powinno się wydawać rzeczą bar
dzo naturalną, kiedy w sąsiedztwie w Niemczech, pa
pier był tak powszechny. Wszakże to nieobojętnej 
i nie malej wartości wielkim naszym foliałom dodaje, 
gdy wlfiszpanji, we Włoszech, w Anglji, z tegoż czasu 
pozostały świsLek z podziwieniem rozważany bywa. 
Bezwątpie.nia, że wkrótce dawniejsze lego rodzaju na
sze zabytki wynaleść się dadzą. Tymczasem przyto
czyć mogę foliały w bibliotece przy uniwersytecie war
szawskim znajdujące się, jeden od 257miu kart Piotra 
Lombarda, pisany na papierze płóciennym r. i 3y5, 
inny postillów Konrada Walthaus i3  etc, inny liber 
sentenciarum |3g3 , inny i 3ąoiwiele bez daty, wszakże 
wątpliwości nie podpada, że X lV g o  wieku niektóre 
pargaminem poprzekładane, foliały, które leż widzieć 
niożnu zgromadzone w bibliotece przy uniwersytecie 
Warszawskim, które są na papierze lnianym, mię
dzy którym wcale nawet gładki nadarza się papier, 
w tych rękopisinach, które są bliżej i 4oo roku pisane. 
Wszakże w powszechności mówiąc, pierwotny pa
pier ze szmat łniauych wyrabiany, choć najgrubszy 
bardzo rzadko, aby miał jakie włókna w sobie. W  nim 
przeciwnie przezroczystsze i wodniste ukazują się pla
my. Białość jego była szarawa, znaki grubych dro- 
tów, na które massa wylewała się, bardzo dobitne, 
tak, że ich bręgi za dotknięciem palca czuć się dają, 
a rówki sinością i mocną przezroczystością wyraźne. I  
w poprzek idące wierszchnie linje także wyraznć. Fili
grany w papierze wyraźność swoję tracą, że nie raz 
zanikają w przezroczyste plamy (g). Od początku taki 
papier jest dobrze klejowy i długi czas niepośledzi 
wodnego, ponieważ jak rękopisrod, tak księgi pier
wotnego druku klejowego potrzebowały, inaczej nie 
podobnoby było wdrukowanych kodexach dopisywić 
litery i znaki w druku opuszczone, albo dorysowy
wać ozdoby równie drukowanym, jak pisanym przy
zwoite. Polepszałsię przytym papier, nabywał gład
kości, równej miąższości i tęgości. W odny ukazał 
się w X V I  wieku. 1 nastał rozmaity jego wyrabiania 
sposób i bardzo rozmailśj ręki, znaków i dobx-oci zja-

(g) Ruinę filigranów przykłady zaleczam na oddzielnej wbtiey.
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wił się papier. Kombinując zaś, gdzie z jakimi w so
bie filigranami papier był wyrabiany, z jego  wejrze
niem i wyrobieuiem, zdaje się, że będzie można z nie
jaką pewnością i z  papieru samego o dawuości ksiąg 
wnosić.

W  Niemczech używana do wyrabiania papieru 
Molmaschiue była lylko ręczna. W e  Włoszech we 
młynach stempami tłuczono szmaty, i slempy W ło 
skie od Niemców przejęte zostały, a macłiina mie
ląca i trąca czyli siekająca zarzucona. Tylko Hollen- 
drzy nie opuszczając sposobu niemieckiego, zastoso
wali do młynów walec ostremi nasadzony nożami, 
który pozyskał nazwisko Holtendra (Roerbale). Taki 
walec daleko lepiej szmaty w papkę zamienia. A  gdy 
Hollenderskie papiernie slawnemi się stały, za ich przy
kładem powrócili'do swojśj machiny Niemcy: a dziś 
wszędzie prawie we młynach obu sposobów: islempów 
i walca (hollendra) używają. Papiernie najliczniejsze 
we Włoszech i w Niemczech, mianowicie nad Rhe- 
nem, poczęły się-w X V  wieku upowszechniać. W  tym 
wieku już s ię ‘papier zFraucji do innych krajów roz
chodził, a wiemy, że Haller wraz z początkiem X V Igo  
wieku miał swoje skąd inąd znane w Polszczę papier
nie. W  połowie X V lg o  wieku mamy w Polszczę wiele 
papieru przyozdobionego filigranami, które wyobra
żają herby znamienitych domów w Polszczę. To do
wodzi, że panowie albo sami papiernie swoje mieli, 
albo je opiekować i wspierać raczyli; to razem do
wodzi liczność papierni krajowych polskich, ponieważ 
wcale rozmaite herby duslrzegać możnd (h). W  A n- 
glji nieco później w drugiej X V Igo  wieku połowie pa
piernie pozakładane zostały. Wszakże w Europie całćj 
różnej dobroci ukazywał się papier, to jest zjawiał się 
coraz bardzićj brzydki. Miało to miejsce najwięcej 
W X V I I  wieku, a nadewszystko w Niemczech, gdzie 
wpowszechności papier stał się wcale lichy. Niemniej 
to miejsce miało w Polszczę i w Hiszpanji, w kłórćj 
monopolja, ucisk na księgi, ich uiskie ocenianie, u~ 
padlał papier, nareszcie i papiernie upadły. Dostar-

(h) Kilka takich herbownych filigranów, jako l i i  papierń x XIV  i 
XVgo wieku w Połaźcie uiywauógo załączam na przyłączonej 
do tego tomu u b licr.
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czali papieru W iosi, a polym wspólnie z nimi Hol- 
leudrzy. Sama Genua w r. 1720 za 5oo,ooo pinslrów 
papieru dostarczała. A gdy Francja mocno liczbę pa
pierni pomnożyła lak, że w r. i6-58 do samej 1-1 ol- 
Jandji wyszło z niej papieru za qooo<>Oo liwrów, w 1663 
do Auglji wysiano papieru za 100000 funtów slerlin- 
gów, a w ogromnym rozchodzie na wszystkie strony, 
do Lewantn, do fjiszpanji, do Anglji, do Szwajcar, 
do Danji, Szwecji, Polski, rozchód len wzrastał Lok, 
Że i Itossja co rok za 22000 rubli kupowała: wtedy 
i dobroć papieru Francuskiego tak dalece podnosiła 
się, że nie tylko wyrównywała Hollenderskiemu, ale 
nareszcie go przewyższyła. Kiedy bowiem wyrabianie

f)apieru w Europie riiejako-upodione hyło, wtedy w llo l-  
andji stawałosię wzorowym,i wzajem Holletidrzy mogli 

się ubiegać z Francją o mnogość wywożonego od siebie 
papieru. Jak Genueni i Włosi zakapowali szmaty w A n 
daluzji i w okolicy morza .śródziemnego, lak Hollendrzy 
w .Lizbonie, po innych Hiszpanji iPortugalji stronach, i 
co lepszy w Niemczech ; a Niemcy mając korzyść z pro
stego szniatów sprzedania dobrych doswojich papierni 
nie mieli, tylko liche. Owóż Hnllendorski i Fran
cuski papier stały' się w Europie do dobroci nnjpier- 
wsze. Swobodnie sobie działały papiernie Hollender- 
skie, Francuskie ściślej w urzędowe przepisy wzięte. 
Nigdzie równych porządków nie było w tej mierze 
poczynionych, jak we Francji. Jak wielkiej ma być 
ręki i wagi ściśle pilnowano (i); złego papieru być 
nie mogło. Był wyrabiany gruby papier ze starych 
sieci, ze zgrzebnego płótna, i ten równie urzędownie 
opisany, mógł tylko na obwoluty służyć i pospolicie 
pewnego koloru hywdł. Grubego takiego papieru naj
więcej robiono około Rouen. Najlepszy do pisania

fiapier dostarczały i 5 papierni miasta Tbiers; a 5o 
abryk okolic Ambert najbardziej dostarczały papier

(i) Połyskiwały papiery swoje technicine nazwisko: Grand aipl* 
szeroki 36 cali i 6 lin ji, wysoki a i ,  i g , waiy od 126 d o .i3 l 
funtów; Grand soleii 36 szerokości, 24 , i 10 wysokości , od 
to6 do 1 12  wagi; Au soleil 29, i 6 szerokości, 20, i 4 wyso
kości; od 80 do 66 wagi; i tak dalej długi rząd innych: 
nsjniuie'jszój ręki Petit Jesus, szeroki l 3 cali i 3 tioje, wysoki 
9 i 6 , w aivł od 5J  do 6 funtów.
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drukarniom. W  X V Ilis tym  wieku zaszły co do pa
pieru bardzo wielkie odmiany. Wzmogła się jego 
potrzeba, w Europie więcej niż kiedykolwiek, a ra
zem tak namnożyło się po wszystkich krojacli papier
ni, że te kraje, które wprzód były w fabrykowaniu 
liajpićrwsze, straciły odbyt. W e  Francji w Augon- 
mois i Perigord było 4oo papierni, atu liczba zeszła 
na sto papierni, a i tych pozostałych, odbyt uszczu
plony. Od połowy X V JIlg o  wieku w Hiszpanji pa
piernie tak dalece polepszone, ze znalazłsię wyborny 
krifjowy papier. W'Niemczech liczba papierni jeszcze 
mocniej podrosła, 4oo młynów czynnych było, a w sa
mej Saxonji prawie 100. W  Anglji z końcem wieku 
X V i l l  papiernie do najpierwszégo podniosły się rzędu. 
Na sposób Angielski potworzone zostały w Rossji. 
"Wzmogły się w Polszczę jak i we wszysLkich. innych 
królestwach Europy. Zawsze Hollenderski i Fran
cuski ma starodawną wartość swoję i starodawmy 
charakter, że jest dosyć nabity i dobrej wagi, bia
łości wysokiej chociaż często żółtawej, lęgi i bardzo 
równo wyrobioii3'. Starodawny lóż ma charakter pa
pier Niemiecki, tylko wysokich zalet Francuskich je
mu uiedostaje i z brudu dosyć ocz\śció się nie daje. 
"Wreszcie dotąd w Niemczech bardzo mało W)hur- 
nićjszógo papieru wyrabiają. W' świeższych czasach 
we Francji ulepszono tćż robienie papieru wodniste
go , że go wiecéj od.bihulastego wejrzenia uwolniono. 
W  tyra ulepszeniu stał się bardzo cienki i kruchy, ale 
przyjemna jest równość i białość jego. W  Anglji in
nym .trybem wyrabianie poprowadzone, ws daje pa
pier wyborny, gładki, nie zbyt stłoczony, owszem 
mięsisty i pulchny, jednak muterjal dobrze i bardzo 
równo spojony, wejrzenie jego miękkie, białość naj- 
częścićj sina laka nawet i w najwyborniejszym klejo
wym bywa. Nie może dojść ftossyjski do lej dobroci 
angielskiego, nie urnie jeszcze uniknąć nierówności i 
defektów. Gdy tak w różnych stopniach i na różne 
sposoby papier się ulepszał pod koniec X V lIIg o  
wieku zjawił się jeszcze nowy rodzaj wielkiej ceny pa
pieru. Pod koniec 1779 postrzegł Didot nad ulepsze
niem drukarstwa we Francji pracujący, że w Anglji 
był niekiedy do druku używany Francuzom nieznany 
papier, że w exemplarzach 1759 drukowanego W ir -
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gilego znajdują się arkusze bez filigranów i bręg pa
pierowi płóciennemu właściwych. Rospatrzy wszy się 
w tym widowisku, wezwał Johannolów, klórzy inu 
pod kOniec 1780 z wielkim mozołem zrobili papier 
11a podobieństwo pokazanego. Didot nazwał ten pa
pier welinowym; papier welin (k). W pad ł nutę myśl, 
źe taki papier nie 11:1 drutach, ale na tkance drucianej 
odcedzuny być musi i chciał do tego nitek czyli dru
tów srebrnych użyć. Skoro taki papier do druku użył 
pod tytułem papier Velin de France, w wielu papier
niach poczęto szukać sposobów do robienia go. A ż 
w r. 1782 madame Lagardo przyniosła z fabryki Rć- 
veillona tuki papier zrobiony właśnie na tej samej 
tkance, którą używano w Anglji ,  a której łokieć mo
żna tam było za 24 franki nabyć.-W  roku tedy 1783 
papier Reveillona brał pierwszeństwo. Gdy się to 
wszystko dzieje, w tychże czasach Montgollierom wpa- 
dłu w ręce guza czyli Lkanka mosiężna do fabryk gu
zikowych używana, i przyszło im na myśl na nićj 
papieru zaprobować, i to szczęśliwie w 1779 w listo
padzie dokonali, ale swą próbkę zarzucili tak, źe 
wprzód Johaunoly papier le grand aigle velin 3q cali 
długości robili niż Monlgolłiery. Tuk zjawił się pa
pier welinowy, klóry i w podłych i wodnych papić- 
rach naśladownictwo znalazł. Lecz ten rodzaj papieru, 
równie jak papiery wieku X V I I ,  X V II I ,  nic się nie 
mają do rękopismów i kodexów, o których mówić 
przedsięwzięliśmy: z tego tylko powodu, źe wypa
dało o papierze mówić, uczyniła się wzmianka o wszy
stkich głównych papieru różnicach, żeby krótką o 
papierze wiadomość dokompletować: teraz powracamy 
do rękopismów i grafiki, która nad nimi zasLatiawia 
się, a z koleji do postaci, w jakiej się księgi ukazują.

X .  P o s t a ć  k o d e jcó w  wcale rozmailą bywa i 
wiele ma do uważania drobiazgów, klóre obszerniej 
rozpoznawane były w dziele Schwarza de ornamenlis 
łibrorum edilo JLenschner. Lipsiae 1756. 4°, w nie-

(k) Be* wątpienia prze* wzgląd na cienki pargamin, klóry we 
Francuskim zowie się velin .— We francuskim velin , od papier 
vclin  , bardzo odróżniać wypada, czógo nie dopilnowawszy się 
•wielu cale uczonych bibljografów Niemieckich, nieraz vr na
der śmieszne powpadali omyłki.
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którychszczegułach przezbenedyktyna.Kodexa są księ
gami jak wszystkie inne księgi, iibri a są dwojakiego 
składu.

1. Zw ój, volumen, libertares, y.vXlvSoog, ti'hpta. 
Od jednego końca na jednym wałku, albo od obu 
końców na dwa walki, wszystkich pospojanych z sobą 
kart, lub pojedynczej karty nawijane było zwycza
jem starożytnych Greków i Rzymian. Zwyczaj ten 
różnie széroko praktykowany u innych narodów.

2. Kartkowe księgi, w których oddzielne są jedne 
na drugich leżące karty czyli folia. Mogą być karty 
księgi
o) zupełnie osobne jedne na drugie kładzione, jak 
tablica na tablicę, deska na deskę — albo 
bjpospojane i z sobą powiązane, bywają na bardzo ró
żny sposób. Z  tych sposobów spajania kart i two
rzenia tego, co my dziś właściwie książką nazywamy, 
mogą być folia, nawiązanć lub nawleczone i zawie
szane na sznurek, na rzemień, na drót lub naco po- 
dobuégo; a to  na jeden, dwa lub więcej— pospolicie 
zaś' są zszywane. A  że pospolicie arkusz we dwoje, 
we czworo, w ośmioro lub w inny sposób łamany 
bywa, ażeby z niego karty w księdze powstały; albo 
po kilka arkuszy razem w jedno złamanie sposzywają 
się, stąd powstają sposzyty, nazywane od liczby kart 
szytych. T ym  sposobem duern jest sposzyt dwóch 
kart mający w sobie kart cztery; ternion jest sposzyt 
kart sześć, tak, że przez ich złamanie i zszycie tworzy 
się sposzyt od sześciu kart czyli foliów, a od dwana- 
stu stron czyli pagin. Quälern, quintera, sexlern i 
tak daléj, zszywając cztéry, pięć, sześć kart, tworzą 
sposzyty od ośmiu, dziesięciu, dwónastu kart, czyli 
od szesnastu, dwudziestu, dwudziestu czterech stron, 
i tak dalej; karty w księgach bywają liczbowane, albo 
pojednéj stronie, to jest foliowane, albo po obu stro
nach, stronkowane czyli paginowané. Z  tego liczbo
wania stron wynika, że na stronie wierzchniej za
wsze jest liczba nieparzysta, na stronie odwrotnej, jako 
wtoréj, zawsze hyć parzysta powinna, jeśli jaka nie za
szła omyłka. Nadto; żeby wiązać różne części kodexu 
na kaźdćj karcie u góry notowane są tytuliki (1), żeby

(J) Raz nazawszc ostrzegamy, i«  przez wyraz ty tu ł rozumiemy
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zaś wiązać kartę z kartą, stronę ze stroną, bywa zwy
czaj, źe u spodu textu każdej strony, albo przynaj
mniej ostatniej strony każdego sposzytu, kładzione są te 
wyrazy lub syilaby, od których Zgóry text następującej 
strony zapoczyna się. Te syllobue stron haczyki zo- 
wią się u Niemców custos, u Francuzów réclames, u 
"Włochów richioint, u Anglików catchwords. Żeby 
zaś koić) sposzylów wskazać u doiu także na pier
wszej zaraz stronie każdego sposzytu zamieszczane 
bywają signatury, kolej i liczbę sposzylów wskazu-- 
jące i [iczące, bądź literami abecatllowemi, bądź li
czbami. Jeżeli sposzylów znajduje się więcej niż liter 
abecadiowych ponawia się koléj liter abecadłowych, 
z niejaką pospolicie odmianą, lak, że gdy np. pier
wsze sposzyty oznaczone są abecadłem wielkim, dalsze 
będą oznaczone abecadłem małym, albo podwójnym, 
potrójnym i tak dalćj. Co do signatur jeszcze ściślej
szy każdej signatury z jćj sposzylem zachodzi związek 
w tymże signature położona na pierwszej sposzytu 
karcie na następujących kartach powtarza z dodatkiem 
liczby karty aż do połowy lub przepołowienia liczby 
kart, które ze szycia powstały. Tuk ternion ma po
wtórną signalurę trzy albo cztery razy zliczhami przy- 
danemi i. 2. 3 . albo 1. 2. 3. 4. Tuk sexlern ma po
wtarzaną signalurę sześć lub siedm razy z przydawu- 
nemi liczbami 1. 2. 3. 4. 5. 6. albo 1. 2. 3. 4. 5. 6", 
a resztę jego kurt sześć albo pięć pozostaje bez po
wtórzonych signatur. T ym i signalurnmi wyraźnie wy - 
mienioneini Juli poprzedzającymi karty, na których 
signatury nie bywają powtarzane, oznaczane i obli
czane być mogą korty i strony sposzylów i ksiąg, 
gdy ani foliowaniem ani paginacją nie są policzbowanć.

ogólny tytuł ¡akio!) księgi, jakiego dzieła pisma gdziekolwiek- 
by on był. Są takie tytuły częściowe, ale te tytuły od spo-
• ohu umieszczenia swojego nieco odmiennego nazwiska wyma
gają. Azatym : przez tytuliki rozumie się w księgach tak pi
sanych i drukowanych ua każddj karcie i stronie u góry po
wtarzanie ogóludgo tub cząstkowego tytułu; przez zatytu ło
wanie rozumiemy tyttiły znajdujące się między texten» ua czele 
rozdziałów, paragrafów, ksiąg lub jakich części dzieła, a to 
bezpośrednie przed sarnym textem w kolumnie textowej; albo 
bocznej przy texcic samym, konkordansein w drukarniach na
zywanej.



grafika I I ,  postać. 4i

"To w niedostatku, liczbowania kart signaturami.tych 
kart wymienianie, równie raá miejsce choćby malo 
albo i żadnego signalur powtarzania nie było, byle 
signalury byty. Pospolicie jednak stare rękopisma 
ani liczbowania, ani signatur nie miewają.

X I .  Sposzyly powiedziało się powstają z arkuszy 
albo kilku, albo pojedynczego, albo z części arkusza, 
a w miarę złamaniu arkusza oznaczó się księgi for
mat. Może być arkusz zgięty na połowę to stanowi 
folio; zgięły na cztery czyli w ęwiarlkę, 'to jest folio 
•wpołowg, co stanowi 4to; zgięty w osćtnkę czyli w po
łowę ćwiartki, a to stanowi 8vo; zgięty w szesnastkę 
ibmo, przez złamanie na połowę octawy; ze szesnastki 
w trzydzieści dwa 3a0 i tak dalej; lecz przez potrójne 
łub jakiekolwiek nieparzyste łamanie tworzą się for
maty i a u, i8 ° ,  a t °  i tak dalej. Jak  w wielkich for
matach dla zrobienia grubszych sposzytów bierze się 
p<> dwa i po kilka do jednego sposzytu arkuszy, tak 
w mniej szyci) formatach, w których arkusz wielokroć 
złamany być musi, arkusz przecina się na połowę i 
temu podobnie, stosownie do potrzeby i życzenia na
gina. Wszakże mały format opaLrując nie raz dobrze 
jest rozpoznać, jak są arkusze użyte czy całkowicie, 
czy rozcinane, i format oznaczać nie z liczby kart 
w sposzycie znajdujących się, ale z arkusza do spo
szytów użytego. I tak, jeśli szesnastka będzie utwo
rzona rozciętym arkuszem we dwóch sposzytoch, ka
żdy sposz)t co do liczby stron szesnastu, co do si
gnatur do środka czterech będzie 8vo, ale dwa razem 
sposzyly stanowiąc arkusz wyjaśniają, że dwie signa- 
tury i stronic 32 okazują rzetelny księgi format. Z  tego 
wypada, że

format. ma do środka swego nu- szramy czyli pa- filigran czyli .
mer signatur. rallelowe w pa-znak wodny.

pierze linje.

folio • . 1  . . . . z góry na dół • .* pofrodku
quarto . .  .........................................horyzontalnie . przełamany
octavo . . 4  , • . . . • z góry na dół
duodécimo. 6 . . albo 5 3. . • . horyzontalnie
sexdeciiT\o . 8.... . albo 4.4. • • . horyzontalnie
decimooctavo 6 i 3 . albo 3, 3, 3 . • • z góry na dół
n4° . . . 12  albo 6,6. aLbo 8, 4. . z g ó ry m d ó ł
3z° . . . 16  albo 8,8 .z góry na dół

6
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W  małych formatach bręgi papiérowe mogą czasem 
różnie wypadać. Wreszcie każdy z tych formatów 
może być odwrócony. Każdy z nich pospolicie bysvá 
wyższy niż dłuższy: lecz folio, quarto, octavo i tak 
daléj mogą być sposzyte na boku mniejszym, a przez to 
format podłużny mnićj wysoki, niżeli jest długi, oblon- 
gues, Bywają też szczegulnićjszego formatu, jako.to, 
gdy arkusze wcale nie zgięte u jednćj krawędzi swej 
sszyte, tworzą nie zgięte folio, kiedy arkusz naswoję 
wysokość wduern, czyli we cztery kartki będzie zło
żony i wysoki a wązki format tworzy, alko podobny 
podłużny, niski a długi: formaty pargaminowych rę- 
kopismów dowolnie oznaczane być muszą wejrzeniem 
do arkuszowych podobnym. Wszystkie jednak for
maty w wielkości swojej mogą być małe, wielkie i 
bardzo wjelkie; minori, maiori, máximo, stosownie 
do wielkości papieru mniejszej, większćj lub bardzo 
wielkiej reki.

Sszyta księga rozmaitej bywa oprawy, przez to, że 
różnie jej grzbiet sposzyty być może, na sznurki, na 
rzemienia, pojedyncze albo w ielorakiem oże być ob
cięta lub nie obcięta; może mieć okładki papierowe, 
skórzane, tekturowe, deskowe, okute, ozdobne, z klam
rami czyli ze sprzączkami przy żłobku, .czyli obcię
ciu. Na okładkach, na grzbietach, na żłobkach, by
wają rysunki, wyciski, napisy.

Na ostatek' równie zwoje, jak księgi karlkowé 
bywają \ythekach, puzdrách, pudłach, puszkach, fu
terałach lub w jakimkolwiek zamknięciu, co do rze
czy introligatorskićj należy, jakożkolwiek jest extra 
ksiąg i kodexów. Nie wdając się więcej w ten przedmiot, 
który niekiedy o. formacie i postaci ksiąg stanowi u- 
ważać jeszcze wypada, ie  wyrazy łacińskie liber, vo
lumen niegdyś zwojom właściwe równie oznaczają 
księgi kartkowe. 1 księga z kart złożona jest volu
men. Dzieła dzielą się na części, na tomy i różne 
w swych wydziałach nazwiska noszą, a kilka tych to
mów ty dli części razem w jedną księgę oprawienie 
tworzy jeden volumen; albo jeden tom może być do 
kilka ksiąg voluminów oprawny: tak, że dzieło inną 
liczbę tomów inną voluminów liczy, co jedno od dru
giego odróżniać należy, a zaniedbanie tego odróżuia- 
nia sprawia niemało odmętu.
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X X .  (III) JDo Irzecićj części Grafiki przystępując 
to jest dę rozważania środków oznaczenia wartości rę- 
kopismu z jego materjalnćgo stanu, uważamy, że to 
się kończy na podobnymżo działaniu, jakie jest w dy
plomatyce na oznaczéuie autentyczności dyplomatów 
używane.

Wspomniało się, że zachodzi niejaka między tą 
kodexów grafiką, a grafiką dyplomatów jednostojność, 
taka jednostajność pewnym sposobem zachodzi i w rę- 
kopismach. Również w grafice kodexów jak diplo- 
roatów, jest rozpoznawane pismo łacińskie, ato z sa
mych wieków średnich. Podobny jest zwyczaj pisania 
textu rękopiśtnów jak dyplomatów. W  różnych wieku 
średniego dziełach widzieć inożna, naprzód prolog, 
potem dopiero sarnę rzecz, sám text, czyli całkowite 
pisma i przedmiotu wyłożćnie, a na osLatek epilog. 
T u  pod koniec zakońćzćnie, explicit, z wymienia
niem tytułu dzieła, z wymienianiem pisarza, miejsca 
i czasu pisauia znajduje się, z tą różnicą, że wyraźne 
oznaczenie czasu w dyplomatach jest nieodzowne, w rę- 
kopismach dopiero od wieku X I.  zaczęło się i bardzo 
często zaniedbywane bywa. także graficznie, czasu pi
sania rękopismn poszukiwać wypada. W  składzie czyli 
formacie dyplomatów i rękopismów ta wielka różnica 
zachodzi, że dyploma rzadko które jest volumen albo 
liber, jest to charta, tabula* kodex zaś jest zwojem, 
albo, co daleko pospoliciej, księgą z kart złożoną. 
Gdy w kodexach toż samo pismo jest używane co i 
w dyplomatach, w powszechności uważać to należy, 
ze w dyplomatach daleko prędzćj minuta i kursywa 
panowanie swoje założyło, co skoro się stało, niepo
dobna jest diplomatów pisanych mnjuskułami albo sto- 
jącemi literami znajdywać, kiedy kodexy takie w ka- 
żdym wieku exyslują. Co do zmieniania się postaci liter, 
trwalszy bywa w kodexach dawny zwyczaj niż w dyplo
matach. W  dyplomatach do pisania jest używany atra
ment jedynie czarnjr; niezmiernie rzadkie są złote; nie
słychanie to rzadka jest rzecz zaledwie we Francji przy
padkiem praktykowana, że litery wielkie w dyplo
macie minią naznaczone, lub kolorem innym dopisane; 
jeżeli jaka w dyplomacie wielka litera ozdobnićjszą 
będzie, ta jćj ozdobność kończy się na czarnych W ą 

sach, kędziorach, warkoczach, wykrętasach, bez ko
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lorów, rysunków, a tym mniej malowideł. Gdy tym
czasem w kodexach skoro te cokolwiek slarowniéj 
pisane bj'iy, nieodzowne jesl w nich zostawianie miejsc 
wolnych na osobne dopisanie liter większych, uncjal- 
D3'ch, co po napisaniu rękopismu dopełniane bywało 
innemi żywerni kolorami. Tym  końcem miniowane 
były kodexa, ponieważ nojczęścićj kolor czerwony, 
rynabrowy, lub miniowy, zwracał oko, na większe 
litery na przestankowanie, lub do miejsc- i wyrazów 
na uwagę zasługujących. .Lecz niemniéj świelrjiał i 
błękit lazurowy, a nieraz błyszczało między kolorami 
złoto i srebro, prawie w blaszkę nałożone. Całko
wicie złotemi albo srćbrnetni literami pisane rękopi- 
sma, pospolicie wprzód karty całkiem kolorem jakim 
powleczone miewają. Z  każdego wieku ozdobnych rę- 
kopismów niebraknie, takźesię pisarze wysadzają, na 
wielkie litery, na przydatki, rysunki i malowidła, czę
sto najpiękniejszą miniaturową robotą wykonane. Od 
lego dyplomata są wolne. Za to, gdy w palaeografji 
znài'vch je. t wiele znaków pisarskich: chrismonów, 
krz\zów, monogrammatów, gryzmołów, które się 
wszędzie, gdziekolwiek o piśmie jest mowa, znncho- 
dzą, te daleko więcój interesują dyplomato, które 
w pewnych czasach nimi obciążone bywają, w dy
plomatach nieodzowne, kiedy w rękopismach ledwie 
przypadkowie znaleśó się mogą, tak, że kodexa od lego 
są prawie wolne, tylko pobożna ręka lubiła niekiedy 
tu i ówdzie kreślić chrismony i kr/.y.ze, ażeby hogo- 
bojuéj myśli przy czytaniu niejaki wypoczynek jednać.

X III .  Kodexa równie jak dyplomata są pomni
kami historycznemi, są owocem procy ludzkiej, a 
zatym są źrzódlami bistorycznemi, które krytyka tuk 
rozpoznaje ja’k inne zrzódła historyczne. Krytyczne 
przeto rozpoznawanie kodexôw, może być dopełniono 
albo historycznie, albo charakterystycznie czyli techni
cznie, bo tymi dwoma drogami o autentyczności hi
storycznych zrzódeł zapewnić się można.

H i s t o r y c z n i e  rozważa się i) to, co się znaj
duje w kodexie zamieszczone: samo dzieło, same sło
wa i rzeczy opisane, czyli w nich nić ma jakich wy
raźnych i oczywistych dań, kLórych zbiór, zbieg i 
komplikacja zapewniają, że rękopism niewcześniej nie-
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później pisany, żadnym świeższym dodatkiem, przy
mulaniem, pofatśzowaniem nieuszkodzony, niezepsuty, 
nieodmicmony. Historycznie rozważa, się 2) los sa
mego kodexu, samego exemplarza, jeśli dosyć są wia
dome zdarzenia, klórehy wyjaśnić mogły jakim przy
padkom kodex od czasu powstania swojego- ulegał, 
w czyjicli znajdował się rękach, gdzie od czasu do 
czasu przechowanie znalazł, od kogo był od czasu do 
czasu widziany i wspominany, jakie ma dopiski, no
tatki, znaki. Taka ciągła wiadomość zapewnia o jego 
ciągłym bycie, usuwa podejrzenia, źe mógiby być pło
dem świeższego podkomponowania, może nie raz ze 
ścisłością oznaczyć, nie późniejszy, nie da wniśjszy czas, 
w którym ko<lex był pisany. Takie zaś krytyczne 
poszukiwanie pbdejtnowane być powinno, równię o- 
koło tych kodcxów, których data pisania nie jest 
wzmiankowana, jak i koło takich, w klórychby data 
pisania wyraźnie wymienioną była; ponieważ sprawdzić 
należy i dobrze się zapewnić, czyli to daty wymie
nienie jest prawdziwe, czyli nie jest jaką omyłką, ja
kim zmyśleniem.

C h a r a k t e r y s t y c z n i e ,  rozważają się- kodexa 
wedle graficznych przepisów. Ponieważ z wymienio
nych poszczegule nad pismem i materjałem obserwa- 
cyj, jasno widać, że od czasu do czasn pismo, litery 
i obyczaj pisania odmioniał się, że mulerjśł i formy' 
jego rozmaite były, a za tym, od czasu do czasu ko- 
dexy swego wieku charakter noszące, jedne od dru
gich dużo odmiennemi się okazują, a wszystkie szcze- 
guły do pisma i materjału ściągające się powinny 
ściśle odpowiadać wiekowi, czasowi, w którym kodex 
był pisany, tuk, źe skoroby się cokolwiek w kodcxie, 
który za dawniejszy uchodzi, który się sam zn da
wniejszy uznaje, znalazło co takiego, co było zwy
czajem i charakterem kodexów - młodszych, później
szych, taki kodex staje się podejrzanym i przez żaden 
sposób za tak dawny, za jak dawny poczytywany 
bywał, uważany być nić może, ponieważ to, co 
się w nim zuajdu e, co było zwyczajem i chara
kterem kodexów młodszych, udowodnią, że on jest 
od nastania tego zwyczaju i tćj kodexów charaktery
styki młodszy, że zotym, w tym późnićjszym czasie, 
dla udania jego dawnićjszości, dawniejsze zwyczaje
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wznowione zostały i dawna kodexôw charakterystyka 
na uwiedzénie udawana. Takie jednak dawnych zwy
czajów i charakterów wznawianie, takie archaismy by
wają l>ez żadnych nawet zamiarów zwodzenia w ko- 
dexach uźywatió, także rozpoznawane charakterysty
czne piętna' kodexôw, zawsze zapewnić mogą, że ko- 
dex nie jest od lego lub owego czasu dawuiéjszy, ale 
nié mogą dość żobeśpicczyć czyli nie jest cokolwiek

fóznićjszy. Zawsze jednak ścisłe szczegulów chara- 
terystycznych wedle grafiki rozważanie z wielką pe

wnością wyjaśnia wiek, a czasem i część wieku, w któ
rym kudex był. ‘ pisany. T o  zaś krytyczne charakte
rystyk kodexu rozpoznawanie podejmowane być po
winno, równie tego, którego niewiadomej daty do
chodzić trzeba, jak i takiego, którego data jest wy
raźnie oznaczona i z pewnością' wiadoma, bo idzie o 
lo , aby się zapewnić: że wyrażona dala jest rzeczy
wistym czasem, autentyczność kodexu oznacza i ko- 
dex w niczym przerobiouy, przeisLoczony, pofaiszowa- 
ny nie został.

X IV .  Żeby to krytyczne charakterystyk kode- 
xowych poszukiwanie łatwiej dopełnić, podobnie jak 
w dyplomatyce, luk i wléj did kodexôw grafice chro
nologiczne różnych graficznych szczegułó\ć wypisanie, 
układa się w szyk tabularny, który przy tycli księ
gach bibliograficznych załączamy. Główne zaś oznaki 
wieku, które najczęściej w rękopismaeh w oko ude
rzają, są:

W iek I X .
l .  W yrazy  ściślej pisane niż później.
а. r ,  mianowicie gdy a albo e następuje po nim, jest

więcej pod linją przeciągane, tak że do greckiego 
y podobnym się staje.

3. Mięsza ją się dość często uncialne między minusku-
ły , mianowicie na końcu linij za nt.

4. s, podłużne z dwóch ćugów złożone; dolny ,od po
przedniej wychodzi litery, górny z następującą 
łączy się literą.

5. ni, u, u dołu więcej ku lewej stronie sprowadzane.
б. a, u góry otwarte, tak że do u podobne.
7. d, ł\, 1 mają górne laski wyciągane.
8. zuaków przedziałów nie ma.
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9. linje tylko sztyftem kreślone.
10. mało skróceń. ,
1 1 .  i, bez okęenlu i bez punktu.
12. pismo uucialuemi lub kupitulnemi jest czyste.

W ick X .
I .  W  powszechności piękne, staranne, mało okrą

głe, do naszego druku podobne pismo.
а. ni, n, mają prostsze ramiona.
3. r ,  nie tyle pod lin ję-przeciągane.
4. ae, ę, zarówno używane.
5. s, zawsze podłużnó, tylko nie tyle wydane na li

terę następną.
б. skróceń cokolwiek.
7. podwójne linje u dołu i u góry sztyftem aż do 

brzegów kart przeciągane.
8. jeszcze nié ma znaków oddzićlającycli.
g. i, jeszcze bez akcentu.
10. y, występuje z kropką nad sobą.
I I .  pismo uncialnemi i kapitalnemi, jeszcze czyste.

W iek  X I .  *
1 .  litery nieco wyższo i podluzné.
0. ciągi więcćj wspak wygięte niż w górę.
3 . mnożą'się skrócenia, mianowicie g zamiast us.
4 . eon jeżeli skrôconé się znajdzie, to jak litera c .

z kreską u wierszchu. c.
5 . ę, pospolitsze niżeli ae.
6. dwa obok stojące i, pozyskują akcent u ,  a rzadko 

i pojedyncze.
7. u ,  z akcentem pojedynczym lub podwójnym.
8. znak przedziału ^ukazuje się.
g. pismo uncialnemi lub kapitalnemi staje się nie

czyste.
W iek X I I .

1 .  litery w powszechności dłuższe apękatsze, po ro
gach zaostrzane, częściej jednak okrągławe z o- 
strym ukośną cienką linią zakończeniem.

2. ź, z akcentem jeszcze dość rzadkie.
3. gęstsze skrócenia.
4 . o albo g, na początku wyrazów zamiast eon, com, 

od środka tego wieku we zwyczaj wchodzić po
czyna.

5. ę albo e ,  zamiast ae.
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6. chociaż są lifijowania sztyftem, wszelako i ołów
kiem i czarną farbą kreślone.

7. r ,  często w kształcie irancu’skiégo r.
8. s, litera nn końcu wyrazów w postaci liczby 5.
9. u, z kółkiem na wierzchu.
10. kapitalne liLery nic warte, uncialne nabywają nie 

naturalnych, niestosownych wygięć, a ich końce
spajane, jak naprzykład e, w postaci Q, która
postać w X II I  wieku nujwięcćj R  laką się ukazuje.

W iek  X I 11.
1.  uncialne litery coraz więcej przeistaczane, ciągi 

przydatkowe zamieniane w ciągi istotne, a całą 
litera oplątana, poprzepasywana.

2. początkowe litery szczegôlniéjszym sposobem są 
tak wikłane, ze często główne ich ciągi do roz
różnienia trudne. T o  wikłanie w X IV  i XVLym 
wieku jeszcze większe.

3. e zamiast ae, tak że ae, ę wcale się nie zdarza.
4 . pismo całe rozprzężonć, liLery każda osobno a 

rzadko widać spajające kreski, bo zetknięcio liter 
nie jest ich wiązaniem.

5. t, najpospoliciej z akcentem ale bez kropki.
6. r ,  pospolicie r.
7. s, i u, ukazuje się jak w poprzednim X II .  wieku.
8. et, powszechnie już wyrażane w postaci 7.

W iek X I F  i X V .
1.  skrócenia nalłoczonó.
2. minuta zupełnie w gockie pismo zamieniona.
2. górne i dolne końce liter w różnym kierunku tak 

łamane, że siatką albo kratką się być wydają. P i
smo bywa więcej okrągłe w X IV .  wieku, więcćj 
łamane i  zaniedbańsze w X V .

4. papier ze szmatów płóciennych.
5. linjowame czerwono.
6. i, z kropką, w X I V  mięszano z akcentem, w X V .  

raczej same kropkow’ané.
7. & ,  w lej postaci et, wcale nié md.
8. 7, zamiast et, bardzo pospolite.
9. i w wieku X V .  zamiast kropki lub akcentu, mie

wa kręte kieski i warkocze.
Jest to do uważania, że kiedy z wieków X I V  i X V .

najwięcćj rękopismów mdmy, że te dwa wieki najtru
dniej między sobą odróżnić. W  pisaniu bowiem mała
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a prawie żadna nie zaszła różnica, tylko z X IV .  wieku 
trudniej inićć papierowe kodexa, pospolitsze są z X V ,  
o zalym w X V .  tnniój pargaminowych. Scbolaslyka 
ogroinnićjsza łamana jest taż sama co i w X I I I  wie
ku, tylko w trzynastym md swoje cechy, w X I V  i 
X V .  nic się w niej odróżniającego niedostrzega, także 
w tym scholastyki ogromniejszym stojącym piśmie 
najostrożniej o dawniejszości decydować wypada, bo 
najświeższych czasów kodexa mają dawniejszych wej
rzenia i pozór i rzęsiste w nich archaismy. W  dro
bniejszym scholaslyki piśmie w X I V  wieku większa 
bywa okrągłość i zatoczystość, i ztąd wynikająca nie
czytelność, w X V .  częste zaniedbanie się, drobne i 
niesłychanie nieczytelne pisanie, powolnie; i staran
niej pisane kodexa X V  wieku mają wiecej łamane li
tery, z tych drobniejsze, na dzisiejsze niemieckie za- 
cinaja Podobnież są pisma w X V I  wieka, które scho
lastyki używały. JLecz przemagała ilalika kursywa, i 
tworzyły się pośrednie między scholastyką a i ta lik a 
pisma. Wreszcie chociaż wprawa rozpoznawania pi
sma w kodexacli jest wielce pomocną, wszelako nie 
zawsze dosyć w rozróżnieniu X I V  od X V .  wesprze (m):

(m) Wszakże Konrad Mamert (Miscellanea meist diplomatiiclien 
Inhalts. Nürnberg 179h. pag. 27. 28. 29. 3o. 3 l . ) znajduje to od
różnianie łatwe. Środki do rozróiuiania, jakie podaje, wypi
suję tu całkiem.

Das XIVtouud XVte Jahrhundert haben eigentliche Fraktur
schrift, welche aus dem Xllteu entlehnt ist, "sich aber von 
demselben kenubar macht. Das X lV le  stellt die Schenkel 
seiner Buchstaben ziemlich enge zusammen, biegt sie, aber 
nicht w c das X llte  weit gegen die Mitte , sondern gleich oben, 
und bricht sie nicht in so scharfe Ecken wie das XVte. Das 
X IV tr Jahrhundert ist die eigentliche Zeit der schönen Fraktur; 
die öffentliche Bibliothek besitzt Handschriften, vorzüglich aus 
dem iure canonico, welche die reinste Symmetrie in Verhältnis« 
der Höhe und Dicke und in dem festen gleichen Zug des 
Buchstabens zeigen. Andere mit niebt minderer Mülie und 
Kunst im XVten Jahrhundert verfertigte, stehen hölzern und 
steif gegen ihnen. Unterdessen hat man in der neuen Fraktur, 
mehr das XVte als das XIVte Jahrhundert nacligeahmt- Im 
XVten Jahrhundert fangen statt des Strichs auf d e n i, Schnörkel 
von verschiedener Art an , diesen Buchstaben durch noch meh
reren Puz ungestalt zu machen. — Beyde Jahrhunderte haben 
noch eiue kleinere Art Fraktur. Im XVten ist sie von der 
grössern blos durch das Maas des Buchstabens verschieden; 
im vorhergehenden aber ist sie meist sehr eng, hochbeinig
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ale wprawy potrzeba. T a  sprawi, ze zrazu mozolne 
i  niepewne decyzyje stanąsię łatwemi i z największym 
przeświadczeniem wyrzekatiemi. W praw y lej potrzeba 
szukać, nie w samym rozpoznaniu różnic obecadei i 
pojedynczych liter, nie w rozpatrywaniu się w kilko- 
wierszowych sztychowanych przykładach, ale w po
równywaniu i roztrząsaniu różnic całkowitych kodu- 
xów. A  w tym wszystkim painięLać na to, żo łatwiej 
jest zbierać ślady, że kodex nie jest od lego lub o- 
wego czasu downićjszy, a trudniej zapewnić się czy 
nie jest późniejszego i znaczuio późniejszego czasu.

X V .  Chociaż ledwie jaki jest na świecie przy
kład, ażeby kodex w kodex był zupełnie jednostajnie 
kopjowany, w którychby z trudnością odróżnienió mię-

und dünne gestellt, und unterscheidet sich von der Schrift 
des X lllte n  Jahrhunderts, wie die gedruckten Schriften der 
achziger und neunziger Jahre des XVten Jahrhunderts von den 
Typen der siebziger Jahre. Wahrscheinlich hatten die Schrift
stecher ihre Muster aus beyjen Jahrhuuderten entlehnt. Verstellt 
sich , dass ich von dem eckigten Druck rede.—  Die gewöhn
liche Schrift des XIVten Jahrhunderts entfernte sich weit von 
der grossen Fraktur, welche der schnellen Hand zu viele Hin
dernisse in den Weg legte. Sie war eine Fortsetzung der Schrift 
aus dem X lllten Jahrhundert; machte aber immer wenigere 
Eckeu , schürfte die Spitzen an den obern und untern Ende der 
Schenkel, und näherte sich dadurch der Kursivschrift. Das 
XVte Jahrhuudert ahmt ihr hierin nach, aber mit plumper 
dicker Hand, welche sich auf dem ersten Anblick verrülb. 
Soust schreibt das X lVte Jahrhundert mit unendlich viel Ab
breviaturen,dieatich den geübtesten Leser in Verlegenheit setzen, 
bis er mit dem Inhalt des Buchs und den willkürlichen abge
kürzten Wörtern vertraut wird. Das fnlgende Jahrhundert 
bleibt zwar der uemlichen Unart getreu, aber doch nicht so 
sehr als sein Vorgänger. Das XlVte Jahrhundert, schreibt 
meisleutheils eine sehr kleine Schrift, die nebst den Abbre
viaturen. auch ein scharfes Auge in kurzer Zeit angreift. Das 
XVle liib t im Ganzen einen starkern Charakter; und- wenn es, 
welches selten geschieht, die enge Schrift in eiuenz Buche 
aunimmt, so wird sie beynahe ganz Kursiv.

Das Alter einer Schrift tus dein XVten Jahrhundert lässt 
sich durch den blossen Anblick auf 20 bis 3o Jahre bestimmen. 
Ich iibergehe die hiezu nötliigen Kegeln, weil sie dnrh ihre 
Umständlichkeit zuriickschreckend seyn, und doch nicht hin
länglich belehren würden. Nikogo wigce’j podobnie oświad
czającego się nie znatu, prawideł dostatecznych nigdzie nie 
znalazłem, owszem narzekających 11a lrudności*jak Pfeilfera, 
tak innych łatwiej napotykam. W szakie wprawa wszystko 
przeinaga.
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dzy nimi dostrzedz i oznaczyć przycliodziio: wszelako 
opisywanie kodexow wymaga szczegulnej pilności i 
dokiadności, czyli to dla katalogowania bibliotecznego, 
czyli dla wiadomości publicznej.

A  naprzód trzeba się dobrze napatrzyć i wie
dzieć dokładnie, co się w kodexie znajduje, ażeby u- 
raieć na każde w nim pismo tytuł utworzyć, skoro go 
brakuje, co najpospolicićj w dawnych rękopismach 
bywa. T ytu ły  takie częstokroć w incipit albo explicit 
znajdują się, ale nieraz są ułamkowe początkowych 
lub końcowych cząstek, dla lego szukać we wstępie 
i  we środku pisma , i w osnowie jego wypadd. Oprócz 
podelenninowanych tym sposobem tytułów, dobrze 
jest kodexom, mianowicie gdy jednoż dzieło powta
rzają nadać nazwiska, od mićjsca, w którym leżą, 
z których pozyskane, w których pisane były ; od ich 
właścicieli wczyjich znajdują się rękach, z jakich po
zyskane zostały, lub od osób, które ów kodoX pisały. 
A  dla ułatwienia opisu liczbują si'ę strony lub kartyr, 
jeśli jeszcze liczbowane nie były.

Wreszcie opisanie powinno być do tyła dokładne, 
żeby nie tylko za takim opisaniem dostrzeżony tenże 
kodex niógł być poznany, ale żeby każdy niewidząry 
nawet kodexu o jego składzie i wejrzeniu pewne i rze- 
telue sobie tworzył wyobrażenić. W yraża się jak zwy
kle format tak ukazujący się na oko, jak i rzeczywi
sty, (gdy o papierze mowa); wymienia się matorjał, 
nu którym pisany, parganiin czyli gruby, czy cienki, 
żółLy czy biały, papier jaki i z jakimi filigranami, spo- 
szyly z jakich złożony, liczba kart, jego ochrona, ca
łość lub stopień uszkodzenia; sposób pisania w jedną 
lub we dwie kolumny, lub leż innym sposobem jakim; 
wiele linji na strouie i w kolumnie bywa; jakie pismo, 
jaki wiek wyjaśnia: powinien to być wypadek gra
ficznego poszukiwania, a jeżeli w tym jakie trudności, 
kwestie zachodzą, te powinny być napomknione i u- 
dowodnienia wymienione. W yrażd się co jest w wy
kończeniu kodexow zrobiono, to jest o tym wszystkim, 
co się dotyczy, tytulików, zatytułować, liczbowania, 
signatur, leklamów, liter wielkich, miniowania, r y 
sowania, malowania. Malowidła i ozdoby częstokroć 
zasługują na bardzo pilne opisanie.

Pomimo tego, że tytuły pism w kodexic obję-
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tych oznaczone zostaną, każde incipit i każde ex-

E licit należy dokładnie wypisać, w jakiej linji, w ja- 
ićj kolumnie, w jakim kolorze wypisane. A  mia

nowicie explicit na uwagę zasługuje, poniev.aż naj
pospoliciej w nim doczytać się można wiadomości o 
dziele, o autorze, o pisarzu kodexu, o czasie pisania 
i różnych okolicznościach; w nim bywają koncepta i 
osobliwsze sposoby owego wieku dowcipów. Jeżeli 
011 dosyć nie objaśni, marginesowe dopiski i późniejsze 
notatki i żmudne poszukiwania historycznie i chara
kterystycznie z tym większą podjęte być muszą sta- 
ra un ością.

Opisując kodex, wypada go także ocenić, nie 
■liczbą albo groszem, tylko wytknięciem jego dobroci, 
zalet i ważności przedmiotów w nim zawartych. Mia
nowicie gdy jeden z drugim w porównanie idzie, ko
niecznie któryś ma wyższość to z piękności pisania, to 
z poprawności i dokładności, to ze szczęśliwszego o- 
ryginału kopjówania; z duwniejszości, z autentyczno
ści, z notât, objaśnień, przydatków, które dodają mu 
wagi, ale mu uszczerbek przynoszą.

Nowsze rękopisma pewnie téj pilności co da
wniejsze nie wymagają, wszelako też same do nich 
ściągają się obserwacie co i do dawniejszych, te obser
wacje są podobne do tych, które księgom drukowa
nym służą: wszelako są różne, jak różne z tych przy
czyn, że różne są rękopisma od ksiąg drukowanych.

X V I .  Zarzuci rai kto, że niewczesno tyle roz
ciągnąłem się nad grafiką i ogólnemi o rozpoznawa
niu rękopismów i kodexôw uwagami: wszakże sdm 
rzut oka na to moje rozpisanie się może niewczesne, 
przeświadczyć powinien o niezmiernéj pracy, którą 
Dibliotekurze podejmować muszą chodząc około rę- 
kopisroów i kodexôw, które przed wieki były jedyną 
bibliotek istotą, a od czasu wynalezienia druku, obok 
ksiąg drukowatlych nieprzestały być w archiwąc.h i 
bibliotekach skarbem szczególnćj pilności i osobli- 
wégo starania wymagającym. Dajmy na to, że bi
bliotekarz nié ma istotnej potrzeby krytycznie ręko- 
pismu i kodexu zgłębić: zostanie zawsze nieodzo
wnym jego obowi^skiem umieć dokładnie go opisać, 
do tego trzeba byc świadomym tych wszystkich gra-
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licznych postrzeżeni szczegułów, nabyć wielkiej wpra
wy i pewnego taktu, wyćwiczyć oko, i przy poronienie
0 drobiazgowych szczegółach, a nadto podniecić w so
bie baczność do obserwowania szczególności mniej po
spolitych, często jednemu tylko exemplarzowi, jedne
mu kodejcowi właściwych, które jego jednego cechują, 
których wymienienie da poznać rękopistn lak, ze za 
pomocą lego wszędzie ów kodex poznanym będzie. 
Jüecz mimo największej wprawy i tralności zawsze 
żmudna i często nieznośna jest z rękopismami praca, 
której nikt dosyć ocenić nie umie, chyba len, co ją 
dokładnie podejmuje. Jłandtkie- w Krakowie obar
czony dwóma tysiącami kodexów, jakicJiże nie podjął 
trudów,' gdy je wszystkie z odmętów i brudów wy
ciągnął i rozpozna! W  malej książeczce Mslorji bi
blioteki uniwersytetu Krakowskiego, przyszło mu o 
wielu kodexach wspominać. Listy Sgo Pawła r. 1 1 66. 
pisane (p. i. a), Digestum vêtus, Instilucje Justiniana 
(p. 10), Paweł z Pragi Zidck (p. i 3. 108), Lucani 
Pharsalia (p. aó), Odyssea (p. 5t>), Plinius (p. 5g), 
Julius Caesar, Ptolemeusza kosmograf ja przekładuPog- 
gjusza, Melecjusz grecki (p. 60), prawo Saskie (p. 17a), 
różne listy oryginalne (p. 54), są oczywiście jedne 
z na ¡ważniejszych biblioteki Krakowskiej osobliwości
1 najważniejszych wśród wielu innych przez Bbndt- 
kiego (na wielu miejscach p. 4. 5. 6. 7.8. 10. 1 1. 1a. 18. 
a4. a8. ag. 3a. 4 i. 43 53. 54.) wspomnianych kodexów. 
Nie możemy ręczyć, ażeby w tym obfitym wymienie
niu celniejszych biblioteki krakowskiej kodexów-, bvł 
pomyślany jaki dobór, ponieważ niejednego z nich 
wspomnienie wynikło przypudkowie. Możemy nawet 
sądzić, że nie jeden jeszcze z pierwszégo rzędu ko
dexów przemilczany został, ponieważ Bandtkie ze 
skarbami lego rodzaju i "nie kilku starymi kodexami 
z autorów kjassycznych, lecz kilkudziesięciu (p. 3o)u 
bardzo się cieszy, chociaż dobrze niejesteśiny obja
śnieni, co hy to za klassyczni outorowie byli. Nie miał 
na celu Bandtkie wspominane od siebie kodexa opi
sywać ani dawać wzoru opisywania: wszeląko słusznie 
utyskiwać możemy, że wzmianki przez niego czynione 
bywają wielce niedostateczne. Nie możno czasem wie
dzieć, czy o druku, czy o rękopiśmie mówi (jak to 
jest p. 19. Liber priorum. Arist. Dialéctica PetriHisp.
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Grammat. Petri Helie etc.), czy o greckim texcie, czy 
o łacińskim przekładzie (Odyssei p. 5(3. Ptolemeusza p. 
bo), czy o parga mi nowym, czy o papierowym, (de 
Gorram p. 4), a czasem zostaje zupełna niepewność, 
co w sobie zamyka („także pergaminowy kodex 4to 
kupiony w Padwie d. 16. grudnia r. iba3. (p. 60)“ , 
czy to ma b\ć mowa1 o cosmographii Ptolemeusza? 
wcale niepewny jestem.) Mówi IłandLkie o kodexie li
stów Sgo Pawłn w 1 i (36 pisanym: ’’wszelako rozu
miałbym, że ten kodex łaciński, może sto lat później, 
około r. ia(36 był pisany (p.-2).“  Takie niepewności, 
że rozumiałbym, że może bez żadnych pobpdek vvy- 
mienione sprawia konieczne nieukonlenlowauie w czy
telniku. Za co go tak lekce ważyć i niewspomnieć 
czy pismo, litery, czy inne jakie powody do lej o 
kodexie listów Sgo Pawła niepewności autora przy
wiodły. Podobny jest przypadek z dziełem Mikołaja 
W igauda, o którym Bandtkie narzeka, „że ktoś chciał 
go przywłaszczyć X IV m u  wiekowi, co jest“  mówi „0- 
myłką, !)o ten kodex jest późniejszy, zapewnie r. l^Oj 
lub później pisany (p. 5 .)“  Zdaje się jakby na to miały 
następować dowody: wszakże, choć len rok i 4oy, tak 
bliski X IV go  wieku, nie wiemy skąd wypadł, i ten 
tak precyze oznaczony 1407 jest niepewny, ponieważ 
kodex Wiganda pćźnićj pisany czy tedy i 4o8 , czy 
i 4og? Więcćj jeszcze jest osobliwą rzeczą, gdy po
strzegamy autora chwiejącemi się wyrazami mówią- 
cćgo o latach i 3o8 . 1028. >328; i 4q8 (p. 172.) Przez 
takie lekkie i niepewne wyrażenia naraził się nasz 
szanowny pborz i tyle sercu naszemu drogi, na przy
krości z powodu kodexu Pawła z Pragi Zidko. iłandt- 
kie bardzo dobrze wie o tym i oczywiście widzi na 
kodex patrząc, że ten kodex nie jest Twardowskiego 
czarodziejska księga, ale encyklopedyczne Pawła z Pragi 
dzieło (p. i3 . 108). Co do mnie, ufam jemu zupełnie, 
bo sprostowanie grubej a nader wziętćj, a dla uprze
dzonych wielkiej wagi omyłki nie na płonnych do
pełnione zostało zasadach. Bandtkie daje wiadomości 
o Pawle z Pragi i wspólnie z Dobrowskim cieszy się 
tyin rękopismein, który był za dzieło Twardowskiego 
poczytywany, a który rozpoznali, że jest Pawła z Pro
gi. Wspominani są we wtórym fascykułc r. 1 8 15 mi- 
scelJaneów krakowskich, których redaktorem był sam
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Bandlkie, wspominani mówię p. 4o. Przybylski, Slei- 
ner, Breilkopt’, Sprenger, którzy o tym kodexio Pa
wia z Pragi rozprawiali. Jest z niego wyjątek w tyinżo 
iniscellaueów fascykule zrobiony, i maia o samym ko- 
dexie (p. 3g) wiadomość, ale nie taka, któraby zaspokojić 
nas mogia. W  swojim zaś historji biblioteki uniwer
sytetu Krakowskiego dziele nie miai na celu Bandlkie 
ani opisywać rękopismów, ani udowodniać poszuki
waniami jakiemi wiadomości o nich, wspominał tylko 
co pewnie lal) niepewnie widział, a nie bez tego, żeby 
nie m-iał się kiedy o dokładniejszą o nich dla publi
czności wiadomość postarać. Czytaliśmy już na czele 
indexów lekcyj uniwersytetu Krakowskiego o kilku 
kodexach i w nich znajdujących się dziełach, nie 
wątpię, źe podobnie i o dziele i kodexie Pawła Zidka 
wiadomość dokładniejszą kiedyś mieć będziemy, po
nieważ i sam Paweł Zidek z pewnego względu nie
mniej ciekawą jest osobą jak i Twardowski: tylko że 
do Tsvardowskiego przywiązanych jest wiele fantastyi 
cznych urojeń, które loda komu podobać się mogą. 
Pawła Zidka awantury (o których z JDobrówskićgo listu 
nadmienia Bandlkie p. i 4. )5. 16.) rzetelne zdarzeńia 
liczące zjego dziełem libri magni więcej myślące gło
wy' zastanawiać mogą.

X V II .  Kiedy Bandtkiemu liczącemu fata biblio
teki uniwersytetu Krakowskiego o wielu kodexaeh 
wzmiankę uczynić przyszło, zwrócił 011 uwagę, na 
niektóre- szczegóły, które nn pozór małe i płonne, 
dla pilnego i przezornego badacza mogą się z czasem 
stać niejakiego użytku. Wspomina Bandtkie o ce
nach, w których 'uchodziły w różnych wiekach ko- 
dexa (p. 10. J.7. 18. 60). Zwraca^uwagę na przepisy- 
waczy, bo jak Mikołaj syn Szpicimierza i Tomasz zo 
Strzępina podobnie i inni aulorowie i uczeni miewali 
przepisywaczów. W  kraju nie tak bardzo obszernym, 
jakim była Polska za Piastów i Jagiełły nie trudnoby 
móżebyło, przy niejakim staraniu, zgromadzić imiona 
tych co pisali kodexa, a razem ich pracę obliczając, 
pozbierać o nich historyczne wiadomości, klóreby 
rzuciły niejakie światło na prace narodowe i uozone 
między mężami i klasztorami zwiąski. — Przytacza 
też Bandlkie kilka przykładów osobliwszych i śmie
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sznych na końcu kodexow zakończeń i dopisków (p. 
a5 do 2g , oraz osobliwsze z lego, źe nie rekami ale 
nogami rękopismo pisane być miały (p. 28. 29). Gdy 
to piszę i Le wtóre księgi bibliograficzne przepisuje 
dostaiczył kilka takich osobliwych 1 konceptowych 
zakońezeń i dopisków teraźniejszy bibliotekarz biblio
teki przy uniwersytecie Warszawskim Chtędowski.

K odex, folio, papierowy, pismem gockim we 
(Iwie kolumny zawiera iący liber proplielarum i księgi 
Machabeuszów i vocabula wyjaśniane. Na końcu E xp li-  
ciuiil hbri proplielarum et trium machabeorum cuin 
intcrpretationibus vocabulorum Per manila etc. Sub 
a. d. M ° c c c c °x x u i °  ( i423) etc. Sbohem fbohem wytay 
ma mäko f m y l v m  bobem, a to ma myła marilka fbo- 
heni geir..., rada rzyekaia fbohem amen, a buoh myły 
bud fnamy. amen.

Kodex obejmujący kilka rękopismów folio na pa
pierze pismem gockim r. 14 18 lub 14 19, lub i 444 pi
sanych. Między tymi jest na papierze ze znakiem 
trąbki, jaką widać pod lirem 22. pismem gockim we 
dwie kolumny: iraotalulus diuerśorum auctoritatum 
a docloribus editus, oraz: Libellus beali Augustini de 
doctriua chrisliana, tudzież: Arifhelmi d« menfura- 
cione crucis, na końcu czego Explicit liber Beoti 
Anflielmi Demenfuracione crucis per pedes et non pp  
manus cuiusdam Jetabuudi socelli sed claudi luudetur 
utique deus glolfus. 1 'ak tedy i biblioteka Warszawska 
posiadd rękopism noga pisany, a pewnie i więcćj ta
kich znajdzie. Ten letabuńduś socellu? może jest wła
śnie od Uandtkiego wspominany Pakosław (p. 29). 
Wszakze oświadczanie sie z pisaniem-nogą a nie ręką 
maże być wieku konceptem.

Kodex,, folio, papierowy, ze znakami wodnemi 
korony i wolowej głowy, jakie widać pod nrami 20. 
2 1 ,  pismem gockim we dwie kolumny, zawiera Ho
milie oieów. Nu końcu: Expltoiunt omeiie fiue Tracla- 
tus beatorum doclorum in ca pi te libri notatorum, et 
sunt finite siue finili per petiutn de uóla, comparate 
uero fiue com^arati perhotiorabilem dominum atidream. 
plebańum ludbranenfatn fub annis domini M ° CCCC^XV3 
(14 1 5) in die faricti Marci euangelisle: Jeszcze kilka I10- 
milij Sgo Auguśtina następuje, ńa końcu ktoi’ych: 
Dura bibo pywo ftat michi kolano krzywo: et cet’a.
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Kodex,folio,papierowy, pismem gockim we dwie ko
lumny, na karcie 56 md: Explicit fuperCanonem per ma
nu s Malhei fralris ordinis feti Benedicti de If/.ÿlfza na-, 
cione.... Anno domini Millefimo CCCC° quarto décimo 
( i4 i4) in Cracouia feria VI» hora tredécima anto pen- 
tliecofies Mensis May etc. Caplanye Chces polepfycz 
dufze fwey nemów czansto pywa naley Bocz pywo 
yeft dzywny oley wancz ftiych clamayo Chopi A  
rzek^cz Salenij 1<p Popy etc.

K odex, quarto papierowy pismem gockim zawie
rający lumen confessorum seu penitericiariorum bez 
daty pisany na stronie io8 odwrotnie ma wiersze ła
cińskie, na końcu których: Pyflali fzedz^icz o dzczbane 
pywo grzonkÿ gedzjÿcz,

Kodex, łolio, papiéroWy z filigranami rozmaito- 
m i, które widać pod nrarai 8.9. 10. 1 1 .  12. i 3. pismem 
gockim we dwie kolumny, obejmujący kart ao5 ma 
w sobie różne pisma, które ze sposobu i użycia do 
nich różnego papieru, jednoslajności atramentu, pisma 
oczywiście jedną jest ręką. i w jednymże czasie pisany, 
okuło r. i 4o5. jak jedno z tych pism: liber beati A u -  
gu.stini de , concordanciis euangelistarum, które się 
znajduje od karty 87 odwrotnie, do karty 97. Na dolo 
karLy 97. w drugiej kolumnie czytamy : Explicit liber 
Aurelii auguslini episcopi de concordanciis euange- 
listorum. Hejii malo finiui quia scribere non beue 
sciui Penna fuit vilis et scriptor puerilis. — Finem 
r.ognosco el íinales mere poseo Finitùs est liber feria 
4 la próxima post feslum epiphanie... .  anuo domini 
i4o5°.

Kodex, folio papierowy filigranów dzwonu, jak 
widaó pod numerem 8. pisany pismem gockim we 
dwie kolumny, jedno w nim dzieło jest: Expliciunt 
pbstille domini Conradi de Walthaus pye memoria 
predicatoris boni qui opere exemplo et verbo predi- 
cauit et multa bona präge operatus est Sub anno do
mini M ° ccc° etc. ( i 3:j). Drugie dzieło : In nomine do
mini nostri Jesu Christi Incipit liber sententiarum da 
diversis voluminibus. Na końcu: Explicit liber sen- 
lentiarum per manus cuiusdam Sub anno incarna- 
cionis dni M ° ccc nonagellimo 3° ( i 3g3). Trzecie 
dzieło jpst: Incipitur liber de conflictu uiciorum et 
uirtutum. kart pięć, a na końcu: Explicit liber de
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confliclu uiciorum et uirtutum per manus nescio cuius 
sub anno domini nescio quoto scriplus est nescio ubi 
et fi.nilus est nescio quando sit laus et gloria crislo: 
Ainen.

Kodex, folio, papierowy, papieru filigranów roz
maitych, jakie pod numerami i. 2. 3. 4. 5 . 6. widać, 
pismem gockim. No końcu Explicit Gorra (Mikołaj 
de Gorrant ten sam, o którym Bandlkie (p. 4.) super 
cantica canlicorum finilur lercia feria festum sancli 
Procopii Anno domini millesimo ccc lx ? :x ix °  (i38g) 
firiitus est liber iste etc. JRyntfleys. Scriptoris digiti 
sint a domino benedicti.

T e  przytoczone papierowe biblioteki Warszaw
skiej kodexa są jeszcze ważne i z powodu papieru. 
Dowodzą jak z początkiem X V g o  a z końcem X IV go  
wieku papier w Polszczę był pospolity, jak rozmai
tych znaków. Nieśmiem jeszcze utrzymywać, ażeby 
miaio być wiele filigranów, któreby nigdzie nieznane 
udowodniały znaczną liczbę robionego w samej Pol
szczę papieru. .Nieśmiem też wdawać się w te inte
resowne o papierze poszukiwanie. Śmiem jednak wzy
wać każdego do obserwowania papieru,dochodzenia czyli 
nie można gdzie wyśledzić czy nib by i  papier wyra
biany, skąd sprowadzany, jaki w jakim miejscu uży
w a n y , 'w  jakich czasach jakie filigrany pospolitsze? 
Nie jestem w stanie w to się zadawać, ale przypad
kowo dostrzeżone w rękopismach w Polszczę pisanych 
papierowe wodne znaki czyli filigrany porysowałem 
i tu załączam z donotowaniem daty, której do pisania 
lub druku papier z takimi filigranami byl używanyr.

X V 1I 1. Z  żałością i gnićwem narzeka Bandtkie 
na tych, co nie umieją czuć wartości kodexow, albo 
nie pojmują, że mogą być rzeczy wysokiego szacunku, 
choć dla nich małego są użytku (p. 3<x 3 i.) Taki jest 
los ledwie niekażdej na świecie rzeczy: jedni poszu
kują takie, które inni za nic mają. Wszakże ludzie 
wieku, ludzie światła powinni umieć ocenić jak się to 
m ś, i tyle mićć rozsądku, ażeby względną rzeczy 
wartość, często nad ich pojęcie rosnącą, znali i sza
nowali. Albowiem zgorszeniem stają się ci, którzy 
w swojim zdaniu uprzedzeni lekce ważą znajomość dru
gich. Odpuść im Panie, bo nie wiedzą co czynią.—
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Wartość kodexów rękopismowych więcej jak których- 
kolwick ksiąg jest zmienna i może być niesłychana, 
ponieważ l<> są ppmniki zawsze pojedyncze, których 
naexemplarze i dublety jak ksiąg drukowanych, liczyć 
nie można. B^zwątpieniu, że przedmiot, który w so
bie zawierają, jest rzeczą pierwszą do uwagi: miano
wicie gdy rękopism dostarcza wiadomości w druku 
nieznanych Wypisaniem, przepisaniem, albo wy
drukowaniem tych wiadomości, możną z tego względu 
wielu rękopismów ciągłą użyteczność umnićjszyć: 
wszelako rękopism, z którego wypisy, przepisywanie, 
druk dopełniono: nie przestał być oryginałem. Jak  
amator i znawca. malowideł, cieszy się dobrą kopją 
doskonałych wzorów, a jednak chciwie sam oryginał 
ogląda i pielęgnuje: jak pomnożone kopje, nie z kopji 
ale Z oryginału malowane być powinny, żeby wier
niejsze byćm ógły: tuk dzieje się i z rękopismami, że 
oryginał jest zawsze nieocenionym i jedynym zrzó- 
dłem zawsze szacownym, i wypisy', przepisanie lub 
wydrukowanie, przyzwoicićj jest, ażeby byty pona
wiane z oryginału a nic z kopji, z owych wypisów, 
przepisania lub druku. Kto nie zná jak wiele w wy
dawanych księgach nad wyrazami mozołów bywa, jak 
w rękopismach trudno wyczylywać różnych wieków 
pisma, ile w tym wątpliwości bywa, jak dalece przez 
porównanie wielu jednćgoż dzieła rękopisihów., dzieło 
dokładniej wydane bym może, ten nigdy nie pojmie 
niezmiernego szacunku niektórych rękopismów z sa
mego przedmiotu, który w sobie zawierają. Tyra spo
sobem rękopisroa dziéla pisarzów starożytnych zaj
mujące, ojców kościoła, synody, prawa, historyczne 
pisma i wiele innych, są zawsze niesłychanego sza
cunku, których cenę materjolną no bibliotekach o- 
znacznć, byłoby nieprzyzwojicie. Między tymi licznemi 
na świecie rękopismami, przodkują nad inne kodexa 
tokif. których poprawność i dobroć udowodnioną zo
stała przed innćmi, toż samo dzieło zawierającemi, któ- 
ryrch t.ext dowodnie jest wzorowy, Lak, że inne, toż 
dzieło obejmujące kodexa, są tych wzorowych po
wtórzeniem. Między takimi wzorowemi przed wszy- 
stkiemi miejsce trzymają autografu, własną ręką au
tora pisane, przez niego dyktowané, poprawiané. Są 
to oryginalne autentyki, których w starodawnych rę-
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kopisraach bardzo mało. A  ponieważ dzieła jednego, 
bywa wiele rozmaitych rękopismów, a przelo, skoro 
wiadomo jest, że dzieła jakiego bardzo mało rękopi- 
stnów znajduje się; lego rodzaju rękopismn są rzadsze i 
z powodu rzadkości swojej szacowniejsze. Ponieważ 
zaś, im dawniéjszych czasów tym mniej rękopismów 
pozostało, a zatym, im dawniéjsze, tym szacowniéj- 
sze. Z  różnych tych powodów ważności, i szacunek 
kodexôw podnoszony bywa, a jeżeli z przedmiotu, 
który obejmuje, z poprawności swojej, z tego, ze jest 
powtórzśuiem lepszych, że nie jest do rzadkich li
czony, że jest z czasów wcale świeższych, mniejszego 
Staje się użytku, mniéj poszukiwany, mniej szaco
wany: wszelako szacownym być nie przestaje i wzgar
dzony być nié może. Albowiem źrzódia historyczne 
jedne drugiemi objaśniać się dają. T ym  sposobem 
do obeznania się dobrego z kodexami trzeba ich mieć 
wiele, i w każdym, jeśli nie co więcej, to wzbudza 
interes materjdl i pismo. Z  tego względu pozyski
wanie kodexôw różnych wieków, jest rzeczą bardzo 
potrzebną. Przydać naostatek wypddâ i to, że ozdoba 
i piękność rękopismu( całość jego i ochrona, kiedy 
coś osobliwszego .w sobie zamyka, jaki koncepL, jaki 
niepospolity przydatek, że to wartość kodexôw pod
nosić może. W  nabywaniu tedy kodexôw do biblio
teki, na to wszystko wzgląd mieć należy. Trudno 
jest, ażeby biblioteki no nabywanie rękopismów sadzić 
się miały; a w zbywaniu bibliotekom jakichkolwiek 
kodexôw, te kodexy nigdy nié mogą mieć lej ceny, 
jaką nabywają, sko: o do biblioteki weszły, W edle mi-
lo.sniczégo ocenienia, jedne kodexa-mogą być bardzo 
niskiej ceny, ‘ zaledwie tyle warte, co téjze objętości 
na pieprz przedawane drukowane księgi, inne lak w y
sokiej, jaką tylko mogą mleć jedyne najosobliwszych 
druków exemplarze. Wszakże nie godzi się tak da
lece przepłacać. Nie maią takiej ceny, póki do ja
kiej biblioteki nie wejdą. Lecz skoro zakupione, na
byte, do biblioteki, weszły: straciły swą cenę, ponie
waż rękopisma z bibliotek zbywane, sprzedawane być 
nié mogą. Również jest nieoceniony najlichszy i naj
mniej niegdyś popfacany kodex, jak najużyteczniejszy 
i najwyższego szacunku. Nie przeto jednak porównała 
się ich cena, został lichym i małej wartaści tamten,
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tylko źe skazany zoslal, aby więcej nie szedł w han
del, i w miejscu swojim na zawsze zamknięty został; 
inny, w miarę użyteczności swojćj i szacunku, pod
skoczyć moźu do wartości nigdy nieopiaconćj A l 
bowiem tak się to staje, ze za kodex, za który io. ao. 
3o. czerwonych ziolych biblioteka i sowieie i drogo 
zapłaciła, len w jćj składzie staje się wartości 100 i 
1000 czerwonych złotych, tak, źe gdyby za sto albo 
tysiąc czerwonych złotych ów kodex zaprzedawało, 
nie tylkoby na siebie słuszną kaźń ściągnęła, ale rze
telną nawet szkodę sobie zrządziła.

Kodexa drukowane, inkunabułu artis typographicae.

X I X .  Ponieważ Bandlkićgo w jego historji bi
blioteki uniwersytetu Krakowskićgo stare pierwotne 
druki tak wiele interesują, i na równe wspomnienia, jak 
kodexa zasługują; ponieważ jak kodexa rekopismowe, 
tak się znajdują W pierwotnym drukarstwie kodexa 
drukowane, które są na wpół rękopismami; ponieważ 
w każdej znamienitszej bibliotece, po rękopismoch, 
pierwotne druki pierwsze miejsce trzymają, i podo
bnej do rękopismów amatorskiej ceny bywają, a za- 
tym o pierwotnych drukach, inkunabułach znowu mó
wić chcęmy. Mówiliśmy nieco o tych inkunabułach 
W  pierwszych bibliogralicznych księgach (T. I. p. i4. 
—37.) tu toż samo ponawiamy. Tam sie wspomniało 
o drukarstwie, jego wynalezieniu, jego pierwszych 
płodach i kilku w tych pierwszych płodach poczy
nionych obserwacjach: tu chcę mówić o powszechniej 
szych o inkunabułach wiadomościach, o których wie
dzie jest nieodzownym bibliotekarstwa obo wiaskiem, 
z któremi przyzwoita est każdemu się oswojić, ażeby 
nie poczytywał za zło, i za pedanlerją bibliotekarską, 
tego, co bibliotekarz z. obowiązku swego dopełnia.

Inkunabułów termin, odnosi się w powszechnym 
rozumieniu do pierwszych druków, ale różnie obszer
nie jest brany i w tym jedno zgodności nie tna.

1. Inkunabuł? druku od chwili, w której druk 
wynaleziony został, obejmować mogą wszystkie naj- 
picrwszych lal druki. Tak najpospoliciej uważane były. 
Tylko rok, do którego drukowane księgi jako iuku- 
nabuln poczytywani być mają, różnie daleko pomy-
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kany. Juz dalekim był rok i5oO, gdy Pantzer wswycli 
unnąles typographiei Norimb. 1793 — 180.2. T .  I—X I. 
4° ,  termin do r. i 536 posunął. Wielu słusznie na 
ten zbyt daleki czas, pd czasu Wynalezienia druku 
naznaczony powstaje, i z tak obszernego wziącia wy
razu inkunabułów gorszy się: z tym wszystkim, lak 
obszernym inkunabułów wzięciem, nie wszystko za
jęte zostało, co za inkunabula poczytywane bywa.

2. inkunabula bowiem wedle innych są inkuna
bule drukarń i drukarzy. Tylko pierwsze dzieła, pier
wsze dzieło, klóre jaki drukarz drukuje, które w dru
karni jakiej początek pracy tej drukarni stanowi, to 
tylko do inkunabułów liczi ć się godzi. Tym  sposo
bem w przeciągu wszystkich czterech drukarstwa wie
kach, inkunabula znajdują się, i w następnych czasach, 
w miarę nowego drukarń powstowaaia zjawiać się 
mogą.

Są i tacy, którzy jedni z drugiemi wyobrażenia 
o inkunabułach druku, inkunabułach drukarń i dru
karzy, tnięszają. Lecz najpospoliciej, inkunabula, są 
płody pierwszych lat sztuki drukarskiej. Termin o- 
staleczny, kLóryrn to inkunabułów obliczanie zamknąć 
wypada, sądziłbym, źe ani rokiem i 536, ani i 5oo, 
ani 14go, ani jakimkolwiek jednym, naznaczać nie mo- 
żnd, ule dla każdego kraju kultywowanego inny, gdyż 
niejednostajnie ¡niejednego czasu do wszystkich kra
jów drukarstwo wprowadzone było. Gdzie dawniej, 
tom drukowane dzieła woześniój inkunabułami być 
przestają; gdzie później, tam późmćjszy kres upatrzyć 
wypada. Ponieważ pierwsze w Polszczę drukarskie 
olFicyuy niedługo trwały, a drukarstwo stałe, dopiero 
od Hallera i Hochfedera i5o3 zaprowadzone zostało, 
zdaje mi się przeto, źe do inkunabułów Polskich li
czyć mogę (i nikt lak dalece za złe tego mi nie po
czyta).

1. Druki Zajnera ¡F io ła  w Krakowie, lub jakieby 
się dorywcze przed ęzasem Hallera ukazały.

2. Druki nakładem Polskich księgarzy lub jaką
kolwiek Polską antrepryzą dopełnione za granicą 
lub we Włoszech aż d o . . . .

3. Druki officyny Hallera i tych, które za jego 
czasu exystowa/y, albo początek swo; wzięły, jako to: 
Hochfedera, Ungiera i Lerna, Yietora, Wechtera i
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Szarffenbergów Marka i Macieja, oraz. wdów Vielora, 
Unglcra i dziedziców Marka, azatym z wdowimi dru
karniami, które imie tych ofticyn przeciągały, dość 
daleko niekiedy z wyliczeniem pierwszych dziei za
puścić się wypadnie, -Vielora offieyna wzięta koniec 
okoio «54g, Unglerowska i 5 Ó 2 ,  Szurffenbergerów i558. 
W  tym planie zamierzyliśmy inkunabułów drukarstwa 
Polsiućgo katalog wygotować, do którego, czyli w ni
niejszym bibliograficznym dziele rzeczywiście przyj
dzie? lego jeszcze doląd nie wiem. Tymczasem mówmy 
o inkuuubulach w powszechności.

X X .  Między inkunabułami, pierwsze kodexa dru
kowane, wynikają., ze lak powiem, z kodexôw ręko- 
pismowycli na ich podobieństwo są tworzone. Owszem 
usiłowano zrobić pierwotne drukowane księgi jak noj- 
podobniéjsze do kodexôw pisanych. Co pisa! pierwszy 
pisarz, to było drukowané; a co pierwszy pisarz 
w swojiin pisaniu do wykończeniu zostawiał, to i 
w druku do wykończenia ręcznego zostawiane było. 
Tym  sposobem, liczbowanie, signa tu rowti nie, rekla
mowanie, dopisywanie lub dorysowanie liter wielkich, 
kolorowanie, rubrykowanie, miniowanie, rysowania, 
malowania, przyozdabiania, były doręcznie dorabiane, 
tak, źe wejrzenie pierwszych druków zupełnie ręko- 
pismowe ma wejrzenie i mniej wprawne oko łudzić 
niekiedy może. Powolnym atoli czasem wszystko to 
coraz więcej na prasie drukarskićj kończone było, tak, 
Że prócz sposzycia i introligatorskiej roboty do vo- 
Inminu drukowanégo, nie miała czego więcej ręka 
ludzka dokładać. Powolnym też czasem nowe spo
soby i formy ksiąg drukowanych nastały, które je 
mocno od dawnych rękopismów odróżniły, które tez 
pociągnęły do naśladownictwa nowsze rękopisma. G łó
wniejsze te przemiany i co jest do uważania w in
kunabułach, to pokrótce roztrząśnićjmy.

Rękopismów wieków średnich prawie nié mćmy 
nieoprawnych, podobnie niezmiernie rzadka rzecz, 
ażeby się znalazły jakie inkunabuia nie oprawnć. W  o-

ftrawie widzie można szycie ’na podwójne rzemienie 
ub czasem sznurki. Okładki są z desek skurą po

wlekanych, okute, późnić) miewają liczne wyciski. 
(Na sposób oprawiania książek w Polszczę zwróciliśmy
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uwagę w pierwszych księgach § ao. T . I. p, 68.) K o -  
dexa drukowarié, były równie jak rękopismowe sza
cowane, dla lego niekiedy przy kowy wono je na łań
cuchach, podobnie jak rękopismo, a lo nie innym, 
końcem, tylko żeby je od skradzénia zaheśpieczyć, 
mianowicie gdy powszechniejszego i publiczuiéjszégo 
miały być użycia.

Ja k  malerjołem rękopismów był porgamin lub 
papier, dobry, klejowy, tęgi: podobnie i pierwsze ko- 
dexa za równo na papierze jak na pergaminie druko
wane były. W  dalszych czasach utrzymywałsie zwy
czaj, źe wielu dzieł po kilka ćxenjplarzyr pargamino- 
wych odbijano. SLąd w dalszych czasach pozyskanie 
exemplai'za pargaminowcgo jakié) księgi drukowanej, 
jest niezmierną osobliwością. Z  najpierwszych dru
kowanych kodexów, ponieważ ich daleko większą 
liczbę na pargaminie wy bito, i dla (ego może, że wię- 
céj się parguminowe exemplarze niż papićrowe zni
szczeniu czasu oparły', łatwiej jest widzie pargami- 
nowe niż papierowe exemplarze. Ale to tylko sa
mych pierwotnych około i 46o drukowanych. Już koło 
r .  1470 pospolilsze są papierowe: ale papieru bardzo 
dobrego. Kiedy z czasem odkryło, że nietrudno na 
złym papierze drukować, papier stawał się coraz gor
szy, jak to na młodszych w X V I  wieku inkunabułach 
widać.

Najpiérwsze druki M ly , formatu folio ogromnego 
atlasowego, i zawsze na większy zakrawnjącćgo. Czas 
nawet niemały, ogromne folio praktykowane bywało, 
aż od í’oku i 5 io stał się bardzo rzadkim. Folio mierne, 
zawsze było powszechne. Quarto już od Fausta w dziele 
Augustina de verae vitae cognitione użyte, pod koniec 
X V g o  wieku coraz powszechniejsze się stoję. Octavo 
pîérwszé ze znanych jesL w dziele Phalaridis epislolae 
Romae 1475. zawsze w X V .  wieku rzadkie, powoli 
dopiero w X V I  się upowszechnia. Mnićjszy od 8vo 
iormat z początkiem X V I  wieku już sie ukazuje.

.Liczbowanie kart ukazało się drukowane w dziele: 
liber de remedils utriusque fortunae, Coloniae, Arnold 
T e r  Hoernen 1471. 4 ° ,  od tego jednak rzadko uży
wane było. Lecz w X \ J I  wieku, rzadkość la coraz 
mniej znaczy, bo przez cały wiek X V I  znaleść mo
żna zaniedbanie takićgo liczbowania. Liczbowanie do-
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pełniane bywało nieszykownie. Czasem cząstka vo- 
iumitiu liczbowana, foliowana, albo paginowana5 cza
sem liczbowanie wielą nawrotami rozpoczynani, mię- 
szane; czasem mylanó. Liczbowanie na dole, jest 
rzadkie.

Signaturowanie także się wczesno ukazało druko
wane w dziele: Joh. Nider praeceptorium divine legis. 
Coloniae Joh. Koelhof de Lubeck 1472. fol. Podo
bnież diugo, bardzo rzadko drukowane, dorywczo 
czyli cząslkowie róźnemi nawrotami rozpoczynane, 
czyli zmieniane. Prędzej jednak w druku upowsze
chniły się, aniżeli kart liczbowanie, i prędzej zjednały 
szczególnićjszą pilność, źe nad ich korreklą, oblicza
niem i wymienianiem ich sposzylów nie mało czuwano.

Kustosze czyli reklamy, chociaż się piérwszy raz 
ukazały już w Wenecji i 46p w Tacicie Jana i W in -  
deliiia ze Spiry, z tyin wszystkim, podobnie jak si- 
gnatury i liczbowanie, przez czas niemały rzadko 
w druku używane były. Niech jednak nikt nie ro
zumie, ażeby liczbowanie, signaturowanie i reklamo
wanie, miało być nowym drukarskim wynalazkiem. 
Było to bardzo dobrze znane w rękopismach. Ale, 
jak w rękopismach wprzód text napisano, dopiero 
polem kto inny liczbował, signalurowuł i reklamo
wał, podobnie działo się i w druku, źe chociaż K o -  
lonja i Wenecja wskazśly, że można z łatwością wszy
stko to razem drukować, nałóg atoli dopisywania po
ty m, nie mały czas nie dopuszczał użyć lego ułatwienia.

W- piśmiennictwie język łaciński był najpowsze
chniejszy wtedy, gdy druk wynaleziono, dla tego dru
kowano naprzód dzieła łacińskie, i pismem gockim 
scholastycznym, ponieważ to scholaslyczne pismo 
w pisaniu kodexôw pospolite było. Na podobieństwo 
też kodexôw pisanych i w druku wyrabiane były li
tery wiązane ¡znaki skróceń, których powoli ubywa. 
Ż e  jednak wówczas wskrzeszono starożytne pismo 
rzymskie antiquę (antykwę): ta antykwa i w druku wcze
sno się ukazała . bo we Włoszech już roku i 46cj. Wsze
lako scholastyka czas niejaki przemagala. A  lubo an
tykwa i obok niéj za przykładem AÏdusa Manucjusza 
italika, .czyli kursywa mocno się. upowszechniła, je
dnakże, nawet w samych Włoszech, księgi prawa i 
teologiczne, liturgiczne i do pobożności ściągające się,

9
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były pospolicie scholastyką drukowani. Innych ję
zyków pismo później do druku wprowadzone zo
stało: Greckie ukazało się liyb', w r. i 48i psałlerz po 
grecku wyszedł, i\ 1488 Homer i tak dalej. Hebraj
skiego pisma w druku użył piirwszy Konrad Fyuer 
w Essiingen r. i'475, a wraz i 4j 6 hebrajska księga 
drukowaną była. "Z początkiem X V lg o  wieku Grze
gorz Giorgio kosztem papieża Juliusza II. założył a- 
rabską drnkarnią w Fano. A  wkrótce roku i 5 i 6. 
Agoslino Jtistiniani w Genui drukował polygloltę 
psalmów.

Kolumny pojedynczo lub podwóynie taki skład 
miały w pićrwszych inkunabułach jak w kodexach 
pisauych. Jak w kodexach pisanych bywał kommen- 
larz czyli objaśnienie w koło textu szykowane, tak. 
nietrudno z podobnymi kodexami drukownnemi spo
tykać się, w których text równie po środku między 
swymi kommenlarzami siedzi.

Litery wielkie w pierwszych drukowanych ko
dexach dopisywane czyli dorysowane były. W pra
wdzie w psałterzu roku 1457. ua czele sto ii wielkie i 
wspaniałe drukowane B :  jednak to jedyne zjawisko, 
podobnie naśladowane nie było. Czas niemały zo
stawiano miejsca próżne, a czasem w próżnym zo
stawionym miejscu mieszczono maleńką literę dru
kowaną, dia uwiadomienia jaka litera ma być dopi
saną czyli narysowaną albo namalowaną. Exemplarze 
drukowane szły do klasztorów do malowania i dopi
sywania liczbowań sygnatur, kustoszów, liter wiel
kich, prz.estankowań i tak dalej. Sadzono się szcze
gólniej tak jak w rękoplsmach na naczelne litery, 
złocono je i malowano. W  texcie większe litery, je
żeli nie eńłRiem pisane, to przynajmniej drukowane, 
kolorem czerwonym, niebieskim, lub żółtym nakresko- 
wane^ Czas lej roboty by wałZapisy wany, a zawsze nieco 
późniejszy od czasu drukowania, niekiedy nawet lat 
kilka późnićyszy. Pomimo starannego takiego ozda
biania kodexdw drukowanych, nie wszystkie-tym spo
sobem wykończone zostały: ha rdzo wiele jest takich, 
które wcale dopisanych liter svielkich niemają.

Chociaż już Uliycli Hati koramy w przestanko
waniu użył, długo jednak jedynie tylko jednej kropki 
lub jednego znaku kreski używano, czasem tylko dwu
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kropek znajdował się. Długo tedy dokładnego prze
stankowania niedostawało, tuk jak nie było i w rę- 
kopismach: dopićro officyno Manuccich szukała środ
ków coś ozuaczonćgo w tćj mierze wprowadzić.

X X I .  Możria było uważać, że w rękopismach 
najważnićjszą do rozważania częścią staje się koniec, 
w nim nieraz wyjaśnia się co za dzieło pisane, kiedy', 
gazie, przez kogo. Toż samo dzieje się z pierwo
tnych druków kodexami: w nich z tego rękopismo- 
wego zwyczaju koniec najinteresowniejszy, początek 
nie tyle. Wprawdzie wiele jest lakich X V g o  wieku 
i X V lg o  jeszcze drukowanych ksiąg, w których nic 
więcej nie ma, tylko (na wzór wielu rękopismów): finis, 
liber fin iluś, editus, completus; Lausdeo, deogracias, 
amen, i nic więcćj, coby słownie objaśnić co mogło, 
jednakże tytułu dzieła, autora, miejsca, czasu, dru
karza , na końcu szukać wypada.

T ytu ł na końcu, pospolicie krótki bywa, towa- 
rzyszony wyrazem explicit,. ,,  liabes lecLor... Tok 
przedrukowywając rękopisma, pierwsi drukarze, o- 
puszczali czas pisania rękopismu i nazwiska kopii- 
stów. Ledwie jaki jest tego przykład, ażeby to bez 
potrzeby powtórzono: za to

Oświadczali źe dzieło jest drukowane: artis im- 
primcndi seu caracterizandi. Termin nieco późniejszy 
clialcogrofji utrzymał się aż w wiek X V J .  Tyjiogrolji 
przed rokiem i 48g prawie niesłychany. Cbalcolypa, 
ars forrnularia i nowsze wynalazki należą do X Y Ig o  
wieku.

Drukarz tedy tytułowany: iinpressor, clialco-
graplius, typographus, stnmpator 1488. wymieniany 
i nakładacz wydatku: irnpensis Alanlsee Singreiiius 
impressor; Hallera nakładem Hocliteder,— Nazwiska 
iedriegoż drukarza bywają różne z powodu ich imióu, 
nazwisk i przydomków. Hieronym Victor z nie
miecka de Liebenthal, z polska Doliarius, z łacińska 
RliUovallcnsis, z pięcioma tymi mianami oczywiście 
różnie występuje.— Zwyczajem wieku nazwiska dru
karzy bywały no łacińskie lub na greckie tłómaczone: 
Schóffer, Opilio; Han, Gallus; Lichtenstein, Levilapis; 
Rouge, Rubens, Rossi; Silber, Argyrius; O trogór- 
ski, Scharflenberg; Klein, Rarviis, Relit; Thanner,
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Abjegnus; Herbst, Oporinus.— Wielorakie nazwiska 
lub od narodu i miejsca tworzone: Gerhard Lisa
czyli Flander; Franciszek Heilbrun albo Renner; Jan 
Triduino czyli Tacuinus; Mikołaj Gallian czyli Jen-
son; Paweł Teutónicos czyli ilutschbach Często
bardzo opuszczane nazwiska, samo tylko imie wymie
nione Floriana (Ungleriusza), jedynie literami ozna
czone, V. S. (Ulrich Scinzenzeller), B. R. (Bernard R i-  
zius), O, S. (Octavian Scotus), H. V. (Hieronym 
Yietor). Potrzeba wielkiej ostrożności, aby nie za- 
nhęszać drukarzy, nie tworzyć z jednego kilku, jak się 
to bibliografom nie rzadko udawoio.

Miejsce druku podobnie w nazywaniu go różnio 
występuje: Cracis, Croca, Cracouia; Vienna Austriae 
albo Panuoniae; Argenlorati albo Strasburgi; Lipzk 
czyli Lipsiae; Mim jest Mediolan; Tolosae, czyli to 
we Francji, ozy w Hiszpanji potrzebuje szczegulnéj 
pilności, aby niemylnie oznaczyć. Bywa wymieniana 
ulica, dom.

Pochwały, przymiotniki stosowane do dzieła, wy
dania, drukarstwa, drukarza, miejsca, nie malo ob
ciążają pierwotne druki. Przed zakończeniem, wylanie 
się z oświadczeniem do czytelnika, wymienienie treści 
dzieła, dość prędko występować poczynały. Oświad
czenia ile wydanie jest poprawne, jak ch>brym dru
kiem, mięszały się z drukarza tytułami: magister, 
providus, prudens, discretus, dominus. Miéjsca, swoje 
właściwe przymiotniki miały: aima Moguncja; Roma 
mundi regina, digmssima ¡mperatrix; ceiebratissimum 
oppidum Norimberga; sancta, felix Colonia; Basilea 
.quam impvimenuum sublilitas reddit famàtissimam. 
Przykładane pochwalne wiersze.

Czas, podobnie jak w rękopismach wyrażany czas 
pisania, tak w drukach drukowania: anno salutis, a 
nativitate dominica, anno X t i  optimi, anno legis gracie, 
olympiadibus dominicis. Data miesiąca dnia. Dziwne 
niekiedy i nieraz trudno odgadnione sposoby. Opu
szczane setki, tysiące, przekładane jednostki J i l l  X X  
quatre vingt, czy a4 , czy i 6 :> Odejmowaniem i kon
ceptami oznaczone, czasem mylne i5o i i .  ( i 5 j i )  i bar
dzo mylne bywają. Nawet najprościej wyrażone daty 
ostrożności wymagają: Horologium Plocense M quin
gentésimo vigésimo. Octavo idus februarii (ßibliogr
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księgi pierwsze $ 12. T .  f. p. 45). Ostrożności też trze
ba, żeby nie mieszać daty pisania dziei« jokiśgo, daty 
przedrukowanego rękopismu, jak było: De orle dictandi 
Jibri editi »454. Sermones compiluvit de Ulitro 1 (66: 
edili compilati, znaczą przez autorów a nie drukarzy: 
lak bvio w rekopiśmie i tak. wiernie z rękopismu wy
drukowano. 1 na to jeszcze niejaki wzgląd mieć wy
pada, że nieraz pod jednąż datą roku i dnia, powie- 
lekroć dzieła przedrukowywano: pomimo tedy wyra
źnej drukowania daty, drukowanie dobrze późniejsze 
być może, jak. mamy przykłady ua naszych »5^4 r. 
staLulach.

W  oznaczaniu czasu bywa leż kilkorakie tego 
czasu oznaczanie, przez przydatki, we Włoszech bar
dzo praktykowane. Dokładają bowiem rok panowania 
doży, papieża, cesarza.

lusigno, insignium, symbolum, aą ważne do ob
serwowania znaki. Albowiem bardzo często drukarze 
swojich nazwisk nie kładli, tylko w pewne monogram- 
ma pierwsze litery- swoje ułożywszy, pewną obrawszy 
figurkę, jaki symbol, tego stale używali i po nich 
poznawać sie daja. Alialo to miejsce od samćgo po
czątku drukarstwa od dalszych drukarzy przez czas 
niemały z wielką obserwowane starannością. Uży
wali lit er i napisów. Używali własnych herbów, her
bów miejsc, krojów, na ryciny i ozdoby, które jedy
nie ,od jednej offieyny używane podają środki do pe- 
wnćgo determinowania, że druk tej a nie innej jest 
drukarni (n).

łiegisLrura chartarum, choć jeszcze signalury dru
kowane nie były już w r. i 46p. u iJcliweinlieima i 
Pannorza no końcu dzieła był wyrażony. Wszakże 
bardzo rzadko zjawiał się, dopóki się drukowanie si- 
gnalur nie upowszechniło i nie ustaliło. Wówczas sta
rannie obliczano i na końcu wymieniano sexlerny, 
qnihterny, trierny czyli terniony, duerny, wedle li-  
czbyj koleji i porządku signatur.

Początek dzieł ikodexów drukowanych, nie mały 
czas byt bardzo skromny i ubogi. B y ł taki jak re,ko- 
pismow: Incipit hber primus, capilulum primum. rAo->

(n) Kilka tego przykładów na oddzielnej' tablicy porysowanych za
łączamy.



7° W iadom ość o i-odexach

stnwiono małe miejsce próżne do czerwonego dopisania 
krótkiego zalylutowania. Bywa pierwsza karta biała, 
nie tyle dla jakiego zapisania, o czym jest dzieło, zo
stawiana, co dla osłonięcia pierwszej karty druku, aby 
niebyła od okładek drewnianych sza rżana. Bywa tedy 
cała pierwszo kartą po obu stronach pusta, albo wierz
chnia strona biała, a wraz na odwrólnój z góry incipit.
1 1 .  ' "  ' ' ' ’ ' tytułu

dzićfa, przemowki wydawców, drukarzy. A  jeżeli zja
wiły się krótkie na początku tytuły, karta pierwsza 
poczęła być obciążona przywilejami, wierszami, de- 
dskacyami, przypisaniami, oświadczeniom^ i wiado
mością o nakładzie i druku, co wprzód na końcu dzieła 
mieszczono. Powolnym czasu biegiem, po koleji je
dno za drugim wszystko, cokolwiek koniec pićrwszych 
druków obarczało, wszystko to na początek dzieła, na 
czoło yolurniiiu, na pierwszą karlę wystąpiło i tytuł 
i autor, i wydawca i nakłodacz, i drukarz i tytuły 
jego i insigne, -i ozdoby, i dala, i miójsca i czasu i 
przywileja i pochwały -i wiersze i rogislrum charta- 
ruin. Tym i przemianami w drukowaniu zachodzą- 
ceini, w czasach inkunabułowych kształcił się zwy
czaj drukowania ksiąg w sposobie jak w następnych 
wiekach drukowano. A  na ten nowy sposób druko
wania zmieniło się i pisanie rękopismów.

Regestr rozdziałów podobnie jak w' rękopismach, 
na początku lub na końcu mógł być mieszczony. B y 
wał na osobnych arkuszach odbity, o zatym od in
troligatora zależało, pomieścić go na począlku lub na 
końcu: bo po skończeniu wszysLkićgo, łatwo znaydo- 
wał się w miejscu, a pozbawione drukowane kodexa 
kart tytułowych, zaczynając się z góry odincipit, ża
dne) nie stawiały przeszkody do piv.yszycia regestru 
na początku. I często do począlku bywał przezna
czony, gdy był od drukarza karlą białą pokryty.

X X I I .  Zeby inkunabula bibliotecznie albo bi- 
bliograticzu e opisać, niemałe są utrudzenia i zwykłe 
o księgach drukowanych obserwacje niedostatecznemi 
się okazują, albowiem na te wszystkie wspomnioue 
warunki wzgląd mićć należy i stosowne do lego po
dejmować poszukiwania, tak, że należyte inkuuabu-

czoło
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lów opisanie, dopełnia się na sposób taki, jak ręko- 
pismów, a niekiedy z większą jeszcze przysadą, po
nieważ nieraz bardzo podobne do siebie wydania i 
przedrukowanie rozróżnić wypadd. W  podejmowanej 
tćj ścisłości opisywania inkunabułów, jeżeli istotnie 
zajmują charuktery zewnętrzne w oko wpadające, z po
wodu tego, źe wiele niewyraźnie jest powiedziani, po
trzeba dobrze zgłębić, jakie dzieło, jaki autor w dru
kowanym kodexie znajduje się.

Szukać autora, gdziebykolwiek on był wyrażony, 
w regestrze, czy w zatytułowaniu początkowym, czy 
w tytule Jcońcowym, czy w jakićj przemowie, czy 
w odezwie drukarza lub wydawcy, czy na początku, 
czy na końcu, czy może we środku. Skoro lak, gdzie
kolwiek jego imie i nazwisko exysluje, to imie i na
zwisko jest do abecadłowego w katalogach użycia.

Jeśliby wyraźnie wymienionego autora nigdzie 
się nieznalazło, wiadome skąd inąd nazwisko jego, 
może służyć do objaśnienia w opisywaniu inkunabułu, 
lecz do abecadłowego w katalogu zapisania sam krótki 
tytuł dzieła gdzie kol wiek by się w drukowanym ko
dexie znalazł, służyć może. Zdarzą się drukowane 
kodexa, z wszelkiego tytułu drukowanego zupełnie 
wyzute, exemplarze ich takie, źe są nie wykończonć 
i zatytułowania i tytuł nigdzie zauotowany nie został: 
wlakim razie, do opisującćgo inkunabuł należy, utwo- 
rżćnie tytułu, alho użycie wiadomego.

W  opisywaniu powićrzclmicli charakterów inku
nabułu, wypisać początek, czyli jest tytuł jaki na 
karcie poprzednićj, czy tylko w zatytułowaniu incipit, 
czyli jest przemowa jaka do kogo, przez kogo pisana, 
z powodu czego, jakie jest incipit. Jeżeli w kodexie, 
w Yoluminie drukowanym we środku z koleji inne 
dzieła zamieszczone zostały, te po koleji opisać, staje 
się nieodzowną, gdyż inaczej incipit wcaleby nie wią
zało się z explicit.

Explicit i koniec ile możności całkowicie i jak 
najdokładniej opisane być powinno, chybaby nadto 
obszćrne było, i na jakie skrócenie zasługiwało , to jest 
pozwoliło wyrzutni miójsc i wyrazów, na dokładne 
opisanie inkunabułu nie wpływających. Te miejsca, 
które wymieniają lub do wyrozumienia dają autora, 
wydawcę, nakład łożącego, drukarza, miejsce, czas*
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le całkowicie wypisane być powinny, a nadewszyslko 
tytuł, miejsce druku, drukarza, dalę roku i dnia z jak 
największą ścisłością wypisać, wskazać jak się wiérsze 
ianną, zachować litery wielkie, przestankowanie, for
mę liczby, skrócenia, orlografją i poinjłki. Nic nie 
odmieniać, nie poprą wiać, nie komponować. Godzi się 
objaśnić, ale wszystko co jest, to w całości zachować. 
Obserwować drobiazgi, oź do wydarzanycli defektów 
W  literach. Wymienić wiadome insigne, a mniej wia
dome dokładnie opisać, opisać ryciuki i figle, jakieby 
się wydarzyły. T a  szczegulna pilność, która w ko- 
dexach pierwszych inkunabułów zwraco się jedynie 
prawie do końca, w dalszych czasach, gdy końcowe 
szczegulności częściami na początek się przenoszą, pil
ność ta mówię, dzieli się między opisami równie po
czątku, jak i końca inkunabułów.

Jakim charakterem czyli drukiem, scholastyką, 
antykwą czy kursywą— Jak kolumno textu-lub koin- 
roeiitarza uszykowana, po wiele i i n j i na stronie— Pa
ginacja , reklamy, signa tury, tytuliki, czy są, czy ich 
niéma? litery wielkie jeśli ich niema?— Format, tak 
ukazujący się na oko, jak i rzeczywisty, czyli obli
czenie sposzytyw (bo w dziele 4to często bywają ter- 
n io n y)— liczba kart i arkuszy, karty białe, pomyłki 
w liczbowaniu kart, w signuturach — wszystko to po
winno być starannie rozwaźonć i opisane. .Bywa cza
sem dzieł kilka, które jeden kodex, jedno yolumen, 
składać miały, takie częstokroć samémi tylko signa- 
turami wiązane były, a to niekoniecznie, tak, aby całe 
abecadło signaturowe skończyć, ale abecadła signalu- 
rowego zdublowaniem, stosownym lub dowolnym od
mienieniem.—  WYeszcie czy niémd czego osobliwego, 
w literach, skróceniach, omyłkach, znakach drukar
skich, na różnych kartach napotykanych. Fusla i 
SchóBerowskie naprzykład druki odznaczają się uży- 
wanerni dwóma kreskami na ukos ^

Jeżeli w inkunabułu niéma wyrażonych drukarza, 
miejsca, czesu, w takich tym pilniej rozważają się wię- 
céj w oko uderzające znamiona, które mogą wydanie 
cechować. Podejmują sję przylym poszukiwania, aby 
odkryć drukarza, miéjsce i czas. Różne wiadomości 
historyczne, które często bibliogroficznemi nazywają, 
ułatwiają to poszukiwanie, wiele bowiem badań pod
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jętych już było, które wiele podobnych trudności wy
jaśniły, ale w takiej wyjaśnienia usiiności pełno bywa 
pomyłek* domysłów, płonnych urojeń, bez końca na 
wiarę powtarzanych bałamuctw. Wreszcie rozpoznają 
się charakterystyki kodexu drukowanego, inkunabułu, 
druk, a mianowicie wiekie litery, insigne, figie, ry 
ciny. Czasem jeden giser dla wielu "drukarzy liter 
dostarcza: lak bywało od i 46’a do 1473 i .często już 
zarzucone litery do użycia nanowo wzięto, wszakże 
w dawniejszych owych czasach takie charakterystyk 
poszukiwanie jest wiele objaśuiającó.

Jeżeli mamy kodex drukowany łaciński, drukiem 
gockim albo półgockim, bez datowania, bez foliowania 
i paginacji, bez signalur i reklamów. bez liter wiel
kich , bez tytulików, bez kominy, z licznemi skróce
niami, z literami wiązane mi, z kreską nad i ,  z rege
strem na czele, w końcowym tytule ucinkowe krótkie 
wyrażenie, na papierze tęgim, ^formatu ogromnego 
folio, o takim kodexie słusznie sądzić możemy, że był 
drukowany przed rokiem 1470 i blisko tego 1470, 
1475 roku.

W  takim poszukiwaniu uważać potrzeba, że po
dobnie jak w dochodzeniu czasu kodexów rękopismo- 
wych,. łatwiej bywa znaleść daty wskazujące, że ko- 
dex drukowany nie dawniejszy, a niemożna z pewno
ścią powiedzie czy nie jest późniejszy. Wszakże na 
sposób taki drukowane pierwoLne, mają wejrzenie 
istnych rękopismów, późniejsze a mianowicie te, które 
juź w X V I  wieku tak drukowane być mogły, wydają
od razu drukowaną księgę W  takich inkunabułów
poszukiwaniach, pilnie trzeba odróżniać wydania, a 
jednak próżno ich nie mnożyć. Są bowiem pomyłki 
na prasie poprawiane, na prasie farby ńadawacz mógł 
powyciągać litei’y  i wiersze, i wespół z pressyerem 
pomięszać je, pełno jest tego przykładów. Na prassie 
nie raz drukarz szyk Jcońca zmienia, dla ozdoby, dla 
kaprysu, przypadkiem, początek przeistacza, niektóre 
karty inaczej przedrukowywa, mianowicie początko
we. Ztąd powstają tylko zmienne exemplarze. A  tym
czasem są karta w kartę, wiersz w wiersz, tym samym 
drukiem przedrukowania, które rozróżnić wypada.

Niesłychane w tym wszystkim są utrudzenia. Mnie
mam, że kto rzuci okiem na opisy rożnych wydań

10
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psałterza W róbla; kto zastanowi się nad wielokrotnym 
statutów roku j 5a4 przedrukowywaniem, jak to w ka
talogu inkunabułów wyjaśniamy; kto się rozpatrzył 
W tym, co się mówiło o katolikonach Jana z Genui 
(Bibliogr. księgi pierwsze $ 7—9, T .  1. p. 26—35), ten 
pozna cokolwiek bibliografów i bibliotekarzy mozoły, 
bibliotekarskie nieznośne zatrhdnićnia, wiele godzin, 
wiele czasu mordujące, których uniknąć niepodobna, 
w którym nié można być dosyć pedantem. Pewnie, 
ze nie każda księga tego wysilenia i téj drobiazgowéj 
i malenkowatéj przysady wymaga, wszelako jest ich aż 
nazbyt wiele takich, których zaniedbywać biblioteka
rzowi byłoby z jego strony ostatnim i niewybaczo- 
nym niedbalstwem. Nabywa on wprawy w tym dzia
łaniu, a w pośpiechu swojim ruch ludzki wymierzo
ny, pewnégo i niemałego czasu potrzebuje.

X X I 11. Właśnie są to szpargały, store w biblio
tece graty, które tok dalece bibliotekarzy trapią. Bru
dne, i wiekiem zakopciałe księgi, o których użytku, 
mało kto wiedzieć może, których w większćj ich czę
ści, rzeczywiście bardzo mały użytek być może. O 
których jednak rzeczywistym użytku, wysokim sza
cunku i niezmiernej nieraz wartości, każdyby wie
dzieć powinien. Z  innych okoliczności mówiło się 
(Bibliogr. ks. 1. § 47. p. 1 64) o wartości ksiąg rzad
kich, mówiło się mało co wyżej, o wartości ręko- 
pismów, też same tam wymienione uwagi, zastoso-" 
Wać należy do inkunabułów, których wysoki szacunek 
różne warunki podnoszą.

Przedmiot, który inkunobula obejmują, przed 
wszystkim znaczy. Dla tego, jeśli dzieł jakich pier
wotne wy dania są poszukiwane, mniej smaczne płody 
wieków średnich, mniej znaczą, aniżeli klassycy sta
rożytni albo Włoscy.

Dobroć i poprawność wydań, podnosi szacunek. 
Z  officyny Schweinhejma i PannarLza dzieła, z tego 
powndusą niższe, gdyzAndrzéj biskup Alerii,  i Cam- 
panusu biskup Teramo, nie dochowywali jak należało 
korrekty. Większą się szczycą korrektą pierwsze druki 
Medjolańskić, Weneckie, Florenckie, Mogunckie, Jana 
i Wendelina ze Spiry, Jensouo, Jana z Kotonji nawet 
Ulricha Han. W  Wenecji Aldus szczegulniéjszéj do
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kładał staranności i gotów był za dostrzeżoną pomyłkę 
w dziełach swej officy ny, po czerwonym złotym płacić.

Dawnuść i pierwolriość. W  ogólności - mówiąc, 
która księga z inkunabułów dawniejsza, tym jest sza
cowniejsza. Calolicony beż 'daty i roku i 46o, są wię
kszego szacunku niż późniójsze, Specula »473 daleko 
więcćj znaczą niżeli i 483. Po roku j 5oo inkunabula 
w krojach, gdzie się drukarstwo wczesno rozpowsze
chniło, mało znaczą. Ale editiones principes równie 
X V g o  jak i X V Ig o  wieku, są niezmieinćj ceny mia
nowicie klassyków starożytnych lub Włoskich.

Editiones principes tyle w bibliograficznym i bi
bliotekarskim języku znaczące, największą poniekąd 
rolę w inkunabułach grają, jednakże rozmaitym spo
sobem są od bibliografów brane, i innemi terminami 
rozróżniane. Primarja jest taka, która przed wszy- 
slkiemi jest pierwsza, chociaż często może być nie 
całe dzieło, j-łk naprzykłaa wydanie Tacita przez Jana 
de Spira jest cząstkowe. W ydanie principuin prin- 
ccps, alho inter principes princeps, jest najpierwszyra 
całkowitym aulora dzieł wydaniem: takim Cicero M i- 
nuciana r. i 4p8 , chociaż wprzód wiele Cicerona to 
listów., to de officiis, drukowanych było. Następuje 
potym princeps secunda, sooundaria i  podobne ter- 
mina, które nie są dość powszechnie przyjęte, i słu
sznie nawet zauiedbywane, bo próżnohy myśl obar
czały, nie wyjaśniając rzeczy. Jest zaś editio princeps 
ta, która poraź pićrwszy dzieło jakie ogłasza; princeps, 
która wydaje go ze scboliaslesem, czyli starodawnym 
kommenlatorem ; princeps, która z jakiego rękopismu 
poraź piórwszy użytego drukuje. T ym  sposobem są 
editiones principes i w X V I I  i w X V I I I  wieku i dziś 
jeszcze. Apollodora priirceps prima ria w Rzymie r. 
i 555 ; Sextusa Empirika w Paryżu 16 2 1 ,  Gajusa w Ber
linie 1820. Podług innych, wydania wszystkich klos- 
syków starożytnych a nawet i innych, w X V  wieku 
do i5oo roku dtukowane, jako pierwotne wydaniu, 
są editiones principes, lak, źe termin odpowiadd zna
czeniu inkunabułów. W  ściślejszym atoli znaczćniu, 
te wydania principes, odnoszą się do czasu inkuna
bułów i obejmują wydania takich pisarzy starożytnych, 
większćj liczby łacińskich pod koniec X V g o  wieku, a 
większej liczby greckich z początkiem X V Ig o  wieku,
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którzy poraź pićrwszy, w części lub w całości druko
wani byli, których text z rękopisom jakiego poraź 
pierwszy-ogłaszany. Zląd wypada, że w przeciągu lat 
pierwszych rozpowszechniającego się drukarstwa, je- 
dnćgo autora po kilka pierwszych edycyj wychodziło, 
że po kilka wydoń jest poczytywanych za principes. 
Pićrwotnerpi są: Plinjusz Venecki i 46g, Rzymski 1470, 
Parmeń«ki 1 4-7fci- Lmkan i Apuleius Rzymski i 46g, 
L/iwius Rzymski i 46g, ale i Moguncki 1 5 18 i Basi- 
lejski 153 1 są principes, Silius italicus Rzymski M 71, 
Quintilian "Venecki 14 7 1 ,  Celsus Florencki 1478, H o
mer Florencki »488 , Minucius Felix Rzymski i 54a i 
tak dalej. Pierwsze wydania Dante, Fi lei fa , Pocą
cego. Wydania takie służą za rękopisma. Uwieczniły 
czasem potracone już rękopisma, upowszechniły ich 
u życie . stając się ich kopją. Są tym sposobem wy
sokiej ceny. Nawet pierwsze tłumaczenia pisarzy gre
ckich na łaciński język , bywają niezmiernej w agi, jako 
naprzykład Strabo Guarinn i 48o, HerodotVnili 1474, 
a mianowicie Ptolemeusza geografia tłumaczona przez 
Angelo, u Levilapsa w "Wicenzie 1475; przez Calde- 
rina; a sztychowane krajohrazy jego przez Ruckincka 
u Schweinhejma w Rzymie 1478; u Hola w Ulmie 
i 48a; u JLapisa w Ronouji 1462?

Rzadkość jakich wydań niesłychanie podnosi cenę 
inkunabułów. Dwie xylograficzne kartki osobliwością 
w Paryżu, Ktoby znaliazł siódmy exemplarz Psałterza 
1457? piękny by majątek znalazł.

Coś osobliwego w sobie mające wydania miewają 
wyższy szacunek, jako cxemplarze pergaminowe, Dante 
weFlorencji i 48o jeśli się obie ryciny w nim znajdują, 
gdy jakie w excmplarzu dopiski, przypisane notki 
znajdą się mianowicie znamienitego męża jakiego,
0 interesownych wzmiankujące rzeczach.

Całość i ochrona exemplarza niezmiernie popłaca 
jak nadpsucie niezmiernie cenę zniża.

Piękność exemplarza, gdyż może być mniej ścięty 
papier, dopisywanie liter ozdobne i pięknie malowane
1 wykończone.

Im więcój się zbliży tych warunków, tym wyż
szy szacunek, klóry pom\kanv bywa bez końca przez 
miłośników bibljolilów, albo aż do obłąkania za księ
gami upędzających się bihlioinanów: przytacza Bandlkie
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(hist. bibl. Krak. p. 18) (o), ze za pierwotne Boka- 
rćgo wydanie <le kam o ron u, mark'is dc- Blandfort w A n -  
glji zapłacił i 3 ooo talarów. Uczony księgarz Ruinouard 
z płaczem odda\vaI obiecanego hrabiemu »Spencer i lo
mera 1488 zasummę 3000 fnnt. sterlingów. Pliniusz 
Jana ze Spiry i 4(k) ze zbiorów Askewa sprzedano do 
Brilisz muzeum za 43 funt. sterlingów. Quintiliana u 
Schweinhcjmn i470za4o5, aCaesara tegoż 1472 za 420 
złotych hollenderskicli na lioytacyi Menara, Cicerona 
listy do Brutusa u Jensona 1470 wartowały 128, a 
Boccacego de genealogia deorum, u "Wendelina 1472, 
1 12 złotych hollenderskicli na sprzedaży Boisćgo. Boc
cacego zaś deCarnerone u Waldafera 1471 znalazły 
wówczas miłośnika, że poszły za 100 gwineów. I ło -  
mera batrachomyomachia i 486 chodziła za 5o gwi- 
neów. Plinjusz Rzymski i 4b’g chodził po 200 kilka
dziesiąt Liwrów francuskich, albo 43 funt. sterlingów. 
Caesar Rzymski u Piotra Maximis i46y. zapłacony byf 
12G0 liwrów, za Cicerona de oIRciis u Scbolfera 1465. 
dano i45o liwrów, za Aulusa Gelliusa Rzymskiego 
i 4by. poszło n 3o liwrów, za Valeriusza Máxima Mo- 
gunckiégo 1471. zapłacono i5oo liwrów, za W ene
ckiego 1471. skromniej, bo tylko g02 liwrów, zaA pu- 
lejusa Rzymskiego i 46g. wypadło 1520 liwrów. A lo  
tak płacono na licytacji biblioteki de la Valliére. I da
leko więcej przykładów mamy nadzwyczajnego za in
kunabułami zapędzania się, aniżeli za rękopismami. 
Łatwiej bowiem te skarby uahywać i z nimi emulo
wać. Z  pomiędzy kilku lub kilkunastu exemplarzy 
może być tryumf nabycia odmieniony, kiedy ręko- 
pismu tylko jeden exemplarz exyslowac może. Żywszy 
tedy handel inkunabułami bywá i biblioteki z duble
tami inkunabułów lak występują, jak z dubletami ksiąg 
innych.

H i s t o r y c z n y  o b r a z  b i b l i o t e k  -\v  p o l s z c z ę .

X X I V .  Powiedziawszy tyle ogólnych, dla wielu 
pospolitych, oklepanych, 1 świadomych rzeczy oręko- 
pismaeh i inkunabułach, wracamy do dzieła Bandl- 
kićgo historji biblioteki uniwersytetu Jagielloúskiégo

(o) Pamięui.  Warsz. z 1819. T .  XIII. p. ia5.
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w Krakowie, jako do głównego celu naszego. Ale jak 
1o dzieło (nważaliśmy), mając .na oko dzieje biblioteki, 
tylu wiadomościami rozraailemi obarczone zostało, że 
nieraz zaledwie ślad dziejów biblioteki pośledzić się 
daje, tak i u nas w tych wtórycli bibliograficznych 
księgach, chociaż dzieło Bandlkiego nas zabawia, u- 
stawicznie daleko od niego odskakujemy i tyle od
dalamy, że zdajemy się o nim zapominać. W  lej je
dnak, ic tak powiem, niesworności i swawoli naszej, 
zastunia nas'tytuł ksiąg bibliograficznych: a co to jest 
bibliogrufja i co są bibliograficzne dzieła, gdy niżej 
powiemy, cały dzieła niniejszego odmęt, rnam na
dzieję, że usprawiedliwień} m zostanie. Wreszcie, kie
dy dopełniać mamy Bandtkićgo małe hislorji biblioteki 
łLrakowskiej dzieło, znacznie obszerniejszymi wlóremi 
bibliograficznemi księgami: cokolwiek w nich o biblio
tekach i rzeczach bibliotekarstwa doLyczących powi- 
my, to wszystko jest w miejscu i wcale nie zbacza 
z wytknięlćj drogi. D li tego gdy przychodzi nam 
treść dziejów biblioteki uniwersytetu Krakowskićgo 
z dzieła Bandlkiego wyciągnąć, ośmielamy się roz
winąć ją w hisloryczny obraz losów bibliotek w Pol
szczę będątych. Pewnie, że na pozór małe do tego 
posiudoiny. wiadomości, niedostateczne dania. Każdy 
słusznie potrząśnie głową i wzruszy ramionami na ta
kie przedsięwzięcie. Nie roz tropił się Bandtkie, że 
nićmidł dostatecznych o głównej bibliotece Krakow
skiej wiadomości, jakże się zrywać z obszerniejszym 
przedsięwzięciem? Wszakże, przedsiębiorąc ten ogól
niejszy widok, wymierzymy słowa nasze, które nie 
wiele miejscu zajmą. Z  położenia mego miałem spo
sobność uczynić obserwacje, nad różnerni biblioteka
mi kraju, u te czynić nfezaniecliałem. Zwiezionych 
było do dzisiejszej wielkićj biblioteki Warsza wskiój, 
różnych bibliotek kilkadziesiąt, Łatwićj było nad nimi 
medytować, patrząc na nie i księgami ich czas nie
mały przerzucając, a niżeli gdyby o nich przyszło my- 
ślić z katalogów, których porządnych nie tak łatwo się 
doczekać, a z inwentarskich katalogowych notat tym 
trudniej co porozumieć; łotwiej było nad nimi me
dytować patrząc na nie, aniżeli gdyby przyszło z miej
sca na miejsce jezd/ić, rozproszone po kraju obszer- 
nym oglądać, przypomnieniem je z sobą porównywać



i  wiązać. W  różnej prócz lego życia koleji, oglądając 
około 3o większych krajowych bibliotek, a przerzu
cając innych tylu katalogi, lub mając sposobność po
wzięcia o nich wiadomości; w różnych mówię życia 
mego kolejach po różnych stronach Polski tym spo
sobem zdarzyło mi się oglądać dosyć różnorodnych ze 
starodawna exyslująoych bibliotek. T e ,  jukożkolwiek. 
dorywczo obejrzane, posłużyły mi do tegoż samego 
celu, do wyciągnienia kilku ogôlniéjszych obserwacyj, 
które tu w następującym obrazie pokrótce uszykować 
przedsięwziąłem. Zdawaćsię może, że obejrzenie po- 
wierszchni nie może dosyć' korzystnym być do czy
nienia uwag. Atoli nie było mody przestrajania sta
rych książek i bibliotek, jaka dziś nastała: książki 
w swojich kostiumach zostawały, a jeden rzut oka 
zapewnia nieraz jakiego wieku zbiór książek prezen
tuje się oką. Niejukiin doświadczeniem przekonałem 
się, że powłoka dawna, w powzięciu ogólnego o bi
bliotece pomysłu nie uwodzi. Dla tćgo, samo nie
których bibliotek, poiotne okiem przepatrzenie, roz
wijało myśJi moje, W  przedsięwziętym skrésleniu o- 
gólnćgo obrazu dziejów bibliotek w Polszczę, nie jest 
zamiarem wytykać zdarzenia każdej pojedyuczój bi
blioteki, Jnb obraz len uzupełnić szczegułowemi wy
padkami, których ani poszukiwałem, ani poszukiwać 
mogłem. Kjilka głównieiszych, ile wiadome, wymienić 
należało, dosyć poraniéjszych, o których przypadkiem 
dowiedzie się przyszło, nie zaniedbało się: resztę do 
poszukiwania innym zostawię. Jeżeli, cora widział i 
co mówię, dobrzem widział i dobrze mówię, to oglą
dający resztę exystujących starodawnych bibliotek, po
szukujący starych a ciemnych katalogów, zadający so
bie ciężki badawczy mozół w rozpoznaniu nowo po- 
gromadzonych bibliotekach, tudzież zbierający szcze- 
gułowe każdej biblioteki zdarzenia, mogą sprawdzić, 
oceniap, poprawiać, rozprzestrzeniać. T o ,  co piszę 
jest moje, jest ubogie, jest proste. Im więcej małe 
postrzeżenia prostymi, łatwymi, koniecznymi i jasny
mi się wydadzą, tym prawdziwszymi być muszą: bo 
prawdo powinna być bez przysady i z wejrzenia łatwa 
i oczywiste, a korabinocya zdarzeń, jakkolwiek cza
sem skomplikowana, wszelako naturalna, prosta i do 
przekonania mówiąca.

7. wzrost rękopiśmiennych od tooo do <35o. 79
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P i e r w s z y  p e r j o d : w z r o s t  r ę k o p i ś m i e n n y c h  
od roku 1000 do tS5o.

X X V .  Normandów i Węgrów łupieże, zdawały 
się w I X  i X  wieku do ostatka w Europie łacińskiej 
wywracać i niszczyć dawne rzymskie lub Franków 
naukowe zakłady. W  klasztorach ostatni światła przy
tułek, był dosięgany pożogami, które dotykały i zbio
ry  ksiąg przy kościołach łub po klasztorach pozostają
cych. Lecz te wieki ciemnoty i upadku ludzkiego, 
nie gardziły księgami. Chociaż się zgubny dawnym 
porządkom i zakładom feudalism rozwinął, wszelako 
potrzebni byli męże światła, raęże którzyby strapione 
ludzkie serce pokrzepili, na drogę cnoty prowadzili. 
Klasztory dostarczały tych ludzi. A  wiek X . stając się 
wiekiem I'eslauracvi ludzkiej, stawał restauracją za
kładów światła. "W klasztorach dokładano starań, a- 
żeby dostarczać księgi dla potrzeby wieku. Czuwano 
więcćj nad pozostałemi lub nad nowo tworzącemi się 
bibliotekami, starano 9ię zapełniać je przepisywanemi 
księgami. Uczony Gerbert (papież Sylwester II) i 
wielu innych, wzywali swojich do przepisywania. Nie 
bez ciężkich trudności to . przychodziło , ponieważ nie
zmiernie trudno było zdobywać się na materjol do 
pisania. Jeden pargamin hył dla użycia, i ten koszto
wny. Przy pomnażaniu się bibliotek, były niszczone sta
rodawne dzieła, bo mniej dla wieku użyteczne pargami- 
nowe rękopisma, skrobano aby lexlks>ąg liturgicznych, 
lub jakiej części wulgaty, lub jej objaśnień zapisać. Z a
wsze jednak oprócz dawnych benedyktynów nowo po
wstający w X I  wieku Kameduli, Kartuzi, Cistersi 
przyczyniali się do mnożenia liczby ksiąg, w tym cza
sie, w którym świeżo wprowadzone w Skandynawji i 
w Słąwiańszczyzhie chrześciańslwo, ustalało się. Ż  chrzt— 
ściaństwem, tegoż rodzaju księgi, jakie w najpospo
litszym użyciu u łacinników były, do Polski sprowa
dzano. Bolesław Wielki najdworze swojim czytał ka
nony. Benedyktyni, Kameduli i Cistersi, tych samych 
ksiąg potrzebowali, jakich używali we Francji lub we 
Włoszech. Ztamtąd sprowadzali pargaininowe ko- 
dexa, które ich klasztorom właściwe były, które wcho
dziły w ruch i wziętości w tamtym wieku nabywały. 
Dzieła do praktyk kościelnych i pisma świętego, a
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przy lvm Boecjuszn zbiór wiadomości (p); dzieła fan
tastyczne o Alexandrze Wielkim, i o sprawach R zym 
skich świeży twór X I  właśnie wieku, i Dygesly i In
stytucje świeżo w Europie w X II  rozgłoszonć; zjawiło 
się kilka starożytnych pisarzy, którzy bądź klasztorne, 
bądź.djecezalne małe ksiąg zbiory sędziwemi czyniły (q). 
Czyli przepisywaniem na miejscu w Polszczę zbiory 
te przymiiożone zostały? żadnycli dotąd nie znalazłem 
śladów. Widzę tylko po dzisiejszych bibliotekach 
z tamtych czasów pozostałe kodexa, z Francji i z W łoch 
późniejsze z Niemiec ściągnięte. Rezwątpienia czyli 
pargamin sprowadzić, czyli golowy kodex, wszystko 
to jedno było, jedenże nakład. Obok pargamiou u- 
powszechniał się na zachodzie bawełniany papier, który 
w X I I  i X I I I  wieku niezmiernie ułatwiał pomnożenie 
bibliotek, które coraz większą, mianowicie po klaszto
rach stawały się potrzebą frj. Podejmowane krzyżowe 
wyprawy, zbliżyły'więcej niż kiedy kolwiek chrze.ściart 
do naukowych mahommetańskich zakładów. W idok 
ogromnych wHiszpanji, w Asji i w Egypcie bibliotek, 
skłaniał rycerzy łacińskich do naśladownictwa. Fri-  
derik II i Ludwik IX .  mieli swoje biblioteki, a lubo 
uczone nowe zakony, dominikanów i franciszkanów, 
swego wieku naukom poświęcone, mnićj się przepi
sywaniem ksiąg zajmowały, z tym wszystkim, również 
bibliotek potrzebowały, a własnych dzieł bibliotekom 
dostarczały. A  zntym mnożyło się przepisywaczy i 
kodexów na pnrgamiuie i na papierze z bawełny (s). 
Co z tych kopij do Polski weszło? mało umiem po
wiedzieć, wszakże rękopismów ua papierze bawełnia-

(p) Tak o tym sądzić kaią exemplarz Bneciusza w bibliotece War
szawskiej będący i cytowania tegoi Boeciusza przex kommen — 
tatnra doktora Jana Oąbrowkę. Nie przytaczam tn podarunku 
biskupa Marcina kus'ciołowi płockiemu w r. 102'4. biblioteki, 
bo nie wiem zkąd o tym Rzepnicki (Vitae praesulum III .  c. T. II. 
p.ao7) wiadomość taką cierpnął. Powtórzył ją w przedmowie 
do dykcjooarza Poetów Juszyński.

(q) Oawiec. i nauki w Polszczę § 6. Tygodn. Wil. 1816. T. I. p .53—55. 
(r) Claustrum sine armario quasi castrum sine armentario, albo 

Claustrum sine libria, arx sine irm is : takie było przysłowie 
wieku.

(s) Libroa scribebąut qui ad Koc erant idonei; alii scriploi codices 
artificiose couglutinabant, corrigebąnt a l i i ,  rubro minio ceteri 
ornabant.

H
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nym, jeśli sprowadzone były, bardzo mało, dziś pra
wie nie nie pozostaje (i). Własnym pisaniem , jeżeli po
mnażali Polacy biblioteki swoje, pisali na pargaminie. 
JPisali zaś roczniki dziejów swojich; stosownie do wieku 
wierszowali po łacinie; uniesieni pobożną fantazją po- 
ruszéniém krzyżowym podnieconą, mieli legendy świę
tych; mieli swe scholastyczne i kanoniczne pisma, i 
scientyficzne, które Witelljona i niewielu innych zaj
mować mogły. T e  krajowe płody, wzbogacały fran
ciszkańskie i dominikańskie biblioteki, a mięszały się 
do biblji, ojców i pisarzy starożytnych, po dawniej
szych benedyktyńskich, i cislersów bibljotekach i po 
tych , które przy mieszkaniu kanoników albo przy 
jakim kościele znajdowały się, T y m  sposobem więcej 
może bibliotek było', a niżeli w książki okwité, wszakże 
z pewitością niejako, zważając na dalsze czasy, twier
dzić możrid, że po 5o woluminów miewały: co nieo
bojętną w owym czasie rzeczą było. Nie ma też nic 
niepodubnego, a b y ’ między nimi nié miało się zna- 
leśó takiéj, coby na setki liczyła. Skład polityczny 
ôwczesnéj Lecliji czyli Polski, wystawiał ją na ciężkie 
zniszczenie, z wojen domowych i postronnych wyni
kające. Lecz domowe nie tyle uciążliwe były, co na
paści Tatarskie, Litwy, wdzierania się Niemców i K rzy
żaków. Drewniane były miasta, i duchowne zabudo
wania drewniane bywały. Roznoszone pożogi konie
cznie niszczyły składy ksiąg, i obok trwałego wzrostu, 
przemijające klęski, trwałe dla kraju czyniły szkody, 
albowiem częsLo jedyne.exemplaire dzieł, szły w popiół.

D rugi per jo d : pomnoienié rękopiśmiennych od roku i35o do i5oo.

X X V I .  Od połowy wieku X lV go  wielka i żywa 
w Lechji czyli w Polszczę nastała zmiana. Dzielna 
prawica Łokietka z opłakanego położenia Lechji, wy- 
dźwignęła kwitnącą Polskę. Naród się spajał wjedno 
państwo i podnosiła się wielkość jego ducha, która prze
nikając Ruś i Litw ę, pod Jagiellonami świetność nastę
pnego wieku zaręczała.Każdy stan zeswymi występował 
zdolnościami, poszukiwano światła; mnożyło się pisa
rzy, przepisywaczy i wzrastały biblioteki; młodsze i

(i) Było kilka w  bibl.  Zafciskicb. Wspojbiną Baudtkie,



starsze zakony, nie dały się wyprzedzać z pomnożó- 
niem swych bibliotek różnemi kodexami, klórć ła
twiej było w te wieki pozyskiwać i pisać. Szkoły pod 
pieczą księży biskupów będące, stały się wielce czynne 
i książek coraz bardziej potrzebujące. Co ostatni na 
tronie z Piastów przedsiębrał, to ostatecznie dopełniał 
Jagieilo, że wielka szkoła uniwersytetu Krakowskiego 
ze swojim sławnym teologicznym fakultetem, powstała 
(i 364. i 4oo).Kommenlując kronikę W in  centego Kadłub- 
kowicza Jan z Dąbrówki (r. i4 io), znajdywał w bi
bliotekach Krakowskich, nie tylko kilkunastu kroni
karzy, ale razem wielu rozmaitego rodzaju pisarzy 
wieków średnich: Anselmą, Alana, S. Tomasza (u), 
Jana de Sacrobosco, Franciszka z Florencji, Piotrów 
z Biesu i de Vineis; znajdywał ojców kościoła, A m 
brożego, Augustina, Hieronyma, Grzegorza z N a- 
ziauzu; zawsze jeszcze w wielkiej wzięlości będących 
Boeciusza, lsidorn, Aristolelesa i licznych staroży
tnych pisarzy: Cicerona, Horatiusza, Terentiuszą,
Persiusza, Senekę, Valeriusza Maxima, Trogusa i gre
ckich pisarzy, pewnie w łacińskim przekładzie: H o
mera, Theopbrasla, Plotiua (w). By ł do wykładu w u- 
niwersytecie Krakowskim Euklides, i Grzegorz z S a -  
noka, miał pod ręką Wirgiliusza, żeby gust w łacinie 
ocucać (x). Wreszcie nie przestawali krajowcy ściągać 
z-zagranic kodexow i łożyć na lo koszta. Biblioteki 
klasztorne i szkolne wzrastały, zawsze raczej daro
wiznami *i spadkami, aniżeli własnym nabywaniem. 
Pospolicie wiele czerwonych złotych jeden kodex ko
sztował, lecz w nabywaniu ksiąg, zapał wzrastał i li
czba do nabywania mnożyła się. Każdy z obcych kra
jów wracający, z nabytkiem wracał, kupując od stą- 
cjonarjuszów, którzy łożyli starania, aby przepisywania 
mnożyć, i nimi handlowali; od samych przepisywa- 
czy, tandceiarzy, lub jakimbądź przypadkiem. Obrady 
soborów Konstaucjcńskiego ( i 4 i 4—i 4 i8) i Bazylej- 
skiego (r. r43 i — 1443) powołując do Bazylei Polskich

I I .  Pomnożenie ręlopiśm ien. od <35o do <5oo. 83

(u) Ze b y ł  i Jan  Duns Sk o t,  przeświadczyć się moina zB andt.  hist, 
bibl. p. 4 i .

(w) Nauki i nsw. w  Polszczę 0 ‘ i 5. w Tygodn. Wil . T .  I- p. 125: 
V i n e ;  Kadł. des Ossot. y o u  Linde V I .  Anhaue p .  6 l 3 — 6 i 5 .

(x) Nauki i os'w. w Pol. zo. 2 i .  w Tyg. Wit. T . I. p. 175 .176 .
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leologówi ludzi sianu, i zatrzymując ich czas niemały 
zagranicą, podały im sposobność ponabyyronia wielu 
rękopismćw, które do kraju przysyłali (y). Usluwiczne 
z Rzymem i z Włochami zwiąski, otwierały krajinę 
w skarby piśmienne l>ogatą, do której reszta staroży
tnych pisarzy gromadziła s ię , a rozmaici pisarze z niej 
rozbiegali. Tomasz ze Slrzępina, Paweł syn W iodzi- 
mirza z Brudzewa, przywozili księgi z zagranic (z). 
Przywiózł Jakób z Sienna Plinjusza (a) ; Jan Długosz 
jjiwiusza i innych (b). Po umierających zakonnikach, 
zakonnym prawem , wchodziły księgi do bibliotek kla
sztornych, i zwykłym sposobem zasilać je nie prze
siały. Tymczasem modą się stawało, na sposób W io 
ski,  /.bogacić się jakim kodexem, a przy zgonie prze
kazać go do znamienitszego ksiąg zbioru, i tą drogą 
zasilane były zakonne, a więcej inne lak kościelne jak 
i szkolne biblioteki. Wsponiniony Tomasz ze Str/.ęr 
pina czylf Strzepczyński hcrbn Prus, umierając ( i 46o) 
biskupem Krakowskim, wiele bibliotek liczuemi ko- 
dexarni opatrzył. Pozakładał librarje czyli biblioteki, 
w Gnieźnie, w Poznaniu, w Uniejowie i w kolleginin 
Krakowskim (c). Drogą' ofiar, uniwersytetu Krakow
skiego biblioteka w wieku X V ,  na sposób bibliotek, 
szkół innych, wzrastała. W ydziały miały swe oddzielne 
biblioteki; była iihrnria theologorum in collegio ma- 
iori «rlistarum, inna librnria nrtistnrura w kollegiuin 
mnićjszym, inna była wydziału prawnego libraria ca- 
lionistanim. Nie były te biblioteki rozdzielone wedle 
nauk wydziałowych, tylko wedle'ofiar wy działom czy
nionych. Stąd w bibliotece tlieologicznćj, wjele było 
ksiąg medycznych (d). Miały też.osóbne biblioteki 
bursy, urtiw.ersylelu Krakowskićgo. Słowem źe liczba 
bibliotek mianowicie w Krakowie, mnożyła się. A.lubo 
pogorzele kollegjum juridicznego (r. 1 455) i kollegjum 
mniejszego ( i4ga) musiały sprawić i w bibliotekach

(y) BüniUkie liiit. bibl. uniw. Krak. p. 17.
(z) Bornit, ¡bul.
(a) B*ndt. ibid. p. 18.
(b) Było to przysłowiem wieku XV’go: vende pallium eme libros.
(c) Bielski krou. Pol. pod r. i 46o. wydania l5c)7. p. 4 iy. wydania.

Bohomolca p. 373,
(d) Bandtkie h»t. bibl. umw. Kr. p. 9 —16.



niejaką szkodę (e): z Lym Wszystkim w lejże ilości i 
lć|że świetności nie przestały się utrzymywać Krakow
skie biblioteki, lak, że kiedy (r. 1 45 )̂ ogień wielkie 
szkody na Łysej górze sprawił, biblioteka tego klasztoru 
zapełnianą była uowemi kodexami, kopjowanerni z ko- 
dexów uniwersytetu(f), który był bogaty w rękopisma, 
chociaż miał biblioteki młodsze od wielu innych. Pro- 
feśsorowie opatrywani beneficjami i na biskupstwa po
stępujący, mieli łatwość uposażania biblioteki: wszakże 
i inni professorowie i wdzięczni uczniowie niezaniedby- 
waiL.je zbogucać (g) B y ł  też ten X V sty  \yiek, wie
kiem szczcgulniejszego zupuiu do formowania biblio
tek. W łochy, dla reszty Europy świat inny, świat 
wzorowy,- w całej obszernośei kultury swojej, daleko 
wyżej postawieni od/ wszystkich zaalpejców, zakonne 
nauki uczynili światowemi, gotyckie klassycznemi, 
scholaslyczne filolugicznemi. Starożytny cli pisarzy dzie
ła po niknących kodexach zapomniane, z uiezmier- 
nym nakładem nabywali i od ostatniej ratowali za- 
guby. Po wszystkich stronach łacińskich i dawnej 
Grecji, gdzie księżyc ottomański zgasłe genjuszu świa
tło przyćmił, wyszukiwani pisarze Rzymscy i Greccy, 
kopjowaniem nówym, exem[ilai-ze ich mnożone: a 
wkrótce wzięci do druku. Z  tych zbiorów z najwyższą 
usilnością zebranych, powstawały domowe mieszkań
ców W ło ch , zbiory książek, światowe i publiczne bi- 
blioleki, do których ułaLwiony uczonym przystęp. 
Niccolo Niccoli pragnął, aby jego zbiór stał się' we 
Florencji publicznym. Medyceusze jego życzeniom (r. 
i 444) zadosyć uczynili. Biblioteki Florenckie i Rzym -

I I ,  Pomnozónie rękopiim ien od i35o do iboo. 85

(e) Bandt. ibid. p. 199.
(fj Wbibliotece priy jiniw. Warsi. w kodexie folio papifrowym 

czytam: Fiuitu* est liber in monie calvo „prr u p i i u s  Malbiae 
Paris tle Słup not'arii publici pronuncialus per fr. L* u ren li um 
de Brzeschiui. lmius loci professum ad iiusum domini ei uta- 
gi&tri M t c l i a e l i s  abbalis feria quinta infra octauas uairyitati* 
Mtrie virginis anno i46o. quo anno inonasteriuin totuin cum 
ecclesia reediflcabatur, anno praelerito dominico proximo post 
festuin S. Francisci igue cotiMimpU tempore doiniuorum Ca- 
simiri regis Poloniae et Thoinae epis»*opi CraCuuiensis qui 
exemplar ex uo¡ver¡>iute Cracouiensi acceptum. ad rescribeu- 
dtuu comiliodauit in memoriain fulurorum et animarum sa- 
lulem.

(g) BauJt. bist. bibl. Kr. p. 9—38 .* 4 1 —4 i.



8G H ist, bibl- w Polszczę/

skie przed innemi celowaiy, chociaż Wenecja niewiele 
wyprzedzać się dawała. Za tym Włochów przykładem, 
uczeni i mocarze zaalpejscy, za takąż uganiali się chlu
bą. Głośnym chciał być z tego, osobliwszy król Ma
ciej w Węgrzecli (h). B ) ł  to zwyczaj, nieograniczać 
się w swojlra lylko kraju w podniecaniu oświecenia: 
Maciej lub ł̂: szukać uczonych całej E u ro p y : być tedy 
rooże, że zakładając ogromną w Budzyniu w Węgrzech 
bibliotekę, pomimo ustawicznych z Polską i Jagiel
lonami zatargów, że bibliotekę uniwersytetu Krakow
skiego obdarzył kilką kodexów , tok, jak ohdarzdłMar- 
cina z Olkusza globem niebieskim (i).

X X V I I .  Oprócz tych dzieł i kodexów, które 
Z  ustronia bibljoteki Polskie napełniały, i w miejscu 
samym w Polszczę, liczba rękopismów przez żywe 
kopjowanie potężnie się mnożyła, albo przez zjawia
jące się różnego rodzaju piśmienne w kraju płody 
wzrastała. Gdy też same przy czy uy sprzyjające wzro-

(h) JSIicićj Korwin i 458— i 4go szukał uczonych cudzoziemców i 
Włochów j zakładał uniwersytety, a nadewszystko bibliotekę. 
Corocznie na nią po 5oooo czerwonych złotych przeznaczył. 
Wezwał Felix* zKnguzy, aby kierował 3o przepisy waczaini cią
gle W Budzyniu pracującemi, a czterema we Florencji bez 
przerwy pisząceini. Zakupywał i drukowane księgi, i. rękopi- 
siiu w Turcyi. Bibliotekarzem w Budzyńskiej bibliotece był 
Th.iddeusz Ugnietli z Parmy, który gdy po rękopisma do F lo
rencji wyjechał, nastąpił po nim Bartolomeo Fonti , po którym 
Galeolto Marti z Narni, naostatek Felix z Raguzy. Rękopisma 
najwięcej były pargaminowe, z przepychem nawet i wiąlką po
prawnością pisane. Uczono ich ilu 5oooo. Wnet biblioteka ta 
zaniedbaną została, w roku 1626 od Turków rozbita, ua ro
zerwanie otwarta, -tak zuiszczała, ¿e r .  l 665 zostawało w niej 
na miejscu .tylko przeszło 000 kodexow..

(i) Mówi o tym Bandlkie bist. bibl. uniw. Krakow, p. 3 4 , nota 67«
Przebaczy mi, ze z powątpiewaniem to powtarzam. Wierzę, 
¿e w i 46o Marcin z Olkusza był obdarzony. a chciałbym do
wodów ua wyrazy: ’’ temuż (Maciejowi) winniśmy rozmaite rę- 
kopisma.<ł Rozbita króla Macieja biblioteka, rozbiegła się po 
swiecie. Bibliografowie z satysfakcją p<iszukują cxempl*rzów 
kodexow króla Macieja, które po róinych Ktifopy bibliotekach 
osiadły, i niewielką ich liczbę dostrzegli. O darach króla Ma
cieja innym nie -Biu^ńskiej bibliotekom uczynionych, nic nie 
wiem : a lękałbym się przyznawać darowizny: ieby się nie po
mylić , j*k pe.wni uczeni, co z testamentu króla Zygmunta n- 
trzyinywali, król Zygmunt August podarował swe księgi bi
bliotece un i wersy tf .tu Wileńskiego, chociaż za Zygmunta Au- 
gusia uniwersytet Wileński jeszcze nie exystowal.



stowi bibliotek, wpływały na ochotę i prawdziwy za
pał przepisywania: niezmiernym do tego stało się uła
twieniem wynalezienie w wieku X łV .  papieru ze szmat 
płóciennych. Jeszcze w X I V  wieku wyrabianie jego 
w Niemczech dosyć go sąsiedniej Polszczę dostarczać 
mogło, źe pod koniec tego wieku (od r. 1370) nu pa
pierze pisywano, okładając niekiedy każdy sposzyt 
pargamiuową karlą, przez co kodex popiero\vy w kil
kanaście kart papieru, po dwie pargaminowych mie
wał. 'ł ’akie przekładanie papieru pergaminem utrzy
mywało się jeszcze i w początku X V g o  wieku (do i 4aoj, 
chociaż przy rosnącej liczbie pisarzy, zwyczaj len coraz 
mniej dostrzegać się daje. Gładkość,„dobroć papieru 
i jego dostatek od początku X V g o  wieku, tak dalece 
czynił go powszechnym, ze ledwie niezupełnie rugu- 
wał pargamin z pod pióra przepisywaczy. Cały pra
wie wiek X V .  wielka liczba różnego rodzaju'pisarzy, 
przepisywaniem zajęła była. .Ledwie pod koniec tego 
wieku, gdy sztuka drukarska do Polski zaglądała', ta 
ochota przepisywania znowu stygnąć poczęła.— W koń
cu X IV  wieku, jak Jakób z Podobicza Kujawianin, syu 
Fabjana przepis3'Wał (k), podobnie znajdowali się inni 
po różnych stronach kraju i w różnych zakonach pi
szący. Lecz w owe lata pisarze ci byli skromni i 
nazwisk swojich prawie nie wymieniali. I zcałego XVgt» 
wieku większa jest ,liczba takich, których pisarza na
zwisko ukryte: wszakże z pozostałych takich, u któ
rych nazwiska wymieniane, widać, iż nnjgprliwiej do 
pisania brali się benediklyni i cislcrsi. Najwięcej i 
prawie jedynie te zakony, duchowieństwo świeckie, 
kanonicy regularni, miechowici niemałe także po so
bie dość liczne pamiątki, inne zakony cokolwiek mniej 
zostawili, chociaż nie zaniedbali do pomnożenia ko- 
dexów przyczyniać się (1). Można to uważać, ze z rę-

I I .  Pomnożenie ręlopi.śmien. od 135o do /5oo. 87

(k) Bandt. 1. c. p. 4.
(1) Dla przeświadczenia, łc  znaczna liczba przepisujących była , za

łączam imiona niewielu, których na pręclcc zrękopismów Ł y so -  
górskich i Sieciechowskich , i z kilkudziesięciu innych kodexów 
i rozrzuconych tu i ówdzie wiadomości wynotowałem.

l 3cj5. Jakób de Podobicze Wlateslaviensis syn Fabiana (Bandt. 
hist. hihl. p 4).

i 4o4 . i 4o6 . í 4c>7. frater Venceslaus «alione Polonus praepositus 
in monasterio scte Heduigis ante poi tam latinam Craconiae.
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kopiśmiennych bibliolek, benedyktyńską Lubieńską bi-% 
bliotekę czas najwięcej szanowni i w uićj bardzo stare 
rękopisma dochowaf. Juk inne biblioteki, lak Siecie-

i 4oG. i4o7- Macidj czyli Mateusz z Szadka Jana Ziznawce syn 
(Bandt. ibid p. 9). 

l 4o8. Thomas clericus de Poznaniensis (Sieciechów). 
l 4 l 2. Paulus de Lipno.
i 4 i 4. LuthusLus de Crosczechovo (z Siccieehowskich kodexow).
1 4 14 . i 4 l 6 . Malheus czyli Mathias deiszylsza benedyktyn w Kra

kowie (Sieciechów).
1 4 15. do i44g. Clemens (Je Słupia, na końcu pisał w Kunowie 

(Sieciechów.) czy nie ten sam i 435 Cieineus praedicator in 
L yuhliu  (Siec.)

l 4 io Piotr z Woli.
i 4 iG. Maurus de Isrlsza (Siec.)
A lG . Jau z Warszawy (Bandt- hist* bibl. p. 5.)
1417. Przybysław de Liuowecz (z Łysogórskich kodexow). 
i4*J»o. Joannes de Czepicze (Łysag.)
l 422—1456. Jan Kanty Miechowita Malleus dictus (Bandt. 1. c. p»7*) 
j 4a3. Wenceslans dictus Chlemtur (Siec.)
1427 — 1447. Petrus de Borzykol w a , w roku i447. exul ze swego 

zakonu. Wspólnie z uiin pracował w tycliie czasach pra
cujący magister Paweł de Zaihor (Łysag.) Ten Paweł z Z a -  
tora był kaznodzieją (Bandt. 1. C. p .6 .7.)

1429. Stanislaus deMstovo (Siec.)
l 43a. Nicolaus de Walij coadjutor raagistri Matluae canonici re- 

gularis et rectoris ecclesiae parochialis in Laukochy 110 (Siec.) 
j 432  ̂ Jan z Opatowca.
l 434. Petrus capellanus olim vicarius de Sydlow tunc temporis 

in Paczanow (Siec.) 
l 436. Nicolaus de Polaniecz (Łysag.) 
i 436. Nicolaus de Kzeschow iŁysag.) 
i 436. Mattheus dictus Zamokło (Siec.) 
i 43g. Nicolaus in Calvomonte (Łysag.) 
i 44o. Mureup (Sieo.)
i 444. de Lipowa głowa notarius wenerabilis magistri Szpici to jest 

Nicolai Szpicimiri cantoris Cracovieusis (Baudt. 1. c. 11).  
l 444. Jacobus deWyslicia praepositus in Jemesuo.
1 449. Joannes deNova Przedanica tunc Krzechowie morans (Sicc.) 
i 44g do 1477. Stanislaus deVoicicze magister decrctorum doctor

quondam plebanus in islza canouicus et oificialis Saudomiriensis 
(Łysag.)

1 450. Nicolaus pauper de S nczeń Andrzeja z Kobylina,
i 45o. Petrus de Chotkowo biskdp Płocki,  kanclerz Mazowiecki 

(Catal Msptor bibl. Zalusc. p. 3z),
1 450. Mikołaj Suleda burmistrz Warecki.
1 451. Nicolaus de Sław.... (Siec.)
1 451. Nicolaus deLathowycz (Vincent. Ktdl. des Ossol. voa Linde 

p. 266.)
1451 Joannes de Ploczko Nicolai filius.
1 452. Jyaureoiius benedyktyn w Sieciechowie. 
i 463. Maternus frater- prolessus w Koprzywnicy.
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chowska w pierwszej połowie X V g o  wieku mocno 
wzrastała. Od chwili zaś ciężkiej dla Łysćjgóry o- 
gniowój w roku i 45g katastrofy, zwróciły się usilnie 
starania do biblioteki Łysogórskiej. Mało w niej da
wniejszego przepisywania weszło, w bliskich zaś roku 
i 4bo latach, przepisywacze zajęci byli dla niej. Szcze-

l 456. Josnues Scotlmyczsky tnnc vicariu« ecclesiae collcgiaUo 
setne Mariae Sandoinirlensis (Siec.)

1 456. Stanislaus de Myechow (Łysag.)
1 457. Mathias de Obieczonowo baccalaureus in decretis w Gnie

źnie (Bandt. 1. c. p. u . )
1 458. Stanislaus Jaois (filius Joannis?) vicaritis in Cowale (Łysag.) 
l 458. Beuediclus w  Krakowie (Łysag.)
l 4i)8. Swenloslaus elerieus in Lescznik (Łysag.)
1458. Paulus de Byala elerieus Plocensis dioecesis.
1459. Julian miechowita w Przeworsku.
1459. Stanislaus Rusek de JBodzewo filius carpentarii Polonita Re

verend! magistri Thomae de Slrzelcze minimus exornator fa* 
mulus ac aubiectus*

1 460. Matthias Paris de Slup notarius pnblicus (Łysag.)
l 46o. Mathias^de Cleczow dictus Trepel minister ecclesiae Szcze- 

chowiczensis (Łysag.) 
l 46o. Joannes de Costan fidelis senptor alias pictor vivarum 

i magi num (Łysag.)
1 460. i 46i .  Jacobus dictos Mitrula de Pyotrkow (Siec.)
1 461. Joannes de Brzezini (Siec.)
l 463 do 1470. Mathias de Pabyanicze (Łysag.)
i 463. i 465. Joannes et Petrus de Karayenecz notarius (Łysig.)
a465. Petrus de Scarzeschow w Miechowie.
l 466. Joannes czyli Zysnoaen Marsz (Łysag.)
1470. Joannes de Dob frater alumnus Pultoviae. 
j 470. Grzegorz z Krakowa (uwagi nad Math. Chol. $ 3. p .16. prze

kład Niera. p. 4ai).
1470. Michael Gac? de Pinisko.
1470. Joannes de Odrzykon in Gora.
1470 do i 493. Andreas de Słupia, 1470. in Monte calvo alumnus 

in praeposiiura Vavelnicensi, in monasterio, 1472 ple-
banns in utraque Słupia, j 4q3 . superior Calvimonti (Łysag.) 

J471.  Jan z Szydłowa bakałarz w  uniwersytecie Krakowskim 
(Łysag.) > _

1471,  1473. Vincentius in Gora,
1 473. Marcus Schowa de Słup. (Łysag.)
1474. Joannes plebanus de utraque Slupp. sub monte, ad iussum. 

et conductum domini Michaelis abbatis S, Crucis Montis caluk 
pro libraria eiusdem monasterii.

1476. V. Nicolaus haeres de Schyenno (Łysag.)
1 480. i 5oo. Bartholomaeus Sosznkowsky nauczyciel w Sokołowie 

(uwagi nad Mat. Chol. §3  p. 17. tłómacz. Niąm. p. 4aa.)
1481 . discretus Theophilus de BogusUwycze (Uwagi ibicU)
i5o2. i 5o4 . Matthias de Warka presbyter Posnaniensis diaecesis 

(Sieciechów).
12
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gulniejszym jej dobrodziejem stawałsię Stanisław z W o j-  
cicz magister i doktor, który z plebana w Iłży, kano
nik i officiał Sandomirski, sam przepisywał, przepi
sania odczytywdł, na przepisania łożył,  i sam nad 
kominentowaniem biblji pracowdł (m). Przepisywali 
jako się wspominało najwięcej zakonnicy, braciszko
wie i kapłani, w klasztorach lub na probostwach; pi
sali ci, którym biblioteki powierzone były, librarii, 
albo bracia jedynie do przepisywania przeznaczeni, 
notarii scriptores. Lecz zdarzało się, że i wyższój do
stojności mężowie, kanonicy, notarjusze publiczni, 
burmistrze, klerycy i laicy pisali, Dzielili się pracą

f )isania, chociaż jeden mógł wszystko dopełnić, wsze- 
ako często bardzo inny pisał scripsit, do innego 

należało illuminowanie, exornowanie, odczytywanie, 
poprawianie, elimowanie, regrossowanie; kodex od 
innćgo bywał comparatus, co znaczyło, nie tylko na
bycie, pozyskanie, ale przyrządzenie, wygotowanie, 
podobnie jak i wyraź comportavit, nie bywd ograni
czony wyobrażeniem samego pozyskania, dostarczenia, 
wniesienia, ale razem dołożenia własnćj pracy, do wy
gotowania kodexu. T ym  sposobem Piotr z Borzy- 
kolwy pisywał, Paweł z Zatora toż samo regrossowdł; 
jeden skomportowdl, inny weryfikował (n). Za takim 
przepisywaniem poszło, źe wielka liczba przepisanych 
kodcxów, chociaż była na pargaminie, zarzuconą zo
stała. Zastąpiły w wielkiej ilości papierowe biblie, 
ewangelje, kommentarze, glossy, Lombardy, theologie, 
filozoije, kazania, historje, bo bardzo nie wiele jest 
starożytnych z tego przepisywania przepisanych auto-

(m) Wielką Stanisława z Wojcicz pracę małe wspomnienie udo
wodnić mule. l 44g sam pisał canones penitentiales w Samlo— 
mirtu. i 46g glossownł na sposób Lirana stary i nowy testament
1471. 1473. przepisywał albo odczytywał postille Lirana. 1475. 
1476 odczytywał Berchoriusza cztery foliały. 1477 Ludolfa 
iywot Chrystusa. To są przypadkiem na prędce dostrzeżone 
¡ego prace.

(n) Explicit sacramentale comportatnm per yenerabilera yirum do
minom Nicolaura decretorum doctorem canonicum Warszo- 
wicnsem et parrochum Cyrnensem et per Johanuem Nicolai de 
Plocdto regrossatum in summo Poznaniens . Anno domini>111-  
lesimo. ccec. 1. pr. ( i45 j.) finitnm ipso dominico iufra octcuas 
beati Martini, folio na papierze kodex w bibliotece przy uni
wersytecie Warszawskim.



rów, apargamiuy szły precz, szły jak skura do podle- 
piania okładek papierowych kodexow. Znaczną przy- 
liajtiinićj część tego losu doznała. Nie samo przepi
sywanie takie, zajmowało w owym X V  wieku pisarzy 
w Polszczę: glossowano i przerabiano niekiedy sta
rodawne pisma. Stanisław ze Mstowa przydawał na 
brzegach przypiski; Stanisław z Wojcicz dopisywał 
objaśnienia; Jan Dąbrówka kornmentował kronikę W in 
centego Kadiubkowicza czyli syna Kadłubkowego,, i 
słusznie podejrzany być może, że i sam text W in
centego odmienił, tak, że kilkudziesięciu następnych 
przepisywaczy Wincentego kroniki, odmieniony i ze
psuty text wiernie powtarzali. Gallus i irm i kroni
karze dawnićjsi w -XV wieku przepisywani, podobnież 
przeistoczeniom ulegli. .Podobnie odmianom ulegać 
mogły przepisywane stotuta i_akla, kLóre w księgi 
zbierano. Przy pomnożonym piśmiennictwie, piszący 
kodexa, niemało bywali zajęci pisaniem tlćmaczeń na 
język Polski dopełnionym. Statula krajowe, biblia, 
księgi do nabożeństwa lub do zbudowania na język 
Polski w tym X V  wieku poprzekiadaue były. Pisane 
i rozmaite pieśni w Polskim języku. Nowe staluta 
stanów świeckich i synodalne, kroniki, kazania, były 
owocem krajowćgo piśmiennictwa. Jeżeli po Polsku 
z ambon mówione bywały, nie widać ich w tym ję
zyku pisanych. Pisano je całkowicie, albo w skró
ceniu po łacinie (o). Do pisania tłumaczeń lub wła
snych dzićł, uczeni utrzymywali pisarzy, przepisy- 
waczy, malarzy, równio jak dla' zbogacenia się ko- 
dexami. Mikołaj ze Szpicimirza miał r. i 4o4 nola- 
rjusza swego de Lipowa głowa; Tomasz ze Slrzępina 
podobnie pisarzy, którzy mu dostarczali ksiąg do za
kładania bibliotek do r. i 46o(p), Tomasz ze Strzelcy 
r. i 45g. utrzymywał do pisania Stanisława Ruska z Ro- 
dzewa syna woźnicy; Maciej z Kobylina ( i 45b) zdolny 
obdarzać biblioteki księgami (q), miał także przepisy-

11. Pomnożenie ręhopiśmien, od i35o do t5oo. g i

(o) B-iudt. hist. bibl. p. 6. 7.8. Mikołaj Wiganda syn, Paweł z Za- 
tora , Maciej zSanspowa, Stanisław ze Skarbimirza , Jan S y l-  
wanns, Mikołaj z Błonia i wielu innych *ą tego. wieku kazno
dziejami, Mikołaja z Błonia kazania tegoi cza&u zaraz za gra
nicą pokilkakroinic w duiyiminfolio voluinime drukowane były. 

(p) Bandt. I. c. p. 1 1 .
(q) Bandt. 1. c, p. 12,
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warzy między uczniami ssvojemi (r). Wszakże pi
szący anlor, nie zawsze od razu cudzą ręką byi pi
sany, owszem, pospolicie som własną ręką pisaf. A  
kiedy w X V  wieku po Polsku i po Łacinie więcćj niż 
w dawniejszych wiekach pisywano,, koniecznie aulo- 
rowie' sami własnoręcznie biblioteki napełniali. Jan 
Długosz i Maciej miechowita kroniki pisali; Franci
szek Sarnlek swoje do Długosza listy (s): Jakób
Zeglar z Bochnji magister i doktor medycyny' o me
dycynie (t). Lecz liczyć pisma tego wieku byłoby za 
nadto, tnając dać obraz bibliotek owycli czasów: wszakże 
wzmianka o nich, daje wyobrażeąie o bibliotekach wie
ku X V ,  ponieważ niemi wzbogacały się biblioteki. Ten 
wzrost bibliotek, .przez pomnożenie pergaminowych, 
o mniej daleko papierowych kodexow, pod koniecXVgo 
wieku wielkiej doznał odmian}’ przez wynalezienie 
druku. Mniej się stały waźnemi autorów bruljony, nie 
potrzcbnemi przepisywania, i przepisywacze wielki, 
wypoczynek znaleźli, skoro kopjowanie drukiem, je
dnym zamachem liczbę exeroplarzy mnożąc, nowe 
podało środki, nie tylko zapełniania dawnych biblio
tek, ale i nowych tworzćnia.

Trzeci perjod : pomnożenie księgami drukowanemi 
od roku i5oo do i65o.

X X V I I I .  Skoro druk wynaleziony został, i ko- 
dexa drukowane po rękach rozchodzić się poczęły, 
sprowadzane hyły do Polski, ponieważ od nojpier- 
wszych dość liczne dzieła pierwotnego druku po bi
bliotekach w Polszczę znajdowały się. Stawały się one 
dość prędko rzadkiemi, n gdy niebyły dla osobliwości

(r) W jednymie roku i45o było pisanych kronik Wincentego pod 
kierunkiem Malhiasa z 1'ohyliua kilka, Jak poświadczają rę-  
kopisma : zuajdujący się w !>ibl. missionarski<fj w Warszawie pi
sany i 45o per manus cuiusu^m Nicolai pauperis de S. , 9 któ
rym wspomina Linde (Wiucen. Kadl. des Ossol. p. 6 11)  i inny 
będący w Puławach w Boryckich niegdyś zbiorach, 4to stron 
716. z kominentarzem, w którym p. 620. Explicinnt gęsta po- 
lonorum siue Cronica etreportata po.n Reuerendum mgrm ma- 
tbiam de Cobilino in Castro Crac. Et est finita feria t’cia ante 
feslntn sancti ftanislai in autumpno Auno dni l 45o.

(s) Catal. Msptrr. bibl. Zalusc. p. 53.
(t) In practica Almapsoris ]458. scriptnm per me Jacobum Zeglar 

cle Bochna. Ten autograf znajduje się w bibl. przy uniw. Warszaw.



sprowadzone, zalym nic później, ale wraz po swojim 
wyjściu równie w X V s ly iu ,  jak potym w X V I  wieku 
do 1’ olski przywożone. Niemożna ich kopijować i po
dobną drogą jak kodexa rękopiśmienne pozyskiwać, 
jedyny b\ł do pozyskania środek kupić. Kupowane 
przeto księgi drukowane, już w drugiéj połowie X V g o  
wieku przychodziły. Kupowanie tych kodexôw dru
kowanych, było kosztowne : czerwonemi złotemi dru
kowane foliały -płaciły się. Nabywali je jak zwykle 
miłośnicy ksiąg.i przekazywali bibliotekom: a tymże 
sposobem jak dla bibliotek za rozkazem opatów i star
szych zakonnych pomnażano pisane kodexa, lyinźe 
sposobem dla po wszech négo zakonnego użytku, nieo
dzowna było nabywać drukowanych, a przeto, jak 
z funduszów klasztornych szły koszta na bibliotekę 
rękopiśmienną, podobnie też same koszta, i większe 
nawet łożone być musiały, na nabycie ksiąg druko
wanych, bez których wspólność zakonna obe}śćbysię 
nié mogła. Jakimkolwiek sposobem zakonne biblio
teki przez wejście do nich ksiąg drukowanych wzra
stały: widzieć można daleko większy wzrost tych bi
bliotek, które już w rękopisma zasobniejsze były, ani
żeli bibliotek zakonów młodszych, w których tak wiele 
rękopismów być nié mogło. Daleko tedy więcej w końcu 
wieku X V g o  i w wieku X V J  drukowanych ksiąg wcho
dziło do bibliotek benedyktyńskich, cisterskich, mie- 
chowifów, kanoników regularnych, aniżeli do innych. 
Wszakże nie bez tego, -ażeby jakie-inne pojedynczo 
podnosić się nić miały : biblioteka bernardyńska w O- 
patowie, bogaciła się tegoż wieku księgami. Do tych 
bibliotek wchodzić mogły te księgi, któr^ wówczas 
drukowano, albo raczéj takie, których klasztor po- 
trzebowdł. Z ’piêrwszych tedy druków widzić możnd: 
biblje łacińskie, Astexnny, Lombardy, Berchorjusze, 
Januensy, Tomasz zAquinu, kaznodzieje: Pelbart de 
Temesuar, Guilliermus, Mikołaj z Błonia i inni ; glossy 
Lirana, dzieła Ludolfa, Simona de Cossin ; Spécula, 
Decretalja, kanoniści i księgi praw z nad Rhenu z Fran
cji, zLngduno, z Włoch ściągane, i pierwsze po łaci
nie wydania <yców, ojcowie Amerbacha, a później Pa
ryskich wydań ponopełniały szafy hibliotek. Księgi 
liturgiczne, mszały potrzebne rac2Ćj były do kościo
łów. Scient} licznych niekiedy biblioteki zapotrzebo

111. Pomnożenie drukowanemi od t5oo do <65o. g3
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wały.: a lubo podobnież'! filologicznych nie-raz po
szukiwały, wszelako starożytnych łacińskich pisarzy, 
których w ówczas drukowano, bardzo mało. Przy- 
błąkały się łacinników wydania Pannarza, Aldińskie 
i niektóre Włoskie wydania, wreszcie różne liche z Nie
miec, z Lipska, Norimbergi, Wiednia. Ukazy wały się 
i Stefanów wydania. Lecz greckich pisarzy, których 
nie potrzebowano, zaledwie jaki ślad w tych bibliote
kach mógł się znajdywać. Chociaż już X V g o  wieku 
drukowane kodexa znaczmy część biblioteki, obok rę- 
kopismowych czyniły, jednakże pozyskiwanie (akie 
ksiąg w wieku X V I .  z całą żywością swoją trwało i 
jednostajnym zdaje się szło trybem. Krajowe miej
scowe druki nie od razu do bibljotek wstąpiły. Do
rywcze W X V  wieku wprowadzanie do Krakowa dru
ku, nić mogło wydać okwitego plouu. Umocowane 
zaś w X V I  wieku drukarnie, lak w Krakowie, jak 
przy ich rozpowszechnieniu po całym kraju, w włfelu 
innych miejscach pomnożyły na świecie niemałą ksiąg 
liczbę. T e  atoli narodowe druki w liczbę zamożne, 
były przy cudzoziemskich foliałach co do objętości 
swojej skromne, a często drobné, i zdawały się być 
płodem dniowego i przemijającego interesu. W  bi
bliotekach zaś słuszna było mieścić, to, co powsze
chnego było uż) tku i co z powodu ogromu swego, 
nie łalwćgo stawało się nabycia, sunie foliałowe 1 wó- 
luminowc dzieła. Polskie zalym druki dość zaniedbane. 
Wszelako nie obeszły się bez nich biblioteki klasztorne, 
gdyż łatwo się do nich wcisnęły, a niekiedy jakby na 
skład w znacznej ilości exemplarzy umieszczone. Ł a
twiej płody krajowych druków i wydania starożytnych 
pisarzy i wszelkiego iiiuego rodzaju dzieła znaydowaó 
się mogły w bibliotekach uniwersytetu Krakowskiego 
i małych bibliotekach szkolnych, ponieważ te do in
nego nieco, niżzahonnc użytku były. Urządzenie uni
wersytetów dopełniło się na sposób zakonny z powol
nym tylko czasem , nabywało świetności, W'ieika część 
obyczajów zakonnych rozmaicie zastosowaną była. A  
jeżeli biblioteki uniwersyteckie nie zabierały po pro- 
fessorach puścizn, od tych professorów obdarzano, dla 
ich użytku utrzymywane, i dla ich użytku księgami 
napeluianć, ażeby były do wspólnej potrzeby. Mu
siało to bywać, że nieraz wspólnym funduszem księgi



kupowano, mianowicie gdy księgi drukowane nasta
ły  (u). T ym  końcem czyniono osobne fundusze. B i
blioteka uniwersytetu Krakowskiego pozyskała takie 
fundacye od Tomasza Obiedziriskiego, i Benedikta 
i  Koźmina i 5bo i Jana Brosciusza lb ig ,  którzy opu- 
trywali, pierwszy bibliotekę w; sale, drudzy w kapi
tały pieniężne, lubo niedostateczne i niedocliodzące (w), 
Przynojmnićj przez to w miejscu swym lepiej biblio
teka uporządkowaną być mogła. I stała otworem dla 
pożytku nauk. Jeżeli dawniej rękopiśmienne kodexa 
do przepisywania w różne okolice pożyczano, podo
bnie działo się z księgami drukowanemi. Nie bez te
go, żeby przez to' biblioteka jakowej szkody kiedy
kolwiek nie poniosła (x), jednakże biorąc w XVLśtyra 
wieku professorowie po kilkadziesiąt dzieł no raz i na 
całe swe uczone życie (y), oddawali je, przyrzucając 
w darze dla biblioteki po kilkaset innych. Nie były 
to już dary, jak dawnićj, zamożnych w dostatki pro- 
fessorów lub prałatów. Piotr Tomicki biskup K ra
kowski i kanclerz uniwersytetu, był ostatnim z po
między. wielkich panów. W  dalszym czasie największe 
skarby winien uniwersytet Krakowski, albo nie boga
tym professorom, albo bogatym i hojnym wuira wy
chowanym uczniom (z). Tym  sposobem nie przesta
wała biblioteka uniwersytetu Krokowskiego, wielkiego 
wzrostu nabywać. Prócz dawnych rękopismów i po 
między nimi już w X V  wieku pomieszczonych, a czę
sto nałańcużki do pulpitów przy kowywanych kodexów 
drukowanych, wchodziły nowsze drukowane dzieła, a 
często wielkiego interesu rękopisma. Uniwersytet, li
czący uczone wydziały, theologii, obojga prawa, lilo- 
zofji, polrzebował wszelkiego rodzaju ksiąg, między 
któremi znalazły się rękopisma starożytnych pisarzy, 
i pierwotne jch druki, i najlepsze ich tamtego wieku 
wydania, Stefanów, Aldinów, łacińskich i greckich, 
które bibliotek owego wieku największym bywały za-

U l .  Pomnożenie drukowanemi od tSoo do <65o.

(n) Bandt. 1. c. p. 3g. znajduje pierwszy przykład uniwersytetu na
kładem kupioną keięgą, emttis aere communitatis, dopiero
i56o roku.

(w) Bandt. 1. e. pp. 3 i. 4o. 4 i. 76.
(x) Bandt. 1. c. p. 4q.
(y) Bandt. 1. e. pp. 3z sq. 4q.
(z) Bandt. 1. c, p. 38.
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szczytem i bogactwem; dzieła drukowane irękopisrna 
krajowe, obejmujące historyczne wiadomości. Stani
sław Reszka, Stanisław Grzepski, Jan Brosciusz z K u - 
rzeiowa i wielu innych, swymi ofiarami, wzmogli nie 
małym dostatkiem biblioteką. Przez to mogła się 
szczycić' pierwotnerni, rękopismom równnjąceini się 
wydaniami, więcćj, aniżeli którakolwiek inna w Pol
szczę. N ieb yło  w tym ani zupełności, ani doboru, 
bo przypadkowie bogaciła się, i przypadek, ją w nie
dostatku utrzymywał (a).

X X I X .  Dzićł do filologii ściągających się i w kraju 
wychodzących, najwięcćj być mogło po bibliotekach 
prywatnych, których liczba w wieku X V Is ly m , po
dobnie jak'liczba pisarzy i drukarń wzrastała. W szy
scy znamienitsi mężowie, biblioteki mieć musieli. Było 
i to znamieniem wieku, że podybne domowe ksiąg zbio
ry, musiały być zapaśne w księgi pobożne, a scelyczne 
i teologiczno polemiczne. Wynikało to z pobożności 
dawnych wieków i z religijnych w clirześeiaństwie spo
rów. Wreszcie, w krajowych drukowanych dziełach, 
najznamienitszą część stanowiła polemika religijna. 
Zbićrający księgi panowie, świeccy i duchowni, zbie
rali je przez szczere- amatorslwo, dla dobrego tonu, 
dla przyozdobienia swego umysłu, dla zadosyć uczy
nienia polemicznemu interesowi, aby ułatwić prześla
dowanie lub protegowanie herezyi. Tworzyły się bi
blioteki po wszystkich prowincjach Polski i bitwy. 
Zamojskićgo, Radziwiłłów, książęcia królewieckiego. 
Niektóre takie sp.alone bywały, narażone na zniszcze
nie. W  Secyminie spalony został i 556 zbiór kilkuset 
ksiąg Szafrańców (b). Ustawy synodalne, .pokazy wały 
heretyckie dzieła niszczyć; cywilne nie były temu

(a) O tyra wszystkim przekonać *ię raoioa x tego, co Bandtkie
w iwtj hist. bibl. pp. 44—47. p. Ó2—7g. przeplatając wielą in
nych wiadomoaci mówi. W tym jeet oaobliwsza (jeżeli do
brze rozumiem), ie  między rokiem i 45g a i 55a prawie przez 
lat ato, -w czasie dla Polaki najpiękniejszym, stadnego daru bi
blioteka Krakowska nie otrzymała (p. 44). Nie łmiem nic na 
tym budować, bo raoie aię mylę, bo gdyby tak długa pró
żnia w dobroczyństwie tyle Bandtkiego zajmującym, exysto- 
■wała, pewnieby to «am obserwował, a tego nie uczynił!

(b) Acta MSS. i.ffiicialat. Kurzeloriensis ap. Juszyiuki Dykcyouarz
poetów Polskich, przedmowa.



przeciwne (c). Wszelako ta surowość ustaw, ściśle 
dopełnianą być nić mogła. Przemożnych panów bi
blioteki rosły, a po między nimi, najznamienitszemi 
stawały się zbiory Iładziwiłłowskie, Przemożny ten 
dom, prócz ksiąg drukowanych, zbierał i archiwa, 
i wyjednał sobie przywileje, źe co w archiwach rze- 
czypospolilćj leżało, to na drugą rękę w Radziwił- 
łowskich złożone być mogło. T ym  sposobem, mię
dzy zbiorami prywatnemi, Radziwiłłowskie zbiory naj
większego stawały się interesu i bogactwem inne prze
ścigały Zbićrał księgi król Zygmunt stary i w W i l 
nie składał. Zbiory jego powiększćj części z ręko- 
pismów złożone, obejmowały księgi ruskie, łacińskie 
i czeskie, miały nieco ksiąg drukowanych łacińskich, 
a w całości nosiły charakter starodawnych zbiorów. 
W  nich tedy były księgi liLurgiczne i biblijne, cokol
wiek kazań, i teologicznych skróceń, mnićj kronik 
historycznych, nieco więcej fantastycznych, parę fo
liałów do prawa Polskiego a więcej do .Rzymskićgo, 
herbarz i Albert wielki: zbiór zupełnie taki, jaki po
siadały klasztorne biblioteki, tylko co do liczby u- 
boższy (d). Zygmunt kupował księgi w dość znacznej
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(c) Decrevit sucrosancu synodus ut in singulis dioecesibus, ad
miana seme) in nnno per duos loci ordinarios, aut eoruin de
legatos, bibliotbeęae aut libri venales in eis content! visiten- 
tur: et diligentius revideantur, quodsi qui libri in eis suspecti 
but haeretici reperirentur, creinari debeut, (Synod. Petricov. 
i 54a). *

(d) W  metrykach-koronnych, w A k t a c h  litewskich V olum en X IV »
p. 2d6 22Q. $3o. (a w "oryginalnym p. i53) znajduje się regestr 
ksiąg, jakie król Zygmunt w roku i 5 io posiadał, spisany po 
Rusku, w kopji nieco pomylany* Wypisujemy go całkiem, 
objaśniając księgi łacińskie ruskiemi literami wypisane:

R egesŁ r hnifi R u sk ich . Naperwcj trefotoh pargamenowy, 
knibi na pargaineui Serbskobo j-zika. — Knihi stycliotobej na 
pargamini, a jewangeli 2 ,  na papery, odno kry.to seroju cdo- 
maszkoju, a druhoje kryto czerienoju odomaszkoju. — Koi ha 
otja , u* paptry pisana.— Knilia letopisiec Kijewski.-— Kuilia 
ornitarej try peslnec. — Kuilia o ¿y tyk Jouowie Kalisztyka. ■— 
Kniha po wojnę zbranoje a pra znicz ich knib 4, —*■ Kniha tre- 
fetok a triwodczwetnaja.... perwoho czołowieka połujca. — 
Kniha proroka Jeremeja. — Kniha protobo a szestodenec w o- 
sem ostatoy aparemia. — Kniha swetoho Iwana Zhuowusta a 
czasosłowec.— Kniha czestia psałtyra.— Kniha czestia a pri- 
wodoposnajn. — Kniha po uczooie posta a psałtyra prenoho.— 
Knilia ukaz słuiyty a psałtjra. — Knizka czeteja. — Kniika 
posledowauia psalmów.— Kniha inolitwy swiatoho Kupryana.
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ilości, ale nie wiemy czyli swój zbiór innego rodzaju 
dzielumi zbogaeil. Syn jego Zygmunt August nuśla-’ 
dując ojca swojego w utrzymaniu królewskiej w W i l 
nie biblioteki, pomnaża! ją innego rodzaju dziełami,

Regestr Latyńskich knih.
Naperwej antyfonary 2 na par- 

gamine, odyn otswiatuy, adruhi. 
nedeluy, oba supełna— a druhiia 
an ty fon ary 2 na pargameni, odyn 
otswiatny, a drułii nedeluy, nedo- 
pisany oba — Knihi prawa du— 
chownobo.— Knihi statuta koni
ny Polskijej. — Knihi. .. na iraia 
herbar. — Druhija knihi.... pisa
nia — Knihi optetcrskija — Kniha 
biblia pisanaja , — a mszał weliki 
pargamiuowy pisiuy,a drulii mszał 
mały uapargameny pisań.... Kniha 
istcreja Lebardynka — Knilw ła- 
styknły.— Kniha objawienie swe
tuje Brygidy. — Knihi oTrojeja.— 
Knihi Jezopust.— Kniha Olexan- 
drcja. — Kniha Hercrew. — Knihi 
magnus Albertus. — Knihi fizono- 
jneja.— Druhaja Trojeja o kniazia 
Hrehora.

Regestr knih sz/o Pan Jego

Cesarski prawa.— 6 knih: io- 
s ti tuta , diest vêtus, diest novus, 
kodyx, inforcyatum, volurain.

Kazałnych knih — dwoji knihi 
rozary — trety Maryale — Suma 
anelika— Psałtyr z wykładom — 
mszałik mały.

Brewiłok — Allm anach— Sen- 
teucyarmu 3 knihi— Jnzefns z i-  
storyami — Spiaclmn eksimplo- 
rum. — Dorini secure kazanie. — 
Bartolomivus o własuosty re d e j—

Najpierwej antyfonarze dwa na 
pargaminie, jeden odświętny, a 
drugi niedzielny, oba zupełne — 
a drugie antyfonarze dwa na par— 
ganiiuie, jeden ods'wiçtny, a drugi 
niedzielny, niedopisane oba. księgi 
prawa duchownego, księgi statuta 
korony Polskiej (Łaskiego j 5o6). 
księgi.... zielnika, inne księgi za- 

ewne takie zielnika, księgi apte- 
arskie. księga biblii rękopisrn, a 

mszał wielki ua pargamiuie ręko- 
pi>m, a drugi mszał mały na per
gaminie rękopisrn.... księga (Ja- 
kóba de Vorágine) historia Lom - 
bardica. księga ("Wernera Role- 
wink) fasciculus temporum. księga 
revelationes coelestes snnctae Bri- 
gitlae. księga (Daresa i Diktisa) hi
storia Troiana, księga Aesopus rao- 
ralisatus cum bouo cominento, 
księga historia gestorum et pre- 
liorum Alexandri magni, księga 
Hnrarium i 4()5? księga Alhertusa 
maguusa, księga (Petrus <le Abano) 
liber conipilationis physiogno- 
mine; inna księga(Guido Columna) 
historia destructionis Trojae od 
ksiąźęcia Grzegorza.

M iłost uP etrykow e k u p ił.

Cesarskie prawa.— Sześć ksią
żek : institurje, digestum velus, 
digestum novuin, codex, iul’or- 
ciatum , volumen.

Kaznodziejskie księgi, dwoje 
ksiąg rosarium sermonum (Ber- 
nardiui dcBustis), trzecie Mariale 
(tego¿), (Angelus de Clavasio), 
Summa dicta angelica, Psałterz, 
z wykładem , mszał mały.

(Joannis Reuchlini) Vocnbula- 
rius Breviloqnns, (Joan. Regio- 
inonlani) Almanach perpetuum, 
Seuteijtiarnm trzy księgi, Josephus 
(czy Flavins, czy ben Goriou?) zb i-
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ponieważ napełniał ją sŁarożytnemi pisarzami i filo
logiczne wejrzenie przybierała. JByf leż wysłany przez 
Zygmunta Augusta franciszkan JLismanin, królowej 
maiki spowiednik, zagranicę, ażeby ponaby wół i przy
wiózł dzieła proleslanckie. Osiadł Lismanin w Szwaj- 
caryi i zawiódł w oczekiwaniu króla. Wszakże dość 
już znamienita bez lego królewska biblioteka, oddana 
w dozór Łukaszowi Górnickiemu. Schodząc ze świaLa 
król Zygmunt August wszystkie swe księgi, którekol
wiek miał, przekazał dokollegiura jezuitów w Wilnie, 
których fundował za królewskim zezwoleniem biskup 
Wileński Waleryan Protasewicz Suszkowski, przeka
zał wszystkie, oprócz gradualów, agend, mszałów, 
wiatyków, i tych ksiąg, które ku śpiewaniu i sprawie 
ceremonii kościelnych przynależą, te bowiem przezna
czył do kościoła S. Ariny na zamku (e), W  tych za-

Kronika wseho sweta.— Hei-bar— bistoryami , Speęulum exernplo-
Mołot złostej.— Witas Patruiu.— ruin, Sermones dorini-secure de
Drewo bliskosty. Lempore et desauctis, Barlholo-

maeus de Glanvilla Augliciu de 
proprietatibu* rerum, Chronico- 
rurn albo supplementum, (Fo- 
rcstiiae),'albo tćż epitomo dictum, 
condiiiientum uoyitioruin,Herba- 
r iu s , (Henrici Instoris) rnalleus 
maleficarum, (Hieronymi) Yitafr 
P*trum , Arbor consauguinitalis.

R eg estr  Czeskich knih.
Naperwej kniha biblia — Kniha Najpierwćj księga biblia, księga 

polu ja serebrom okowaua— Kniha polica w srebro oprawna, księga 
swetoho Jana Złatousta— Kniha świętego Jana Chrysóstoma, księ- 
AIexandreia Poi&kaja serebrom o- gra o Alezamlrze Wielkim po Pol-  
kowana. sku wsróbro oprawna.

(e) „Księgi wszystkie nasze, którekolwiek na ten czas w ręku i 
w schowaniu Łukasza Górnickiego, a potym u kngożkolwiek i 
gdziekolwiek będą, niechaj Ichiupscie d*dzą do Collegium je
zuitów w’ Wilnie, których fundował tymczasem zakonaeusem 
naszym ksiądz biskup Wileński Walerian. Okrom graduałów, 
agend, mszałów, wiatyków i innych ksiąg, kupieniu i spra
wie ceiemonji kościelnych przyunleżących, te do kościoła S.Auuy 
odkazujemy i aby tam były (lane, chcemy. A i i  onyclt ksiąg, 
klóre jezuitom oddajemy, jest niemały i nie podły sprzęt, obo
wiązujemy za nie OO. jezuitów, aby byli powiuui każdą nie
dzielę i każde święto do kos'cioła S. Anny zkollegium swego, 
jednego kaznodzieję dobrego i godnego słać, kazać i uczyć 
nauki i woli miłego Boga, wedle ustawy kościoła powszechne
go/* (Testament Zyg. Aug. w pamiętn. Warsz, 18 1y r. nr. 8a.
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tym księgach, które się jezuitom dostały, było dosyć 
pisarzy starożytnych , tak łuoińskich jak greckich, oraz 
niektórych ojców kościoła i innego rodzaju dzieł co
kolwiek; wszystkie prawie folianty, jednostajnie opra
wne, z wyciśnięlemi wyrazami, że to jest Zygmunta 
Augusta własność. Żadna dotąd biblioteka w Polszczę 
nie otrzymała była podobnego daru, którym, wileń
skich jezuitów od razu, pięknie i dostatnie wzboga
coną została. W krótce Stefan Batory, mnożąc jezuickie 
fundocye, a z nimi naukowe w .Litwie zakłady, któ
rych Litwie niedoslnwało, zafundował w W ilnie uni
wersytet, poruczając go już będącym jezuitom. 'Tym 
sposobem kollegiuin jezuickiego biblioteka, siało się 
biblioteką uniwersytetu i służyła od razu za pierwszy 
zakład bibliotece uniwersytetu. Niczaniedbali ją w i- 
lośó ksiąg pomnażać: zawsze jednak, biblioteka nie
gdyś króla Zygmunta Augusta, stanowiła piękny rosną
cej wydział. Podobnie jak król Stefan, tak inny uni
wersytet, tworzył przemożny Zamojski. Koniec wieku 
X V lg o  i początek -X V ifgo  widział wzrost uniwersy
tetu Zamościa, który ndowodniał wielkie wylanie się 
dla światła hetmana i kanclerza rzeczy pospolitej. Z a 
mość, nie tylko stawał się warownią kraju, ale razem 
siedliskiem światła. Zamojskie papiernie, drukarnie 
i uniwersytet, biblioteką iinnemi potrzebami opatrzo
ny, były owocem starań Jana Zamojskiego i tych imien
ników jego, którzy w jego widoki wchodzili. Biblio
teka uniwersytetu Zamojskiego nie mało młodsza od 
innych w kraju będących, wkrótce potrafiła nie tylko 
liczbą, ale i dobrocią.dzieł, innym w kraju wyrównać. 
"W połowie pierwszej X V IIgo  wieku, już ona była zu
pełna (f). Niewiele dbała o wychodzące świeżo w dtu-

T. XV. p.8l). C i j l i  w toroidjiponownme objęte były księfii Z y -  
gmunU ojca i gdzie s»ę obróciły ? ni<- umiein powiedzie* Ł a -  
twojest ,w dzisiejszej uni wersyte>u Wileńskiego bibliotece księgi 
Zygmunta Augusta widzie, tych ksiąg Zygmunta* ojca , co są 
w regestrze l 5 io roku ‘wylej wymienionym wspomnioue bardzo 
trudno.

(0  Po uiewai nie wpadło mi w oko, ażeby od czasu, gdy od po
łowy X V II  wieku po bibliotekach Polskich przybywać prze
stało, aby później do biblioteki Zamojskiej tak xsiele przybyć 
miało, ośmielam się tak decydującym sposobem o ówczesnej doj
rzałości biblioteki Zamojskiej zapewniać. Przynajmniej jedno-
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karni Zamojskiej, albo winnych krajowych dzielą, sta
rała się pozyskać rękopisma i tych, może parę set albo 
i więcćj licząc, przechowywała krajowe kroniki (g); 
nie brakło jej foliałów i innej objętości ksiąg prawnych, 
nie tylko do prawa krajowego, ale i do Rzymskiego, 
nie brakło ojców kościoła* i cokolwiek dzieł teologi
cznych; a najwięcej było łacińskich i greckich sta
rożytnych pisarzy: niemożna się było pomiędzy ni
mi spodziewać znacznej ilości pierwotnych wydań, 
(tak juk i w powszedniości inkunabułów w tej biblio
tece było nie wiele), ponieważ dość późno biblioteka 
zakładana; nie miała w ówczas interesu o nie starać 
się: ale pozyskiwała lepsze owego czasu wydania i 
w znacznej ilości. Była tedy nie małych zalet (h). A

chwilowy rzut [oka na Zamojskie zbiory, nie dał mi dpsyć, 
tego nowego pod koniec XVIIgo wieku przybytku dostrzec. 
Powolne rozpoznanie dzisiejszej biblioteki Ordynata senatora 
wojewody, o tym przeświadczy 6 może. Osoby będące przy 
dzisiejsze'j Ordynata bibliotece, raoie dadzą sobie czas sprawdzić 
to, co mówię ¡sprostować moje obserwacie*, mote dadzą 6obie 
czas rozpoznać po szczegule losy biblioteki uniwersytetu Z a
mojskiego , co tym dokładniej da się uczynić, źe są podpisy 
na księgach do biblioteki dawnego uniwersytetu wchodzących. 
Dzieje światła krajowego i nauk w Polszczę przęz i rui e Zamoj
skich ożywianych, miałyby rzetelną wdzięczność Ordynatowi, 
gdyby do tego rodzaju poszukiwań kogokolwi«k zachęcił. By
łoby to razem wyjaśnieniem, ile dom Zamojskich wspierał 
światło narodowe.

(g) Kronika Gallusa, której exemplarz dziś w Puławskiej znajduje
się bibliotece, była od familji Zamojskich oddana uniwer
sytetowi. D k  Wgo cytując ten kodex w różnych pismach 
mojich, zawszemgo nazywał Zamojskim. Jan Wincenty Bandtkie 
text tej kroniki drukiem ogłaszając, (Varsaviae i824 8°) nazwał 
go Gnieźnieńskim powstając na mnie, że,*non recie hunc co-  
dicem Gnesnensem, Zamojskim nazwałem. Był ten kodex wła
snością Jana Zamojskiego wojewody Sandomirskiego i biblio
teki akademii Zamojskiej, a za tym słuszność Zamojskim a nie 
Gnieźnieńskim nazywać go kazała: a kiedy raz był Zamojskim 
nazwany,‘ to już było niedogodnie dla piśmiennictwa inaczej 
go przezywać, równie, jak jest niedogodnie i niewcześuie, 
gdy podróżnicy upornie i kapryśnie coraz odmienne odkry- 
wauym od siebie przylądkom, wyspom, przygórkom, nazwi
ska nadają.— Za co Bandtkie błędem Lenguicha, którego baud, 
parvam incuriam gromi, uwiedziony, zaraz na tytule Gallusa 
Marcinem przechrzci!? o tym nie miejsce tu mówić.

(h) Wszystko, co tu o bibliotece akademii Zamojskiej mówię, wy
nika z jednogodzinnego widzćnia wspaniałej Ordynata senatora 
wojewody biblioteki, i bezwątpienia nie raałe'go prostowauia od 
osób świadomych, wymaga.
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uniwersyteckie biblioteki: Krakowska, Wileń-ka , Za
mojska, tym się od zakonnych różniły, źe byty więcej 
litologiczne. Wileńska w tym od innych mmćj zna
czącą, ze niedostawafo jćj rękopismów; Krakowska 
tym znamienitsza, źe najdawniejsza, w liczbę książek 
najbogatsza, liczyła bowiem około 2000 rozmaitych 
kodexôw czyli rękopiśmiennych woluminów, wszel
kich inkunabułów kilka tysięcy, a coraz nowo druko
wanych książek, inne kilka tysięcy, tak, że w poło
wie pierwszej wieku X V I lg o  kilkanaście i około dwu
dziestu tysięcy Krakowska biblioteka liczyć mogła. 
Po  kilka tysięcy drukowanych ksiąg i po kilka set rę
kopismów, liczyły Łysogórska, Miechowska, Sieeie- 
chowśka i inné dawne, którym przed innemi wyró
wnywać poczynały jezuickie. Tym  sposobem naj
większą i najcelniejszą stała się Krakowska, jćj urzą
dzenie było do innych podobne. Miała swojich bi
bliotekarzy, kuratorów, prowizorów i kustoszów. W ie
lorakie te urzędy biblioteczne zczasem, w jedną po
częły się zbiegać osobę: prowizorstwo z kusloszostwem 
połączyło się (i). Było to wtedy, kiedy nad rzeczą- 
pospolitą roztaczała się chmura zapowiadająca przy
szły upadek. Minęły lata świetnego Jagiellonów i Ba
torego panowania, a długie pierwszego z-Wazów na 
tronie Polskim życie, napełniało cały kraj cierpie
niami, któro z niezgod i wzajemnego na różnych 
punktach pojąlrzenia się i gorzkich uczuć wynikały. 
Unisversylet Krakowski jakożkolwiek wybrnął z po- 
swarków swojich z jezuitami, podupadać poczynał. Sta
rodawne zakony nie mniej leż do większego niż kiedy 
zaniedbania się. zebrały i ustąpiły pola działalności 
nowszych. Wprawdzie nie przestali benediklyni, ci- 
stersi i inni, przez całą pierwszą X V IIg o  wieku po
łowę, ściągać z zagranicy książek, nie tylko już ła-

(i) Widzimy w Bandlkicgo bist. bibl. Krak. na karcie 47 i nastę
pnych , ze od r. 1037 prowizorem czyli kuratorem był M.»rciu 
z Pilzna, od 1609 Jakób Vitellius, który tytuł bibliotekarza 
nosił. . Po jego zgouie był prowizorem czyli kuratorem Paweł 
Herka , po którym nastąpił Stanisław Jurkowski. Bibliote
karstwo otrzymał był Joachim Speronius. Kustoszem po Wa
lentym z Widawy roku i 63a został Jau Bro.sciusz, który, gdy 
kustoszostwo porzucił, objął teu obowiązek Zachariasz Star- 
nigeliusz.



cińskich, ale dosyć Niemieckich, Francuskich, a więcej 
W łoskich, nawet cokolwiek Hiszpańskich sprowadzali; 
ale to księgi udowoduiały, źe zakony Ic niedopuszczały 
odświeżania zbiorów swojich, nowego rodzaju przed
miotami, tak, źe ich biblioteki coraz więcej jedynie 
zakonnemi, zakonów od świata wyłączonych być mają. 
Ż  pomiędzy nowszych zakonów, najczynniejszym b\i 
świeżo w Polszczę rozwijający sią jezuicki, który, nie 
zdawał się obrażać staraniumi dominikanów i fran
ciszkanów, którzy w też czasy, więcej niż dawniej, księ
gami i nauką zainteresowały się. Jezuici, utrzymujący 
różne szkoły, tworząc biblioteki, tworzyli je więcej ua 
sposób filologiczny niż dawne zakony. Nie brakowało 
u nich dzieł teologicznych do ich potrzeb i polemiki 
przydatnych, ale daleko więcej filologicznych, histo
rycznych, scjentyficznych. Nie mówię tu o doborze, 
o  lepszości, ale to było świeższe. Tegoż czasu dopiero, 
to jest z końcem X V Jg o  i w pierwszej X V l lg o  wieku 
połowie, podrastało wiele bibliotek franciszkańskich,., 
ponieważ z tego czasu dzieł, starożytnych pisarzy lub 
historyków, zbiorów historycznych, kronik średniego 
wieku i tym podobnych ksiąg, łatwiej znnleść u fran
ciszkanów, u bernardynów i u dominikanów, aniżeli 
u dawnych benediktynćw. W  piérwszéj X V l lg o  wieku 
połowie w zakonie franciszkańskim, zjawił się Dębo- 
lęcki i inni wesołego konceptu uczeni pisarze, któ
rzy, bez znacznego z róźnemi dziełami oswojenia się, 
powstać nić mogli (k). Już były podówczas wydania

111. Pomnoz. drukowanemi od <5oo do 165o. io3

(k) Może do tych uczonych facecyj przyłożyli się pisarze innych 
zakonów, tymczasem z rękopismów franciszkańskich XVII i 
XVIIIgo wieku mogę przytoczyć kilku historycznych pisarzy, 
którzy w żadnym bibliograficznym dziele pojawić się nić mieli 
nadzieji, przytoczyć mówię kilku fantastycznych pisarzy, ażeby 
pobudzić do poszukiwania ich twórców i co pod ich imieniem 
rzeczywiście exystuje, albo zmyślone zostało.

Proiosz  czyli Procosius benedictintis monachus, chronicon 
Slavo-Sarmaticon. Pisał za czasów Mieczysława I.

ICagnimirus de Gora Comes ex gente Satiborura, chronicon 
Polonicnm Goranus, in quo quatuor reguin, ritii christiaiio 
innnctornm vitae eorumque ęesta conscripts sunt, aż do i 3go 
roku Bolesława Śmiałka. Tenże Kagnimirus pisał księgę o 
familiach Polskich.

Jsachon Colco diligentissimus rerum scriptor.
Ja rd o  expresse dicit vir stio tempore laudabilis. Tak o tych 

obu m ówi, (przytaczający również i Prokosza),
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zbiorów synodów, koncyliów: lecz ich nie dostrzegłem, 
w żadnej ni młodszej, ni dawniejszej bibliotece, które 
mi z tamtych wieków rozpoznać się zdarzyło.

Czwarty p erjo d : zaniedbanie i  podupadniecie od roku i65o do t j 5o.

X X X .  Rok i 65o wszędzie wycisnął znamiona 
nieszczęść krajowych. Też same klęski, które wszy
stkie kraju okolice trapiły,' dojknęły i biblioteki. K o 
zackie pożogi rozniesione zostały w strony drewnia- 
nemi budowami napełnione, i z ogniem płonęły po 
klasztorach, lub przy cerkwiach, lu!> po domach szla
checkich znajdujące się, zbiórki ksiąg i archiwa (1), 
Szweckie wojny powielekroć odnawiane, napełniły 
kraj rabunkami. Nie wywieźli Szwedzi z Polski cał
kowitej biblioteki, jak z Niemiec do Rzymu,' albo do 
Szwecji wyprowadzone były, ale nawiedzając je , po
rywali z nich pojedyncze sztuki. ZKrakowskićj różne 
rękopisma, z bliższych Szwecji Prus, różne księgi; ze 
wszystkich stron unosili dowódzcy wojsk i pojedynczy 
wojacy, archiwa, albo jakie Volumina, ażeby te, leżąc 
w ich domach w Szwecji, były familijnym wielkich 
wypraw pomnikiem. Co było za Karola Gustawa, to 
się ponawiało zaK aro laX II .  "Wojna zcarem A lexym  
Michajłowiczem, mogła podobne sprawić szkody, ja-

Niczcho czyli Nycibo canonicus Ploćensis , który pisał cbro- 
nicon inclytae M^zouitarurn geutis, a który ma być dawniejszy 
od Wincentego Kadłubkowego syna.

Tomiiosz Mokrska biskup Wrocławski, pisał, cbronicon S i -  
lesitaruin.

Ci pisarze osobliwsze wiedzieli rzeczy, miesiąc, dzień uro
dzenia i śmierci króla Piasta , rycerzy, co się z Mieczysławem 
pochrzcili, o bytnosVi Mieczysława w Kijowie, o hetmanach i 
kasztelanach za Leszków, o królu Lechu i Polaku i o bardzo 
wielu tego rodzaju powieściach.

(I) W ruskich stronach ruskie biblioteki dp środka XVII.  wieku pra
wie jedynie rękopiśiniennemi były, znając zmiany w piśmien
nictwie ruskim zachodzące i księgi, jakich kościół ruski po
trzebował, nie trudno byłoby ogóiuemi rozprawiać wyrazami 
o tym, co w tych bibliotekach było: ale o ich bogactwie, kon
serwie, klęskach, o dawności i odświeżaniu tego co posiadały, 
nie mając szczegułowych wiadomości; a niś mając szczęścia wi
dzenia w całości jakiejkolwiek z tych ruskich bibliotek, gdyż 
tylko z nich pojedynczo ruskie rękopisma widywać się zda
rzało— o ruskich bibliotekach nic powiedzie nie śmiem i nic 
uinicm.
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kie się przvpadkowie w czasie wojny wydarzają. Pó
źniej, i 7 1 4 , wzięlych było z MitLawy do Petersburga 
ksiąg 2.500, które posłużyły do piérwszégo utwo
rzenia imperalorskićj biblioteki (m). . Kok 17 17  przy
niósł niejaką wewnętrzną i zewnęlrzną spokojność, 
niezdoławszy ukojic moralnych cierpień. Piérwszy wy
lew klęsk i nawićdzćnie stolicy Krokowa przez nie
przyjaciół, sprawiły to, ze przez lat kilkanaście, K ra
kowska biblioteka była zamkniętą (od 1649 do i663)(n), 
a po kilkuletnim nieładzie zupełnie nowégo uporząd
kowania potrzebowała. Zadął się tym rektor Jędrzej 
Kucharski, a z nim Marcin Radymiński w lalach 1661, 
16(33 (o). Radymiński nadto opatrzył dochodem kil
kunastu złotych bibliotekę (p). A  mało było dobro
czyńców takich, coby jakie takie księgi darowali (q). 
Większą ofiarę czynił Hieronym zOlszewa, gdy za
pisał kapitał przez jakiś czas 5oo złotych na potrzeby 
biblioteki przynoszący (r). Te ofiary były szczupłe i 
od czasu nowego urządzenia biblioteki zredukowano 
bibliotekarzy. Nie Lyiko bowiem prowizorstwo z ku- 
ratorstwem połączone było, ale bibliotekarstwo po- 
ruczone zostało przełożonym ko.legiom większego (3). 
Podobnej naprawy jak Krakowska, potrzebowały inne, 
nie wszystkie tę naprawę znajdując. Królewiecka u- 
posnżona r. i 668 pięknym darem 45o ksiąg i rzad
kich rękopismów od Rogusława Radziwiłła zapisa
nych (t). .Podobnych ofiar krajowe nié miały. W p ra 
wdzie Radziwiłłowskie archiwa i zbiory ocalały, i nie

(m) Backmejster , essai sur la bibl. de 1’acad, des science» de S.
Peters b. 1776 p.47. 48.

(n) Bandt. hist. bibl. p.5o.
(o) Bandt. 1. c. p. iq3 i nast. kończył uporządkowanie po Radymiń- 

skim Rafał Arteński.
(p) Bandt. 1* c. p. 81.
(a) Bandt. I. c. p. 196. Szymon Makowski p. i47, Jan Michalski i 

trzech innych są wymienieni odr. 1671 do 1774, którzy ksiąłki 
ofiarowali.

(r) Bandt. 1. c. p. 85.
(sj Praepositi collegii majoris, byli razem praefecti bibliolbecae 

Bandt". I.'c. p. 4g. 5o.— Roku lfigo kustoszami biblioteki byli 
Bazyli Piaszczewski i Maciój Brocki, kanonicy u S. Auoy. 
Bandt. p. i44.

(t) Scries librorum qui bibliolbecae in Prnssia Regiae- mgmeuto 
Radziwiliano, post cditum bu jus A. 1673. catslogum, noviter 
accessóre.

14
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jedne przypadkiem ochronione być mogły, lecz w po
wszechności wszystkie inne uszczćrbiatie róźnemi przy
padkami, nie b^ły dos)ć nowym przybytkiem zasi
lane. W iele było takich, klóre od połowy X V l lg o  
wieku, od lej pamiętnej daty rozpoczynających. się 
klęsk, zupełnie vvzi'as(ać przestały, jak na przy kład, 
bernardyńska w Opatowie wiele rzadkości pierwszych 
druków przed wielą inemi licząca. W szyslkie nawet 
zakonne przez następne pół wieku X V lIg o  i w po
czątkach X V I l lg o ,  zaledwie znały co jest księgę spro
wadzić. Ani od tego jezuickie wyłączyć się dają; i 
te w tój mierze zaniedbane. Chyba nagła potrzeba 
niewoliła do pozyskania dzieła jakiego. A  jeśli mamy 
przypuścić jakie sprowadzanie znamienitszych co do 
ogromu dzieł, to będą kaznodzieje: Benedykt Fidelis 
ib8a, Paoletti i6'6ł, Bignioni i 663 , Harlung i Knittel, 
dzieła o kaznodziejstwie Mansego 1870, Masenjusza 
1678, kommentarze nad pismem Naxera 1660— 1672. 
Sylveiry i6(55, 1680. nareszcie Corneliusa a Lapide 
1620— 1680. Napełniły się przytym szafy i puzdra, 
w których księgi chowano, dziełami krajowemi, kon- 
ceplowemi kazaniami, konceptowemi ascetami, pa- 
negyristami, makaronistami. To wchodziło do za
konnych bibliotek po zmarłych zakonnikach, tym się 
zbogacały biblioteki. Inny ch bibliotek przy bytek, mało 
w czym bywał różny. Tylko szkolna biblioteki po
trzeba zniewalała szukać dzieł pokaleczonych autorów. 
.Lecz to podupadnienić, będąc wypadkiem podupa- 
dniónia wieku, uciążliwsze jedynie z powodu niższego 
w naukach stanowiska Polski, stając się dla niej gor
szym niż klęski i niedostatek, towarzyszono było za
niedbaniem i powolnym na biblioteki srożćuiem się. Ma
ły  ku nim interes, mały do nauk zapał, sprawiał, źe 
pożyczano i rozbierano z bibliotek księgi, a le, w zna
cznej ilości nie wszystkie wracały, rozchodziły się po 
rękach, albo zupełnie zatracone i zniszczone bywa
ły (u). Wielka liczba była zupełnie wyniszczana,, a 
biblioteki przeczyszczeniu ulegając, traciły, nie tylko 
te dzieła, które wiek obrażały, ale i te, które się zda
wały być niepotrzebne, za stare, nic.warte. W szy-

(u) Bandt. I .e .  pp.82 .S5 . i 4 i. cferatur 4g ,58, 6 i .
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Stkie takie bywały w pień wytępiane, a jeśli ocalały, 
nacechowane znieważającćmi je dopiskami, uszczer- 
l>ione wycięciem, zaszyciem, zamazaniem. Chwali się 
Adam w katalogu na Łysej górze, że przepurgowdł bi
bliotekę. Męczą się bibliotekarze w Wilnie i w W a r 
szawie, gdy im przyjdzie odgadnąć zamazane nazwisko 
autora, wydawcy lub drukarza. Imiona Erasma R ot-  
terodama, Kralandra i sto innych o herezją podej
rzane, powycinane, pokreślone. Wreszcie nie umiano 
szacować i chodzić koło książek. Jasnoto było z czu
łych starań, jakie około nich podejmowano. R zu 
cano klątwy na tych, coby je z miejsca unosili, sobie 
je przywłaszczali, i liczono, aby w nich ubytku nie 
hylo, a spisywane tym końcem katalogi, ukazują dzi
wne nanolowanie jednego lub dwu wyrazów z tytułu, 
wziętych, w których ani miéjsca druku, ani czasu, 
nhi autora, ani prawdziwégo tytułu, a często ani sensu 
dośledzi. Takich katalogów było wiele w wieku X V I I  
i w X V I I I  (w) pomniki czułości o książki, już nie na 
pulpitach, jak dawniej do użycia oparLych i pozacze- 
pianych, ale do spoczynku po szałach, pułkach i 
puzdracli, albo skrzynkach i kmrach poukładanych. 
Mogło być i musiało być nieco lepiéj u jezuitów, lecz 
nadzwyczajnym było u benediktynów zjawiskiem, źe 
w początku X V l l Ig o  wieku, znalazł się pomiędzy nimi 
cudzoziemiec, który lepsze o bibliotekach wyobrażenie 
mając, pozyskał zaufanie do utworzenia katalogu. Może 
to jest pierwszy porządniejszy wPoIszcze wygotowany 
katalog, który roku 1703 ksiąg Łysogórskich wygo- 
towdł Jerzy Jonston Anglo Saxouus de Castro. Po
rządne numerowanie, szczęśliwe z tytułów dat krótkie 
wypisywanie, zaleca pracę Anglika. Czyli jego przy
kład pobudził jaką okolicę do naśladowania nić mam 
do tego śladów. Porządniejszy i dokładniejszy u ci- 
stersów w Wąchocku r. i j 35 katalog, może jest wy
padkiem młodzieńczych w owym roku starań Józefa 
Andrzeja Załuskićgo.

(w) Jest ich do widzenia , cokolwiek w bibl. przy tlniw. Warlz. 
Wspomina o takich Bandt- hist. bibl. p. 126. 127.. a z tego co 
mówi, pokazuje się, ie jezuickie katalogi również takie, a nie 
lepsze były.
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od roba tySo.

X X X I .  Nie od razu. zepsutą rzecz naprawić, nie 
od razu niedojrzale prace ludzkie ulepszvc się mogą. 
Jeżeli zjawiają się w polepszaniu, w udoskonaleniu pię
kne zabiegi, obok tego opdrem stawa, nałogiem za
legle, niedbalstwo, nieświadomość, i przewrócone wyo
brażenia. Słusznie na takie powstawać należy, ażeby 
ich rozlewowi kłaść hamulec, a gromić bez umiarko
wania, jest niesprawiedliwością, bo najpospoliciéj, błą
dzący, nie wiedzą co czynią. Trzeba ich oświecić, 'mima 
ich oporu na drogę prawdy naprowadzać, to powol
nymi stać się może zabiegami. Doznawa tego sprawa 
biblioteczna w Polszczę, od czasu, w którym po cięż-*- 
kim zaniedbaniu się swojim i szkodliwym podupadnie- 
niu odżyła. Od lat kilkudziesięciu podnoszona, sto
pniami ulepszenia pozyskać mogła. Jabłonowskiego i  
Załuskiego i Janockićgo pierwsze pisma, ustąpiły wyż
szej dokładności dzieła Bentkowskiego, o już dzieła 
.Bentkowskiego. Juszyńskiógo dokładniejszej pracy po
trzebują. Urządzenie biblioteki Załuskich, podnieciło 
Jepsze wielu innych uporządkowanie, które niewyró- 
wnały później przedsięwziętym, a tym mniéj podej
mowanym dziś wKrakowle, w Krzemieńcu. Olbrzy
mie było Załuskiego ksiąg zbieranie; zbierali z czasem 
Ossoliński i Czacki; dziś z resztek pozostałych, nie 
strudzone zabiegi bardzo wielu miłośników i znawców, 
przesypują skarby klasztorne i wygrzebują z niedo
ścigłych zakątków zobrukane klejnoty. Liczne i mno
żące się z iego względu zdarzenia dotykać mamy, po
nawiać wzmianki zniszczenia i stral poniesionych, u- 
powszechniające się światło, i zacniejsze dla bibliotek 
uczucia. T e  zdarzenia, z losem kraju, trojakich nie
jako odmian doznały, a imiona Załuskiego, Czackiego 
i Bentkowskiego, do coraz nowego obrotu narodową 
czynność potrącają. W iem  to dobrze, że przedsię
wzięty do kreślenia obraz, nic będzie dostatecznie w y
robiony, ponieważ czuję, ile w innym położeniu mttjim, 
mógłbym to lepiéj do-pelnić; czuję, że mając więcćj 
do tego czasu i myśli swobodnej, dojrzaléjby rzecz 
przetrawić jtioźnó, że od innych na chwilę odrywając 
się zatrudnień i obowiązków, dosyć natężyć pracy i

io 8 I l is t .  bibl. w  Polszczę
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dość rozwinąć się nić zdołam. Aniby w tym pomo
gła czasu odwłoka, ponieważ co w łych wióry eh 
księgach bibliograficznych piszę, to spajam z rozpra
szających się coraz więcćj myśli: jeszcze jeden i drugi 
rok a rozbiegną się do ostatka, w latach moich bi
bliotecznych posług, podrosłe wyobrażenia. Co było 
niedawno skupione i łatwe, to się rozbiega, zapomi
na; im poźniój, tym pracowitsze, tym niedokładnićjsze 
staje. Przez odwlokę nie byłoby ulepszenia, przy
byłoby uciążliwej i mordującćj pracy. Dla tego, gdy 
zadość przyrzeczéniu czyniąc z tymi wlóremi bibliu- 
grajjczućmi księgami występuję, zamieszczam i len 
obraz lat kilkudziesięciu sprawy bibliotecznej. • Połowa 
wieku X V III .  jak całą Europę na inne zwróciła drogi 
i stała się przesileniem, źe się dźwignęła z pewnćgo 
rodzaju przyćmienia, jakim ją wiek poprzedni obarczył, 
podobnie skutkowała i na Polszczę. Jlożne miejscowe 
zdarzenia do lego kraj przyspasabiały. Poruszenie się 
niektórych osób, a mianowicie młodego Józefa A n 
drzeja Załuskiego, ochota wywodzenia swych antena
tów, upadła sprawa Leszczyńskiego, rozproszénié się 
wielu Polaków’ za-granicą, a mianowicie do Francji, 
ich podróże, niektóre literackie zwiąski z pograni- 
cznemi znieraczałemi krajami, dzieła Jana Daniela 
Hoffmana w Gdańsku iy 4o'o drukarniach w Polszczę, 
Józefa Alexandra Jabłonowskiego w kraju we Lwowie 
r. 175Q niedołężne i  fantastyczne dzieło Muzeum Po- 
lonum i wspomnionćgo Załuskiego przedsięwzięcia, 
potężnie interes dó ksiąg i do światła-podnosiły. Józef 
Andrzej Załuski, referendarz koronny, z ruiną wła
snej Sytuacji, począł zbićrać księgi, tym końcem u- 
skąpidł sobie piórwszych potrzeb, a jeździł aby księgi 
wynajdywać. Po upadku sprawy Leszczyńskiego i j 5'i. 
długi jego pobyt we Francji, nie ostudził jego gorli
wości. Opatrzony od króla Leszczyńskiego w Lola- 
ryngji opactwem, dochód jego przeznaczył na naby
wanie ksiąg we Francji. JL3luj naprawienia podrujno- 
wanćj fortuny jego, król August III. obdarzył go o- 
paclwem W ąchockim, pozyskał leż Załuski Sapie- 
żyńską prebendę wKoduiu. Tym  sposobem znaczue- 
mi obdarzony dochodami, nieuslawćł w. przedsięwzięci u. 
swujiin. Wysokie urodzenie, pi’zechwalanie się da- 
wnością herbownych Junoszów ułatwiło. mu zainterc-
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sownnie możnych panów,- stopnie duchowne, podały 
środki do poruszenia zakonników. Wielki kanclerz 
litewski Jan Frideryk Sapieha, i koadjulor Wileński 
Józef Stanisław Sapieha, wojewoda nowogrodzki Józef 
Alexander Jabłonowski, biskup przemyski W acław 
Hieronym Sierakowski, a za nimi Michał Radziwiłł i 
wielu innych, sprzyjali i pomagali jego piérwszyin 
usilnościom, a chociaż po swym powrocie z Lota- 
ryngji Załuski nić miół dawnego znaczenia, wszelako 
nie tracąc pozyskanych uczonych względów, opatry
wany duchownemi dochodami tym dzielniej wpływać 
mógł na zakony. Radliński u miechowitów, Sliwicki 
u missionarzów, Królikowski u dominikanów, a przed 
innemi kuzyn Załuskich Konarski u pijarów, i wielu 
przy tym przełożonych klasztornych przykładem i za
chętami Załuskiego ohudzéni zostali. W gorliwości 
swojćj nie strudzony Załuski nawiedzał domy prywatne, 
biblioteki klasztorne, przetrząsał ich Volumina dru- 
kowané lub rękopiśmienne, i bardzo rozmaitą drogą, 
doswojich zbiorów pozyskiwał. Tajemnie podchwycił, 
w ydarł, kupił(x) ,  uwiódł nieświadomych, mienidłsię 
z niemi, dość, źe swego dopiął i do swego zbioru ścią
gał, historyczne i najrzadsze rękopisina, rękopisma 
starożytnych pisarzy lub czymkolwiek ważniejsze, piér- 
woluych druków' exemplaire, i krajowych drukarni 
dzieła, których już jedyne pozostawały exemplaire. 
Albo corvo rariores, w języku Polskim fenixy, g ro - ,  
mndziły się pod dachy Załuskich.

X X X 11. Takie biblioteki zbierania, oczywiście 
niemały uszczerbek bibliotekom klasztornym czyniły. 
Jakożkolwiek Załuski nie raz wynagradzał i wielką 
ilość poduhlowanych zbiorów swojich, ze swojemi 
własnoręczuemi dopiskami i znakami i wybitym na
zwiskiem swojim po wielu bibliotekach zakonnych 
rozproszył, wszakże na zawsze z nich uniesione zo
stały takie, które nigdy z bibliotek wychodzićby nie 
powinny. To atoli Załuskiego ksiąg podchwytywonie 
i księgami fi-} marczeuie, tu i ówdzie ocuciło z uiedbal-

(x) Zakupił n.iprzykład wr. 1763 około 700 ksiąłek po raojim dziadzie 
Henryku Lelewel.



siwa uśpionych. Ożyło uczucie, szacunek dla ksiąg 
znające: zakonne biblioteki znowu liczbę znaczną ksią
żek zapotrzebowały i sprowadzać poczęły. Opaci i 
starsi klasztorów, różnie daleko usilności swe w tej 
mierze pomykali. Odnawiali porządki biblioteczne, 
starali się o ludzi świadoinszycb, klórzyby koło ksiąg 
cl odzili, ich katalogi wygotowywali. Katalogi, Sie- 
ciechowski 17.57, Miechowski 1762, były owocem 
czyslszćj ksiąg znajomości (y). Wprawdzie od nie
jakiego czasu zakony ze światową pracą mniej oswo- 
jonć, zapełniały swe szafy najwięcej Iheologicznemi 
dziełami, lecz widzieć między nimi było, dzieła świeże, 
lepsze, ogromne i kosztowne. Sprowadzane nowsze 
ojcow wydania YiLry, W eneckie; bullarja, kommen- 
tarze pisma, tylko¿0 soborach mało, i zbioru conci- 
liów', jakie wychodziły, ledwie w jednej dośledziłein 
bibliotece, alo w pojezuickićj w Kaliszu. Wszakże 
sprowadzane bywały i innego rodzaju dzieła, dzieła 
historyczne. Na Łysą górę przybyły Muratorego, M a- 
billoua, Gallia Christiana. Po niektórych miejscach 
były szkoły, pewne studja, a zatym i szkolne księgi 
sprowadzane. Młodsze zgromadzenia, jezuitów, mis- 
s>onarzów, pijarów', po stolicacli i miastach prowin
cjonalnych, filippinów w Łiludzienuicy napełniły 6ię 
bardzo rozmaitemi X V IlIgo  vvieku dziełami, i w po
zyskiwaniu ich doskonalsze niż którekolwiek były, a 
naukowa i szkolna potrzeba, sprawiała, że nie tyle 
religijnych, co filologicznych, historycznych, scien- 
lyficzuych, nareszcie francuskich belles lellres wcho
dziło: a pijarskie i missjonarskie sprowadzaniem tym 
francuziały niejako. W iele z tych nowych bibliotek 
tak żywo wzrosły, ze najstarszym wyrównywały. Je 
żeli ¿¡¡eciechowska biblioteka około 6000, Miechowska 
i Łysogórska do 9000 woluminów liczyć mogły. Mo
gły im wyrównywać bazyliańska w Wilnie i domi
nikańska w Grodnie, o może i po innych miejscach (z).
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(j) Mówi o podobnych katalogach Bandtkie hijt. bihl. p. 110. Po- 
wszechny to był zwyczaj vr Polszczę pisać katalogi tablicowym 
sposobem na wzór Weisliugera. Wszakie i tak moioa pisać 
dobrze.

(z) Tak sądzę o dominikańskiej w Warszawie i w Wilnie, których 
nie widziałem. I ze wszystkich zakonnych bibliotek, najmnićj
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Dosyć było jezniekich i pijarskich kilkotysiącznych,
0 missionarska i pijarska w Warszawie do aoooo liczą (a). 
Lecz zwracając tę na zakonne i różnych duchownych 
zgromadzeń biblioteki, uwagę i lo przydać musimy, 
że nie wszystkie jak te dopiero wyraźnie wspomnionć 
w równćj były konserwie. Bywały one nobawiane 
niekiedy o straty, jak zdarzyło się w pewnym miej
scu, gdzie sprowadzając starszy zakonu znaczną ksiąg 
ilość, te Zaledwie przyszły, umarł. Po jego zgonie 
nie zaraz do nich się wzięto, stały czas niejaki w pa
kach po korytarzach narażone na rozrywanie prze
chodniów. Bezwąlpienia po obszernym kraju dawnej 
rzeczypospolitéj, można wiele pozbierać przypadko
wych zdarzeń, klóreby mogły wyjaśńiać w jednych 
miejscach nieostrożność, w innych nietrafne wzięcie 
się, w innych prawdziwe niedbalsLwo i ostatnią ku 
księgom wzgardę, której potrącić i zmienić ani Za
łuski nić mógł. Wszędzie tak na świecie było i u 
nas inaczćj być nić mogło, że byli ludzie-błędu, u- 
przedzćnia i lenistwa, którzy towarzystwom wielką 
szkodę przynoszą. W iele tedy zbiorów ksiąg bywało 
pod dachem lub pod sklepieniami wystawionych na 
zupełne zbutwienie i zgnicie, a przynajmniej na pył
1 kurz, który od roku do roku, coraz w grubszych 
i więcej zakopciałych warsztwach .na księgi osiadał, 
z czego mógł krotofilnie żartować Krasicki, a gniew, 
który na siebie ściągdł, wyjaśniał, że w żartach jego 
było więcćj niż połowa prawdy'. Lecz \yróćmy do 
zbiorów Załuskiego. .Przestawał on na lekkim posiłku, 
oszczędzał wydatków, a wszystko dla książek poświę
cał. Prędko się okazało, że zbierał dla powszechnego 
użytku. Już w 1746. 1748 otworzył ją do publicznego

znam dominikańskie. Grodzieńską wprawdzie widziałem, t5 
moje to jest niedbalstwo, iero jej niezroznmiał i czystego na
wet o tćj piękne'j bibliotece wyobraienia nić mam. Do innych 
nie mogłem znal esc przystępu.

(a) W Wilnie pijarska wielkie pomnoienie swoje winna staranibm 
Wykowskich i Dogiela. O Sebastianie Wykowskim wspomina 
Szymon Bielski (vita et scripta quorundam e congreg. scholar, 
piar. p. 4g. 5o.) amplam exquisitorum übrorum copiara com- 
paravit. Podobnie o Dogieln (p. 87.) bibliothecam domus 
proprio sumptu, .lectissimis libris, ac iustrumeutis juathe- 
maticis ornavit et auxit.
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użycia. Zostając biskupem kijowskim 1758 nowe mu 
otwierały się sposobności do pomnażania zbiorów. Za
wsze ta bibiioieka choć już publiczna i otwarta, była 
familijną Załuskich biblioteką i biskup Józef Andrzej 
wspierany w jej gromadzeniu przez rodzonego brata, 
Andrzeju Stanisława Załuskiego hiskupa Krakowskiego, 
który wniósł do zbiorów Załuskich księgi niegdyś króla 
Jana III. i prymasa Olszowskiego, nie myślał z niej 
wyzuwać swe iinie, tylko postanowił poddać pod pe
wien jezuitów dozór, w czym 1761 czynne poczynił 
kroki (bl. Janocki był bibliotekarzem, do pomocy 
wzięty jezuita Stefan Wulfers, .i sam biskup około 
biblioteki chodził. W  nowej budowie Załuskiego, szło 
wszystko z jego niemałą pociechą porządnie. Pocie
szony biskup ofiarował w pieczę rzeczypospolitej bi
bliotekę. Lubo przyjęto niewdzięcznie, wszelako nie 
cofał swej ofiary (c). innemi wywieziony 1768 z W ar
szawy: w niewoli nie zaniedbywał swych prac biblio
graficznych i czuwał nad swoją biblioteką w Warsza-

(b) Vivus tam supremae vnluntatis tuae tabula« confecit, anuo r. 
s. 176 1. iü quibus reiigiosc ac sánete coustituit, ut, eo ad Su- 
peroa abeunte, haec bibliotheca, cum omnibus aedificiis, hortis, 
areUque auis magna etiam sede, crigendo novo typogr-apheo 
destinata, coilegio majori S. J .  Varsayiensi, sempiterno jure 
cedat. (Janocki Sarmalicae lit. fragm. p. i33.)

(c) Sam Załuski w swym dziele w niewoli pisanym: Polaka ty ob
szernych wiadomościach swojich skrócona, które wrękopiśmie 
ezystujt, tak pisie pod r. I764tym:

Pod czas koronacji aejmu, nie w Krakowie,
Lecz w Warszawie, z dyspensą Stauów pro hac vice 
Laskę trzymał koronną referendarz Jacek.
Małachowski a pióro Zawisza, szambelan 
Królewski. Na tym aejinie, ja który to piszę,

O trzy rzeczy prosiłem: 1) by .rzeczpospolita 
W.swą pieczę fundacją mej biblioteki 
Wzięła , a za to ieby probostwo Warszawskie 
Z  rąk Jligdy mej familii nie wychodziło, 

a) By w Zytomirzu grunt mi wymierzono 
Przy kościele katedry, 3) bym miał pozwolenie 
Jechać do wód. 1 tylko te i to wyjednałem.
Odmówiono mi pierwsze. Jam przeciri ten fundusz 
Ofiarował ojczyźnie, cboć beneficia 
Ab ingratis tnlluoLnr. Co zaś do drugiego 
Wszak nie m ole być kościół bez cmentarza 
Bez niewdzięcznej ojczyzny, ja ogrodzić kaię.
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wie, gdy uzyskawszy na to pozwolenie wiadz Rossyj- 
skich, potrafił w ciągu swćj niewoli zakupić w Hol- 
lnndji 3000 ksiąg, które do Warszawy przyszły. W ró 
cił nareszcie biskup do Warszawy i do biblioteki swo- 
jój w marcu 1773 i słusznie nie małym tknięty był 
zmartwieniem. Powtarzał on, źe nagtąby śmierć zna
lazł, gdyby zajrzdł do sali kopersztyohów (d). W  cza
sie jego nie bytności., bibliotekarz Janocki słabiejący 
na oczy nie był w stanie dojrzyć i dopilnować biblio— 
tecznćj posługi, znalazłsię podbibliotekarz taki, który 
przez te lata dwóm Włochom i pewnemu staroście, 
różne księgi a najwięcćj sztychy z biblioteki sprzeda- 
wdł, a jukożkolwiek za lichą odstępował cenę, sprze
dał ich za summę 6000 talarów, czyli 36ouo złotych 
polskich, a zatym ogromną bibliotece szkodę zadał. 
Żjawiły się przytym szkody, źe nie oczyszczone księgi 
szły na pastwę robactwa, nie małe szkody z pożyczania 
ksiąg wy uikłe. Nie pomału tym strapiony biskup, za- 
chwidłsię wswojim dla publiczności wylaniu się, wstrzy
mał 1773 pożyczanie, tym trudniej mu było zę swymi 
zbiorami rozstać się, projekta uczyniśnia ich naro- 
dowemi zdawał się z niechęcią przyjmować, z tym wszy
stkim nie cofał swojich postanowień testamentem w K a 
łudze ponowionych. W  tym jezuici skassowani, a nie
bawem i biskup 1774. 9 stycznia ze świata zeszedł (e), 
a Janocki ociemniał zupełnie J 775 (fj).

(d) Bindt. bist. bibl. Krak. p. 143.

(e) W przypiskach Minasowicza do wspomnionego Załuskiego dzieł» 
jest:

Przytomność misł do szczętu życia pasterz czuły.
Na godzinę przed łmiercią jeszcze artykuły 
Przydał do teataraenlu iwt) ręką w Kałudze 
Pisanego (*) lecz c61 się uad tym punktem trudzę?
Zal mi pióro wytrąca, przemogła prywat».
Na papierze iię tylko zostały legata.

(*) Roku 1769, którego kopie z oryginałem urodzony Mateusz 
TJstrzycki filozofii doktor pisarz apostolski kollacionował, i 
jako zgadzające się podpisem ręki własnej z urzędn swojego 
»twierdził r. z tych jednę qua executor mara u siebie
pod datą 12 jan. a. ut supra.

(i) Linde prae/atio tomi III . Janocian. p. VI. V II.



X X X I I L  Zostało tedy wiele bibliotek osierocia- 
łycli. Jezuickie i Załuskiego potrzebowały pewnych 
urządzeń. Utworzona była koinissia edukacyjna z pier
wszych w rzeezypospolilej mężów złożona, pod pre- 
zydencią prymasaMichała księcia Poniatowskiego,który 
w prezydenctwio zastępował króla brata swojego. Miała 
ona zatrudnić się tym wszystkim, co się edubacii ścią
ga, a przeto biblioteki pojezuiekie, Załuskićgo, uni
wersyteckie i szkolne interesować ją musiały. Biblio
teka Załuskich, wszystkie biblioteki w Polszczę, nie
zmiernie pi’zenosiła liczbą. Jeżeli do 300 000 ksiąg 
liczono, liczba dwukroć stu kilkudziesiąt tysięcy, nie 
była przesadzoną. Jak ogrom ilości, tak i pełność i 
dobór przewyższał wszystkie. Posiadała ona to wszy
stko, co było lak w rękopismach, jak w druku głó
wnym skarbem najdawniejszych bibliotek Polskich, 
ho z nich, tych skarbów zaczerpnęła; posiadała to 
wszystko, co uapełniało młodsze, ponieważ razem

K. Ożywienie rzeczy bibliot. od<j5o. Z a łuski. n 5

Czterech rxektitorów (•) swój ostatniej woli 
N-iznaczył protektorów (**} tylei testamentu.
By kaidy wypełniony punkt w nim był do azczętu.
Leczsię stało inaczej, nie wiem z czyjej doli,
Czy tei woli: ostatnią wolą nieboszczyka 
Żyjących wola zniosła ; nie pierwsza praktyka.
Mylę się, utrzymały się jego legata 
W których duszę legował Bogu, schodząc z świata,
Ciało ziemi, kosztowną zas bibliotekę 
Swą rzeezypospolilej powierzył w opiekę 
Serce awojój katedrze jak oblubienicy 
Toó za swe wszyscy mają działów uczestnicy.
Zwłoki ciała w Warszawie złoiyłcó pasterzu 
Katedra ma depozyt serca wZytomirzu.
Ten podział uczyniony, nie bez tajemnicy 
Wszak serce byc powinno przy oblubienicy.

(*) W W JJX X . Józefa Szaniawskiego kanonika Krakowskiego opata 
Wąchockiego; Adama Dunina Wąsowicza anditora curiae 
episc. kustosza Kijowskiego; Andrzeja Janockiego prefekta 
bibl. publ. Warsz. proboszcza B •bimojskiego; Józefa Epi- 
faniusza Minasowicza (który to piszę) JK M . sekretarza kano
nika tójie katedry Kijowskiej.

(**) JJW W JJX X . Wacława Sierakowskiego arcyb. Lwowskiego; 
Józefa Kierskiego bisk. Przemyskiego; Jerzego Hilzena bisk. 
Smoleńskiego; i Krzysztofa Szembeka ksiąięcia Sieluńskiógo 
koadiutora biskupa Chełmińskiego.



n 6 H is t. bibl. w  Polszczę

z nimi tegoż poszukiwała; posiadała nareszcie to wszy
stko, na co inne zdobyć się nie mogły, bo ogromny 
nakład i niezmordowane va ciągle starania, w)szukać 
po Europie zdołały. Dzieła przepychu i kosztu wiel
kiego, często nie tyle użytku, co ozdoby bibliotece 
przynoszące, napełniły równie ogromną ksiąg liczbą, 
jak i najpotrzebniejsze pisma. Oprócz lego, pomimo 
strat z uiedostatecznćj usługi, ciasnoty i wilgoci miejsca 
wynikających, pielęgnowanie tej biblioteki było da
leko lepsze od innych. Biskup Załuski nie był pró
żny łowiec na wolumina. Obejmował on całość zbioru 
swojego, obejmował wielką pamięcią każdy szczegół 
i każdy szczegut rozumiał i objaśniał. Każda książka 
była przez niego konuotowana, i dowodziła zgłębienie 
wszystkiego; każda znalezioną być mogła, i dowo
dziła pewny porządek. Lecz z tą wielką Załuskich 
biblioteką ta zachodziła trudność, że schodzący ze 
śwłatd biskpp, zostawił 4 0 0 0 0 0  złotych długu na nićj 
ciążącego, apomimo tego, że świętej pamięci biskup, 
zniewolony został do uczynienia biblioteki, narodową, 
czyli biblioteką rzeczypospoJitej; familia wymagał« 
przynajmniej pewnej bonifikacyi za tę jej odjętą, tak 
znamienitą własność. Obliczuła sobie około 3oooooo 
złotych w zadosyć uczynieniu strat, które przez to 
ponosiła. Łatwo było książkami dubletami zadosyć 
uczynić pretensiom księży marianów(g), i podobnjm 
pomniejszym kwestjom, lecz wielkie pretensye familii 
nie dały się lak łatwo zaspokojić, i nie mało strapienia 
komissyi edukacyjnój przynosiły. Opóźnione od Sta
nów rzeczypospolitej podziękowania Załuskich imie- 
niowi (h) nie były zadosyć czyniące, tak, że interes 
familii odkładany a nie załatwiony został (i); T y m 
czasem komisśia edukacyjna zajęła się biblioteką, po- 
ruczyła jej dyrekcją Ignacemu Potockiemu pisarzowi

(g) Zaleciła koraisiia, aieby z biblioteki Załuskich, niektóre dnpli-
kata ksiąg tamie mnićj potrzebnych , wydane były JXX. Ma
rianom na zaspokojenie pretensii, którą ojii mieć okazują z przy
znaniem jej przez nieboszczyka biskupa Kijowskiego na piśmie 
wydanym. ( Protokułn • ekonomicznego komissii edukacyjnej 
Vol. 11. p. 36. aeisja 7 marca w piątek 1777 ».)

(h) Diariusz sejmu ord. 1780. sessja 37. a listopada p.377,378.)
(i) W protokułach komissyi ciemne tylko wzmianki o tym pozo

stały. (V 0l.L -p .9a. Vol. II. p. 97).
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litewskiemu, a czuwała nad beśpiecy.oristwem i cało
ścią- Miejscu, w którym biblioteka umieszczoną była, 
wypadało zabtśpieczyć od ognia, a myślić o jego na
prawie, aby zapewnić ochronę zbioru niedogodnie 
rozłożonego. "W tćj mierze wszelkiej ostrożności i pil
ności dołożono, która czosowie skutkować mogła (k). A  
tymczasem obmyślano, jakby dla narodowej biblio
teki wystawić nową, wspanialszą, lepszą, dogodniejszą 
i zdrowszą budowę, obmyślano środki jakby ją przy
zwoicie przyozdobić, wiele osób oświadczyło się z nie- 
małemi dla spełnienia lego ofiarami, ponieważ urzą
dzane dochody i wydatki edukacyjne, wówczas tćj 
wielkićj antrepryzy na siebie przyjąć nić mogły. B y 
wał nawet fundusz edukacyjny wpiérwszvch początkach 
swojich w pewnym niedostatku, od króla, nauk opie
kuna sukkursowauy. Wsparcie, które król ofiarował, 
miało posłużyć 110 pomnożenie zbioru ksiąg biblioteki 
Załuskich, lecz to ją nie doszło (1), i la wielka biblio
teka liez żadnego fnnduszu.zostowała. Skromny fun
dusz 3ooo złotych na jej pomnażanie naznaczony, wznie
cał w Ignacym Potockim nieukontenlowanie, wszakże 
sam widział niepodobieństwo dostalnićjszego jej zasi

(k) Pełne są protokoły decyzyj i dyspozycji w tćj mierze zapadłych, 
udowodniających ile w tćj wainćj a drobiazgnwćj sprawie, 
komissya edukacyjna »m a przez się cznwsła (Protok. ekon. 
kom. eduk. Vol. 1. p. i 65. Vol. II. p. 56. 57, Vol. V. p. 220. 
do 120 ,274 ,275 . Vol. V III. p 84. etc.)

(I) Os'wiadczył ksiąie JMĆ biskup Płocki, imieniem J .  K . M. przy- 
toinuym na sessyi komissarzom ; i i  król Jm ć , jako Ir oski i y  
jest o dobro edukacii, tsk interesom jćj pomocnym ile mn- 
¿uos'ci być usiłuje. Nietajny mu stau potrzeby, .w którym znaj
duje się komissja dla opt.,cenia pensji professorom przy za
czynającym się teraz (1776) roku szkolnym. Dogadzając więc 
le'j potrzebie, daje do dyspozycji komissji summę 4ooo czer
wonych złotych. W dalszym zas' czasie, gdy z proweiilów 
komissji podobna summa wziętą być będzie in*'gła, cjice J# 
K . M ., aby niyta była na oporządzenie i powiększenie bihlio- 
teki publicznej tu w Warszawie podim euiem Załuskich zwonćj. 
Ten dowód protekcji i dobroczynności królewskiej, komissja 
z winnym respektem przyjąwszy, wieczystą wdzięczności pa
miątkę w protokule swojim zapisać kazała. Prosiła oraz księcia 
JM ci biskupa Płockiego, aieby imieniem C e l e j  komissji przy
zwoite Najjasnićjszemu Panu złożył podziękowanie. (Protokuł 
k. e. Vol. I. p. i i 5. czwartek 7. wrzećuia 1775.) Z  lego dam 
rzeczywis'cie 2000 czerwonych złotych komissja otrzymała ; ale 
zje'j prowentów aui tych 2000 Załuskich biblioteka nie dostała.
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lenia (m). Pozbawiony wzroku ksiądz. Janocki, zawsze 
b\l Ić j biblioteki prefektem, wyręczał go tedy ksiądz 
«¡».jezuita Koźmiński, któremu do pomocy, jako adjuukt 
dodany był ksiądz eycjezuila Bartscli (n). Staraniem 
księcia generała ziem Podolskich Czartoryskiego, na 
krótki czas przydany im był (w r. 1 780; Kniaźnin (o), 
a w lat parę potym (r. 1783) za naleganiem Ignacego 
Potockiego ksiądz Onufry Kopczyński pijar (p). Po 
zgonie Janockiógo 178Ó. 10 listopada prefektostwo czyli 
bibliotekarstwo objął Koźmiński,a Kopczyński i Bartach, 
jako jego pomocnicy zostawali (q). Gorliwy wpracy a 
w działaniu gorętszy Kopczyński, zwijał się czynnie 
obok kollegów swojicii, nie szczędząc przylym wła
snych nakładów. Powyruszał z miejsc swojicb księgi, 
nowy dla nich szyk obmyślił, wszystkie kąty biblio
teki uporządkować przedsiębrał, a rozpoczynając o- 
gromną robotę prędko naliczył nieodzyskane potyra 
pretensje za poniesione nieodzowne wydatki. Lubo 
jego robola słuszną uzyskała pochwałę, wszelako żywe 
jej popieranie ustać musiało., gdy niedoslawaio fuu-

(ro) W roku 1787. na skupienie książek dla bibl. Załuskich nazna
czonych by to 12q6 złotych, a całkowicie z opłatą osób g6<j8 
złotych i i 5 groszy, (protok k. e. Vol. VII. p. 2g4.)

(n) Protokuł k. e. Vol. I I . p. 76.
(o) Prot. k. e. Vol. IV . p. 12 1 . 6 kwietnia 1780.
(p) Komisaja rhcąc bibliotekę putliczuą Załuskich, mieć jak naj

porządniej ulrzymywaną, a dozór ouej niemniej przez pilne, 
jak zdolne osoby sprawowany: gdy JX . Kopczyński jn i nie
dopiero z prac w towarzystwie elementarnym dla edukacji chwa
lebnie podjętych i wykopanych dobrze komissji swojej zale
cony, lej nowe'j usługi przy bibliotece podejmuje się : komissja 
mile przyjmując to jego os'wiadczźuie s ię , miejsce onemuż przy 
hihliotere W przypadku zawakowania , (zachowując w promocji, 
dawnos'c juź znajdującego się przy tejic usłudze JX . prefekt* 
Koźmińskiego) przez mniejszą rezolucją zabes'pierza, z obo
wiązkiem jednak wczesnego wejfcia w oświadczoną posługę, 
a to na zawdzięczenie swojego przyjęcia i względów komissji. 
(protok.. Vol. V. p .358. s3 września- 7783.)

(q) Komissja urząd bibliotekarza pierwszego, w bibliotece rzeezy-

fospolitej Załuskich zwanej, przez smieró JX . Janockiego wa— 
njącej, stosownie do rezolucji swojej nadniu 23 września >783 

wyszłój oddaje JX . Koźmińskiemu, od dawnych lat i nieod
stępnie z przykładną pilnością dotąd w tejże bibliotece przy
wiązanemu, przydając mu do pomocy JX X  Kopczyńskiego i 
Bartsza przez znaczny przeciąg czasu sv tejże bibliotece pra
cującego, (prot. k. e. Vol. VII. p. 2g3. i5 lut. 1787.)
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(r) JW . Prebendowski starosta Solecki, uproszony od komissji do 
weryfikowania wydatków nadzwyczajnych w bibliotece Z  łu -  
skicli zwatiój, uczynionych, następujący uczynił przed komissją 
na dzisiejszej sessji rapport. — ' ’Dopełniając wzięty ua sitbte 
od P. K . obowiązek, zjeżdżałem do biblioteki rzec/y pospolilćj

bibliotekarza na klassyfikowanie i przestawianie ksiąg podanego, 
gdzie znajdując wszystkie sale i składy ksiąg obchodząc , mia
łem sobie okazany pierwszy początek zregulowania tćj biblio
teki. przez urządzenie per classes ksiąg już przestawionych, 
kartkami cechowanie i regestrem spisanie, summa powjżćj w y- 
rażoua przez JX . Kopczyńskiego wyłożona, sprawiedliwie do 
powrócenia jemu należy się. Miałem oraz już tam raz będąc, 
okazaną sobie znaczną część ksiąg, z miejsc dawnych ruszt — 
nych, a nie dla zakończonego podług zainierzonćj planty uło
żenia , mićjaca dostarczającego na ulokowanie siel/ie obmyślo
nego nie mająeych ad interim w stosach złożonych. Złożenie 
takowe, jak niewygodne w wyszukaniu ksiąg do czytania żą
danych, jak exponowane uszkodzeniu ksiąg samych, w przy
padku wdania się robactwa, i naturalnej z zamkniętego powie
trza pochodzącej wilgoci, łatwo P. K . miarkować będzie. T a
kowemu więc niebezpieczeństwu znacznego uszkodzenia, za
radzić jak najrychlej wypada, przez zalecenie JX . Koźmiń
skiemu prefektowi biblioteki, aby wspóluie z JX X . Kopczyń
skim i Bunschem bibliotekarzami, księgi w stosach, jak wyżćj 
będące, jak najrychlej starał się poprzenosić do izb ad praesens 
próżnych po Z. p. JX . Janockim dotąd wakujących, i takowe, 
tamże, choć ad interim jakkolwiek zalokować, iżby i osobom 
do straży biblioteki użytym, ła w o  księgi potrzebne wynajdy
w ać, i też same księgi od dalszego zepsucia zachować. Po
stępowanie dalsze w uformowanym systeraa składu całe'j bi
blioteki, jak wielce byłoby pożytecznym, tak do uskutecznienia 
hinc et nunc cale nie podobuym, gdyż niedostatek funduszu 
edukacyjnego, przez nieregularny wpływ prowentów, wszelką 
do tego odejmują sposobnoZć: albowiem gdy zaledwie czwarta 
część ksiąg podług danlj rni informacji, dopiero zregulowana, 
sprawuje funduszowi expensy 70i4 złotych groszy i 5 , propor- 
cjonale wnosić można, że uregulowanie reszty, do 20000 zło
tych kosztowałoby. Wypada z ląd , że dla niedostatku kassy, 
zdaniem mojira, zasnspendować trzeba dalsze regulowanie tej 
biblioteki podług zamierzonej planty do szczęZliwszych czasów. 
In ordine więc tćj moje'j relacji podaję P. K . dwa no rezolucji 
projekta, jeden który aię tyczy zaspokojenia słusznćj pretensja 
JX . Kopczyńskiego, drugi zadysponowania rozstawienia ksiąg, 
w  stósnch teraz będących,4*— Oba te projekta przyjęte i w re
zolucją zamienione... (Prot. k.e. V oM X. p. 172, 173. i 3 kwietnia 
1791.) Istosownie do nich, dostała kassa zalecenie, aby przy 
sposobności lub za odebraniem remanentów X.Kopczjńskićrou zł. 
7014 i gr. i 5 wypłaciła: gdy jednak niebyło ani sposobności, 
ani odebranych remanentów, wypłata nic nastąpiła.
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wierzonym b)ło , nie mogły te skarhy rzeczypospo- 
litej uniknąć szkód mianowicie w czasach., gdy Ja- 
nocki wzroku pozbawiony, wśród cierpień i pracy do 
grobu się chylił (s). Zdarzyło sit;, że z różnych ko- 
sZtowuycK dzieł, dostojne pożyczające osoby, pozwa
lały sobie wyrcinuć sztychy i w ramy 'za szkło sadza
jąc, zawieszały je w domach po ścianach. Ażeby' 
podobnych szkód uniknąć, w roku 1787 postanowiła 
komissja wydać prawidła . poży czania książek, a wy
gotowanie nu ten koniec projektu polec ono kassie (l).-

(») JW . JX . Garnjsz biskup Chełm ski, xa reskryptem J . K. M. wy- 
zoaczotiy <ło komissji edukacyjnej na miejsce JW . Bielińskiego 
starosty Cierskiego, przyjął na siebie obowiązek utrudnienie 
się bliższym dozorem archiwum jurydycznego i innych iu- 
tereąow prawnych, który tymczasem i rząd w bibliotece Za
łuskich'względem niewydawaoia nikomu, bez wyraźnego po
zwolenia komissji, ksiąg lub iurycli pism z biblioteki, sprawo
wać będzie, z dopilnowaniem; jak najrychlejszego upomnienia 
się o powrócenie tych, które dawnićj różnym osob*»m z rze- 
czone'j biblioteki kopersztychy, inanuskrypta, lub księgi po
zwolono i wydawane były, (prot. k. e. Vol. V. p. 3 '*5‘. 3 i maja 
1783.)

Niechaj to nikogo nie dziwi, ie  z projektem o bibliotece udano 
się do kassy. Na całym- »wiecie to bywało, że człouków ró- 
iuycb komitetów, kollegjów, komisayj, wyręczali oficjaliści, 
W komissji edukacyjne';, członkowie jćj byli przez się wielce 
czynni*, wszakże kassjer geueraln^ tyle był pozyskał zaufania, 
że niemało rozmaitych od k'>miss)i dostawał poruczeń, tak , że 
doać różućgo rodzaju interesa w kassie załatwiane były. Kas- 
sjerem podówczas był ojciec mój Karol Lelew el, (w r. 1748. 
a i lutego urodzony, a w uniwersytecie Gdltiugskim nauki koń
czący,) który potym w różnych obywatelskich urzędach i obo
wiązkach zostawał. Stosownie do jego myśli czytam W pro- 
tokułach zapadłą względem biblioteki Załuskich następną ko
missji decyzją.

Chcąc mieć,* ażeby JX . Koźmiński bibliotekarz i JX . Bartach, 
jako nieodstępni od biblioteki, dochowując, w j*k  największym 
dozorze ten szanowny skarb-rzcczypospolitej, baczność mieli 
szczególniejszą na caios'c one'j, z pomocą tegoż JX . Kopczyń
skiego przez siebie samego lub przez inną zdatną osobę , a to 
według następującego przepisu. Nie będą wydiwać ksiąg aui 
kopersztychów nikomu inaczej, aż za złożćniem pieniędzy 
w  gotowiźuie w dwójnasób wartości i z wyznaczeniem czasu 
powrócenia onych do biblioteki, w którym gdyby oddaoe nie 
b }ły , tedy najdalćj w kwartał pouplyniouym terminie, za pie
niądze w zastaw dane, takież same księgi sprowadzić inają. 
Książki zać rzadsze, których już i nabyć trudno, lub wcale 
nić można, z biblioteki wydawane być nie mają. Manuskrypt* 
wszystkie, które w przypadku utraceni* nadgrodzone być nie 
mogą, jeżeli są i  biblioteki pożyczone', o powrócenie onycb,
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Przyniesiony projekt, przyjęty, stai się przepisem nie 
tyle ścieśniającym pożyczani*;, co opisującym sposoby' 
pożyczania. Komissja w ty in przepisie zostawiała'zu
pełną swobodę bibliotekarzom, układania, opisywania, 
porządkowania ksiąg i biblioteki: udzieliła im tvlko 
przepisów względem pożyczania, ażeby nimi zasłonić 
się przed natrętami mogli. Jeżeli to, co sani Załuski 
z małą pomocą, co po jego zgonie bibliotekarze, na 
tak- wielki ogrom nieliczni i niedostateczną pomoc 
mający, działali, i co komissja edukacyjna czyniła, 
nie mogło należycie biblioteki urządzić i opatrzyć, 
mogło być niedostateczni, nieskuteczne; jeżeli może 
zasługiwać na jakie zarzuty: czyniący Le zarzuty, niech 
pomną na czas i na zbieg okoliczności, które wszy
stkim decydują, które bibliotekarzami kierowały i sta
wały się pobudką komissyjuycli ustanowień.

zaraz dopominać się mają: a tak o dopełnionym już powró
ceniu, jako też o pozostających do oddania od kogo nalecą, 
nicodwłóczuie doniosą. Na poty m z ag żaden manuskrypt z bi
blioteki wydany być nie ma. Na zabezpieczenie się od ognia, 
tak w samćj, bibliotece, jako też w budyukach bibliotecznych, 
niemniej na porządki do ratunku od ognia przy bibliotece bę
dące, jak największą baczność mieć będą. W przypadku zas 
zdarzonego w sąsiedztwie ognia, z jak największą czujnością 
i pilnością względem oc 'lenia biblioteki, zaradzać mają. Rap
port dwa razy do roku, to jest ultimis inartii i prim is oc to bris 
komissji oddawać będą, w których wyrażony ma być: przy
bytek lub ubytek ksiąg, doniesienie jeżeli książki w kraju 
drukowane podług prawa oddawane bywają do biblioteki, z spe
cyfikacją nieoddanych, tudzież informacja o stanie budyn
ków, a mianowicie dachów, przez zepsucie których, i zacie
kanie, szkoda nieocliyhna w bibliotece działaby się. Zdawać 
będą ni ostatek rachunek, tak z percepty, jako i expensy pie
niędzy, jakie tylko na wydatek biblioteki mieć będą, z pod
pisem swojim. Zdając zas' oajpierwszy po uiuiejszćj rezolucji 
rapport, podadzą specyfikacją ksiąg i kupcrsztychów, które 
z biblioteki są pożyczone, z wyrażeniem osób pożyczających. 
A tymczasem, nim takowy rapport zdany będzie, o powró
cenie onych do biblioteki dopomną się, (prot. k. e. Vol. V II. 
p. 294, 295,296. i 5 lutego 1787 roku). We cztćry lata potym, 
znowu o pożyczaniu protokuły kornissji piszą tak: Nadto po
nawiając dawniejszą dyspozycją swoję względem niewydawauia 
książek z biblioteki publicznej na użytek prywatny, chyba za 
złożeniem zastawy w pieniądzach ; co do ksiąg rzadkich, któ
rych strata wielkąby bibliotece przyniosła szkodę, clice mie'ó 
komissja, aby takie, za złoieuiem największego nawet zastawu, 
niebyły wydawanć, bez wyraźnej rezolucji komissji na sessji 
in pleno udecydowanój i tego dotwalającćj. (prot. k. e. Vol. IX , 
p. 176. i 3 kwietnia 1791»)
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X X X I V .  Uważać też potrzeba, nie tylko dobre 

chęci komissjiedukacyjnej, i te oceniać, ale oraz szczę
śliwe i prawdziwie trafne działanie, które u znawców 
szacunek znaleść umiały (u). Formowanie młodzi na 
obywateli, otworzenie jej przyslępu do wszystkich 
wiadomości, dobór osób, opatrzenie pracujących, o- 
patrzenie szkół potrzebami naukowemi, porządne uży
cie pozostałego funduszu pojezuickiego czyli eduka
cyjnego było owocem czynności komissji. Na zaległej 
odłogiem i zdziczałej ziemi, prawie wszystko rozpo
czynała i tworzyła; rozniecała ogień w zwilgolnionym 
próchnie; a gdy działać poczynała, zrazu ubywało 
funduszów, a niedostawało ludzi. Rozniecaniem świa
tła, bywa niewiadomość do czynności ocucana, tak, 
ze długo gnuśnie zalegając, zrywa się roznosić szkody', 
|e wezwana i użyta od prawdziwego światła, mimo
wolnie przeciw niemu działa. Doznała tego komissja 
edukacyjna, gdy rozwijając swe czynności, doświad
czyła, ze jej ludzi brakuje, ludzi, którzy by jej prze
pisy zrozumieli i zadosyć im uczynili. Wszakże u- 
ważać się godzi, źe projekta i urządzenie tćj władzy, 
były tego rodzaju, że w nich nic takiego nie posiedzi, 
coby miało być nie do wyexekwowania, coby fanta
styczne tworzyło widoki: każdy był taki, że jakkol
wiek niedokładną exekucją jego, można było rozpo
cząć, czas miał tę exekucją do dojrzałości rozwijać, 
a w ciągu ulepszanej exekucji, do niej coraz lepićj 
sposobić się ladzie. .Były tym sposobem wszystkie 
urządzenia rosnącej trwałości, a razem władza, cie
sząc się ich postępem, gotowa je ulepszać. Lecz w po
czątkach szczególniej brakowało ludzi, a niedostatku 
tego, doznała komissja w samej nawet stolicy, w klórćj 
koncentrowały się królewskie zabiegi około ożywienia 
nauk i światła, jako w slolicy rzeczypospolilćj i król 
sam swoję miał rezydencją. Bo i to powiedzie trze
ba, że króla Stanisława Augusta wielkie starania, o- 
graniczały się w bliskości jego osoby. Nie rozciągnął

(li) Zrf.-.oiem pruskiego ministra Klew itx, do ustanowień komissji 
edukacyjnej nie było co dod;>6 tak. znalazł dobrze pomyślane, 
trafne i zupełue, tylko nie dostawało exekucji, a w kordonie 
Pruskim zastosowania do nowo wprowadzonej administracji. 
(Pamięta. Warsz.)



się jego umysł dość szćroko. Jeśli piękne tworzył 
życzenia, jeśli w ubolewaniu i lękliwości przewidy
wał, nie było w nim tego ogułu, któryby jego dzia
łaniu uiocy mógł dodać. Co go bliżej otaczało, to 
doznało jego dobroci i pieczołowitości, a gdy bliskie 
widoki zastanawiają i zajmują, odleglejsze dla bliż
szych poświęcone być mogły. Biskup Załuski, czynił 
uszczerbki w starodawnych zbiorach, ażeby swój wzbo
gacić. Król żeby historją krajową z popiołów wygrze
bać, żeby komu dogodzić, żeby jaki zbiór w stolicy 
zbogacić: mógł ściągnąć innych bibliotek utyskiwanie. 
Dopiero ze stolicy, w którćj król przesiadywał, jak 
z ogniska światła, miały się rozbiegać promienie do 
najodleglejszych prowincyj. W  stolicy wprzód jak 
gdziekolwiek, mogła się spodziewać komissja’ eduka
cyjna znaleść ludzi usposobionych, a gdy i tu nie
kiedy zawód znajdywała, nic dziwnego, że doznała 
braku w stronach odleglejszych i po samych nawet 
uniwersytetach: Co do urządzeń bibliotecznych, prędko 
komissja brała na oko cały ogół kraju: lecz gdy nie 
znalazła jak oczekiwała exekucji, a tym mniej wsparcia 
i rozprzestrzenienia życzeń swojich w exekwujących, 
czynności jej wiej mierze, i wydane przez nią urzą
dzenia, zostały na stopie bardzo początkującej i nie
dojrzałej. Chciała mieć władza, uporządkowane i  spi
sane wszystkich szkół biblioteki, a to tym końcem, 
aby je naprzód w pierwsze i istotne elementarne opa
trzyć potrzeby. Dla tego, wczesno, obie szkoły głó
wne, Polska i Litewska, otrzymały zalecenie, ażeby, 
jak swoje własne uniwersyteckie biblioteki urządziły, 
tak od wszystkich szkół swojich wydziałów pozyskały 
jak najrychlej katalogi lub regestra ksiąg (w). Poszło

V . Ożywienie rzeczy bibliotecznych od <}5o. ia3

(w) Znajduję na ID następujące dowody:
Katalogi ksiąg i  opisanie biblioteki (jeieli się U znajduje) po
rządnie zrobione dla wiadomości komissji, z dołożeniem, ja -  
kicbby ksiąg jeszcze dja wygody uczących się i profeasorów 
przykupić potrzeba; za powrotem swojiin in scripto komissji 
pokaże. (Instrukcja księciu biskupowi Massalskiemu 17 7 Í 20 
czerwca, znajdująca się w księdze, Zbiór uniwersałów, prze
pisów i innych rozrządzeń od komissji wydanych od r. >773 
do 1783.)

J X. Kołłątaj przeczy, i i  niewiedział dotąd o spisanych re
gestrach bibliotek , i ie  nie miał ich sobie oddanych. K o- 
missja zas ze swojej strony chce mie'6, aby podług dawniój-
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to na powolną i odwlekającą się exekucją, która nie 
dokładnie \vyextkwowatia , nigdy ostatecznie do skutku 
nie przyszła, i żadnego prawie owocu nie wyrJuła. Bar
dzo tedy małe ślady polepszenia bibliotek szkolnych 
pozostały, nonelniaue prawie samemi tylko świeżo

szych rezolucy j,  istotnie nastąpiło , ułożćnie b ib liotek , i p o -  
rządnę onychże regestrów spisanie przez professorów, zaleca 
szkole główne'j, aby wjzytatorowie, osobno, imieniem kw- 
missji ki.żdemu zgromadzeniu zostawili na piśmie ostrzeżenie, 
iż jako la puaca nie jest największa dla professorów, tak pilnie 
się onćj podejmujący, mogą być pewueini osobne'j otrzymania 
nagrody, bądź w książkach nowych im przydatnych, bąd£ 
w innym przyzwoitym sposobie; nieposłuszni zas w léj  mierze, 
karze utraty pensji dorobkowej podlegać mają. (prot. kom. ed. 
Vol. V i l .  p 275 ¿76 d. 18 stycznia 1787.)

Gdy, już szkoła główna (Kr.«k.) ma u siebie prawie wszystkie 
katalogi bibliotek miejscowych przy szkołach, potrzeba, aby 
z dyspozycji je j, tez katalogi uieod włócznie do kassy gene
ralnej Warszawskiej były przez pewną okazją odesłane, dla in
formacji komissji, gdzie i jakich ksiąg istotuie potrzebnych 
dla professorów uied'tstaje. Co gdy nastąpi, kornissja zaradzi 
ich opatrzeniu albo zakupieniem nowych, albo zadysponowaniem 
udzielenia zbywających w bibliotece zgromadzenia jednego do 
biblioteki innego mićjsca, albo też i duplikat publicznej Za
łuskich biblioteki, (prot, k. e. Vol. V III. p. 46, 47. <1. 17 marca

JW . marsz&lek Lit. Potocki, przyjąwszy na siebie pracę ze
brania ź rapportów geueralnych szkoły głó\vuej Wileńskiej i 
wizyt szkół Litewskich... dał sprawę, ua którą zapadła dpcyzja 
komissji, w której : =  artykuł 12. Kornissja uznaje uieodbilą 
potrzebę bibliotek miejscowych, zamożnych w księgi, miano
wicie autorów klassycznych, które, juk są wielką pomocą dla 
uczących; tak ich uiedostawanie, wiele m ole ubliżać korzy
ściom instrukcji. Będzie zatyin należyć do zaleceń wizyta
torów w następującej wizycie, aby katalogi bibliotek doinów 
akademickich , spisaue i szkole głównej w drugim exeinplarzu 
do przejrzenia zawsząd przesłane, służyły tejże szkole głównej 
do informacji, gdzie jakich ksiąg istotnie potrzebnych dla pro
fessorów niedostaje. Co gdy nastąpi, szkoła główna tę po
trzebę przełoży komissji, a kornissja zaradzi ich opatrzeniu, 
albo zakupieniem now'ych , albo zadysponowaniem udzieleuia 
zbywających w  bibliotece zgromadzenia jednego do biblioteki 
innego mićjsca, albo też z duplikat publicznej biblioteki Za
łuskich. Jprot. k. e. Vol. V III. p. 17. d. 5o styez. 1788.)

Gdy dyspozycja komissji względem spisania bibliotek miej
scowych dla przesłania ich przez szkołę główDą (Krak.) do 
komissji, dopełniona jest tylko w zgromadzeniu Poznańskim, 
Łęczyckim , Saudomirskiin, Krzemienieckim, Źyiomirskim, 
Łuck.m , i Kamienieckim, przyszli wizytatorowie, ponowią tęż 
sarnę dyspozycją komissji innym zgromadzeniom, i dopełnianie 
jej nieodwłóczue, zalecą. (Prot.k. e. Vol. V III . p. 202. dnia 9 
marca 1789.)



V . O ¿y wienie rzeczy bibliotecznych od <y5o. i a5

ctrukowanemi elementami. Rzadko która, co przypad- 
kowie otrzymała, a rzadsze jeszcze były ofiary, jakimi 
się cieszyła jedna ze szkolnych_ Krzemieniecka (x).  
Zapadła była na sejmie 1780. ustawo względem po
mnożenia biblioteki publicznej, którą komissja edu
kacyjna do exekuoji przywieść starała się: lecz1 ta l i 
sta wa nakazując drukarniom prowincji 'koronnych 
składać po jednym exemplorzu świeżo z druku wy
chodzących dzieł do biblioteki Załuskich, a drukar
niom prowincji JLitewskićj po jednym do biblioteki 
uniwersytetu Wileńskiego, upatrywała w nowe kra
jowe księgi jedynie bibliotekę publiczną w Warszawie 
i  w Wilnie (y). Inne mogły być dubletami, większych

(x) Składka studentów Krzemienieckich ńa bibliotekę szkolną, o 
której komissja dowiaduje się z teraźniejszego rappnrtu, ze jest 
dobrowolną sarnychże uczniów ofiarą, jako z celu swojego 
chwalebna i pożyteczna, znajduje dla siebie szacnnek koinissji, 
chce jednak komissja, aby do niśj żaden 'z uczniów w żaden 
sposób niewolony niebyt. Co zas do rachowania się z pieniędzy 
na zakupienie ks^ąg przez iiczidów składanych, te na miejscu 
przez wizytatora przejrzane, podpisywane być inają. A jako 
JP . Łaganowski cztśnik Krzemieniecki, chwalebny dał pocliop 
szkołom tamecznym do założenia tejże biblioteki ze składek, 
od kongregacji dawniójszćj początek swój biorących, jeżeli i 
dalćj do tego interesować się zechce, albo też kto inny z oby- 
watelów tamtejszych, będzie powinnością zawiadującego bi
blioteką, na każile żądanie usprawiedliwić wydatek na książki, 
okazaniem, tak rachunków, jako i ksiąg kupionych, (prot. k. e. 
Vol. V III . p. 201. d. 9 marca 1789.)

(y) Powiększenie biblioteki puhlicznćj =  Aby tak chwalebne i najo- 
czywiście’j przekonywające każdego o pożyteczności dla całego 
narodu dzieło, ufundowanie Ztłuskich biblioteki publicznej' 
rzeczypospolitćj w mieście W.arszawie, rezydencji naszej, któ»ą 
pod rząd koinissji edukacyjnej nazawsze oddajemy, nic upadło
i owszem pomuożoae b yło , stanowimy, aby odtąd drukarniom 
w krajach rzeczy pospolitej ¿adne'j księgi w kraju wyszłej i wyjść 
mającćj .Nie wolno było sprzedawać * dopóki zaświadczenia nie 
było od koinissji edukacyjne') o oddaniu pierwszego exernplarza 

lio  tejże biblioteki, które to zaświadczenia komissja edukacyjna 
trudnić nie powinna. A co się tyczy prowincji W. X. fdt. sta
nowimy, aby podobuież wszelkie drukarnie prowincji Litew 
skiej, oddawały jeden exemplarz wychodzącego z drukarni 
dzieła do biblioteki W'ileń>kie'j. A ktoby się w ażył, niedopeł- 
niwszy lej kondycji, przedawac, zapozw»ny,. bąrlź przez Insty— 
gatnra na rzecz funduszu edukacji czyniącego, bądź przez za
wiadującego b blioteką, koinissji edukacyjnej ma sję sprawić, 
i będąc o tym przekonany, wszystkie exemplarze nie sprze
dane i pieniądze wzięte za sprzedane (praevio juramento supra 
quautitatem) fisco tej biblioteki na kupienie książek podpadać
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mianowicie bibliotek zasilane. Bibliotece Załuskich du
blety poczynały być uciążliwe, postunowione było 
sprzedanie tych dubletów ^z), które mało do skutku 
przy wiedzione zostało, gdyz w ponawianych decyzjach, 
wszystkie szkolne biblioteki miały się nawzajem swymi 
zasilać dubletami, i wszystkie miały być zasilone du
bletami biblioteki Załuskich. Mogły być te szkolne 
biblioteki zasilone i nie mało zhogacone przez biblio
teki pojezuickie, wszakże nie wszędzie to stało się, a 
w wielkiej części biblioteki pojezuickie poszły w mar
ność. Fundacje jezuickie i ich biblioteki, po całym 
znajdywały się kraju. Po skassowaniu jezuitów, cały 
ich fundusz na edukacją przeznaczony, różnego po
czął doznawać losu. Równie nieruchomy jak i ru
chomy ich majątek, doświadczał niemałego uszczerb
ku. Dobra , kapitały, po różnych rozbiegły się rękach; 
komissja rozdawnicza szafowała nimi, obawiać się było 
możua, ażeby ogromny fundusz całkowicie nie zni
knął. Z  różnymi kraju zdarzeniami, i wówczas gdy 
administracja jego poruczoną została komissji eduka-

mają. —  Na ten projekt ustawy na sessji 27 ¡aby poselskiej a 
listopada i ńa sessji senatu dnia tegoż powszechna zgoda i una- 
nlmilas zasila (Diariusz sejmu woj. ord. p. 35o, 379, 38o). K o -  
missja edukacji:  dopełnienie tego ułatwiając, ścisłe wyexekw o- 
wanie rektorom i prefektom szkól, na dniu 2 czerwca 17 8 1 .  po-  
ruczyła. (prot. k. e. Vol.  IV .  p. 1 55— 158 )

(z) Gdy JW .  J X .  G.irnysz biskup Chełmski przy podaniu rapportu 
względem biblioteki Załuskich przełożył komissji swoje 'j , że 
duplikaty książek różnych, zdawna pod dachami, nad officyuą 
przy bibliotece złocone, jako mniej potrzebiie, kazawszy na 
nowo przerewidować, przedaż cale niezdatnych zlec i ł ,  ogłosić 
publice ,  przez drukowane katalogi,  z wyrażeniem przy każdej 
książce miernej ceny. i że takowy sposób przedaży w  początkach 
ddśó dobrze udaje się : przeto Komissja , pozwalając na dalsze 
przerzeczonym sposobem duplikatów, które cale dla tćj bi
blioteki nie są zdatne, sprzedawanie, jakowe stąd zebrane będą 
pieniądze, na inne nieuchronne potrzeby tejże biblioteki obró
cone mióć chce. (prot. k. e. Vol. V I .  p. 5o. d . tóp aźdz.  1783.)— 
K o m iss ja ,  stosownie do dawniójszój rezolucji sw o je j , zaleca J X .  
K o źm iń sk iem u , przełożonemu w bibliotece publicznej Z a
łuskich zwanćj,  aby duplikaty książek zdawna pod dachami 
nad officyną przy bibliotece tejże złożone', jako mniżj po
trzebne przerewidowawazy, przedaż onycliże przez licytacją 
czyli  raczej przez wydrukowanie regestrów książek, z w y ra -  
żeuiem przy każdej pomiernej ceny, tym sposobem, jak już 
zacząt, dalej teraz kontynuował,  (protok. k. e. Vol.  V I .  p. 44a. 
d. j8  czerwca 1 785.)



cvjuej, bywał on niemniej na różne narażany pro- 
jekta. Na różnych sejmach (r. 1780 i na czteroletnim) 
wnoszono i wnioski popierano, aby cały fundusz edu
kacyjny obrócony był na wojsko; na sejmie gro
dzieńskim (1793) largowiczanie inne z nim tworzyli 
plany. Jak  go w tym razie za wpływem X .  Marcina 
Poczobuta i Jana Śniadeckiego, ratował poseł ros- 
syjski Siewers, byłoby za wiele od głównego zamiaru 
mego zbaczać. Wszakże te ogólne rysy i przypo
mnienia, mogą być skazówką do uczucia, co się w szcze- 
gułach działo, w jakim działania odmęcie pojezuickie 
rzeczy bywały. Rzeczywiście rozbiegały się po ró
żnych rękach i rozliczne ruchomości, gospodarskie 
porządki, ozdoby ścian, apparaty, naczynia i po
rządki kościelne, narzędzia uczone, biblioteki, w ró
żne dostawały się ręce. Chociaż komissja edukacyjna 
dość wczesno postrzegła się i dołożyła czułości, aby 
te szczeguły na swoje poszły przeznaczenie: z tym 
wszystkim, niepodobna było na wszystkich punktach 
dopilnować. Prócz uszczerbku, które prywatne ręce 
sprawiły, niepewna było, czy jakie rzeczy na kościół, 
czy na szkolę pójdą. Bywały w tćj mierze czynione 
po różnych stronach między duchowieństwem a 
władzami edukacyjnemi układy, w których, w mnó
stwie szczegułów, nie wszystkie dość dokładnie wyja
śnione być mogły. Zostawały niepewności, kwe- 
stje, zaniedbania, którym najsnadniej ulegać mogły, 
biblioteki. Nie jedna z nich ozięble widziana i za
pominana, wiele lat w ostatnim opuszczeniu leżała. 
Rozrywali jedne, zjawiający się powoli niedojrzali ksiąg 
miłośnicy, albo małego zysku z nich szukający; inne 
wolnemu powietrzu od rąk ludzkich beśpiecznie w y
stawione. Dostały się niektóre szkołom i szkolnemi 
stały, inne w części tylko, inne przy kościołach du
chowieństwu oddanych zatrzymane, niektóre razem 
zsypywanć (a). W  Warszawie pojezuicka biblioteka

V . Ożywienie rzeczy bibliotecznych od ij5o . 1 27

(a) W Kat i im  «tała się szkolną, w  Łucku leząc przy koiciele, 
dziś katedralnym aż do r. 18 18 , wśród pożaru ocalała. W W il
nie było cztery jezuickie ftmdacje i cztóry biblioteki, z tycb: 
biblioteka kolleginm S°Jańskiego stała się uniwersytecką; Sgo 
Ignacego przeniesioną została do diecezalnego seminarium S ° Je r-  
tkiego; Sgo Kafała na Suipiszkach wraz z kościołem dostała
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przekazaną została do biblioteki Załuskich; w W ilnie 
przy kollegium akademickim świętojańskim będąca 
stała się biblioteką uniwersytetu Wileńskiego, który 
na uniwersytet świecki zamieniony zosldł; w Krako
wie do biblioteki Krakowskiego uniwersytetu komissja 
edukacyjna tam znajdujące się pojezuickie przeka
zała (bj.

księiom pijarom ; a co się stało ze Sto Knzimirską nie wiem. 
Niektóre Litewskip pojezuickie podobnie do uniwersyteckiej 
przeniesione. Co tło W.arsia wskich załączam dwa wypisy z pro- 
tokułów czynności koinissji. =  Na prośbę JX X . auguslianów 
konwentu Warszawskiego, o sprzedaąie im ksiąg pozostałych 
w bibl* kollegium Warszawskiego poje*uickićgo, dała komissja 
zezwolenie wydania onym ksiąg tychże za pewną taxą i rewer
sem czyli obligiem na summę, jaka sję za nie należącą ukaże, 
(prot. k. e. Y ol. I . p. 128. d. 1 1  grudnia 1776).— Komissja po
nawiając dawną dyspozycją, względem ksiąg pozostałych w b i
bliotece kollegium pojezuickiego Warszawskiego zaleca JX . Ko
źmińskiemu, ażeby po rewidowaniu onychie, wybrał lepsze, i 
potrzebne do biblioteki Załuskich przeniósł, pozostałe zaś, aby 
przez aukcją na to ogłosić się m ającą, były sprzedanć. (prot. 
k. e. Yol. II. p. 84. d. 24paidz. 1777 )

(b) Murray (de l ’e'tat des ćtwdea en Pologne Varsovie 1800. 8 ° 
pp go, 97) w napuszonych wyrazach swojich, słusznie mówi o 
bibliotece uniwersytetu Krakowskiego, ze: a cette ópoqne la 
commission prit a coeur de la rendre,... plus utile, non seule- 
ment par le nouvcl ordre*... mais encove par le nombre, etc. 
bo nie sam zastępujący prezydującćgo króla prymas, ale wła
dza koinissji działała. Podobało się Bandtkicinu w bist. bibl. 
uniw. Krak. niewidzieć woli’ komissji edukacyjnej, i powstaje 
na nieskuteczność jej działań, t»k j*kby to jej winą było, źe 
w jednym razie uiechciano, w innym nie umiano zadosyć jćj 
woli uczynić. Na wielu juie'jscack usilnie sławi księcia pry
masa (bist. bibl. uniw. Krak. pp. 9 1, lbO, 167, io3, j i i ,  u 3), i 
narzeka na Murraya , ie  kładł na karb rządu , co ksiąię prymas 
Poniatowski uczynił. Mógł prymas interesować się uniwersy
tetem i biblioteką, tak., jak jeden z koinissarzów , mógł uczynić 
jaką ofiarę z mćmoirów akaderaji des Sciences, z dzieł Erazma, 
Ma bil lona , biblioteca patrum maxim» , i flory duńskićj, jeśli je 
miał jak sw oje, bądź po zgonie Grabowskiego biskupa War
mińskiego nabyte, bądź jakim sposobem pozyskane, ale nie 
mógł podarowywać pojezuickich, bez dopuszczenia się wprzód 
grabieży, o któią wolałbym nie posądzać. Jakimby zaś prawem 
z pojczuickiej biblioteki Poznańskiej hojny prymas księgi do 
uniwersyteckiej w Krakowie przesyłał, to warto pilniej chwalcy 
prymasa poszukiwać. Ze inaczśj od Baudlkiego rzeczy widzę, 
ie  używając zdarzeń od Bandtkićgo przytoczonych, rzecz ina- 
ezćj rozumiem i powtarzając inaczćj wystawiam, niech mi to 
Haudtkie wybaczy. Nie chcę z nim Ustawicznych zwodzić utar
czek, zmieniam tylko w powtórzeniu kolor, kompletuję wyo
brażenia, a czyteluicj nasi rozwalając różnicę wykładów ua-



X X 'X V .  Jeszcze przed upadkiem jezuitów K a 
jetan Soityk, liiskup Krakowski, uniwersytetu jagieł-
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szych, niech ją sami ocenią.— Jeżeli jednak mam sposobność 
przy tym zdarzeniu podnieść starania królewskie około biblio
tek przedsiębrane i więce'j wyjaśnić dobroczynne komissji edu
kacyjnej działania, nie myślę przez to księciu prymasowi uj
my czynić, który swoją gorliwością, długo był duszą działania 
komissji edukacyjnej i prawdziwą poruszającą jej obroty sprę- 
źyuą, a chętnie w całości i w zupełnej obszeruości powtórzę 
to , co w swojim czasie , w raport.cli urzędowych, rektor uni
wersytetu Krakowskiego K ołłąta j, w  imię swego uniwersytetu 
o dobrodziejstwach księcia prymasa powiedział. Akt ten zu
pełny, może sprostować i oczyścić niektóre chwiejące się i 
niepewne wyrazy Bandtkiśgo. Słowa Kołłątaja są następujące: 

Nie dość to jest inyślić o ufundowaniu katedry lub utrzymy
waniu już ufundowanych, trzeba jeszcze szkołę główną opa
trzyć w wielorakie pomocy naukom nieuchronnie potrzebne. 
Szkoła matematyczna nie obejdzie się bi z obserwatorjum i ga
binetu mechaniki. Szkoła fizyczna, potrzebować będzie sali 
napełnionej instrumentami, do czynienia doświadczeń potrze- 
bneini i gabinetu historji naturalnej. Biblioteka publiczna nie 
jest jeszcze opatrzona w książki nowe. Kollegium fizyczne do
piero w części wyreparowaue, ogród botaniczny w roku prze
szłym zaczęty, inne domy, w których, albo nauki dawane by
wają, albo nauczyciele kollegium moralnego mieszkają, bardzo 
znaczuej potrzebują reparacji. Wszystko to oczekuje pewnego 
funduszu, który prawie pierwej obmyślić należy, nimby przy
szło do ustanowienia nowych katedr. Cokolwiek dotąd w koi
li egium fizycznym i ogrodzie botanicznym zrobiło się porządku, 
wszystko to szk«»ła główna, z najpowinnićjszą wdzięcznością 
przyznać winna ła»kawe'j opieceJOX. Jm ci prymasa, który, wy
ręczając skarb funduszu edukacyjnego, na sarnę fabrykę kolie— 
giuin fizycznego i ogrodu, przeszło 5oooo z swojego dochodu 
wydał. Za co, wystawiło się sal sześć dla dawania nauk fi
zycznych, z gabinetami potrzebneini na składy kollekcji, la
boratorium opatrzone we wszystkie potrzebne naczynia i na
rzędzia, wyplautowany w Łnaczuej części ogród botaniczny, 
lecz to wszystko w częs'ciach swojich rozpoczęte , nie wystarcza 
tak kosztownemu przedsięwzięciu: nie można albowiem obejść 
się bez dokończenia całego domu colJegii physici, podług spo
rządzonej na ten koniec planty, która w  sobie zawiera kilka 
jeszcze s a l. potrzebnych do dawania lekcyj, do umieszczenia 
biblioteki, na którą trzy sale o dwóch piątrach przeznaczają 
się na gabinety, w których umieszczone być mają manu
skrypt* i kollekcje staifiżytności, na teatr anatomiczny, na 
mieszkauie przynajmniej dla bżbliotekarza i kilku wiceprofes- 
sorów,* na wymurowanie obseryatorii, zreparowanie domu w o- 
grodzie botanicznym, na wyst\wienle oranźerji, trejbhauzu i 
na inne nieuehronue potrzeby, fyojna dobroczynność JO XJm ci, 
o której bez wdzięczności wspomnieć nie można, wylana na 
korzyści publiczne, dzieli swe W7ględy między wielorakie inne 
potrzeby, mające związek z podźwi^nieniera szkoły głównśj, 
nędzą ludzką i wsparciem przemysłu krajowego, nad tę albo-
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lońskiego w Krakowie ka&clerz w roku i76'6stvm po- 
dal bj I królowi Stanisławowi Augustowi krótką o aka-
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wiera tak znacanQ auinm f, bardzo wi«le jeazcx^ ksiąie aara 
w jd ał. Dozuat łaskawego wsparcia i . p. JX . Zolędziowski, 
ogołocony z zapracowanych boletnią wysługą dochodów, a przez 
edykta cesarskie zabranych w czasie zaboru possessii ducho
wnych w Galicji będących, opatrzony dochodeni dożywotnim 
4ooo złotych ze skarbu JO X Jm ci, który musiałby był brać 
z isitrat szkoły głównej. Szpital S. Barbary na potrzeby swoje 
zasilonym został summą 3ooo złotych. Rektor nie miał .po
mieszkania, na którego wyr*p»rowanie i wystawienie szkoła 
główna łożyć musiała: JO X Jm c szkoły główne'j potrzebę,
z kassy swojej, assygnacją na 6000 zł. zastąpić raczył, z czego 
osobiście korzystający, osobistą do publicznej łączę wdzię
czność. Po dwa razy na potrzebne kollegia do gabinetu bi- 
atorji naturalnej, wydał JO XJM ć 45oo złotych raz JP . Jarkie- 
w icz o w id ru g i raz JP . Fersterowi: oprócz czego, kosztowne 
do biblioteki książki, to jest, kollekcja kopersztychów ziół il-  
luminowanych Szweckićj i Duńskiej Hory, kosztem swojim za
kupił; bibliotekę swóję po ś. p. Grabowikjm biskupie War
mińskim kosztownie nabytą, szkole głównśj darował; dykcjo- 
narz eucyklopedji, dzieło prawie najpotrzebniejsze, bibliotece

Sublicznej oddał: które to dary do 20000 szacować należy, 
fa delegacją do szkuły głównej w interesie zakłucenia kassy i 

inne poirzSby, wydał JO XJM ć 56oo złotych, a we wszystkich 
okolicznościach, nie zapominając łaskawego przywiązania do 
naszego zgromadzenia, nowy przykład swćj dobroczynności 
okazał, gdy do 1S000 złotych na zakupienie akcji w handlu 
Chersońskirn łożonych, cały prowent szkole głównćj darował, 
iia ten kouieo, aby ubogim ludziom lekarstwa dawane były 
kosztem tego dochodu, podług wyszczegulnienia i umiarko
wania na ten koniec przez doktorów mającego się łożyć , które 
raz ułożone, i ręką JO X JM ci podpisane, służyć będzie za ra
tunek nędzuśj ludzkości- W tym dobroczynności dziele nie 
zostawując sobie JO X Jm c, żadnych osobistych korzyści, zo
stawił tylko sposobność czynienia dobrze handlowemu nstar 
nowieuiu przez wspólne należeniś do niego, a kapitał, daj 
Boże po iak najpóźniejszym lat swojich spełnieniu, szkole g łó - 
wnćj łaskawie zabeśpieczył. Wszystkie te, wspaniałej 1 uży
tecznej krajowi dobroczynności artykuły, wraz zebrane prze
chodzą summę ii$o o o  złotych polskich, lecz kto zna obszerne 
potrzeby, osobliwie nauk fizycznych, ten łatwo się przekona, 
ie  tak zuaczua summa jest tylko zasileniem wielorakich po
trzeb, dla których, stosownie do woli JO X JM ci, udzielaną była, 
lecź nie ułatwiała wszystkich. Jeżeliby więc prześwietua ko- 
missja nie miała ż-uiuego innego funduszu, na dppełnmuie 
wszystkich zakładów, xd*jesię być rzeczą nienahronną, ażeby 
dochody probostwa Miechowskiego, jakie się po rozporzą- 
dzćnin prześwietnej kornissji okażą, były najprzód na ten ko
niec obrócone, i póty na insze wydatki niebyły brane, dopóki 
domy i kollegia dla nauk potrzebne, przysposobione Die będą. 
(Rapport, rekt. K^łląt. w prot, k. e. Vol. V I. p. 54g do 552. 
doia 29 marca 1786 wpisany.)



demji, to jest o uniwersytecie informacją, wysta- 
wując jej podupadnienie, w nudzieji, że los lej sta
rodawnej, tyle w rzeczypospoiilej niegdyś zasłużonej 
szkoły głównej koronnćj, zwróci na siebie baczność, 
ożywi czułość, i ulepszony zostanie. Oczekiwania te 
dostojnego prałata, pewnie z powodu zawichrzeń, klo- 
remi kraj cały podówczas b j ł  trapiony zawiedzione 
zostały i przedstawienie jego żadnógo skutku nie wzię
ło (c). Gdy komissja edukacyjna czynności swoje roz
poczęła: uniwersytet miał cokolwiek fundusze po
większone, a równie do niego, jak do komissji nale
żało, aby i biblioteka uniwersytetu lepszym staraniem 
opatrzona była. Pojezuickie biblioteki były wolą ko
missji do uniwersyteckiej przekazane i przeniesione, 
książę prymas obdarzał bibliotekę darami i  okazaną 
czułością około uniwersytetu i różnemi ofiarami za
chęcał go do podżwignienia się, a komissja w 1775 
wezwała go, aby bibliotekę uporządkować i pomnożyć. 
Ponawiane o to nustawania (d) niejaki skutek brały, 
ile że gorliwi o dopełnianie tego Znaleźli się ludzie. 
Ksiądz Janowski opatTyniecki ofiarował 100 czerwo
nych złotych, a późnićj i więcćj dołożył na lo, aby 
katalog rękopismów mógł być wygotowany, tym koń
cem sprowadzony Niderlandczyk norbertanin Arscni 
Fachaux, który opisanie kodexów r. »775 wygoto
wywał, a tyra sposobem w roku 1777 katalog rę- - 
kópismów, pracą i staraniem Mrugsczewskićgo i księ
dza Putanowicza wygotowany został. Katalog len, był 
niezgrabuiś i niedbale ułożony (e). Komissja względna
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(c) Ba mit, hist. bibl. Krak. p. 90.
(d) Gdy z podanego akademii memoriału, pokazuje się , i i  biblio

teka potrzebuje reparacji i rozrządzenia , komissja obliguje J X .  
Ko łłąta ja ,  ażeby nie tylko tę i  bibliotekę,  która jest w  wiel
kim kol legiom, ale i wszystkie iune tak w domach akade
mickich , jako te'ź pojezuickich zobaczywszy, zaradził wspólnie 
z JX X .  akademikami o połączeniu tych wszystkich książek w ię 
dnę publiczną przy akademii bibliotekę , pod dozorem ¡«‘ j zosta
wać mającą, wyznaczając jednego zakademików za bibliotekarza, 
oraz zalecając klassyfikacją i spisanie regestru manuskryptów i 
książek. (Instrukcja reformy akademji Krak. Kołłąta jowi S k w ie -  
tnia 1777. dana znajdujesię w  księdze, Zbiór uniwersałów, prze
pisów innych urządzeń od komissji wydanych od 1773  do 1783.)

(e) Bandt. hist. bibl. K r .  pp. ga, tG3 , i 3a. Z  tego, co Bandtkie o
norbertauiuie Fachaux ( b e .  pp. 97, 104 ,198)  powiada, tego nie
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na to początki w uporządkowania biblioteki Krokow
skiej podejmowane, przeznaczała 1778 dla bibliotekarzy 
gratyfikacje (f) i obmyślała dlo biblioteki przez lal sześć 
coroczny po 36oo złotych fundusz, który rzeczywiście 
naznaczony został (g). Starania tedy i praca około 
biblioteki dalej podejmowane były. Pojezuickie książki 
do kupy zebrane (h), do stu. książek po większej części 
elementarnych i szkolnych nabyto (i), kom-issju swójirn 
nakładem sprowadziła journal eucycl, i dokompleto- 
wać go zaleciła (k), porobione zostały szafy, i la część 
biblioteki/która w salach Obiedzińskiego mieściła się, 
nieco uporządkowana i katalog niezgrabnie i niedbale 
zrobiony (I). Naoslatek, biblioteka przeczyszczona, 
W  tym przeczyszczeniu nie było wprawdzie na celu 
jakie książek poniszczenie, ale odłączano dublety. N ie
świadomość, szczeguluiejszym sposobem w tym razie 
wystąpiła: dawne edycje autorów obok nowszych zda
wały się być dubletami, były precz wyrzucane i hi- 
blioteka z największych pozbawiona skarbów (m). Do 
tychyobot przybierane były rozmaite osoby (n). I do 
pracy bibliotecznej przybrany Abraham Jakób Penzel, 
kłótliwością swoją, napełniał coraz więcej pracowitego 
Pulanowicza goryczą (o). Bez wątpienia były inne o-

w id .é : wszakże mam tę o Tynieckim opucie wiadomość od 
męża dla nauk i języka zasłużonego, który właśnie w mło
dych leciech swojich , (jak to sam Bandtkic wymienia p. 92.) 
ów katalog przepisywał. A że katalog ju i w r. 1775 był go
tów, a zatym półtora roku księdza Facbaus bibliotekarzowaoie na 
rok 177A, i 1775 przypada.

(f) Dla układających bibliotekę pnjezuicką w Krakowie, zaleciła
zapłacić z kassy w ręce bibliotekarza złotych polskich 1000 
gratyfikacji (prot. k. e. Vol. I I . p. 17 1 , 172. d. 4 kwie'tnia I778).

(g) Prot. k. e. Vol. I f . p. *212. na sesaji d. 3o kwietnia 1778 widać 
w etacie na lat sze«ć po 36oo. Na co one obrócone były, niech 
bibliotekarz Krukowski dochodzi. Zdaje mi się jeduak, ¿0 
personele biblioteczne poinnoione było.

(h) Bundt. hist. bibl. Krak. pp. 9 1, lo3 , f i ’2.
( i) Bandt. 1. «. p. 109.
(k) Protok. k. e. Vol. IV. p. 79. d s3 lutego 17^0.
(1) Biudt. hist. bibl. K r. pp. 1 1 1 ,  i 63. 102.
(m) Bandt. 1. c. pp. i o 4 , 108,  1 1 1 ,  124.
(u) Porządek i prawa dla biblioteki publicznej (Krak.), z wyzna

czeniem osób do jej dozoru zdatnych do skutku przywiedzie. 
(Instrukcja wizyty Kołłątajowi artykułem 9 dana, w prot. k. e. 
V ol.V . p .95. d. 27 maja 1782.)

(o) Baudt. hist. bibl. Krak. pp. 96, g7.
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soby w bibliotece pracujące (p), klóre niemniej zmar
twienia PuLatiowicęowi sprawiały. Były takie, klóre 
redukcją dopełniały, w których uniwersytet jagielloński 
■swoje zaufanie położył, którzy mieli zadosyć życze
niom komissji edukacyjnej uczynić, a którzy w ocze
kiwaniu władze zawiedli. Ubolewał nad redukcją ka
nonik Putauowicz, i to było jedną z przyczyn dla 
czego się całkiem z uniwersytetu usunął i emerytem 
został (q). Na tym się kończy, blisko dziewięcioletnia 
praca w bibliotece Krakowskiej. Nie brakło gorliw
ców, ale nie dostawało świadomych i rzecz znają
cych. Biblioteka co do liczby trzecią częścią Zredu
kowana , ledwie w trzeciej części niedokładnie urzą
dzona, bez funduszu, narażona na slialy, potrzebo
wała przynajmniej pilności. Chciała ją znoleść w po
środku uniwersytetu komissja: zwróciła oczy na Jacka 
Przybylskiego. Gdy tedy Putauowicz, jako emeryt 
bibliotekarzem być przestał, na pr/.edsLawieuie sa
mego uniwersytetu Jacek Przybylski mianowany hi- 
biotekarzem od dnia i października r. iy 85go wszedł 
w obowiązek i niezwłocznie wyprawiony został do 
cudzych krajów na wojaż, ażeby się wydoskonalił i

(p) W roku 1782 prefektem biblioteki był Pntaoowir.z kanonik Ptocki, 
drugim prefektem ksiądz W łyński, pomocuikietn w bibliotece 
ksiądz Wtlkoszewski, (prot. k. e. Vol. V. p. 208 d. 26 listo p.). 
Czyli iniał przyczynę pierwszy prefekt ua tych kollegów na
rzekać, nie wiem.

(q) Putauowicz miat imie Józef Aloizy. Bandtkie hist. hihl. K r. 
daje o nim w nocie pp. io5, 106, 107 krótką wiadomość, którą 
trzeba związać z wielu iuneini miejscami pp. 3 i . 110U, 4 i, 85, 
92, 96, 97 „Zapewne i więcćj pisał niestrudzony Putauowicz“  
mówi fiaudtkie p. 106 jego pisma licząc. Bezwątpienia że i 
więcej, bo w tym liczeniu pominął dzieło istotuie dzieje bi
blioteki uuiweraytetn Krakowskiego iuŁeresująre, o którym na
wiasem w nocie p. 5 l .  wzmiankował: „Tak pisze Putanowicz, 
■w wyźćj wspomnionym dziele mówi Bandlkie w iunym p. 4 l .  
mićjscu w samym bistorji biblioteki texcie, a to się s'ciąga do 
wspomniooćj noty p .3 l . “ — Putauowicz został emerytem w r.
1785. o nim w raporcie swujun rektor Kołłątaj tak p ijał: JX . 
Putauowicz w r. 84 skończył urząd prezesa Ciii I Ig i i moralis, 
uprasza przeto toż kollegium P. ai-by urząd ten konfe
rować raczyła komu innemu , z zasłużonych lub aktualnie pra
cujących professorów ; równie i urząd bibliotekarza po postą
pieniu na emeryturę JX . Putanowicza , wakuje teraz. K ollc- 
gium moralne, uprasza P, K. ażeby JP  Przybylski mógł otrzy
mać patent na bibliotekarza szkoły główue']. (Protok. k. e. 
Vol. VI. p. 337. d. 29 marca 1785.)
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biblioteki porządnie ułożone i dobrze utrzymywane 
zwiedził, a to na Jat trzy; tymczasem zaś biblioteka
rzem został Jezierski kanonik Kaliski, wizytator gene
ralny szkół narodowych (r). Po półrocznym tylko 
podróżowaniu wrócił Jacek Przybylski rymolwóroą. 
Wszelako chciał być reformatorem biblioteki odsprze
daży ksiąg niepotrzebnych ocalonej (s). W eryfiko
wał tedy wszystko, pisał inwentarze, zrobił projekta, 
które się prymasowi wielce podobały, z zapałem pię
tnaście woluminów regestrów, nu pięknym papierze, 
i.n folio, czerwonemi rubrykami ozdobionych-, wygo
tował. L<ecz gdy dochodu biblioteka nić miała, zapał 
ten omijól (t). Rymotwórca bibliotekarz przez swoję 
dobroć i .gorliwość, zyskał słuszny szacunek, wsze
lako chociaż lepiej si^ dziać mogło w bibliotece, niż 
za czasów redukcji, manipulacja biblioteczna Przy- 
byłskipgó wcale oryginalna bywała, którą inni'biblio
tekarze nie’zewszystkiem rozumieć mogli (u), a wkrótce 
znawcy powiedzieli, że katalogi jego jak i poprzednie 
na nic się nie przydadzą (w). Za bibliotekarstwa Przy
bylskiego, weszła- też do biblioteki ofiara Józefa K an
iego Bogucickiego tysiąca dwustu książek (x) i nie
które inne dary (y), bo innego rodzaju wzbogacenia 
biblioteka mićć nić mogła, gdy cały jćj roczny dochód 
wynosił 3o czerwonych złotych (z). Była owszem bi
blioteka narażana na rozmaite straty. W  tychże cza

(r) Protoknł kom. eduk. Vol. V I. p. ¿37, 4a8. dnia 3 i maj« 1785 
Przybylski Bandlkiemu rok 6wdj Dominacji poda) 178A, alo 
(jcs'íi *ię nie mylę) 1  protokołów oryginalnych znalazłem rok.
1786.

(•) Z  powodu raportu wizyty, niemui^j dyspozycja azkoły głównej 
względem pozostałych bibliotek pojezuickicli sprzedawania, nio 
zgodną z prawem zuajdując, do odwołania ODejie nieodwłó- 
czoego, a uskutecznienia rezolucji knruissji swojej, szkołę głó
wny obowiązuje. (prot. k. e. Vol. V II. p. 63. d. a3 grudnia 1786.) 

(t) To pisze sam Jacek Przybylski ap> B>ndt. hist bibl. Kr. pp. 1 15— 
131. Na posługę i potrzeby biblioteki bywało po 1100 złotycl» 
rocznie naznaczanych. Prot. k. t\ Vol. VIII. p. i 56, l 58. d. 8 
llstop. 1788. Vol. X. p. 70. 7 1. d. i 4 marca 1792.

(u) Sam Bandlkie najlepiej dyskredytuje prace zacnego Przybylskie
go , którego nie mało chwali, gdy opi.ilje jego roboty i przy
kłady przytacza, bist. bibl. Krak. pp. u 8 x lig .

(w) Bandt.. 1. c. p. i 32.
(i) Bandt. 1. c. pp. 1 S3, i 54, 127. 
ty) Bandt. 1. c. p. i4) do i 58.
(z) Przybył, ap. Bandt. I .e . p., 120.
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sach, kiedy ofiara Bogucickiego wchodziła, około roku 
1787 wynosiło* się z biblioteki 17 rękopismów, i 19 
tomów aktów Górskiego, i inne rękopisma, które we
dle życzenia królewskićgo brono do Warszawy (a). 
Poniosła i inne straty biblioteka, które tym łatwiej

f ionosić mogła, gdy rym o twórca bibliotekarz, z bi- 
ilioteką swoją doczekał ślę czasów największego nie

dostatku (1792 do 1795), gdzie jego dochody zaległy, a 
biblioteka na próżno do użytku jakiego, lub do oglą
dania otwierana, popsuły się w niej okna, wróble 
mieszkanie swe zakładać poczęły: bibliotekarz, redu
kując się do obowiązku samego inspektora, zdrowia 
też jego od roku 1793 psuć się poczęło; patrzał na 
wszystkie niedole kraju i biblioteki(b). Podobna wtedy 
kolej spotykała i inne biblioteki.

X X X V I .  Dwa narody, dwie prowincje, dwa u- 
niwersytety i przy nich dwie publiczne biblioteki, obok. 
trzeciej Załuskich, posiadała rzeczpospolita. Jćj ko- 
missja edukacyjna mając sobie powierzoną edukacją i 
naukowe zakłady, obu uniwersytetami zawiadywała, 
obu uniwersytetów na jeden plan reformę dopełniła, 
i na losy bibliotek obu uniwersytetów za ich pośre
dnictwem wpływała. Dwa te uniwersytety nieraz w pla
nach całość edukacji ujednostajniających, na poniżenie 
i rozwiązanie narażane (c), jak z różnych wyruszały 
stanowisk, tak same i biblioteki ich, wodmiennćj zna
lazły' się koleji. Krakowski był starodawny gotycki, 
mocną fundamentalną posadą swoją, przestarzały, na
łogowy i twardy, a z prawami swojemi wiekiem u- 
poważnionemi słusznie sLający; Wileński z duchowne
go i zakonnego jezuickiego, stając się świeckim i świa
towym, przez to do odmian łatwiejszy, praw swojich 
prawie pozbawiony, był jedynie prowincjonalną za

(») Pospolicie to byw a, ie  ten traci, kto utrzymać nie umie. Wi
nien temu ten co zabiera, winien oddający. Krzywdził król 
bibliotekę, uniwersytet na to zezwolił. Umieścił to Bandlkie 
wcześniej nieco niż czasy bibliotekarstwa Przybylskiego (p. g3, 
94, g5), a to się za Przybylskiego stało.

(b) Bandt. 1. c. pp. 131, 132, 123.
(c) Były ponawiane projekta , aby je zlać w jeden, a z ich miejsc

wyrnszyć, ¡»k o lym zpism rozmaiły cb Jana Śniadeckiego prze
świadczyć się można.
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zdrosną pilnością warowny. Gdy oba reformie ulec 
mają, Krakowski na pierwsze jej działania wystawio
ny, Wileński pod porządki już doświadczone podcią
gany. Znajdowały się te uniwersytety pod wpływem 
Jul) kierunkiem dwu zuamitnilycli i wiełkicli mężów 
Kołłątaju i Poczobula. Trudniejsze, zwikiańsze jest 
położenie i działanie pierwszego, większa, zawilsza i 
obrażająca czynność i postępowanie jego, olwartsze, 
uczciwsze, bez własnego interesu, o z nieinniejszą mocą 
zastawianie się i kroki drnjieg-o. Wyzwany do czyn
ności uniwersytet Krakowski, rzeczy wiście bardzo czyn
nie występował, jakoźkolwiek jego zabiegi i usiłowa
nia, bywały nietrafne, i nieraz komissją edukacyjną 
obrażające; Wileński był mniej czynny, oczekujący, 
komissyjne urządzenia dopełniać nie zawsze ochoczy. 
Z  tego zbiegu okoliczności, lak w czasie reformy, jak. 
i  w dalszych lalach: Krakowski podroslając, doznał 
gwałtownych działań i krzywd, od czasu do czasu do
świadczał niejako konwulsyjnycli poruszeń, znajdował 
się w dolegliwych zatargach i doświadczał-gromów, 
któ're od najwyższej komissji nań wypadały; Wileński 
podrastając, w pokoju pędził pogodne, w ustroni dla 
komissji trudniejszego przystępu , pozyskiwał pochwały 
i łagodne wezwania, oby zaległe obowiązki dopełnił (d). 
Podraslały oba uniwersytety i z nimi ich zakłady, 
tylko w zawichrzeniu Krakowskiego, w spokojuości 
Wileńskiego. W  Krakowie około biblioteki, krzątało 
się wiele osób, przewracało nią, na jej utrzymanie i 
porządkowanie podejmowany był coroczny przeszło 
sześciotysięczny wydatek, a do biblioteki, nad to, co 
książę prymas podarował, co łiogucioki ofiarował, 
mało co godnego uwagi przybyło; w Wilnie biblio

fil) B tnillw e położn ie uniwersytetu Krakowskiego i postępowania 
Kołłątaja moiua poznać w pismach rozmaitych Jana Śnia
deckiego Tom I. w żywocie Hugona Kołłątaja« W żywocie 
Poczobuta nie widać takiegoż obezuaniasię z połoi^niem i dzia
łaniem Poczobuta, które bliiej uniwersytet Wileński dotykało 
i na jego pomyślność tyle lat wpływało. Stosunki obu tych 
uniwersytetów z komissją, sposób dopełniania rektorstwa przez 
Kołłątaja i Poczobuta, chamktęr działania uniwersytetów, ich 
wzrost, a nawet ich stosunki ze swymi Kanclerzami bardzo się 
wyrozumiewać dają z protokułów komissji edukacyjnej, które 
potylekroć przytaczałem, , a które w oryginale znajdują się 
w archiwum uniwersytetu Wileńskiego.



teka co do swego uporządkowania i utrzymania była 
nieco zaniedbana, na len koniec roczny wydatek, le
dwie porę tysięcy przenosił, wszakże do biblioteki 
lóżnemi kanałami nie mało ksiąg przybyło, które jej 
zamożność podniosły i pewny jej charakter nadały. 
Do pojezuickiej Sto Jańskićj, która się w uniwersytecką 
zamieniła, wpłynęły w wielkićj części pojezuickie K r o i -  
ska , Kowieńska, Grodzieńska, a od początku samego, 
kiedy uniwersytetem Wileńskim zajął się książę Mas
salski biskup Wileński, poleciła mu komissją, ażeby 
uniwersytet Litewski, nie tylko w profćssorów, ale i 
w potrzebne księgi opatrzył (e). Wkrótce taż ko- 
missja,zajęła się nabyciem zbioru ksiąg, który w W i l 
nie posiadał Bisio (£). Kiedy już rozpoczętą i dopeł
nioną została reforma akademji Wileńskiej, wtedy 1781 
króbobdarzył ją ogrodem botanicznym, różnćmi przed
miotami naukowemi i księgami (g). Ponabywane i o- 
trzymane księgi, były scieutyficzue, mianowicie nauki 
przyrodzone traktujące, a że były od razu od profes- 
sorów używane, a zalym nie zaraz do biblioteki, która 
dość zamkniętą była wchodziły. Ztąd, kiedy Gihbert 
oddalał się z W ilna, zdawał on równie i bibliotekę u- 
mocowanym do tego osobom, ibibliotekę, która przy 
ogrodzie i zbiorach hislorji naturalnej znajdywała 
się (li). Pewnie wówczas do biblioteki wniesione zo
stały. Żeby jaki fundusz na pomnożenie coroczne
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(e) Pozwoliła komissją XJM ci biskupowi Wileńskiemu sprowadzić
nakładem publicznym profćssorów do akademii Wileńskiej po
trzebnych z Francji i z innych miejsc. (prot. k. e. Vol. I. p .73 
d. 18 listop. 1774). Jak wiele kosztować ma sprowadzenie pro- 
fessorów i ksiąg potrzebnych z Paryża JM ć Panu DuPont przez 
księcia prezesa z woli komissji zlecone; zniesienia się przód 
o to z koinmissantera i podania regesiru expensy do decyzji 
komissji, żądali komisarze, (prot. k. e. Vol. L  p. 80. dnia a4 
grudnia 1774 )

(f) Trotok. k. e. Vol. II. p. 3, 4. d. 10 stycznia 1777,
(g) JO XJM ć biskup Płocki doniósł komissji nowe JK . Mci dobro

dziejstwo, w darowaniu ogrodu botanicznego, zbioru historji 
naturalnćj, książek i różuych narzędzi na publiczne ćwiczącej 
się młodzi narodowej użycie, szkole głównej W .X . Lit. Pro
szony tenże XJins'c, ażeby imieniem komissji złożył dzięki N. 
Panu w głosie swym pod czas publicznej audiencji na dniu 7 
przyszłego miesiąca marca. (Prot- k. .e. Vol. I II . p. 73. d. a3 
lutego 1781.)

(Ii) Protok. k, e. Vol. V. pp. 37 1, 27a. d. 8 marca 1783.
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tej biblioteki raid! być obmyślony, tego śladu niedo- 
strzeglem. Tylko na żądanie i szczegulne potrzeby 
bywały niektóre dzieła sprowadzane, wreszcie każdy 
professor na swoje potrzeby własnym sumptem dla 
siebie księgi pozyskiwdł (i). Od nich niekiedy albo 
po ich zgonie czasem te księgi nabywane były. Bi
bliotekarze koleją po sobie następowali, tylko komissja 
edukacyjna pragnęła coraz lepiej usposobione koło 
biblioteki widzie osoby (k). Za czasów bibliotekarzo- 
wania księdza JLitwinskićgo jeszcze jeden piękny r. 
1793 nabytek biblioteka wileńska zrobiła, pr2ez za
kupienie za summę 3 ÓOO złotych w Warszawie zbioru 
ksiąg po regimenlsfelczerze Otto, które rzeczywiście do 
niej weszły i od razu ją zapaśną w księgi medyczne, 
mianowicie w liczny zbiór medycznych rozpraw bo
gatą uczyniły (1), a co dla założonego fakultetu me-

(i) Równie i professor historji powszechnej i. p. 'Tomasz Hussarze- 
w ski, który innych nie użył tylko te , na które się sam xnie
małym nakładem xdobył, a które x czasem zapisane testa
mentem Warszawskiemu mssionarzów zgromadzeniu, weszły 
do biblioteki missionarskiej w Wilnie.

(k) Po kassacie jezuitów był bibliotekarzem ksiądz Józef Pażowski 
(jeszcze' r. 1778). Po nim ksiądz Tadeusz Mackiewicz, (prot. 
k. e. V ol..V II. p. 4oo. r. 1787. Vol. V III. p. 169. r. 1788.) Po 
którym w 1792 został bibliotekarzem ksiądz Fabian Litwiński. 
„Podobnie JM X . Litwińskiego.dawniój wice prezesa drukatni, 
wybranego teraz na bibliotekarza szkoły głównej Lit. większo
ścią głosów zostawując na tymże urzędzie i stopniu ustawami 
opisanym, nie m oit jeszcze onemuż postąpić większej pensji 
nad dwa tysiące rocznie ; lecz gdy uieprzestając teraz na sa
mym dozorze porządku w  bibliotece, usposobi się z czasem 

,do dawania lekcyi. starożytności i 'w  całkowite pełnienie obo- 
wiąsków swych wnijdzie, będzie on mieć prawo w dalszych 
łatach, przyr większej sposobności' funduszu, proporcjonalnej 
pracom swojim dopomnić się nagrody, (prot. k.e. V o l.X. p. 89. 
d. l 4 kwietnia 1792 )

(1) Komissja mając przełożoną sobie imieniem szkoły główne') W . 
X. Lit. przez JX . Poczobuta rektora potrzebę zakupienia dla 
iejże szkoły głównej książek lekarskich, jakowe tu wW arsza
wie według regestru tejże szkole głównej kommunikowane'go 
do nabycia od sukceasorów zeszłrgd JP . Augusta 0 *zo regi- 
meotsfelczera gwardji pieszżj koronnej zdarzają s ię ; zaleca 
kassie generalnej funduszu edukacyjnego, ażeby też książki we
dług regestru zakupiła i summę złotych polskich 5Goo za sza
cunek onychże przez profesorów collegii medici zadetermiuo- 
Wany przychodzącą, właścicielom zapłaciła. Zakupione zaś dla 
szkoły głównej W. X. L . do Wilna transportowała, na który to 
transport, nastąpić mający wydatek w rachunkach przyjęty 
będzie, (prot. k. e. VoL X. p. i i i ,  i 44, d. 22 czerwca’ 1792-)
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dyczncgo wielkiego stało się użytku. Lecz to było 
w czasach zbliżającej się niedoli.

X X X V I I .  Z  tego wszystkiego widać, że jakie
kolwiek okoio bibliotek starania od zgonu Załuskiego 
do upadku Polski były, że te nic nadzwyczajnego nie 
ukazują, tylko dobrą chęć, często niedoświadczoną i 
meprzezorną^ usilnośó, a mały wzrost. Wszelako i to 
widać, źe umiano więcej niż dawniej księgi szacoyrać. 
Podniecił len ku nim szacunek Zuluski, a tym sza
cunkiem zdjęci różni prywatni kraju obywatele, swoje 
zbiory lepiej pielęgnować, a nie jeden ubogacać po
czynali. Wszakże poniósł kraj niemałą stratę przez 
to, że w roku 177:1 prywatne Radziwiłłów zbiory, 
wśród wielu klęsk dawnych wieków ocalałe, naostalek 
tknięto zostały wojenną koleją. ZNieświża księgi prze
niesione zostały do PetersbCirga, a to było licznym 
zbiorem, który wszedł doimperntorskiej biblioteki(m). 
Niektóre dawne prywatne familijne biblioteki, wśród 
odnawiających się klęsk, zaniedbywane albo na szkody 
narażane. Sapiehów u Kodniu, Mniszchów w Wiszniow- 
cu. Zbiory Czartoryskich wzrastały, Lubomirskich ko- 
pijowaniem różnych historycznych rękopismów w bi
bliotece narodowej Załuskich, bogacone, dostały się 
do Willanowa i stały się Potockich włhsnością. Joachim 
Cbreptowicz, niemałym kosztem zbićrał bibliotekę, po
szukiwał dzieł krajowych, zbierał pisarzy starożnych 
i  najcelniejsze dzieła nowszćj literatury, belles letlres, 
które największą ilość stanowią (n). Zbierał leż i król 
Stanisław August dla siebie bibliotekę. Nie tak jakby

(ra) Mais une autre acquisition, que je nW garde de passer sous 
silence, fut celle , qu’elle fit en 177a» et qui surpassa toutes 
lès précédentes. La nombreuse collectiou de livres, gcrdée 
jusqu’à lors k Nesvitz en Lithuanie fut apportée et ajoutée à 
la nôire. Backmeist. essai sur la Kibl. de St. Pttersb. p. 6 1. 
Wiç< éj o téj bibliotece Bakmejster nie m ówi, nie wymieniając, 
z czegoby złożona była i czymby tak dalece ubogacała.

(n) Dzis biblioteka ta znajduje się w Szczoïsach w dobrach syna 
kanclerza Adama Chreptowicza. Nie dotykam najliczuiéjszéj 
części biblioteki francuskiéj, belles lettres, którą dość przej
rzeć nié mogłem. W oddziale pisarzy starożytnych i łaciny 
widziałem wiele cum uotis variorum, biponckie, glasgowskie. 
Ilość, nie co do liczby wydań, ale autorów, znaczna, wszakże 
bywa po kilka lepszych dawnych wydań, jak greckich tragi
ków. (Hudsona gcogr. min. defekt.) Byzantyuy Weneckie, K ro -
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oczekiwać należało, zajęły go krajowe płody, przez co 
mniejsza ich liczba była, aniżeli po wielu prywatnych 
•oby walelskich bibliotekach. Wielki nakład, obrócił się 
na pisarzy starożytnych, archaeologią, dzieła przepy
chu, Sagi islandzkie, hislorją, kupersztychy, a na po- 
•mnoźenie liczby łych sztychów, niszczono dzielą. L i 
czba ksiąg w bibliotece urosła do 20000 najwięcej no
wych, często dobranych, wiele wielkich i koszto
wnych (o). Alberlrundi był bibliotekarzem, który 
kopiowaniem rozmaitych aktów i pism pomnażał kró
lewskie zbiory, które powoli, miały pisanie his tor ji 
narodowej zasilać, tak jak zasilamy zewsząd dla N a
ruszewicza ściągane materjały. Tylko  ostatnich lat 
niedole, mięszały wynikający ztąd przepływ rękopi- 
sinów i ksiąg drukowanych. W  tym, zbliżała się 
chwHIa upadku rzeczypospolitej. Biblioteka narodowa 
Załuskich zwana szćzegulnej pilności doznająca, która 
w roku 1793 na sejmie Grodzieńskim widziała wyexe- 
kwowane dawne sejmów przyrzeczenia, że jeden z Z a -  
łuskich kuratorem lej biblioteki został (p), biblioteka 
Załuskich mówię, roku 1795 do Petersburga do im- 
peratorskiej,przeniesioną została, Że przy ży wym prze
wożeniu, wojskową drogą kilkukroóslutysięćy książek, 
zaszedł wielki w bibliotece uszczerbek, to było prawie

niki wieków irednich i róiui pisarze po łacinie lub w  innyra 
(nie francuskim ani polskim) języku piszący: Bel tomy trzy, 
Bauchinowie ,- Machiavelli, Guicciardini, najwięcej historyków. 
W Polskim wydziale , ' chociai więcc'|" »'2 dwa razy tyle albo 
i trzy razy tyle, co w królew ski) pozostało bibliotece, jednak 
więcćj jest znaczna szczegnlnemi dziełami, niz liczbą. Bibl je : 
Ostrogska, W ujka, Leopolity, Siennik, Spiczyński, Brutus, 
Starowolskićgo Zygmunt, O. H. G*. Paprockiego, Kicsiecki, 
Bohomolec, Mitzler cały, Lengnich hist. Pruss., Diariusze, 
Yolumiua legnm , pierwotny statut z ryciną Łaskiego. Keja 
zwierciadło, dość druków Rakowskich, róinc niematego in
teresu broszurki. Grzegorza z Żarnowca postilla i obrona jego, 
•Gilowskiego postilla u Kotenjusza wToruniu i5g4, postilla Jana 
Kslstein w Królewcu l557 folio, postilla OstaĆusza Trepki u K e -  
ringa Toruń i584. fo lio— Jeszcze w Warszawie poniosła ta bi
blioteka niejakie szkody, bo svidziajtem jćj oprawy i podpisy po 
innych bibliotekach prywatnych i pomiędzy bnkiuistami.

(o) W bibliotece królewskićj była pars posterior macbinae coelestis 
Heveliusza.

(p) Komissia eduk. obojga naród, dnis 27 lutego 1704. obiecuje ku
ratorowi, wydać przepisy i oznaczyć obowiąski jego. Protok, 
k. e. Vol. X I. p. io5, 106.



nieodzowne. Na miśjscu zaraź w Warszawie, osoby 
łntwićj do biblioteki przysunąć się mogące, nie zanie
chały podchwycić wielu bardzo szacownych rzeczy. 
Gdy księgi poszły w drogę* różne z pakami przypadki 
zaszły: niektóre porozbijane, z wielu powyciągane wo
lumina, defeklowały dzieła. W Grodnie korcami zby
wali księgi ci, co zachwycili jaką partją, a chociaż 
nabywców nie było, dotąd nie trudno z rozproszo
nymi po kraju Załuskich biblioteki książkami spoL\ kpć 
się. Nietrudno je  ̂poznać, bo każda była w ręku/bi
skupa Józefa Andrzeja i każdą własną zakonotuwał 
ręką. Znacznie tedy uszkodzone Załuskich zbiory, 
dostały się do Petersburga, tam do imperatorskićj bi
blioteki przeznaczone, nie zaraz do jakiego uporząd
kowania wzięte. Wówczas biblioteka imperutorska ze 
zdobyczy w Milawie i Nieświżu zrobionej urosło, 
szczególnym staraniem i niemałym nakładem, dolyla 
była kompletowana , że licząc około ooooo ksiąg szczy- 
ćićsię mogła doborem j pewną zupełnością. Opatrz'ona 
była wistnfUe i pierwszych w bibliotece potrzeb dzie
ła (q). Dołączona do zbiorów tak różnorodnych i tak 
licznych, jakie z Polski Załuskich przybyły, stała się 
jedną z wielkich w Europie, a przeto jedną z najpier- 
wszych (r).

X X X V I I I .  Król Stanisław August upoważnił A l-  
berlrondego samowolnym rozrządzeniem ksiąg w o- 
slnl.nicb chwilach. Róu’nie w tym razie król dyspo
nował biblioteką Załuskich, jak i biblioteką wiosną. 
Na mocy pozwolenia lub rozkazu, Albertrandi, wiele 
kodtxów, rękopiśmienne zbiory dla Naruszewicza gro
madzone, powierzał Czackiemu. Thaddeuśz Czacki, sta-
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(q) Jak  to okazuje Backmejstera essai aur 1» bibl,  de S.  Petersb. 
1776. 8vo.

(r) Zapewnia Olenin, ;łe d iii jeszcze Załuskich księgi w Impera- 
torskićj bibliotece wynoszą liczbę 202 64p roluiniuów, 24575 
rycin ' która to liciba jest bogatą w dzieła teologii, biatorji i 
belles letres; a nie tak okwita w filozofji, matematyce, fizyce, 
podiói.ich i staroiy tnos'ci ; rękopismów było 11 000 , które po
wierzone zostały Dubrowskiemu. — A. Olenin essai sur nn 
nouvel ordre bibliographique, pour la bibliothèque imperiale 
de St Pelersbonrg l8oq. 4to. W  tyin dziele zdaje razem sprawę 
i wyjaśnia jak biblioteka rozklassyfikowaną została. Z  tym 
wszystkim dzieła tego nie'mam pod ręką.
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rosta Nowogrodzki, miał się stać składem i schronie
niem światła i dziejów krajowych, które Naruszewicz 
opuszczał. Sam dla siebie Albertrandi niewiele za
trzymał. Interesowały go niektóre exemplaire siaro- 
Ży tnycli pisarzy, niektóre drukowane dzieła dorzeczy 
Jr’olskic-li i slarozytności. Lecz nim o dalszych Cza- 
ckićgo czynnościach wspomnę, wprzód powiem & bi
bliotekach, Lwowskiéj i Krakowskiej. Przedsiębiorący 
reformę państw swojich Józef Ił, przedsięwziął utwo
rzyć znamienitą bibliotekę przy uniwers) tecie Lwow
skim. Koku 1784 było sprowadzonych z Wiednia do 
Lwowa 11000 yoluminów, z duplikąl garellowśkićj 
b.blioteki odłączonych, a że w tymże czasie wiele 
klasztorów w całym państwie i w Galicji poznoszo
nych było, w tych okolicach, gdzie niegdyś było sie
dlisko światłu i najcelniejszego .piśmiennicLwa polskie
go, gdzie światłe zakony niemałe pogromadziły skar
by: z katalogów ich ksiąg, przeszło jak dwa razy tyle 
co garellowskich yoluminów wybrano i cło biblioteki 
■uniwersytetu lwowskiego przekazano. W  takim kil
kudziesięciu tysięcy zebraniu ksiąg, niepodobna było 
uniknąć licznego podublowania. Odłączono tedy du
blety i dopełniono duplikatów sprzedaż w trzech li
cytacjach. W  roku 1790 sprzedano ksiąg; w r.
1795 w liczbie aoai ; -w trzeciej w r. 1801 sprzedaży, 
resztę, na centnary po złotych 8 centnar zbyto, ażeby 
się całkowicie pozbyć lego ciężaru, bez którego pra
wdziwie żyjące biblioteki exÿstowac nié mogą. W' tym 
sprzedawaniu, poszły' za bezcen najrzadsze dzieła, zkló- 
ryeh nie inałąby korzyść w powolnym postępowaniu 
biblioteka odnieść mogła. Lubo wiele z nich szczę
śliwym zdarzeniem ponabywali Czacki i Ossoliński, 
jednakże wielka część wpadła w ręce nie znające dosyć 
szacunku tego co nabyły. Lecz co gorsza, niedbalstwo 
i lekceważenie obowiązku swćgo, z jakim się poka
zali, bibliotekarz Józef Breltschneider i kustosz K u - 
rald nabawiła większej jeszcze szkody, przez ostatnie 
marnotrawstwo zebranych skarbów, gdy wiele dzieł 
takich wyszło, których ani jednego exemplarza w bi
bliotece nie zostało, i takie jedynaki w nieświadome 
powymykały się ręce, jakich nigdzie nie miano(s). B y ł

(3) Dostałem od i y da kramarza (mówi Cbłędowski) pozostałe z ce-



przytym wprowadzony do biblioteki niemały nieład, 
którego nie pow ściągali Kuralda następcy, który dzi
siejszemu bibliotekarzowi nie móło utrapienia zada
wał (l). Nie ma ta biblioteka przyzwoilych docho
dów, lecz wzrasta niekiedy, jak to było 1816 , gdy 
familja Trele rów ofiarowała jej-do publicznego użytku 
3179 dzieł zbiorów swojich. Ogółem cała biblioteka 
wynosi 36ooo yoluminów, między klóretni znajduje 
się blisko 7000 dzieł polskich (u). Gdy krakowski u- 
niwersytet dostał się pod rząd Auslrjacki, był wów
czas bibliotekarzem słabiejący i chorowity Jacek Przy
bylski, który powtarzał, że ma posługaczy w biblio
tece z wróblów, bo mu robactwo z ksiąg wyjadają. 
W n et  po objęciu Krakowa, wyszedł rozkaz, aby ra
zem leżące biblioteki po jezuitach uuiwersy tetowi od
dane, niezwłocznie w inne miejsce przenieść. Przy
bylski prowadzony pod wartą z kluczami, otworzył 
pojezuickie zbiory i we dwa dni przewiózł je do do
mu akademickiego. Wzięte do tego Wozy, nie umiały 
czasem trafiać do pustek domu akademickiego, zba
czały w różne strony, przez co nie mało ksiąg wpa
dło w rozmaitego rodzaju miłośników ksiąg ręce. Może 
jeszcze do 3ooo zapylonych ksiąg w pustkach akade
mickich na kupę zsypanych zostało, a po wszystkich

f irawie salach i izbach biblioteki uniwersytetu jagiel- 
ońskiego, liczne familje wroblów zakładały swobo

dnie gniazda swoje, po szafach i stosach ksiąg, około 
których tylekroć podejmowane były roboty, których 
zewszyslkim nawet nieprzepatrzono (w). Nie bez gorsz- 
kiego uczucia, od tylu czasów piastujący tytuł biblio
tekarza Przybylski, poglądu! na lo wszystko, liczył 
swe pretensje i wydatki, prosił naostatek 1801 o u-
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tuarowego kupna iycie  Jerzego Ksstrjotty, przekładn Cyprian« 
Bazylika druk. r. >564. i ostatnie lo kart rozdartego na fnociki 
jakiegoś dzieła o Duchu S. wybijanego r. l 635. w drukarni A lex, 
Dyniuwskiógo , o której Bandtkie nawet i nie wspomina.

(t) Po'Brettsi-lineiderze zastępował bibliotekarza miejsce Marcin K u - 
ralil, później Max. Alolzy Fiiger dopóki Vuchich biblioteka
rzem uie został. Po zgonie Vuchich«, zawiadował nią Józef 
Winiwarter.

(ti) Całą tę o Lwowskiój bibliotece wiadomość wziętiłmy z Adama 
Tomasza Cbłędowskiógo, spis dzie’1 polskich , we Lwowie 1818 . 
pp. i 5i, i5z. 153 w nocie.

(w) Bandt, hist. bibl. pp. m2, u 5, 126.
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wolnienle od obowiązków. Po niejakiej odwióce, gdy 
reformę rząd dopełnić postanowił, r. 1802 24 lutego 
dał Przybylskiemu uwolnienie (x). Zdał bibliotekę 
Anzelmowi Speiserowi, który dostuł roskaz od rządu, 
ażeby się zająt.nowym katalogiem, ponieważ te wszy
stkie, które znalazł, na nic się nie przydały. Do za- 
dosyć uczynienia rozkazom rządu, począł się Speiser 
w następnych latach przygotowywać, l i .  i8o5 udai 
się w tym celu do Wiednia, skąd 1806 wracając, zu
pełny rząd w bibliotece objął, mając do pomocy Voigla, 
który go był zastępował. Przygotowania Speisera 
były .wcale powolne, począł od tworzenia swojej wła
snej biblioteki, któruby jemu w pracy pomocną była. 
Gromadził tedy co mógł dziel bibliograficznych i bardzo 
piękny apparatzebrdł, ale razem popozyskiwoł niemało 
inkunabułów, rzadkich i wysokiej ceny. Do qooo ksiąg 
zebrdł Speiser, które dziwnym sposobem pomnożył. 
Znaczną bowiem liczbę dzieł bibliograficznych, po- 
przckładdł białym papierem, który, w niektórych dzić- 
łacli był rubrykowany, i znalazłem tu i ówdzie kartki, 
na których Speiser począł był uczone zapiski, czar
nym i czerwonym atramentem robić. Wygolowdl 
nawet Speiser plan, wedle którćgo midi katalog syste
matyczny ułoży ć. Widzę we wszystkim w Spejserze, 
człowieka rzecz swoję znojącego i pracowitego, ale 
chorowitego i zimnego pedanta, który zagr/ązł wdro- 
biazgowycb poszukiwaniach, w każdej chwili ginął 
w szczegułach, a wykończenić ogniu zostawiał dale
kim w przyszłości lutom. Nie dożył on ani należy
tego rozpoczęcia planów swojich, przygolowdł kro
kwie i belki, nie omiótł ich, ni z trocin, ni z wiórów, 
o schodząc ze świata 1807 1 .października, zostawił 
dalsze prace Voigtowi, którego kollizje z Vucbicłiera 
do pomocy mu przydanym, lubo były na zawadzie, 
jednak do 9000 dzieł skatalogowanych było, gdy K ra 
ków 1809 przeszedł znowu w ręce Polskie (y).

(z) Bandt. 1. c. p. 135.
(j) Baudt. 1. c. p. 128—138. Vncbich przeniesiony był przei rząd 

Aualrjacki do Lw ow a, gdzie przy bibliotece uniwersytetu 
Lwowskiego nm«rł. Voigt po kiikolelnim pobycie we Lwowie 
w i 8 i3 został bibliotekarzem w Ołomuńcu, „gilzie dotąd zp o- 
iytkiera i sławą biblioteką zarządza“  mówi p. i 33 fiandtkie 
tymczasem w tymie arkuszu druku, przewróciwszy kartką,
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X X X I X .  Różnemi zdarzeniami, a mianowicie 
przez tworzenie się i przeniesienie biblioteki Zału
skich, i przez tworzenie i urządzanie Lwowskiej, zna
czna liczba ksiąg rozproszyła się po różnych rękach. 
Jeżeli przez to mogło się zjawić jakie ułatwienie w zbie
raniu ksiąg, zachętą do tego stawała się gorliwość 
Czackiego. Thaddeusz Czacki, o którym już sie nad
mieniło, po upadku Polski, wylał się dla dobra ziom
ków. Odwiedzał ich we wszystkich trzech kordonach 
i zwracał do prac naukowych, w których mogli o- 
słodę życia i szlachetne w domowym zaciszu zatru
dnienie znajdować. Jego wpływem tworzące się to
warzystwo przyjaciół nauk, dawało piękny przykład. 
Pozyskało wr. 1802 w darze od członka swojego Ale
xandra Sapiehy, sapieżyńską z Kodnia bibliotekę. O- 
koło 4ooo książek różnego rodzaju, było pięknym za
kładem do dalszego biblioteki tworzenia. Znajdowało 
się tam cokolwiek defektów, jednakże z różnych wie
ków dzieł, często trudnych' do pozyskania niemało 
tę bibliotekę przyozdabid. Dopełnia je towarzystwo 
nowemi, umyślnie sprowadzanemi, mianowicie scien-, 
tiłicznemi dzićłami, na które zdobywać się może, i 
otwiera do publicznego użycia za pomocą ofiar kilku 
członków swojich. Wiadome są prezesa Staszica da
ry, które zapewniły bibliotece, równie jak całemu to
warzystwu lokal, Bohusz uczynił fundusz 1000 zło
tych na utrzymanie osoby przy bibliotece, a tenże 
Alexotider Sapieha opatrzył bibliotekę na lat 5o po 
5ooo złotych, które od 1809 r. rzeczywiście towarzy
stwo pobiera i jedynie na samo kupowanie ksiąg o- 
braca. Żadna dotąd biblioteka w Polszczę lak zna
mienitego funduszu nić miału, a po stracie biblioteki 
Załuskich, to była pierwsza, która została 18 1 1  do 
publicznego użycia otwarta (z) — Tymczasem Czacki

p. l 4 l .  mówi Handtkie o i ■ p. Vo!gcie; który umarł w Oło
muńcu d. a4 września r. 1820. Szkoda, łe  korrektor w ciągu 
korrektury druku tój małój a tak bliskiój sprzecznomówDości 
nie poprawił.

(z) Ta biblioteka wzrastała nie tylko kupnem, ale ofiarami, zktó- 
rych ofiara prymasa Hołowczyca wniosła 3ooo ksiąg, familji 
Korluma zmarłego członka towarzystwa tysiąc kilkaset, tak, 
i i  biblioteka towarzystwa do kilkunastu tysięcy większych i  
małych ksiąg wynosi.

*9
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w zamiarze pisania dziejów, i pracowania nad pra
wem Polskim i Litewskim, juź zbićrał druki i rę- 
kopisma, które w roku 1792 pomieścił był w klaszto
rze S. A nny o cztery mile od Szczekocin, a w roku 
i j g 5 , źe iniai majątki swoje w kordonie Rossyjskim, 
przewiózł do Porycka. Zasilony od króla, podaro- 
wanemi lub poruczonemi sobie przez niego lub w je
go imieniu rozmailemi rękopismami, tym samym juź 
zbiory swoje za bogate poczytywał. Dur Działyńskiego 
generalnego archiwum po kanclerzu Szembeku opa
trzy'! w rękopisma do czasów Augusta 111. Różne zna
mienite osoby nieraz piękne mu ofiary czyniły. Lecz 
opatrzony od króla listami otwarteini, zwiedził Czacki 
po koleji Krakowskie, Sandomirskie i Lubelskie, po- 
lym Wielkopolską, Gdańsk,'Królewiec, W ołyń, Po
dole, K ijów , Galicją i Litwę. W  tych podróżach 
rozpoznawdł zbiory zakonne, z nich czasem pozyski
wał, nieraz zniewolony pożyczać na długie, na wie
czne nieoddanie, często z nich podchwytywał te rzad
kości, klóremi, albo już syt był Załuski, że ich nie 
potrzebował, albo ich niedopalrzył, 1  zwoził ręko- 
pisma i drukowane księgi. Z  pozatracanych stosów 
wyciągał jedyne exemplarze. Za nic poczytywane i 
gardzone bibliotecznych pułek sprzęty, w jego ręku 
ceny nabywały i Wnet wzniecały zazdrosne narzekania, 
że sobie cudzą przyswaja własność. Co bądź, Czacki, 
nic tyle liczną co nieocenionych skarbów pełną bi
bliotekę zebrał. Pierwsze czoło i istotną jej wielkość 
slanowiły rękopisma. Lecz księgi drukowane równie 
nie do oszacowania. Dzićł drukowanych tyczących się 
Polski było przeszło 8500, z broszurkami biorąc li
czyła biblioteka do aoooo numerów. Prócz history
cznych, prawnych, których zbiór do pełności do
chodzi, rzadkości w języku Polskim wielce liczne: 
polemika teologiczna w Polskim języku, pierwsze 
w Polskim języku druki, szczegulnićj bibliotekę przyo
zdabiają. Jedynaki exemptarze, a wielu rzadkich 
dzieł dziwnie pięknie zakonserwowane exemplarze, 
jako naprzykład Reja zwierzyniec. Kazań bardzo 
mało. innych narodów dzieł, nie wiele, lecz cel
niejszych nie braknie: JByzaiityny paryskie, różni pi
sarze «starożytni, Ptolemeusz, po grecku, Śtraho Ca- 
saubona, W órm jus, Yerelius, Rudbek niech będą
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przykładem, jak bogaty, być mógł mały zbiorek ex- 
lernów. Lecz gdy na rękopisma uwagę zwrócić przyj
dzie, wymienić wypada około 500 oddzielnych dy
plomatów, podobnych cztery wolumina drugie tyle 
liczą. Aktów korrespondencyj, notat, w kopjacli lub 
w ory'ginolaeh przeszło 900 voluminów. W  tym Łojka 
notat Ć9 foliałów, do dziejów Stanisława Augusta 375 
tomów, wiele statutowych prawnych, rękopisra sta
tutów Polskich i synodalnych Slrzępińskiego i 459, sta- 
tulów po Polsku 145o. Codex*Jusliniani na pargarainie, 
prawa Ormiańskie i różne krajowe. Historycznych 
kodexow przeszło sto, w tych i 3 Długosza, siedm 
Wincentego Kadłubkowego syna, kodex Zamojski 
Gallusa. I szczególnej ciekawości by wają kodexa: psał
terz po Polsku, kodex złotemi literami pisany, Pon- 
tiiicnlis ordinis. liber. (Cod. X^XVI. bibl., Zol.) Ruski 
przekład żywota Alexandra Wielkiego Gorionidesa i 
tym podobne. W  ogóle kodexow lub oddzielnych 
dyplomatów i 558. A  dyplomatów kopiowanych w te
kach Naruszewiczowskich było tek 231 ,  a oddzielnych 
oryginałów od roku i i 7.3go z X l l lg o  wieku kilku , kil
kanaście z X IV g o  i tuk dalej. Wprawdzie nie po bi- 
hliotekarsku z tymi wszyslkiemi zbiorami swojemi 
postępował Czacki, bo przy zrozmaicooyoh pracach 
swojich, nieraz je mięszał, i żywo je przewracał. Ale 
ta biblioteka była mu świadoma, że sam ją-groma
dził, a dzieła pozyskane rozpoznawał. Nie znaczył,ich 
znakami, klóreby przyswojenie ich ‘ dowodziły, ale 
wielką liczbę częsLo własnoręcznetni liolatami szaco
wniejszą uczynił. Nie mało jest i takich rękopismów, 
a czasem i druków, klore, nie tylko do uwag pobu
dziły, ale dały powód do napisania cale obszernych 
rospraw(a). Nie zaraz wygotowany został skrzydłowy 
w Porycku pałac, do którego przeniesiona biblioteka

(a) Uczeni przeglądający ten skarb najdrołszy painiąjek narodo
wych, uznali go bydź jedynym w całej Europie. Żadna księga 
nie by ta niu obojętną, wszystkie rozczytywał z uwagą- Na ka
żdej niemal opisał osnowę i czynił uwagi we względzie języka 
i rzeczy. Stać się one mogą wielką pomocą piszącym o nau
kach ojczystych. Zebrany ogrom wiadomości rozległych, miał 
w przytomnej pamięci. Osiński o życiu i  pismach Tad. Cza-  
ckiego , w Krzemieńcu 18I6. pp. 218, ai^-cferatur nota 56, 57. 
pp. 5(j6, 097, 3y8.
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porządnie pracą i staraniem jćj bibliotekarza ustawioną 
była. Łukasz Gołębiowski bibliotekarstwem trudniący 
się, mógł wówczas jej spisanie dokonać i w szyku u- 
trzymać. Spisanie 4 5 dzieł czyli 5og9 woluminów, 
co wynosiło ośm tysięcy kilkaset dzieł wymagało nie
małej pracy, a większa daleko otwierała się- dla Go
łębiowskiego z tysiącem kilkuset rękopismów. Lubo 
Czacki, nad niejednym dołożył swój pracy, wszelako 
do bibliotekarza należało, rozpoznać je, odczytać, ka
żdego opis wygotować i treści powyciągać. Do ty
siąca arkuszy udowodniło, dwudziestoletnią z okładem 
pracę, która porządkiem panowań i przedmiotami roz
kładając historyczne krajowe pomniki, zostawiła je 
zadeterminowane dla Poryckiśj biblioteki. Dopełnił 
tego wszystkiego Gołębiowski, a przy tym znana jest 
jego uczynność i szczere wylanie się dla podania po
mocy w poszukiwaniach literackich. Sam Czacki chciał, 
ażeby zbiór jego był dla każdego przystępny, ażeby 
w pogranicznym ustroniu, w Porycku złożony, ażeby 
był niejako publiczny. Na wstępie do bibliotecznej sali, 
leżał katalog, a za odemknięciem piśrwszej okładki, 
każdy czytdł uroczyste właściciela biblioteki oświad
czenie, że każdemu wolne jest jój użycie, równie ksiąg 
drukowanych jak rękopismów, a każdy, może sobie 
siąść w Porycku, i każdy, który mu się spodoba rę- 
kopism, przepisać i drukiem go ogłosić. Wieleź to 
osób, z pełnym' zaufaniem przystępować mogły; wie- 
leż to prałat Aloyzy Osiński, kasztelan Tarnowski i 
inni koćzystali. Jeżeli u niektórych osób niektóre 
dzieła pozostały; jeśli zdarzył się kto, co nadużył 
zaufania^ było to wy padkiem dziwnej uczynności i do
broci Czackiego, lub jakiej ofiary przez niego uczy
nionej. Czyli miał Czacki jakie względem swych zbio
rów zamiary, to zgonem tego nadzwyczajnego czło
wieka przerwane zostało.

XLi. Założenie gymnazium Wołyńskiego w Krze
mieńcu szkoły na wyższym od innych, stanowisku, i 
na inny urządzone sposób, wspierane pozwoleniem, 
łaską i ofiarami monarchy, oraz składkami obywatel- 
skjemi i rozmaitych osób, było owocem starań i za
biegów Czackiego. ChcidT on mieć odrazu gymna
zium możne w naukowe zakłady. Używał tym koń
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cem funduszów z natężeniem i z własnego majątku 
wielkie zaawansował summy. Od familji Poniatowskich 
zakupił i8o4 królewską bibliotekę z i558o ksiąg zło
żoną i gabinet numizmatyczny za 7500 czerwonych 
złotych, bo to były prywatne familijne zbiory (b). 
BiblioLeka kupiona, była przeznaczona dla gymua- 
zjum Krzemienieckiego. T ym  sposobem szkoła ta 
już i 8o5. pi-zyszła do pięknśgo «bioru ksiąg, do kló- 
rćgo weszły ofiary księżny Teofili Sapieżyny, która 
darowała bibliotekę Jabłonowskich, Jana LerneLu, któ
rego darowizna w medyczne opatrywała dzieła, ofiara 
Mikoszewskich 788, ofiara Moszyńskiego q6o3 , ofiara 
bezimiennego 1^27; weszły leż niektóre pojedyncze da
ry i nabywane z dochodów gymnazjuin, które zmieniło 
swój tytuł na Jyceuin. Przez takie ksiąg przybywa
nie, liczba ich w bibliotece podniosła się do 3 iooo(e). 
Z  niemałą dla funduszów uciążliwością przedsięwziął 
gorliwy Czacki przygotowanie przyzwoitego dla pię
knego zbioru lokalu. Przerabianie na to starćj bu
dowy pojezuickiój, niedogodne się stawało dla biblio
teki, gdyż poszła na lat kilka w paki. Wydobyła na
reszcie 1 w nowo przyrządzonych salach, a w niej pou
stawianych dawnych królewskich szafach (d) ustawio
na, wedle porządku i katalogów Alberlrantlego, ocze
kiwała umiejętnej ręki, ażeby spisaną i dojrzalej uor- 
ganizowaną była. Chciał Czacki, ażeby owe gymna- 
zjmn, potym lyceum, liczne gałęzie nauk w całej ich 
ob3zerności i zupełności traktowało. Zwykle szczę
śliwy dobór osób, powierzył bibliotekę lycealną Pa
włowi Jarkowskiemu, a razem dawanie kursu biblio
grafii, który na poznanie szacunku dzieł naprowadzać 
jest zdolny, a w kursie manipulucją biblioteczną, po
znawać daje, co czystsze wyobrażenia o księgach i tru
dach około nich podejmowanych upowszechnić może. 
W idział Czacki kwitnący zakład Woiyńskićj szkoły 
i schodząc ze świata 18 13. 8 lutego zostawił wydają-

(b) Osiński o ¿yciti i pismach Tad. Czackiego p. 102.
(c) Osiński 1. c. p. io3.
(d) Szafy zamykane z kracianemi drzwiami pięknie tokarską robotą

ozdobione, dwa razy głębszymi ni 1  były, zrobione i do inińjsca 
przez boczne przystawki zastosowane, lubo czasem do roz
kłada szczupłe otwierają zakątki, wszelako wygoduy i zdrowy 
dla książek przytułek dają.
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cy  coraz dojrzalsze owoce. Królewska biblioteka ce- 
lewala w archeologiczne i numizmatyczne; miała w ka
żdym objekcie dzieła przepychu i w przedmiocie swojim 
ważne, wszelako nie była uzupełniona, żeby w każdym 
wydziale, co najistotniejsza, w zupełności miała. Teo- 
logja trzymała pierwszeństwo w doborze i uzupełnie
niu, a najsłabsza wtéj mierze była medycyna, teraz i 
len oddział równie jak inne wzbogacony. Biblioteka 
trzykrotnie widziała wzrastające swoje dochody. Elat 
jćj r. i 8o5 był 2260 złotych polskich, r. x8 i3 po
mnożony do 4333 zł. p.; a nakoniec r. 1818 podnie
siony do 7333 złotych polskich. Pewnie, ze nikt nié 
mógł Czackiemu wyrównać w olbrzymich jego kro
kach, w jego gorliwości i. poświęceniu się, ale wiele 
pierwszych osób po różnych prowincjach dawnej rzo- 
czypospolilćj, podobną jak Czacki uniesieni staran
nością, tworzyli lub pomnażali biblioteki, w sposobie, 
który wyjaśniał jak wiele taktu miał pomysł tworze
nia księgowych, zbiorów. Pospolicie zbiór płodów- 
krajowych bywał jeśli nie jedynym, zawsze jednym 
z istotnych celów, jeśli nie takim, który mógł ogro
mny zbiór tworzyć, przynamnićj takim , klóry w skro
mnym objęciu i wejrzeniu więcej był drogi właścicie
lo w i, więcej od niego miłowany, większą jego chlubą, 
aniżeli iiczniéjsze, pozornićjsze i nie małą satysfakcją 
jednające cudzoziemcze zbiory. Z  pomiędzy tak pod
noszących się bibliotek, prędko przed innemi głośną 
się stawała biblioteka Maximiliana Ossolińskiego. Imię 
Czackiego i Ossolińskiego, z powodu gorliwego i z za
pałem popieranego zbierania ksiąg, po wielu rp¡¿j — 
scacli stawało się nieodłącznym. Skrytki i tajniki, 
klórc Załuskiego baczności uszły, były przez tych mę
żów przetrząsane, a pomimo tego, źe znacznie z grub
szego przetrzebione zostały, równie Ossolińskiemu jak 
Czackiemu okwily plon wydawały. Jeżeli nie zdaje się, 
ażeby zbiór Ossolińskiego w rękopismach dorównał 
Czackiegp zbiorowi, gdyż niémiât takich łatwości i 
pomocy, aby tak dalece urósł, tedy zbiór ksiąg dru
kowanych nie ustępuje w niczym, a co do liczby, za
możniejszy. Co zebrał Ossoliński, to ściągał do W ie 
dnia miejsca pobytu i prac swojfch. Z  powstającego 
zbioru piękne i interesowne dublety sprzedawane były 
przez licytacją tamże w Wiedniu i 8o3. Do Ićj sprze-



doży katalog, układał biegły bibliograf A  nselm Speiser, 
Przemyśliwał Ossoliński równie jak Czacki, co ma ze 
zbiorem swojim zrobić? Jego ważność i bogactwo dało 
się poznać z własnych dzieł Ossolińskiego, pełnych 
głębokiój nauki i rozległych wiadomości, jakich mnoga 
biblioteka dostarczyć mogła. Postanowił był oslatecznio 
Ossoliński bibliotekę powrócić na tę ziemię-, na której 
zebraną była i oddać ją użytkowi publicznemu. W  tym 
celu, miała być biblioteka przyłączona do ordynacji 
Zamojskiej, i w iej mierze ¿ordynatem układ był u- 
czyuiony i 8o4 w sierpniu. Gdy jednak Zamość z kor
donu auslrjackiego wypddł,. nowym postanowieniem 
swojim r. 1817 ust u awia ordynacją biblioteki fami
lijnej, którą w mieście .Lwowie lokuje, dokąd, po dłu
gim życiu jego, przeniesioną zostanie; zapewnia dla 
niej fundusz, na utrzymanie osób, i pomnożenie zbio
ru. Fundusz ten niczym, żadnym przypadkiem u- 
szczuplimy być' nić może, owszem fundator ma na
dzieję, że podrośnie i na utworzenić drukarni dosta
tecznym będzie (e). Straceniem wzroku i cierpieniami 
ciała, nieraz chwile tego męża piśmiennym pracom 
są zabrane, wszakże, równie dzieła jego, jak zbioru 
jego ofiara, imie jego pamiętnym czyni. Nie mogła 
pod ówczas tyle co Czacki i Ossoliński dokazac biblio
teka książąt Czartoryskich w Puławach. W ielą ty
sięcy dzieł wzmagała się, wkrótce zaciasna się sta
wała na nią przeznaczona sala i literacki księcia ap- 
partament. Napełniona foliałami, mianowicie do hi
storii, polityki, dyplomacji, w każdej gałęzi nauk gló- 
wnemi i doborowemi opatrzana dziełami, księgami ka
żdego języka, mianowicie trzech głównych w oświe 
ceniu dzisiejszym Europy narodów: Angielskiego,
Francuskićgo i Niemieckiego; W dzieła Włoskie i da
wne piśmiennictwa pomniki zasobiona, w dobór wy
dań starożytnych pisarzy greckich i łacińskich, w nie
które osobliwości, i dziełami przepychu przystrajana, 
liczyła kilkadziesiąt tysięcy yoluminów. Uczony fi
lolog Ernest Goltfried Groddeck nad nią przełożony, 
na jej dobór i wzbogacanie yypływał. Tak  bogatą bi-

V~. Ożywienie rzeczy bibl, od 4y5o. Czacki. i5 i

(e) Ustanowienie biblioteki Ossolińskich we Lwowie w pamiętn. 
Lwowskim 1818. nr 5 . w pamiętu. W a r s i .  n a r. l8 t8 . T . X II . 
p. 9 1— 108. l 56—172.
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bliolekę wypadało uposażyć krajowemi płodami, je
żeli dziel Gdańskich, i ściągających się korpusu ka- 
deckiego i różnych nowszych., łatwo było mieć do
statek; jeżeli archiwa familijne iatwo utworzyły fun
dament zbioru rękopismósv: trzeba było w ie j mierze 
podjąć innego rodzaju, niż prostego nabywania środ
ki. W ysłany w tym celu do Szwecji l'elicjan Bier
nacki pozyskał z biblioteki uniwersytetu Upsaiskiego 
rękopisma, i z wielu miejsc w Szwecji wydostawszy 
mektóre, wrócił ze znacznym plonem. Felicjan Jiiei-— 
nacki, który je przywiózł, mając sobie powierzoną 
bibliotekę o jej wzbogaceniu myślał. Wspominane są 
po różnych miejscach w tychże c. a ach rosnące zbiory 
Antoniego Stadnickićgo w Żmigrodzie; Józefa Kuro- 
palrijckiego w .Lipinkach^ gdzie jest Opecia żyWot 
Chrystusa z wydań jego pićrwolnych. Zdaje się, że 
Kuropatnicki ogranicza się najwięcej drukowunemi 
dziełami, gdyż wyzuł się z kilku .rękopismów, które 
ohorował towarzystwu przyjaciół nauk w W arsza
wie (f). Jest znaczna biblioteka Radziwiłłowska w Nie
borowie i po wielu znamienitych domach nie obojęlne 
zbiory, lubo nie wszędzie w tćj wielkiej liczbie kra
jowe druki zbićrać b)ło możnd(g). W  tychże jeszcze 
czasach mnożyła się w liczbę biblioteka Kajetana Kwiat
kowskiego. Różna drużyna ksiąg drukowanych w tysiące 
podrosła, dostarczyła niemałej wartości mniej znanych 
dziełek (h). Rękopisma z archiwów Radziwiłłowskich 
wydostane i zkąd inąd pozyskane, podnosiły wartość 
szacowuego zbioru. Naiznamienitszemi były wszystkie 
Volumina aktów Tomickićgo czyli Górskiego.

(f) O tych bibliotekach wspomina Juszyński, Chłędowski.
(g) Riewuski starosta Druhobyski, wuj. Aleiandra Chodkiewicza 

przez lat z górą 5o skupował najrzadsze dzieła. Wszystkie 
nabył Ohodkiewicz mający po matce kilka n-sięcy tomów. Do 
tego zbioru sam przez lal z4 zbie'rał księgi” i bibliotekę po
mnażał. W zbiorze Rzewuskiego najwięcej było dziół histb— 
rycznych, numizmatycznych, archeologii, oraz wydań zbytko- 
wych i rzadkich. Zbiór Cliodkiewiczowój zamożny w ro
manse, a zbiór samego Chodkiewicza w księgi scientyficzne. 
Ogół dochodzi do 20000. Niebraknie w nich dzieł polskich 
często i ważnych i rzadkich. Przytym familijne akta, z ró
żnych stron pozyskane, oraz kilka kodexów do tych liczy się 
bogactw i ważność ich wysoko podnosi.

(b) O  k tó rych  w ycze rp n ą ł w iado ino łć  B entkow ski w sw ojój h ist. 
l i t .  i8 i4 .
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X L I .  Piękny był ten zapdł zbierania ksiąg i bi
bliotek, któremu zdawali się przewodniczyć i wzo
rem być, Czacki i Ossoliński, lecz razem na ich karb 
ro/gloszotie i sowicie exagerowané anegdotki o ukrad
kowym podchwyty waniu, stały się prawdziwym zgor
szeniem, i zdając się upoważniać przywłaszczanie cu
dzego, podniecały do prawdziwych kradzieży. W y 
znać trzeba, Że sprzątał niekiedy Czacki dzieła, a to 
takie, które były wielką osobliwością, do nabycia któ
rych, nié miał żadnych inuych środków, które zo
stając W zazdrosnych rękach, a cenić nie umiejących, 
zaginąćby mogły, może nareszcie niejako przez emu
lacją (i). W  innych razach używał godziwszych środ
ków. Niesżczędził wydatków i drogo opłacał. Gdy je 
dnak znaleźli się ludzie przeslronego sumuienia a 
szczupłych dostatków, którym niepodobna było tyle 
wydatkować, ich miłośuictwo, zamieniało się w prost
sze grabienié i przywłaszczanie sobie cudzego. Po- 
Wlurzano, że strzelec strzelcowi psa ukraść może, li
terat literatowi książkę. Haniebna ta maxyma roz
szerzona do nieskończoności, bez względu 110 to, że 
po lichégo psa strzelec nieposiągnie. Zdawało się, że 
powaga Załuskich, Czackich, zabeśpieczała rzetelne 
złodziejstwa, za klóreby przed prawem odpowiedzić 
wypadało, którym-na słuszna zasługiwano karę. A l
bowiem chociaż łatwo było w księgarni za małą ku-

f ić cenę dzieło jakie, fałszywy honor, chciwość i ła- 
omslwo, stawały się niesumiennym ludziom, po

budką do sprzątnićnia ich komu bądź. Ze zbiorów pry
watnych osób, z bibliotek klasztornych i publicznych, 
zarówno ż wytartym czołem i z przechwalaniem, bez

(i) Wchodzę przed laty tu W Warazawie do pochylonego latami 
p. 1. J .  C. wita mnie atarzec i wskazując na książkę na atole 
le ią c ą , z uamidchem przemówił: „P itrz  oto, kradł roi Czacki, 
kradłem i ja je m u ."— Wiele było tworzonych i powtarzanych 
facecyj, mam w ręku w oryginale krotofilme wydawane Czackie
mu od oaób dostojnych pozwy. Na okładce kodexu pa Wmów 
polakich tak Dazwanych Jadw igi, czytać można ręką księcia 
generała ziem Podolskich taką protestarją: ,,Ex dnno Adami 
in Klewań et Zuków Ducja Czartoryski hic liber furto quon
dam ablatus ex Bibliotheca Czartorysciana, nunc casu agnitua 
» legitimo poaaessore, libeoter transmittilnrExcmo Dno Tadheo 
Czacki Cpneo Nowogrodensi in tesseram amiciciae,"  Obacz 
wia'd. hist, kryt, hr. Oasolińskiego T . U L  notę 4 i .  atr. 3g.

o n
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braku księgi porywano. Obslawat za własnością pu
bliczną C/.acki i zdawało się, ze jej w chęci pozyska
nia książki nie.naruszy; woł.if za całością własności 
prywalnój, dla dobra publicznego, gotów ją na stratę 
narazić. .Lecz niewczesne restrykcje, źle zrozumiane 
od ludzi szerokiego sumnienia, lub lekce ważących i 
książki i własne postępowanie, narażały na niemałe 
szkody rozmaite'zbiory ksiąg, do klórych przysunąć 
się mogli. Szczegulnićj zakonne biblioteki cierpiały. 
Grabież ksiąg z bibliotek zakonnych, z tym większym 
zaspokojeniem dopełniana była, że nadeszły lata po
wszechnego własności duchownćj i kościelnej grabie
nia. Zukony potraciły swe fundusze, w różnym o- 
byczoju świata i w urządzeniach zaniedbane, traciły 
tego ducha, który im tyle czasów wigoru dodawał. 
Opuściły się w czułuści około siebie, i zbiory ich, na 
podchwytywanie lada czyje narażone zostały. Coraz 
mnićjszego interesu dla nich stawały się ich własne 
biblioteki, którć tyle były nieszczęśliwe, że gdy jedne 
zaniedbaniem lub ustronną napaścią uszczerbku do
znawały, inne, w samym porządnym ich utrzymaniu, 
na dziwne zdarzćnia wystawione zostały. Między be
nedyktynami i cistersami zamieszkali byli niektórzy 
emigranci Francuzi i gościnny przytułek znajdując, 
ofiarowali swe usługi. Z  pomiędzy nich, Gerard L e -  
febvre de Lassus, kierował różnych bibliotek urzą
dzaniem, i sam wiele pracując i pisząc, w Sieciecho
wie, w Koprzywnicy i na Łysej górze, spisywał ka
talogi rękopismów, których jeszcze po dwieście kil
kadziesiąt znajdywńł. JBył on do tego dosyć uspo
sobiony i cale porządnie do wyrozumienia jakie są 
kodexa, katalogi ułożył. W  Koprzywnicy r. i8oq. 
wygotował podobnież katalog ksiąg drukowanych (i). 
A ta k ,  nim wrócił do Francji, zostawił piękne dowody 
swej pracowitości, ale przypominające nową purgacją 
i redukcją, klórćj te celne biblioteki uległy, Lefebyre, 
co tylko obrażało wzrok i myśl jego, bez litości palił. 
Żalili się bcuediktyni i cislersi, że im wielkie poczynił

(i) Pisał takie T . I—VII. 8 ° dzieje benedyktyńskie, są to powię
kszę) części wypisy. Te dzieje i katalogi przepisywał ua czysto 
na Łysej górze r. 1802,
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szkody, na któfe nieostrożnie zezwolili (1). T y m  spo
sobem w Koprzywnicy, staío i 3 exemplarzy wielce 
rzadkiego dziéta victoria deoru ra Aceruusa (Klouo- 
wicza), te Lefebvre spalił, bo go tytuł obrażał. Bie
gły  ten bibliograf w bibliotekarskiej manipulacji uie 
mulą sobie uczynił ulgę, gdy mniéj zrozumiane dzieła 
polskie uprząlnąl(m). W  każdym czasie niebeśpieczuym 
się stawało urządzanie bibliotek. Zdarzało się , Że po 
ustawieniu ksiąg porządniej oprawnych i łatwo w y
czytanych, rękopisma zdawały się być brudne i nie
wyraźne: żeby tedy biblioteki uie szpeciły, wszystkie 
wyładowane na bry kę, .wywiezione, i w stawie zato
pione (n). Na W ołyniu w pewnym miejscu byłem 
usilnie zapraszany, ażebym odwiedził bibliotekę i przej
rzał, czy nié ma czego osobliwégo. Powolny na wezwa
nie, znalazłem rzeczywiście osobliwy widok, który 
wprzód w svyobrażóniu nie postał i nigdy wprzódy nie 
trafiła myśl na to, coby się stało z księgami, gdyby 
zaniedbane do szczętu zamokły? W  dzwonnicy mu
rowanej nad bramą, a pod dzwonami, porządna niegdyś 
była izba, i tam księgi złożone, lecz czas nielitości- 
wy, otwierając na wszystkie strony zdrowy dla książek 
przewiew, pootwierał kanały strugom deszczu i mokra
dle Książki wszystkie asy pane były na jedną pośrodku 
izby kupę. Powolnym czasem, przysiadła ku podło
dze. Tok spoczywające księgi pobulwioly, przegniły, 
grzybami do lego stopnia przerosły, że gdym chwycił 
za jednę i drugą postać, która jeszcze wyraz księgi

(1) Bandt. hist. bibl. p. 98. Odwiedzałem z biskupem Kieleckim 
bibliotekę Świętokrzyską; mówi Juszyuski dykc. poetów 
w. przedni., a będąc tam przed dwódziestą laty z Czackim 
już tylko dzi<?ł ojczystych siady widziałem.X. Lochman, przeot 
wówczas tego klasztoru, z rozrzewnieniem opowiadał: i i  be
nedyktyni francuscy przyjęci jako emigranci, podjąw6zy się 
nloźcma biblioteki, płacąc gościnność, jak barbarzy uiec z A — 
lex*ndryjską biblioteką postąpili, gdyz znaczną część ksiąg 
polskich jako nierozumiauych , spalić mieli.

(m) Wszakie z drugiój strony to uw ab ć trzeba, o czym zamilczyć 
nie wypada , ie  wielu sąd?i, i i  cała o Lefebyrze powieść, wy
myśloną została dis pokrycia szkód, jakie biblioteki poniosły, 
A chociai różne ustne zapewnienia o mocnym przeświadczeniu 
tych, co na Lefebvra narzekali: z tyin wszystkim być mogło, 
ze nawet osoby zacucgo zakonu zostały tą powieścią złudzone, 

(nl O tym ¿darzeniu słyszałem od godnój i poważnej duchownej 
osoby.



miała; téj cząstka w połowie przełamana w ręku po
została, innej trudno było od reszty oderwać. Tu i 
ówdzie tę przegrzybiołą kupę, przyklepał juz był do 
tego stopnia deszcz, że iuitiy biblioteki, zdawały się 
być ruin JBobylonu małym obrazem. Ále porządnie 
utrzymywane biblioteki znajdywały się nieraz w przy
krym położeniu. W  Warszawie, w W ilnie, w K ra 
kowie, a pewnie i po innych miójscach, biblioteki 
zakonne, nagle lazaretom ustępowały. Cóż, jeżeli cza
sem która na domową wygodę użytą była, źe się w je
dnej suszył chmiel (o), w innej, to jest w Pułockićj 
u jezuitów, zawieszano połcie i kumpie (p).

X L 1I. Gdy o szkolnych bibliotekach mówić mamy, 
wiążą się z nimi niektóre, które zkąd inąd są zakonne, 
T ym  sposobem w Potocku jezuicka biblioteka była 
szkolną; a gdy szkoła Potocka ty luf akademii po
zyskała, «akademicką, Kóżnie zwożonemi rosła choć 
nie przedsiębrała poszukiwać dzieł rzeczywiście potrze
bnych i myśl odświeżyć mogących. Raczyński arcy
biskup gnieźnieński, od roku 1807 swój zbiór i świeżo 
skupywaue księgi posyłał w ofierze do Połocka. T ym  
sposobem podraslały połockie ksiąg zbiory, które samą 
surową pilnością, jak to i z innemi na świecie biblio
tekami zdarzało się, uszkodzone byíy, i trudnégo bę
dąc przystępu, małego stawały się użytku (q). Przy 
ostatecznym jezuitów białoruskich zwinięciu, zbiory 
połockie nieco uszczerbioné się być zdają, przynaj- 
rtinićj oczekiwanie, że się rękopismów krajowych i 
ksiąg z polskich drukarni niemało znajdzie, zawiedzio
nym zostało. Biblioteka dominikańska w Grodnie, wielą 
pięknych dziel od niejakićgo czasu uposażono, w pię
knej konserwie utrzymywana, oby użyteczną być mo
gła! Pijarskie wszędzie, jako się uczuć dolo, więcej 
jak którekolwiek z bibliotek duchownych zgromadzeń, 
szkolnemi były, i dosyć w książki zasobne, które przy
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(o) Bandt. hist. bibl. p. g8.
(p) W miejsca zwanym biblioteką, gdzie zwyczajnie wisiały poł

cie i kumpie, od których i dotąd na mhrucli są piętna, skła
dano księgi. Styrzyuski w dzienniku W ił. r. 18 17 . nr 36. T. V I. 
p. 627. O niektórych bibliotekach zakounych w Litwie wspo
mina Ouacewicz w Archiwum Pótnocuem r. 1822. T . IV . 
W. a4. sir. 47*—485.

(q) Styczyński 1. c. w  dzienniku Wit. ]>p. 63o, 65 t.
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szkołach pożyteczne być mogły. W  powszechności, 
biblioteki te, przestały tyle wzrastać, ile wzrastały 
przed upadkiem Polski, atoli niektóre były nad intte 
szczęśliwsze. Warszawska ko 1 legi u m większego za
wsze się w liczbę pomnażała. Poruczoua prefektowi 
drukarni, ze czcią wspominanemu Bielskiemu (rj, pil
nie spisana, i całe szczęśliwie w oddziały ustawiona, 
miała wydrukowany 1796 swój katalog. Kiedy liczba 
jej ksiąg do 17000 przeszło podrosła, pomnożony (sa- 
talog, powtórnie był roku 1822. 8 ° ,  stron 497 dru- 
kowauy. Jest to jedyna biblioteka w Polszczę, która 
ma swój drukowany katalog: mogą się w niiu znaleść 
omyłki, z druku,. Z przepisywania, lub z niedostatku 
tytułów w exempłurzach ksiąg biblioteczny cli wyni
kające (s), wszelako ten katalog duje poznać bibliotekę 
i czystą jest skuzówką do lego, co się w zbiorze znaj
duje. Warszawskiego kollegium uohilium 10OOO ksiąg 
wynosi. Na Biało rusi w Waltrjanie czy Ii Łużkacb by ia 
ud Serafinowicza członka zgromadzeniu, licznemi dzie
jami obdarzona. W  Międzyrzeczu na Wołyniu nie
małym zgroinadzćnia w ydjlk iem  powiększona, spaliła 
się, i na nowo musi być tworzona. Ale trudno o ka
żdej w szczegule mówić i o każdej innie wiedzie. Do 
duchownych liczą się te, które są przy seminarjaeb, 
a z tycli Wileńskie zasługują' na pewną uwagę. D a
wniejsza jest, i większa La, która się znajduje przy 
seminarjum tljęcezainym u Sgo Jerzego, wsparta asCe- 
tyczno teologicznym pojezuickim od Sgo Ignacego ksiąg 
zbiorem, opatrzoną została pięknym sullragana Józefa 
Sapiehy zapisem, kLórego miłośnictwo do książek za
silane było uczonym z Załuskim zwiąskiem 1 bie
głością bibliotekarza Eberta, od niego pozyskała bi
blioteka i kilka rękopismów (t). Umarzając zas dług 
Józefa Kossakowskiego biskupa inflanckiego, semi
narium nabyło po nim w roku lytplym  pozosLałe

(r) Bibtiogr. I. 63. T . I. p. 225.
(») Czytam na stronie 244. S u t n U  et prisólegia regni Potoniae ]5o6 , 

ma to być Cominune Łaskićgo l 5o6- Widać exempl*rze były 
bez tytułu.— p .245. n rig . Prawa i konstytucje przez Stanko
wi cza, ma to być Stan. Konar, zebrane.

(t) Zdaje mi s ię , ie  Sto jersk i rękopisin statutów Polskich po Pol
sku w X V I Wieku pisany, icktói egosmy w wyitiukowanych twieio 
statutach u iy li , ie  będzie z liczby ksiąg tego sullragana.
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księgi, które przystrojiły bibliotekę i dostarczyły ró
żnych dziel historycznych i różnego rodzaju, mię
dzy- klóremi i polygjotla WoJtona znajdowała się. 
Nowsza jest i w liczbę dotąd skromniejsza biblioteka 
głównego seminarium Wileńskiego (r. 1808 założo
nego) ciągle z nabytków różnych rosnąca, mająca 
prócz nadzwyczajnych wydatków coroczny 4000 zło
tych fundusz. Mało w niej jest ksiąg przestarzałych 
nojc/.ęścićj nn zapomnienie skazanych. Pozyskała zna
czną liczbę dzieł świeżej teologji, wszystkie najgłó
wniejsze nowsze do exegetyki i hermeneutyki dzieła,

Eolyglotla W allona, ojców kościoła, zbioru konciliów, 
ullurjów, opparat jest cale.pełhy; nie braknie dziół 

innego rodzaju. Nabytych świeżo w r. i8 a ł  blisko 
2000 ksiąg od kanonika Michała Bobrowskiego, które 
niemałym staraniem zagranicą w czasie wojażu swego 
liabył, zaopatrzyło bibliotekę w wiele dzićł rzadkich 
i osobliwości bibliograficzne stanowiących, a najwięcej 
w takie, które do nauki wschodnich języków służą. 
Nabytek , ten szacowny podnoszący liczbę ksiąg na 
7000, uczynił bibliotekę aemiUarjiun głównego inte
resu takiego, jakiego żadna dotąd seminarium biblio
teka niema, i nie łatwo mieć może: nie tylko bowiem 
jest w głównym przedmiocie swojim zapaśna, ale do 
lego świćża, a w przydatkowych do przedmiotu sto
sownych przydatkach bardzo rozmaiła -i nadzwyczaj
ności posiadająca. — Lecz za dolekośmy poskoczyli 
w opowiadaniu o bibliotekach duchownych, zwróćmy 
się znowu do szkolnych , aby wspomnić jakich od.roku 
1 794go losów w różnych okolicach kraju doznawały.

X L I I I .  Świeckie szkolne biblioteki powszechnie 
były, nie opatrzone, oprócz małych w tym przypad
kowych wyjątków. YV Litwie i na W ołyniu małym 
funduszem szkolnym, mogły pozyskiwać corok jedno 
i drugie dzieło, do tych elementarnych, które były 
w kraju używane, W  Galicjach, wchodziły do szkol
nych bibliotek, elementarne Austriackie dziełka. W  je
dnym kordouie Pruskim, biblioteki zrazu rozesłanymi 
za Buxhewdena księgami nieco opatrzone, po nieja
kim czasie doslaleczoiejsze -resursa sobie wskazane 
miały. Rząd Pruski chciał, aby stosownie do potrzeby 
zaopatrywane b y ły :  tym końcem ze składek uczniów



miały być nabywane dla szkól najwięcej niemieckie 
kompendja, przedrukowania starożytnych i nieco ob- 
szeruićjszy cli różnego rodzuju dzieł. Częściej na lo 
nadzwyczajny poniesiony bywał wydatek, który do
syć w potrzebne podręczne księgi te zbiory zasobił, a 
W jednym Jyceutu Warszawskim pewne składki prze
znaczone. Tworzył rząd Pruski w Warszawie ly- 
ceutn, szkołę, która miała być na stopie od gymna- 
zjów wyższej. Dawne po kadetach pozosl-łe księgi, 
były załączone do nowo nabytych i tlały zakład bi
bliotece lyceum Warszawskiego. W  Berlinie, na li
cytacji zakupione, slurozytuycli pisarzy i kronik śre
dniego wieku, (których nigdzie zbytku niebyło), tyle, 
że biblioteka lycejska wcale interesowną się stawała. 
Tymczasem po zgonie Krasickiégo biskupa Warmiń
skiego, naóstatek arcybiskupa Guicźnićńskićgo, bi
blioteka jego ze Skierniewic, dostała się do lyceum. 
Umieszczona w salach łycealnych Saskiego pałacu, 
powoli wcieloną została do lyctjśkićj, która tym spo
sobem w liczbę trzecią częścią podrosła. T y m  na
bytkiem pozyskała biblioLeka około 4.000 ksiąg, wiele 
dzieł do belles lettres, oeuvres wydań wapauiałych i 
lepszych, które i wejrzenie biblioteki przyjemniejsze 
uczyniły. W eszły do niej Byzantyny Weneckie, pię
kno wydania starożytnych pisarzy, tok, źe lycejska 
biblioteka nie- dość w scienty ficzne. dzieła opatrzona, 
częsLo na szkolną potrzebę jeszcze uboga, poczęła się 
liczyć do bibliotek znacznych i pierwszego między 
Polskierui rzędu. Za  księstwa Warszayvskiégo fun
dusz z dochodów lycejskich, corocznie do 10000 zł. 
dochodził, tak, źe staraniem Lindego, tegoż lyceum 
rektora, i bibliotekarza Beichta, a potym Felixa Bent-
kowskiégo zbiór do 12000 ksiąg podniósł się (u)__ .
Juk dalece z księgowością podówczas wszystko zmie
nione było? wyjuśuiały te lata ostatnie. JNie zdarzały 
się więcej przy padki, ażeby urządzanie bibliotek miało 
juką szkodę bibliotece zdziałać. Do obowiązku biblio
tekarstwa, wzywano osoby światłe, nawet do prywa
tnych bibliotek, powoływani ludzie biegli, i  dokła
dane starania pilniejszego ich opisywania. Cokolwiek

V . Ożywienie rzeczy bibl. od 4j5o. Bentkowski. 1 5g

(u) Bentk. hut. lit. poi. T . I. p< i l 5.
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przedsiębrał^ w swojich miejscach bibliotekarze około 
powierzonych sobie zbiorów, byio to z dokładnością, 
jakiej za czasów Załuskiego nieznano. Ernest GoU- 
fried Groddeck w W ilnie, Jerzy Samuel Bandtkie 
w Krakowie, Paweł Jarkowski w Krzemieńcu, Felix  
Bentkowski w Warszawie, musieli się zająć uporząd
kowaniem bibliotek sobie powierzonych i do lego 
wiele osób usposabiali (w), Bentkowski wiele się nad 
płodami piśmieunemi krajowemi zastanawiając, po
szukując w różnych dziełach i nototacli Załuskiego i 
w rozmaitych katalogach; rozpoznając biblioteki ly - 
ccjską, missjonarską, pijarską, naostatek Kwiatkow
skiego; znalazłszy pomoc od Jana Wincentego Bandtkie 
w oddziale prawa: wygotował 18 14 dzieło zamierzano 
niegd)ś przez biskupa Załuskiego i Janeckiego (x), 
w którym, jeśli nie było pola, tyle się nad niekló- 
reini pismami zastanawiać, ile się zatrzymywał wswych 
drukowan) ch bibliograficznych dziełach Janocki; jeśli 
nie w każdym razie dość ścisła dokładność docho
waną być mogła, nie zawsze z dość pewnego źrzódła 
wyczerpnięta wiadomość; jeśli bardzo wiele jeszcze 
rzeczy późnićj znaleść i poznać się dało: zawsze je
dnak w szanownym Benlkowskićgo dziele znajdowała 
się do pewnego stopnia pełność i dobór, bogactwo, 
jakiego nigdzie podobnego nie było, dokładność od 
poprzednich bibliograficznych pism wyższa. Janocki 
ze swoją fałszującą rzecz, łaciną, ze swojimi nlamko- 
wemi wiadomostkami, Bentkowskiego zupełności i wię
kszej dokładności ustąpił. Bentkowski dół niestosowny 
dziełu swojemu tytuł, przez to, że go nrzwdł historja 
literatury Polskiej; nieograniczył się skatalogowaniem 
samym, przepełnił go w niektórych miejscach excerpla- 
m i, pochwałami; podnosząc obserwacjami swymi wy
liczanie dzićł do wyźszśgo stanowiska, nie był wstanie 
z tym w jednostajnym utrzymać się wymiarze: ale 
zbudowdł całość, która z rąk do rąk przebiegając, o-

(w) Ceduikowe katalogowanie yrenîo  wpowszectiny zwyczaj.
(x) Voluit autem praesul ipae, ut a Jauocio suo, Polonicae lit- 

teraturaé ntonuiuentum principale, auctorurn Polonicorum 
bibllotheca unWeraalia, quam sacrosanctus senex, manu pro
pria sua, quadraginta anoorum «patio eontexuit, sibi mittatur 
quant citissime. (Tauocki, Sarmaticae lilt, fragmenta. Vol. I. 
p. 127.)



twićrała oczy krajowcom, otwierała im ogól, z któ
rym tak trudno było się spotkać. Są uchybienia, są 
om jłk i,  właściwe dziełom bibliograficznym, ponieważ 
Bentkowskiego dzieło jest bibliograficznym, i ten tytuł 
przybrać było powinno, i tym tytułem, byłoby za- 
beśpieczyło sobie wszelkie nieforemności. Mogą po
wstawać żółcią przejeci pisarze i ścigać swym gorz
kim dowcipem Benlkowskiégo, ale z tą bronią prze
ciw niemu występując, niezdołają ocenić rzetelnej po
sługi, jaką Bentkowski dla wszystkich swym dziełem 
Uczynił. On zuchwałą, śmiałą i szczęśliwą ręką wy
stawił wzrąb, który, wykończyć i ogładzić, zamknąć, 
pokryć i umeblować każdemu jest wolno. Niełatwo 
było jednemu być całości bndownikiera, łatwo jest 
kaźdćmu, kto ma ochotę i sposobność coś nowćgo 
dostarczyć, szczeguł uzupełnić.

X L 1V. Oziélo JBenLkowskiégo było wypadkiem 
lepszego stanu księgowości w PoJszcze, a podnieciło 
do usilniejszego jeszcze poszukiwania piśmiennych kra
jowych pomników, do większego u wszystkich na nie 
względu. Znaleźli się poszukujący, znaleźli aie wynaj
dujący, którzy poszukującym dostarczają. Zjawiło się 
miłośnictwo książek aż prawie do bibliomanji pom
knięto: lecz zacne i ze smakiem. Bentkowski byl ska
zo wką do szukania, to co u niego się nie znajduje, 
znalezione, napełnia nie raz wynalazcę radością. Mi
łośnik nie szczędzi wydatków i trudów, szanuje i admi- 
ruje osobliwości w bibliotekach złozonć, w innych 
znajdujące się rękach, z uczciwą ufnością pozyskuje 
wzajemne sobie udzićlónić ; jeśli oryginału mićć nić 
może, mićć kopją koszlownćj księgi stara się, i łożyć 
na to nie żałuje. Tak przynajmnićj postępując znani 
ksiąg miłośnicy Tarnowski, Chyliczkowski, Działyń- 
ski, Swidziński, staja się wzorem do naśladowania. 
Ich niezmordowane poszukiwanie i szczęśliwe wynaj
dywanie, prawdziwe podziwienić wzbudzają. Trudno, 
żeby w tak krótkim czasie takie zgromadzić skarby. 
W ielu po wszystkich okolicach zbiera, i słusznie się, 
cieszy pozyskanemi niewielu dziełkami, które im po
ciechę i w pracy użytek przynoszą, lecz mało kto do 
tyło szczęśliwym byjć może, co oni (y). Kasztelan
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(y) Nie je^ną juz ksiąłkę ze zbiorów Swidzińskiego i Cbyliczko-
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Tarnowski ustawicznie szczegulowemi poszukiwania
mi wzbogacając swe zbiory, za aoo czerwonych z i. 
zakupif starych dzieł Polskich od Juszyńskićgo. W  gor
liwym zbieraniu dzieł cieszy s ię , że w przeciągu tego 
roku półtora tysiąca ksiąg zgromadził, które lokuje 
w Dzikowie, miejscu, w którym krajowe piśmienne 
płody i stare osobliwości składa, Tytus JDziałyński 
ogromniéjsze od razu dopełniając przedsięwzięcie, gdy 
juz niemało drukowanych osobliwości i rękopismów 
posiadł, zakupił w 1821 od Kwiatkowskiégo za 'aooo 
czerwonych złolych rękopisma, które w swym zbiorze 
miał Kwiatkowski. Cokolwiek wprzódy ogromniéjszy 
uczynił nabytek książę Czartoryjski, gdy roku 1819 za 
summę 12000 czerwonych złotych zakupił całą Po- 
rycką Czackiego bibliotekę. Tym  sposobem prywatna 
domu Czartoryjskich biblioteka stała się ze wszystkich 
względów najznamienitsza, stała się skarbnicą do dzie
jów krajowych, dla których nie przestaje niemałym 
nakładem pozyskiw ać oryginały lub kopje, które w na
stępnych latach w znaozuéj ilości, z Francji, z K r ó 
lewca, z Litwy poprzybywały. T ym  sposobem pu
ławska biblioteka z siebie liczna urosła potężnie w rę
kopisma, do swojich 43o voluminôw w bibliotece, a 
kilkudziesięciu sztuk w świątyni Sybilli złożonych, 
przybyło poryckich i55o, a przeto do dwóch tysięcy 
rękopismów. Ktokolwiek kiedyż tedyż dzieje bibliotek 
pisać będzie, nié może przeminąć tego ważnego Pu
ławskiej biblioteki wzrostu, lecz trudno będzie i nam 
niepodobna nadmieniać wszystkie prywatne w tych 
czasach powstające zbiory, klóre się nieraz intereso
wnym i użytecznym napełniają dzieł apparatem. Jeśli 
Jan Wincenty Bandlkie zdołał okwilość i dobór, pra
wie do zupełności, w przedmiocie prawo krojowégo 
w swym zbiorze doprowadzić, inni, bądź w tymże, 
bądź winnym przedmiocie, cieszą się ze swymi. Nie
podobna nam w te szczeguły zasięgać, których dość 
dokładnie po rozstryclmionéj zierni rozpozhoćby się 
nieudało : zwrócić jeszcze wy pada uwagę na inny

wskiego przysjłom i w pierwszym tych ksiąg bibliograficznych 
Tomie wspomuić, nie jedua w tym driiciiu i następnym nad
mieni się. Chyliczkgwskiego zbiór, Polskich dziel przesiło 
óooo ksiąg wynosi.
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wzgląd, z którego prywatne biblioteki wzrastały. Pu
ławska biblioteka nie z samych skarbów Polskich ze
brana, niemniej pomnażana jest wszelkiego rodzaju 
Europejskiemi dziełami. Piękny dobór dzieł biblio
graficznych, równie pomnożony został, jak innych 
przedmiotów. Rosnąca biblioteka potrzebuje rozkur
czenia, mianowicie źe nie wszystkie miejsca, w któ
rych pomieszczone zostały przybywające księgi dość 
suche i dogodne się ukazywały. O przyzwoitćj na 
bibliotekę budowie i miejscu, właściciel nie zapomina. 
Po połączeniu domowych Puławskich zbiorów z Po- 
ryckiemi, (jak dawniśj w Puławskich od przedmiotów 
odosobnieni byli starożytni pisarze), tak odosobnieni 
od innych zostali Polscy. Zasługiwali oni na lo od
łączenie, bo są oddzielnego interesu, któryby po ich 
z innemi zamięszaniu zamilrężony został; zasługiwali 
na to i dla tego, iź po rękopismach ich zbiór rzeczy
wiście nieocenionego jest szacunku; gdyby ich w messę 
innych języków pisarzy zamieszać, gdzie wówczas tych 
maleńkich bryliantów z pod ciężkich brył wyśledzić (z). 
A  gdy tak odosobuione zostały Polskie ich małćj obję
tości płody wyniosły 16800 numerów obok 27 000 
zbioru dzieł Europy, który stale nowo zakupywauemi 
podrasta. Podobnie inni krajowych ksiąg zbieracze, 
nieograniczają się do nich samych. Kasztelan T a r 
nowski niemałe łoży nakłady, napełniając sale w H o- 
roliowie dziełami przepychu, mianowicie do sztuk 
obrazowych ściągającemi się, fraiicuskierai lub wlo- 
skiemi (a). W  tychże czasach uformowała się biblio
teka ordynata Zamojskiego w Warszawie. Odstępując 
ordynat Zamościa rządowi, przeniósł szkołęZamojską, 
niegdyś uniwersytet do Szczebrzeszyna, którą dobrym 
urządzeniem, opatrzeniem jćj w naukowe potrzeby, 
podniesieniem oraz do wyższego, stopnia, zajął się. 
Bibliotekę Zamojską z dawnych ksiąg złożoną, przc-

(z) Od czasu jak tłómacz Pani Jeziora Karol Sienkiewicz bibliote
karzem został, nie widziałem Puławskiej biblioteki, chociai 
względów jej doznawać nieprzestaję, dowodem czego, wycho
dzące pomniki języka Polskiego w wielorakich lextacb tłuma
czonych z łacińskie'go statutów, u Zawadź, w Wilnie l8a4. 
l 5 paźdz.

(a) Widziałem np. sprowadzone Voyage pittorosque en Espagne 
Laborda, wielkie dzieło Cicognary.



i64 U ist. bibl. w  Polszczę

prowadzając do W arszawy i łącząc ją z dawnym do
mowym zbiorem i nowo dla siebie sprowadzonemi 
dziełami, potrzeby s/.kolne sowicie wynagradza i o- 
patruje formowaniem dostatniej biblioteki szkolnej, 
na co, nieszczędzi swojich ofiar i wydatków. Stara z Z a 
mościa do W arszawy przeprowadzona biblioteka, w y
nosić mogło ledwie piątą część całćgo zbioru domowego, 
jednak opatrzyła go w dawne dzieła, których niebyło, 
ponieważ w tym zbiorze jedynie prawie są celniéjsze 
swićższe dzieła w języku francuskim lub angielskim, 
W  dziełach i wydaniach wielkich i przepychu, żadne
mu z tych dwóch języków przewaga nie jest dana; 
w dziełach mniejszych i wydań pospolitszych, więcćj 
jest francuskich. Niebraknie i włoskich, co zaś do 
niemieckich, łych nić md. Cały zbiór wynosić może 
do 8000 ksiąg, w całości wiele jest przepychu i po
wabu. Sola i szafy biblioteczne pięknie przystrojone 
i ozdobnć, w nich z wielką i przynależną konserwa 
księgi ustawionć, księgi z formatu, wydania (Humes;, 
drukarza (Didota Kacin), oprawy (w Anglji) koszto
wne. Dzieł przepychu najwięcój znajdziesz w historjl, 
w podróżach w historji naturalnćj, w sztukach obra
zowych. A  gdy cała biblioteka, bez żadnych wyjątków 
podziélona jest na przedmioty; jedne tylko rękopisma 
oddzielnie wyłączone. Gdy przedmioL każdy nie jest 
zapomniany, w każdym tedy przedmiocie połyskuje 
się coś znamienitćgo, coś dla przedrpiolu istotnego 
coś bibliografa zastanawiającego (b). — Lecz więcćj 
już nie powiem o prywatnych domowych zbiorach, 
zatrzymdm sie jeszcze przy publicznych bibliotekach,

fb) Od dola stoją dzieła ogromniejsze i więc«?;’ w oko wpaść mo
gące, na galerji mmtfj- pozornó. Ode drzwi w lewą i w koło 
»»li tym porządkiem przedmioty nstswionś: Bibliograf;», fi- 
lologja czyli lingwistyka; hislnrje kościelne i światowa i *ta- 
tistika i gengrafja i atlasy; podróie; hiatorja oaturalna; filo
zof;»; polityka, matematyka i architektura; fizyka; rolnictwo; 
medycyna; prawo; teologja i patre»; belles lettres proza i 
poezja, i dramntyka; sztuki obrazowe; inkunabula ; rękopisma; 
¿umalistika i oeuvre». .Spisana na cedułkach znsleiytą dokła
dnością. B ył jtfj bibliotekarzem czas jakiś uczeń Pawła Ja r -  
kowskie'go Józef Korzeniowski, dziś w lyceum Krzemie
nieckim professor, po którym sprawuje bibliotekarstwo Fran
cuz Szwajcar. Dutoit.
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oprócz biblioteki towarzystwa przyjaciół nauk, o której 
już się mówiło,

X L V .  Kiedy mdm o publicznych bibliotekach 
mówić nasamprzód mimowolny pociągi rzetelna admi
racja zwrócą mnie ku Krzemieńcowi. Od początku jak 
biblioteka królewska do Krzemieńca przeprowadzoną 
została, miał sobie ją powierzoną wspominany już 
Paweł .Tarkowski. W  ciasnym on ją miejscu rozsLa- 
wił i użyteczną dla publiczności uczynił, kiedy prze
rabiano mury porządnie popakował, a korzystając 
z czasu nieczynnie zamkniętój biblioteki, odwiedził 
Kraków i Warszawę oglądając tych stolic biblioteki i 
sposób ich utrzymania. Po przygotowaniu sal, znowu 
bibliotekę rozpakował i do użytku otwartą trzy mdl. 
Nie przerzucał nią i nie mięszał jej szyku, ponieważ 
miał pod ręką Albertrandego ogromne katalogów kwar
ta n ty, do których stosować się wypadało, które pewny 
porządek biblioteki stanowiły. Te atoli katalogi nie 
były dosyć zaspakajające dla biegłego bibliotekarza. 
Paweł Jarkowski przedsięwziął, nie burząc porządku, 
wedle najdojrzalszych bibliotecznych przepisów, księgi 
na nowo skatalogować. Rozpoczęta, czasu wielkiego i 
pracy niezmiernej wymagająca robola, przy nabytym 
takcie, nie była wypadkiem pedanterji, przysady, dro- 
biazgowości, ale truinego rozpoznania każdego volu- 
miuu i dzieła, i umiejętnego w szczegółach opisania. 
W  lej pracowitej robocie, nic zbytkowego i przesa
dzonego nie widzę: owszem zdawałaby mi się potrzeba, 
jeszcze jednej ścisłości względem nazwiska z tytułu 
wyruszanego. Po kilkoletnićj niezmordowanej i do- 
trwałej pracy, ma Paweł Jurkowską zupełną ukoń
czonej roboty satysfakcją, ukończonej, ile w ciągłej 
i nieustającej manipulacji, otwartej i żyjącej biblio
teki, ukończona być może. A  ztąd dziwna jest ła
twość znalezienia najmniejszego szczegułu. Lecz u- 
czony bibliotekarz, nieograuicza się mechanicznym 
znajdywaniem, obejmuje on myślą i pamięcią cały 
zbiór Krzemieniecki, coby mu łatwićj było dópełuić, 
gdyby się ośmielił wyruszyć księgi z dawnego szyku 
i rozstawił stosownie do porządku przez się pomy
ślanego, gdyby na to midjsce pozwoliło. Wreszcie, 
co do wewnętrznego urządzenia swego całkowicie wzo-



i66 H is t. bibl. w Polszczę

1’owym sposobem jest kierowana biblioteka Krzemie
niecka. Zewnętrzny jéj ruch, jest poniekąd trudny i 
mały. Wśród lądu, od handlu księgowego w odda
leniu położone miejsce, sprawia nieco trudne kom- 
munikucje, dla czego, żadnych przebiegłych, speku
lacyjnych kroków, biblioteka czynić nié może: po pro
stu tylko, zakupuje przez księgarza miejscowego, alt>o 
z księgarni za granicą zakupione sprowadza, a niekiedy 
powolny dubletów wymian zrobić może (c). Podobnie 
położona jest biblioteka uniwersytetu Wileńskiego.

X L V 1. Od czasu restauracji uniwersytetu W i 
leńskiego, przez czas niedługi po księdzu Litwińskim, 
piastował klucze biblioteki ksiądz Augustyn Toma
szewski, zakonu bazyliuńskiego professer teologji w ii- 
niwersylecie i bibliotekarz. Zaniedbana zljłegiem da
wnych okoliczności biblioteka, potrzebowała ogromnej 
i przykrej pracy a znajomości rzeczy, żeby podjęta 
robota z pożytkiem dopełuioną być mogło. T>m koń
cem poruczone zostało w lulym i 8o5 prefektostwo 
czyli bibliotekarstwo uczonemu filologowi Groddko- 
wi, tegoż uniwersytetu protessorowi, który w przyda
nym adjunkcie Kazimirzu Kontry tnie znalazł praco
witość, gorliwość i szczęśliwe wydanych przepisów 
dopełnićnić. W raz biblioteka do użytku publicznego 
otwieraną została, i rozpoczęte jej spisywanie i upo
rządkowanie. Była wprawdzie starodawna ta biblio
teka złożona wjednéj wielkiej sali, w miejscu na pię
tro podniesionym, suchym, a przez samo opuszczenie 
niemało przewiewa doznającym. Księgi zdrowe tylko 
dość okurzone wedle dawnego z czasów jezuickich 
trwającego porządku spoczywały. Wszelako znaczna 
część biblioteki rozproszona była od lat wielu po li
cznych rękach i miéjsrach. W\śledzić je ile być 
mogło i zebrać, było pierwszym niemiłym obowiąz
kiem} rozpoznać i zrozumieć co jest, i jakiś; natury

(b) W l^om oić o bibl. Krzemienieckiej, podaje sam Paweł Jur
kowski w wygotowanym piśmie, którego ogłoszenia drukiem 
pragniemy mając nadzieję znalezienia w mm zdania sprawy 
z własnych w bibliotece podjętych trudów, oraz wymienienia 
tego, co bibl. Krzemieniecka posiada , przez cobys'my ją po
znać mogli«
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był zbiór cały, stawało się od razu niemniéj istotną 
potrzebą, ponieważ wypadało zaraz obmyślać o spo
sobach pomnożenia té) biblioteki, i należało niezwło
cznie rozpatrz) ć się czego istotnego niedostoje bi
bliotece dla podnoszących się w uniwersytecie nauk. 
Żyw o i z natężeniem pomykana była robota, którą 
zarówno prefekt, adjunkt i przybierani pomocnicy 
tyle posunęli, że z wygotowanych kartek w lat pięć 
roku 181O. o abecudłowym katalogu myślić mogli, 
w który w roku 1812. 132*54 dzieł, wynoszących 1802Ś 
voluminow wpisanych było. Lecz jeżeli porządko
wanie ż) wo poru) kane być mogło, i użyteczność bi
blioteki podniesiona, jéj wzrost takim krokiem postę
pować nió mógł. Trudności w léj mierze wynikały, 
ze szczupłych na nią naznaczonych funduszów, i z po
łożenia samego Wilno. Biblioteka Wileńska przestaje 
na sprowadzaniu przez księgarzy, nié ma dość zna
cznej liczby dubletów, aby żywe otworzyła zamiany, 
nié ma dość kommunikacy i , ażeby 110 licy tacjach na
bywać: przynajnmiéj bardzo rzadko się wydarza na
bytek przez licytacją. Prostym tedy sposobem, a po
spolicie wielkiégo wydatku wymagającym, może się 
biblioteka uzupełniać. Pomnożoną ona została wzię- 
lemi r. 1816 ze Słucka pojezuickiemi księgami, któ
rych 22OO było. W  nich między sta remi brudami, 
statut mazowiecki i 54i ,  rękopism ruski pierwszego 
statutu litewskiégo i kilka innych kodexôw, w któ
rych znajduje się autograf Skargi o jedności kościoła, 
dowodzą, że się szacowne znajdują rzeczy. Innych 
podobnych bez k tu pozyskanych nabytków nie by
ło, chyba pojedyncze małe ofiary. Musi za gotowy 
pieniądz nabywać, a funduszu stałego prawie żadnego 
nié md, bo kilkaset rubli na nią wypadających, małe 
potrzeby biblioteczne i trocha introligatora pokryć 
może. Corocznie jednak zakupuje się ksiąg cokolwiek 
i z innych dochodów, stosownie do potrzeb; lub zda
rzonej okazji nabycia zbioru jakiégo. Koło roku 1819 
by ły  od monarchy wyznaczone, trzy summy po kil
kanaście tysięcy rubli srébrnych wyuoszące jedua na 
budowę biblioteki, jedna na zakupienie ksiąg do bi
blioteki, o jedna na nabycie gabinetu mineralogicznégo. 
Ź es ię  udało znacznie taniej, aniżeli było spodziewane 
gabinet mineralogiczny nabyć, zostające z summy mi-
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neralogicznéj pieniądze przeznaczone zostały na książ
ki. Tym  sposobem był nadzwyczajny fundusz dwa
dzieścia kilka tysięcy rubli srebrnych wynoszący na 
zakupienie ksiąg, i la caia summa rzeczywiście nn 
kupno obróconą została. Biblioteka tym sposobem 
znacznego wzrostu nabyła, a fundusz nadzwyczajny 
prędko wydany został. Bo z położenia odległego W ilna 
od handlu księgowego to wynika, że wprost kupowa
no. Zakupiono wiele dzieł znajdujących się w księ
garniach, albo przez księgarzy sprowadzanych. Jak  
dalece to koszlowuie przyszło, dało się to czuć, gdy 
naprzyklad thésaurus nntiquilatum Graevii et G ro 
n o m  włoskićgo przedrukowania 5oo rublami srébrne- 
mi opłacić przyszło. Kupionych kilka dzieł przepy
chu, i więcej kosztownych, flory, dzieła angielskie 
prędko fundusz wyczerpnęły. Wszakże biblioteka W i 
leńska tymi nabytkami odświeżona, pomnożona i nie
mało uzupełniona, stało się liczna do 40000 ksiąg. 
Teologja i medycyna jéj trzecią część stanowią. W sze
lako teologja jest jednym ,z oddziałów najmniej opa
trzonym; Prawo ma cokolwiek dobrego, i na pozór 
dość lićznć, wszelako wielkich potrzebuje dopełnień. 
Historia, geografia i statislika, daleko więcej po
trzebne. Wprawdzie oddział ten zajmuje szaf kilka, 
lecz kto zna biblioteczne zbiory, łatwo przyzna, że 
ten, co do liczby przed wszyslkiemi jest najbiedniej
szy, ma kilka nowszych celniejszych dzieł history
cznych, kilka podróży, a prawie wyzuty jest z tego, 
co źrzódlami historycznemi zowią. Starożytni pisarze 
i co się do nich ściąga, jest bardzo piękne: nie o- 
gromem, nie liczbą, ale świeżością, pełnością i do
borem. Jednakże zdaje mi się więcej zupełności w zbio
rze samych pisarzy starożytnych niż w liloJogii, niż 
w antiquitatach i archeologii, które'jednak cieszą się 
najcelniéjszemi dziełami. JBibliografja, prócz Wydziału 
starożytnej jest wcale uboga. Belles lettres dosyć klas- 
sycr ego rzędu pisarzy obejmują. W ydział ten po 
bibliotekach pospolicie zaniedbywany bywa, a zatym 
może się nazwać przy innych cale zap8Śnyin. Filo- 
zofja nieliczna, choć pragnie większego dostatku, nié 
może się nazwać zaniedbaną. Sciencje w powszechności 
są wiej bibliotece lepiéj opatrzone, aniżeli wiele juz 
wymienionych wydziałów. Bezwątpienia że potrze
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bują wiele: bo któraż biblioteka jest nie potrzebująca. 
Posiada biblioteka piękny apparat aktów i mćmoirów, 
różnych akademji i towarzystw, filozoficzne transakcje 
im a  książek angielskich tyle, że z innemi publiczne- 
mi bibliotekami, o których mówimy zwycięzko cer- 
lować może. Oddzielne szafy dziel historycznych ros- 
syjskich przy hislorji, zdają się dawać ten przywilej 
językowi rossyjskiemu, jaki w tejże wileńskiej biblio
tece dany jest językowi greckiemu i rzymskiemu, to 
jest, że tych narodów pisarze, od przedmiotów bi
bliotekę podzielających, sąwyłączćni i oddzielnie stoją. 
Pisarze krajowi tego wyłączenia nie pozyskali, ztąd 
trudno wymiarkować liczby dziel z drukarń Polskich 
v ysz lych , trudno uowet wymiarkować zasobu roz
proszonego po wszystkich kątach sali. "Wszakże nie 
wszędzie są tak zatopione, żeby się dostrzec niedały. 
Uderzają w oczy w wydziale prawa Volumina i cokol
wiek innych, w ubogich historycznych szafach nie 
inalo miejsca zajmują. Chociaż mało, wszelako po
siada biblioteka kilkadziesiąt rękopismów, mianowicie 
świeższych. Z  nadzwyczajności, prócz chińskićgo rę- 
kopismu i kilku dzieł przepychu, nić ma nic zna
cznego. Umieszczona jest w sali wewnątrz dość przy
strojonej, zewnątrz nieforemnćj, nie bez niedogodności 
tak co do światła, jak suchości i opatrzenia. Przero
bienie tej budowy niemałym kosztem przyszło. Szafy 
są porządne, otwarte, chociaż cokolwiek głębsze, by
łyb y  lepsze. Ustawione w niej dzieła Wedle raateryi, 
lecz nie tak ściśle żeby miał być jaki wzgląd na pod
działy, albo żeby jakie drobniejsze gałązki wiadomości 
ludzkich nić miały być tu i ówdzie rozerwane. U po- 
raądkowauie nie jest do ostatka wykończone, po kil
kunastoletniej pracy do pewnego stopnia pomknięte, 
w swym stanowisku zatrzymane, utrzymuje porządek, 
staraniem bibliotekarzy dopilnowany. Spisywanie jest 
dopełnione na karteczkach cedułkach, bez rubryk, 
oparte jedynie* na samym tytule, jedynie sam tytuł 
wypisywany bez'wglądania wewnątrz i bez wielkich 
poszukiwań, bez przysadnćj skrupulatności, z przy
zwoitym często dość mocnym skróceniem. Niekonie
cznym było celem w tym spisywaniu odszczegulnia- 
nie pism w jednym dziele objętych, ale dość znaczna 
liczba dysserlacyj, przy dłużej pracujących zatrzy-

22
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mata tak, zeza ledwie po wielu leciech kartkowe czyli 
cedulkowe spisanie do końca zbliżone zostało, aby 
z niego abecadiowy katalog we czterech voluminach 
wpisany dopełniać. Przy przeniesieniu do przerobio
nej sali ponmnei-owane szafy i polki są środkiem znaj
dywania dzićl.

X L V 1I. W  Krakowie, gdzie Speiser i Voigt nie 
wiele zrobili, po malej przerwie (d) objął bibliote
karstwo Jerzy Samuel Bandtkie roku 18 1 1 .  4 września. 
B y ł  011 już znany więcćj jak ktokolwiek ze swojich 
prac bibliotekarskich i wielką posiadający wprawę, 
ponieważ (od r. i 8o3 do 18 1 1)  był we Wrocławiu 
bibliotekarzem pr^y S. Bernardynie Seneńskim (e), jeg< 
działanie nie mogło być zacieśnione do środka lub 
dróg ścieśnionych. Wre wszystkich ruszający się szcze- 
gułacb, mógł dźwigać cały ogrom biblioteki urządzo
n e j, otwieranej, rosnącej i handlującćj. Zdano mu 
sale Obiedzińskiego, w których jakikolwiek był po
rządek; oddano różne sale i izby, w których na sto
sach po kilkanaście tysięcy ksiąg naskładanych było, 
ze wszystkim ich pyłem, kurzawą, śmieciami i plu
gastwem, oddano mu katalogi dość liczne, które się 
na -nic nie przydały, i rozpoczętą robotę Speisera i 
Voigta(f). Objął to wszystko Bandtkie, utyskując nie
co, źe nie znalazł katalogów repozytorjalnych, to jest 
takich, któreby pisane były tym porządkiem, jakim 
księgi stoją, a któreby mogły wskazać ich miejsce, 
chociaż tyle tego na stosach było.(g)! Wkrótce stra
piony był trudem, gdy wieletomowych dzieł tomy,

(d) Po ustępie Voigta zawiadywał biblioteką ksiądz Dominik Mar
kiewicz a po nim ksiądt FloVian Kudrewicz. (Baodt. hist. bibl.
p. l4G.)

(e) Bandt. bist. bibl. p. 1 17 . O urządzeniu tamecznej biblioteki
trzeciej midjskidj Wrocławskidj obacz: Geschichte des Huspi- 
tals und der Schule, zum heil. Geiste, sowie auch der llihtio- 
thei zu St Bernąrdin zu Breslau zum Andenken der 6ao jaehrl. 
Dauer des Hospitals abgefasst von Michael Morgenbesser. 
Breslau. Grass u. Barth i8t4.

(f) Baotk. hist. bibl. pp. i 58— 169.
(g) Zdaje się wielką cenę do repozytorialnych katalogów Bandtkie

przywiązywać. Tymczasem ile wiem w naszych Polskich bi
bliotekach dotąd są prawie nie znand. Dobre bywają do w e- 
ryfik.it.



rolumina, rozpierzchłe były, źe je pojedynczo ścigać 
wypadało, gdy postrzegł, ze między dubletami już 
wyłączonerai, najpierwszego rzędu skarby znajdował, 
gdy z zaniedbanych zakątków i szpargałów, wyciągał 
nie małego interesu papiery. Im bardziej się cieszył 
7. wynalazkami swymi, tym więcćj mógł nad brzyd
kim opuszczeniem biblioteki uniwersytetu ubolewać. 
Gdy się wewnętrznym uporządkowy waniem zajął Bandt- 
kie, za staraniem Stanisława Potockiego ministra oświe
cenia w księstwie Warszawskim r. 18 ia naznaczony 
był fundusz na bibliotekę 6000 złotych corocznego do
chodu, któty podniesiony został do 9600, tak, że 5ooo 
oddawanych być miało do rąk bibliotekarzowi, 46oo 
szafowały wedle swych potrzeb wydziały uniwersy
tetu. W  początkach nie cały dochodził, tak, że za
ległości do 20000 urosło; z tegoż funduszu wyda
wano- ua pisma perjedycznć, co wynieść mogło do 
10 000; z tegoż funduszu opatrywane były niektóro 
potrzeby, ale nie posługa biblioteczna, a zatym re
szta wszystka szła na nabycie ksiąg (h). Mogła się 
tedy zbogacać biblioteka, a zbogacafa się jak zwykle 
i otrzymanerni darami, które czasem po kilkaset ksią
żek wnosiły (i). Lecz więcej daleko, szczęśliwym o- 
brótem funduszów bibliotekarzowi poruczanych. Przy
padkowe nabycie, poszukiwanie lakowego nabycia, 
zwiąski postronne, kupna licytacyjne, loterjowe (k), 
opatrzyły bibliotekę w niemałe dostatki. Gorliwy o 
pomnożenie biblioteki Bandtkie, szukał handlu i wy
miany, corocznie prawie z obładowaną pakami du
bletów bryką, w różne strony, do Warszawy, do W 10 -
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(b) Daje o tym wiadomos'ć Bandt. hist. bibl. p. 169. i w przypi- 
sauiu uczonym mężom "wraz na początku tego przypisania. 
Wszakże w tym znajduję nieregularnnsci i om yłki, takie są 
na karcie 1G9 (iż od r. lS ią  do i 8 l 5. przez lat 5 , chyba tedy 
do r. 1816.)  i w przedmowie, bo z liczb wymienionych ogó
łem wypadłoby 4g l 43. Wreszcie zdaje się, że Bandtkie mówi 
tylko o swojieb óooo.

(i) Bandt. hist. bibl. p. 170  — 177.
(k) Czytaliśmy w gajtetacli zarzuty czynione Bandtkiemu, ie  się 

W loterją funduszem bibliotecznym wdawał. Kto b ył dość 
ciemuY, ie  się na tym rodzaju kupna nieznał, mógł zarzucać: 
wszakże loterje kupieckie są jedne zgndziwycti, w których wszy
stkie strony zyskują, nikt nie przegrywał w ielu , a często wszy
scy nie w im aginącji, ale rzeczywis'cie wygrywają.
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clawia, do Wiednia udawdł się, i za me zwozi! to, 
czego bibliotece niedostawało. Z  tego powodu spoty
kaliśmy go nieraz przyjacielskim uściśnieniem w W a r 
szawie, i światłej rady feaslęgaó mogli. Jak  dalece 
wzbogaconą biblioteka być mogła, niech to służy 
za dowód, że gdy Bandtkie objął jćj zawiadywanie, 
stara ta biblioteka liczyła zaledwie 200 ksiąg Polskich, 
a w lat dziesięć, liczba tomów na aa45 urosła. (1). A  
tą wielką i niezmordowana czynnością, biblioteka ze 
swojicli przestarzałych stanowisk wyruszoną została. 
INie tak, ażeby ją midi Bandtkie z miejsc rugować, 
ale że stała się z obumarlćj i  pruchniejąoćj, żyjącą, 
odświćżoną i czerstwą, że z przestarzałej słabości, dźwi- 
gnioua do młodzieńczego wigoru, że z nieładu trafiła 
do porządku. W  budowie, powiększej części sklepio
nej, często dosyć grubością murów ścieinionćj, z ró
żnych pokręconych komnat złożonej, ustawidi Bandt
kie ze stosów wybierane księgi, stojące w miejscach 
swojich zostawić!. Ztąd, w rozkładzie i  w rozstawie
niu swojim, biblioteka Krakowska najmniej ze wszy
stkich naszych publicznych harmonii ukazuje. Jak  
starodawne izby jedne do drugich różnie nieszykownie 
dotykają, tak w nich są zamknięte, coraz oddzielne 
ksiąg zbiory, oddzielne ich repozytorialne katalogi, 
które w innych dopiero katalogach wiążą się (m). Szu-; 
kał Bandtkie do pomocy w spisywaniu mlodzićńczćj 
pomocy, któraby mogła się przejąć istotą i’zeczy, i 
znaldzł do tego osoby zdolne, które jągo pracę po-

(l) Bandt. hist. bibl. p. 182, l 83.
(ro) ,,Źe niemożna systematów dowolnie odmieniać w bibliotekach 

starożytnych, jest rzeczą doświadczoną. Speiaer i Voigt mę
żowie uczeni znali to także bardzo dobrze i nie przewracali 
p o rząd ku jako  takie'go, a i mnie, gd j już 7 lat od roku i 8o3 
dó 18 11  byłem bibliotekarzem w  W rocławiu równie wiadomą 
to było rzeczą.“  (Bandt. b. b. p. 116 , 117 .) Tak mówi Bandt
kie. Pomimo jednak wielkie’j Speisera, Voigta, Bandtkiego i 
innych tego gustu mężów, innie mniój doświadczonemu co
kolwiek przeciw temu oświadczyćaię potrzeba: pouieważ by
łem w tym przypadku, że byłem zniewolony księgi przesta- 
wiać i o systemacie m yślić, i doświadczyłem, że w bibliote
kach jakrch bądź ayateraat odmieniać można, byle dobrze po- 
myślić i nieco s ił fizycznych przyłożyć; nie raz nawet od
mieniać jest istotną potrzebą, mianowicie w starożytnych, 
w  których pospolicie szyku niedostawa. O tych aystematach 
i ustawianiu ksiąg powiemy niżej.
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dziélafy (n). Nie zdaje raj się, ażeby Bandtkie ścisłość 
i  /.głębienie szczegulów w tym spisywaniu do lego 
stopnia pomknął, do którego pomknięto w Krzemień
cu. Szło mu naprzód o to, ażeby wygotował wszy
stkie cedułki, przeświadczony, że wpogolowiu będące 
katalogi cedułkowe, przydadzą się do wszelkich ukła
dów (o). Ma tedy cedułkowy, powtóre repozytorjal- 
ny, potrzecie powiększej części językowy, nie wspo
minając ułamkowych, które są spisaniem niektórych 
ofiar, abecadłowy medyczny, chronologiczny Pol
skich; naostatek rozpoczęty realny (p). Jest to owoc 
ciężkiej pracy, którą przy wielkim natężeniu, nara
żeniu zdrowia i wzroku, Bandtkie po dziesięcioletnich 
trudach dopełnił. Cedułkowy katalog łatwo zastępuje 
istotną potrzebę abecadlowégo, a gdy jest w porządku 
abecadłowym utrzymywany, nie może w tćjże chwili 
podzielonym być na przedmioty. Systemat ustawienia 
ksiąg w bibliotece Krakowskiej, jest tak rozerwany, 
rozproszony, w takim roztargnieniu, w tylu celkach 
rozsadzony, że mogę powiedzie, że nié ma żadnego (q), 
o zatym i katalogi repozytorialne, których jest do dzie
siątka różnych, z trudnością dostarczyć mogą czyste 
o ogule biblioteki wyobrazénié, to jest, nić ma bibliote
karz żadnego ułatwienia, ażeby się przeświadczył w ja
kim wydziale nauk i wiadomości ludzkich, biblioteka 
jest znsobnićjszą, w jakiéj w większym znajduje sie 
niedostatku. Biblioteka Krakowska jest dość liczna 
z okładem 2100 kodexôw licząca, przeszło 35ooo dzieł 
do aoooo rozpraw i broszur. Cieszy się Bandtkie 
w dziele swojim liistorji biblioteki uniwersytetu K ra -  
kowskiégo, w którym i sprawę czynności swojich 
zdaje, cieszy się mówię, że między kodexami są pi
sarze starożytni, są materjały do historji narodowej; 
cieszy się znaczną liczbą inkunabułów a między nimi 
pisarzami starożytnemi pierwotnych wydań, z pras

(ta) Wymienia je % wdzięcznością w  przypisaniu dzieła swógo hi
storii bibl. uniw. Kraków.

(o) Bandt. h. b. p. i8g.
(p) Bandt. b. b. p. 177 do i 85.
(q) Biblioteka będąc z samych Ncbenhibliotheh  potocznych, zło

żona. Bandt. h- Ł. p. i3 i cf. liczbę woluminów p o  tych bi
bliotekach p .  179. j 8 o .
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Aldów, Stefanów; -cieszy się atlasami i niemałym kart 
geograficznych zbiorem, a mianowicie Polskę wyo
brażających i do niej ściągających się (p. 18 1 ,  182), a 
ponieważ jest wskazany fundusz coroczny, którym 
*vydziaiy uniwersytetu dysponują, a zatyra poważna, 
dawnością posiwiaia biblioteka , opalryw a jest w naj
świeższe dzieła i w pierwsze naukowe potrzeby (r).

X L V i l l .  W  Warszawie za księstwa W arszaw
skiego, ministrowie przedsięwzięli zająć się kr.ajo- 
wemi bibliotekami. Minister interesów wewnętrznych 
Łuszczewski, zamyśldł wszystkie w kraju znajduiące 
się związać w jedno; a minister sprawiedliwości Ł u 
bieński przedsięwziął z nich wyciągnąć jedną. W e
zwał Łuszczewski zakony, ażeby wygotowały swojich 
zbiorów katalogi, któreby w jedno miejsce w stolicy 
złożone były, z nich wszystkich jeden ogólny ka
talog utworzony, za pomocą którego możndby wje- 
dzieć, gdzie, jakie dzieło znaleść, a potrzebujący mógł 
je mieć sobie użyczone, lub na miejsce do niego je 
chać. Lękały się zakony jakiego swojich zbiorów za
boru, ociągąły się z dopełnieniem (ego, a bezwątpie- 
uia nie łatwo było znaleść tyle, na tylu miejscach osób, 
któreby to jak należy dopełniły. Tymczasem Łubieński 
przedsiębrał zebrać i.utworzyć bibliotekę narodową 
(jak była niegdyś Załuskich). Zgłosił się on do ró
żnych opałów i klasztorów, a za różny wymian lub 
z- dobrego przyzwolenia z Lubienia,. Obry, Bledzewa,. 
Paradyżu, Trzemeszna, Przemętu, od kapiLuły Pu ł
tuskiej (s) i z innycli miejsc znaczne parlje ksiąg po
zyskiwał, rękopismów lub druków. Zakupił przytym 
zbiór kiąg po zmarłym Anselmie Speiserze, które jeśli 
zdawało się że dobrze opłacił, bo dał 10000 złotych, 
wszelako nabył od razu zbiór,/ którego nie łat\yoby 
długim mozołem pozyskać. Nabył podobnie a tanio 
kilkaset ksiąg po Slernaku. Zamyśluł nawet minister 
własnćgo zbioru ofiarę uczynić. Zwożone liczne paki, 
składane by'ły, z inwentarzami swymi, w ciasnych pa-

(r) Co miał do wycierpienia szanowny Bandlkie, lo pomijam. 
Clic.i.-tłbym wierzyć, zc to Wynikały z nie wiadomości a nie 
złości ludzkiej.

(5) Od uioj ów Apulejus Rzymski 1470 płacony tysiącami franków.
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łacu biskupa Krakowskiego izdebkach, w których ża
dnego roskurczenia być nié mogło. Składane w nich 
w bliskości sądu appellacyjnćgo, nabyły zrazu nazwi
ska biblioteki przy sądzie appelacyjnym. Wezwany 
od ministra znany bibłjograf Mateusz Kozłowski, a 
niemałą wprawą doświadczony, na dobór ksiąg pozy
skanych wpływający; poodmykdł niektóre paki, uła
twiał przystęp do świćżo pozyskiwanych zbiorów pra
cującym pisarzom, w samym niewygodnym ich skła
dzie, już czynił je pożytecznerai. Lecz niewypowie
dzianie ciasne miejsce, po roztworzeniu jednej i dru
giej paki,'Czyniło niepodobićńslwo cóżkolwiek przed
sięwziąć z tymi zbiorami. Z  wojennemi zdarzeniami, 
które zaszły, wiele transportów oczekiwanych, któ
reby nowe izdebki pozacieśniały, zatrzymało się w ró
żnych Wielkićjpolski stronach, a usunięcie się Ł u -  
bieńskićgo, wniwecz obracały nadzieje, aby kiedy przy
stojniejsze miejsce upatrzone być miało. Osadzony 
tedy biegły i uczynuy bibliograf, z książkami i  pa
kami jedne na drugie nałożonemi i niedokładnemi 
inwentarzami, w dziwnćj ciasnocie oczekiwał z tym 
zbiorem, na który patrzał i który na niego walić się 
zdawdł, nowej odmiany, jaka w r. 1817  za królestwa 
Polskiego zaszła.— Dawne jeszcze za księstwa W a r -  
szawskićgo tworzone projekta utworzenia w W arsza
wie uniwersytetu, i wtedy w części wydziałami, roz
poczęte, za królestwa Polskićgo do skutku przyszły. 
Miéjsce dla uniwersytetu przeznaczone było w da
wnym Kazimirowskim pałacu i placu pogórzałych ko
szar dawnych kadetów. Potrzebował nowo powstający 
uniwersytet biblioteki: dla niej w samym korpusie K a-  
zimirowskiego pałacu lokal wskazany i od razu biblio
teka uformowana sposobem takim, ie  lycejska nie tra
cąc swojego lycejskiego funduszu, za uniwersytecką 
poczytaną została, a drugie tyle od razu urosła przez 
to, ze podobnie z klasztorów pozyskane lub; po Spei- 
serze zakupione księgi, a bibliotekę przy sądzie ap- 
pelacyjnym składające, do nowej lycejsko uniwersy
teckiej, czyli uniwersyteckiej wzięte i w salach Kazi- 
inirzowsRiégo pałacu z nią połączone. W  tym rozsta
wianiu nie było względu na to, co Eeicht i Bentko
wski w lycejskiej zrobił. Różne do rozkładania ksiąg 
wezwane osoby, co żywo w nowych salach je rozsta
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wiały. Przybyły do nich ofiarowane zapisem do ly -  
ceum od Chromińskiego professora gymnazjum gro
dzieńskiego w Swisłoczy, i zakupione z czytelni Piafla 
niemieckie książki, równie między wszystkie rozsta
wione. Ponieważ tym sposobem pomnażała się około 
biblioteki robota, i w uniwersytecie potrzebny był 
kurs bibliografji: do wykładania kursu tego wezwany 
zosLałem z obowiązkiem bibliotekarzowania w biblio
tece uniwersytetu. .Lecz nimem do W arszawy przy
był,  biblioteka la uniwersytecką być przesiała. W e 
dle przywileju organizującego uniwersytet, miało 
być dopełnione obranie rektora. Minister Stanisław 
Potocki, życzył sobie, aby Samuel-Bogumił Linde, 
lyceum Warszawskiego rektor, obrany był na rektora 
uniwersytetu. Gdy to chybiło, Linde został miano
wany generalnym dyrektorem bibliotek i muzeów 
w królestwie (t). Zatym to poszło, żo biblioteka uni
wersytecka, uniwersytecką być przestała. Była to bi
blioteka publiczna przy uniwersytecie, (jak niegdyś 
jej część przy sądzie appelacyjuyin), miała pieczęć, na 
której narodową nazwana, była między publicznemi 
publiczną bez nazwiska. Zdarzenia te, niezmiernie

(t) Nun sollte solche (Universität) ihren ersten R ector UTagni- 
ficu s  erhalten. G raf Stanislaus Potozki, lud die Dekane und 
mehrere Professoren zu sich, legte ihnen in Gegenwart einiger 
Minister seinen Wunsch ans Herz, dass sie den Herrn Linde 
zum Rektor wällten möchten, was man auch hohem Orts 
gern sehen würde. Gerade dless aber that die entgegenge
setzte Wirkung; man bestand um so mehr darauf, die W ahl 
frey von allem Ginfluss zu üben, und wählte fast einstimmig 
dazu einen Ändern. Potozki äusserte ihm sein Bedauern hier
über; doch Linde hatte erklärt, die Würde nicbt anders als 
durch eine fieye Wahl annehmen zu w ollen, und bitte über
haupt keine grosse Lust dazu bezeigt. Der G raf konnte diese 
Kränkung bis an sein Ende .nicht vergessen ; er schien selbst 
gegen die neu beginnende Universität etwas zu erkalten, und 
beschäftigte sieh in Ansehung ihrer fast bloss mit Ausführung 
der netieu Gebäude, da überhaupt Architektur seine Lieblings- 
Occupation war. Um aber auf deraudern Seite für seinen Freund 
Linde etwas zti thun, bewirkte er, dass dieser zum General- 
Director der öffentlichen Landesbibliothek und der dazu ge
hörigen Cabiuette ernannt, und zur zweiten Klasse des St. Sta- 
nislau5-Ordeus mit Kreuz und Stern erhoben wurde; gleich
wohl hätte einTheil desl’ nblicums ihm noch reellere Vortheile 
und Auszeichnungen gewünscht. (Samuel Gotllieb Linde, eine 

biographische Skizze durch Koppen , in den Jahrbüchern der 
L itte ra tu r , W ien. 1825.)



Wpływały, na los, na wzrost i  wielkość biblioteki, 
Linde w dyrekcji swojćj, szczegulnie i jedynie tylko 
Zajął się tą wielką publiczną biblioteką. Miał wswojim 
szalunku, bezpośrednie wprost z samym zawsze zno
sząc się ministrem, którego- pełne zaufanie posiadał, 
fundusz coroczny 10000 złotych z lyceum, a nadto 
i 3 ooo złotych na'bibliotekę corocznie przeznaczonych. 
Oprócz tego, minister zawsze dyrektorowi Lindemu 
przyjazny i życzeniom jego zadosyć czyniący, nie u- 
roiał na jego żądania odmawiać, i w każdym razie 
nieszczędził dostarczyć znacznych pieniężnych zasił
ków, w każdym zdarzeniu, skoro tylko tym wzrost 
biblioteki mógł być pomnożony. T yra  sposobem, jakby 
z popiołów nowa biblioteka w Warszawie w przeciągu 
trzech lat powstawała. W  takim stanie kwitnących 
bibliotecznych rzeczy, przybyłem dawać kurs biblio- 
grofji w Uniwersytecie, a w dodatku, miałem powie
rzone bibliotekarstwo biblioteki pod dyrekcją. L in 
dego zostającej, i w tym położeniu znajdowałem się 
lat trzy,

X L I X .  Bez doświadczenia, w cały odmęt biblio
teczny uwikłany, koniecznie znalazłem dla siebie rok 
pierwszy bardzo przykry. Dalsze lata jeśli nie były 
przyjemniejsze, jakążkolwiek już satysfakcją wdrożo
nemu sprawiać mogły. Nie miałem doświadczenia, 
wszakże jakiegolwiek nabyłem był wyobrażćoia. Przez 
lat wiele przypatrywałem się manipulacji w bibliotece 
Wileńskiej doświadczanej. Spotykałem się z Bandt- 
kiem i Jarkowskim, od których różnych bibliotekar
skich wyobrażeń nabyć mogłem, i zasięgnąć rady co 
do wykładu kursu bibliografji. Wreszcie dawał mi 
rady Bandlkie, a Jarkowski, na próźbę moją, kom- 
munikował mi swój plan bibliografji. Wertowałem 
też stosowne do tego dzieła, ażeby ile być mogło, na
być do bibliotekarstwa potrzebnych wiadomości. Cho
ciaż szukałem instrukcji, i obowiązków mojich pod
jąłem się, jednakże do jednych z obawą przystępo
wałem, drugich z niespokojnością oczekiwałem, ponie
waż nie we wszystkie od razu wszedłem, albowiem 
z powodu wielkich w bibliotece zatrudnień rok pier
wszy i drugi do kursu bibliografji nie przystąpiłem. 
A  jeżelim sobie mógł pochlebiać, żem miał jakiekol
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wiek-o bibliotekarstwie wyobrażenie, wszedłem do bi
blioteki, choć świeżej, jednakże już rozstawionej i 
znacznéj, już do użytku publicznego otwartej, już 
pewne urządzenie mającej : trzeba się było z nią i jćj 
organizacją obeznać i oswojić. Wprawdzie, dyrektor 
JLinde, zawsze mi przyjazny i stale przychylny i ży
czliwy, nieżałował czasu, aby mi wszystko wyjaśnić 
i zdać na mnie bibliotekę, lecz powolnym dopiero 
czasem, we wszystko wdrożyć się mogłem. W  tym 
największą pomoc znajdowałem w koiledze bibliote
karstwa Pawle Zaruskim. Podejmował on, i zo
stało przy nim, dopilnowanie wszystkich szczegułów 
wewnętrznego zarządzenia; on rozumiał skład biblio
teki, on pamiętał co jest, pamiętał jak iść powinno, 
a bez przyjaznćj jego pomocy trudnoby mi było w bi
bliotece się ro?gospodarować, trudnoby było dość o- 
słody w bibliotecznych pracach znajdywać. Ohezuając 
się z całością, trzeba było niezwłocznie myślić o spi
sywaniu i skatalogowaniu biblioteki caïéj i do tego 
niezwłocznie przestąpić. Wiedziałem, jak daleko w tym 
ścisłość pomykać możud, ile wprawy właśnćj i wpra
wnych osób do tego potrzeba, jak wiele czasu łożyć 
wypadnie; mierzyłem myślą, ogrom roboty, pomocy 
i granice przadsięwzięcia : lecz to wszystko zawczesno 
było , wszystko to, przynajmniej w daleką odwlokę iść 
musiało. Gorliwy dyrektor, którego względy i przy
jaźń zawsze mi słodko z wdzięcznością przypominać 
przychodzi, pragnął wielkiego pośpiechu, niesłycha
nie skracał w cedułkowaniu robotę, przybierał osoby, 
aby robotę przynaglić, którą gdy przyszło z czasem 
w katalog wnolowywaó, wypadało rozpoczętą pole
pszyć. T o  wszystko zmijało się z tym, czegom z prze
świadczenia i mocnego przekonania pragnął. Niech 
tymczasem tak będzie, kiedy w ten moment inaczej 
być nić może. Pierwszy krok pośpiechu w robocie, 
rozszerzy się dalszym powolnym działaniem. I przyj
dzie czas, źe ta wielka biblioteka uzyszcze katalog 
równie ogromny, jak sama jest wielka. Tymczasem 
■widziałem tę bibliotekę niezmiernie ży'jącą i w potę
żnym wzroście i wigorze. Jeśli dla przyśpieszenia 
roboty wydatek był podniesiony, nadzwyczajne były 
poruszane resursa do zakupywania znacznéj liczby 
ksiąg na licytacjach. Miło nom było zadosyć czynić nie



zmordowanej dyrektora gorliwości, która żadnej nie 
opuszczała okoliczności podającej sposobność na
bycia, czego w bibliotece niebyło. Zaledwie tyra try
bem działania biblioteczne rozwijać się poczęły, zaszło 
walne w ciągu zimy zdarzenić, które sprawiło nagły 
biblioteki wzrost. Zadecydowana była r. 1819. re
dukcja zakonów w królestwie, ich fundusze na doży
wotnie zakonników utkzymanie. i na polepszeniś fun
duszów duchowieństwa świeckiego obrócone, a biblio
teki zwijanych, albo uszczuplanych zakonów, lub al- 
taryj pod dyspozycją komissji i ministra oświecenia 
oddanó. .Biblioteki te miały iśó na użytek szkół i se
minariów, a przed wszystkim, na pomnożenie publi
cznej biblioLeki przy uniwersytecie. Kto zna jak wiele 
trzeba czasu na takie spisywanie ksiąg, z któregoby o 
tożsamości dzieł i ich wydań sądzić było możnd, jak 
żmudne i odwleczone byłoby porównywanie tych ce- 
dułek, tych katMogów, któreby pąlylu różnych miej
scach pisane były, kto pomyśli jak wielu byłoby po
trzeba uspasabiaó dc katalogowania po tylu miejscach, 
kiedy takich samej bibliotece publicznej przy uniwer
sytecie Warszawskim niedostawało, nie zadziwi się, 
że przedsięwzięto były naglejsze nieco wydatki i o- 
gromtie przedsięwzięcie niezwłocznego ściągnienia ca
łego brzemienia’ wszystkich pod reformę podpadłych 
bibliotek do jednego centru, do Warszawy. Nie mo
gło się to ograniczyć, prostym pakowaniem i prze
syłaniem, trzeba było prawie wszędzie pewnej dyspo
zycji. Sam dyrektor Lind wyprawił się w podróż 
mil kilkuset, aby odwiedzić do trzydziestu miejsc, 
które reformie uległy; odwiedzić równie i pobliskie 
zakątki, które nieraz dostarczyły pożywną zdobycz. 
Miechowici, cistersi, (w Czerwieńsku, Landzie, Su
lej owiey Wąchocku, Jędrzejowie, Koprzywnicy), be- 
¿eciiiUyni, (w Sieciechowie, na Łysej górze), kano
nicy regularni, (w Luhrańcu, Witowie, Mstowie, 
Uniejowie, Hebdowie), kameduli (w Bieniszawie, Szań
cu, Rytwianach), kartuzi, (w Gidlach), różne zakony 
panien, kilka altaryj całkowicie zniesionych zostało, 
paulinów .niektóre miejsca (wOporowie, Brdowie, Ł ę -  
czeszyench, Wielkich młynach, Beszowie, Pińczowie) 
w tę reformę objęte. Ze wsząd prawie wszystkie księgi 
Linde pakowńł i przesyłdł do Wai-szawy. Po wielu
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miejscach, jako to, na Łysej górze, w Sieciechowie, 
Miechowie, Hebdowie, Koprzywnicy, wzi4wszy część 
wielką, wielką zostawi! w miójscu do dalszego urzą
dzeniu miarkując, źe to są dublety, któreby nadare
mnie bibliotekę Warszawską obciążyły. Odwiedzał 
przy tym Linde, klasztory franciszkańskie, bernar
dynów, dominikanów, które ochoczo wspierając wielki 
publiczny zakład, nie wzdrygały się i chętnie ofiaro
wały po kilka ksiąg dla zbiorów Warszawskich, D ary 
te bywały nader szacowne, jakie Linde u dominika
nów, w Sandomirzu, Gidlach i Piotrkowie, u her- 
nardynów w Opatowie, Przyrowie i Piotrkowie, i pa 
różnych małych miejscach, jako naprzykład w K u 
rzejowie pozyskał. Tak objeżdżając, w różnym sta
nie te biblioteki znajdywał, a zdziwiony bywał po
rządkiem, ochędóstwem i konserwą wieku. Róźnemi 
drogami lądem i wodą w ciągu podróży i po powro
cie ściągały się księgi. Kilkanaście tysięcy złotych 
zwiezienie kosztowało, a z okłudem 5QOOO ksiąg, y o -  

lumiuów, jedne za drugierai zbiegły się. R yły  to po
większaj części dawnych lat szpargały, w których 
moc wielka gratów i prawdziwych śmieci, które nie 
raz szacownemi się stawały, gdy jakich oddziałów za
pas tworzyły, kompletowały. Szpargały potężnie prze- 
brakowane, nawiedzinarni Załuskiego i następnych 
większych i mniejszych amatorów, i rozmaitych czy
ścicieli bibliotek. Potych rozmaitych ubytkach, resztka 
dostała się bibliotece Warszawskiej, i ta przyniosła jej 
te rzadkości, te bogactwa, którychby największym 
przepłacaniem niepodobna było pozyskać, tak w rę- 
kopismach, jako księgach drukowanych; dostarczyła 
też niemało dzieł ogromnych i nowszych. A  ponie
waż hurtowie biblioteki zabierane były, zląd namno
żyło śię dubletów, te z biblioteki na bok usunąć w y-

L .  Skoro tak wielka ksiąg liczba, źe przybędzie, 
oczekiwaną była, trzeba było na jćj przyjęcie przy
gotować miejsce. Nie takie, aby ją na kupy pozwa
lać, ale takie, aby w szafach pomieścić. A  skoro po 
koleji ściągały się różne oddziały i na końcu w wiel
kiej ilości razem zbiegły, trzeba było niezwłocznie za 
wszystkie uchwycić, aby je wszystkie rozpoznać, bo

padało.



inwentarze, które z pakami przybywały, cóikolwiek 
o liczbie,' nie o istocie mówić mogły. W ięc rugo
waliśmy z miejsc wszystkie prawie księgi, ich rozkład 
z. większą ścisłością rozpatrzyli, i na różnych miej
scach pomody fikowali, przedsię pewny porządek wzią
wszy, ten w oddziałach mniejszych i ich poddziałach 
obserwując, wedle tego, każdy przybytek i caïj niussę 
przybywających wraz rozkładaliśmy z będącemi już 
exemplarzami porównywali, W  swoje miéjsce, w swój 
oddział i swoje szczegułowe podziały, wchodziły dzie
ła , które jeszcze n ie b y ły ;  a zelknione z sobą już bę
dącego dzieła exempiarze, z sobą porownÆné, co le
psze zatrzymane, inne między dublely odrzuconé. Że  
to wszystko dopełnić można, doświadczyłem. Ze to 
wszystjjo w bibiioLece nieopisanéj przed wszystkim 
dopełnić potrzeba, nieroniéi mocno przekonałem się, 
ponieważ, iłem lepiej pojął rozkład, który syslemat 
ustawienia ksiąg utworzył, im dokładuiej ustawienie 
do tego zastosowałem, tym lepiej rozumiałem biblio
tekę, tym lepiej o wszystkim pamiętać mogłem i wszy
stko znaJeść, Że to wszystko można i potrzeba zro
bić,* doznawałem lego na małych ksiąg zbiórkach, do-,, 
znałem jeszcze na stu kilkudziesięciu księgach, klóre- 
mi się przerzucało. Była to robota ogromno i czasu 
potrzebująca, Ale przekonany jestem, że żadną inną 
manipulacją czas skrócony być nió może: może być 
odwleczony, dla tego nie unikniesz, aby przy brako
waniu dubletów nie przyszło brać exemplarzy w rękę. 
W  ciągu roku przybywających transportów, tudzież 
w bliskim mnie zostającym roku, niepodobna było ze 
wszystkiemi się załatwić, bo maje broszurki, bo i u— 
kunnbula więcej cokolwiek czasu mitręgą. Wszakże 
j część większa inkunahulów załatwioną została: tylko 
ogromny wydział teologji, i broszur zostawiłem me
mu następcy, równie, jak rozpoznanie rękopismów. 
Spisywanie zaś szło swojim trybem, mianowicie sali 
Polskiéj żywo popiérane było. Co jeszcze nie rozło
żone było, to Adam Tomasz Chłędowski znany ze 
swojich pism, jeszcze nimem w trzecim roku mego 
bibliotekarstwa z Warszawy wyjechał, na biblioteka
rza podany, i bibliotekarzem tylko, a bibliografji wy
kładać nie obowiązauy, naznaczony, dopełnił, i skoro 
miejsce obszerniejsze, to jest nowe sale uzyskał (bo
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juź za ciasno było) równie I z oddziałem teologicznym 
i  z broszurkami załatwił się. Spisywanie nastało, po
prawniej odświeżane a dalć) szczęśliwie potnykane, 
blisko na ten sam sposób co w Wilnie. Mićjsce na bi
bliotekę obrane w gmachu przez czas i opuszczenie 
nie mało zdezelowanym , naprawiania i w tym pil- 
ności potrzebującym, odosobnione od innej budowy, 
md dosyć otwartości i przewiewu, okien wiele, światła 
dostatek, przystrojona darem monarszym, to 'jest o- 
knem jed noszy bo w/m, pięknym na różne strony cie
szy się widokiem. Księgi w szafach- przy ścianie. Szały 
z lycejskiej jeszcze biblioteki we dwóch salach zatny- 
kanć, w średnich i pobocznych ronićj wygodnej o- 
twarte, rówuie sal narożnych nowo robionych otwarte, 
a wcale wygodne, ho są dosyć głębokie.- By ł dany przy
kład w bibliotece lyceum, źe szafy zostały kredą z kle
jem pohielonlś i zewnątrz i wewnątrz i półki ich. Tymże 
samym sposobem, lo jest wupnein pomalowane wszy
stkie i najnowsze szafy. Tylko w gabinecie sztychów; 
w królewskim, są pomalowanó olejno, a w gabinecie

1 ' z także

Slanisłuwa Augusta zakupiony był królewski’ 2bió.r 
sztychów. B y ł  on wiele uszkodzony przez to, że 
wiele znamienitych sztuk postraddł, wszelako wielka 
okwitość sztychów zawsze go szacownym czyniła. Do 
tego ofiarowdl swój zbiór sztychów minister Stanisław 
Potocki. B y ł  lu dobór, mianowicie dawnych szty- 
charstwa płodów i wyszukane rzadkości. T ym  spo
sobem Warszawski gabinet sztychów, liczy się do 
wyborniejszych i znamienitych w Europie. Związany 
on jest ściśle' z całą biblioteką, nie tylko mićjscem, 
ale i dziełami kupoisztychowenu, w ercheologji, po
dróżach, architekturze, historji naturalnej i tak dalej. 
Przez tó, gdy biblioteka różnemi wzrastała nabytkami 
i on niekiedy wzbogacał się. A  jako się wspomniało, 
biblioteka była wielce żyjąca i potężnćgo wigoru. 
Z  klasztornych zbiorów szczęśliwie był pozyskany na
bytek, ponieważ nie tyle pokazałosię dubletów, wiele 
spodziewać się było można: kilkanaście tysięcy w d u - 
blely odłożonych zostawiło jednak do 40000 volumi- 
nów, których wiele w broszury pprozłączane, pewnie 
stanowić będą 5o tysięcy numerów. Nabytek taki

króla



znaczną juz bibliotekę czynii, dwa razy większą i pra
wdziwie wielką. Po odłączeniu dubletów, może ta bi
blioteka wynosić do lOOOOO, a licząc i wcale maie 
książki, może i cokolwiek więcej. .Lecz liczba la nie 
samym klasztornym nabytkiem tak podskoczyła: uro
sła ona tym biblioteki ruchem, który jej wielkim ży
ciem nazywam. Biblioteka to wiele tysięcy ksiąg na
była kupnem lub wymianem. Przez te trzy lata, 
w których w niej bihliotekarzowałem. Zakupywane 
były na licytacjach w Ralisbonie po księciu Palmy 
i Reissachach, w Gripswaldzie po Kosegartenie, w W a r
szawie po Rogalińskim, w Wiedniu Binzowskie, w L i 
psku Wejgelowskie, we Wrocławiu, wToruniu, w E l 
blągu; i w Warszawie w różnych mniejszych zdarze
niach zakupione. Z  Puławską biblioteką kilkaset na 
kilkaset książek wymienionych zostało i mniejsze wy
miany czynione. VVe wszystkich tych nabytkach opa
trywała się biblioteka w dzieła dobrańsze. Wszelkiego 
rodzaju pisarzy starożytnych, bibliografji, hislorji na
turalnej, geografji, belles lettres, teorji a najwięcój hi- 
storji. Bibliotheca maxima patrum, wielki zbiór kon- 
cyljów, kilkadziesiąt foliałów Lnniga, Rudbeck, dzieła 
przepychu Audeberta, Levaillauta, niech będą małym 
przykładom nabytków, Jeżeli Rudbeka niepodobna było 
nabyć bez poświęcenia okóło 800 złotych, Audeberta i 
inne sztychowe dzićła, nabywały się po trzeciej części 
ich wartości, a inne za bezcen, jak to dobrze wiado
mo tym, którzy około tego chodzą. Kupiło się Reja 
całkowity wizerunek za złotych cztery, a Menińskiego 
pierwszego wydania dykcjonarz wraz z arabską gram- 
rnotyką za złotych 3oo (u). Niech to służy za przy
kład. A  gdy tym sposobem wydało się kilka tysięcy 
talarów, oczywiście tą drogą biblioteka niezmiernie 
ubogaconą została. W  dalszych latach, w wydatkach 
krajowych zaprowadzona oszczędność niedozwalała 
nadzwyczajnemi summami poruszać: wszelako roczny 
fundusz wnet cokolwiek podniesiony został, bo na 
same jedynie nabywanie ksiąg przeznaczonych zostało 
j S ooo złotych. Corocznie tedy księgi są kupowane
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i przez wymian cokolwiek nabywane (w), Do tych 
wszystkich liczyć potrzeba zdarzające się darowiznyt 
o więcej daleko kupna uniwersytetu, który stosownie 
do potrzeb wydziałów, corocznie po kilkaset ksiąg ze 
swojich dochodów nabywał ksiąg takich , których w bi
bliotece nie znajdywał, a które do biblioteki składał.
0  lekarskich nie mówię, ponieważ wydział lekarski ma 
swoję oddzielną bibliotekę. Lekarskich tedy dzieł naj- 
juniej ma wielka publiczna Warszawska biblioteka. 
Najmniój też ma matematycznych, Lak, że ten od
dział zupełnie zaniedbanym nazwać się może; mało 
ma fizycznych i chimicznych tak, źe ubogą jest w tym

Jrzedmiocie; niewiele do historji naturalnej choć pię- 
ue rzeczy posindd. W  powszechności mnićj jak część 

trzecią składa teologia z należącemi do siebie wiado
mościami, wiele świeżych rzeczy potrzebująca; trzecią 
część składa historja, polityczna, kościelna, lilterarja
1 kultury z należącemi donićj, geografją, bibliografją, 
podróżami i tym podobuemi dziełami, a w tym razie 
bogactwo, biblioteki, daleko jest pomknięto; dobrze 
więcej jak część trzecią składa wszelka reszta, auto- 
rowie starożytni, lingwistyka, filozofja, belles łettres, 
wspomnionó już scjencje, miscellanea, ze 6000 inku
nabułów d o r o k u i536 licząc, tysiąc parę set kodexów 
rękopiśmiennych, .Resztę o tej bibliotece wymiarko- 
wać moźnó z tego, co się mówiło wyżej, a co pod 
koniec tych wlórych ksiąg bibliograficznych obszer
niej się powić. Z  podziału i roZstawićnia całej biblio
teki na przedmioty wyjątkami w mój są: miscellanea 
z encyklopedjiami i pismami perjodycznemi, pisarze 
starożytni greccy i łacińscy, inkunabule, osobliwości 
i biblioteka polska. Osobliwości są piękne, nie tyle 
oko bawiące co znawców zająć mogą. Wartość kilku 
w niej kodexów pisanych lub drukowanych, mogłaby 
porządną utworzyć bibliotekę. W  sali Polskiej po
mimo wielkich skarbów i znacznej liczby i licznych 
mianowicie w tych ostatnich lalach nabytków, wielo 
kompletować wypada.

(w) Co później przybywało wltlzieć ranzna w  gazecie literackiej 
Warszawskiej 1822. listop. 21. Nr 4o. p. 227. etc.
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K ilka m niej znanych książek Polskich.

L I.  Że biblioteki te publiczne i prywatne zamy
kają w sobie wiele ciekawości i rzeczy nie dość zna
nych, już lego wielokrotne po wielu dziełach byiy 
przykłady, tak, ze znajdując do, nich przystęp, nie 
trudno jest przykłady takie pomnożyć. Zbytku w tej 
mierze czynić nie chcę, ale idąc w ślady ksiąg pier
wszych bibliograficznych znowu o kilku mniej zna
nych książkach powiem. Mało tu co znajdzie się 
wielkiego, a o takich napomknę, które są do odga- 
dnienia zagadką, które coś wyjaśnią, albo to, co się 
powiedziało w księgach pićrwszych, sprostują. Bez 
wielkiej usilności dokazać lego mogę, kiedy odświe
żając przejrzenie skarbów referendarza Jdnd Chylicz- 
kowskiego, nad nimi nieco się zastanowiłem, i z nich, 
co tu powiem, najwięcej wyciągnąłem. Kiedy mi u- 
wagi swoie kommunikował prałat Osiński, kiedy wiele 
osób i różny przypadek, dostarczyli mńie do tego 
maierjałów. A  naprzód o drukach Buskich nad
mienię.

Eliasz Teodorowicz Kopiewski zmarły 1701. dru
kował dzićł kilka w Amsterdamie u drukarza Tessinga, 
jak to dobrze widzę z rysu historycznćgo literatury 
Rossyjskiej Mikołaja Grecza ( przekład Lindego. 
Dział II. oddz. 1. § 35. przyp. 34. p. 100. ibid. J 44. 
nr; 7. p. iq5.). Po tych wymienionych drukowanych 
są wspomniane, które Kopiewski w rękopiśmie zosta
wił, a między tymi Bajki Ezopa. T e  bajki Ezopa 
wraz zhomeryczną wojną myszy i żab wyszły jednak 
z druku w Amsterdamie u tegoż Tessinga. E xem - 
plarz t}'ch bajek widziałem rzeczywiście i posiada go 
biblioteka hazyliańska w Wilnie. Jest on nie mało 
nadpsuty, T ext ruski cerkiewnym pismem, na prze
ciw niego text łaciński antykwą. Do każdej bajki jest 
sztych na blasze serwaserem hollenderski, na każdym 
napis i numeracja po rusku i po łacinie. Jest bajek 60, 
i sztychów numerowauych 60. Signatur A —F, 33 stro
nic cerkiewnemi literami notowanych ( i 4g),
format ia ° .  Na ostatniej karcie numerowanćj rycina 
wyobraża prasę z napisem: premat dum imprimat. 
Na odwrótnśj stronie Insigne Tessinga całą stronę 
zajmuje, związane z liter T  s i Hśijjt» Dalej (signat. G 4)
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Tłómaczemó prozą, druk cerkiewny, sztychów po
dobnych jak w bajkach sześć, stronic numerowanych
liczbami arabskiemi 3o. signatur G, H 7  reszty nie
ma, bo jakośmy powiedzieli, exemplarz uszkodzony, 
brak w nim początku i końca. Mdm jednak nadzieję, 
że nietrudnoby to znaleść, gdyby kto szukał.

Również matn nadzieję, że się znajdzie gramma- 
tyka Sławiańska r. i 58fi w Wilnie drukowana. W ia 
domość o niej świćio powzięta zostaje z pism Jana 
Exnrcby Bułgarskiego, nakładem kanclerza imperii 
w Moskwie, a pracą ¿alajdowieza wychodzących. „Boba 
błahaho błahodaliu, a za prczbno żitelej stolicy we- 
likaho kniożstwa Ljlowskaho, hrada W ilny, sija khra- 
molika słowenskaho jazyka zhazoiilakji sławnaho hrada 
Ostroha, właslnoje otczizny jaśnie wielmożnaho knia- 
źali i pana Konstantina Konstaniinowicza, kniaiali na 
Ostrohu, pana na Dubnie, wojewody Kijewskaho, mar
szałka ziemli W błyńskoj i procznja z szczodrol)liwoje 
jelio miłosti łaski wydana, dla nauczenia i wyrozu
mienia boźeslwiennaho pisania, a za pomoszcziu Chri- 
slowoju na nesmerluuju sławu narodu domu jeho knia- 
żatskoj miłosti wydrukowana w mieslie Wilenskom, 
w roku rujrożenia słowa i bobo i spasa naszeho lsusa 
Christa i 586 , miesiaca okliabria 8 dnia, na pamiat 
predobnyja malere naszeje Pełahei, a ot solworenia 
swieta yogSho, w drukarni domu Momoiczów.11

W ia t  kilka potym wychodziła we Lwowie w ru
skim. języku gramrnatyka Grecka. Jest ona rzadko
ścią wszakże powszechnie znana. W  życiu mojim wi
działem jej exemplarzy kilka i nie znajdywałem w nich 
roku iSgigo', który jest za rok jej wydania poczytany. 
Otrzymawszy od filologa Mikołaja Mnlinowskiego,b. re
daktora dziejów dobroczynności, a przyszłego różnych 
pism bibliograficznych wydawcy, tej grąmmatyki opi
sanie i stosowne obserwacje, te w tym tu mićjscu 
zamieszczam. =  Sopikow, Dobrowski, Kaczcnowski, 
Grecz wiedzą z pewnością, że była drukowana w i 5gi. 
Bopików przytacza tytuł, jakoby ten tytuł był długi
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tak: Hrammalika dobrohłaholiwaho jejstno — Sławen- 
skaho jazyka, sowerszennaho iskustwa osmi czaslej sło- 
vva, ko nakazanijn muohoimenitómu Rossijskomu rodu, 
sloźennaja ot razlicznych grammatifc spudejmi, iie  wo 
Lwoskoj szkoiie na hreczeskom i siawenskom jazykaeh, 
wo Lwowie w drukarnie bratskoj i 5gt (x). Mikołaj 
Grecz (Opyt kratko) istorji Ruskoj liter. tV . p. 322) 
widzi w tym graramatykę dia studentów. Tłómacz 
jego Linde uważając tę grammatykę, jako gramma
tykę grecką, przytacza zdania, że ta grammatyka jest 
wcale dobra i wiośnie nauczyciela, a nie uczniów. (M. 
Grecza rys hiśtor. lit. Ross. III. $ 28. p. 57, 58). Czyli 
ta grammalyka przeznaczona dla nauczycieli, czy dla 
uczniów, zawsze ona była szkolna. Może tedy jćj 
wydań więcej jak jedno wyszło, ponieważ w exem- 
plarzu, którego opisanie załączamy, ani drukarnia, ani 
rok druku nie naznaczony. Tytu ł mojego (uiówi M. 
Malin.) exemplarza jest następujący:

rQafifianxt] awTt&HOct ix Siayoguv yga^ifiarixuv 
dia ffnovd'aicav oi tv tu Tijg Xtouohug naidorgifiiu.

TpaMManiHKa caoweHHa o m  pa3.i«’ntbixT> rpaM Manmg.1, 
cmoy^euMH n x e  bt» JIbobcboh nucoa-fe,

tójest Hrammatika słożenno ot razlicznych hrammatik
stoudejmi' iże w Lwowskoj .szkole___
Następnie zdanie z pisma świętego: Sga^cta&i nettdticcg, 
fiijnoTi ooyto&ij xvoiog xcu anoXtio&e óSov Sixaiag\ 
tuż samo po sławiańsku. — Zaraz na odwrotnej, ty
tułowej korty, stronie, położone są zdania o gram- 
maLyce po grecku i sławiańsku e regione, i tak dalój 
wciąż idzie. Format 8vo minori stron 36o, pięknie 
po grecku drukowane, druk sławiański zakrawa na 
kursywę, nierówno stojący mniej kształtny. Dzióło 
to jest przerobione z grammatyki greckiej K on- 
stanlina Laskarisa, której pierwsze wydanie według 
J .  A. Fabricjusza (Bibl. Gr. vol. VI. p. 3ag. ed. fłarl.) 
już 1476 wyszła. Forówny wając grammatykę sławiań- 
sko-grecką z d/dełem Laskarisa edi Paryzkićj i 543,

(x) Ten tytuł nie m ole byó rzetelny, bo ruskie w yrizy rossyj- 
skierai się stały, wada, w którą łatwo pop*6ć z cerkiewnych 
w  rosyjskich pisząc literach. A m oie  hyc, ie  Sopikow obja
śniające wyrazy pozamieniał lub winięszał«
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znalazłem je zupełnie podobne, wyjąwszy ze we L w o 
wskiej dodane są, nie wiadomo przez kogo uwagi, tylko 
w języku sławiańskim.

Więcej o drukach Ruskich nie powiem. A  co 
mam o Fiolowskich i Skoriny drukach mdwić, to do 
kalologu inkunabułów należy.

LU . A  chociaż pomiiam co ma być w katalogu 
inkunabułów powiedziano, przytoczę tu jeden ulumek. 
=  Jan Chyliczkowski kommunikowal mi, znalezione 
przez siebie w okładce cztćry kartek awantur króla 
Salomona z Marchołtem signatury D ij D ijj D 4 , i 
czwarta z dalszych 8vo. Druk gocki jest albo W jeto- 
rowski, albo Szarfenbergowski, albo po którym z nich 
pozostały, czego dowodzą litery uncjalne dwu linjowo 
antykwy, i ś z antykwy między pismem gockim, 
wreszcie litery wielkie, które są tegoż druku jaki jest 
w psałterzu Wjetora i 535go roku 8vo, o którym 
w pierwszych księgach bibliograficznych nie mówi
łem , bo wcale nie był znany dopiero później od
kryty i jest także J .  Chyliczkowskiógo własnością (y), 
które to litery są tegoż druku, jaki się i po innych 
Wjetora dziełach znajduje. Na każdój zdaje się kar
cie jest rycina na wierzchniej albo. odwrólnej stronie, 
przynamniej, na tych czterech kartkach na każdej się 
znajduje. Wyobraża zdarzenia Marchołtowe, jak śpi, 
jak srocze pióra liczy i garniec z mlekiem podstawia, 
jak siostrę skarży, jak Salomonowi garniec pełen mleka 
przyniósł (z). Może kto będzie szczęśliwy cały exera-

(y) Odstąpił mu tą ksiąiecikę te  j 44 k irt złoioną A. T . Chłę- 
dowski za goo złotych.

(z) Chociai Marcolphusa czyli Marchołtowe rzeczy, są na ¿wiecie 
w Niemczech i u nas zuane i były z textein niemieckim i566 
u Daubmana w Królewcu, a lhgo u Kotenjusza w Toruuiu, 
przy wokabularzach w cząetce drukowa ue (Bandt. hist. druk. 
Krak. p. 4g6), z-tym wszystkim, poniewsi i te ułamki z w o- 
kabularzarni wspornuionerui są rzadkie, zamiesjezam próbkę 
bis tor ji Salomona i Marchołta, z tych czterech kart wypisaną:

K roi Salomon y Marchołt nie spał w nocy.

Tedy Sálomon y Marchołt siedli, á po máley chwil i Marchołt po
c ią ł spác y chrapał. Któremu Salomon rzekł. Marchołcie 
fpuz. Marchołt odpowiedział. Nie fpyę ále myślę. Salomon. 
Co rayalifz. Marcb. Myllę i i  tyle fiáwow zaiąc ma w ogonye 
iák w chrzepcie. Sálom. Jezli tego niedofwyatiTyfzy' hędziefz
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plarz podobny odkryć. A  z tego coraz więcej prze
konywamy się, że od początku wieku X V  Igo więcej 
w języku polskim drukowanoj a niżeliśmy się spo- 
dzićwali.

wynien finyerci. Potem gdy Salomon m ilczał Marchołt po
czął fpać. Ktoiem u’Sálomou. SpiTz Marchołcie. Marchołt. Nic 
fpię ále myślę. Salom, Co myslifz. March. Myślę i i  froka tyle 
ma pierza białego ile czarnego. Sálóin. Jeali le i tego uiedo- 
wiedzyefz, tedy będziefz wynien fmierci. Potem gdy zafię 
Salomon milczał Marchołt począł fpać y chrapać. Któremu 
Sálom. Spifz Marchołcie. Márch. Nie fpię ale myślę. Salom. 
Co inyślifz March. Myślę i i  nie raafz lák, tiia fwietleyíIVgo nád 
dzień áni cudnieyflego. Salomon. Z»fz dzień ieft bieliły nii 
mleko. March T»k ieft, Salomon. J  tego tei mafz dofwiát- 
iTyć. Potem gdy Salomon milczał á czuł Marchołt począł fpać 
á chrapać.. Któremu Salomon. Marchołcie iu i fpifz. March. 
Nie fpię ale myślę Salomon. Co myślifz. Marchołt. Nic nic 
ma być takiego niewiefćio-wierzono táiemnego. Salomon, llego  
tei mafz doswiaiflyć: Potem zafię gdy Salomon milczał,
Marchołt począł fpać y chrapiść. Któremu fálomou , J u i  zafię 
fpifz.’ Márch. Myślę i i  więcey wazy przyrodzenie niili wycho- 
wáuye. Snlom. Jezli tego niedofwíálfljfz tedy intro Tinrzefz, 
Polem gdy przeminęła noc, Salom, zmęczony od czucia po- 
ło iy ł  fie na fwym miefcu. Tedy Marc'*ołt opufćiwfly króla 
fkwapieniem bieiał dofwey fioftry imieniemFudázy, aukazuiąc 
fiebárzo finutny m rzękł do niey. Kroi Salomon bárzo mię prze
śladuje , á iu i niemogę iego krzywd á prześladowania cierpieć, 
ále oto iu i biorę ten nofz pod moie odzienie, y zdradą go prze- 
kolę y zabiię. Ale miła fiofiro prolTę cię niepowyáday na mię, 
ani memu brátu Bufrido i ále tay. Któremu Fudázá odpowie
działa nainileyily braćye marchołcie wierz iui, i i  bych ći tei 
miała' vmrzec, tedych bych cię nieoilturziła.

Marchołt wJTytko co przed tym powledat wywodził 
krolowi Salomonowi być prawdziwe.

Potem Marchołt zroftropnnfćyą przyiledł ná dwor krolewfki, A 
gdy fłońce wzelTlo, nalTło fie ludzi pelen dwor á Sáloinou 
wftawITy złoinice fiadl ná fwem ftolcu. Tedy przykazania kro- 
lewfkiego zaiąra ÍTukano y przed krolá przyniefiouo y dowyodł 
y zliczył m archołt, i i  tyle ñáw ow bylo w  ogonie yle w końcu 
ehrzcplá. Potem ÍTukano froki y przyniesiono przed krolá á 
Marchołt zliczył i i  tyle miała pierza białego yle czarnego. 
Tedy marchołt milczkiem garniec pełny mleka pofiawił w ło -  
in icy krolewfkiey, y zatkał by tám fwiaiłofć uie była, y za
wołał krolá. A gdy kroi chciał woidz do ło iu ice , wftąpil ná 
gárnyec raleká y padł by był by fie byl obiema rękoma nie 
zńchwacił. Tedy kroi rozgnyewawfly fię rzekł. Ty zginęły 
fyuu coś to vczynił. Már. Niemáfz fie gniewać dla t^y rzeczy 
za ieś nie rzekł i i  mleko ieft fwietliTc u ii dzień czeinuześ lak. 
od mleka niewidział iáko od dnya, rozfądz to fam iezlić yeiu 
krzyw. Sálo. Bog ci odpufć, odzienie moie pomazało fie m le
kiem á dla twego vczynku, mátum ifyie nyeztamał, á wflá- 
kozes nie krzyw bos fpráwiedliwie yczynił. Marchołt. Przeto
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A ponieważ uczyniła się wzmianka Psałterza i535 
u Wjetora drukosvanego a o psałterzach cale dawnych 
hyła już mowa w. pierwszych księgach bibliografi
cznych § 33. O wspomnionym psałterzu to powie
dzieć mogę', źe Wujek mógł w nim mićć pomoc, 
i Wyrazy lego wcale gładkiego llómaczénia bardzo 
prosto na wyrazy Wujka padają. Ciekawa czyli się 
da postrzec dawuiéjszy w języku polskim psałterz. 
Marcin Krowicki w Apologji. większej pagin i 5 i 
verso, §równie piérwszégo druku roku.,., jak lfioł 
w Wilnie nakładem Stanisława Ninińskićgo dru- 
kowanéj, a w tłómnczćniu Niemieckim lej A po
logji przez Cyrjaka Moliera , w Wilnie 1602. 4° p. ltia), 
przytacza zwykłómi kacerstwa owégo wieku wyraza
mi psałterz r. i53 i ,  którego „mniszy sfałszowali i 
drukować kazali Jeronimovvf Wietorowi w Krako
wie.“  A le  pominąwszy te opryskliwe wyrazy to po- 
wiedzić trzeba, źe dzieło to 1531 rokii od wszystkiej 
kolłegjaly podpisane i potwierdzone tytuł psalmów 
noszące nie bvło psalmów Dawida prostym tłómacze- 
niem, jakim było tłómaczenie W róbla , W u yk a , lub 
inuych, ale było parafrazowanie zamieniając myśl 
psalmów, w modlitwy do Panny Marii, Tego do
wodem jest od samego Krowickjćgo przytoczony przy
kład, który tak brźmi „Błogosławiony mąż, który mi
łuje imię twe dziewico Marya, łaska lwojá duszę jego 
potwierdzi. Miłosierdzie twoie wszędy powiedaią páuuo 
M árya, z robot rąk twoich Bog będzie błogosłćwion“  
i  lak dalej.

A  ponieważ rzecz o psalmów wykładzie lu za
czepiłem, i w nićj o przekładzie Wróbla napomknęło 
się, nie mogę przemilczyć tego, co mi prałat Osiński 
na moje zarzuty w pierwszych bibliograficznych księ
gach poczynione kommunikowáf. Wpiąłbym z tego 
korzystać w katalogu inkunabułów, źe jednak każde 
słówko prałata, którego szczególnej przyjaźni i wiel
kich doznawałem względów jest dla mnie nieoszaco-

fie potem iirzefz t a teraz fiądz, & vczyń mi fprawiedl»wn»ć, 
o to , o co przed tobą będę skarżył. A gdy kroi fiadł. Mar
chołt iął fkariyć mówiąc. Panic mam iednę fiofirę imieniem 
fadazę, która s i ę . . .

Przed kroia fioftra Marchołtowa btła wezwana.
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wane i zawsze rzetelną jedna przyjemność, to co mi
0 wątpliwym psałterzu Wróbla odpiera, to całkowicie 
jego własnymi słowy zamieszczam. Słowa prałata O - 
sińskićgo są:

„Naprzód o wydaniu psałterza Wrójjla i567go 
winien jestem mówić, do czego mnie autor wyzywa 
na kar. 1 1 1  i n 3 dzielą swojego.

Wymieniłem dwa wydania Zołtarza Walentego 
Wróbla i 53t() i  1567. (kar. 67 o życiu i pismach X .  
Skargi), i upewniłem czytelników, źe pierwszo wy
danie i 53g, miałem sobie pozwołone doczytania zksię- 
gozbioru poryckiógo, a o drugiem wydaniu wcalćm 
nie powiedział, skąd się do mnie dostało. Poszuki
wanie zatym drugiego Wydania w Puławach, było 
dowodem własnej chęci gorliwego autora, ale nie 
wypływało z zawodu nierzetelnych przywodzeń mo
ich. Napisano: że ja sw o im  d w o r e m ,  n ie  d a ją c  
w z g lę d u  na i n n y c h ,  u p e w n i łe m  o d w ó c h  w y 
d a n ia c h  W  ró b  la. Zastanowiłem się nad tym nie
zwyczajnym sposobem mówienia: u p e w n i a ć  kogo  
s w o j im  d w o r e m ,  i poznałem, że nie bardzo da
wno pewny pisarz chciał przez io rozumieć: w e d łu g  
s w e g o  s p o s o b u  m y ś l e n i a .

Jeszcze więc swojim dworem upewniam, nie mając 
względu na innych o wydaniu zołtarza Wróbla 1567. 
in 8vO. Kto albowiem księgę jaką widzi i czyta, ten 
swojim dworem, o jej bytności upewnić może, ten na 
innych piszących o tym, względu mićć nie powinien. 
Może wprawdzie zachodzić pomyłka w przepisy waniu. 
ale od lej wolne jest wydanie Wróbla.

Zacny autor upewnia, ze widział siedm wydań 
W róbla, i temu bynajmniéj nie zaprzeczam, niechże
1 mnie łaskawie zawierzy, że pięć wydań tego psałte
rza moje oczy widziały.

1 .  1539 in 8° kart 326. w Krakowie w drukarni
Macieja Scharffenbergera przypisany Piotrowi 
Kmicie. Andrzej z Kobylina Glaber mistrz z po
lecenia akademji Krakowskiéj był dzieła tego 
wydawcą,

2. i 54o in 8° w Krakowie u Hieronima Yietora.
3 . i 543 in 8° w Krakowie u Macieja Scharffen

bergera.
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4. 1547 w Krakcfwie u Macieja ScharfFenbergera,
5. i5t>7 w Krakowie in 8°.

Mam nadzieję oglądania kilku zbiorów dziel da
wnych, może się w nich i PPruble znajdują, wszysLkie 
połapię ¡gorliwemu badaczowi staroży tności polskich 
poszlę, który je przyjmie do zbiorów swojich.— Nie 
w duchu sprzeczności, ale w duchu pokoju i prawdy 
wypisuję to, co się nie zgadza z mojemi zbiorami.“  

Tyle jest słów prałata Osińskiego. Ja  z mojej 
strony w duchu pokory, całkowicie na siebie winę

Srzyjmuję, że w wyrazach prałata : „Znajduje się w bi- 
liotece Poryckićj. Drugie wydanie tego Psałterza 1567 

in 8°.“  (o życiu i pismach Skargi p. 67.) nie zrozu
miałem i porozwiązywane periody nie dobrzem po
wiązał. I w tymże duchu pokory zawierzam, kiedy 
prałat zawierzać nakazuje. A  chociaż ani kurcząt, ani 
kanarków, ani papug nie chowam, wszelako, stoso
wnie do przedsięwzięcia, jakie prałatowi z niemałym 
zmordowaniem dopełnić przyjdzie połapania W ró -  
blów, które nie w jednćj (na podobieństwo Krako
wskiej) świergoczą bibliotece, gotuję, nie kartki w księ
gach bibliograficznych, ale klatki. Za tym Wróblem 
i5b7go roku umyślniem odbył drogę z Wilna aż do 
Krzemieńca mil 80 i coś, i nie widziałem go, ponie
waż go drukowane i nie drukowane ogromne słowniki 
przydusiły. Niedawno, gdy prałat rezydencją prze
niósł do W ilna , przebyłem po bezdrożach z W ar
szawy mil przeszło 60 wnadzieji, że mnie ów Wróbla 
i567go roku exemplarz ukaże. J to było próżno, gdyż 
ów Wróbel miał pozostać na W ołyniu. 1 nie wiem 
na jaki It zy w jaką siatkę go złowić. Tymczasem

L III .  Maxyrailian hrabia Ossoliński we wspania
łym dziele swojim pisząc o Ocbinie (czytaj Okinie), 
tyle o nim postanowił mówić, ile się jego okoliczności 
do Polski ściągają: z resztą odwołuje się (Wiadomości 
hist. krytyczne T .  II. p- ag, 3o.) do różnych pisarzy, 
którzy w zupełności o życiu i dziełach Ochina pisali. 
Zdaje się, że zasługiwały przytym niektóre dzieła O- 
china na wymienienić, które wielki wpływ no czytel
ników Polskich wywrzeć mogły, albo na język Polski 
przekładane były. Tuk naprzykład prałat Aloyzy O-

pódźmy
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Blński przyfaczá: „tragedją o Mszy Bernarda Ochina, 
s Senny w Pińczowie w Drukarni Daniielowey, nakła
dem Doktora Lizinanina i 5b'o in 8vo kart 3 4̂. znaj
dującą się w bibliotece Poryckićj (Puławskićj) (o życiu 
i pismach Skargi nota 53. p. 73.) Jest tćż inna tegoż 
Ochiua podobnego rodzaju tragedja na język Polski 
przełożona. Mam przed sobą ze zbiorów Konstantego 
Swidzińskiego exempfarz tćj tragedji o Papieżu z od- 
dartą tytułową kartą, a z powodu tego uszkodzćuia 
tytułu, miejsce druku, drukarz i czas, nie pewuć.— 
Na następnej karcie czyli signaturze A a ,  jest przypi
sanie Mikołajowi Radziwiłłowi od.O.(slafieja) T.(repkt) 
pod datą 1558. w Szamotułach.— Po niéj sigualura A5, 
Bernardina Okina s Senl. Mela bardzo vczonego i za
cnego. O zwierzchności Papiefkiei nad wflyslkim Świa
tem Krześćianfkim.Tragedia krotorhwilna Nauki Krze- 
sôianskiei barzo poirzebuei Papiefkie faille okazmącei
iburzącei pełnd Druk całkiem gocki bez tytulików,
bez liczbowania kart, z kustoszami, signatur A —T , 
kwatcrnów więc kart i 5a. 8°. Jak i zwykle w tego 
rodzaju dziełach występują jak osoby ludzie i mocy 
niebieskie i piekielne. W  ośmiu rozmowach rozmówce 
są Lucifer i Belzebub, Bonifacy III i sekretarz ce
sarski, lud Rzymski albo kościół Rzymski, papież i 
opinia, Maciej Rostrucharz i Lepidus komornik, Chri- 
slus, Michał i Gabriel, król, panowie rada duchowni, 
i panowie rada świecka. Drukowana ta tragedia roku 
i 558 w Szamotułach w drukarni wojewqdy Gorki, jako 
przypisanie wspomnionćgo Ostafieja T re p k i— Oświe
conemu xiążęćiu y Wielmożnemu Panu. 'Panu Mi- 
kołaiowi Radzywiłowi, ná Olice y  Nielfwieźu X ią -  
żęciu. Woiewodzie Wilenficiemu. Nawyślfemu M ar- 
ífulkowi y Kanclerzowi Wielkiego Xięftwa Litewskić- 
go, okazuje; ponieważ w niej wydawca oświadcza się, 
że się o przepolszczenie listu Radziwiłłowskićgo do 
Lismanina postará, a co nastąpiło roku i 55g. (księgi 
bibl. I. 55. nota (w) T . I. p. ig 5), jak to we własnych 
Ostafieja Trepki wyrazach brzmi. ,,Ja iżem dofiuł kxią- 
źek Zwłofkiegó naPoIfkl ięzik przełożonych: Epifiolę 
W .  M. w leiże maleriei równych: Ro też w nich Ber
nardin Okious Włoch człowiek barzo zacny y  rezo
ny : a dla flowa Bożego vvygnaniec: barzo cudnie o- 
ftro: y uczenie: zwyrzęhuośc-Papiefką tłumi: byrzy:
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y  przewraca: Niechciałem zaniechać abych był do 
tego prace fwei nieprzyłożył: iżby byJi w Drukami 
Jego miłości Pana Lu  kafla z Gorky Woiewody Brze
skiego: Pana mego Miłościwego wyćiśnione: Które 
W : M: memu miłościwe — Panu przypifuię: iako te
mu któryś W  :M: Ihę barzo pobożną y łlawną woinę 
zaczął, y  dla lego: iżby ty wiąlflei powadze y  obro
nie mogły flę zliudźmi poboźnimi rozmawiać. Y  pro- 
flę: al)y tho W . M. na ten czas raczył odemnie wdzię
cznie prziiąć: Co iefli ohaczę: w więlflych rzeczach 
YV: M: tym chutlywiei będę flużby iwę pokazowni 
y ofiarował. J  starać się będę: że Epifioła W : M: 
wkrolkim czasie Spolaky ich wlufny ięzykiem rozma
wiać będzie. Iż też Pan Bog M: y wiadomośćij 
o sobie: możności: niaięlnościj wielkich, łofki pari- 
fkiei pofprzyiać raczył.:“  i tak dalej: „Datuin w SFa- 
motulnch Roku: 1558. O. T . “  (a).

Rzeczony Ostali Trepka nie mało się starał o 
rozkrzewienie nowych w tych i 55y, 1558, 1 55g la
tach nauk: a właśnie o nim w naszych nowszych pod 
ręką będących bibliograficznych dziełach wzmianki 
niedostrzeże. Dla tego wspomnę parę dzieł za stara
niem tego Trepki ogłoszonych, które mam pized so
bą, to jest: księgi o tym skąd wzięło początek słowo 
hoże, które to dzieło znajduje się w bibliotece przy 
uniwersytecie Warszawskim; oraz postylle Arzaciu- 
szową i Antoniego Korwina za staraniem tegoż Trepki 
drukowane, które mi były kommuuikowane ze zbio
rów Chyliczkowskiego.

Klląski o tym fkąd wzięło początek słowo boże, 
a kiora iefl iego powaznosc, tyFz o tyra iako o pa- 
piezoch, o Oycoch świętych, y o conciliach dzierzeć 
mamy, rzeczy tych czafow barzo potrzebne. Thyfz 
iefl pr/.ydan poczelh Doelorow Kofcioła a zboru bo-

(«) Należałoby powiedzieć gilzie w jakich pismach łacińskich czy 
włoskich Ochinz ta tragedia o zwierszcliuosci papieskiej znaj
duje się, w czyra jest podobna, w czym różna z ową trigedją 
o mszy. Lecz temu zadosyć uczyuić nie mogłem. Nie mając 
pod ręką wszystkich dzieł Ochioa, a z opisów tub tych, co 
poil ręką było , nic mi się wymiarkowzć nie udało. Co za{ 
do drugiego, środki porównania ztfagedją o msky upadły, po
nieważ ta o mszy tragedja wprzód z biblioteki Poryckidj wy
niosła się , nim jeszcze Porycka do Puław przewiezioną została.



Ostafi Trepka u Daubmana.

zego, od począlku Świnia asz do lycli czasów. Od
wrotna strona biała. Na karcie następującej: Jofuę- 
jnu a wielmożnemu Panu Panu Lucaszowi grabi z Gorki 
"Wojewodzie .Bi zeskiemu,.... przypisując opowiada, źe 
jakApellesa Prothbgenes po subtelności pociąguionej 
linji poznał lak Boga ze zbudowania świata poznać. 
A le  większe jest objawienie boże, i poznać je^o Syna 
i Słowo, które zalluinione zostało, lak iż iesli kiedi 
tedy tego czafa kośćioł y  wlTyfoy potrzebuią zlepfzenia 
y  poprawienia, czego tcfz przednieyfzy panowie fwiecy 
na tym przeszłym feymie lakową potrzebą zrufzeni nie- 
zamilczeli y  klęmusię znali. A  iiz pofpolicie tego czafa 
wfzyfcy oconcilium profą, napif/.ałem krótkie Xiąfki 
o powadze iłowa bożego. W zywa Łukasza Górkę i 
braci jego Andrzeja i Stanisława, aby użyli swych 
dostatków na potrzebę słowa bożego. Przytacza Ma
gdalenę albowiem w jéj'historji, widzi dwoy rodzay 
ludzi, hipocrity to jefi, obłudne chrzesciuny y pra
wdziwe członki kościelne. A jakie posługi kościołowi 
Magdalena czyni, takie i Pan Łukasz. I dla tego mu 
przypisuje. Dan W  Królewcu, Dnia pyątego Maia, 
gdy Pąn Cbrifius Iriumpliuiącz przed ocziina Twoich 
Apofiołow do nieba witępowoł.— Sam text dzieła za
czyna się ua czwartéj karcie signalury C , Kfiąfki barzo 
vcziefzne o tym fkąd wzięło początek. Na trzeciéj 
karcie signalury K ,  odwrotnie jest: Poczeth Docto- 
row kościoła Bożego. Signatura S ij .  Jefii oycowie i 
concilio mogą błędzie. Signat. V ij O daru wykła
dania pisma. Cole dzieło 4to, drukiem gockim cale 
bujnym, bez tytulików i liczbowania, z kustoszami i 
signalurami, signalur A —X  duernów, a zatym kart 
84. Na ostatniej slronie i kareie: Za rofkazanim a 
nakładem, Jego Miłości Xiążęcia PruTkiego OTiaphy 
Trep. przełożił, A  Jan Daubmau vićisuął w Królewcu 
Prufkim Dnia xxij Mayu ktorego Bog Zidy o Szęm- 
ranie y  nicdowiarAwo Tkarał Roku pana Chryftowe- 
go. M. D. J-ivij. (1557).

Teraz inówiny o Postyllach.
Pirwfza częsc Pofiille. To ieR Kazania na Epi- 

Roly Świętego Pawia z Anloniego Cornina wzięła 
klora ma być przidana do W lorey części, przed lim 
z Arsaciufzowey Poftille vezinioney y przełozoney. 
(Obraz błogosławiącego Chriflusa do połowy figury.
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godło z listów piolrowych). Drukowano w Królewcu 
Pruficim pr.zes Jana Daubinaha Roku Puńfiuego i557- 
format folio signalur a, A —Z ,  A a —Mm kart a i4. 
(czyli 3 1 6  b exemplarzowi podobno dwóch- kart nie 
dostaje) pierwsza signatura nie liczbowana, dalsze fo
liowane i — C CX I. D rukgocki, Jilery uncjolne kręcone 
gockie, po pięć linji trzymają, między nimi znachu- 
dzę antykwy w czworogranie zakrćskowanym a, b, c, 
g, k, m, p, s, t, tak, źe A B G F  są od kręconych wię
ksze; m, p od nich mniejsze inne (prócz A , m), rór 
wne kręconym. Na końcu na odwrotnej stronie karty 
9 1 1 . jest obraz Chrislusa z barankiem na ramionach, 
przed nim klęczy człowiek, pod czym: Drukowano 
w  Królewcu Prufkirn przes | Jana Daubmana Roku ( 
Panfriego 1 55y. Na siguaturze aij i następnjącćj jest 
przypisanie StaniRawowi Ófirorogowi kulfiellanowi 
Miedzirzeczkiemu. ,,Starzi Graekowie od ktorirh y  
nauki fwobodne y fprawy woięnne mamy o zacnych 
a zwierzchnich olTobach to dzierźeli y  piiTali, ifz mi- 
luią iako oni fwoim językiem mówią j idiita j ikiAa, 
to ieft rzeczi abo wdzięczne a mile abo krótkie. Co 
mnie tefz <Jo tego prziwiodfo, iżem przed tim, wydał 
Poflilię Arfuciufzowo, PolAcim ięzykiem ucżinioną, 
prawda iź krotka. Alie takim pifinem prawym y pe- 
wnyin ugruntowaną, a Pliebanom y  ludziom proAim 
dlia porządney rzeczi iey poźiteczną, ifz tefz Ruśnie 
miała być od wf/itkicli za wdzięczną y  miłą prźięta. 
Alie Aę opacznie przitreffiło, Abowiem nieodnioAem 
w tey mierze tokiey wdzięczności iakąmem zasłużił, 
gdy ich ieA niemało ktorzi oną krótkością rzetelną a 
porządną gardzą,, a w rozmaitości y  długości y Aąd 
y zowąd zehrnney piAna prawego dobrego roflądku 
niemaiąc olfobliwe kochanie pokladaią. Tak iźętn 
zutim to iufs był przedsięwziął, y  ymyślił abych był 
więcey ludziom niewdzięcznym niesłużif a do czego 
iufzego vmysl y  procę fwoię obraćył. Lać Koskazonim 
Jego Mci Xiążęcia Pruskiego Pana mego Miłościwego 
którego to ieft uaiprzednieif/e Aaranie iżby słowo pań- 
ikie w Krolcfiwie . Polskim uofzyrżey skrzidfa fwoie 
rofpufcilo y rofpoftrzęniło prziwiedziony, nic Aę na 
onę niewdzięczność nieoglądaiąc, ani na nię dbaiąc, 
ycziniłem ięzikiem Polskim, kazania a wykłady na 
Epifioły Świętego Pawła z Antoniego Cornina wzięte,



iżby. były pirwfzą częścią Pofi¡Ile Arfaciufzowey przed 
Hm wydaney, które aczkolwiek na okazałość widzą się 
bvć krótkie, A  wfzakofz prawą a gruntowną naukę 
fobie zamykaią.... Dan w krolewcu-Dnia i 4 Xyężyoa 
Sierpnia ktorego tefz Chrifofiom będąc wygnanym 
zBilkupAwa Confiautinopolficiego Ymarl, Roku \bbr}. 
,,Ostop. Trep.“

Mam też sobie komraunikowanv exemplarz innej 
postilli (może wspomnioućj Arsaciusza, ale musi być 
przedrukowana, bo jest pod dalą tbb-j?). Exemplarz 
poozyna się od siguatury Aiii, f. III. brakuje mu po
czątku. Jest in folio, signntur A —Z ,  A a—Zz, Aaa — 
Ccc. kart 394 bez początkowych foliow. 1 —ccxcnt. 
na tej ag3ciej karcie odwrotnie, godło z psalmu. Obraz 
Chrystusa z.barankiem na ramionach, a przed nim 
człowieka klęczącego, pod czym : Drukowano w K ro .  
leweu | Pruskim, przesjana Daubmann, | Roku Pań
skiego, I M. D, L\rii. (i557) ostatnia karLa oddarta. Druk 
gocki. Litery uncjalne gockie fryzowane, albo anty
kwy w kwadracie prawie całe abecadło mięszane (bo 
nie md tylko f, k, 1, g, x, y). Na czele każdego ka
zania ryciny wyobrażają zdarzenia z ewangelji.

L IV .  Felix Bentkowski w swojćj liislorji litera
tury Polskiej (T. 1. p. 35s) między dzićlami Macieja 
Stryjkowskiego przytacza: Goniec cnoty w Krakowie 
1.574 in 4to, z Załuskiego i Juszyńskiego notat, oraz 
z samćgo Stryjkowskiego, który o nim wzmianko- 
wdł. Co z przyzwoitą ostrożnością Bentkowski wy
mienił, to Hieronym Juszyński w swym dykcjonarzu 
poetów (T. II. p. 3 16 )  zdaje się wyjaśniać gdy pisze: 
Goniec cnoty. W  Krakowie u Szarfenbergera roku 
1574 in 4to. Zkąd ta wiadomość czy z widzianćgo 
exemplarza, czy z jakiej powieści, nie mówi Juszyń
ski. Sądzę, że albo ti’zcba jakoweś dwa wydania gońca 
cnoty w tymże samym 1574 roku w Krakowie zaszłe 
przypuścić, albo jaką faciendę drukarską wyszukiwać, 
albo omyłkę i niebaczność Juszyńskiemu. przypisać, 
ponieważ dostał mi się do rąk z biblioteki bazylianów 
Wileńskich exemplarz Gońca cnoty, który jakożkol- 
wiek uszkodzony, wydanie gdzie i u kogo, każdą kartą 
swoją dobrze mi wyjaśnia. Niedostaje, bądź tytułu, 
bądź pierwszych karL. Drukiem gockim i rycin do

Ost. Trepka , u-JJaub—  Srryjk. u W irzb ięty. 197
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syć., też súme, jakie są w Reja zwierzyńcu u W ierz- 
hięLy drukowanym; bez paginacji i bez foliowania, 
z tytulikami, format 4to siguatur A —x, Yij, Matysa 
Stryków. Goniec Cnoty do siguatury J n i .  Matysa 
Strykowiufá o królach Polskich y wywodzie sławnego 
narodu Sarmackiego Rozdział siódmy do sighatury 
Mij. Mat. Stryk, wywód kroLki a dostateczny sła
wnego narodii Litewskiego, przed tym nigdy od ża
dnego, nieopisany Rozdział osmy, nad którym ty
tulik: książąt Litewskich powod, do signalury Sij. 
Pobudka i napoiniiiáuye oycżyzny do fwych fynosv, 
ku pomfzcżeniu krzywdy fwych granic do signalnry 
X i j .  Napis na grobie Júna wielmożnego púuá Gre- 
hora Chodkiewicza do fignatbiy X 4. Narzekanie (kló- 
régo karta signa tury Y i ,  wydarta). Na końcu signa
tura Y  ij Stamflaw Lefuicki do czytelnika.'

T y  ksiąszki Cźytehnku, iesliś cżytał pilnie, 
Zeznasz iż Autor prawdy, przystrzegał usilnie. 

Gdy opif '1 własność cnot, slácheckie urzędy,
A  nddobuym dowodem, odkrył w nim złych błędy, 

Dał z mężów zacnych wzor cnot, y  z narodu fwego 
S krolow Polfkich y s.książąt, państwa Litewskiego. 

Które on Lrn opisał, żaden wprzód nie chodził, 
Ni ná to co on wywiódł, iáko żyw nie godził. 

W  Krakowie. Drukowano u Mácyeyá Wirżbięty T y -  
pogmpha Jego Krolewskiey Miłości, Roku od Naro
dzenia Syná Bożego. 1574 Cinn Gratia et Priuilegio 
Sacrae Regiae Magefiatis. Mniemam, że przez to w y
jaśnienie Gońca cuoty szacowniejszym czynię. Bo, je
żeli mało go kto widział, mało kto zná, jeśli tedy 
liczyć się może do wielkich rzadkości, poniewoż un 
okazuje się być płodem typografji Wierzbięty, i to 
jeszcze przy jego rzadkości nie mało mu dodaje za
lety (b) Lecz jeszcze parę nieznacznych druków
Wierzbięty przytoczmy.

(b) Ponieważ była mowa o Stryjkowskim, lubo o 
dziele jego O wolności Korony Polskiej Bent
kowski wspomina, 'przy tej jednak okazji maiąc 
sobie tego dzieła exfcmplnrz pokazany od kaszte
lana Tarnowskiego o uim powiemy.

O woluofći Korony Polfkiey, y  Wielkiego
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HifLoria prawdziwa która fię sitołd w Ldndzye 

mieyfcie Niemieckim, z ofobneini ndnkdmi, PoIJkim 
językiem wyprawiona, Roku Pdńfkiego 1568. Rycina 
na wignietce dość wielka wyobraża starego ojca na 
łóżku przed nim siół z książką, klepsydrą i kwiata
mi, w koło córki i zięciowie znoszą ptastwo, owoce,

Xięftwd Lilewskiego, á o frogim zniewoleniu 
infzych Kroléflw pod tyraiifkim jarzmem T u 
reckim: o rokofzu ninicyizego tyrand Tureckiego 
Amurald, y  wfzyfikich Krolow domu Oltomdii- 
ftciego, krotki a fkuleczny wywód: ludzięfz kto- 
ryrmby Ipofobem td zła moc pogańfka ykrocond 
być mogła. MAtyfa Strykowfkiego przefirogd, 
w Konildulynopolu, według cźdfu iłlotnie gwoli 
oycżyznie ndpifana. W  Krdkowie. W  Drukarni 
Mikołdid Szarffenbergerd, Roku Pdńfkiego i 5-]5. 
Na stronie odwi'otnéj ło-arma illufiris ac magni- 
fici domiui d. Joannis Coftca a Stangenberg, 
Sandomirieii. Palatini herb i wierszy łacińskich 
osra. Łacińskićj dedykacji półtrzecia karty Cra- 
couiae 1575. Junij 21. cliens deditiflimus Matthyas 
Strykouius. Po czym na ostatniéj stronie spo- 
szytu pierwszego signatury A ,  ad chrifuanuih 
lectorem Andrfeas Tricefius, wierszy łacińskich 
24. 1) O wolności Polskićj kart 6 , a dalej o nie
woli Tureckiéj kart 10.—a) Od f. 17. signat. F. 
O Ninieyfzego Tyrduud Tureczkiego Rokofzu,... 
Rozdział w tóry  kart 8 O porażeniu Tureckim 
kart 4. 3) f. 3o -verso Krolow y  Cefarzow T u 
reckich poflępki, y  żywoty, krotko przez Me
tylu Strykowskiego fpifune. W  Konfldntinopolu 
według włafuey ich K royoiki,  Ardbfkim ięzy- 
kiem pifaney, kart 6.—4) f. 36 odwrotnie Zdm- 
knienie z ndpominanim, do Sławnie mężnego 
Rycerftwd Sdrmdtzskiego.... Rozdział czwarty, 
kart 6—  5) f. 43. Do Cżytelnikd, wierszy sześć 
Matys Stryikowski. Na odwrotnej stronie i o- 
statnićj karcie: Przydałem tu nd ofldlku Cży- 
telniku miły Modlitwy... Signatur A —M. kart 
liczbowanych 1 —4’3. z nielicy.howanemi 48 in 4lo. 
(Juszyński, Dykc. poet. T ,  II. p. 216.)
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ryby i zająca dla ojca do kucharki przed kominem 
stojącej. Spodem godło z V. rozdź. Ytyeii ksiąg iYJbj— 
żeszowych: Czci oycd twego y malkę.... Na-slronio 
odwrotnej: Do tego co ly kTyąlzki cżyldć będzye, wier
szem przemówienie, na końcu którego, sign. Aa w kole 
na pokręconej tarczy żubra głowa Wieniawilów, czyli 
tlómacza ma oznaczać, czy lego, któremu milczkiem 
to dzido destynowane, wyrozumieć nie umiałem. Na 
stronie odwrotnej karty drugiej A z ,  zaczyna się: 
Hifioria pamięći godna kthora fye prawdziwie przy- 
trefila w Landzye Miefcye Niemieckim, etc. W ie r
szem, wierszy ^4a, druk gocki, z literą ś łacińskiej 
antykwy, 4to, signatur A —F. kart a6. Na końcu na 
ostatniej karcie: ZDrukdrnie Macieiu Wirzhięly, Roku 
Rańfkiego i 56ó, Osnowa lej powieści jest, że ojciec 
podzieliwszy swój majątek córkom, tyle przykrośei 
doznawał, ze przytułku u nich nie mógł znaleść. 
W ziął się tedy na sztukę, zakupił, skrzynkę od sto
larza jakby miał co schować, nałożył kamieni, aby 
ciężką była, naładował w nią wory ziiczmanomi, jakby 
z pieniędzmi, i przesypując liczmauami krył się jakby 
z pieniędzmi. Owóż córki i zięciowie nadskakiwać mu 
poczęli i do zgonu go dochowali. Czując się bliskim 
śmierci starzec, wezwał urzędy miejskie i poruczyi 
im skrzynkę z mniemanemi skarbami, które gdy po

Genealogia  k s ią łą t  L i tew skich  od JnszyńskiegO nie w spo
m inane d z ie ło ,  te j ie  usnoWy, co w G o ń cu  cnoty  rozdział ó»rny 
za tytu łow any  książąt  L i tew s k ich  powód , w przerobieniu i w y 
daniu D ow girda  zuajduje się w  zb iorze kasztelana T a r n o w s k ie 
g o . —  Genealog ia  A lb o  K ró tk ie  opiianie W ie lk ich  K s ią tą t  L i -  
t e w fk ic h ,  y  ich w ie lk ich  a m ężnych  fpraw  woienuych. V c z y -  
n iouc N iegdy  przez M atyla  S t ry k o w sk ie g o ,  ii teraz odn ow ione,  
y  znowu dó swiót w y d a o c :  Przez Saitiuela D ovg irda  z P o -

fowia. (azesć wierszy) W  L u b c i u , w  D rukarni  Pio tra B la f tu s i  
.in ity . Rok u  1626  na stronie odwrotnej herb R a d t iw i ło w  i 

w ierszy  ] 4a'cie. Na dalszych pięciu k ar tach :  D o . . .  Chrysz lofa  
R adz iw ila . . .  H etm  Polu .  W .  X .  L .  przedmowa wierszem przez 
D otigirda. D ale j  trzy  kart i jedna strona :  Z a lecen ie  M aifow c 
P ogon iey  W ie l .  X .  L i te w .  przez tegoż wierszem  kursyw ą.  D alój 
od signat. C z  od w ro tn ie :  Genealogia . . .  odnowione i p o w lo re  
z D ru k u  wydane Przez Sa m u e la  D oug irda  z P ogow ia .  za jm uje  
dalsze kart r 3 . Na czwarte'j s ignatnry F  karcie z jedne’j s trony 
Pogonią W .  X .  L i t .  i w ierszy  6, ua drugiój Staw a S y n ó w  W .  
X .  L i t .  D ru k  dzieła gock i  jest in 4t o ,  signat. A — F .  kart 24,  
M o i s  b y ć ,  i e  •«seinplarz nie ca ły .
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jego  zgonie otwarte zostały i cała rzecz wykryła się, 
niegodne dzieci karę odebrały i z miasta wygnane. 
Jest wprawdzie o tej hislorji w Landzie wiadomość u 
Juszyńskiego, dykcjonarz poetów Polskich T . II. p. 422, 
423. ze jednak o drukarzu i miejscu druku nie wspo
mniał, powtórzyłem tedy tę wiadomość mając przed 
sobą exemplarz ze zbiorów Konstantego Swidziń- 
skiego.

Cebes przekładu samego Wirzbięty, o którym 
(księgi bibliogr. I. p. 181.) nie wiedziałem co powie
dzie, tak juk i wszyscy inni, którzy o nim wzmian
kując nie widzieli go , rzeczy wiście znajduje się w zbio
rach Konstantego Swidzińskiego.

T  a blica. Albo Ko n terfet Cebefsa T  hebańikiego Phi- 
lozopha, Ycżtiić Sokrafefa, który w fobie zamyka bieg 
wfzytkiego żywota ludzkiego, flicżnie przez kftałty a 
podobieńflwa wymalowdny: pełny nieprzebrdney mą
drości: każdego stanu cżłowiekowi, tych fidżonych 
cżafow, potrzebny y pożytecżny. Teraz nowo z L a -  
ćirifkiego nd Polfki ięzyk przełożony. Rycina wyo
braża w kole na tarczy pokręconćj herb W ołłówi- 
czów Bogoryę. Pod którym: C.'m Gratia &  Priui- 
legio S. R. M. W  Krdkowie. Z  Drukdrnie Mdcieid 
Wirzbięty, Roku Pańfldego, i 58 i. Na stronie od
wrotnej: In Cebetis Thebani philośophi Polonicam 
yerfionem. W ierszy łacińskich Andrzeja Chrząsto- 
viusa czternaście. Na karcie następnej sign. Ag. W ie l
możnemu pdnu, Panu Oftalieiowi Wołowicżowi, Kd- 
fztbelanowi Wileńfkiemu, wierszem przypisanie wier
szy 36.

Jd wziąwfzy go z rąk ifcie, nie leda człowieka 
Przypatrując mufie też, s pilnofcią z dalekd.

Nie żałowałem pracey, dla fwych go przełożyć, 
Nafzym Polftcim ięzykiem, y  na druk nałożyć.

Aby f e  mu y  infzy, ludzie przypdtrzdli,
A  co też oni Mędrcy, Pogańfcy pifali.

Następuje wierszem Argument, albo położenie ksią
żek, polym prozą Żywot Cebessd, przez Jana K d- 
merta Doktord napisany, po czym samego Cebessd ta- 
biica wierszem przełożona, Signat. F,2 jest zamknienie 
po zakończeniu którego: Krociucbne w.irfzycżki, kthore 
też w fobie maią nieiakie podobieńftwo ley Tdblice. 
Druk gocki tylko w drobniejszym litera ś jest łaciń
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skiej antykwy, a łacińskie wyrazy są kursywą. For
mat |4to signalur A —E, kart qo Gdyby to dziólo
wprzódy znajome było, pewnieby był Wirzbięta zna
lazł miejsce w dykcjonarzu poetów Polskich uJuszyń- 
skiego, jakożkolwiek Wirzbięty talent poetycki dosyć 
jest niski.

Nie ma u .Tuszyńskiego T .  I. p. 61. wspomnio- 
nego dzieła. — Sąd o zbroię Achillowę Aodrzeiu 
Dębowikyego (tu herb korab w kole) Z  Drukarnie 
Mdeieid Wirzbięty. Na stronie odwrótnćj N a Korab 
herb ich miłości pćnow Laskich, aa wierszy. Na 

”  f'  ści pand Olbrychla

szem. Cały sąd wierszem nie tyle złym co płaskim 
z wyrażeniami i wyrazami wów czas juz slarzcjąceini 
się. 4lo kart i 4. druk gocki. Ostatnićj karty w e- 
xemplarzu referendarza Chyliczkowskiógo dolna po
łowa karty oderwana, pewnie nie dozwula nam wie
dzie którego roku wyszło to dzieło, ale koło i 588.

Wspomniane jest u Juszyńskiego T . II. p. 333. 
następujące, tylko z małymi uchybieniami dzieło.— 
Zgodd Tulaiąca fię Cyryufa Theodord z Greckiego 
nd PoiAcia przetłomdcźona, Przez S. W . (Stanisława 
Witkowfkiego). Godło dwuwierszy łacińskich. W  K rd- 
kowie. Drukowano v  Potomkow Wirzbięty Roku, 
i 6o5. Na stronie odwrótnćj. Nd Starożytny Kleynot, 
Jch Mości Pdnow Stadnickich i 4 wiei'szy. Za czym 
na karcić następnćj prozą przypisuje Pauu Stdnifłd- 
wowi Stadnickiemu ze Zmigroda Stanifiaw Wilkowfki 
T . OB. L .  „Przymilz moy Mośćiwy Panie, Snopek 
ten moy Zniwd niedoyrzałego, d to przez zabdwy 
prdwne^ których pod len czas pracy tey zdżywdło ile: 
Cżds przyniefie wolnieyfzy, że błahe Muze moie s czym 
pozornieyfzym sfidwią fie na Dwor W .  M. mego Mo- 
śćiwego Pdna.“  Po czym Summa tych książek. „Zgodę 
od Świata Męża. wygodną Gośe podrożną nadfzedł, 
która mu wizytko co ponosiła krzywd y niewdzię
czności od niego, krotko powieda. A  Lo zd podufzcże- 
niem ftużebnice fwey, ktorey imię GłupAwo, d Zd- 
łożnicę Nienawiść że w dom do fiebio przyiął wfpo- 
mina. Wylicżaiąc cnoty fwoie, a pokdzuiąc zbrodnie 
które Nienawiść rodzi. Potym od Gofeia ndmowiond, 
za Małżonkę przyięld.“  4to kart 16, druk gocki, zwrotki

Przemowa, wier-
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czterowierszowe. Na ostatniej stronie Tarcz Zgody 
drukiem większym 24 wierszy.— Zaczyna się dialog 
ten Zgoda, od wiersza: „Zgodo cnaPdni ozdobo mey 
głowy,“  tak mówi Gość. Autor dialogu jest Theodor 
Prodromus czyli Plochoprodromus czyli xvoiog w za
konnym stanie łdilariona imię inaiący. Z y ł  on we 
X I I  wieku za czasów Alexego i Jana Komnenów. Jego 
to dzieło czyli dialog w greckim języku zinnemi tego 
Teodora jpoetyckieini dziełami wyszło w Bazylei 1536, 
a na język łaciński amicilia cxulans przez Konrada 
Gesnera przełożone najczęściej znajduje się ad culcem 
Stobajusza. Po grecku też znajduje się przy Stobieusza 
wydaniach Tiguri i543 fol. Buf.leae i54gfol. Tłumacz 
polski zapewnia, źe z greckiego przekładał.

L V .  Juszyński mówiąc o Mikołaju Szarzyńskim 
Sęp zwanym herbu Junosza (którego wyżej Serapa 
zowie Dykc. poet. T .  II. p. 1 79 ) ubolewa, żc poezyj 
jego drukiem ogłoszonych nigdzie śladu nie znalazł 
(Dykc. poet. T .  II. p. 228— q 3o ) .  Wystawić sobie tedy 
ukontentowanie Titusa Działyńskiego, kiedy znalazł i 
pozyskał drukowane Szarzyńskićgo wiersze? — Ju -  
szyński z Wargoekiógo i Paprockiego przytacza kil
kadziesiąt wierszy Szarzyńskićgo: piękny jego wiersz 
na Rzym i inny na śmierć Strusia. Przytacza leź 
wiadomość o zgonie Szarzyńskićgo z kroniki Biel
skiego. Paprocki w dziele herby rycerstwa Polskiego 
p. a5a. pod herbem Junosza tak mówi: „Dom Sza- 
rzyńsklch w Płockim Województwie starodawny, z któ
rych ¡eden poiąl Zrmnowodzką w Rusi u Lwowa, z ma
jętnością wielką, tego dziś potomstwo Sępami zową. 
i ły ł  wieku mego Joachim Sęp Podstolim Lwowskim, 
Cżłowiek cnotliwy i bogoboyny, zostawił dwóch sy
nów, Mikołaia człowieka uczonego i poelę, po Janie 
Kochanowskim przednieyszego w Polskim wierszu. 
Umarł w Roku 1 58x, ciało iego w Przemyślu pocho
wano (c). Jakub syn tegoż Joachima Mąż godny y  
do posług Rzeczypospolitej habilis.“  T y le  z Papro
ckiego. Dzieło drukowane, które posiada T y  tus Dzia
ły  ński ma laki ty tu ł ;— Mikołaia Sępa | Szarzyńfkiego,

(c) J u s i j i i ł k i  przytacza z B ie lskiego i c  w  P rzeworaku.
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R y  | Imy abo Wierfze Polfkie. | Po iego śmiei-ći ze- 
brdtie | y wydane. | Roku Pdufkiego 1601. Na stronie 
odwrótnćj herb gryfFa i na len herb pana Jakuba Le- 
śniowskićgo dwanaście wierszy..;Na karcie drugiej prze
mowa Jakuba S/.arzyóśkiegó -dd: tegoż Leśniewskiego. 
Same dopióro wierszo Mikołaja zaczynają się od si~ 
guatury A. W  znalezionym exemplarzu jest signatuc 
A . B. C. D ,  kart wszysLkich z dwoma tyluld i 'prze
mowy 19. ostatniej zdaje się niedostaje. Druk gocki, 
tylko w zalylulowaniacli i w łacinie antykwa, karty 
nie liczbowane, tytulik jest jeden Mikołaid Sępa Rytmy 
Polskie, format 4to. Co się działo z rękopismami tego 
poety, wyjaśnia braterska przemowo tej osnowy: .,Jego 
Mości Panu Jdkubowi Leśniowfkiemu Podczafzemu 
Ziemie Lwowfkiey Panu y brdtu ranie Miłościwemu— 
Częstokroć wiele ludzi Zacnych, Mci wy Panie Brdcie, 
ktorży niebofzcżykd Pdna Mikoldid Sępa Sza rży nfk te
go , brata mego rodzonego, albo zaznali, albo też pi- 
Fmd iego czytali, rozmawiali ze mną y  z narzekaniem, 
żem fię o to nie flaraf, aby prace y  pifina iego do 
kupy były za moim Adrdniem zebrane y światłu po- 
kdzane. Ja  zdifte będąc w tey mierze y  fum nd Hę 
frafowity, zera do lego prżyśc nie mógł, y narzeka
niem ludzkim poruizony, Aarafem Aę, iakobym y  
żądnośći oney prawie pofpolitey odwfzytkich, którzy 
Aę w dowcipie brdtd mego zakochali, y powinności 
moicy braterfkiey, d prżytym fiawy brdtd mego nie 
odbiegał. Lecż mi to na wielkiey przefzkodzie było, 
że po ześćiu z tego fwiala brdtd mego niebofzcżvlc 
Zacney Pamięci J e 0 M. Pan Stanifiaw Slarzechowfki 
Podkomorzy Ziemie Lwowfkiey, pi And y księgi iego 
ndfwoy dozor y  opiekę wziął, który też potym w ry
chle yrnarł, także też id z pilnością Aę o onych pi- 
Anach pytdiąc mianowicie v niebofzcżykd Pdna Po- 
bidzinskiego nie mogłem Aę dopytać. Maiąc tedy tro
chę piAn lakowych brdtd mego, ocżekiwdłem z niemi 
dzdby Aę ich w ięceykędy między ludźmi Ycźonemi 
ndleść mogło. Lecz gdy Aę nic takowego nie poia- 
wiło,- idin Aę, pdlrżąc na złe -zdrowie inoie, aby y  
ta trochd co prży mnie była, iako infzych wiele, nie 
zginęła, obdwidiąc: yźyłern iedney zacney o  Aj  by du- 
chowney do przeyzrzenia y  fporżądzenid piAn, ręki 
brata mego wiafuey, które prży mnie były, które id
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aby świat widziały, pod Miłościwą obronę W . Al. 
niego Aliłośćiwego Pana y brata, y  za vpominek po 
bracie mym oddaię. Zalecam fię przy tym Miłości- 
wey łafce W . Al. Bralerfkiey mego Aliłośćiwego Panu 
y brata. — W . M. mego Mciwego Pana życzliwy brat 
y  fługd. Jakub Szarzyńfki Sęp Podfioli ziemie Lw ow - 
fkiey.“  Tok zebrane przez jakuba Mikołajowe wier
sze są: i. napis na statuę śmierci; q. Sonetow sześć 
mających po czternaście wierszy, 3. sześć pieśni pa
rafrazujących psalmy Dawida; 4. dziewięć pieśni wła
snych; 5 epilufja i epigramraata z tych niektóre po 
łacinie.

P.owićm jeszcze o nieznanych prawie kiedy Bent
kowski swoję historją literatury drukował dziełkach 
Paprockiego Bartosza, o których i Bandlkie w historii 
drukarń Krokowskich (p. 189— '97-) iJuszyński (dykc. 
poet. T ,  1. p. 35—4a.) nie wiedzieli.

Hetman, Albo Włafuy Konterfet Hotmdński, skąd 
fye siła Woiennych pofiępkow każdy nducżyć może. 
Exercitus f.ne Duce, Bellua fine capite. Rycinka 
wyobraża na koniu wodza trzymającego buławę czyli 
młot hetmański, z przodu i z tyłu pieszy z karabi
nem z podkasanemi s przodu długiemi połami w trzewi
kach żołnierz. W  Krdbowie, Drukowano v Mdllheu- 
sza Syebeneycherd, Roku PańfKiego 1678. Na stronie 
odwrótnćj NdKleynot Rarodawny PO Lfki JdRrzębiec, 
należący Jch Mil. Pdnom Zborowfkim z Rytwian, 
herb i wićrszy ośm. Przypisuje Samuelowi Zboro
wskiemu z Rytwian, sam autor Naniif/.y Rugd Bdr- 
tofe Pap. T e  dwie karty składają signaturę a. Dolej 
Konterfet Prawego Hetmana signatur A —F. zewszy- 
stkim kart 26 indto. Druk gocki. Exernplarz widziany 
przezemnić jest ze zbiorów kasztelana Tarnowskiego (d).

(d) W  tym  exem pU rzu  na ok ła dce  w ła s n ą  rę k ą  starosta N o w o 
grodzki T h a d .  Czacki t re ić  dzieła  zanotow ał ta k :

K ie d y  Stefan  król n ży ł  S am uela  Z b o ro w s k ie g o  ku In flan
tom : Paprocki to dzitfło do niego napisał i jem u pośw ięc i ł .  
O pisuje  w łasno śc i  hetm ana ,  wskazuje  mu obowiązki  dobrego 
w y b o r u  podrządoycb.  Opisuje  potrzebę mienia dobrego se
kretarza. W ystaw ia  przyzwoito/ć  pierwej upom inania się o 
nadgrodę k rz y w d ,  n i ie l i  wydanie  w o jn y  nastąpi. W  p row a
dzeniu w o j s k a ,  ra d z i ,  aby  zawsze b y ło  jak  na pogotow iu  d o  
b o ju .  P rzednią s t ra i  w  najmniejszych cząstkach wojska mie'c
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Pamięć nierządu w Polseże; przes dwie fakcyę 
TCŹinionego, w roku 1Ó87. Ktorego fk.uLky co doley 
to'gorfze, a ku wielkiei fie fkazie rzeizi pofpoliley 
zarzely: Napifunu y wydana Roku, 1588. Przes Barlho- 
f/.a Paprockiego. Godło z Cicerona L .  Luceio la mil. 
V .  Na stronie odwrotnej herb Rozemberkow róża i 
na klejnot jego 10 wierszy, za czym na następującej 
karcie, sign. A i j  Jdfnie Wielmożnemu Panu .Panu 
Wilemowi z Rozmberka na Cżefkiem Kromłowie, 
fprawcy a W iadary domu Rozemberfiuego, Nawy- 
fzemu Burgrdbi w Kroleftwie (JztfKiem, przypisuje 
wierszem Bartol. Paprocky eques Polonus S. R . M. 
Stip. — Sign. Aiij Pamięć nierządu w Polscze. Si- 
gnalury U karta czwarta odwrotnie: Poiytky iaine a 
barzo potrzebne dla których obran Maximilian K ro i: 
od cnotliwych Synów a życzliwych Oycźyznie swey 
wielcy Pand pożytecznego. S ig u .E i j ,  Pociechd trzyin 
Ranom. sign. F i j  Przeftroga tym kcorzy chytrofcią 
fwą wiele złego uabroieli cźeczy pofpolitey, sign. F, 
karta czwarta Okdzaciem tu wdtn ymyilel czego po
trzeba dobremu Krolowi. sign. H ij odwrotnie: Prze
ftroga RycerRwu Poilkiemu. Na ostatniej karcie Do 
Herbu trzech Kopiei źoltych na czarnem Polu.

za lćca .  Pustoszenie w  n ie ochron n ćj  potrzebie tylko pochw ala .  
Ż y c z y ,  aby wojn ę  i le  m o i n o ić  p o z w o l i ,  w  ziemię nieprzy
ja c ie lsk ą  przenieść. O zebranie i j w n o t c i  staranie jest konie
c z n y m . N igd y  nie dać p r ó in o w a c  żo łn ierzow i jest pow in no
ś c ią  w odza.  Z im a  nawet niech uie będzie epoką dozw olćuia  
g n u ś n o ś c i .— Rzecz dalć j  c z y n i ,  jak uniknąć i dostrzegać fo r 
te lów  n ie p rz y ja c ie la , jak  po kształc ie obozu poznać in o in a  
s i łę  lub s ła busć  nieprzyjaciela . R a d z i ,  aby m ie js c a ,  gdzie się  
n ieprz y jac ie l  m a potyk ać ,  b y ły  o d ry s o w a n ć ,  aby  w przódy o 
korzystnej lu b  szkod liw ej  k a idćg o  mićjsca pozycji  wiedzieć. 
Rozsądną rozw agę  w  doniesieniach od zbiegów radzi.  Ł a s k a 
w o ś ć  dla  poddających się i dla w ię ź n ió w ,  za lćca. A b y  ro z
szerzyć sWeeo ¿ołnićrza pozwala  w ięźu ie  pobić. B łą d  srog i  
le c z  i w ie lk i  L o c k  tak b łęd ną opinię w ypuszczał .  O d s y ła  
autor  hetmana do ksiąg o w o ju ie ;  w y c h w a la  Osiamlra , z k tó
rego niektóre s z c z c g u ły  o powinnościach hetmana w y p isa ł .  
M aurycjusz  Sask i  Osiandra s tan o w ił  b y ć  uauczyc ie lem  sztuki 
Wojennćj. P o c h w a ła  od Paprockiego i M aurycjusza m im o i 5o  
la t  różn icy  zgo du a :  lecz  obydw a pisarze o b y d w ó ch  ostate
czności  punktów  dosiągoęli . M aurycjusz  jeden  z  n a jdo sko
n alsz ych  w  rzem ioś le  w o je n n y m ,  P aprocki  d o b r ą  ty lk o  ch ę c ią  
i znaniem  pospolitych p raw id e ł  się  zaleca.



B art. Paprocki 207

W ierzę yze wds rrobiouo z Głogu 
Bufeie niegodne ludziem ani Bogu 
Tak v fortuny iefiefoie igrzyficiern 
Ale v cnoty fwięley ndfmiew ifkietn.

Po czym: Do tego co mu cen Herb należy włofnie, 
przeciwko Zamojskiemu wymierzone wiersze. Cało 
dzieło stronnicze, wierszowane, a między wierszami 
przytaczane sentencje łacińskie. Druk gocki, tylko ła
cina antykwą, 4to siguatu. A —H. kart 3a. Exemplarz 
dzieła tego znajduje się w zbiorach Działyńskićgo i  
Swidzińskiego.

Senator— tyle tylko tytułu wśród floresów, pod 
nim pół osoby w szubie z czapką futrzaną na głowie, 
pod nią wiersze łacińskie te:

O Confullores, reclos aflumite mores,
Publica priuatis prccponite, comoda gratis:
Ne damnet veftras animas diuina poleftas.

Na stronie odwrotnej: Na ftarożytny kleynot Polfki 
Jaftrzębiec, należący wiofnie Domowi, Jch Miłości 
Pdnow, P. Zborowfkich z Rytwian, pod herbem pol
skich wierszy ośm.— Na drugićj następującej karcie 
i następnych przypisanie PP. Zborowskim: „ Od-
ieżdzaiąc nd ten cżds z tych tu krdiow, Jaśnie W ie l
możni M. Panowie, przemyJlawałem o tym, idką- 
hych pdmiątkę po fobie zofidwić miał w domu W . W . 
czymbym wyświadeżył chęć moię, iż ieft vstawicżnie 
nd tym, aby według możności y  vmieiętnośći moiey 
hdwiłd mię nd pofługach W .W .  moich M. P. Ale to 
wiedząc Jaśnie Wielmożni y M. Panowie, iż nigdy 
chudżind nic drożf/.ego panu dać nie może, tylko

fprawdziwą chęć a vprzeymość, która przed tym v 
udzi więtf/.ą cenę d niż złoto dbo infze metala kofzto- 

wne miałd. Wiedząc to nd W . W .  którzy pręlko od 
zaczęcia Chrześćiańfkiey W iary  w tym kroleftwie zd 
wielkie męftwo przodka fwego od naypierwfzego Króla 
Polikiego z wielką flnwą, nomen magnum, &  a rebus 
praeclare geftis v wfzyflkich wieeżną pamięć otrzy- 
mawfzy, zawżdy y  nie odmiennie przy Pańfkich bo
kach w rddźie ich rośćiecie: tę maluczką kfiążecźkę, 
k.toram zLdĆinfkiego ięzykd na Polfki przełożył, nd- 
fladuiąc w tym Cerioland, który też z Włofkiego na 
Laćinfki conuertit. (Ten opisał własność Senatord 
dobrego, pożytecznego R. P.) podawam do ręku W .
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W7', mych miłościwych pânow. Non eo animo, abych 
was lu czego uczyć chciał, “  i tak dalej „ W  Krako
wie, 10. Mnij. Roku, 1679. W . W . fWych M. Fanów 
Naniżf/.y flugd, Ror: Paprocki.“  To przy pisanie z kartą 
tytułową zajmuje pierwszy sposzyt od kart czLercch, 
tak, źe ostatnia strona biała. Na drugim speszycie, 
signature B, zaczyna się dzieło format 4to, signutur 
A —F , kart a4. druk gocki, tylko termina łacińskie 
antykwą. Na końcu na przedostatniej karcie W  Kra
kowie, Z  Drukarniey Mdćieid Garwolczykd. Roku Fdń- 
fsiego, 1579. W  widzianym exemplarzu referendarza 
Chyliczkowskiégo ostatniej karty niedostaje: musiała 
.być biała.— Dzieło Lo począlkowie napisane było przez 
Friderika Furiusza Ceriolana w Walencji urodzonego 
Hiszpana, klóryr z tytułem historyka był • z W łoch  
od Karola Vgo do boku Filip pa II. do Hiszpanii po
słany, a który umarł i 554. Dzieło o senatorze pisał 
w języku hiszpańskim, a za tym było liómaczone na 
włoski, z włoskiego na łaciński przez Scharditisa i 
Wnrśzewickiego pod tytułem de consiliis et consi- 
liarii olficio, drukowane w Bazylei i563 8vo i w K ra 
kowie i 5g5 i w Wittenbergu 1697. 8vo.

Różne poprawy i dodatki do pierwszych ksiąg biblio
graficznych.

L V I .  Nieodzownych omyłek dużo. Samemu je 
dostrzec i poprawić miło. Cudze oko lepiej je do
ścignie. Dowodem tego są ścigane od prałata Osiń
skiego pomyłki, wszakże łaskawie mnie udzielone, 
które tu całkowicie umieszczam. Szykiem kart T o 
mu Igo mojich ksiąg bibliograficznych, do których się 
odwołują.
Na karcie i 58. — Muzyka położona przy pogrzebie 

czlosvieka chrześciańskiego V. S. znaczy Wacława 
Szamotulskiego, jak to widać z tego, że w dziele: 
Audreæ Tricesii Sylvarum liber primus. Cracoviæ. 
In olficina Stanislai Scharilenbergii. Anno Domini 
i 568. mense Januario 4 lo kart i 4 , że w tym dziele 
jest Sylva Secunda do obitu Venceslai Samolulini, 
musicorum in regno Poloniæ principis. 

na karcie 174, 175. — Mylna jest wiadomość o ziel
nikach Spiczyńskiegoj ponieważ zielnik jego dru-



Popraw y i  dodatki do ks. Iszyćh. 309

kowany był w Krakowie w drukarni Łazarzowćj 
j 554 roku, a i556. Crac.oviæ apud łneredes Marci 
SchorJłcnbergeri, stąd nié można wątpić, że apud 
hærcdes Marci Scharilenbergeri, Spiczyński mul
tum valebat, zdaniem Arnolda (e).

Tłómaczenie Piotra de Crescentiis przezAndrzeja 
Trzecie.skiego drukowane było w Krakowie u Sta
nisława Szarfenbergera nie 1570, ale 1571. 

na karcie 180. — Nie u Siebenejchera drukowana jest 
kronika świata Marcina Bielskiego 1554, ale u H ie-  
ronyma ScharfFenbergera.

Opuszczone żywoty mędrców greckich i rzym
skich Bielskiego Marcina, prasowane u Floriana 
in 8vo stron l y i .  roku i 535. księga niezmiernie 
1'zadka (f).

Żywot Chrystusa przez Opecia i 5aa drukowa
ny, jest jedną z pierwszych ksiąg Polskich, a nie 
jedną z nujpierwszych. Znalazłem arytmetykę Pol
ską dawniejszą, o której dam wiedzieć późnić;, 

na karcie 1 8 1 . — Poslilla Reja, drukowana u W irz -  
bięty roku 1 55?, nie i 55b\

Oprócz wydania i 5fc>a. zwierzyńca Reja, jest i 
drugie wydanie 1674. w Krakowie, w drukarni Ma
cieja Wirzbięty 4to. 

na karcie ic;3. — Katechizm Jana Sekluciana, druko
wany w Królewcu Pruskim, nie i546, ale 1547. 

na karcie ig 4. — Katechizm JanaRrenciusza, druko
wany wKrólewcu odJDaubmana i 556 , a nie i 566. 

na karcie ig 5. — Jest twierdzenie, że jedno jest tylko

(e) M ole 10 wszystko praw da, co prałat o wydania Łazarzowskim
l 554g o ,  od nikogo nieznanym m ó w i :  ale  innie się zd a je ,  że  
notę na karcie i y 5 znajdującą się  n ieu w aż n ie  p r z t - z y ta ł ,  a ta 
nota jakożkolwiek  jest k ró tk a ,  jest w ypadkiem  wielkie'j p racy .  
M ogę  przytym  żądać od p r a ła t a , ażeby mnie cokolwiek  za
w i e r z y ł ,  bo co m ia łem  w  r ę k a ,  a czego dow odem  jest wspo— 
m niona no ta ,  i do niej należąca dziesiąta sztychowana tablica , 
to nie je s t ,  ab y  m yln ie  uczyniony zarzut.

(f) S łu sz n y  zarzut. W szakże więce'j może nazbyt  niż m a ł o  dzieł
w y m ie n i ło  się . W szelako nie same ż y w o ty  m ę d rc ó w ,  lecz i 
w ie le  innych wspomnie'ó warta ło .  Nie w spom n ia łem  np. w ca le  
nic  o S z c z y g ie ls k im ,  nie wspom niałem  o dziele V e r  L u c i s c a -  
num  (Ł u k is z e k ) ,  o którym  Juszyński  (dyk. poct. T .  I I .  p . 4 6 l ,  
46z) w s p o m in a ,  a którego esem plarz  znajduje się w  b ib lio 
tece u u iw .  W ileń .

37
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wydanie kommentarza na Ozeasza, a rzecz ma się 
inaczej: Kommentarz na proroctwo Hozeasza pro
roka, którego pisma ku dzisiejszym czasom osta
tecznym właśnie się przydać a przytralić mogą. 
Teraz nowo po Polsku uczyniony. Drukowano 
w Brześciu Litewskim i 55g. in 4to kart 381 . — 
Drugie wydanie taki ma napis: Hozeasz prorok 
z wykładem zacnego męża, w piśmie s. przedniego 
zebranym, przez Wita Theodora Norymberczyka 
z łacińskiego ięzyka na polski przełożony, i nad 
pierwsze wydanie pilniey przeyrzany i teraz nowo 
wyrobiony i 56y. in 4to kart 38i (g).

Stanisław Murmelius na dwa latu pierwćj i 557 
drukował w Brześciu Litewskim: akta zboru W i
leńskiego pisane przez Zaciusza Symona z Pro
szowic.

na karcie 19 7 .— Błędnie wydrukowany Szymon Nie- 
.c.iolkowski, bo tuk się nigdy nie podpisywał. Szy
mon Nieziełkowicz, wydrukował w Zamościu i6ao. 
dzieło Wargockiego in 4Lo o krzyżu i ukrzyżowa
nym i t. d.,. a na próbie weryfikacyi omylney i do
wodzie swawoleństwa mało słvchanego czerńców i 
iednomyślnych Bractwa Wileńskiego, w Zamościu 
drukowanej ibai.  i n 4lo, podpisał się SzymonNi- 
zolius (li).

(g) Niech ini tu w o ln o  tę uw a gę  u c z y n ić ,  że tyra zacytowaniem
odm iennych pod rok iem  1669 * *6 6 7 ,  do 3o lsz e j  karty  tytu
ł ó w ,  cale  » ¡¿u d o w o d n ił  u m nie (nie pomnę z ja k ich  zr*ódeł) 
zaprzeczonych dw u różnych wydań.

(h) Hofman de typograph. p. 2 8 ,  nazywa go x tegoż od prałata
przytaczanego d r u ta  N ic i lk o w ic .  Na Nizoliusa mara jeszcze 
pod ręką przykład : Pobudka ludzi rycerskich Przez n a -
w a ’ no«ć Pogańską w  j m ł e y  k u p ie ,  z żałością Chrzesćiaństwa 
zniesionych. K u  czułosći  y  przeftrodze dalfz«*y W o y n y  T u r ę -  
ckicy Panom Chrzes*ćiańfkim nowo vczyniOna. Przez S ta n i
s ława W itkow skiego Roku Pańsk iego,  1621-  (godło  z J e r e 
miasza} W Zam ośc iu  , w  Drukarnidy Akademicy* D ru k o w a ł  S i 
m on Nizolins. ..  D ruk  g o c k i ,  raięszana a n t ) k w a ,  4 to kart d ru
k ow an ych  23. Przypisanie Ja n o w i  D a n i ło w ic z ó w i  z Oleska,  
tudzież cała Pobudka wierszem.

P rzy  te'j okaz ji ,  gdy przytaczamy dru k irza  z Z a m o ś c ia ,  przy
dać to m ożem y i e  drukarstw o Z am ojsk ie  dotąd  jest bardzo 
nieznane i n iemałego wymaga poszukiw ania , tak ,  że z Z a m o j 
skich  drukarni nie trudno jest co m ało  znanego napotykać. 
U la  p r z y k ła d u ,  przytoczę tią z pras Zam ojsk ich  n ie w i e l k i e
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ua karcie 202.— Jan Wolrab, nie drukował postylli 
Wujka i 585, aid i 58o i 1682.

Kotonius drukował w Toruniu i 5g3 , i 5g7, do
dać 1600, bo tego roku wyszła Themalomucltia.

Nie Bernard Maciey, ale Bernath Maciey był 
drukarzem we Lwowie w wieku X V I.  Czytałem 
dzieło Karlińsklego, drukowane w jego drukarni 
we Lwowie i5gg. 

na karcie 21 o. — wyrażono: że drukarnia Balcera 
Smieszkowicza okazywać się zaczęła w Krakowie 
lfc>63 , a mamy dzieło jego dwódziestotrzema laty 
pierwej drukowane, i64o. Przyłbica żołnierska Jacka 
Libery usza.

na karcie 2 12  Jedenastą lat później położony druk
w Poznaniu Woycieelia Regulusa,. który i 638 in 
4to stron 12 wydrukował w Poznaniu przypadki 
zachowane do rozgrzeszenia w stolicy Apostolskiej, 

na kurcie 232. — Przytoczone jest jedno dzieło dru
kowane od Alexandra Turobińczyka 1.578, ja do
łączam drugie Arlomiusza następne: Rozsądek na 
wykład Katechizmu X . Puwła Gilowskiego; Sta
nisławowi z Lieławic uczyniony. Drukował Ale
xander Turolnńczyk 1 581 - in 4to kort i20(i).

T yle  mi udzielił popraw prałat Osiński.

d z ie łk o ,  którego exemplarz posiada biblioteka przy  uniw ersy
tecie W arszawskim .

Steim na Sam osciorum  ab i l lustr issim o Joanne Sam oscio  c o n -  
ser ipturn ,  et filio dicatum. A b  Adarno Bnrsio editura. C ui  
adiecta est oratio de nobil itate geulU Sam óscioruni  (insigne 
typ ogra fii Zamojskie'j) Sam osci i  Ex cu d o b a t  Marti mis Lenscins 
A c  mI T y p o g r .  A nno D om in i  M . D C 1X. (1609). :Na stronie od
w rotnej  lu arma S a m o sc io ru iu , herb jelita 1 pod uini wierszy 
pięć . Druk a n ty kw a ,  sigu.Uwr A  — C ,  kart  i 4 in fo l io .—  ua 
s iguaturzc A ij Thoinae Sam osem  magni Joannis  filio Ą dam us 
B ursius  S .  P . —  signal. A i i j ,  S tem m a S a m o sc io n m ij Jo a n n e s  
Sarńoyski can ce l larius R .  et exerci ium n dux general is  ad T h o -  
inam filiuin de Sam oscic  wierszy  pięć . Na stronie odwrótoćj 
i nn pięciu następujących k artach ,  jest jedenaście r y c in ,  w y o 
brażających aż do pasa osoby męskie fam il i i  Zamojskich,; w czym  
odm iennych ryc iu  jest pięć. P od  każdym dziewięciu Z a m o j
s k ic h ,  jest- po szesć wierszy ,  w  k tó ry c h ,  i o sobie sibuym na 
sign. B i i j  od w rotn ie ,  J a n  Z am ojsk i  mówi. O ratio  Bursiusza 
zaczyna się signal. B  4, o d w ro tn ie , a na końcu zamknięta przez 
ii isiguium Zamojskie' ; drukarni.

(i) Nie jest to .jakie nieznane od Turobińczyka  drukowane dzićło. 
które prałat  przytacza ,  ponieważ o nim dokładniej powiedzia ł
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L V I I .  Zbierając dalej poprawy, prostując omył
k i,  coraz więcej czynimy dodatków i wpadamy w pe
wny rodzaj pomnożenia tych wiadomości, któreśmy 
w pierwszych bibliograficznych księgach pogromadzili. 
T ym  rodzajem wzbogacających dodatków jest intere
sująca wiadomość, którą nam o drukach w Lesznie 
udzielił wspominany już Mikołaj Malinowski.

Politicus Christiauus hoc est de vita et morte 
Illuslns, Magnifici, ac Generosi Domini, Dn. Nicolai 
X,atulski, Comitls de Łabiszin, Castellani Naclensis etc. 
Pauegyricus Parenlolis, in lilnstri Lesneo, 17. No- 
vemb. Habitus et Ulustribus, Mogniłicis ac Generosía 
Dominis, Dn. Raphaeli Latalski, Comiti de Łabisziu 
etc. defuncti ex Fratre Nepoti, Dn. Andreao Rey de 
Nagłowice Secretario Regio etc. Genero, Du. lliero- 
nymo Broniewski de Broniewo, delecto ad Tribunal 
Regtii universale Judici etc. Genero, Nec non Vla- 
dislao, Stanislao, Nicolao, Johanni et Ahxandro, F i-  
Bjs, Georgio, ex Fralre Pronepoli, L .  M. Q. (libens 
meriloijue) dicalus ab Andrea Wegierscior V. D. M.
S.Q.R. (Verbi Divini Ministro Scholáo Que Rectore) (k), 
Lesnae. Anno M D C X X X 1I. ( i 63o), wszystkich nie 
liczbowanych kort 16 in 4to minori. Na stronie ty
tułowi odwrotnej, ln Stemma Genlis Lntalsciat, za- 
czym wyobrażenie herbu Latnlskich Prawdzie, pod 
którym stosownyęh sześć wierszy. — Dziełko to pod 
względem bibliograficznym ważne, bo z niego na
stępne wyciągnąć można uwagi: 1) Joachim Lelewel 
na stron. ao4. idąc za Hoffmannem utrzymuje, że w L e -

HotTin.nn (ile typograpl ii is p. G5) , k tóregnim y z pow odu T u -  
robińczyka przytaczali (księgi  bib liogr. T .  I. p. 2 Ś 2 . —  M oże
m y  na miejsce tego przytoczyć inne dziełko znajdujące się  
w  b ib l io i .  pr2y  un iw . W arsz .  —  Catechesis et confessio  fidei, 
coe ius per P oloniam  c o n g re g a t i , in nomine Jesu  C b r i s t i , D o
m in i  uostri crucifixi et resuscitati , (gndła D eut. i Jana). T y p i f  
A le x a n d r i  T urobin i  A nn o na li  Je su  C b r is t i ,  filij D c i  in
1 2 m o ,  signat. a — o, kari  86. antykwą. Piśefacio ad lectorcin  
D i t a  C ra c o u i*  in Polonia . A nn o post J e m m  Christom o a lu m  
i 5p't. A l e  to przytoczenie dzieła  nic nas więce'j o T u r o b iń -  
czyku nie o b ja ś n i ło .—  Bibliotekarz C hłęd ow ski  posiada w ięcć j  
o tym  wiadom ości i ob iecuje ,  s w o je  w  t^j mierze odkrycia  d r u 
k iem ogłosić .

(k) Regenyolscii (W ęgierscii) system a bist'. ch roń , ecc le s . S la v o -  
n icar. I II . i5 . p. 420 . edit* T ra jec ti ad  R ben. i6 5 a , 4 to .
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sznie była drukarnia utrzymywana przez Wełlcra od 
1643. Jeżeli dały jest nie mylna, musiała znajdować 
się inna drukarnia, gdyż Politicus Węgierskiego bez 
wyrażenia drukarza w r. wyszedł, a więc jede
naście lat wcześniej. — 2) Jeżeli i nasze dziełko dru
kowane jest przez W ettera, musiał konicczuie posta
rać się o nowe druki polskie, drukując poezie Twar
dowskiego, bo nie miał icli drukując Polilicum Cliri- 
stianum. Wniosek mój zasadza się już na tym, źe 
na tytule brakowało mu ę nosowego, już źe w ciągu 
dziełka przytoczywszy apophtegma .Lalalskiego =  Dla 
tego mie JLalalskim zowia, żebym przyiaćieloin 11Ć 
posługę latał (pag. 16.) użył typów niemieckich, a ra
czej czeskich (gock.*cb) jak lo oczywiście ć notowano 
zdaje się pokazywać— 3) Zastanawia dosyć częste u- 
żywanie druku greckiego (1).

(I) T r e ł ć  dzieła jeat : M ikołaj  Lata lsk i  herbu Prawdzie  , m ąż zna
komitego ro d u ,  ju ż  około  l 4 l3 . A ndrze j  L ata lsk i  jego pra-  
pradziad  b y ł  w o jew o dą brzeskim. Janusz pradziad kasztelanem 
gnieźnieńskim. Dziad zas jego tegoż imienia Jan usz  La la U k i  
w o jew o da Poznański  r .  i 538. poseł od króla  P o l .  Zygm un ta  I .  
do Ferdynanda cesarza,  aby  odprowadził  do Polski E lżb ietę  
austr iacką w  małż« listwo Z y g m u n to w i  A ugustow i.  B y ł  011 ju z  
dawniej starostą In o w ł a d y s ł a w s k im , a tytu łem  hrabiego od  
Ferdynanda zaszczycony w  czasie poselstwa został. (O b acz  
dyp lom , cesarski u W ęgiersk . p. 6.) O jc iec jego zapalony he
re ty k  w  r. i 5q5 na powszechnym synodzie toruń sk im , m iędzy 
p ierwszem i się podpisał . Z  Je rzego  urodził się M ikołaj roku 
1 5 7 2 .  oddany na naukę do gymuazjttm toruń sk ićęo,  k iedy  się 
ju £  dostatecznie w  naukach pierwiastkowych w y ć w ic z y ł ,  w y 
s łany  do akademii Strasburskićj pod s ła w n y m  M elch iorem  J u -  
n juszem  w  w y m o w ie  się sposobił . T a m  , gdy m łodz ież aka
dem icka dysputowała o przyczynach wstrząsnień i upadku 
rzecz ypospol ity ch , nasz Latalski  w pięknej m ow ie  obsta jąc za 
A ris tote lesem  zb i ja ł  Platoiia  (T o m  l i .  Orat. Ju n i i  p. 2 i 3 . )  
Z w ie d z iw s z y  z»8 Niem cy  zabaw ił  w  W ie d n iu ,  Auspurgu U lm ie .  
W ró c i ł  do k ra ju ,  poś lub ił  sobie naprzód K atarz yn ę  Z e b rz y 
d o w s k ą ,  z którą  jednak pom im o teg o ,  i i  trzy córki sp łod zi ł ;  
jedn a z nich roałolettiia u m a r ła ,  druga za Andrze jem  Rejent 
z N a g ło w ic ,  trzecia za H ieronym em  B roniew skim  z B ran iew a 
b y ł a ,  tę m ia ł w  życ iu  d o le g l iw o ś ć ,  że do kacerslwa przy l
gnąć nie chciała. Po jej śmierci  zaślubi ł  P rzy jem sk ą j u i  t e g o i  
sam ego z sobą wyzuauia , i z tej m ałżonki  s iedmioro dzieci  
spłodzi ł .  Mariannę i Andrzeja  w  dziecinnym wieku z m ar łych ,  
W ł a d y s ł a w a ,  Sta n is ła w a ,  M ik o ła ja ,  Jan a  i A lexand ra .  Z o 
stawszy kasztelanem Nakielskim  od szlachty na se jm  k o n w o -  
k acy juy  posłem  obrany, chociaż s łabego b y ł  z d ro w ia ,  u d a ł s i f  
jeduak do W arszaw y , skąd bardziej  jeszcze na s i ł a c k  zw ąt louy
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llnwność druków w Lesznie popierają dwa dzieła 
J .  A . Coinnieninsa, których przedrukowanie niemniej 
inLeresowne jest tak:

i) Centrum Securitatis To gest, | Hiubina Bezpeć- 
nosli | Aneb | swetle wyrrialowauj, gak w j samem ge- 
diuein Bohu, a pokornem se gemu na wflecku geho 
wu li oddanj a | poddónj, wiTocka dokonald pfjtomnć| - 
lio żiwola Bezpeenost, iJ okog| a JBlahoslawenstwj za- 
leźj. (godło Psalin 3 i. v. 2.5.) wydano negprw w Le- 
flne 1 633-1 A  nynj znowu|wAmsterdarae. M .D C .L X 1I1. 
( i 663) in inno stron i3o, z których od 3 dog, sześć, 
zajmują dedykacją do Rafała Leszczyńskićgo po łaci
nie. ad oclobra ib’33. z Leszna datowaną, p. iag, i 3o 
regestr.

a)"Hystorya o tcżkych Protiwenstwjch Cyrkwe ćeske, 
lined od poćiitku gegiho na wiru kresliunskau obra- 
ceni, w Letu Pdnu 8q4 , oz do Lćta i63a. za pano- 
wdnj Ferdynanda druneho — S prepogenim Hyftorye 
o Perfekucy W.aldenskych Roku. 16.55 stałe. Tłaćeno 
wLeJlue i655. a podruhć w Amsterddmć u Jana Pa- 
skowskeho. M D C L X 111. ( i 6b3) iniamo. Przedmowa 
i-regestr stron lb , regestru osób i rzeczy stron nie-
Jiczbowanych ab. samego lexlu 354 To  mam^sobie
udzielone od Mikołaja MalinoWskićgo.

Z  tych dwóch w Amsterdamie przedrukowanych 
jest jedno, które downość druków w Lrśnie o Polilico 
Christiano poświadczoną popierają, o.badwa są w ję
zyku Czeskim i okazują heretyckie Czech z Polską 
zwiąski, a dostarczają ksiąg w języku Czeskim, które 
w Polszczę dość licznie drukowane były A  ponie
waż w tym w idzimy razem dzieła pras Polskich , które 
znalazły się na prasach zagranicznych Amsterdam
skich, przy'toczmyż jeszcze od Mikoł. Malinowskiego 
udzieloną wiadomość o dziele w języku Polskim, 
które było w Paryżu drukowane jako dodatek do 
strony 128, Tomu pierwszego naszych ksiąg biblio
graficznych.

Arfenał Miłosierdzia Panny przenasvvielszey Ma- 
riey przeciw srrowey sprawiedliwości Roskiey na zie-

pnwróciwazy 1 » ierpui* l 63a. ł y c i e  zakończył. (W ę g ic r łk i  in 
P o l i t ico  Clir iniauo).
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nu założony Kazaniami na.różne Panny przeuaswie- 
tszey uroczystości w  kościele’ Chrystusowym przyda
jące przez W .  X .  Kazimierza Jaua W oysznarowicza 
CanclerzaDioecezieyrWilenskiey,Proboszcza Eyszmon- 
lowskiego. J.  K. M. Sekretarza odrysowany. W  Paryzr 
W  Drukarni Lvdovici Seveslre. Roku Pauskiego 1668. 
T y  tui len wypisany jest z części drugiej, bo lyie za
wiera dzieło. Exemplarz który mam przed sobą-jest 
uszkodzony. Zupełny, ma się znajdować w bibliotece 
X X .  roissionarzy wileńskich, iu folio dwie części, Isza 
str. 248. liga str. i 3 i.

L V lir . Do tego, com powiedział o drukach Do- 
bromilskich i Szelidze, co o Grzegbrzkowicu i Mia- 
skowskim mówił (§ 42. T .  i. p. i 3g.) mogę niemały 
dodatek uczynić, ponieważ poznałem pierwsze Grze- 
gorzkowica wydanie i naukę Dobromilską. Pier
wszego wydania Grzegorzkowica tytuł tak brzmi.

Vlrapioney Rzeczypospoliley Polskiey wi/.erunk 
y  skuteczna naprawa z Pism Stanisława Orzechow
skiego Hieronym Bozdarzowski na Świat podał. Od- 
niiiiud izkodliwa, Poprawił wątpliwa, (godło łacińskie) 
Roku od przyśćia Mefsyafza prawdziwego »62g. Druk 
gocki z mięszaną antykwą, do czytelnika bujną kur
sywą 4lo kart 12. Bez wyrażenia miejsca i drukarza. 
Są exemplarze, w których na stronie odwrotnej karty 
tytułowej rycina wyobraża dwu aniołów na powietrzu, 
trzymających do góry wszystkiemi czterema rękami 
miecz, źelezcein do góry, koło którego nad nimi roz
toczona wstęga z napisem O BRO N A. Rycina ta nie 
w każdym znajduje się exemplarzu, bom widział taki, 
w którym jćj lnie było. Można ją widywać po ró
żnych broszurkach in 4to mieszczoną. Można ją wi
dzie na stronie 122. statutów i metryki przywilejów 
kogonnych, nowo zebranych przez Stan. Sarnickiego 
i 5g4 . A  że te statuta i metryki są drukowane w K ra
kowie w drukarni Łazarzowskiej, a zatym Vtrapionej 
Rzeczyp. Poi. wizerunk pod imieniem Bozdarzow- 
skiego lbagroku drukowany, drukowanym był u Ł a 
zarza w Krakowie, Równie jak te wszystkie dziełka, 
które tęź sarnę rycinę mają, albo do nić} podobną, 
w której anioły berło trz.ymoją, a napis na wstędze 
jest: S P R A W I E  D L 1W O SC , takie wszystkie są
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z drukarni Krakowskiej Łaznrzów. — A  kiedym lak 
poznat Grzegorzkowica Wizerunk, teraz mi rzecz ja
sna ze wszyslkiemi trzema wydaniami: jedną roku 
1629 pod imieniem Bozdarzowskiego, a dwiema in- 
nemi: pierwszą i drugą w Dobromilu i 6 i3, 1616 roku, 
pod własnym Grzegorzkowicu imieniem (m). — Przy 
tych dwu Dobromilskich wydaniach, wspomniałem 
(p. i 4o), ze się znajduje dołączany Kaspra Miaskow- 
skiego Herkules Słowieński; źe on w małej tylko cząstce 
w powtórnym zbioru rytmów Miaskowskiego wvdaniu 
znajduje się, a większa reszta, to jest Herkula z For
tuną i Cnotą, i Pieśń końcowa nie znajdują się w tyra 
zbiorze rytmów: owóż wiedzieć trzeba, źe co jest 
w Herkulesie Slowieńskim wierszem, Lo jest rozmowa 
Merkurjuszn zApollinem oraz Pieśń końcowa, to jest 
to , co jest Miaskowskiego dziełem, to jest w zbiorze 
jego rytmów; to zaś, co jest' zalytułowane: (p. 4 i). 
Tenże z Fortuną i Cnotą. DD, to jest wszystka proża 
wierszem przeplatana (p. 4 i do 62), ta się nie znaj
duje, ponieważ jćj autorem jest: Tenże DL), jak lo 
zatytułowanie poświadcza. Tenże DD. znajduje się 
na wszystkich tytułach wydań i 6 i3 i 1616 roku, i 
jest Felix Herbułt, który starania i nakłady" łożył, 
przedsięwzięcia Szeligi w Dobromilu wspierając, który 
na różnych polskich i łacińskich w Dobromilu dru
kowanych książkach., literami DD podpisywał się.

Artes j Dobro | milenses. | Naukd | DobromiIJka. | w 
Hobromilr, (taki tytuł wśród ryciny). Na stronie od
wrotnej i na drugićj karcie następujące przypisanie: 
Młodzi szlachecka Polska. Dzieśiętoletne za pomocą 
Bożą ćwiczenie moie, iż Be ludziom cnotliwym i mi- 
łuiącyra wolność Polfką, podoba, i przepifane wiele 
ich mieć chcieli, łacno do tego Je °  M. Pdnd Oycd 
mego przywiedli, ze one w druk dać rofkazał. Bo v 
tego który nad zdrowie fwe dobro pofpolite vn?iłowuI,

(m) M ów iąc  w  p ierwszym  T o m ie  k siąg  m ojich  bibliograficznych, o w y 
daniach i 6 i3 , 1 6 1 6 ,  zaniedbałem  przytoczyć o tym  wiado
m ośc i  podanej od  Jan a  G w a lb erta  S tyczyńsk iego w  jego m a 
ł y m  dodatku do hist. li t . P o l s k i ć j , N r o  V .  w  Dzień . W il .  na 
3 8 1 8 .  T .  I I .  p. lCjl. podanćj.  D o  tych  m a ły c h  Styczyńsk iego 
d o d atk ó w ,  m i ł o . j e s t  o d w o ły w a ć  s ię ,  bo celu ją  przed ii inemi, 
p i ln o ś c ią ,  dokładnością  i s tarannością , uczynienia użytecznym  
rozpatrzenie  w id zian ych  i  opisanych e x e m p U r jy .
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nie trudno o to co wfsyftkim pomoc może. Chce leż i 
mnie lyrn. obowiązać, abym zawziętych cnot, i mi
łości iwobod, w naydalszym da bog wieku nie odstę
pował. Przetoż Pana Boga profząc, aby Oyczyznie 
nulzey błogoliawió raczył, leraz vezyć hę cnot i nauk 
będę, a poLym da Bog dorozfzy fiużyć Oyczyzriie 
przemoźeniem i zdrowiem moim nie rftanę. A kto
kolwiek iesl z was wieku moiego, i takąż drogą cnoty, 
godności i miłośći Oyczyzny iść zechce, onerau po- 
fługi i przyiaźń moię oddaię nieodmienną. W  Dobro- 
jnilu dnia a. Kwietnia, Roku, 16 13. Jan Lew Horbult 
Dobromilski Syn Sczesnego, — T e  dwie karty nie- 
liczbowane signaturowane aa , wyjaśniają miejsce dru
ku, drukarza i autora maleńkićj książeczki. Jest ona 
in i2mo, signatur A — K ,  stron liczbowanych 233, jak 
pierwsze jak siedm stron ostatnich nieliczbowanych, ze- 
wszystkim kart 122. Druk gocki, a w łacinie antykwo. 
Naprzód p. 1 — io5, są różne sentencje i maxymy wła
sne, siedmiu mędrców, Publiusza syrijczyka, oi'az i 5ście 
przypowieści: wszystko po łacinie i po polsku. Dalej 
p. 107. do końcu Herby szlachty Polskiej według o- 
biecadła dla pamięci iacnieifsei, i każdego herbu za
łączona rycina. Nie bardzo to ładno są ryciny, jąknie 
zbyt ładne litery druku. Zamyka dzieło rzecz do czy
telnika o szlachectwie Polskim. — Ostatniej karty w u- 
dzielonym mi od kaszlelana Tarnowskiego exemplarzu 
niedostawało1.

Szeliga drukowawszy lat kilka wDobromilu, prze
niósł się naprzód do Jaworowa o siedm mil ode Lw o
wa położonego, z kąd dopiero osiadał w Jarosławiu, 
a na końcu we Lwowie. Jaworowskich jego druków 
znanych jest kilka, z których jeden kommunikował 
mi ze zbioru swojego Andrzej Koźmian syn Radzcy 
stanu. Są to kazania na modlitwę Pańską Gabriela 
Leopolity, in 4to, drukiem gockim, kolumny obli- 
niowane, równie jak przy marginesie konkordanse, 
w których mniejsze zatytułowania i cytacje pomie
szczone. W  przemowie autor Xiądz Gabriel Leopo- 
Bta Zakonu KaznodzieyBciego Pręd. Gen. przypifuie 
Rykowfkiemu na przedmieściu Jdworowfitim v Świę
tego Mikołdia w Wielki Czwartek, Roku Pańfkiego 
i6 ig .  „ Z  tego mieyfca ofobnego, y  do vwaienia tćie- 
mnic Rożych barzo fpoibbnego, przy Kościele Miko-
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łuid Świętego. Vpatrzyłem. . .  zd świętą przyczyną 
iego, niekLóre nauki profie fiabemi y tępemi oczyma 
nioiemi, klore z rozkazania Sldrf/ych moich wypu- 
fczaiąc na widok, wykrzołem y to za rzecź fiufzną y  
potrzebną, aby ie naprzód oddał w ręce W . M. klore 
ten Kośćioł zbudowały Świętemu Mikołaiowi, y  przy 
niin Klafztor Świętemu Dominikowi. A  zwłafzczd iż 
te ręce mnie nd to mieyfce z posłufzcńfLwa świętego 
przyfidnego, tak .wdzięcznie przyięły, że nie tylko 
żywnością y  wfzelkiemi potrzebami opalrowały y  o- 
putruią, ale też y na Druk tycli Książek ochotnie na
łożyły.“  Całego dzieła jest w signaturach trzy alfa
bety. Diczbowanie pagin i —y53. Osiatnie trzy strony, 
gdzie są wiersze o ostatecznym Amen, nie liczbowane. 
Po nieb na końcu: Na przedmieściu Jaworowskim przy 
Kościele Mikotdia S. W  Drukarni Jand Szeligi. Roku 
Pan: 1619. Dzieło to ozdobione jest rycinami powta
rzanemu Pagg. 17, 3d, 116 ,  167, 336, stoji Christ us
olbrzymiej postaci, nad nim unosi się Duch święty,
na boku Bóg Ojciec. Otoczony zaś jest Christus kró
lam i, biskupami i różnego stanu ludźmi, którzy, o- 
prócz biskupów, klęczą. Podobnie powtarzane są i 
mniejsze ryciny,-często zapokalypsów wzięte. Pagg.
97, 10 1 ,  iod, 106', gdy kaznodzieja mówi jak Kdrly
Kufteifdo fą obradami Kaplice Szdtańfkiey, moją 11a 
sobie cztery tuze. Bo Tuz dzwonkCwv, jest pierwszym 
Obrazem przeklęLey Kaplice Szdtdńlkiey. Tuz czer
wienny, drugim; winny, trzećiem; żołęduy,. czwar
tym. Na tuzie dzwonkowym, jest leżący lew; na 
czerwiennym, galopujący koń;' na winnym, kształt 
krzewu; na żolędnym, siedzący i dzwonem od koła 
podpierający się lew, przy nim kogutek, nad nim le
genda nazwisko karciarza trudno odgodnione wyra
żająca ( B A J l T O ? l Z R T O W U l ) .  Podobnie Wdrcżaby 
fą wrotami kaplice Szaldńfkiey. Szachownica iest po- 
facżka kapjicze Dyabtlfkiey. — Wypada tedy w pierT 
wszych księgach bibliograficznych w § 5p  T. I. p. 203, 
text u linio ostatnia dodać: Szeliga udał się do Jaworowa, 
gdzie koło 1C19. przy kościele dominikańskim osiadłszy 
duchowne księgi drukował; poczym przeniósł się do 
Jarosławia. — .Lecz na tym dosyć o Szeligi drukach.

L IX .  W  obrazie historycznym drukarstwa w Pol
szczę, liczyliśmy wielką ilość drukarzy. Krakowskich



prawie wszystkich zhisLorjl drukarń Krakowskich od 
Bandlkiego wziętych, innych tez nie mała ilość wy
mienioną została. Kiedy ci drukarze oliicyny swoje 
mieli, kiedy drukować zaczęli, kiedy zaprzestawali, 
co do Krokowskich, objaśniał mnie Bandtkie, ćo do 
innych irJolfmauu, a do ich wiadomości zdarzyło się 
swoje przydać obym mógł skreślić obraz historyczny 
drukarstwa w Polszczę. Obudzone w tym przedmio
cie poszukiwanie, sprawia to, ze się często dostrzegać 
daje, iz. niektórzy wcześnie, inni dłużćj drukowali, 
oniżeliśmy w pierwszych bibliogr. księgach naznaczyli. 
Owóż lego4 kilką przykładów- przytoczę.

Sebusljan Siennicki, drukował wKrakowie, od r. 
i5g2, a dłużej niż do r. i 6o3. (T. I. p. 197), ponie
waż jest Klonowicza dzieło: Worek Judaszow , to jest, 
złe nabycie Majętności. W  Krakowie, Drukował Se- 
bastyun Slernaeki 11. 1607. 4to kart 48.

Antoni Wosiński miał drukować od r. 1619 do 
1621. (T. I. p. i8ti.) tymczasem jest: Kazanie na wtórą 
niedzielę postu a święto S. Tomasza Doktora Anyel- 
skiego, które uczynił. X . Jan Dyouizy Moscinski Do
minikan. podał do druku Piotr Malczcwsky. W  K ra
kowie w Drukarni Antoniego Wosińskiego R. i 63a, 
4to kart....

Wojciech Gomrki, wiadomo, że drukował »671, 
1676, (T. I. p.210.) lymczasem, jeszcze i684, drukuje: 
Dzieło lioskie albo rieśni Wiednia wybawionego y 
it.ifzych Transakcyey woynv Tureckiey w Roku 1683 
fzczęśliwie rozpoczętey: VV Krakowie w Drukarni Woy* 
ciedia Góreckiego. 1684. 4to kart 4o.

Lubo wiadome były Stanisława Lenczewskiego 
Rertutowiczo'druki od roku 1689. (T. i. p. 187.) z tym 
wszystkim, wcześniej 011 drukować począł, gdy z jego 
officyny wyszły: Hcliades albo Góry Słoneczne przy 
Pogrzebie J. O. Książęcia JM Ci Jerzego z Ostroga Pa
sławskiego Starosty Włodzimirskiego etc.. Roku 1636 
wZasławiu wystawione, przez Jana Guczego. W  Kra
kowie w Drukarni Stanisławą Bertulowicza R . 1637. 
4to kort 7,

Marcin Filipowski miał drukować od roku i 638. 
(T. 1. p. 1S7.) Znajdują się jednak cokolwiek dawniej
sze druki, gdy z jego drukarni wyszła: Threnodia 
albo Łzy Zalu na śmierć kroleftwa Jch Mści, przez

Hózni drukarze i drukarnie. 219
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Jana Alexandra Koreywę studenta Slawney Akade
micy Krakowskioy napisana. W  Krakowie w Dru
karni Marcina Filipowskiego. R. P. it>32. 4to kart 16.

Podobnie mówiąc o .Baranowie wspomniało się, 
że Jerzy Twardomeski juz i 6‘46 drukował. (T. I. p. 20a.) 
Wszakże ten Jerzy Twardotncski, wcześniej juz w Ba
ranowie drukował, jak tego dowodzi dzieło: Anna 
z Radzanowa Goraiska, Vflngą pogrzebową wfponii- 
nana, w Łaszczowie: W  Kościele Ewangelickim, Roku 
jfc>38. dnia 5. Julij. Przez X .  Krz) fztoilu Puudlowfkiego: 
Kaznodzieię tamlecznego. (godło) W  Baranowie, Dru
kował Gerzy Twdrdomęftu, Roku i 638. 4to kart i 4 (11),

(w) T c  dotąd  w  tym  $  59. przytoczone d z ie ła ,  znajdują  s ię  w b n  
b l iotece  Jana C hyliczk ow skit fgo .—  A ponieważ tu o Baranowie 
m ó w im y  i druki  A ndrze ja  P io trk ow czyk a w Baranow ie  s ą  za
w sze rz a d k o ś c ią ,  a zatyin przytaczamy ich przykład y.

M inerya Athenaca hoc es t .D i  is er ta ti o Qua p r im u m ,  S c h o — 
la r u m  d igu ita f  et necefs itaf dem on ftratt ir ; deintle vera in for
m a n d o  iuventutis  ratio explicatur. Habita In  J l l u f l r o  L e fu e a  
ab Andrea W egerscio  U .  D .  M. S .  Q. R. (verbi divini inagistro 
sch o lxq n e  rectore) Ip fo  inauguration!*  fu »  die X X V I I :  J u l i t  
A n n o  M. D C .  X X I X .  ( 16 39 )  Baranoviic E x c u d e b a l  A u d re a f  P e -  
t r lcow ienlis . iu 4 to stron liczbow anych 2 0 ,  na ostatniej s ą  w ier
sze na czcsó au to ra :  ośm przez T .  W .  (Thomasza W ęgierskiego 
brata , bo się podpisał Philadelphia^ ergo), czteVy przez A lb .  
W .  (Alberta W ęgierskiego b ra ta ,  bo  się podpisał  Fratern o  F r a l r i  
cbariss . alFectu apprecatur) , a czternaście przez Daniela Stephana 
M oderatorem  Scholce Baranoviensis. —  (Q W ęgiersk ich  w iad o 
m o ść  znajduje się w dziele Regen volsc ii  systema hist, chroń, 
ecclesiar . S lavo n ic .  T ra je e  ti ad Rhcn  i 65a. 4 to. I I I .  i 5 . pp. 
4 i 5, 4 1 7 ,  4 i g . —  ( T ę  w iadom ość udzie l i ł  innie M iko ła j  M al i 
n ow ski) .

O inuym  P io trk ow cz yk a  B aran o w sk im  d ru k u ,  wiedzieć  rno-  
¿na z pisju prałata O sińskiego (O życiu  i p ismach P. S k arg i  
p . 81 .) ale że  przy  tćj w iad om ośc i ,  tenże prałat  napom kn ą!  
(p. 83.) o inn ym  K leinentinusa^dziele ,  i tak dalece niedokła
dnie że  o n im ,  ani g d z ie ,  ani kiedy drukow ane nie powie
d z ia ł ,  to przeto d z ie ło ,  m ając sobie exem plarz jego od ka
sztelana Tarn ow skiego  ukazane opisujemy, przy po m in a jąc ,  że  
o nim  nadm ienił  A ndrze j  W ęgiersk i  (Regeuvo lsc i i  syst. hist, 
chrou.  eccles . S lavon . I I I .  i 5. p .  4 i 5 .) co  uszło prałata w ia 
domości.

A ntapologia :  to je st ,  O dpow iedz X .  D aniela  C lem en tinnfa ,  
n á  O dpow iedź P. Jonafzá Sz l ich t iu k á ,  (godło  z J a u a  I I .  9, 1 0 , 1 1 . )  
W  B a ra n o w ie ,  A ndrzcy  P io trk ow cz yk  D r u k o w a ł ,  R o k u  P a ń -  
fk ie g o ,  i 63o. Na stronie odwrotne*; p ięć  m ić jsc  z n ow ego  te
stamentu w y cytow an ych .  D o p ie ro  po lakić; tytułowe';  po je
dynczo dolepiauśj k ar tk i ,  na s tronie  1 .  s i g n a t u r y A ,  jest P rz ed 
m ow a D o  Czyteln ika ła s k a w e g o :  w  k to re y  fię  rozbiera li f t  P .
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Wspominane kazanie na pogrzebie Anny Goraj- 

skiej przez księdza Krzysztofa 1'judlow.skiego kazno
dzieję Łaszozowskiego, w Łaszczowie miaiie, a w Ba
ranowie drukowane, zdaje się dowodzić, źe w roku 
iG38 już drukarni w Łaszczowie nie było. W spo
mnieliśmy byli o Łaszezowskiej drukarni, że się roku 
1610 ukazała (księgi bibliogr.I. § 58. T . i. p. 204), nic 
z niej nie przytoczywszy. Owóż z lego roku mam przed 
sobą.

Rachunek Summariusza prawdy Calholickiey 
w przed u ieyszyrh artykulech. Klore ma Kośćioi ś. 
Kalholieki z Leraźnieyszemi Kacerstwy, ku chwale Bo- 
zey y obronie Kościoła świętego Ipifany. przez X .  J a 
kuba Biskupskiego, godło z Plalmów. W  Łaszczowie 
Roku Pańfkiego , lfiio. Na stronie odwrotnej róż e ła
cińskie sentencje, na karcie następnej herby Lewart 
i Janina i na nich wiersze. Przedmowa do Jana i 
Andrzeja Firlejów kart siedm. Jeszcze karta łacińskich 
sen ten cyj i regestru. Te kart 10. nie liczbowane dal
sze: sigualur A  —Z , An —Zz. pp. 1 — 176. zewszystkira 
kart 194 in 4to. Druk gocki.

Lecz Łaszczowskn drukarnia nie w tym jednym 
roku i6’ iO. czynna była. Mam przed sobą uszkodzone 
esemplarze dwu dziel jednego niepospolitej wielkości

Sz l ich ty n go w  do J e °  Mci Pńna ‘W oiewody Bełskiego. » .ACzem  
ia p ierwszy  m oy S cr ip t  nie na to w y p u ś c i ł ,  Czyteln iku ł a f k a -  
w y ,  żebym  fię  ok azać ,  y  w  gadania d.ilfze fw ar liw ^  zuuośić 
c h c ia ł :  ani też dla tego, iżbym  P P .  So c in isto w  do więtszego 
rozgniewania y zalątrzeuia na fię  pobudź.ł . Św iadk iem  mi ieft 
F a y  B » g ,  y  Itimnieuie m oie w ł a f u e ! . . .  W fzakoź teii dobry  
a ży cz l iw y  propofit  m oy, D iekton y  opacznie p iŁ y ią y fz y ,  na 
oiobę moię l i c h o ,  ku zniewadze a pohańbieniu iey, powstali,  
y  tak fię ypornie ta rgn ę l i ,  źe na harc poiedyukowy, przeciwko 
m nie  w yieżd ź tią. T ak im  ftę pokazał iawnie Pan Jon as  Sz licht in g  
z B u k o w c a ,  Przedicant B ukow ski.. ..  Przeszło m i fię  też na nie
które  pozornieyfze obiectie iego ozw ac .“  D ruk  g o c k i , in 4to 
pp. 569. regestru kart nie l i c łb o  warjyrh cztery na końcu, "W Ba
ran ow ie  Andrz.ey . P iotrkow czyk  D ru k o w a ł ,  Roku Pańfkiego, 
l 63o. D o  tego D aniel  C lem entinus d o łą cz a :  A sy m b o lu m  s o -  
c ian orum  (sociniauorum) T o i e s t ,  O Przednieyszych P o w s z e -  
chney Apoftolfk^ey W iary  Cząstkach ,  N o n - C r e d o ,  abo N ie
wiara  A ry a u o w  d źiś ie yfzy ch , którego tytu łu  w  exeiuplarzu 
przedem ną le żą cym  n iedosta je .—  D ru k  jest g o ck i ,  pp. 73 .  nad 
to kart nie l iczbow anych  16 .  Ostatnia karta pojedynczo przy
ł o ż o n a , na nićj pod reges trem : W B aran ow ie ,  A ndrzey  P io lr -  
k ow czy k  D ru k o w a ł ,  Rok u  P ań fk iego ,  iG5o.
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w roku 1617 wychodzących, które. dowodzą wielką 
drukarni czynność; jedno Bankiet duszny księdza S o 
kola, drugie Postyllę księdza Kraińskiego. — Bankiet 
duszny jest in 8vo (o), drukiem gockim każdu karla 
obwiedzion'a kwialęąowemi rycinkami. Na początku 
dzieła przed modlitwami w tym 1617 roku wydaniu 
jest obszerne pismo o modlitwie, w którym dowodzi 
Co jest modlitwa i jaka być powinna? używa do lego 
argumentów nawet i Skargi. Gdy XVlście paragrafów 
o tej materji wypisał: tak mówi: "Otóż maćie YV. M. 
znoić M. P. naukę piękną y wielce potrzebną, o mo
dlitwie święley:, wiedzćiefz co iefi Modlitwa, kogo 
w niey wzywać, przez kogo, y czego potrzeba donicy. 
Ymieyćiefz f;ę Panu Bogu modlić, y  chćieyćie: Maćie 
Dziennik którym tak rok w;ydai, (r. 1616.) maćie y  
Bankiet dulzuy klory lak dwie lećie wy duł Xiądz Bur- 
tiomiey Sukoł Mimfter Zboru Czyżowskiego, ( i6 i 5), 
człowiek pobożny,'trzeźwi, y  w rrzędzie fwytn pilny, 
klory iuż w żywocie wiecznym z Kryflufein odpoczy
wa iako wierny fiugu z Panem f.yoiin, A fuif/.uie le 
modlitwy nazwał Bankietem duf/.iiym: Abowiem wfzel- 
ka dufza wierna, bawiąc się tymi modlitwami, bywa 
miły co na łafki Bożey, y  pokarmu Auie ficiego, ińtlyra 
tu padole ziemi* iiu, idąc.do oney oyczy żuy wieczucy, 
męką Kryfiiifową zafmżouey. Wiem iż nieprzyjaciele 
prawdy, fzydzą z tego tytułu, którym nie trzeba dzi
wować, bo fię na to ydali, aby fię iako z prawdy 
Bożey, tak y z pracey wiernych ludzi ofzczerzali y  
natrząsali, iako ći których Bog podał w myśl bezro- 
zunmą, y  którym dal ducha firęlwienia. W ięc szy- 
dzą iż tym Modlitwom dal brat miły zmarły ten tytuł 
Bankiet. A  coż rzeką Wuykow i Jezuicie, który w K a
zaniu YYielkoczwurlkowym, nazywa onę wieczerzą 
świętą, którą Pan na fali w Jentsalem lprawował, Ban
kietem. Coż rzeką y fwoiin nam zećielom , którzy Mo
dlitwy Ree rozmaicie tylułuią, Harfami, Spiżarniami, 
Szatarniami, Raianii, Koronkami, Wiankami, 7Ć......
A  w idząc ia M. P. w tym Bankiecie modlitwy rćuTzne, 
y  wiedząc lei iako się ludzie bogolioyni oń pytaią, 
onego pragnąc, przetoż odłożywszy na czas pracą

(o) E z c m p l a r i  k lu r j  u iam przed sobą jest bez tytu łu  i początku.
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przedsięwziętą, tegora Bankietu dufznego na żądania 
ludzi uczciwych poprawił, y 011 wydoi/ pr/.ydawf/.y 
do niego Broń duchowną przeciwko nieprzyiaćielom 
Maiestalu y vrzędu Syna Bożego, y  Senteiiliy z pi- 
fina y z Doktorow potrzebnych. Którą pracą pod i- 
mieniem W . M. wypuficzam, y  onę YV. M. zdlecam 
y  oddawatn.... Dau zLaszczowd, Roku 1617- Juhj-a8.‘‘ 
nazwiska swego nie wyraził. Tego pisma o modlitwie 
siguatur a — c i kartka. Po czym Bankietu signatur A- Z, 
a-g. Część pierwsza Bankietu poczyna się od signa- 
tury A ;  część wtóra od karty drugiej signatury K ;  
część trzecia od siódmej karty signatury Y \ Bron du
chowna od siódmej karty signatury g. Jak wiele kart 
zajmuje nie wiem, bo exemplarz uszkodzony.

Daleko większe przedsięwzięcie niż Bankietu prze
drukowanie w Łaszczowskiej drukarni w roku 1617. 
podjęte było, gdy wyszło pięć części Poslilli Kraiń- 
skiego. Jest la postilla in folio, drukiem gockim, ko
lumny obliniowane, przy marginesie w konkordansie 
oblinjowanym zatytułowania i cytacje. Trzy pierwsze 
części składają foliał Kazań wielkich. Część czwarta 
i piąta kazania od wieczorne. Część czwarta kazań ju- 
trzeunych i odwieczornych od Adwentu do Swiętey 
Troyce przypisane są Rafałowi Leszczyńskiemu ka
sztelanowi Wiślickiemu, od samego księdza K rzy- 
iztofa Krainskiego, w Łaszczowie, Roku 1617. 5 sier
pnia, poczynają się od pag. 765 do 1 1 2 1 .  Signatur 
A —Z ,  A a —Gg. Na karcie szóstej signatury Gg Po
stylla kościoła powszedniego apostolskiego, Słowem 
Bożym ugruntowanego, y zbudowanego, na Jezusie 
Kryslusie, Spifana ku chwale Bogu w T r o y c y s .  ie- 
dynemu. Przez X .  Krzyfztofa Kraiuficiego. Piąta Część 
Kazań Odwieczornych, od Troyce Swiętey aż do 
Adwentu. Po czym, godła. Przypisana Marcyanowi i 
Janowi Gorayskim od tegoż X .  Krzysz. Kraińskiego 
poczyna się odp. n a 3. dochodzi do p. 13 13. Poczym 
od p. i 3 i 5 do 1Ś27 Passia. Poczym regestrów nie li
czbowanych kart i3 , a omyłce Posty Ile Drukowaney 
w Łaszczowie kart 3. Uczone i obszerne przypisanie 
z tytułami po i 4 kart trzy-mające także nie liczbowane. 
Tym  sposobem część czwarta i piąta czyli odwie-
czorne Kroinskiego kazania liczą kart 708 T e  trzy
Łaszczowskiej drukarni dzieła kommunikowal ml ze
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swego świeżo tworzonego zbioru Andrzej Koztuian 
syn Kadzcy stanu.

L X .  W  obrazie historycznym drukarstwa w P ol-  
szcze, dopuściliśmy się nad zamiar i potrzebę wymie
niać wielką liczbę drukarzów i drukarni, często nic 
nie znaczących. To daio powód łaskawemu mego T o 
mu Iszego recenzentowi, który nie tylko przyjaźnią, 
dla mnie nigdy dosyć nieocenioną powodowany u- 
dzielił mi tyle pochlebnych wyrażeń, ale nadto przed
miotem zajęły, owoc pracy mojej widząc większym 
niżeli zasługiwał, pozwolił sobie niekiedy wyrażeń 
przesadnych. „Trudno' będzie“  mówi on (Dzień. "Wil. 
na rok 1823. Nr 6'. T .  11. p. 1 34), „najpilniejszemu 
szperaczowi odkryć jeszcze jedną jaką drukarnią, kló- 
raby tu była przepomniuną;“  jokoikolwiek nie było 
istotnym celem mojim wszystkie wyczerpnąć i wymienić. 
Podobnie tę rzecz traktowali inni i poczęli notować opu
szczone drukarnie i drukarzy. Dostarczył mi ich dwu
dziestu z okładem, ode mnie, cżyliraczej <>d Hoifmanna 
i Bandlkiego nie wymienionych Prałat Osiński, w y
notował mi ich kilku z dzieła Juszyńskiego, Malinowski. 
Bibliotekarz Chlęduwski cieszy się, że ich ma jeszcze 
drugietyle, jaki zapas, stosownie do wy kładu dziejów 
drukarstwa użyty, dla tych dziejów nie obojętnym się 
staje. Lecz że nie dokładałem ustlności wyłowić wszy
stkich imion, zląd to wynika, że i mnie różnym zda
rzeniem bardzo było łatwo z niewymienionym w pier
wszych księgach bibliograficznych imieniem spotykać 
się. Co przypadkiem natrafiłem, co przyjaźń prałata 
Osińskiego i Malinowskiego ranie udzieliła, to w na
stępującym mićjsc szeregu wymieniam.

W  Krakowie w roku \638. miał drukarnią W o j
ciech Zyzowicz i drukował dzieło Juna Łopeskiego, 
jak o tym mówi Juszyński (D\ kc. Poet. T . 1. p. 263.— 
W  Krakowie księgarz Józef Haik, zawiadujący dru
karnią biskupią słusznie między' drukarzów liczyć się 
daje, bo nie jeden z podobnych zawiadowców druka
rzem nazywał się, za drukarza poczytywany bywa, i 
między drukarzów policzony zostanie choćby dla lego, 
aby drukarzów ilość pomnożyć. Za zawiadowstwa Haika 
drukowana była: Arytmetyka albo Nauka o Liczbie, 
tak całey iako y łamaney, tudzież explikacya o ró-
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Śnycli y  ciekawych kweslyach z teyże pochodzących 
liczby, z różnych autorów, przez Michała Kacżwin- 
skiego zebrana 1757 w Krakowie w Drukarni J. O. X . 
BifKupaKrakowfkiugo, przy adminiftracy i Jozefa ifaika 
fiihliopoli nadwornego 8vo kartami.— W  Krakowie, 
Dyaszewski Michał, Józef Antoni, drukował 1) roku 
1746'go in 8Vo, bez liczbowanych kart hislorją piękną 
i krolochwilną o Otonie cesarzu rzytriskim, i o mał
żonce jego, klórą ze dworna synami z ziemi na puszczą 
wygnał z namowy matki swojej, a jako potem dzi
wnym sposobem się naleźli i poZnali. Tenże Dya- 
szewski drukował a) w Krakowie r. i j 5o. dzieło 8vo 
stron i 5a, Roleslaviufa Kłemenfa Przeraźliwe echo 
trąl)y ostatecznej, a po 3) roku 1775 in 4to bez kart 
liczbowanych Szafrańskiego Woyciecha: miłość sku
teczna Rodyaua i Kranefiszy. (Osiń.)

W e Lwowie, jezuicka drukarnia pod różnyuni 
nazwiskami drnkarzów. nią zawiadujących uchodzić 
mogła. W  niej wyszła: Rozmowa Theologa Kallio- 
lickiego z Rabinem Żydowskim przy Aryaniuie nie 
prawym Chrzescianinie. Przez X .  Marka Koronę Do
ktora Pisma Świętego, Zakonu Franeif/.ka święLego 
Konwenluałow, w len fposob według tłumaczenia Z y -  
dowfkiego z pilnością opifuna. Wfzein Stanom rożnych 
Iłeligiey do uznania prawdziwey W iary pożyteczna, 
we Lwowie wDrukarni Colleg. S. J.  u Sebafiyana No- 
wogorfkiego. Roku Panfkiego i 645 4to kart 160 (p)— 
W e  Lwowie,Krokoczyński Wilhelm wydrukował ltióa. 
in 4to stron 74. kazanie X .  Borkowskiego Modesla: 
Kazanie na pogrzebie Mikołaja z Potoku Potockiego 
kaf/.telana Krakowfkiego (Aloyzy Osiń.) — W e  Lwo
wie Slozek Michał wydrukował i 665. in 4to kazanie 
Prokopa Farasiusza na pogrzebie Arseniego Żelibor- 
skiego biskupa lwowskiego. (Al. Osiń.) O tym M i
chale Sloska mającym swoję w i 638 olllcynę, wspo-

(p) Prałat Osiński mówi: Nowogorski Seb.st. wydrukował w eLw o- 
wic i 645 in 4to stron 160. Witanie oraz i powinszowanie stanu 
małżeńskiego JO X . Samuela Koreckiego i JPani Wislickiey na 
przenosinach w K orcu.— Nowogorski Sebastyan wydrukował 
w e  Lwowib 1647. in folio, stron 52 , dzieło następne: X. To
maszewskiego Macieja Jezuity: chwalebny Lwa Płomieńczyka 
obłow, na pogrzebie Mikołaia, syna Stanisława z Brzezi* 
Lanckorońskiego kasztelana Halickiego, Skalskiego starosty#

29
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mina Juszyński (dyke. poel. T . II. p. 205.) — W e L w o
wie, Paweł Jozef Golczewski di-ukował 1745, pierwszy 
tom nowych Athen Chmielowskiego, i poerna jakieś 
teologiczne po polsku 1742, cf. Janozki Pol. Lit. p. «34. 
(M.Malin.)— W eLw ow ie Jan Filipowski J. K .M . u- 
przy wileiowany typograf i sekretarz, drukował 1765 
kazanie na uroczystość przenosin z ziemi do niebakró- 
lowey N. Maryi P. X .  Hieronyma Nex’eziusza Z. S. 
B. W .  in folio.

L X I ,  W  Lublinie będący drukarze, jeszcze nie 
są dostatecznie rozpoznani. Lepiej poniekąd wiemy 
o żydowskich w Lublinie niż o chrześciańskich, dla 
tego oprócz wspomnionych, nadmieniamy o niewspo- 
minanych dotąd drukarzach następujących:— Roz- 
sądek prawdziwy o fundamencie wiary y prawidle 
w niey prawdy Katholikom Rzymfkim y Difsiduntom 
abo Fleretykom iakieykolwiek Sekty zwyczaynych. 
Miłuiącym px'awdę y zbawienie Duszy do uwogi po
dany przez X . Jana Zuchowica Societalis Jezu Roku 
Pańskiego 1661. Za wyraźnym Starszych zakonnych 
pozwoleniem. W  ̂ Lublinio W  Drukarni Stanisława 
Krasuńskiego, 4to, kart i32. — Inne innego drukarza 
dzieło, znajduję przytoczone w rękopiśmie Efraima 
Oloifa o drukarniach w Polszczę p. 69. takie: Caufie 
ob quas Carolus Gustauus Johannem Cafimirum bello 
adoriri se profilealur liinatse et eliminatsc in olficiua 
Johaunis Wiecrnorowski. Lubliui )654.

W  Poznaniu takie łatwo znajdują się nie wspo- 
mnieni drukarze — Parol Fortuny niepłonnym lofem 
na Przywiley godności Maciejowi dany, a w ach M a 
ciejach P. Niegolewskim Chorążym y  Mieliyńskim 
Kafzlelanie dotrzymany etc. przez X .  Stonifława Ja -  
worfkiego R. 1686. W  Poznaniu W  Drukarni X .  W o y -  
ciecha Laklańskiego, 8vo kart 11 .  O lej X a  Woje. 
Laklańskiego drukarni wspomiua Juszyński (dykc. 
poet. T . II. p. 4 11.) a Malinowski upewnia, że wiele 
dzieł przezeń drukowanych, znajduje się w bibl. uniw. 
Wiień. Drukował on już 1679, jak widać z Kazania 
X .  Elerta Franciszka na pogrzebie Pawła Ludwika 
Szczawińskiego starosty, w Poznaniu 1 djCj. 4lo kartai. 
(Aloyz. Osiń.) — W  Poznaniu może hyc do drukarzy 
policzony Bctlcher,. Kazanie na Pogrzebie Serafina



Różni drularze i  drularnie.

Głębockiego woyskiego Kaliskiego.... odpi^awione przez 
X .  Jana Różyckiego... W  Poznaniu w Drukarni W oi- 
ciecha Regulusa drukował Paweł Bettcher 1638. 4to 
kart 12. Z  tego widać, że Wojciech Regulus MIo- 
dniewicz ojciec, wcześniej miał drukarnią a niżeliśmy
0 tym w naszym obrazie historycznym drukarń w Pol
szczę wiedzieli (§ 60. T .  I. p. 211.) —

W  Toruniu podobnież kilku jeszcze drukarzy przy
toczę: Zwierciadło nikomu nie pochlebuiące przez JVV. 
J .  Wincentego Corwina Gosiewskiego Podskarbiego 
"W.... Polskiemu narodowi w Moskiewskim więzieniu 
zgotowane Roku i 65o Opus posthumum, teraz świeżo 
przez Jozefa Laskowskiego do druku podane. W  Tho- 
runiu drukował Jan Balcer Bresler ib'g5. 4to. (toż Al. 
Osiń.)— Zodyak iaśnieiącemu w Kolligowanych splen
dorach Słońcu Szlachet. Jakubowi Meisnerowi Radcy 
j Sędziemu miasta Torunia z Pą Benigną Gerharda 
T.houiasza starszego Burmistrza jedyną Corą. W  T o 
runiu 1715  drukował Jan Nicolai przez P. S. (wier
szem) 8vo, kart 8 . — Bekk Chrystyan, wydrukował 
w’ Topuniu i 684. in 8vo stron 46o. Rozmyślania na
bożne X .  Bliwernica Aarona kaznodziei Toruńskiego. 
(Al. Osiń.) — Karna! Michał wydrukował w Toruniu 
1647. 4lo Żałobny rytm na pogrzeb Mikołaia Weihera 
woiewody Chełm, a w r. 165y in 4lo stron 22. W a 
leta, którą X . Uberfehar ITypperik kaznodziei» T o 
ruński po sobio zostawił. (Al. Osiń.), tudzież Postillę 
Abrah. Szkulteta 1657 fol. stron 908; tenże później 
ibfi8 r. drukował w Mitawie, cf. Janoz. Naclir. v. rar. 
poln. Buchern, p. 4 x.

Słowem, że łatwk) natrafić na drukarzy i drukar
nie w pierwszych księgach nie wymienione. Dziś na
wet exyslujących, nie mogłem wszystkich wyzbiurać. 
Zostawuję to pilniejszym i szczęśliwszym. Dziś na- 
przykład odżyła dominikańska w Łucku. Szczególniej 
zakonne niepodobna mi było wszystkie wymieniać. 
ExystowaIu ich liczba wielka szczególniej młodszych 
zakonów. Exystowała po różnych małych miejscach
1 miewała z książek pobożnych łub konceptowych nio 
mały miejscowy odbyt, tak, że zdaje'się, że w X V l f .  
wieku w Polszczę więcej było ludzi czytać umieją
cych niż w końcu X V l f łg o  wieku Lecz i dawniej
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szego zakonu, w mniej znanym miejscu przytoczą, a 
do tego wcale piąkną, dziełkiem:

Xiężyc świadek wierny na niebie Ludzkiey na 
Swiećie Próżności Przy Anniwerfalnych Obfecjuiach 
Swiątey Pamięci godnego Jaśnie Wielmożne0 Jego 
M. Pana Adama Hieronima z Granowd Sieniawlkiego 
Hrabi na Szkłowie y  Myfty, Pisarza Polnego Koron
nego Lwowfniego starosLy eLc, przywołany y Vka- 
zdny Przez W . X- Barthlomieia Gintera. J .  V. D . 
Kanonika Kamienieckiego, Proboszcza y Dziekana Mier- 
dzyboskiego. w Kościele Conwenludlnym Oycow Do
minikanów we Szkło wie. Roku Puńfkiego, ifc!53. Dnia 
18. Stycznia, y  Przez tegoż Światu, ku iuckiey Prze
strodze, PerraiRh Superiorom do Druku poddny. w Bia
ły niczach. w Drukarni Oycow Carmelilów A. R. O. 
Ftmddciey J .  W. J, JV1. P. Kazimirza Leona Sapiehy 
Podkanclerzego W . X .  L .  Druk gocki zlexlaini an
tykwą, 4to, kart3 i .  Posiada to dzieło, jak wiele prze- 
zemnie tu do udowoduienia użytych dzieł, Jan Chy- 
liczkowski;

L X I I .  Lecz jeszcze z wiadomości mnie udzielo
nych o opuszczonych drukarzach i drukarniach słów 
kilka.

W  Kaliszu Andrzey Choyniewicz wydrukowałEpos 
dirinortim Decanatus Unieioyiensis i 652.4to,(Al. Osiń.)

W  Gdańsku Jana Fryderyka Grefensa wdowa wy
drukowała Kancyonal i 684. in 8vo stron 796. Przy
łączone modlitwy obejmują stron n 5. — W  Gdańsku 
Tomasz Jan Schreiber wydrukował 1769 in 12. Kleiner 
LuRgarten worinn geradeGiinge zur poiuijlherSpracho
angewiefen werden W  Gdańsku Jan Daniel Zacha-
ryasz Stella wydrukowoł 1714. in 4to stron 86. Cza
rownicę powołaną, albo krótką naukę i przestrogą 
z strony czarownic. Tegoż roku Postanowienio szla- 
chetney rady wzglądem rozporządzenia spraw urząd u 
duchownego in 4to sLron 92. (cała o Gdańsku wiado
mość Al. Osiń.)

W  Wilnie drukiem Akademickim w i 6o5 dru
kował Thomasz Lewicki, jak o tym mówi Juszyński 
{dykc. poet. T .  II. p. 198.)

W  Królewcu Jerzy Neycken wydrukował 1606', 
4to, Compendium toiest krótkie ogarnienie przedniej-
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szych capita nauki, prawdziwego kościoła Ewange
lickiego.— Jan Foln-yciusz w i(ji5 , in 4ło, kari. í'SS 
ustawę albo porząd kościelny Alolockiégo Hieronyma
z pierwszego i57igo roku wydania przedrukowa!__
Georgi Professor w 1706 w swój drukarni przedruko
wa! Kaznodzieję osobnego, to iest sposob odprawia-, 
Ilia nabożeństwa osobnego, (to od Al. Osiń.) (ij).

W  Rawiczu, Józef Jan Hunold katolik drukował 
w 1759. 8vo dzieło Bazylego Malinowskiego (Juszyński 
dyke. poet. T .  I. p. «75.)

W Turnpwie drukowa! 1558. Łazarz Andrysowicz 
dzieło Jana Tarnowskiego, Consilium ralionis bellicaj, 
(Al. Osiń )

W  Mogilanach, Spytek z Mielsztyna wydrukował 
roku i5t>7. in folio kart 374. Zwierciadło, albo kształt, 
w ktoryin każdy stan snadnie się może swym spra
wom jako we zwierciedle przypatrzyć za szczęsnego 
panowania Zygmunta. (Al. Osiń.)

W  Bodzencinie in 4lo w ib'07 drukowane dzieło: 
Młodzieńcom i wdowom, krótka przestroga. (Juszyń. 
dyke. poet. T . Ii. p. 435.)

W  Pińsku: Casimiri Niesiołowski Caslellani Smo- 
lensc. Epigramniata vernácula muitaque alia opuscula. 
Vinsci 1743. (Malin.) (czy nie u Franciszkanów).

W  Dąbrowie driikowane dzieło, które widziałem 
u kasztel. Tarnów, i referend. Cliyliczk. lak: — Srhola 
JF .SV  C H R IST I Meditnlionnm mentalium. r a b r o -  
Y I j E .  na stronie odwrotnej Ego Valentinus Foiitanus 
J J bilosophia2 nc Medicinue Doi tor, Almie Vniuersitatis 
Cracoui. Rector, dedi hunc librum duobus Theologis 
relegendum, nil nifi deuolissimum etpiilfanum in eo

(q) W naszych jeszcze czasach Friderik Nicotouins w Królewcu 
1*. i 8o3 drukował słownik Polsko-niemiecki K- C. Mrongo- 
wiusa.— Lecz to ju i inua jest rzecz, źe zagraniczni drukarze 
czasem Polskie księgi drukują: W Krośnie Christian Muller
wydrukował 1699. bajki Ezopowe Krysztofa Niemirycza z Czer- 
ńecliowa. (Al. Qsm.) —■ A  we Wrocławiu uic jeden Polskie 

ssięgi drukował.— A  w Bytomiu Marcin Bruxer i 6z4 , wdowa 
Dörler« 1637. Jan Dörfer i6 i l .  (Juszyń dykc. Poet T. II. p. 
3o6 , 26z, 207), A w Moguncji Baltazar Lippen l 6«5. tłóina- 
czenie Polskie peregrynacji Jerozolimskiej Mikołaja Radziwiłła. 
(Al. Osiń.) — A w Pradze Czeskiej Daniel Siedlczański druko— 
wał w i5g5 Ogród królewski Bartłomieja Paprockiego, w ar
kuszu (folio) kart 25i . (Al. Osiń.) etc. etc.
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jnueiUu. Ofiaruje swoje dzieło królowi Subditas fide- 
Iifsimus Nico. Spytek Ligęza de Bobrek, Prmfatio 
Ad Lec torem, datowana, Datum Dąfirowise die quin
décima Mensis Nouembris, Anno Domini. 1618. To 
z tytułem zajmuje kart cztery, dalej siguatur A  —Z, 
Aa —ld. form czyli półarkuszków, a zatym kart i36, 
zewszystkim i 4o. in 8vo druk antykwa oblinjowana, 
papier dobry i drukowano czysto, szykownie i wcale 
pięknie.

Z  tych przytoczeń kilkudziesięciu drukarzy i dru
karń okazuje się, źe łatwo było nowych, zaniedba
nych i niedostrzeżouych znajdywać. Rozpoznanie ich 
gruntuwuiéjsze, stanie się bez wątpienia ogólniejszego 
dla dziejów drukarstwa krajowego lłiteresu, tymcza
sem są to szczegułowe widoki, które w miłośnikach 
nieraz coraz nowe upragnienia podniecają, wiele po
jedynczych przedmiotów do posznkiwania wskazują i 
niejedną osobliwość do uganiania się o nią dostarczają. 
Lecz dosyć już na tych kilkudziesięciu tych zanadto 
licznych przykładów, ze pomnożyć liczbę wymienio
nych drukarń nie trudno.

Chciałem był z innéj okoliczności mówić o dru
karzu Krakowskim Alexaudrze Dymowskim, o któ
rym była uczyniona'wzmianka w pierwszych/księgach 
bibliograficznych (T. I. p. 187). Wzmianka ta uczy
niona była z lego, co Chłędowski w swojim spisie 
dzieł Polskich (p. 1Ś2. w nocie) powiedział. Lecz skoro 
raz odkrył się len drukarz, jego druki poczynają się 
liczniejsze’ dostrzegać; a śkorośmy się zastanowili nud 
jego wydaniami Apofthegmalów Bieniasza Budnego, 
z tego utworzył się nam następujący traktacik o w y
daniach dzieł Bien. Budnego, o których, choć niezu
pełną spojilo się wiadomość', wszelako dość zmierza
jącą do wyjaśnienia całej osnowy, że dla nićj D y-  
piowskiego dalsze poszukiwanie opuszczamy.

Bieniasz Budny. Koszutski.

L X II I .  Bieniasz Budny pisał Apofthegmnta, i 
tłumaczył parę pism Cicerona. Jakie było najpier- 
wsze Apofthegmatów wydanie trudno jest powiedzie, 
gdy są wydania bez oznaczenia roku. Sądzę jednak, 
¿tí z pomiędzy tych, które widziałem i porównywałem, 
najpierwszym, najdawniejszym wydaniem jest to, które



było u Kwaśniewskiego drukowane. Albowiem to u 
Kwaśniowskiego wydanie nié ma tego przyczynienia, 
które się W innych znajduje i w innych jest powtarzane.

Krótkich a wezlowatych powieści Które po Grelku 
zowią apophlegmata ksiąg czworo. Przez Bieniasza Bu
dnego, Z  rozmaitych przednieyszych Aulhorow ze
brane, y teraz znowu z przy czy niepiem innych ro
żnych powieści, y  nduk tychże Filozofow wydane, y  
wydrukowane. Zd dozwoleniem Sldrszych. W Kra
kowie v Barii. Kwdśniowskiego. Druk gocki 4to, si- 
gnatur A  —R. kart 68. Bez daty czasu.

Krótkich a węzlowatych powieści, Które po Gre
cku zowią apophtegmata ksiąg IV. Przez Bieniasza 
Budnego, Z  rozmaitych przednieyszych Aulhorow 
zebrane y teraz znowu z przyczynieniem inszych ró
żnych Powieści ,y nauk tychże Filozofow wydane, y  
wydrukowane. Z  dozwoleniem Sldrszych. W  Krako
wie v  Wdleryana Piątkoskwiego. 4 ° signatur A  —R, 
kart 68. druk gocki.— Jest to nowszo od Kwaśniowskiego 
wydania wydanie, ponieważ jest następująca dodana a- 
negdotka oNiegoszewskim: ,,wWeneciey niedawnych 
cżasow iednemu Polakowi Niegoszewskiemu człowie
kowi w wyzwolonych ndukdch in Poesi dziwnie biegłe
mu, zd parę wierszow dosyć sztucznych, od Senatu 
nie mdły poddrek ddrowano. Wiersze te były, klore 
wspak cżyldne y iedną się literą nie odmienidią 

sibenetetradessedessedartetenebis 
etsiseretrofe^etutereforteresiste 

O tej anegdocie wspomina Juszyński, który i o Nio- 
goszewskim ciekawą podaje wiadomość (Dykc. poe
tów T. II. p. 5. 6. 7.) (r). Ponieważ Kwaśniowskiego

Bien. Budny, Koszutski. a3i

(r) Dowodem biegłości Niegoszewskie'go w językach rozmaitych są 
jego dziełka we Włoszech drukowane, a przeto u nas rzadko od 
kogo widziane.

Ż/poę Onoy £iyto(tordov iqixov x<nv TIoX<arm fiaoilta  «wojror, 
2 ovi]xoiv, xru jTot&m', Bav$ctXoiyxt aęyorta, y.ai /ityay ńye- 
fioya Axxovanaę, xai Pouaiaę, xai IJgoraiaę, xai-Ma'iopuxę, 
xaLAipavtaę, xai Jmtfuuyirut; , xcu iwr pomiar , deonorąy t i fu -  
rtm aroy, xai ixxyaXongtntaxaxov. 2isęayTi<pogia. 2 iatioXaov 
Niiyoooefiiov UoXoyov xcoy 'livixiav uQLoxoxgaxftuę injxoxov y ę v -  
aiov ¿y ‘P a  ¡ii], H aga <!>quyxiay.m roi Zctwtxui «■ <p. "t. rj. (1678). 
Na stronie odwrotnej na miedzi sztych wyobraia glob na ręku 
z napisem xaXXlOVX- kart 4 . in 4to. wierszy 4z. na stronie osta
tniej z Piudara: ccIęI ugixu~iai noro; S a n d ra ... wierszy
P'ęć.
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druki znane są dopiero od r. iG33. (Bibliogr. ks. 1. 
§ 5a. T. I. p. 1S6), a lo Piątkowskiego wydunie od wy
danie Kwaśniouskiego z powodu lej doduuej anekdoly 
za nowsze poczytać należy, azatyin to Piątkowskiego 
wydanie jest por. ]633. A  ¿e Dymowskiego wydanie 
było już i 63g (jeśli nie wcześniej) i od ląd po kilka— 
kroć ponawiane, azotyra to Piątkowskiego wyjść mo
gło wiatach 1634 — 1638. W  tym wydaniu wiersze 
Niegoszewskiego są na stronie wierszchuiej signatury 
P. 4, w linjacli ab' i a-j.

Dymowskiego wydań było przynajmniej cztery, 
które było pierwsze czy roku ibig. i wprzód tego do
brze nic wiem. Mam przed sobą jedno i 64a. i z ko- 
leji u Dymowskiego czwarte.

Krótkich n węzłowatych powieści które po Gre
cku zowią apophlegmola księgi n u .  Przez Bieniasza 
Budnego, z rozmaitych a przednieyszych Authorow 
zebrane, a teraz znowu z przyczynieniem inszych Po
wieści y nauk tychże. Philozopliow wydane y popra
wione. Z  dozwoleniem SLarszych. W  Krakowie. 
W  Druk; Alexdndrd Dymowskiego, R. P. ib4a. 4lo, 
signatur A — S, kart 7a. w nich stron liczbowanych 
i — i 38. tytuł i regestr nie liczbowany. Druk gocki. 
Na końcu przydanych do czytelnika wierszy io. po 
tym jafc zwykle rege6tx\ Wiersze Niegoszewskiego

Ad illuiiriiT. principem Joannera Zamoiscium regni Polonia 
magnum cancelUriurn et exercitunm imper. P. P. Stanislai 
Niegollewii Poloui reipub. V*n. c(j. aurati. iitlVMlOV, na w i- 
gnetce ua bladze sztychowanej popiersie młodego męszczyzny 
"W zbroji z krzyżami i w rękach książka. Na stronie odwrotnej 
włoskich wierszy dziewięć, signatur A —E ,  kart 20, bez wy
rażenia mie'jsca. czasu i drukarza— Signatum A ij i 3 , poła- 
cinie dedykacja Niegoszewskiego Zamojskiemu datowana Ve— 
uetis, V id us Marti j cIdId. lxxX viii. ( i588). Dalćj a i  do si- 
gnaiury Epinikion łacińskich kursywą y drukowanych wierszy 
443. po 25 na stronie* Odsignat. D odwrotnie Gedeon J l ^ y '  
hebrajskich wierszy 3a. lijicfjUtrovdof wierszy greckich 33. Fa- 
bins Maximus wierszy łacińskich 32. Grnn capitan Consalvo 
Hernandes de Corduba wierszy Hiszpańskich 32. Marco An
tonio Colonna wierszy włoskich 35. Jan grabi» Starnowa 
w ielky hetman królestwa Polskiego wierszy polskich 32. Pero- 
ratio wierszy łacińskich 3o, każde na dwie strony pobocznie 
rozciąg u i ęte , ostatnia strona biała.

Exemplarz obutych dzieł Niegoszewskiego zuajdująsię w bi
bliotece przy u ni w. Wars z.



Bien. Buclny, Kottzutsbi. q33

w tym wydaniu są na stronie odwróLnój signatury 
Q u w linji io i u .

Krótkich i wężowatych powieści które po G re
cku /.ową apophlegmala. księgi Inr. Przez Bieniasza 
Budnego ¿»Ingę Je u X .  M. Patui Chrysztofa Kadziwila 
Xiążęćin nu Bierzach y Dubiukucii, Hetmana polnego 
W . X . L °  Żyżmorskiego, Bystrzyckiego, Szeywey- 
skiegu, etc. etc. Starosty. Z  rozmdilych a przedniey- 
szyci) Aulhorow zebrauć, a teraz zno%vU z przyczy
nieniem inf/.ych Powieści y ntiuk tychże Philozophow 
y  infzych, czwarty raz wydane. W  Krakowie. W  
Drukarni Alexandra Dymowskiego. 4 to, signalur A - X .  
kart 84 , w których stron liczbowanych do signatury
V —2. jest i  i 54. reszta nie liczbowana. Druk gocki.
W  końcu od signatury V 3 załączona r Historia kroto- 
lilna o kupcu, który sie z driigiin zalozyl ocuolezony 
swoiey. Po której zwykłe w Dymowskiego wydaniach 
io  wierszy do Czytelnika, a dalej na jednej kartce we 
trzy kolumny regestr. Wiei'sz Niegoszewskićgo znaj
duje się na signaLurze S a ,  w linji 3 i 4.

L X I V .  Było tedy Bieniasza Budnego apophthd- 
gmatów wydań przynajmniej siedm jeżeli nio więcej. 
Księgi Cy cerono we o przyjaźni i starości przez Bud nego 
tłumaczone, są ściśle powiązane z llómaczeniem K o 
szutskiego ksiąg cycerouowych o powinnościach, (palrz 
Bentkowski hist, lit. T .  II. p. 38).

O powinnościach wiz ech ftanow ludźi, Marka 
TulliuTa Cicerono księgi troie, na ięzyk PoITki Przez 
StanifiawaKofzutfkiego przełożone, y krotkiemi przy- 
pilkami objaśnione. Kteinu przydano żywot iego krotko 
zebrany z rożnych Hifiorikow, iako ikąd poTzedł Ci
cero, co czynił zó Twego wieku, y  iako żywota Twego 
dokonał. A  kleniu, nó oTiatku przydane są przypiTki 
doTtatecżne, które się znaczyły w tekście liczba W'edle 
porządku Twego. Drukowano w Wilnie v Jan i K a r 
cona z Wieliczki. Roku i583. 4to signalur a — z A — K , 
ostatni ternion kart 1 34 , paginowanie textu o Po
winnościach od signat. f. do F ij. tak j —199. Druk 
gocki. Przypisuje Janowi Chodkiewiczowi kasztelano
wi źmudzkiemu drukarz Jan Koroan. „Co ia v śiehio 
vważy\vT/.y, abym też z Arony Twey y  wftem Oycźy- 
znie YUlilatiijue publicic conTultrcm, te, mogę rzec,
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złote księgi Ciceronowe o Powinnościach, klore inż 
od kilkanaście lal Stanisław Kofzuifki zLueiflfkiego lęzy- 
kn przełożył, dawfzy ie ludziom ycźonym prźeżrzeć, ka
załem wydrukować.... Pisań wLubcźu Roku od ndro- 
dzenia fyna Bożego i 5y6. Miesiąca Marcd dnia i 3.“  
Było tedy i przypisanie przed kilką laty golowe. 
'W  tym i 5&3 wydaniu kończą się księgi o powinnościach 
p. igg, czyli na stronie odwrotnej signalury F ij, 
w trzech linjach całych a czterech coraz krótszych, 
a wraz na stronie pobocznej poczynają się przypiski 
tak: nd pierwfze księgi. Nd truduieyfze mieyfcd y 
słowd w księgach Ciceronowych.

Marka Tulliufa Cicerond, O powinnościach wf/.ech 
ftanow ludzi, Księgi troie. p.rzez Stdnisfdwd Kol/.ut- 
fkiego przełożone, y krolkiemi przypifkdmi obiaśnio- 
lie. Ktemu przydano żywot iego, krotko zebrany z ro
żnych Historikow, idko fkąd pofzedł Cicero, co czy
nił zd fwego wieku, y idko żywold fwcgo dokonał. 
A  ndofidtku, przydane fą przypifki doilalecźne, które 
poznucżone fą w tekście liczbą, wedle porządku fwe
go. W  W iluie wDrukdrni Jana Kdrcana, Roku i 5y 3. 
4to signatur A , b —z, A —K , pierwsza dwukarlkowa, 
ostatnia sześcioknrlkowa, a zatym kart t3a, paginacja 
textu o Powinnościach od signalury f, do F i j  lak jak 
w poprzednim przed lat dziesiątkiem wydaniu, tak, źe 
drukowane powiększój części karta w karlę i wiersz 
w wiersz, drukiem gockim. Przypisuje Mikołajowi 
Naruszewiczowi kasztelanowi ziemi Zmudzkiej dru
karz Ja n K arcan ,  w Wilnie dnia aa Mdid Roku i 5g3. 
W  tym wydaniu i 5g3. kończą się księgi o powinno
ściach p. iyg, czyli na stronie odwrólnej signalury 
F  i j  w czterech linjach całkowitych a siedmiu coraz 
krótszych, a wraz lin stronie pobocznej poczynają się 
przypiski tak : Na pićrwfze księgi.Natrudnieyf/.e miey- 
fca y fiowa w Kśięgach Cyceronowych.

Kiedy już parę wydań Koszutskiego tłumaczenia 
wyszło, w tedy poczęły się ukazywać tłumaczenia Bie
niasza Budnego ksiąg cyceronowycli o starości i o 
przyjaźni, ksiąg o Starości zdaje się-»wyszło naprzód 
i 5y5 , jako się pokazuje z powtarzanego w przedru- 
kowaniach przypisania Teodorowi Skuminowi woje
wodzie Nowogrodzkiemu, datowanym z Lipska 6 Fe-
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bruarij Roku i5g5 (s). Tego wydania dotąa nie wi
działem. Dialog o Przyjaźni wyszedł później i6'(>3.

Murka Tu 11 i lisa Cicerona księgi o Przyjaźni, T e 
raz nowo z.LacinPciego na Polfni ięzyk z pilnością 
Przełożone, przez Bieniafza Budnego. Drukowano w 
Wilnie v Jana Karcana. Nukłddeną tegoż Aulhord. 
Koku i6o3. 4lo, signatur A  —F. pp. l —4a, kari a4. 
Druk gocki. Przypisuje autor Adamowi Clireptowi- 
rźowi. „Przeto przełoży w fzy Księgi Ciceronowe o 
Przyiaźui, W . M. ie fwemu Miłościwemu fauu  olfid- 
ruię: aby były pewnym oświadczeniem powolności 
mey et auimi gruli. A  iakom pierwey O Starości di- 
fpuluiącemu lam drog-ę vkazał, gdźie fobie purość 
doy źrzafd inieyfre- była ylubiła (gdźie nad nadźieię 
moię chęć mu pokazano) tuk teraz o Przyioźni difcu- 
ruiącego veźetiie. tok zacnego Rzymianina w dom 
zacny W . M. posłać mi fię zdało.... Dalt z Ofirowa 
z Dworu Jego Miłości Pana Wirowskiego, 20 Murtij. 
Roku ibo3 Bieniafz Budny.“  W tym pierwszym wy
daniu na p. 3o, linja i 5 zaczyna się oci tych wyrazów; 
Iż nie iedęri korzec foli trzeba z tym zieść, etc. Na 
ostatniej p. 4a. 1 tuij 16 całych, a sze :ć coraz krótszych.

Marka Tulliufi Cicerona O powinnościach wfzcch 
Panów ludźi Księgi Troie przez Słauiffawa Kofzut- 
fkiego przełożone, y  krotkierni przypifkdrui obidśnio- 
ne. Kteinu przydano żyw'ot iego..,. Są też przypifki 
doftalecżne, które pozndeżone w texćie liczbą, wedle

forządku fwego. A ndof alku, przydane leż fj Księgi 
1. O Starości, y  o Przy idź ni. Przez Bieniaf a Budnego 

przełożone. W  Wilnie w Drukarni Jand Kdrcand, Roku 
1606. 4to, signatur A —X  (piaLernów prócz H, kart 
180. Drukgocki. Wszystkich trzech dzieł wydań i5g3, 
j 5y5 i i6o3 karla w kartę, o pospolicie wiersz w wiersz 
przedrukowanie. Ztąd i liczbowanie kart jest takież 
jak w przeszłych wydaniach pp. 1 —lgg, i ~ 4o, 1 — 4q. 
Zachowane i tytuły ksiąg cicerouówych o Starości i 
Przyjaźni wypadające no signaturę Ś i 3 8 , tylko' la 
na uicli odmiana.... przełożone y  wydane Przez Bie- 
niufzd Rudnego W  Wilnie w Drukarni Jand Karcand

(s) O iii wydmiu wspomina Prokopowicz Górnickiego roimów o 
Dwoi ranime wydawca.
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Roku 1606. Też same wszędzie ryciny i przypisania 
tylko dodano, na stronie' odwrotnej sigualury A  iij. 
Czytelnikowi łaskawemu, Drukarz fzcżęśliwośći życzy. 
Odmienność signatur i sposzytów, dosyć to wydania 
od innych odrciżma.

Marka Tulliuso Cicerona o powinnościach wszech 
stanów ludzi księgi troje przez Stanisława Koszut
skiego przełożone y  dostalec.zneini przypiskami obja
śnione. Na ostatku przydane są tegoż Cycerona księgi 
o starości przełożone przez Bieniasza Budnego. W y 
drukowane niegdyś w Wilnie w roku i5<)3 , a teraz 
znowu do druku podane, w Wilnie w drukarni J. K .  
I\l. i rzeczypospolitey, akademickioy Soc. Jesu. lloku 
1766, 4to kart 162. stron liczbowanych: o powinno
ściach 236. signatui^A—Z ,  A a—K k , o starości 42. 
sign. A —F (t). Jest to przedrukowanie, jak sam tytuł 
zapewnia ksiąg o powinnościach wydania 1Ó93, a więc 
o starości i 5y5. Ztąd i paginacja i sigualury w tym 
ostatnim przedrukowaniu na każde osobne. Opuszczane 
są tylko dawne dedykacje, a na to miejsce wydawca 
X .  Kazimierz Naruszewicz S. J.  dedykuje Xciu Ada
mowi Czartoryskiemu generałowi ziem Podolskich.

(t) Opisał to wydaniu ze zwykłą soliie pilnością i przykładną do
kładnością Jan Gwajhert Styczyński w nocie u .  do Nru If. 
wswojim  do liistorji literatury Polskiej małym dodatku, wDz. 
Wit. na rok 1S18 . T .I l .  p. 98.
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do mojich ksiąg bibliograficznych.

aml wrote tlie Preface toit in lł*e
]JcsoL !l” cnni.

Stern, sentim. joitrn.

L X V .  Nie w dezobliżantce, czyli pojedynczej ka
retce, jak tłómacz Polski, nie zawsze llómaczone dzieło 
rozumiejący, mówi, nie w lej na jedną osobę karetce, 
kilajką zasłonięty, jak Yorik; ale na furmańskiej bryce; 
do tej biorę się przemowy. W  tę chwilę sam jeden, 
prawie pod gołym niebem, opuszczony od świata, 
tylko, starozakouny filozofujący woźnica mnie to
warzyszy ; sani jeden, puszczam myśl, wśród słoty, 
pogodną^ Z  biegiem kół zbryzganych, hiegną bezdro
żem rozkołysane myśli, a każdy koniom dany wypo
czynek, jest czasem, w którym wyjąć można nolatę 
kałamarz i pióro, i przemowę pisać. Sam jeden tylko 
jestem i do siebie mówić mogę, do siebie, czyli do 
was, moje księgi bibliograficzne! Lecz są inne jeszcze 
powody, źe do was mówię. A  naprzód źe wami w ie  
czasy byłem zajęty, z mocnym upragnieniem, ażeby 
się was i z wami Sępów, Budny cli, Koszutskich po
zbyć: a powtóre, że dzieło bez przemowy, w oczach 
niejednego wydawałoby się defektowe, jak głowa bez 
czapki, jak bryka bez budy. A  tę przemowę jedynie 
do was obrocie wypadło. Przemawiania takie, różne 
tytuły noszą: przemowy, przedsłowia, wstępy', przed
mowy, potnowy, wyłożenia, przedłożenia, wyjaśnie
nia, odezwy; a mieszczone bywają najpospoliciej, na 
czelp dzieła, rzadko na końcu, a jeszcze rzadzićj i le
dwie kiedy we środku, jak się, na nieszczęście! tej mojej 
przemowie wy darzy jo. Bywają przemowy, w szerz i 
wzdłuż ogromnej objętości, lak, że czyli przemowa 
do dzieła, czyli r aczej dzieło do przemowy należy nie
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łatwo czytelnikowi zadecydować. T ak , źe dzieło mie
wa wejrzenie, bryki kupieckiej od góry całkowicie 
płótnem powleczonej, samej bryki i koszów jej od 
wierzchniej powłoki prawie nie widać. Tuk nie raz 
w Niemczech bywa. Lecz najpospoliciej, choć dosyć 
rozciągłe, wszelako wymierne widzitn przemowy, a 
przyszło już do bardzo krótkich przemów, jak tego 
świeże są przykłady, w grummatyco regenta Dworze- 
ckiego, oraz w historycznych języka Polskiego po
mnikach in 4lo w Wilnie ogłoszonych. W takim 
przemawianiu zwykli: aulorowie, plagiariusze, tloina- 
cze, wykładarze, wydawcy, redaktorowie, antrepre- 
ńery,. typografowie, bibliopole, i im podobni, księgi 
na świat wysyłający, bądź nie o czym pisać. Chwalą 
się, narzekają, zdają sprawę ze swojich czynności, li
czone rozprawy piszą, wesołe i poważne wiadomości 
wkładają, gadają o dzieło i rzeczy w nim będącej,
których pospolicie czytelnik jeszcze nie zna: a zwy
kle, obracają się do czytelnika. Z  komplementem, 
z instrukcją, z nauką, z konceptem, a najpospoliciej, 
do czytelnika. Pragnie przemowy czytelnik, a czy
tając ją, częstokroć jćj nie pojmuje, ho wprzódy dzieło 
mu przeczytać wypadd, nimby zrozumiał przemowę. 
Najczęściej do czytelnika, polecając się jego wzglę
dom, jego łasce. A jeżeli jakie dzieła, to dzieła bi
bliograficzne potrzebowały takiego zalecenia, i liczno 
dziełu bibliograficzne są rzeczywiście pokryte i odziane 
słodkiemi przemowy wyrazami, jak podziurawiona buda 
bryki, całkowitym naciągniona płótnem. Lecz gdy 
deszcz przez nią lunie, nie masz zasłony od deszczu, bo 
przezroczyste płótno, dziór w popsutej skórze lub rogoży 
nie ubeśpieczy, lak jak uprzejme przemowy słówka nie 
wy łuta ją błędów bibliograficznych. Zmoczą te bibliogra
ficzne kalectwa, zjadliwe i szydercze, a wszakże sprawie
dliwe krytyki, jak podróżnego ulewa przez rzedzinę 
płótua cedzona. Niech i na was spadną podobne, ja 
za wami przemawiać nie będę. Niech zaś przyjazny 
dym grzeczności, którym was dziennik okadził, nie 
unosi, ja was oddaję sprawiedliwości, a choćby na
wet i złośliwości ludzkiej, ja za wami-do czytelnika 
przemawiać nie myślę, a mówię jedynie do siebie, 
czyli do was samych, mówię w odludnym odosobnie
niu mojim, tak, jakbym do czyleiuika mówić nieśmidi.
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Między norpi wielka jest zażyłość, wielka poufałość, 
a przeto, co innym śmiesznie, niedorzecznie się wyda, 
to wam znośne być musi, I do was ja samych, moje 
księgi bibliograficzne, któro na świaL wypycham, do 
was przemawiam, ażebym rozlrząsnął co wy za jedne? 
czy liście zadość swemu nazwiskowi uczyniły, czyli ma
cie właściwy sobie charakter, czyliście rzeczywiście 
bibliograficznemu

Co j e s t  b i b l i o g r a f i a .

L X V I .  W yraz  Bibliografia, że jest grecki, że 
w różnych wiekach, w różnym był znaczeniu, lo ka
żdy pojmuje, ależ i lo pewna, że choć jego niebyło, 
dla tego już bitdiograija i bibliografowie na świecie 
exyslowali. Czy od stworzenia świata, czy od potopu? 
to pewna, że w starożytności byli bibliografowie, za 
takich bowiem bibliotekarzy i grammotyków: Eruto- 
slhenesa, Apolionjusza z Rhodu, W arrona, Diony- 
siusza z Halikarnassu i wielu innych poczytywać na
leży; za takich uczonych pisarzy: Plutarcha, Swe- 
louiusza, Diogenesa z Laertu, Sgo Hieronyma, i 
w nowszych wiekach, Focjusza, Tritenhejma uważać 
wypada; a w nowszych wiekach, przed wszystkiemi 
"Włosi, a za nimi Niemcy i Francuzi do prac biblio
graficznych rzucili się. Zbieranie i rozpoznawanie, 
pisanych i drukowanych kodexow; poszukiwanie i 
zbieranie wiadomości o piśmiennćj pracy rodu ludzkie
go, prędko rozprzestrzeniło widoki bibliograficzne, że 
wszystkich narodów i języków piśrtneiiniclwo i pisa
rze, również zainteresowali: usiłowano wszystko co 
się tych tak powszechnych wiadomości dotyczy, wie- 
dtsić. Polydori V.ergili, de inventoribus rerum i 5og, 
1Ó17 uważany jest ża pierwszą niedokładną usilność, 
powszechnych literackich wiadomości. Za ojca 'dzie
jów piśmiennictwa, poczytująNiemcy swojego J. K on 
rada Gesuera, bibiiotheca universalis seu catalogue 
omnium scriptornm, Tiguri, t545folio, doczegodru- 
giin lomem jest: pandeclarum seu partitionum univer- 
salium. iibri X X I .  Tig. i 548. (chociaż tylko X IX .  wy
dal) w czym uczeni są alfabetycznie ułożeni i praco 
ich opisywanć. Zalym Posseviuus pisał bibliolhecam 
selectam i 5g3 fo lio , pisali i inni, kiedy Piotr Lambeck
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zaczął innego rodzaju dzieło: prodromus historia; 1i- 
terariæ i bóg folio w chronologicznym rzeczy skielecie; 
a medyk Gabriel Naude pisząc: avis pour dresser nne 
bibliothèques it>44, i bibliographiam political», doty
kał z innym interesem cząstkowe widoki. Tym  spo
sobem krążyć poczęty po tytułach dziel, wyrazy: ca
talogas, bibliotheca, bibliogi'aphia, historia litleraria 
j  im pokrewne, podobne. Najzacniejszą z lego się wy
dala luslorjo literaria, chociaż jedynie chronologicznym 
porządkiem różniła się od innych spisów i notai biblio
graficzny eh.— Baco (w dziele: de dignitate et augmen
tes scionliarnm koło r. i63o.) zwrócił oko na hisloriaui 
Jilerariam, obejmując w nią.całą kulturę. Pragnie on 
wyjaśnienia ile nuuki i sztuki w różnych czasach kwi- 
tnęły; wyśledzić ich dawuość, postęp, udzielanie się 
i przenoszenie postronne, ich upadanie, zaniedbunio 
i (nowe dźwiganie się; odkrycia początki i przyczyny, 
sposoby traktowania nauk; rozpoznać spory uczone, 
znaczenie i wziętosć pisarzy; tych, którzy nad innych 
się wznoszą, i zakłady naukowe, szkoły, akudemje, 
towarzystwa, kollegia, zagony i co się tylko stanu 
nauk dotyczy. TeBukona upragnienia stuły się prędko 
uczonemu światu wiadome, tylko nikt nie byt wstanie 
tych widoków exekwovvaó i zadosyć im czynić. Słu
żyło to za ideał do pisania dziejów piśmiennictwa 
w powszechności wziętego, równio jak do pisania dzie
jów jakiej puszczegnle tmuki lub wiadomości ludzkiéj. 
becz jak dzieje powszechne piśmiennictwa nie mogły 
się ze swego płaskiego poziomu do wskazywanych im 
wyżyn podnosić, tak i dzieje szczegułowe podobnemi, 
katalogami bibliotekami, bibliograljami były. W e  Fran
cji, Nicuron i inni (a) pisali, mémoires'pour serv irá  
l’histoire des hommes illustres dans la republique des 
lettres, Paris 1726. T .  1—X L I 11. nm o maj. Bail let 
podobne nolaty czynił w dziele: jugeinens des savans 
1 732 V o l . I - V I l l . 4to, i 7a5 V o l . l_ X V l l .8 v o .  Debnre 
ogłosił dzieło, bibliographie instructive ou traité des 
livres rares et singuliers, 1763 Vol. I —VU. 8vo i po
tężnie z inriym imiennikiem swojiin katalogował (b).

(■) Niceron, Oudin, Michaut, Gou¡et.
(b) Guil dç Bure f  178 2 , katalogi: Gaiguat, delà Valjière, T .I . I I .
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Bayle, Moreri, dykcjonarzowali (c). Za nimi wielu 
innych również dykcjonarze pisali (d). Występujący 
trafnie a często twórczo, dowcip francuski, był wła
sną ¡Iluzją lub ptochością w odmęt fałszów popycha
ny, lak, źc w każdym tego rodzaju dziele, ukwitość 
wielka wiadoniostek, niedostatek wielu, a dosyć omy
łek i błędów, we wszystkim wystawiły dorywczośc i  
mięszoninę. Mało kto ku wyższemu zmierzał pomy
słowi, mało kto dorywczo chwytany ogół, za swój 
cel położył. Cnrluncasa essai sur l’hisl. des helles 
letlres, des Sciences et des arts Lyon 1734, iy 57. było 
dziełem płaskim, przy bogactwie innych notal biblio
graficznych mniej ważnym. W  Niemczech, zimna i  
filozofująca rozwaga, nie tylko wyższego poszukiwała 
stanowiska, rzuciła się w ogólniki, i trafne rzeczy 
rozróżnienia, ale razem, idąc Niemcy w tropy idea
łów, klóre wskazały sąsiednie dowcipy i geniusze, 
przyswajali sobie i przeniemczali sąsiednie płody, in
wencje, obałamucenia i błędy, które swą pedanterją 
i niesmakiem zarazili, albo pracowitością i poprawno
ścią z fantaslyczny eh urojeń i płochego zawierzenia 
oczyszczali. Ile w Niemczech państw, tyle by ło tłu
mów katalogowych dzieł, tyle poważnych i jowialnych 
notal bibliograficznych. Jak iłumberger, zuverlässige 
Nachrichten von den Schriftstellern bis i 5oo. 1 75t». 
kurze Nachrichten 1766, tak Meusel, lak inni w ró
żnym planie układali, przekładali, notowali, kompi
lowane, a przez siebie często oceniane wiadomości. 
/  licznych dykcjonarzów Francuskich, powstał Zei- 
lera czyli Ludeviga grosses vollständiges Universal L e -  
xicon folio Vol. I —L X .  173a, 1750, z coraz zaś do
kładniejszych wiadomości, jedynie uczonych dykcjo- 
narz ogiosił Jöcher i  w ogromniejszych dodatkach

Girardot— inny G all de Bure, katalogi: Lemarie*, de la V al- 
lière T. I—III. Am elot, Ceron, Merigot, Bonuier.

(c) Goujet Morerego w i — 10 tomów folio zamienił*
(d) Chaudon, Delandine od 1 765*; Feller Jezuita z wielu felerami; 

Ladvocat diction, liist. et bibliogr. 1762, 1777, 1789; Desessart 
nouveau diet. bibliogr. ou essai de bibliogr. universelle etc. etc* 
"W Anglji : Watkins nouveau diet. uuiversel historique, bîogr. 
et bibliogr. et portatif, en partie traduit de l ’anglais par l’Ecny 
î 8o5* T . I. I I .— Dziś we Francji wiele dykcjonarzów wycho
dzi, po kilka i kilkanaście tomów, i dictionnaire biographique 
universel, klórógo jest juz tomów kilkadziesiąt.
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Adelung i Rottermund. W  takich wszystkich dzie
jach jest okwitosć wielka wiadomości, niedostatek 
wielu, a dosyć omyłek i błędów. JLecz Niemcy nie 
tracili z oka porządnićjszćgo ogulu w bibliograficznych 
wiadomościach, w których poruszał umysły i widoki,

ÏiolyhisLor Morhofa od r. ifi88. Większe zasługi po- 
oźył Burkhard Golthelf Struvius i jego przerabiaczo, 

w swym dziele; iutroductio ad nolitiain rei litlêrariæ 
et usum bibliolhecarum, Jenæ 1704. poprzerabiane 
przez Colera, Lilienlhala, Kochera, Fischera, wy
chodziło pod tytułem: bibliolheca historiæ litlerariæ, 
selecta Struvii, formata per Juglcr, 17.54. Vol. I—III, 
pp 2074; do której przydatkowe i szczegułowe są: bi- 
bliotheca numismática 1693, philosophica 1704, przez 
Kuliła 1740; histórica 1 70D przez Budera 1740. pp. 1726; 
jurídica 1703 przez Budera. Niebawem Reimmanna 
Versuch einer Einleitung in die historiam litteriam, 
Halle 1708, Heumanria, conspeclus reipublicœ litte— 
rariæ 17 18 ,  1763, podniecoly Stolle 1718 , Gundlinga 
1734 , Bouginé 1789; Schmejzela 1728, Berlramma 
17.30, Fabriciusza Abriss einer allgemeinen Historie 
der Gelehrsamkeit i 752..do dziejów powszechnych pi
śmiennictwa. Nie bywało w nich nic więcej, juk o 
dziełach i ich pisarzach, nic więcćj, jak co i w dykcjo- 
narzu w iunymhyś szyku znalazł, ale żaden naród wię- 
eéj nic* usiłował ogólne dzieje piśmiennictwa wyłożyć, 
co Niemiecki: Jeżeli nie dopinał swego, miał coś na 
oku, co od bibliogralji oddzielił, co wyższym, co od 
bibliografii lepszym się być wydawało. Ależ ja wam 
moje księgi bibliograficzne, nie potrzebnie to gadam,
0 czym wy wiecie, a mianowicie, że łatwobyście li
czny dotąd wymieniony katalog pomnożyły i rozcią
gnęły. VYreszcie wpadłem w tym gadulstwie mojim 
w  dzieła więcej ogółu szukające, często kompendjami 
będące, wy byście tysiące katalogów, tysiące notitiów, 
tysiące hibliografji, tysiące literatur, itidexów, rege- 
atrów, dla każdej nauki, dla każdej wiadomości, dla 
każdej biblioteki, księgarni, licytacji, lolerji, dla ka
żdego w rzeczywistości lub w iuiagiuacji exyslującego 
zbioru książek, nacytowały. Są t.o wszystko wasze sio
stry, kuzynki, jest to liczna familia, z którą się zna
cie, która podziela między sobą, zalety, cnoty, wady
1 szarlatanerie bibliograficzne.
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LiXVlI.  Onego czasu, posłyszawszy pewien A n 
glik, źe we Frankfurcie znajduje się buila złota, wziął 
to za złotego cielca (gold bull) i skwapliwie pośpieszył, 
nastały ląd, do Niemiec do Frankfurtu, ażeby oglądać 
cielca, którego niegdyś Israelici stawiali. Wzrokiem, 
słuchem, dotknięciem, uczuciem, roztargnieniem, za
pędem, błądzą ludzie, i uczeni popełniają solecyzrny 
(soloicismi litterarii, bévue littéraire) ; tym owym oba- 
łamuceui, zagałuszeni, wpadają w dziwne obłąkaniu i  
plotą truje nie widów. Bez końca le^o przykładów! 
naszpikowane są podobnemi osobliwościami dzieła, a 
nie 'raz same tytuły uśmićsznione, lub w potworne je
stestwa pozamieniane zoslaly. Tłómaczy Francuz dzieło 
Göthego, Götz yon Berlichingen, i tytułuje swój prze
kład: 1’idole de Berlichingen; inny ty luł dzieła: Der 
Schatz und Minna vonBaruhehn przełożył: le trésor et 
la mine de Baruhelm. Wzajem Niemiec, francuskie 
wyrazy: la femme juge et partie, przełożył: die Frau 
Kichtcrin ist nbgereisel. Mówiąc Strabo geograf o wielu 
pisarzach i o tyin, co oni pisali, powiadd: Toiiq dé 
Sxv&aq 'Ahyùvaç rpàoxovtîç vnèo rov Boovo&ivrj, y.al 
K a llim ô a ç, xcù a/J.a àvôuara, aniQ FJj.àvty.oç re, xal 
‘JipóÓoroę, y.a't L'vôoljoç xarecplvixQ^oav ijuùv. Te wy
razy X y lander, a za nim wielu uczonych, pisin He- 
rodota świadomych, wykłada: Callipides Hellanicus, 
Herodotus et Eudoxus, magis nos oneranles, Scythos 
quosdam Halizonas supra Borysllienein, aliaque id 
genus nomina perliibuerunt, tworząc nicprzezornym. 
wyrozumieniem z narodu Kalhpidów, autora Kalli- 
pidesa. A  tego Kallipidesa wciągnął w listę pisarzy 
i historyków, do dzieła swojego bibliograficznego, de 
historicis Græeis IV , p. 5og. Gerhard Jan Vossius. 
Brzemienne są takich uchybień, przed innemi wszy- 
stkiemi, dzieła bibliograficzne, katalogi, indcxy, Iit— 
teratury, regestra, bibliografie, biblioteki, spisy dzieł, 
mylą się Ustawicznie, zmyślają co nie było. Ten za- 
gawronił się przedmiotem poszukiwanym, ów olśnął 
widokiem wielkićj litery, a tak legną się żółwim wzro
kiem auetores, którzy słuszny gniew na nieprzezor- 
nych ich twórców ohudzają. Jak FC al lipides w Stra- 
bonie, tak był ze zmierszchu wieczornego w Atlie- 
iieuszu, Cynik Hesperios utworzony. Tak u Waltona 
arabskiégo dykcjonarza autorem stułsię Kamus, z te
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go, źe piszący ów dykcjonarz mahometanin, nazwał 
go Oceanem (Komum). Moreri czytając tytuł Stuar- 
towćgo dzieła., dO>Qov fiaoifoxov, powtarzał autora Dora 
Bazylika. Ján Kacper Ebert patrząc na anloniańską 
perłą, (autoniana margarita), przez Gomeza Pereire 
ogłoszoną, cieszył się, żc ma przed sobą Małgorzatą, 
foeminam erudilissimam. W  katalogu biblioteki Bar- 
berini, gdy zapisywano dzieło Jo. Arnd wejland lu- 
bekscher tiuperinlendent de vero cbristianismo, po
mieszczono go pod W ,  jako płód autora, który się 
nazywa Wejland. Bibliograf de Bure, z niemieckiego 
słowa gedruekt (drukowana) zrobił autora Gedruklo. 
Inny, z wyrazu Verfasscr (wydawco) Ferfassera. Inny 
z Angielskiego terminu, bądź zdrów (Fare wel) Fu- 
rewelliusza. Tchu by nie stało, kartek obudwu to
mów tych ksiąg bibliograficznych zabrakło, gdyby 
przyszło wyzbierać wszystkie obałamuceuia pisarzy, 
równie tych, co piszą, aby pisać, piszą co tylko się 
im ochapia, źe słyszeli, źe widzieli, jak ty cli co pil
nością swoją, gmćrając innych ramoty i chryje, wy
dają no świat dojrzalsze i zacne bibliograficzne płody, 
wszelako uciśnione tymi błędami, które żmudne bi
bliograficzne trudy, lak opryskały, jak opryskane 
zostały błockiem koła n bryki mojćj, po kałużach i 
jesiennych bezdrożach, wśród Hagi i dnia chmurami 
przy mroczonego biegąre. Nić ma rady, nie ma spo
sobu; jeśli chcesz odbyć bibliograficzne drogi, mu
sisz ze wszystkicmi przebyć, pozi-ywane grobie, po
krzywione inosly, wszystkie wyboje, pozarzynane ko
leje, rozbeblaue piaski, w trzęsawiskach obłędu, mu
sisz brnąć po uszy, a jeśli ujdziesz cały, jesteś prze
mokły, schlapany, znojem okryty. Jakoźkolwiek w te 
drogi różnym szczęściem tysiące puszczało się pisa
rzy, jakoźkolwiek wielorn fortuna dosyć sprzyjała, 
nikt jednak dosyć czysty, nikt bez zmordowania, u 
mety nie stanął. Kallipides, albo do Małgorzaty i 
Farewclliusza podobni pisarze, wciskali się, bo wza
jemne zawierzenie do ich powtarzania skłaniało. T acy  
byli anlorowie, Aurenlus (aureolus Theophrasti liber 
de nupliis), S y mposju.sz (Laclantii symposia); z Jul. 
Ciesara z łJ. Vielora, pojawili się Ján "Cassar, Piotr 
Wiktor, Francuski tłómacz Bongarsa, z uniwersy
tetu Altdorf ulworzyl autora AUdorliusza, a Posse-
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winus z tego, ze hihlia drukiem ty pis Wilmersdorfi 
drukowaną była, zapewnia czytelników o biblii sta
raniem Wdmersdorfa wydanej. Rolermund w swym 
dykcjonarzu z romansu Wiliiehna z Orleans pisanego 
przez Rudolfa Mo tlij ort, zrobił pisarza .Wilhelma Or
leańskiego; w bibliotece Neapolilańskićj,' Jana Anto
niego van der Linden, posądzili, źe się żowie V a l i 
der, urodzony wmieście Linden. A  nie jeden Fride- 
rika Sylburga w miasto Sylburg, Friderika ojczyznę 
przeistoczył. De Bure z drukarza Konrada Hisla, wy
kuł Konrada bisLoryka; a z Liclilenstejüfi po łacinie 
Levilapisein piszącego się, koinpanją dwdch druka
rzy na wydanie Owidjusza skojarzył, z drukarza zaś 
Plutona de Benediclis, zrobił Plalonidesa benedikty- 
nów księgarza. Upakarzają te usterki bibliografów i  
ludzi, iły wały one jowialnych konceptów. ulubiuiiyrn 
przedmiotem, z upodobaniem z nimi igrano, groma
dzono je i w nie krolofilnie księgi bibliograficzne stro
jono. Bywa to, źe kosztem cudzym najlepsza zaba
wa, wszakże w tych, pizez Bcbelborna, Lilienlhola, 
Beiminanna, Vigneula, powlarzaniaeh, swój swego na 
pośmiewisko wystawiał, człowiek natrząsał się z czło
wieka, z siebie samego. Nie wyszydzajcie tego, wy, 
moje księgi bibliograficzne, powtórzcie jedynie dla 
przestrogi, dla powściągnienia tych, którzy błędów 
ludzkich innym przebaczać nie umieją. Gd) by ź je
szcze pogodny żart łagodził drwiny, lecz żyłka złości 
drga pod skurą bibliografów, a co gorsza, kłótli
wość, swarliwość, zwady i zawadijaclwo, mięsza po
kój ich duszy i pióra. Gorycz i żółć niemniej na
pawa ich trudy. Pokój wara księgi bibliograficzne! bo 
ludzie błądzą i wy z nimi, a błądzą przez nieostro
żność, przez niebaczność i obułamucenie. Postawił 
bibliotekarz dzieło o Karola Wielkiego wysłańcach de 
missis dominicis, między rytuałami, mniemając, że 
to jest o mszach niedzielnych ; Coronelli w swojej bibl. 
universale, zapewnia, że bibliolheca Atlilia, fùaperta 
da Eumcne ambasciadore Romano iii Pergamo. Wielu 
bibliografów Niemieckich śmiało twierdzi, źe pierwo
tnych druków kodexa znajdują się drukowane na we
linowym papierze, a nie umiejąc rozróżnić francu
skiego veliu (pargamiuu) od papier velin, dopuszczają 
się obrażającego anachronizmu, gdy papier welinowy,
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zaledwie od lat nieco więcej jak 4o, zjawił się. W y 
dał Piutc tle Natulibus catalogus Venelorum senato- 
rum et gestorum eorum, z tego Antoni Werlum o- 
głaszał dzieło: Pelri de Natalibus historia sanctorum, 
z tego też efemerydy Włoskie prZ) toczyły dzieło Pio
tra de Natalibus catalogus sanctorum Veuelor. et gestor, 
eor. Bibliotekarze i bibliografowie, katalogi, iudexy, 
spisy dziel, biblioteki, lilteratury, bibliografie, po
padają w podobne uchybienia. Miałyście lego przy
kłady wy księgi bibliograficzne, gdyście innych ści
gały, i gdy was strofowano. Niebeśpieczne są drogi 
btbliogrulirzne, śliskie, grząskie, łatwo się noga po
winąć może, mogą się podru/gotać kola, połamać 
osie, bo toń jest wielka i ciężka przeprawa. A  na 
takie drogi i przeprawy, wyście innie wywiodły, gdym 
was pisać zaczął, z mojich ogrodów, wyście mnie w te 
bibliograficzne saniołówki zaciągnęły.

JLiXVIII. Mówią Francuzi, że bibliografja jest la 
plus vaste et la plus universelle detoutes ies oonnais- 
sances liumaines. Być bibliografem, ma być rzeczą 
najpiękniejszą i najpoważniejszą: Cóż bowiem czło
wiekowi więcej salysłakcji przynosić może, nacf oswo
jenie się ze wszystkiemi pracami ludzkicmi; co mil
szego, jak tocząc swe oko w obszernym ksiąg zbio
rze, po szrankach dzieł, i szeregach pisarzy, odświe
żać posiadane przez się wiadomości, o autorach, o 
przedmiotach, o dobroci i wartości. Bibliograf jak 
polylństor lub enc) klopedysta , obowiązany znać wszy
stkie użyteczne, rzadkie 1 ciekawe księgi, jednym rzu
tem oka poznaje i ocenia; biegfy w rozpoznaniu dru
ku, znaków, rysunków, składu, papieru, wie co się 
w książce znajduje, bo trawi swe życie ĵa ich czy
taniu, nn ich rozbieraniu, klassowauiu, opisywaniu; 
na wyszukaniu wskazanych sobie od uczonych, na 
przebieganiu bibliotek i gabinetów dla zbogncenin swych 
wiadomości, Tym  sposobem w przyjemny m zajęciu się, 
ubogaca zapas swej nauki. Pisarzy, kLórzy o nauce 
książek pisali, nie wypuszcza z ręki, własną znajomo
ścią i własnym doświadczeniem ich przetrawia, błędy 
wytyka, zbija, przyczynia się do prostowania i po
prawiania cudzych uchybień, które mii iKLowiczuie 
się nawijają. Żuaw ca wszystkich dzieł, w tłumie no
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wych przez pisma perjodyczne ogłaszanych, odróżnia 
te, które w pamięci dłużej trwać mają; które z po
wodu doskonałości, dobroci, z powodu wyexekwo- 
wania, przepychu, nadzwyczajności, osobliwości, za
służyły na to, aby zostały w bibliotece pomieszczone. 
Posiadacz skarbów zeszłych wiekpw, snadno wytyka, 
co wieki późlnćjsze do dawnych dodają, w czym się 
wyźszemi ukazują. W  ciągłej pracy swojej, uie śpie
szy w miejsca, gdzieby roskoszy i znikome rozrywki 
znajdywać, stroni owszem od nich, roztargnienia u- 
nika, a to dla tego, aby się usposabiał być juk naj
więcej towarzyskim. Albowiem, zasobny w naukowe 
skarby', dla każdego przystępny, różnemi językami 
chętnie rady udziela, o dziełach uwiadamiu. Czyni 
to ustnie i na piśmie. Żyje w ciągłym ruchu, szuka 
i utrzymuje jak najrozlegléjsze zwiąski z uczoneini, 
równie zkrajowemi jak z cudzoziemskiemu Wszędzie 
znajomy. Tak Francuzi bibliografów uudy wysła
wiają. Lecz przy takim rozerwaniu i lak zwielora- 
czonych przedmiotach, bibliograf staje się polyhisto- 
rem, encyklopedistą, który wie i umie wszystko, a 
w każdym razie, cierpliwie słuchać musi zarzutów, 
ze wielu rzeczy nieświadom; bibliograf bywa podobny 
do owego wszystkowiedza, którego Kotzebue na tea
trze wystawiał, który znał rolnictwo, bo wiedział, że 
Cinciiiuatus pługiem pruł ziemię; bibliograf z równą 
do każdej nauki chęcią, snuje się koło każdej, z ró- 
wnąż pilnością, żadnej poszczegule poświęcony być 
nić może. Stracone są dla nich jego zdolności, ja- 
kieby w jednym wydziale wiadomości, pożytecznie 
mógł użyć. Imie jego choć oznajmione żyjącym, nie 
zabłyśnie tak okazale, jak szczęśliwych twórców prawd 
w tylu naukach. Imiona Plakrjuszów, Myliuszów, 
AndilToedich, Lainhecjuszów, Vogta, Morelli, obijają 
się po zaciszach bibliotecznych, tam ich uczone ka
talogi poszukiwane, a chociaż niekiedy od uczonych 
w pomoc wezwane, wszelako światu o naukach wie
dzieć chcącemu, nieprzyjemne i nieznane. Stracono 
są jego dni i godziny życia, zmarnowane trudy, na 
drodze, w której ogrom nie dających się rozpoznać 
widoków myśl jego uciska, albo drobiazgowość i ma- 
leńkowaLość w ostateczne roztargnienie go wprowadza. 
Jest to podróżny obłąkany wśród pustyń piasczystych,



a48 P  r  & e m o w a

wśród puszcz i knieji lesistych, wśród step okiem 
nieprzejrzanych, wśród nocy na niepewnych ścieżkach 
zwodiiwym światłem uwodzony, pragnie widzieć wszy
stko a nie widzi, P y ł podróżny liczący w całej dro
dze swojej stąpania każdego z osóhna czterech koni 
co go ciągną, liczący obrót czterech kół, na których 
się toczy-, pnie drzewa, które się przed nim migają 
i gałęzie i liście co goswyra szumem otaczają; podró
żny', liczący cegły i kamienie, w budynkach, lub żer
dzie w płotach i zagrodach, które w oko mu wpadły, 
liczący krople deszczu, co drogę przezeń przebytą 
przemoczyły, Jicząry te drobnostki, zapominający 
tylko obrachować czas na długą drogę i nu to licze
nie łożony. Patrz na tego podróżnego, u będziesz 
iniał obraz pilnego i w ohowiąsku swojim niezmor
dowanego bibliografa, będziesz miał obraz bibliografa, 
Jiczącćgo tomy, kartki, linje, a niekiedy litery, u Yiio 
rachującego minut, które mu z wiatrem ulatują: 
W  przestrzeni niezmiernej, nie widzi pięknych oko
lic, zachwycający cli widoków, nie czuje uroku na
tury lub sztuki, nie ocenia rozmaitości przedmiotów', 
bo,go najmocniej drobne szczeguły zajmują. W  nich 
zatopiony marnuje drogi czas. Nikną mu godziny i 
lata, w żmudnym i przysndnym, w pyle i śmieciach, 
po przegniłych lub zbutwiałych szpargałach, szpera
niu. A  tkliwość pracy w namiętności lub twardej 
pedanleryi zatopiona, szuka okrasy i życia w bły
skotkach dowcipu luli mniej szykownych konceptach. 
Sadzą się nn auekdotki i dawnością czasu pośniedzinłe 
nowinki. Francuski dowcip w swojich Aiiacli, gro
madzi często wymuszono facecje, bon mot, trafne u- 
cinki, igraszkę wyrazów, nadzwyczajne wyskoki my
śli, co wszystko staje się żywiołem dodającym czu
cia obumarłej koło ksiąg pracy. Poważniejszy nie
miecki uśmiech, w niezniordowatićj pracy swojej, głę
boko się zamyśla nad obliczeniem uczonych szewców 
i  krawców, uczonych którzy zgon swój przewidywali, 
tych co iruie Piotra, Stefana, nosili, co w kawaler- 
stwie do śmierci przeżyli, co błękitne spodnie, a zie- 
łone pończochy nosili. I  to był owoc nie dość oce
niony, krwawym potem dopełnionych prac bibliogra
ficznych, tym usilnym zbieraniem mikrologlcznych 
wiadomostek, w których wesołość i entuzjazm niekiedy
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roskosz znalazła, nad którymi wzruszyć było ramio
nami, a westchnąć nad niemniej małemi obowiązka
mi prawdziwych bibliografów. W szyscy bowiem, a 
najbieglejsi bibliografowie są podobni do podróżnego, 
co sluje w zachwyceniu, zudumuny przy wspaniałej 
sobie nieznanej kaskadzie. Wielki to obraz poru
szonej natury! wydziera się woda z pośród skał, 
w różnym kierunku spotyka się i tłucze, w szybkiru 
biegu ze wzrokiem podróżnego pragnie iść na wyścigi, 
zachwycić i zatopić wzrok jego w bezdenności przez 
siebie wy bitej : Jecz podróżny, zapatrzył się i cały zajął 
widokiem, migających się bulek, tą bańką, która wty- 
siącznym poruszeniu, ustawnie się odradza i rozpryska, 
która w tysiącznym wymierzę potrąca się i pieni, a 
drży', samym szumem kaskady wstrząśnięta. Przera
żający jest łoskot szumu, lecz i na to stał się podró
żny głuchym, bo mniema, że sly'szy owych wodnych 
purchelów, pryskot i pękanie, mniema, że słuchem 
schwyci tćj pieni szelest, jak wzrokiem jej migot. Tćj 
wietrznej piany, aby jej znikome bąble policzyć, aby 
icli kolory opisać, wyście mnie księgi bibliograficzne 
wyzwały, gdym was pisać zaczął, wyście innie z mych 
zagród w teu bibliograficzny odmęt pogrążyły.

L X 1X. Nie same wodniste bąble, są celem bi
bliograficznych’ trudów, niemniej zajmują dzieje i hi- 
slorjd nauk, piśmiennictwa, rozumu ludzkiego, kul
tury i postępu zdolności ludzkiej. To jest posada, na 
której opierają się mikrologiczne bibliografów prace: 
to jest wielkie światło, które z wysokości przez naje
żone tytułami katalogi, przedziera się do myślącej 
głowy, podobnie jak promienie słoneczne w ciemnych 
kniejach przez gęstwinę gałęzi i liści, do poziomych, 
przy pniu drzewa porastających bedłek, Tokio świa
tło, było rzeczywiście rozpromienione po wszystkich 
różnoimlemiych dziełach, iłibliografja, kałalog, hi
storia litleraria, bibliollieca, notifia rei lillerariae, hi
storia rei litterariœ, conspeclus xeipublicæ lilteraria:, 
cnthologue raisonńee, dictionnaire, biografia, index, re
gestr, lilteratura , bibliononńa, pod zmiennerni nazwi
skami tymże światłem tknięte, toż samo mówiły, mó
wiły o pisaniu, pisarzach i pismach. Slruwjusz pi
sząc katalogi w różnych przedmiotach, dzieli swą bi-
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bliolekę na rozdziały: i. de historia literaria, i —4, 
de bihliolhe.cis, 5. de usu bibliolliecnru ru, li. de ephe- 
meridibus, 7. de scriptoribus vitamin, 8. de scripto
ribus elogioruni, de anonynlis, pseudooymis, plagia- 
1'iis, 9. de libris prohibits, iO. de socielulibus, n .d e  
origine typographiai. A  to jest bibliolheca, która u 
innych jest samym katalogiem, regestrem, indexem. 
Heumanu swój conspetlus reipuBlicae tak podzielił: 
j .  de natura et parlibus historia: Iliteraria:, a. de 
scriptoribus hist. lilt, universalis, 3. de arte scribendi,
4. de progressu studiorum lilterariorUm, 5. de falis 
didciplinarum, 6. tiolilia librurum, 7. notitia imcto- 
rum. Druk, pisanie, księgi, bibliulheki, dzieła, au- 
toro wie, nauki i wszystkiego dzieje, różnie, róźncmi 
tytułami zachwy'cane były. Wszakże czas było len 
odmęt rzeczy i rozmaitość tytułów, rozosohnić. A że, 
wspomniało się wyżćj, były niejakie ideały i pewna, 
dążność pisania liislorji dziejów piśmiennictwa i kul
tury Judzkiej, a zatem widok len, takie pożywne światło 
na mikrotogiczne bibliografji prace rzucający, z odmętu 
odłączał się i pozyskał pisarzy, myśl swoję do histo
rycznego stanowiska podnoszących. Karol Dciiiua 
1761 wydał discorso sopra le vioende delia letleratura, 
w którym ma wzgląd na nauki nie na książki, na 
massę ludzi nie na indywidua, cieniuje i daje chara
ktery, Josów i zmian piśmiennictwa, najwięcej fran
cuskiego i włoskićgo. Hiszpan z rodu Giovanni A n 
dres, w języku włoskim, ogromniéjsze pisał dzieło: 
dell’ origine, progress! e siato otluałe d’ogni ieliera- 
lura. Farma. 178a. Vol. ł —Vil. 4to, przełożone na 
hiszpański język: origen progresses y estado actual 
de toda la literatura, en MudruJ 1784. T .  I —IX .  8vo; 
dzieło obszernych znajomości, trafnych, widoków i 
charakterów, które musiało być defektowe, bo wy
padało wprzód s/czegułowie wyjaśnić dzieje nauk i 
piśmiennictwa. Niemcy w tej mierze wielkie zasługi 
położyli. Jiichhorn teolog i historyk, dał do tego 
impuls, że nowszych wieków różnych narodów poe
zja, wymowa, i historja, tudzież różne nauki, wia
domości i sztuki, oraz kultura, wielu mężów usilno- 
ścią zgłębiane były. Były  przylym szczęśliwe bota
nika, medycyna, iilozofju, w powszechności piśmien
nictwo W łoskie, a w części hiszpańskie, że prawdzi
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wych historyków uzyskały. — Nastąpił tedy następu
jący rozdział z solną pomieszanych przedmiotów.

H istoria lilleraria , historia nauk, piśmiennictwa, 
sztuk, kultury, szuka początku, następstwa, rozwi
nięcia i zmian zdolności i rozumu ludzkiego; szuka 
we wszystkim zwiąsku i harmouji, wskazuje odcienie, 
rozróżnia charaktery i kreśli ich ogólne znamiona; 
rozważa podniesienie umysłu, kulturę moralną, oby
czajową i wszelki zbieg okoliczności, który od wie
ków sl owi o usposobieniu rodu Judzkićgo. Z wyż
szego historycznego stanowiska, roztacza obraz, który 
w ogóle zupełną całość wyobraża. Pojedynczych pi
sarzy lub pojedynczych dzieł wyliczanie,'stały się 
rzeczami przydatkoweini, ponieważ historja piśmien
nictwa i sztuk żajmujesię nie książkami, ale rozumem 
ludzkim. A  gdy się nie zajmuje książkami, a za tym 
bibliograłją niejesf. Bibliografja pozbawiona lej history- 
czućj okrasy, wychudła, wyschła, wpadd w suchot}'.

L itteratura  dostarcza wiadomości, o dziełach (i 
książkach) jakie są w ja kić; nauce pisane, ponieważ 
chcącemu nad jaką nauką pracować, nie dość jest znae 
jej lato, jej losy, trzeba znać wszystkie, a przynaj
mniej najlepsze dzieła o niej traktujące, a przeto przy
zwoita mieć porządne i łatwe ich spisanie, ktorego 
dokładność, ocenieniem zalet i lopszości podniesiona 
być może. To u Niemców zowie się literaturą nauki, 
u Francuzów służy powszechny tytuł katalogu. Ma 
taką literaturę śwoję czyli katalogi równie i sama bi
bliografia. Ten rodzaj dzieł zajmuje się dziełami i 
książkami, lak, że je tytuły ksiąg napełniają: wsze
lako, ponieważ i w tym razie dzieła i ich książki tyle 
są pospisywnne, ile ich spisanie zadosyć potrzebie 
przedmiotu uczynić może, książki nie będąc tu istotą 
dzieła, tylko przedmiot, a książek i dzieł wyliczenie, 
drugim stając się widokiem, i len rodzaj dzieł, to jest 
literatura, bibliografją nie jest. Jest poniekąd pewnym 
l!odza)ein opisania ksiąg, to jest bibliografji, ale że 
w nim tkwi pewny pomysł ogółu, że nie dość rnikro- 
logicznych, drobnostkowych wiodotrioslek i nolalbywa, 
azal.ymto niezupełnie przysloji bibliografią nazywać.

Są katalogi, regestra, spisy, inwentarze, indexa, 
bibliotek, licytacji, księgarskie i różnych zbiorów ksiąg, 
tym prędzejby tytuł bibliografji przystał, ponieważ są
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to bibliograficzne, czyli książki opisujące, spisujące 
katalogi, w których same jedynie księgi są na celu, 
ich wartość i ocenienie. Wszakże wzdragają się bi
bliografowie, bibliotekarze i księgarze, udzielać ty
tułu' bibliografji. Tytuł bibliografji bibliograficznych 
spisów czegoś szczegulnego dla siebie wymaga.

Są katalogi tytułowane bibliog-rafjq. wtedy, gdy 
wyliczają książki, które nie z przedińiotu w sobie za
wartego, nie zużytku, ale z własnego bytu, ze swojej 
matórialności, wartość mają, które swoją osobliwością, 
rzadkością, zasługują na szczegulne poszukiwanie i 
wspomnienie, o których jest coś ciekawego do po
wiedzenia, jaka anegdotka, koncept, przypowiastka, 
nieznaczna nowinka, które wymagają pilniejszego od 
innych opisu, które aby dać poznać, do icli opisu 
nie dość poprzyczepiać dykteryjki, jak worki, prze
taki, liwary, toporki, kubełki, mażnice do bryki, 
ale lak obserwować trzeba, karty, sygnatury, reklamy, 
znaki, filigrany, insigiua, lloresy, kwialesy, inicjalne, 
antykwę, linaliki, tytuliki, jakbyś opisując brykę obli
czył obręcze, szprychy, szczeble, kłonice, dzwona, 
szynale, w koszu i półkosżkach znajdujące się rózgi i 
plecionki. Mówiłem i powtarzam, że bez tych dro- 
biuzgowyeh obserwacyi, książek poznać nić można i 
dość biegłym bibliografem być nie podobna. A  gdy 
chcesz księgę bibliograficznie opisywać, to jest isto
tnym obowiąskiem twojiin, abyś nic szczędził pilności, 
mitręgi i znoju, w rozpoznaniu tych drobnostek; abyś 
koło dzieł przepychu i kosztownych, z wielką chodził 
pieczołowitością, ponieważ te pospolicie są rzadkie; 
abyś umiał cenić rzadkości, te brudne graty, klore 
często są wyrzutem wzgardzonym, ale..od miłośników, 
na wagę złota chwytane, te świstki i kilkoknrtkowe 
szpargaliki, których karały i waga złota nie doważą. 
Umiej je cenić, umiej je zgłębiać. Obarczswą pamięć, 
wzrok i przypomnienie tymi szczegółami, niech ci na 
każde zapytanie obecne będą, a będziesz biegłym. T ru 
dny 'i nie bardzo tu potrzebny porządek, można pleść 
trzy po trzy, jedno do drugiego przyczepiać, twoja 
łaska jeśli wskażesz środki znalezienia szczegułów, a 
czarującym i wielce pomyślanym jest porządek, gdy 
obierzesz chronologiczny, abecadłowy, drukarzami lub 
autorami kierowany. Oswojone jcsleśeie wy, moje
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księgi bibliograficzne z tym wszystkim, boście leżMy 
przy wzorowych flo lego dziełach, i dobrzeście się za
patrzyły na dzieła Sołlykowiczu, Ossolińskiego i Bandt- 
kiego. Wyście równie liczyły dzieła rzadkie, osobli
we nieocenione, wyście uwieczniły Sępów, Budnych, 
Koszutskich, i Marchołtowe facecje i doskonałe koń
skie lekarstwa, wy pogrążone w książki, w szpargały 
w śmiecie, drobiazgi, w błędy i koncepla, w przy są
dną suchość i dorywczość, w odmęt, dowolność i nie
ład. Dla was dzieła Jerzego Samuela, są tym, czym 
jest sworzeń u bryki. Na każdym skręcie wasz dy
szel śmiało, zwraca cały ładunek na ubilćj koleji pe
wnym zawrotem. Wyścio na bibliograficznej posa
dzie, same bibliograficzne.

L X X .  Nio koniec na tym, źe bibliografja zaj
muje się opisywaniem ksiąg, a mianowicie iuteresn- 
wniejszyeh, cenniejszych, rzadszych, osobliwszych; 
żeby umieć księgę opisać, potrzeba pewnej nauki, po
siadać różne wiadomości, znać reguły i zasady, wedle 
których opisują się. 1 to również bibliograf ja obej
muje, i to również bibliografią :ę zowie. L ’abbć de 
Hive proponował, aby wiadomość o prawidłach bi
bliograficznych, o regułach opisywania ksiąg nazy
wać biblioguosją, lecz to nikomu do myśli nie przy
padło. Francuzi usiłowali zasady bibliograficzne, od 
samego opisywania ksiąg odróżnić nazwiskami biblio- 
logii i bibliografji. Lecz zakończenia logji, grafji, 
w nazwiskach nauk w takim odmęcie zostają , tuk nie 
raz toż samo znaczą, że nadanie im ściślejszego zna
czenia, slalo się próżną usilnością. Dość zwrócić u- 
wagę na chronologją, chronografją, geologią, geo- 
gralją, elbnologją, elhnografją, aby zaniechać tę u- 
silność odróżnienia terminów bibliologii od bibliogra- 
fji ,  które równie jak bihlionosja, iednoi, a toż samo 
wyobrażenie w myśli obudzą ją. Równie tedy opisy
wanie ksiąg, jak zasady i przepisy tego opisywania 
bibliografią się nazywają. Równie Biicherknnde i Bii-
cherwesen są bibliografią Ddy teraz mamy mówić
o bibliogrofji, ile ona podaje środki poznawania księgi, 
ile obeznajamia z wiadomościami do tego potrzebnemi, 
spotykamy się z mocno zaklopoconemi bibliografami, 
którzy jak w labyrincie kręcą ze zleżałym kłębkiem
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arindny, którego krucha, a dawnością czasu zbolała 
nitka, wszędzie się zrywa, Zainia-sL tedy upragnio
nego systematn, tworzy się zbierauina wiadomości 
następujących:

i. idislorja książkowa czyli księgowości, i zdarzeń, 
które na ich byL wpływały, ich mnożenia się, niszcze
nia, a zatyin historjo bibliotek.

а. Glossologia, czyli raczej grafika, ponieważ nauka 
języków należy do uprzednich usposobień bibliografa, 
a do poznania ksiąg, roluminów, kodexów, znać trzeba 
pismo, wszelkich języków, na wszelki sposób pisany, 
znać wszelki malerjuł, na którym księgi pisane hyc 
mogą. Do objaśnienia tego służą puleografjn, diplo- 
malykn, u w części i hieroglyfika. JLccz chcą nie
którzy, aby bibliograf był uprowidowany, nie tylko 
w znajomość, przynajmniej powierzchowną wszel
kiego pisma, ale nadto, znoi całe rozgałęzienie się 
jęz yk ó w 'i  wzajemne ich konneksje, co glossologja 
mś obejmować.

3. Typografja, sztuka drukarska powinna być zna
joma: jej wynalazek, zmiany czyli historja i stan dzi
siejszy. Pod tym tytułem obejmuje się bibliografi
cznie i wszelki sposób licznego rozmnożenia excrn- 
plarzy pism, stereotypowaniem, sztychowaniem, li- 
tografowaniem i tym podobnie.

4. Introligatorstwo i historjo jego.
5 . Jiibliopoliu czyli księgarstwo, i bibliotekarstwo 

czyli książniclwo, co jest można mówić najwyższym 
bibliografji celem. Wprawdzie księgarstwo ód ksią- 
żnictwa jest nieco różne, bo tamto na celu ma wymian 
i odbyt, handlowe zbycie, to zaś gromadzenie i prze
chowanie, czasem handlowe nabycie, zóeby umieć 
księgi zbierać, oczywiście że trzeba się nu nich znać, 
b\ć znawcą książek, bibliografem. Zląd nie umiano 
bibliotekarstwa od bibliografji odróżniać, lok dalece, 
że bibliografia zdawała się być bibliotekarstwem, dając 
przepisy gromadzenia, porządkowania, opisywania i 
utrzymywania ksiąg.

б. Bibliopoeia, czyli księgoróbstwo, księgotwórstwo, 
a razein nauka oceniania wewnętrznej wartości książek, 
było lei wydziałem jednej z najcelniejszych hihliogra- 
Jicznjćh wiadomości. Chociaż bowiem bibliograf nie 
bierze się do pisania dzieł takich, do których pisania
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mógłby przepisy bibliopoei zastosować: wszelako zna
jomość prawideł dobrego dziel pisania, ocenianie dziel 
cudzych ułatwia (e). — Lecz pominąwszy tę biblio— 
poeją i niektóre wiadomości od niektórych uczonych 
odrzucane, zostaną: pisanie, drukarstwo i bibliote
karstwo, oraz lego wszystkiego łiistorja, składające 
naukę bibliograf ji ,  w których zebrane są reguły i 
sposoby poznania się na książkach i ich opisywania. 
"Wszystko to stanowi zbiór wiadomości oddzielnych, 
sobie niepodległych, przez się exystujących, z któ
rych, jedno ułatwiają mechaniczne ksiąg poznawanie, 
juko grafika i drukarstwo; inne już posiadanej ksiąg 
znajomości wymagają, jak księgarstwo, książnictwo. 
W ypada tedy na to, że bibliologjo, czyli bibliografia 
jest zbiorem nauk i wiadomości, służących do mecha
nicznego powiększaj części obeznawania się z książka
mi. — Że zatym nauki bibliografji w sobie saméj już 
nić ind, ponieważ ją pozaslępowały inne imiona: bi
bliotekarstwa, typografji, grafiki, tam uawet, gdzieby 
nnjprzyzwoicićj <ten wyraz inógł być użyty, tam go 
zastąpiły: litleratura, katalog, spisanie.— Udv e.toli 
mówimy o wiadomościach do po ’ nawania ksiąg nie
odzownych, za pomocą któryrh rozpoznaje się księga 
jak jest w' sobie, (w owej bibliologii) trzy warunki 
na oko bierzemy.

i. Uważamy księgę pisaną rękopiśmienną,graficznie.
a. Uważamy księgę drukowaną, typograficznie.
3. Uważamy księgę w składzie, wzbierze, w biblio

tece, bibliotecznie.
Zważając zaś na dzieje księgowości, co się z księgami

(e) Rozwaiaó dobór przedmiotu, zgłębienie jego , uzupełnienie, 
uszykowanie porządne swojieb wyobrażeń, wytoie'nie ich ła 
twe i jasne, poprawne, i miało czas dobrze się odleiyć. Są 
słowem ogólne przepisy dobrego pisania. Ponieważ zas dzieła 
bywają owocem różoógo wieku, a zatyra na czas, w którym 
pisane, były, w ocenianiu wzgląd mióć-należy.— Były podo
bnego rodzaju dzieła dla bibliografów wygotowywane: Buddiei 
diss. de criteriis boni Iibri 1 7 14 , Auguslin Valerio decaulione 
adhibenda in edendis libris 1719 , Selden de libris variorumque 
eornm usu et abusu , Ancberseu eollecta de criteriis boni 
1 ibri 1 y46 , Bartlioliui de libris legendis 1676. i inni o sposobie 
czytania i używania ksiąg piszący: aż Denina bibliopoeją po 
Włosku napisał, przełożoną na niemiecki 1783, zaczym biblio
poeją po niemiecku pisał Hübler 1802,
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działo, widzimy, źe z czasów starożytnych, kodexow 
ówczasowego pisania, prawie nie pozostało; ze nim 
drukowanie nastało, do X VJgo  wieku, jedynie ręko
piśmienne kodexa biblioteki składają, i te rękopisma 
z tysiąca owych lat doląd wielkiego są interesu; że 
p o  nastaniu druku nowe obserwacje nad książkami na
stają— zdaje się przeto bardzo składnie bibliografi
czne wiadomości potrójnym szeregiem szykować tak: 

i .  Dzieje bibliotek i księgowości starożytnych
G rafika , ho daje przepisy poznawania ksiąg wie

ków średnich. 
q. Dzieje bibliotek wieków średnich do X V go  wieku 

B ru k a rs lw o , bo to w tym X V . wieku wyna
lezione i poznane, ułatwia poznawanie ksiąg 
drukowanych następnych trzech wieków.

3. Dzieje bibliotek ostatnich trzech wieków
Bibliotekarstw o , które uczy jak chodzie koło 

całkowitego składu ksiąg zeszłych wieków, 
dla użytku przyszłości, około którego po
dejmowane starania, dziś wydoskonalone zo
stały.

Ten potrójny szyk i układ, jest śzczęśliwą Michała 
Denisa myślą. Jego dzieło: Grundriss der Bibliógrulie, 
W ien 1775, 8vo, było szkicą, z której powstało, Ein
leitung in die Biicherkunde 1777— 1778. T . 1. II. 4to. 
Zweite Auiluge 1795. T . I. 11. 4lo. \V  tym swojim 
kiassycznym dziele, objął on zarazem i liistorją pi
śmiennictwa. Lecz po 3ostu leciech dzieło to przez 
starca pisane, poczęło być trochę podstarzałe.- Jego fi
lologiczny strój dla dzisiejszych czasów nieprzydatny; 
przy wybornym ogólnym planie (bo tylko katalogo
wanie przyzwoitego miejsca nie znulozlo) i przy doj
rzale rzuconych zasadach, mało w nim edycjowych 
szczegółów, niedoslaje nowszych postrzeżeń. Ma wspa
niałe wejrzenie i z niejakim przepychem drukowane, 
zląd objętości większej, a rzecz w krótkości szczupła, 
naostatek poczyna być rzadkie, przez to kosztowne i 
trudne do pozyskania. Zastępować gó inoże Merlensa 
hodegetischer Entwurf einer vollständigen Geschichte 
der Gelehrsamkeit 1779. T . I. II. 8°, obarczone omył
kami druku (f). Wszakże co do historji  piśmiennictwa

(t) F ran cu z i bardzo  w iele  nad b ib liog rafją  pracu jący , n ie b y li  dość
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Eod ręką dogodne być mogą dzieła-, albo Meusela 
eilfuden zur Geschichte der Gelehrsamkeit, Leipzig 

1799, 1800. T. 1—111. 8vo, albo Warhlera Handbuch 
der allgemeinen Geschichte der litlerärischea Cultur. 
i 8o4, i 8o5. T» I. II. 8vo pp. i i 84. W  obu więcej hi- 
Btorji piśmiennictwa i literatury: zasad bibiiograiji za
ledwie lekkie rysy duśledzi. Meusel więcej ma lextu, 
dłuższy wykład, więcej go zajmuje przedmiot piśmien
nictwa, a zatym zupełniejsze i ogólniejsze części, od
różnienia i charakteryzowania, bez indexa. Wachlera 
Wszystko krótsze, przytoczeniem dzieł prześrótowarió, 
Zajmują go więcej pisarze, krótsza zalym liistorjn pi
śmiennictwa, a w łagodniejszych wyrazach, wylicza 
celniejsze i pierwotne wydania, z indexent pisarzy, 
Wächter tedy więcej bibliograficzny, Meusel więcej 
historyczny, lecz Meusel bogatszy w literaturę historii 
litterarii i hihliografji, aniżeli Wächter. Foliv.ebo- 
wołby już i Meusel i "Wachler odświeżenia i dokom- 
pletowania, wszakże inne narody z tego rodzaju nic 
podohnégo równie dobrego nie posiadają. Francuzi 
szczęśliwiśj występowali z notatami i spisami czyli ka
talogami bibliograficznemu Z  tych, Bruneta Manuel 
du libraire czyli dictionnaire bibliographique celował 
przed inneim, gdy w Niemczech Ebert w swój biblio
graphisches Lexieon, Bruneta wcielił i mnóstwem wia
domości poprawił, uzupełnił i mocno pomnożył.

B ic i ę ś l iw l ,  a ł e b y . jakie  d z ie ło  o zasidacli  bib liograf icznych , 
dojrzalsze i szczegôluègo wspomnienia  godne wygotowali*  
B o u U rd a  trajló elementarne tle b ib liogr .  i 8 o i .  8 v o ,  jest nie
dostateczne,  innych jeszcze biedniejsze. Za  najlepszego wc F ra n c j i  
o b ib l iogra f j i  pisarza s łusznie poczytać n ale iy  : G ab r ie la  Peignot, 
jego dzieła  g łó w n ie js ze :  M anuel bib łiogr. ou essai sur le» b i 
bl iothèques  et sur  la connaissance des livres . 1800. 8 v o , D i 
ctionnaire raisonuèe de bib lio log ie  180a .  V o l .  1 11. 8vo supplcm* 
l 8o4 . W yjaśnia  termina b ib liograf iczn et niektóre dru ka rsk ie ,  a 
dosyć  wymienia  drukarzy  i rzeczy  ubocznych. —  ilèpertoire 
bib liographique universel . 1 8 1 2 .  8vo. D zie ło  w aźne i o k w itu -  
jące  w  nocje bib liograf iczne ,  ale istoty w  Dim nie tyle co o -  
g r o m u ,  bo  naładowane obcem i przydatkam i,  a brak w ie lu  
zn a jom ośc i ,  oraz częsty niedostatek d zie ł  cudzoziem skich ,  a 
przez poleganie na sam ych  tytu łach dzieła często nie wsWojim. 
pomieszczone m ie js c u .—  T rai te  du choix  des livres  1 8 1 7 . 8 * 0 ,  
dobra literatura (literatury czyli )  de belles le ttres, prócz o -  
g ó ln y c h  u w a g ;  w reszcie  bardzo uiedosUteczue*
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L X X I .  Jeszcze to przed stera i dwiema lysią- 
coma laty, jeden z siedmiu plejad poeta Kallimach 
JBatLiada powtarzał, że wielka księga jest wielkim złym, 
t o  fityct fłt@Xlov, ïoov t w  ¡¿¿yafoo xccxw. Azaliż to nie 
zjiści się na was księgi bibliograliczne, i na léj prze
mowie do was, która sążnisto rozciągła, łokciowe ma 
paragrafy czy rozdziały. A le  bo długa jest droga, 
którą się przedsięwzięło. Chociaż tedy są popasy, 
noclegi, choć woźnica daje koniom wyLchnienie, czę
sto stawa i poji, i siana im podrzuca i dobrze obroku 
zasypuje, wszelako wielkie czyni stacjé. Wyciera się 
oś bryki, jak pióro na papierze; męczą się szkapy, 
jak autor usilnie przyrzeczone dzieło dokonywijący; 
nuży się podróżny, jak. czytelnik niecierpliwie koniec 
dzieła goniący. Lecz przedsięwziętą drogę dokonać 
należy i stanąć w miejscu, do którego zmierzasz. 1 
zaprzęgłyście mnie w długą drogę księgi bibliografi
czne, którą pragnę skończyć i zamknąć, skoro tylko 
na miejscu stanę. Wyście mnie w to uprzęgły, wy! 
moja pociecho, moje troski i moje utrapienie! W y !  
tykając obrazów historycznych dziejów bibliotek w Pol
szczę lub drukarstwa polskiego, dziejów odkrycia dru
karstwa; kreśląc krótki wykład grafiki, a podając środki 
opisywania kodexôw tak pisanych jak i drukowanych, 
zajęłyście część znaczną tego, co pod nazwiskiem bi- 
bliognosji, hibliologji, czyli bibliograficznych zasad, 
czyli to, co do zbioru bibliograficznych wiadomości 
od tylu pisarzy policzone było. W y  i tym sposobem 
bibliograficznemi jesteście. Wreszcie jesteście biblio
graficzne, bo wiernie w tropy Jerzego Samuela Bandt
kiego i w wycięte przez jego dzieła koleje trafiacie. 
Kręcą się koła kolo swych osi, obiegają ziemia i pla
nety w koło słońca, lata ćma koło gorejącej świócy, 
równie kręcą się i tych tomów mojich księgi i roz
działy, koło dzieł Bandtkiego. 1 wszystkie me księgi 
bibliograficzne, aż do ostatniego rozdziału i para
grafu wynikają ze słów Bandtkiego. Lecz Bandlkie, 
równie jak i inni nasi pisarze, nie chciał użyć ter
minu bibliografji. Bądź to uczynił przez wrodzoną 
sobie skromność, aby nie przechwalać się w obliczu 
iw iata , że posiada la plus vaste et la plus universelle 
de toutes les connaisances humaines; bądź się wsty
dził jego, ażeby nie rzucił na dzieła swoje plamy
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porywczości, dorywczości, sekalurstwa-) konceptowo- 
ści, suchej erudycji, moleńkowatośei, nieporządku i 
nieładu, wczyin się dzieło jego, jedno nad drugie 
przesadza; bądź naostatek lękał się, ażeby mu uie 
przyszło zdradzać czarujące lego wyrazu tajemnice 
wyjawiać i objaśniać, źe żadnej nauki bibiiograiji nie 
ma, zdzierać inaskę, jaką przywdziewając opisy bi
bliograficzne,. szukają środków odróżnienia się od wszy
stkich różnorodnych spisów ksiąg,, wytykać im posturę 
terminu, i precz wyświecać, ile cała bibliografja sko
jarzona jest, z drużyny poważnych historycznych po
wieści, różnych pokątnych wiadomości i umiejętności, 
a kilku sztuk, które ani są rękodzielne, ani gymna- 
styczne, ani rzemieślnicze, ani do szluk obrazowych 
liczone, chociaż niektóre miały po miastach swoje 
cechy. Wyjaśnienia tego wszystkiego unikał Bandt- 
kie, a mnie, z powodu lego, żeście wy ł moje księgi, 
tytuł hibliogrcficznych wzięły, wypadło to wszystko 
w ninięiszćj przemowie rozmazać; wypadło to, ze ści— 
śnionymi piersiami i rozdartym sercem dopełnić. 
.Bandlkie tego szczęśliwie umkśl. „Opuszczamy tu 
znowu“  mówi on (w hist. bibl. uniw. Krak. p. 137), 
lo wszystko, co o manipulacji w szczegutności uczony 
Voigt rozprawia, bo lo nudziłoby tylko czytelnika, 
który się zna na rzeczy, a niewiadomy prac bibliote
karskich czytelnik, jeżeli nie ma szczegulnego daru 
do czytania dzieł technologicznych, zapewne jeszcze 
prędzćj stęskni sobie obszerno wywody trudnej ro
boty, którój mozoł najlepiej ten tylko zna, co sarn 
miał podobną jaką czynność.“  Jakoż co się dotyczy 
bibliotekarstwa, zaledwie cokolwiek o katalogach dał 
poznać, zaledwie o dowolnym systematów zmienianiu 
(p. 116, 1 17 .)  zdanie swoje wynurzył: wreszcie narze
kając na nieświadomość ludzi w sprawie bibliotekar
skiej, rozprawia o niej, jak o rzeczy powszechnie świa
domej. Co do mnie,, czyniąc zodosyć tytułowi, jaki 
przybrały obie księgi moje rozebrania i pomnożenia 
dzieł Bandlkiego, tytułowi ich bibliograficznych, oraz 
przyrzeczeniu mojemu mówienia o bibliotekarstwie, 
zapełniam te luk', te próżnie, które Bandlkie popo- 
zostawiał, i was moje księgi narażam na to, abyście 
czytelników swojich nudziły. Tym  sposobem, gdy 
piszę i kończę tę przeuiowę, pomimo najżywszego
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upragnienia, aby cale przedsięwzięte dzieło zakoń
czyć, znajduję się z niemałym zmartwieniem mojim, 
w jego środku w jego połowie, w którą tę Przemowę 
•wkładam. Nie tylko bowiem, czeka mnie robola wiel
ka, robota cułolomowa, wydania kalalogu inkunabu
łów Polskich, ale rzecz bardzo ważna, a pewnie źa 
nudna, sucha, ckliwa i tęskna,' a do tego niemała i 
dosyć długa, to jest mówić o bibliotekarstwie. Cie
mne o nim uczonych mężów wyobrażenie, poczyty
wało go za bibliografją, a tym sposobem zamiast po
rządnych bibliotecznych obserwacyi i przepisów , wty
kano bibliograficzne ijuid procjuu, gromadzono różną 
wiadomoslki , które się bibliotekarzom przydać mogły, 
tak, że w rzeczy o bibliotekarstwie, pisano de omni
bus rebus et. (juibusdam aliis, jak lo właśnie biblio
graficznie było, tak, że w owych dziełach o bibliote
karstwie bywało wszystko, tylko samego bibliotekar
stwa niedostawało. Jeszcze zacny Schelhorn, z. in- 
nemi, dołączał do tego znajomość książek, która może 
uczynić człowieka uczonym poły historcm,bibIiogrnlem, 
ale nie bibliotekarzom. Podobnież nie jasne o biblio
tekarstwie wyobrażenia rnięszuły księgarstwo z ksią- 
¿iiiclwem, InbliopoUlwo z bibliotekarstwem.- W  rze
czy saméj, szykowanie ksiąg po półkach w księgarni 
a w książnicy, w librarii a w hihliotece *, układanie ka
talogów, znajomość książek, ocenianie ich waytości, 
nabywanie, zamiana, korrospondencja , wiadomość o 
handlu księgowym, o drukarniach, o licytacjach i 
środkach korzystnego nabywania, konserwa, podo- 
bneini czynią księgarzy i książnych , bibliopolów i bi
bliotekarzy zatrudnienia. Ale księgarz jakożkolwiekhy 
uczenie działał, ma na celu handel i zh\cie, książnv 
zaś zacbowauie i nabycie, =  Księgarz tym sposobem 
baczy, które dzieła w jego okolicy największy odbyt 
mają, tym się zajmuje, do pomnożenia ich liczby 
zwraca swój nakład, i w tym jedynie celu z drukar
niami i księgarzami zwiąski utrzymuje. Wywiaduie 
się o każdego imieniu, mieszkaniu, czyli jest. tylko 
księgarzem, czyli razem drukarzem. Rozważa jaki jest 
własnego nakładu zbiór livres de fonds, czyli ten 
wynika z własnych różnie podejmowanych przedsię
wziąć, czyli z własnej księgarza drukarni. Bo z dru
kującym snuduiéjszy wymian, bo od drukującego sua-



dniej księgi za niższą cenę nabyć. W  krojach Pol
skich na gotówkę 4- lub księgarskiej czyli katalogo
wej ceny, z inuemi nadrzucenie exemplarzy, odstą
pienie procentów 10, aO, albo i 3o. Dowiaduje się, 
co stanowi jego skład z jego antrepryzy wynikający, 
czyli wszystkie przedmioty, czyli pojedyncze, czyli 
dorywcze i zmienne są jego kroki. Czy przestaje je
dynie 110 dziełach swojego nakładu, czyli leż wymie
nia i nabywa obce. .Takje tym końcem utrzymuje 
zwiąski, czyli z jednej drukarni nabytek pomnaża 
własny skład jego, czyli z różnych. Czy na momen
talne zażądanie sprowadza, czy leź tworzy leżący u 
siebie zbiór. Jaki Lody z tego powstaje assorUment, 
czy w nim jest jaki wybór, czy byleco pozyskiwane. 
W  czym jego księgarnia nuybogatsza, ozy slaremi zaj
muje się dziełami, cudzoziemskiemi, kartami gcogra- 
licznemi, nulami muzycznemi, czy ma gabinet le
ktury, czy może się żurnalisty ką zająć. Na co wreszcie 
w jego okolicy największy odbyt, a mianowicie jak 
wielki, ksiąg do nabożeństwa, elementarnych i lek
kiej lektury, helles leltres. Jakie są jego resursa, jaki 
kredyt, jakie kommunikacje. T yle  jesl kwcslji, które 
sobie wzajem, i o siebie księgarze czynią, a które nie 
tak dalece trudnią księżnych, chociaż im dobrze z u- 
liocza o tym wiedzie dla ułatwienia i większej pe
wności w nabywaniu. Lecz książuy nje potrzebuje na
bywać wielu exemplarzy jak księgarz, o pojedyncze 
exemplarze inne są układy, także wspólne nawet księ
garstwu i ksiąźniclwu wiadomości, są mod) likowane, 
a wcale nie uczą pielęgnowania i wzbogacania, jakie 
znać powinni ksiąźni czyli bibliotekarze. Dla nich 
exystuje pewna sztuka, artistischer T h t i l ,  Technika, 
Ma nipulacja, pewne działanie biblioteczne, do któ— 
rego przystępujemy.

B I B L I O T E K A R S T W O  C Z y l i  K S I Ą Z N I C T W O .

L X X I I .  W e fr a n c j i  od bardzo dawna, uczonym 
niejako sposobem o książnictwie pisano. Zdarza się, 
że są nieświadomi i przewrotne o tym wyobrażenia 
mający, z tym wszystkim przez gęste pisanie i upo
wszechnione rezonowanie, liczne biblioteczne wyobra
żenia spospolitowane zostały, a ztąd wynikały pytania

B i b l i o t e k a r s t w o  a6i
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0 obrane w bibliotece systemata, o prędkość ułoże
nia, spisania, zląd gorszenie się z pozornego nieładu;
1 censurowanie dających się postrzegać działań biblio
tecznych. W  Niemczech z dawnych czasów ludzie fa
chu, nad bibliotekarstwem myśleli, z dawnych tedy 
czasów i do tej chwili każdy następca na poprzednika 
narzeka, narzeka na lokal. Wszakże w Niemczech 
od lat 4o, szczególniej przedmiot ten zatrudniać po
czął. Czyniono drobiazgowe, różnie zgrabuo postrze
żenia. Symplifikowały się i oczyszczały wyobrażenia, 
usunęły filologiczne lub bibliograficzne przystrojenia, 
Wyjaśniała ścisłość,tworzyły pewne zasady,sposoby zna
kowego ksiąg spisania,tworzenia abecadłowego katalogu: 
jednak dotąd wiele trwa niejednomyślności, a mówią o- 
góluie, d wa sysleinata działań, zdanie Niemiec szczepią.

Jedni ciągną na to, żeby wszystko do form i mecha- 
nisinu zredukować, księgi do liczb i do mićjsca przysrią- 
żać, niedbać o szyk, jedynie na format i oprawę. Ala 
przy takim niewolniczym ksiąg do liczby i deski u- 
więzieniu, za pomocą alfabetycznych katalogów, znaj
dywać je i z nimi się obeznawać. Dla bibliotekarza 
nie potrzeba pamięci, ani lokalnego objęcia, ni sy
stematycznej baczności, nie potrzeba uczonego ni ro
zumowego do utrz. mywania porządku natężenia: Sie
dzi bibliotekarz zu abecadłem, na każde pytanie (byle 
nie mylne było) przewraca go, notuje znaki, a za nim 
stojący hajduk nie umiejący czytać, tylko zdolny znaki 
rozpoznać, biega do szaf, przy nosi i odnosi księgi. Ten 
sposób powszechniej zamiłowały Niemcy południowe.

Drudzy starają się księgi swobodniej utrzymać, 
lak, aby zależały jedynie od swego przedmiotu, to 
jest od tego, co się w nich samych znajduje; żeby 
liczby były do ksiąg przywiązane, a biblioteka, nie 
w  miejscu, lecz w sobie samej uporządkowaną była; 
żeby' chodzenie około niej coś przecie rozumowego 
miało. W ięcej na to trzeba usposobienia, pracy, pa
mięci, ciągłej pilności, utrudzenia głowy, lecz więcćj 
myśl bibliotekarza zasilona bywa. Ten sposób po
wszechniej zamiłowały Niemcy północne.

W  ścieraniu się zdań przeciwnych mechaniczne 
systemata dyskredytują się. A zaś w swobodniejszych, 
poszukiwane są: skrupulatność i precyzja, ułatwienie 
w trudniejszej pracy, ułatwienie następcy w bibliole-
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korstwie i każdemu obcemu, obeznania się i rozgo
szczenia w całym urządzćuiu, aby naostalek lo u- 
rządzenie było trwałym, ile roożnd wieczystym.— 
Różna w lej mierze w szczeguiach czyniona praktyka, 
pobudziła do obserwocyj i do ogłoszenia ich drukiem. 
Lecz z licznych dzieł o bibliotekarstwie piszących, 
nie wiele jest takich, klóreby czysto od innych przy
datków odosobniły rzecz biblioteczną, a z tych, które 
się na to zdobyły, nie wiele które, przytoczyć umiem. 
Bo ledwie Schretlingera i Eberta między klassyczne 
lego rodzaju dzieła liczyć należy.

Versuch eines vollständigen Lehrbuches der Bi
bliothek-Wissenschaft von Martin ScliretLinger kön. 
Bajer. Hofbibliolhek-Kustos. München 1808. 1810. 
I —III. Heit. 8vo, pp. prawie 3oo i tablice. Lecz to 
dzieło szacowne zapuszczając się w drobne szczeguły 
zapisywania na kartkach, w katalogach, zapominało o 
całości. Zostało niewykończonć, a gdyby nawet wy
kończone być miało, nad plan i zamiar swój ogro- 
mnićjszyinby stać się musiało. Zgłębiający wszystko 
autor może być, że zgubił z uwagi ogół i rozmaitość 
widoków, które w manipulacji bibliotecznej rozwa
żane być muszą: tonąc w tym, o czym po koleji roz
pisywać się zaczął, wpadł w powtórzenia i drobnoslki, 
które może nie dość rozumieć się ddją.

Die Bildung des Bibliothekars von Friederich A -  
dolf Ebert, Secretair der königl. ölientl. Bibliotheken 
za Dresden Leipzig 1 8 2 0 .  8 vo pp. 68 . Jest to tedy 
broszurka, wiele do myślenia dająca. Autor dawnićj 
mniej fortunnie występujący, dał w nićj dowody ile 
doświadczeniem poduczony, wzbił się myślą swoją do 
trafnych ogólników. T e  jego uwagi podnoszą umysł 
bibliotekarski, dźwigają go zzacieśnień, i pobudzają 
do śmiałych przedsięwzięć, a wskazują na nie pewne 
i  mocne zasady.

Do tego pomocne być może wzorowe urządzenie 
biblioteki gotlingskićj, o którym krótka wiadomość 
znajduje się w dziełku, Christian Gottlob I-Ieyne bio
graphisch dargestellt, von Arn. Herm. Lud. Heeren. 
Güttingen 18 i3. 8vo pp. 178. 290 sqq.

Te dzieła są źrzódłem i pobudką do tego, co tu 
o bibliotekarstwie napiszę. JNie przedsiębiorę przez 
to opisywać prawideł w przepisach jak najpilniej i naj



regularniej urządzonych, chcę pisać jedynie dla tego, 
aby pospoiitować Le wiadomości, które pospol temi l>\ ó 
powinny, abym okazuł moje w téj mierze widzenie. 
Dla tego zdarzą się niekiedy sporne zdania, nieregu
larnie przytaczane przykłady, czasem rozprawiania. 
JNie raz graniczą tu rozbierane przepisy z mikrologi- 
czuemi oslatecznościami. Takie bywają mniej potrze
bne dla małych bibliotek, dla wielkich, albo tych, 
które wielkiemi stać się mogą, nieodzowne. My po
winniśmy mieć na celu równie małe jak i wielkie bi
blioteki.

Całe bibliotekarstwo, czyli przepisy, prawidła 
działali i urządzeń bibliotecznych na sześć podziela
my części.

j.  Zabeśpieczenie bibliotek i książek.
а. Uporządkowanie tworzącej się lub w nieładzie 

będącej biblioteki.
3 . Utrzymywanie zaprowadzonego porządku.
4 . Użytek z biblioteki.
5. Pomnażanie zbioru, środki ciągłego wzrostu.
б. Urządzenie, żeby biblioteczne działania dopeł

nione być mogły.
T o  wszystko po kolei rozważać mamy."

1 . Zabezpieczenie biblioteki i  książek.

L X X I I I .  Wielka część warunków biblioteki za
bezpieczających, pospolicie nie zależy oil bibliotekarzy'; 
wszakże bibliotekarze na nie wzgląd mieć powinni, i 
przypominać je, i o nie się upominać, aby im zadosyć 
czyniono było. Z  niedopełnienia ich bowiem wyni
kają przypadki, którym najpilniejsi bibliotekarze za
pobiec nie zdołają i za nio odpowiadać nić mogą.

i. Miejsce, budynki, sale, powinny być, ile być 
może odosobnione, w mićjscu otwartym; odosobnione, 
a przynajmniej zabeśpieczone od sąsiedniego ognia, od 
zalewu, od kurzawy i dymów, żeby nie panowało nad 
małemi budynkami, nić mało licznych okien i otwo
rów od ulic, albo gdzie gwałtownie kurzawa poru
szana bywa; ma być suche na ziemi suchej, ściany 
suche, nie ciągnące wilgoci.

a. W  jakimkolwiek położ miu znajdzie się obrane 
miejsce, wymaga szczegulnićjszćgo opatrzenia od ognia,

264 B i b l i o t e k a r s t w o
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to przez konduklory od piorunów, to przez moc 
murów, drzwi i okieiiice żelazne, które .się łalwićj 
napaści ognia opierają. W  Imdowie jak najmniej drze
wa, dlatego pochwalane są sklepienia i od wielu prze
kładane, nad sufity, albo nieprzyzwojile bibliotece pu
łapy: tylko sklepienia takie, któreby swymi arka
dami nazbyt nie psuły miejsca. Żeby suche zimno 
miało księgom szkodzić lego nie widać: można tedy 
książki na najtęższe mrozy narazić i zdaje się być 
nie potrzebną-sale biblioteczne ogrzewać, bądź to pie
cami, bądź rurami. Ale do nich ludzie ciepleyszego 
przystępu potrzebują, jakiejkolwiek dla siebie ogrza- 
nćj izby, która by przyległą była. Na ogrzanie takich 
pokojów czyli sal, piece i sadzane kominy pomie
szczone być powinny na boku, i zo wszelką ostro
żnością, wreszcie wszelkie ostrożności dopełnić na
leży, i pilność, aby w salach bibliotecznych żadne 
palące się światło nie pozostało, ażeby świecy palącej 
się nie wnosić, ognia nie krzesać. Naostatek koło bu
dowy bibliotecznej mieć zapas naczyń do szybkiego 
ratunku od ognia potrzebnych.

3. Sama budowa dobrze urządzona zabeśpieczać 
może od wilgoci, kiedy dachy i okna dobrze opa
trzone, aby śniegi i dźdże nie zalatywały, kiedy mury 
będą dobre, kiedy posadzka nie z kamienia, nie z ce
gieł, ale z drzewa, dobrze wysuszonego i podsypa- 
négo, zrobioną będzie; kiedy w budowie na prze
strzał przewiew utrzymany, będzie zdolny pory roku 
lub dnia wilgoć rozpędzić i unieść, żeby łatwo było 
sale wietrzyć i wolnym ją powietrzem napełniać, wy
sokość i. wielkość sal zdaje się temu sprzyjać.

4. Żeby kurzawy nie b jlo  opatrzywszy sale od 
zewnętrznej napaści, utrzymywać wypada posadzkę 
woskowaną i dołożyć pilności, ażeby przychodni nie 
nanosili błota lub śmieci. Mimo tego, przez chodzenie 
około książek, przez oczyszczanie i wymiatanie po
sadzki, i przez sam czas, wznosi się pył i kurzawa, 
która na szafy, półki i książki osiada, równie tedy 
jak posadzka i szafy, Lak i książki omiatane i opylane 
być powinny.

5. Na same spacery biblioteka ótwićraną być nić 
może, bo się przez to śmieci w bibliotece mnoży. Jest 
zaś biblioteka każda jedynie dla iîidzi a nie dla in-
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nych stworzeń, dla tego psy, koty, ptaki, niedoperze, 
nie powinny posiać w bibliotece. Pilności potrzebo, 
oby im przystępu iiie dopuszczać. Nie cierpieć myszy, 
a mianowicie szczurów czyli pacuków, które mogą 
wielkie szkody działać, jeżeliby się pojnwiiy, jak naj
pilniej wytępić. Prócz książek i papierów nic innego 
być nie powinno, a mianowicie nic takiego, coby 
miaio żeru jakim stworzeniom doslnrczuć, czyli to 
czworonogim, czyli owadom. Usuwać to wszystko, 
co może owad wabić. Na jesieni szczegulniejszn na 
to baczność ma być dawana, gdyż wtedy przed zi
mnem wszystko pod dacii się chroni. Motylki, ćmy, 
móle jakiego bądź rodzaiu niepotrzebni są goście, wy
ganiać ich i wytępiać potrzeba. Robactwa, pełzające 
i latające owady, większe i drobniejsze, wszystkie są 
niepotrzebne. Przy oslróżuościach w ich niedopu
szczaniu podejmowanych, jednym z najskuteczniej
szych środków niedopuszczenia ich, jest częste książek, 
użycie. Nic tak owadu nie odstrasza iak człowiek, 
dla tego samo częste wyjęcie księgi, zabeśpiecza ją 
od napaści owadu, dla tego niekiedy bjbiioleki prze
trzepywane bywają, wszakże z tą ostrożnością, że przez 
samo przetrzepywanie książki cokolwiek cierpią.

6. Zabeśpieczenie książek od Judzi, zależy ć po
winno odludzi, a nie od jakiej sztuki. Zamykaią się 
biblioteki dla ubeśpieczenia książek od złodziej! i roz
boju, książki same, zdaje się nieprzyzwoita , aby miały 
być zamknięte szybą, kratą, prętem. Kiedy ich tak 
trzeba pilnować, nić ma ich co ludziom pokazywać, 
zamknąć i zatarasować billi.oleki cale. Są bowiem 
książki dla ludzi uczciwych i uczciwi tylko do bibliotek 
dopuszczeni być mają.

7. Szały mogą być bardzo różnego kształtu, zam
knięte drzwiczkami drewniauemi, szklannemi, firan- 
kowemh kracianemi, otwieranemi lub suwanemi, mogą 
być, dla wygody lub ozdoby przyzwoite małym bi
bliotekom, nieprzyzwoite są wielkim. Wielkim biblio
tekom nojprzystojniej otwarte szafy, w zamkniętych 
bowiem, koniecznie księgi niedostatku przewiewu do
znają, którego i szkody stąd wynikającej, nie wyna
grodzi urojona ochrona od kurzawy w zamykanych 
szafach, bo, lubo mniej, zawsze jednak pył dochodzi, 
a wietrzenia nigdy dosyć dla książek. YV wielkich też
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bibliotekach niejakiego innego kształtu szafy być po
winny, tylko w formie prostych polek, równo- okry
wających wszystkie ściany od dołu do góry. Zro
bione po prostu wszystkie aż do spojenia swego z bo
kami bez jakich kryjuwek, lubzakąlków, klóreby po
wstać rnogfy, od jakich poprzybijanych na płask tarcic 
lub blejtronów, które wcale biblioteki nie przyozdobią, 
ponieważ najlepszą bibliotek ozdobą są książki. Takie 
urządzenie szaj czyli potic, jesL najpiękniej przyozda
biające sale wielkiej biblioteki. — "W jakimkolwiek, 
miejsc u stawiasz na książki szafę lub pułki, staraj, 
się, aby dobrze były olejno pomalowane. W  małych 
bibliotekach, dla przepychu, mogą być wykwintne 
z osobliwszego rodzaju drzewa, albo politurowane. 
Utrzymanie takich szaf, jak mehlów pokojowych, pe
wnie nie będzie trudne. Ale dla wielkiej biblioteki by
łoby to ciężarem. Niech sobie będą, z jesionu, dę
biny lui) sosniny, byle olejno malowane. T o  malo
wanie ochrania od robactwa, i książkom schludne i 
łatwo oczyszczone przygotowywa łożysko. Drzewo 
nagie chwyta llustość, lgnie do niego py ł,  chwyta 
się go bez trudności robactwo. Bejcowane i wosko
wane, i wyciera ' się i zawoskowywa okładki i nie
zmiernie nabija się kurzawą. Malowano z klejem czy 
to kredą', czy glinką, czy kolorem jakim, czy wa
pnem, słowem bielone, są koniecznie najszkodliwsze 
dla książek. Nie »mówię już, źe co się tyczy ze- 
brnkania i robactwa, niema w tym żadnej ochrony, 
ponieważ w szorstką poblałę kurzawą dziwnie się na
bija, i wszelka llustość i wilgoć chwyci, lecz takie 
malowanie jest prawdziwym książek morderstwem. A l 
bowiem po biała taka nigdy dosyć trwałą b\ó nie mo
że. wyciera się, a wycierana od książek. Ustawicznie 
tedy kurzawą z léj pobiały pokrywane są księgi, a 
zaledwie postawioną księgę z takich polic wziąść do 
ręki przyjdzie, suknie i ręce, jakby wapnem lub pia
skiem powalasz. Książki tedy w ciągłej są nieczysto
ści. A że takie malowanie koniecznie jest. szorstkie, 
niclitościwie tedy szarza i drze okładki, nie tylko u 
dołn, ale po bokach, skoro się książka położy lub wy
wróci, i gdziekolwiek o pobiałę potrąci. Używań- 
szych książek okładki niszczą się nie do wyrażenia 
prędko, a przeprawianie książek dostarcza wyzdro-
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winłych, ale często bardzo już chorowitych książek, 
(idzie są lakie szafy, przed wszystkim precz je wy
rzucić trzeba, stokroć lepsze z prostego, czystego, 
wcale niemalowanego drzewa. — A  najlepsze jukośmy 
wspomnieli są; olejno malowane, i żadne inne w wiel
kich bibliotekach być nie powinny. Malowanie to po
winno być dobre, wszędzie pokrywające, i farby i o- 
leju dostatek mające. Za cienko pociągnione będzie 
ostre i wytarciu ulegle, za nadLo nałożone; może być 
Jipnące, tak,, źe książki do pułek przylgną, co im 
wcale niedogodno. — Wysokość szaf najlepiej kiedy 
jest mierna, aby niebyło potrzeba do nieb nazłama- 
jne szyj i po drabinach łazić. Żeby umniejszyć zby
tniej wysokości, są dawane w salach gaierje, które 
tyle szerokie być powinny, oby łatwo w nich było 
schylać się. Stawianie szaf i puiek, tak, aby się o 
ścianę nie opierały, niewiele potrzebne będzie, kiedy' 
oLwarte pułki dosyć iufln mieć będą i dosyć głębokie 
będą. Potrzeba bardzo dostatniej głębokości, aby naj
dłuższe cjuerfolió między guarlantami stanęło bez o- 
cierania się żłobkowej krawędzi o tylną szafy ścianę, 
i  bez wystawania na przód, przez co księga‘szpetnie, 
nie wsuniętą i  wiszącą się być'wydaje. Ta głębokość 
jednak jedynie dla wygody jednego ksiąg rzędu do
statnia być powinna. \V wielkiej bibliotece stawianie 
książek we dwa, a co gorsza we trzy rzędy', jest smu
tną i nigdy dosyć nie opłakaną potrzebą. Lepiej dać 
pokój piękności, że książki tylko ściany przy odzie
wają: lepiej mówię po środku sali szeregi pulek na
stawiać i w nieb księgi nałoży ć, aniżeli je w kilka rzę
dów ładować. 1 urządzenie pułek dla oszczędzania 
miejsca, bywa rozmaite, że czasem dwu rzędowo 
głębsze i brzeżne różnie szykować się dają, lecz dla 
wielkich bibliotek nie ma w tym dogodności. N a j
większa dla nich dogodność, gdyr pułki można łatwo, 
wedle potrzeby, podnosić lub zniżać, aby mogły być 
książki od naciskania ich beśpieczne i mieć dosyć nad 
sobą wolnego miejsca, aby mogły' być z miejsca u- 
niesioue lub wychylone, i bez tarcia wyciągnięte.

8. Co do samych książek, ta naprzód do uczy
nienia jest uwaga, że powinny być oprawione, a do 
tego dobrze. Wiele tedy zależy od introligatora, aby 
nie uży wał mącznego klajstru, a- tym sposobem nie
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naraża! ksiąg na robactwo. Jakimkolwiek sposobem 
oprawia, ażeby niezbyt ściska!, ani zbyt rozwolnione 
sposz) nie zostawiał; żeby jak najmniej obcinał. Książki, 
które na częstsze użycie narażane b \ ć mają, nie po
winny mieć zbytecznie nalepionego grzbietu. Pilności 
potrzeba, aby tablice starannie a jak najmniej wksiąź- 
kach łamane były. Każda zaś karta w książce, a mia
nowicie tytułowa, powinna być zupełnie osobna i lu
źna, do innych kart nie ma być przylepiana, bo ta
kie niegodziwe przylepiania te korty niszczą. Oprawa 
będzie w skórkę, albo w półskórkę. Na grzbiecie naj
lepiej kiedy etykieta nie na przylepionej skórce będzie, 
wybita, ale na pomalowanej cząstce grzbietu, a jeśli 
ma być przylepiana, niech będzie ze skórki, o nie pa
pieru. Jeśli się co w książce zepsuje, wypada nie
zwłocznie naprawić. Dla lego dobrze, ażeby biblio
tekarz umiał podejmować introligatorskie roboty i 
mógł sam nalepiać co się odedrze,. rozedrze, oderwie, 
co odleci, odpadnie, odstanie: ponieważ- w dobrani 
stanie utrzymywanie oprawy i kartek w książce, jest 
wielką książki Ochroną. Trzeba tedy postępować o- 
stróżnie z samemi jej okładkami, i dla tego stawiać 
na pólkach luźnie, aby łuLwo było księgę wziąść i wy
jąć; żeby stały wolnie i o swojej mocy, o siebie się 
nie tarły, a wszakże, nie były pochylone i na siebie 
nie waliły się, nie upadały,, i nie były wykrzywione, 
ho to wszystko książkę psuje. Jeżeli księga ma leżyć, 
a mianowicie mająca w sobie sztychy, a leżyć ma dłu
go, kłaść ją wypada sztychem na dół, ponieważ, mi
mo wszelkiego przysłonięcia, między karty wciska się 
kurzawa j a ta osiadając, pokrywa Wierszek karty, le
piej tedy, żeby tytuł i sztychy na spód wykręcone 
zostały.

2. U p o r z ą d k o w a n i e .

L X X I V .  Zeby w ogólności wiedzieć to, co się 
wbibliolece znajduje, każdą w niej książkę łatwo b3'ło 
znaleść, trzeba wiedzieć, jak ustawić i spisać książki, 
jak regestra, katalogi wygotować, i znaki, po któ- 
rychby do książki tralić było można, pokłaść. W  tej 
tak woźnej pracy, nie mało są podzielone zdania, a 
w samym uporządkowywaniu najjaśniej się pokazuje,
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czyli mechaniczny sposób, czyli myślenia potrzebu
jący, obrany został. W  obu razach mogą być po
pełniane niedokładności, które nazawsze szkodzą. Zeby 
tych niedokładności uniknąć, nie można być dosyć 
drobiazgowym i pedanlcin, a chociaż drobiazgowość 
i przysada jest niepotrzebna, wszelako sLokroć gorsza 
niedokładność, a nawet szkodliwa. Szukane ułatwie
nia nieraz nazawsze utrudzenie sprawią; szukany po
śpiech niedorzeczną spłodzi robotę, ponieważ nie prze
zornie obmyślone ułatwienia i naglony pośpiech spra
wić mogą szkodliwą niedokładność. Dla pośpiechu i 
ułatwienia brane bywają golowe drukowane katalogi 
papierem białym przekładane, w nich notowano i 
dopisywano to, co się w bibliotece znajduje, a przy- 
tym ukazywały się dzieła, których w bibliotece nie 
nia, które w innej znajdowały się, albo w głowie ów 
katalog drukującego autora, a te dzieła poczytywano 
za dezyderula biblioteki. Dobre są takie notaty dla 
własnej w\gody i ciekawości, ale byłaby myśl wielce 
dziecinna, gdyby kto mniemał, że podobna notatko
wa wiadomość, jest katalogiem, albo że jest wstanie 
zastąpić potrzeby biblioteki posiadania należytych ka
talogów. Również niegodny jest pośpiech, gdy, oby 
zbyć różnej wielkości kartki, małe a nierówne, poo- 
dzierane i czym innym zagryzmolone świstki, są do 
spisywania używane; gdy tytuł zbytecznie skracany, 
nazwiska pisarzy niedbale zapisywane ich imiona o- 
puszczane; gdy wydanie i miejsce druku i wielkość 
książki nie będzie \vyrpisana. Taka robota jest niedo
łężna, nic warta i daremna, a często szkodliwa. Nia 
mówię już o takich, w których ostatnia piszących 
meprzezornośó, nie umie znaleść tytułu, tylko siakie 
takie z niego wychwyci wyrazy, od kaprysu i wygody 
swojej przemieni go, inne na jego miejsce podstawi 
wyrazy, o takich nie mówię, z takiego opisania ksią
żek nie szukaj, bo ich nie znajdziesz.

Ze przed wszystkim katalog abeoadfowy jest po
trzebny, a regestr repozytorjalny dogodny, na to ka
żdy przyzwoli: czyli iednuk potrzeba spisania syste
matycznego , i czyli ustawienie systematyczne jest 
istotnie przydatne? o tym wielu powątpiwa. Jeżeli 
systematycznie, to jest przedmiotami rozłożysz bi
bliotekę, masz przyjemniejsze dla myślącej głowy
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wejrzenie, ponieważ patrzący na rozkład przedmio
tami, od razu zasób biblioteczny okiem wymierza i 
przenika, i łatwiej go wy rozumie, aniżeli gdyby prze
glądał jakie uotaly. Przez takie na przedmioty roz
stawienie biblioteki i użycie jej łatwiejsze. Jakiego to 
przypadku potrzeba, zoby wodmęlnym rozstawieniu, 
bez podziału na przedmioty, żeby się znalazło razem 
dzieł kilka takich, jakich wypadnie potrzeba. Nader 
często bywa, ze gdy kto razem kilku dzieł zapotrze
buje, że ich potrzebuje z jednego przedmiotu, lłędzieź 
tedy bibliotekarz wodmętowym biblioteki ustawieniu, 
latał po nie z sali do sali, z drabiny na drabinę;1 L i 
tości godzien los bibliotekarza, jeśli tylko od katalo
gów i ich mechanicznego użycia zależy! Nędzny laki, 
który jedynie z katalogów mądry, jeśli ograniczonej, 
nie mówię .pamięci, ale głowy, nic sam przez się nie 
wie, nic głową nie działa. Wieleż to ułatwienia, z lo
kalnej pamięci i szczęśliwćgo objęcia! Rozgatunko- 
wariie i pdrębne według przedmiotów ustawienie, ta
kiemu wolnemu pamięci działaniu i rozumieniu i po
jęciu co jest w bibliotece, niezmiernie ułatwia, a skoro 
bibliotekarz głową swoją bibliotekę opanuje, takie 
przedmiotami rozstawianie w jego ciągłym bibliote
cznym działaniu, codziennie wielką mu pomoc przy
nosi. Jeżeli tedy powszechnie przyznana jest nieodzo
wna potrzeba abecadłowego katalogu, a od wielu przy
znawana jest użyteczność systematycznego, systema
tyczne podług przedmiotów ksiąg rozstawienie, jest 
jeszcze więcej użyteczne, a nawet potrzebne.— Po
żytek z lego, po wielu uporządkowanych bibliotekach, 
w różnych zdarzeniach poznać się doje, a poLrzeba 
tego najlepiej daje się uczuć wtedy, gdy bibliotekę, ze 
stosów, z nieładu, nie spisaną lub źle spisaną upo- 
rządkowywac wypadd. Manipulacja uporządkowania 
jest bardzo długa, wiele czasu, wielu lat potrzebu
jąca. Żeby tedy ria wiele lat biblioteki, jak to by
wało nie zamykać, najlepiej zacząć od rozłożenia i 
rozstawienia na przedmioty. Rozłożenie i rozstawienie 
takie, niezmiernie krótszego czasu, niż spisanie wy
maga. Po takim rozstawieniu, dalsze spisywanie zwy
kłym powolnym trybem pójdzie, a tymczasem biblio
teka do pożytku otwartą być może, bo za pomocą logi
cznego porządku, lokalną pamięcią swoją i objęciem,
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bibliotekarze w bibliotece panują. To otwarcie jej 
wpruwdzio mitręży spisywanie i dalsze porządkowa
nie, ale ją wiele lat prędzej pożyteczną czyni.

Z  tych tedy uwag i doświadczenia, wynika, że 
ustawienie, spisanie, poznaczenie, katalogowanie, są 
działania, które nie razem w odmęcie, ale z koleji 
dopełniać trzeba. Ho trudno przewidzieć, jak zamiast 
mniemanego przyśpieszenia, jak w lat wiele robola 
zaciągnąć się może, mianowicie jeśli jakim przypad
kiem, nowy wzrost biblioteka nabędzie. Trudno od- 
gudnąć, przynaglając, jak cała robota z czasem nieu
żyteczną sluje się, skoro w dokładności chybiono bę
dzie. Ala ona być przecie trwałą, wieczystą.

L X X V .  Środki uporządkowania biblioteki roz
ważać będziemy w tym porządku: i. ustawienie, u- 
szykowanie rozłożenie książek, 2. spisanie ich, 3. pu- 
znaozenie, 4. wygotowanie .katalogów.

i.  U s t a w ie n ie .  =  Rozłożenie, rozstawienie i 
uszykowanie w szałach, stosownie do przed miotów-, 
znajduje trudności większe, aniżeli utworzenie spi
sania systematycznego. W  spisaniu zachodzą tru
dności, że niewiadomo ilo jakiego oddziału dzieło od
nieść. Nie jedno dzieło, równie przyzwoicie umie
szczone być może i powinno przy hislorji natnralnćj 
jak przy geogrufji, przy historji politycznej lub ko
ścielnej; o pojedynku, jeden wstawi do prawa, inny 
do lilozofji tnoralnćj, inny do llieologji moralnej. T r u 
dności, a często zdecydowane niepewności takie, w ka
talogach, załatwiają się wielorakim cytowaniem, czyli 
powtarzaniem tegoż samego dzieła i odwoływaniem 
się do niego. W  rozstawianiu i szykowaniu na pół
kach, jedno tylko miejsce obmyślone b}ć musi. Raz 
zdecydował się szykujący na to, a drugi raz czy trafi 
na swoję decyzją? dajmy, że wstawi między iniscel- 
lanea, czy przypomni sobie, że lam stoji?— Utrudza 
w rozstawieniu rozmaitość form, gdy z porządku wy
badałoby, żeby folio stało.obok iamo. ’ Mniejsza oto, 
zeby się to nie podobało oku, więcej szkoda marno
wać miejsca przez podobne niedoroslych książek z fo
liałami mięszanie, więcej w tym niewygody i szkody, 
bo folio łatwo na tak maleńką książeczkę pod pnclią 
jego stojącą pochyla się, a przez to psuje się, gdyż
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książki luźnie o swojej mocy, wspólną siłą swoją wśpió- 
rone, stać powinny. _  Utrudza też nie mało, kilku 
razem w jedno wolumen oprawianie, ile gdy bardzo 
różnych przedmiotów dzieła, w jedną księgę wpako
wane zostaną. Rozrywać wszystkie a wszystkie wo
lumina takie, byłoby narażać bibliotekę na próżne 
koszta: pomimo nieodzownego rozerwania wielu, wiele 
takich woluminów pozostanie. — Naostalek utrudza 
często miejsce, szafy, do których stosować się trzeba, 
a które rzadko wedle potrzeby dogodne uzyskać może. 
Ztego wszystkiego wynikają różne obserwacje.

a. Iłozkładać nie z tytułów dziel, bo dziwne i 
śmieszne wynikałyby mięszauiny, (w które niekiedy 
trudno nie popaść), jDormi secure, nie należy do diate- 
tiki, ale równie jak, Biga salutis do kazań; De missis 
dominicis nie jest rzecz o mszach; Wolfa Museum der 
Allerlhums Wissenschoft nie należy ad anliquilates; 
Tomusza Cantiprateńskiego, bonum univeisale de pro-

f irietatibns apum, nic się nie ma z pismami o pszczo- 
ach; Zejdlera Buchhiuder Philosophie, tiujmniwsz, ch

7. filozofją zwiąsków nie ma; i bez końca takich jest 
zdarzeń. Trzeba wejrzeć wewnątrz dzieła, do jego 
regestrów, odczytać kilka kart, kilka miejsc, prze
rzucić go i w całości rozpoznać, tok, żeby nie z ty
tułu, ale z lego, co się we środku znajduje znane 
byh>. ł tak, zdarzy się kłopot, gdzie go pomieść.ć? 
poszukiwanie po systematycznych katalogach niekiedy 
dobrą myśl do udecydowania się podaje.

h Rofkłada się, klassyfikuje się naprzód w o- 
gólniejsze oddziały. Dopiero z tych w ogromniejsze 
poddziały i stopniami w coraz śriślćjsze szczeguły. 
Jeżeli jest miejsce za szczupłe do działania klassyfi- 
kalorczego, a tyin bardziej, jeżeli niema go tyle, aby 
wszystkie bibholcczne księgi w szafy porozstawiać się 
udało, w takim razie, niektórych przedmiotów upo
rządkowanie do dalszego czasu odkładane b} ć musi, 
tego przedmiotu księgi, składają się na stósy, aby na 
nich odleżały się, dopóki się dla nich mićjsce nie 
rozwinie Choćby zaś nnjprzeslrzeńsze do klassyfi- 
kucji miejsce było, stopuiowanie takie w klassyiiko- 
waniu jest nieodzowne, a tym potrzebniejsze im li
czniejszy jest zbiór ksiąg. Kiassyfikowauie w rozsta
wieniu dopełnia się z dokładnością i ścisłością ile mo-

35
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zna jak najdalej pomkniętą. Poniekąd atoli, że tak 
powiem, 7. grubszego, w sposobie takim, aby co do 
ogulu i w rozstawieniu użyć się dających szczegułów, 
zgodne było z syslematem, w jakim katalog systema
tyczny ma być ułożony,, ponieważ ksiąg samych roz- 
klassyfikowanie, tuk juk w katalogu dopełnione być 
nie może. Jednak przy tym działaniu, ogólne przed
miotów rozgraniczenie, z całą ścisłością pojęte, na 
baczeniu być powinno. W olny być móże bibliote
karz na półkach swojicłi od logicznych szyków i skru
pulatnej ścisłości, dość mu na tym, źe ma hislorją

fjolilyczną, historią naturalną, filozołją, matematykę, 
ingwislykę: podług tych ogólnych klnss i tytułów 

rozkłada cały ogrom. Szykując takie działy, dla swojej 
wygody, zbliżając się zawsze do pomyślanego na przy
szłość systemalu, tworzy oddziały i poddziały, nie 
zbyt drobiazgowe, ale w miarę mnogości książek, 
które klassyfikuje mnożone, a to dla Lego, aby sobie 
tą drogą poszukiwanie i zrozumienie zbioru ułatwił. 
Gdyby bowiem w wielkiej bihliotece, prawo, filo- 
zofją, theologją, hislorją pooddzielawszy nie dbał o 
wyszczegułowanie na oddziały i poddziały, na coby 
się taki rozkład na przedmioty przy dał? Patrzałby na 
kilkadziesiąt tysiączny, historycznego przedmiotu zbiór 
i cóżby złego rozumiał? gdzieby co znalazł? W  klas- 
sytikowaniu i rozstawianiu, oddziały i poddziały ró
żnie daleko pomykane, są nieodzowne. A kiedy po
myślany jest pewien system, wtedy w rozstawianiu na 
półki, wciskanie jakich wyjątków dla swojej satysfa
kcji, albo ułatwienia, będzie albo śmieszne, albo szko- 
dliwym odmęlem. Takimi pospolicie bywają chrono
logiczne, drukarskie, miejsca, autorów, tytułowe ex- 
cepcje. Tego wszystkiego niema, gdy jest pomyślany 
system. Śmieszne jest takich szczegułów wciskanie. 
Może ci być przebaczono, gdy jednego języka gram- 
malyki, dykijonarze, gdy logiki, dialeklyki, mając 
wzgląd na tytuły, tożsamość przedmiotu i mnóstwo 
tego rodzaju ksiąg, abecadło\yie rozstawisz, ale w roz
stawionej systematycznie bihliotecę rozpowszechniać 
abecadłowość, jest niedołęstwem, jest źakostwoiu. — 
Dobrze jest, kiedy w takim systematyzowaniu, jak naj
mniej jest wyjątków, bo wszelkie excepcje roztargnienie 
sprawują-, a zoLym utrudzają. Inkunabula , osobliwości,
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narodowe dzieła, starożytni, elzewirowie, aldinowie, 
dykcjonarze i tym podobne wyjątki, i od wyjątków 
praktykowane wyjątki, stają się często lak wygodno, 
tak potrzebne, jak przy wielkiej potoczne, boczne, 
(Neben-Bibl.) biblioteczki, bez których nieraz biblio
teki obejść się nić mogą Lecz o systemalach, co
one w bibliotekarstwie znaczą? wspomni się niżćj je
szcze przy katalogowaniu.

L X X V I .  c. Format. Jest to słusznie przyjęte, 
stawiać większego formatu księgi u dołu, mniejszego 
u góry. Zląd w każdym oddziale, lub nawet pod
dziale, podzielają się księgi najwięcej na cztery roz
maitości. Maie îaino, i6mo i mniejsze razem.— 8vo, 
do których i ïamo majori i querquarto i median 8vo 
razem.— 4lo a z nim quer folio, a nie raz 8vo ma
jori lub median 8vo, albo i małe folio przystojnie 
mieszczą się razem.— foliały większe lub mniejsze, a 
w nich bardzo wielkiej objętości foliały, nie raz nie 
małą niedogodność w ustawianiu sprawią. — Rozró
żnienie takie robi się jedynie tylko dla oka i miejsca. 
"VV każdym tedy razie bibliotekarz śmialb mięszać może 
formaty, 4Lanty z8vami, lub Stawa z4lantami; wy
sokie quartanty z mnićjszemi foliałami, patrząc jedynie 
na wzrost książek, aby jedna przy drugich nie wyska
kiwała zbytecznie, aiuna maleńka przy szeregu wiel
kich, nie piłzhła zbyt poziomie, a przez to nie osła
biała prostujących szy ków. Format tedy nieodzownie 
rozrywa, p l ą c z e  i cokolwiek wichrzy pomyślany sy- 
stemat i praktykowane przedmiotowe rozstawienie. Ma 
się wzgląd na niego, dla oszczędzenia miejsca, wy
gody książek, bo (e wygody potrzebują, i dla wej
rzenia. Lecz gdy bibliotekarz baczy na swoją w y
godę i na dokładność, wtedy naoczność nie ma go 
zbytecznie troskać. Zręczny b.bliotekarz wszystkie te 
sprzeczności kojarzyć i w harmonją wprowadzić po
trafi. Wymiurkuje przedmiot jaki wjuki format naj
bardziej okwituje, w tym formacie ksiąg, rozwinie 
sobie wyszczegufowanie oddziałów i poddziałów, lak, 
że ustawione niżćj lub wyżej formaty będą do nich 
supplernentarne.

d. Kiedy się zdarzy w jednej księdze, to jest 
w jednym woluminie razem kilka dziel oprawnych,
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pierwsze dzieło na czele innych umieszczone, niech 
decyduje o tym, gdzie tę księgę na półkuch pomie
ścić. Inne dzieła za nim będące, tymczasem tkwić 
mogą w dorywczej pamięci bibliotekarza, w rozkład 
przedmiotowy wejść nie rnoga, i w zaduyin innym 
szyku umieścić się, dopóki pisanie ksiąg nie nastąpi, 
klore i środki poszukiwania takich zamaskowanych 
dzieł wskaże. Broszury, drobne książeczki także pil
nie na przedmioty i poddziały rozkiassowane, wkła
dane będa w puzdra lub futerały, które przyzwoito 
miejsce między książkami, stosownie do przedmiotu 
i oddziału, znajdą. Defekta na ustroń odstawiać, aby 
łotsvićj o ich skompletowaniu pamiętać.

e. Szykować przedmiot i wielotomowe dzieła zgóry 
do dołu, czy z dołu do góry, z lewej do prawćj, czy 
z prawej do lewej, jest rzeczą, zupełnie dowolną. Szy
kujący od dołu zwykle poczynają od prawćj ręki do 
lewej i tak w górę z półki na półkę postępują, ten szy k 
.Niemcy polubili. U nas łatwiej się rozumie z góry 
na dół i od lewej do prawej ręki ustawianie, na pół
kach, lak jakbyś co czytał lub pisał na szafie po li- 
njach. Wreszcie, co się komu podoba, to tylko na 
baczności mieć należy, ożeby obrać sobie sposób szy
kowania we wszystkich szafach równy i jednostajny i 
bo jeśli zechcesz jakiej rozmaitości /aprobować, do
znasz niedogodnego, spotykania się ksiąg, a z czasem 
takiego przypadkowego odmętu, którego nieprzewi- 
dzisz, który się opisać nie da, a będzie prawdziwy 
nieład podniecał.

f. Stawiać księgi nie tylko luźnie, ale tak, żeby 
przybytek łatwo mógł być przystawiony i w miejscu 
swojitn wmieszczony, żeby jednak przytym Ink pró
żnych nie było. Ponieważ zawsze znajdują się w bi
bliotekach niejakie w przedmiolowaniu excepcje, mu
szą być przynajmniej miscellanea, encyklopedje, o- 
ptra , akta, journalistyka i tym podobne objeklo, Le 
można oddziałami rozpraszać po bibliotece, sadzić po
między przedmiotami. Takie bowiem, skoro zbiór 
przedmiotu jakiego mnoży się, i rozkurczenia potrze
buje, łatwo precz odjęte, a indziój przestawione być 
niogą, otwierając miejsce dla rosnącego przedmiotu.

g. Dobrze się obeznać z miejscem, wymierzyć 
okiem i swoją przenikliwością: sale, szafy i półki. Są
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przedmioty, które w pewne formaty okwitują. Biblje, 
Ojcowie, konciJja, bulluria, teologia scholastyczna, 
komineulurze nad pismem świętym, potrzebują wiele 
miejsca na foliały, cale mało na oktawa. Przeciwnie 
sztuki mówne: belles letlres, drammalyka, i wiele
części scieulyficzuych, które więcej d/.isiejsze pióra 
zajmują, są pełne okiawów, a ledwie jakie foliały. 
Archaeologia, historia naturalna, budowniclwo, mają 
Wiele foliów. Geografia klopoci wielkiemi foliałami. 
W  hislorji, w pisarzach starożytnych formatów jest 
cule równa wy mierność, jedne nad drugie nie prze- 
magają. Ale te obserwacje rozciągać należy do od
działów i szczuplejszych poddziałów; do zbioru, jaki 
się przypadkiem z przewagą jednego formatu utwo
rzył. Trzeba tedy dobrze wy miarkować lokal, wy- 
moderowuć jeśli są ruchawc półki, nie żałować sii 
swojich, poruszać po dwa i trzy razy i całe szafy, i 
colo nawet sala, nie wzdragać się przenieść, lub u- 
sunąć jaką partią, choć znaczną, a to żeby dogadzać 
oku, a więcćj dla lego, ohy korzystać z miejsca, a 
mianowicie gdy ciasno. Do zadziwienia bywa, jak 
znikną księgi, które, zdawało się, niepodobieństwo 
było pomieścić, które w innym szyku, niezmierne 
miejsce zajmowały,

h. Przystępując do klassyfikowauia biblioteki, w y
pada ile być może wczesno, obrany przez się system 
pojąć. Mimo najlepszego jednakże pojęcia jego, za
stosowanie jego do stawienia ksiąg wymaga wprawy. 
A  chociaż najlepszej nabędzie się wprawy, dobrze jest 
nojować w książce na jej okładkach wewnątrz do jakiego 
przedmiotu, oddziału, poddziału, albo i drobniej
szego wydziału jakiego należy. Zanotowanie to wcze
sno zapewnia stałe dla książki pomieszczenie, tak, że 
wyjęta, nazad łatwo w swój porządek włożoną będzie, 
bez nowego jej wertowania i obmyślania, albo niejie- 
wnógo przypominania sobie, gdzie pomieszczoną była?

i. Klassyfikująe i rozstawiając księgi, tłumnie się 
zbiegają do siebie dublety i z nimi nie mało jest zachodu. 
A  naprzód pilności wiclkićj, ażeby się nie dać złu
dzić pozorami. Bywają bowiem tytuły tak dalece do 
siebie podobne, lak dalece też same, że w nich jeden 
lub parę na oko nieznacznych wyrazów wyjawiają, źo 
pod jedną maską, cale inue-są dzieła. Pilne przeto



278 B i b l i o t e k a r s t w o

rozpatrzenie się w tytule odkrywa inne wydanie dzieła, 
inny rok druku, inne miejsce, innego drukarza, in
nego księgarza; niekiedy na końcu Uzieła te rozmai
tości dostrzec się daję; niekiedy z kart pośrednich, 
z pilnego wyrazów porównania odmienność edycyj 
daje się poznać. Ponieważ bywają przedrukowania, 
karty w kartę, takiegoż zupełnie druku, ale wzgląd na 
nie biblioteka daje i nie może ich między dublety 
odrzucać. Nawet gdy w jakim exemplarzu zdarzy się 
drukarski warjant jaki, lub coś osobliwego przez d̂o
piski, zapiski, to również obserwowane być ma, to 
nie są dublety.— Powtóre przeświadczywszy się z zu
pełną pewnością, że inom przed sobą podublowane 
exemplarze, przebićram, który z. nich ma w biblio
tece pozostać, które w dublety odrzucić. Czerslwość, 
ochrona, nie na jedno wejrzenie zadecydowane być 
mogą, pod piękną okładką może się znaleść defekt. 
Przetrząsnąć trzeba do najmniejszej kartki księgę, która 
w bibliotece ma pozostać, i przeświadczyć się, że nie 
brakuje żadnej, ani kartki, ani sztychu, ani tablicy, 
ani regestru, ani erraty, ani jakich przydatków. Prze
czyszczanie takie bibliotek zdublelów, przy kiossyłi- 
kowaniu i ustawianiu ksiąg nieodzowne, nieraz wię- 
cćj czasu zmilręży, a niżeli samo rozkładanie.

L X X V I 1. a. S p i s y w a n i e .  Potrzebne są lub 
przydatne katalogi obecadłowy, repozylorialuy, sy
stematyczny, językowy, typograficzny, chronologiczny, 
narodowy, geograficzny, miejscowy, ażeby w tym roz
maitym sposobie można wiedzie co biblioteka posia
da, co się w niej znajduje. Żeby te szezegulne wi
doki rozpoznać, wypadałoby, na każdy raz łukowej 
potrzeby, książki w coraz inne oddziały, w coraz inny 
szyk, w coraz inny porządek przestawiać, wypada
łoby nieraz nie jedną księgę mieć zaiazem na wielu 
miejscach, mieć ją przy fizyce i matematyce, przy 
autorze i tłómaczu, przy języku i drukarzu; a że czę
sto razem są księgi w jednej okładce, a za tym toż wo
lumen w kilku i kilkunastu miejscach. Słowem, po
trzebna jest wielka książek ruchawość, ażeby każdą 
wszędzie mieć na zawołanie, a miejsca przylym nie 
zawalały. Tymczasem najmniejsze nawet i6mo, i8vo, 
24lo, 3ado, jest nie ułamek i miejsca potrzebuje, otwie
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rane i zamykane być musi, tak, źe księgi przez się 
żadnym sposobem lej lekkiej ruchawości za dosyć u- 
czy mć nie zdołają. Ta z ich natury wynikająca tru
dność, załatwia się przez ich spisywanie nu karte
czkach, na cedułkach. Ceduika, będąc tylko kartką, 
świstkiem, jest łatwego ruchu, snadno z miejsca na 
miejsce przenoszona, przerzucona. Zcby jednak za- 
do.syć Lej posłudze uczyniła, coraz księgę samą, ile 
można, zupełnie zastąpiła; zapisana i opisana na niej 
księga, ma być tak opisana, ażeby z )ćj zapisaniu i 
opisu, jćj postać, wielkość, i całe wejrzenie, cała 
jéj fizyognomia, z tytułu i druku, wybitnie i jasno 
wydaną była. Tym  końcem liczne są obserwacje, a 
daleko liczniejsze wydarzają się trudności.

1) Na ceduiki, biorą się kartki papieru, ani zbyt 
wielkie, arii zbyt małe, najwięcej ćwiartkowe, albo 
półćwiarlkowe, jeśli papier jest wielkiej ręki. Papier 
powinien być dobry. Wiotki albo cienki, nie tyle 
wytrzyma, co tęgi. Atrament niemniej dobrany być 
winien, aby nie żółkł, nie był bindy. Bo się wieik-a 
praca robi, na długi i rozmaiły użytek. Pisać wy
raźnie, bez ogonów, pismem więcej mniejszym niż 
większym, bo na wielkie nie byłoby dość ogromnych 
kart; pisać więcej stojącym pismem niż pochyłym, 
bo pochyłe mniej czytelne; a pisać wyraźnie, liLeroini 
dobrze odróżnionemi, więcej odosobnionemi niż wią- 
zanemi, bo wiązanie nieczytelnym pismo sprawić może.

2) Tytuł dzieła wy pisuje się na cedule wiernie, ty m 
samym językiem, jakim jest na czele, tąż samą orlo- 
grułją, szanując nawet omyłki, które żeby się nie 
zdawały być cedułkowemi omyłkami, dobrze jest obok 
takiej omyłki, przyłożonym w nawiasie wyrazem (sic), 
albo po polsku (lak), ostrzec o pewności jéj exystencji. 
Charakteru gockiego czyli niemicckićgo, (ponieważ len 
jest łacińskiego, niemiłym dla oka, przekształceniem), 
nie ma co na cedułkach zachowywać. Pisze się zwy
kle italiką, literami ładńskiemi. A  zapisując na ce- 
dułkach dzieła niemieckie,, liiernieckiemi pokrzywio- 
nemi literami drukowane, albo takie, które starym 
scholaslyczriym, gockim pismem drukują się: noto
wać w nawiasach (lit. Gcrm. albo Niem.) albo (lit. 
Goili, czy Gocki). Innych języków greckiego, he
brajskiego, arabskiego i tym podobnych tytuły, wła
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snymi ich literami wypisują się Tytuł wypisuje się
całkowicie, z wymienieniem aulora, tłumacza, obja- 
śniacza, lub wydawcy, w porządku jak jest na tytule. 
Miejsce wydania, drukarz lub drukarnia,, tego ro ło
żył, u kogo się znajduje, rok wyduma, p ten, w tym 
sposobie, w jakim jest rzeczywiście wyrażony, czy a- 
rubską, czy kościelną liczbą, czy słowami, czy jakim- 
bądź sposobem. Jeśii rok wydania nie arabską liczbą, 
tylko innym sposobem wyrażony, przywiernym roku 
przepisaniu, powtarza się tenże rok liczbą arabską 
w nawiasach. Jeśliby właśnie laki rok lul) cokol
wiek na tytule w nawiasach znalazło się, przepisując 
ten nawias na cedulce, wypada dołożyć przestrogę (sic), 
(tak), dla uwiadomienia, że to, co się w nawiasu-znaj
duje, nie jest jakim, piszącego cedułę objaśnieniem, ale 
się rzeczywiście na tytule znajduje. Jeżeli tomowe 
dzieło wychodziło w przeciągu lut wieln, pisze się rok 
tomu pierwszego i ostatniego; o jeśii w różnych lalach 
wyrywczo tomy wychodziły, albo exemplarz złożony 
jest /.tomów przedrukowanych w mięsz-mych lalach, 
rok każdego się osobno odznacza. Podobnie jeśli to
my różnych autorów, tłumaczów, wydawców, te-od
różnienia, wyszczególniają się.

3) Wyrazić formuł księgi, który się poznaje za 
pomocą sigualur, sposzylów lub szrumów w papierze. 
Ogólną liczbę tomów, części, notując pierwszy i osta
tni, aiho jakie są, gdy wszystkie nu świat nie wyszły; 
notując liczbę k'iąg, czyli woluminów w wiele ich 
dzieło oprawione. .Obliczyć i zapisać liczbę kart li
czbowanych i niehozbowauy ch. Wymienić czy są 
tablice, sztychy, ł wiele ich. Exemplarz biblioteczny 
czy nie iest pargamiuowy, na welinowym papierze? 
Wymienić nawet oprawę, jeśli na to zasługuje.

4) Ceduły takie pospolicie by wają kratkowane w po
staci* tablicy, oby prócz całkowitego tytułu, osobno ja
śniało nazwisko autora, drukarza, miejsta druku, ro
ku , format. Jakożkolwiek tablicowanie powiększa obję
tość cedulyy wszelako dogodne jesl lakowe powtarzalne, 
ponieważ to wszystko prędzej w oko wpada. Można 
tśż łatwo przez podkreślanie, czarno, czerwono lub 
innym kolorem aulora, wydawcy, drukarza, miejsca, 
na to oko zwrócić i to wydatnym uczynić. Rok przez 
liczbę arabską, przez się oko uderza. Format nie tru



dno wyosobić, żeby go od razu dostrzec było można. 
T a k ,  źe bardzo uoktadnie i dogodnie, na cedułkach 
księgi zapisywać można, choćby te cedułki nie były 
polabiicowane.

np. Histoire de la décadence et de la chnte de l'empire Ro
maine. Traduite dc l'Anglais de M. Gibbon par M. de Septcbènos 
(T i. II. III.) par M. de Cantwel de Mokarky lieutenant de marë— 
clieaux de France (T. IV.—XI. XVI. XVII.) par D. M. et revue par 
A. M. H. B. (T. X I I I —XV.) par G. et D. M. revue par A. M. H. B. 
(T. X V I 11) à Paris chez Moutard imprimeur libraire de la Raine. . . I  
M DCCLXXIX (1779) avec approb. et priv. du Roi (T III. IV.) 'chez 
Moutard inip... I«b... de la R Le Tellier. libraire M DCCLXXXVIII 
(1788) IT. II.) MÜCCLXXXIX (1789) (T. V . - I X . )  MDCCXG (1790) 
(T. X.) cbez Maradan libraire 1796. (T. I. XI. X I I I—7XVIII.) 179^ 
(T. XII.) 8vo maj. Tomów I—X V 11I. pp. 455 do ôoo, ale T* V. pp. 5r*a, 
T . 111. pp. 505 T. VIII. pp. 6 7 1. T. I. i II. pp. 58 i. 584 nadto w k a -  
idy in  pp. I —VI. a w T . l ,  pp. I—XVI, Volumiuôw 1 —18.

L X X V I I I .  TyLuI zawszè wswojim porządku zo
stać powinien. Ale mnóstwo tytułów, są nadto roz
wlekłe, bywają obarczane przydatkami, bez których 
snadno dzieło poznać, bez których obejść się może. 
Takie zasługują na skracanie. W  skracaniu, jedynie 
tylko proste wyrazów opuszczanie, czasem przerywa
nie nastąpić może, naznaczywszy kilku kropkami 
miejsca, w których wyrazy lub syllaby opuszczone 
zostały. Dla żadnych zaś powodów, nic na przód lub 
na koniec, w koltji wyrazów tytułu przekładać się 
nie godzi; nic do niego przydawać, nic wniin odmie
niać; wyrazy na c.edulkę zapisane i zakończćnia ich 
grammulyczne powinny nietknięte pozoslać. Jedno 
opuszczanie wyrazów jest dozwolone, tok jednak, a- 
żeby sens i całość tytułu i wszystkie oznaki, wyrazy, 
odznaczające Jizyoguomią dzieła w całości pozostały. 
Opuszczanie takowe, może być różnie daleko pom- 
kuięte, a lepiej jest mniej być ochoczym w opuszcza
niu , aniżeli liuzby.t łatwym. Opuszczanie miejsce 
mieć może;

1) W  samych tytułach przedmiot dzieła wyraża
jących. W  tym razie zbytkiem by było wypisywać 
mieszczone niekiedy pochwały, niezmiernie drobia
zgowe i rozwlekle wyliczanie, co się w dziele znaj
duje, wyszczegulnienie co się w jakim tomie mieści.

2) Przy autorach, tłumaczach lub wydawcach, 
imiona, nazwisko i miejsce jego urodzenia, jego przy-
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ilomki są całkowicie na cedułach wypisywane, ale o- 
hok pomieszczone wielriiożeńslwa, tytuły i pochwalna 
wyrazy, nowel literackie, obowiązki, zatrudnienia, ty
tuły i honory, całkiem opuszczane być mogą, a przy
najmniej w wypisaniu mocno redukowane.

3) Podobne opuszczanie dopełnia się, przy oso
bach łożących nflklad, przy drukarzach, drukarniach, 
pozwoleńslwach dedykacjach, gdy są w tytuł wcią- 
gnionć, albo Lylnł w nich zatopiony.

Przykłady :
Traits historique« concernant les superstitions de» anciens peuples, 

la (liuination el le prétendu art magique, Avec les différentes in
terprétations données .tux Cartes à jouer pour Ven amuser en société, 
en les tirant au hazard, au nom d’une ou (̂ s plusieurs personnes. 
Varsovie. Chez P. Dufuur, Conseiller Auliquç de S. M. le (loi «le 
Pologne &  Direct, de Plmpr. du corps Royal des Cadets. M.DCCiXC. IV. 
(1794) 8vo T. I. i 11. razein pp. 456.

Można nieco skrócić: Traits historiques concernant les su
perstitions des.anciens peuples,.... Avec les differentes inter
prétations données aux Cartes à jouer..,. Varsovie.... Chez P. 
Dufour... M.DCC XG. IV. (1794) Svo T .I .  II. p. 455. — aie 11a 
wielką bibliotekę skłócenie takie na cedule już jest za zbyte
czne , kiedy całkowite tego lyltfłu na cedule wypisanie wcale 
zbytecznym nie będzie.

Joan. Christopher! de Jordan, «S. R. M. Hungariæ &  Boheiniæ Con- 
siliarii Bohemie) Aulici, l)e origiriihns Slavicis, opus Chronologico— 
Geographico-Historicmn : Ab autiquitale lilcris nota, ln Seculum 
usque Chrisiiaumn deciinum: Ex fnnlibus ipsis antiquis Scriptorum 
tum Bomanorum tum Græcorum, Kl ex bisloriis Variarum aliarum 
Gentium, Ad res Slavicas illuslrandas facietitium, deductuin; in 
Tomos II. divisum : Quorum prior introduelionem in origines Sln- 
> 1 c35 Nec non Conspcctum Generalem in LOtum opus, et Indicem 
irjplicem, Clironologicum, Geôgrapbicum , &  Historîcum continel. 
Vindobona?, Ty pis Gregorii Knrtzböck, &  Joan. Jncobi Jahn, Univ. 
Typogr. MDCCXLV. (17**5) f**lio T . I .  pars 1. pp.247, indexow i ty
tułów kart Ä2. T. II pars II. pp. 2o4. pars III. pp. J99. Pars IV. 
pp. 3 i 6. (zewszystkim pp. io52.) T. I. II w woluminie jednym.

Mocno się skracać daje: Joan. Christophen de Jordan.... De 
originibits «Slavicis, opus ... Ex fontibus.... d«*duclmn. .. Vin
dobona.*. Ale na wielką bibliotekę tak pisać ceduły, byłoby 
nieprzyzwoicie i ostatnim jćj niedołęstwem, a cała robola by
łaby nic warta.

Z w ie rz ą t  d o m o w y ch  i d l ik icb  osobliwie  k ra to w y ch ,  HUtorvi na
tura] ney początki i gospodarstwo. P otrzeb n y ch  i pożytecznych do
m o w y c h ,  c h o w an ie ,  ro zm n ożenie ,  chorób leczen ie ,  dzikich ło w ie 
n ie ,  o sw oien ie ,  zażycie. S z k o d l iw ych  z as wygubienie. Tom  / .  z fi
guram i o zwierzętach ssących  przez X .  Krzyszto fa  K lu k a  K auoulka  
K rn& w ic/vc^ o , D/. iekuna l) r»liic/t iVfot P ro boszcza  CiechanowiecX/e^o 
w  W arszawie 1796. w  D ru k a rn i  J .  K.’ M o i a  i Rzeczy pospolUey  u X X .  
Srholc.ru/11 Viarum . Torn 77 o P t  as lw ie  1 7 9 7 .  Tom  I l i . o G adzie  
i R ybach  179S. w dru ka rn i X X .  Scholarum  P iarutn • T o m  IV. o O wa
dzie i  R obakach za pozw oleniem  zw ierzchności przedrukowany 1802
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a> Drukarni X iç iy  Piiarów. 8vo T. I. pp. 424. kart4 . tabeli 5 , T. IF. 
pp.4oG i kart ó* tabeli 6, T . Ul* pp.3o4. i kart 4, tab. 6, T. IV. pp. 499 
i kart b, tab. 9.

Nawet w wielkiej bibliotece, to co jest tutaj kursywą odróżnione, 
na cedule siniało opuścić i skrócić można.

Janina Zwyćięzkicb Tryumfów dziełami y heroicznym męstwem 
Jana l l l .  króla Polskiego Ña M arfo wy m Polu nayiasnieyszy T o  prze- 
łamauey Otoináiífkiey y Tátárfkiey potencyi. Nieśmiertelnym wiekom 
do druku powtore podany. Przez Wiernego uirgdy fługę Nayiasmcy- 
szego Májcfiatu. Jakuba Kazimierza Rubinkowskiego Sekretarza, Rayce, 
Burgrábicgo 3. K. M y PoftMagiftra Toruńfkiego , w Poznaniu w Dru
karni J .  K. M. Kollegium Pozuań: Soc: JESU  : Roku Pań: iy44. 4to si- 
gualur A  —Z, A a — Qq, zewszystkim kart 3*22. (byłoby pp. 644.)

Z  tego słusznie wypuścić na cedule możua wyrazy: Nieśmier
telnym wiekom. Lecz: do druku powtore p o d a n y , są wy
razy lak istotne, ż*- przy największym skracaniu pomijane być 
nie mogą. Dalćj dosyć będzie tak : Przez,... J  .kuba Kazimierza 
Kubinkowskiego.... w Poznaniu w Druk.... 3. K- M ... S... J.. .. 
17*4. etc., wszakże nieźleby nie skąpić pióra i na tytuły Ru- 
bi I l k o w s k i e g o .

Patria? reipuhlica* literaria* Sarmatis Amazonibusque eniditis 3o- 
sephus de ducibus Prussiis Princeps S. R. J .  Jablonovius Dipifer......
Muséum Polonuin seu colleciionem in regno Poloniæ et M.. Duc... 
Lit... scriptorum eruditorum et edeudorum opus bipartituin dicat 
Toinus I. Tomus vero U. complectitnr alios Polonos et Polonas sup- 
pleinenluin Alpbabeticurn tum eos qui de Polonia: regno variis ¡dio— 
jiiatis scripsere Leopoli Typis S. R. M. Collcgii üocietalis J£ S U .  1762. 
<¿to pp. 298.

Mniemam, że ów z dedykacji wyciągnięty tytuł,  przyzwoicie 
jest tak skrócić. •

Słowem, źe w porządnych bibliotekach w zapisywaniu 
książek na cedułach, nié ma potrzeby występować 
z całą bibliograficzną przesadą, ale leź nie godzi się 
tak redukować tytułów, jak redukowane bywają w ka
talogach.

Przed wszystkim, cedułkowe książek spisywanie, 
mu służyć do ułożenia katalogu abecadiowego. Saine 
nawet ceduły mają służyć do poszukiwaniu ksiąg w bi
bliotece, a zntym abecadłowym porządkiem ułożone 
być mają. Wypada więc na ich czele zapisać wyraz, 
w całości lub w części, jako skazówkę do porządku 
abecadiowego. W yraz ten, jedynie tylko z samego 
tytułu obranym być może, a to jedyuie tym tytko 
sposobe m :

1) Gdzie jest na tytule wymieniony autor, tam 
jego nazwisko czy prawdziwe, czy zmyślone, cedułę 
abecadłuje.

2) Nie będzie autora, tylko llómacz, objaśniacz, 
wydawca, wówczas nazwisko tłómacza, kom menta tora,
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wydawcy, czy ty prawdziwe, czy zmyślone, ale to, 
które jest wyrażone.

3) Będzie kilku pisarzy w tytule wymienionych, 
którzy do napisania jednego dzieła należeli: w takim 
ruzie pierwszy na ich czele pomieszczony, służy do 
porządku abecadlowego.

4) Zawsze się bierze do porządku abecadlowego 
nazwisko, a w ich niedostatku imiona, juk to bywa 
najczęściej w dziełach zukonników, swojim się imie
niem, ulbo od świętego jakiego imienujących. Jeżeli 
nazwiska niema, bywa przy imieniu, albo i bez imie
nia, nazwanie od miejsca, wówczas brać to nazwanie 
zaskazówkę abecodtową, np. Joannes "Regiomontanus, 
chociaż wiadomo, że ten Jan nazyudł się Miiller, gdy 
atoli w tytule jego nazwisko irie znajduje się:, to od 
miejsca Regiomontanus nazwanie jest abecadłowe. Po
dobnie: Karol (Sienkiewicz) z Kalinówki, Buptista 
Mauluatius.

5) Tuecz z dobraniem nazwiska bywa kłopotu nie 
mato. Nazwisko bywa ułamkowo pierwszymi literami 
napoczynane, wymieniane, takie dopełnić się godzi 
i wypada. Znajdziesz noprzykład Phil. Mel., jest lo 
Filipp Melaticbthou. — Będzie razem wiele imion i 
nazwisk i przydomków, i zląd wątpliwości jakie do
brać”’ Oswojony z nazwiskami umie je dobierać. Na- 
przykład Anicius Mablins Tarcjninius Severinus Boe- 
tius, Caius Plinius Secuudus, Salignac de la Mol ho 
Féiiélon,, Anqueül du Perron, Torquato Tasso, Se
ron x d’Aginconrt, Cervantes Saavedra, Schmidt Plii- 
seldeck, Klamer Schmidt, Fleller von Hellersperg, 
Andrzej Frycz Modrzewski, Szarzyński Sęp i t. d. 
Ustawicznie z tym tłumem spotyka się piszący ce
bulki. Dobrze oswojony z nazwiskami w dziejach pi
śmiennictwa umie się decydować, wiedząc co juk jest 
przyjęte. Niepewny w decyzji szuka po bibhograli- 
cznycli i katalogowych dziełach jak jest przyjęło. A  
gdy sam się ma w doborze decydować, to cale po
wszechne prawidło służy nam, że z kilku nazwisk o- 
slatnie służy., do obecadíowéj skazówki. Tym  sposo
bem w ty'ch przykładach jest Boetins, Fenelon, du 
Perron, Tasso, Agiiicourt, Schmidt, Hellersperg, 
Modrzewski, Sęp. Ale w tychże przykładach, jest 
Plinius* Schmidt Phiseideck, Cervantes, gdzie nie o-
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słotnie nazwiska, ale uprzednie są abeçadÎowc. Nie 
Klamer, nie Fliisulduck, ale jedeu i drugi w obeca- 
dlowym szyku są Sclimidl.y. Trzeba nie raz wiedzieć 
jak , i poszukiwać jak. — Mamy też nazwiska z przy
datkami von, de, la, du. W  tym razie niemniej wiele 
trudności zachodzi, naprzyklad nie pisze sit} do abe- 
cudiowego por/.ądk-u, Fontaine, Rochefoucauld, Mous, 
Alcuibert, "Barry, von Haller, de Florian; ale Ka Fon
taine, L»a Rochefoucauld, Van Mons, D'Alembert, JJu  
Barry, Haller, Florian. Tego wszystkiego nieraz po
szukiwać trzeba, juk jest używane. Miewamy i takie 
nazwiska, klóre są z dwóch składane, znakiem łącze
nia Związane, takie z dwóch wyrazów złożone na
zwiska uważają się za jeden wyraz i nazwisko, tak, ze 
pierwsze w nim jest abecadłowe, jak naprzyklad: de la 
Cnrne de Sainle-Pulaye, Sainte-Croix, Glutz-Blozhejm, 
Choiseul-GoulKur, Mac-K.enzie, Olivieri-Giordano. (jest 
SainlePalayc, etc., a niePalaye, Croix, lilozhejm etc,

Do powyinycli  warunków jesicie kilka przykładów przy- 
toczmy. — Andrzeja Frycza M odrzewshëgo o poprawie vze- 
czypospołitej, jest autor, a w tym nie nazwisko Frycz, ale dru
gie i ostatnie M o d rzew sk id o  abecadła.—

Jarosza Kutasińsiiego  herbu Dęboróg Szlachcica Łukowskie
go, Uwagi nad Stanem JNiesziachcckim w Polszczę. K«»ku 1790, 
Övo pp. 10. Kul-tsiński jest abecadłowe nazwisko, chociaż to 
nazwisko jest zmyślone , a rzeczywistym autorem jest kanonik 
Franc. Salezy Jezierski. — Systema bistorico chronolngirum, 
ecclesiarum dla vouicarum per prnvincias varias,... disliuctć<rum... 
opera Àdriaui Regenvolscii E, P. zmyślone nazwisko choć autor 
Węgierski.

CoflVed abo Jerusalem wyzwolona, przekład Piotra Kocha-  
nowtkiego* — W tym Kochanowski, j-ko tłumacz na tytule znaj
dujący się do abecadła kieruje, a nie autor Tasso.

Origines livonice sacræ et civilis... syIvainque documentorum 
adicit Joan. Daniel Gruber. — Poloniræ historiæ corpus... ex 
bibl... Joan. Pistorii Nidani — tu wydawca Gruber, lub do wy
dania przyczyuiający »iç Pistorjusz, są abecadłowe nazwiska.

Boguphah I I .... Chroń.Poloniæ cum contimiatione Baszkonis... 
prodit sumptu Josepbi Alex. Jabłonowski Principia... px Mihieo 
J .  Z. R. R. (Josephi Załuski Ref. Reip.) qui præmiait aliud Ano
nymi Chrouicou circa A. 1^85 scriptum ex collectione Som- 
juersbergiana. Varsoviæ S. P. MDCCLI1 (1752.) 4to pp. 169. i 
kart iS ,  jest wydanie trzech autorów, naczelny z nich Bogu- 
fał ,  jest uazwiskiem abecadłowym.

Jeżeli na/.wiska wyrażonego całkiem lub w wielkiéj 
części rozpoczętego na tytule nie będzie, tylko w piór-
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w s z y c h  lilerach naznaczone, albo w przedmowach, 
dedykacjach, przywilejach, cenzurach wymienione, 
albo jak na tylule, lak i Wszędzie zamilczane: w k a - ‘ 
żdym tym razie, d/.ieio uważa się za bezimienne. W  la- 
kiin razie do porządku abecadlowego na cedule na
zwiska żadnego, choćby jakie najlepiej świadome byio, 
zapisywać się nie godzi. Jeśli się zanotuje w nawiasach 
dla objaśnienia, jednak na czoio ceduiy do abecadło- 
wauia nie wejdzie. W  takim stanie dziefa i tytułu 
jego bezimiennego, dobiera się z niemałą trudnością 
istotny wyraz abecadiowy. Zawsze jednak z tytułu 
samego, bo jedynie w a razy tytułu do układu abeca
dło wćgo służy ć mogą.

1) Główny rzeczownik tytuł stanowiący.
2) Jeżeli nié ma r z e c z o w n ik a ,  główny, ist o ln y  

W tylu le  w y r a z .
3) Jeżeli trudność zachodzi w obraniji takiego 

wyrazu, wtedy pierwszy wyraz jaki jest w tylule.
4) Jeżeli na tytule dziełu podwójny jest tytuł, przez 

spójnik, czyli, albo, tojesl, połączony, jeden drugim 
objaśniony, chociaż obudwa tytuły wypisują się na 
cedule, jednak wyraz abecadiowy wybiera się z ty
tułu pierwszego, czyli z części piérwszéj tytułu. W sze
l a k o  wyjątek z tego jest, żu gdy pierwszy tytuł, czyli 
raczej pierwsza część tytułu będzie językiem greckim, 
hebrajskim lub' im podobnym, a druga połowa języ
kiem łacińskim lub żyjącym europejskim, abecadło- 
wy wyraz dobiera się z tytułu łacińskiego, lub języka 
żyjącego (g).

(g) Zusnmmengesezte OrdnungsWörter werden als Ein' Wort be- 
Imnlelt, mithin ganz au deu .ausgezeichneten Plaz gesezt, ohne 
ihre natürliche Ortlimug zu ■verkehren; uiag diefe Zusam- 
mensezung aus was immer für RedHheilen bestehen. So wird 
inart z. B. nicht: Conclusuin , Reichs-IiolVaths- sondern Jleic/is- 
hojraths-concltisum;  ansezen. Weun zwei oder mehrere zu- 
sammeugesezte Ordnungs-Wortedergestallt mittelst einen Binde
wortes (und, oder) vereinigt sind, dass ein gemeinschaftlicher 
Bestaudiheil ihrer Zus.unineusezung erst am Rüde (mithin nach 
dem Bindewort«’) augesezt «st, so wird das Rr'ste dieser zusam- 
inengeseztei) Ordnungs- Worte mit dem gemeinschaftlichen Zu-  
saze allein als Ordn. Wort ansgelmben , z. B. ans, Natur-und 
Volker-Recht, wird Natur-Recht als Ordn. Wort ausgehobeu« 
Nur iu dem seltenen Falle, wo das lezte (als das Haupt-Nenn
wort der Zusammensezung) vor dem Bindeworte mit einem 
Beiworle, und uach demselben mit einem Hauptwort« in Ver-
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Przykłady:
B urm istrz , (więcej na tytule nie ma nic, bez wyrażenia autora, 
drukarza , miejsca i czasu), 8vo pp. 97."'(pisany przez Vergiss», 
drukowany 1790 w Warszj).
Złote Jarzm o  małżeńskie, przedrukowane 1784.—
Dzieje  królestwa Polskiego krotko lat porządkiem opisane , Na ję
zyk Polski przełożone, poprawione i przydatkiem Panowania 
Augusta III. pomnożone.... w Warszawie 1766, nakładem Mi
chała Grela 8vo pp. 3 7 1 i kart 7. , na końcu: w Warszawie w Dru
karni J .  K. M. i K. P. w Koli... S.. J . .  1766. (Chociaż wiadomo, że 
Schmidt pisał po francuzku, Albertrandi tłumaczył na polskie, 
z łym  wszystkim bezimienne na tytule, a wyrazem abecadłowym 
jest rzeczownik Dzieje). —
O To w a rzyskości i obcowaniu z ludźmi. (Wiadomy autor uie- 
jniecki Pokcls, a tłumacz Gliszczyński).—
Książka  iii octavo majori (sic.) (.więcej na tylule nic) 8vo maj. 
pp. CXXXVI. (i3G, i dwie karty omyłek), 11a ostatniej stronie 
p. CXXXVI. jest: W,e Lwowie, w drukarni wdowy Józefy Pil- 
lerowy ces. król. gubern. typogr. Roku 1781. (Rzeczywiście dru
kowana w Warszawie u Dufoura, autorem szainbeiau Szembrk ) 
Novi stralagematis circa eiiciendum ex arce Landscrouensi præ- 
sidium Sueticum..... historiée descripta narratio  1660 Cracoui;c 
4 to —
Fortka  mała do obszernego Ogrodu Plewidła potrzebuiącrgo
Otwarta przez S J .  F. K. J .  M. S. W. O. ( mia
sta stołeczu. Warsz. oby watel), w Warszawie u P. Dufour... 1791* 
8vo pp. 20. —
Equitis Poloui discursus exbibens inn ceutiam comitis Lubo
mirski. —-
•Dix journées de la vie d’Alphonse Van-Worden, (autor Jan Po
tocki), Paris i 8 i4 . 8vo. T. 1 —III.
Dla pam ięci, pismo sejmowe dnia 1 1 .  grudnia 1788.—
Was ist Messer Krieg oder Frieden mit den Franzosen?
Wie w#d inan schönt und wie bleibt man schön? Sehüuheils- 
Miltel li'ir Damen und Herren.—
Co się też to dzieie z nieszczęśliwą oyczyzoą naszą? w Chełmie 
(w Warszawie u GiöIL) 1790. 8vo,—
J a k  czu ę tak piszę 1790. 8vo.
Tak będzie, jak. było (1792) 8vo .—
JV er  ist sie nun? Schauspiel in fünf Aufzügen.—
F o  coi Pius VI. przyieżdża do Wiednia. Obywatelska uwaga 
z Niemieckiego , w Gdańsku 1782. 8vo.—
Pam iętnik  Warszawski czyli Dziennik nauk i umiejętności.—
O skutecznym rad sposobie albo o utrzymywaniu ordynaryinych 
Seymow. (autor Konarski.) w Warszawie J762. 8vo T. I—I V .—

bimlung steht, z. B. Philosophische- oder Natur.-Moral.—• 
Bürgerliche- und Staats -  Rechts -  Lehre wird das LezUrc als 
llaupt-Ordu. Wort ausgehoben und vom Erstem mittelst einer 
Zitation darauf hingewiesen, z. B. auf die Haupt-Ordu. Worte: 
N a tu r-M o ra l, und Staa ts-Rechts-Lehre, wird von Moral, 
Philosophische, und von Rechts-Lehre, Bürgerliche, liinzitirt« 
(Sclucitinger Veisuch eines Lehrbuchs der Bibliothek-Wissen- 
¿chaft. 11. Heft, IV. Abschn. § 5. pp. i i .  43.)
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We wspomniooych podwójnych tytuLch, abecadłowe wyrazy są 
z pierwszego: pamięć, schou, wer, po có i ,  pamiętnik, sposób*, 
a nie z drugiego objaśniającego.

■LXX1X . Dotąd mówiliśmy o cedułach takich, 
które nieodzownie z każdego dzieła po jednej wyni
kają. Teraz chcemy zwrócić bac/.nośc na różne przy
padki, w których liczba tych ceduł mnoży s ię , tak, 
że z dziełu, z książki nie jedna wynika ceduła, alo 
kilka i’ kilkanaście. Ponieważ biblioleka powinna być 
na cedulkuch tak pilnie opisana, 8Żeby za ich po
mocą, w polrzebie, z łatwością zuak-ść nujtnniéjszy 
swistuk, aby najmniejsze pisemka zukrycia wydobyć, 
więc takie pomnożenie ceduł i robol staje się konie- 
czuym. Chcemy leź przypomnieć szczególne przy
padki, w których od powszechnych prawideł odstę
pować przychodzi. Chcemy i na to zwrócić u w Igę, 
źe niejasne z tytułu i exyslencji księgi, do dziełu ścią
gające się rzeczy, biegły bibliograf będzie usiłował 
wyjaśnić. Nie idzie o to, aby brnął, grzązł i tonął 
w bibliograficzne ’poszukiwania, ale, mając głowę ro
zumem i wiadomościami obdarzoną, pewnie nie prze
stanie na naocznym księgi obejrzeniu, i mechani
cznym z nią działaniu, ale sięgnie do dzieła w niej bę
dącego, do tajemnic, którymi się na pozór pokryła, 
ażeby, czym ona jeśli* wyjaśnić i zedrzeć z uićj ma
skę jaką przywdziała. Tym  sposobem tedy:

j) Jeżeli nie dość jest dat nn tytule, mogą się zna- 
leść na końcu księgi lub na innej kartce jakiej, miej
sce, czas druku, drukarz.

Przykładem lego była ksiąika iu octavo majori, i dzieje Pol
skie Albertraudego. 
parę przykładów przytoczmy.
Deber die Staatswisseuschaft vnn Friedrich Aucillon. Berlin 
1820. Verlag von Duncker utul Hittnblot. 8vo pp. 176, a na 
końca: Berlin, gedruokt bei G. Hi lin —
Droit public Français.... coordonné p a r  l’ Auteur des Principe» 
d’Adiniutstraiion publique... Chez Clament itères, Libraires- 
Editeurs.... M. DCCC. IX. (1809) 8vo pp. 749. na końcu: De 
l ’imprimerie de Crapelet.—
Becherclies géographiques et critiques sur le livre de mensura 
orbis terrte, composé en Irlande au commencement du neu
vième siècle, par Diacit ; suivie du texte restitué par A. Le- 
ttonne. Paris. Chez Germain MUthiot, libraire i 8 i4 , a na po
przednim płounym tytule , na jego stronie odwrotnéj : De l ’ im
primerie de J .  B. Imhrrt. 8vo pp. VI. i 249. a Dicuila pp-.B**« 
tzcwszyslkim kart îy ô .)—
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N ic o lf lU S  Kopernikus. Dargeslellt von Dr. Johann Heinrich 
Westphal. Konstanz bei W. Wallis. 1822. na poprzeduiej kar
cie ptounego tytułu strony odwrólu^j, jest: Coostanz, gedruckt 
hei J , M. Bauuhard. 8vo. pp. 100.—
Essais politiques sur la Pologne. A Warsovie. De l’ Imprimerie 
de Psomhka. Et  se vend à la Science. M.DCC LXIV. (17G4) 8vo 
pp. 2<»o. Autor bezimienny był w Polszczę przed rokiem 1762. 
jak widaó z pp. 26, 27. gdy wymienia, cV.st de quoi nous avons 
au jourd’hui la preuve, Józefa Potockiego zniarlttgo 1762. Mi
chała Radziwiłła zmarłego 17G2. Mozę nawet pisał przed r* 
17Ó2, a dał dodruku inoie ^f/rgo, ale nie wr Warszawie, ho 
widać, ze miał, lepiej polskie wyrazy' wypisane, aniżeli mu je 
zecery złożyli.

1) Jeżeli lytulf—a przeto i książka są bezimienne, 
albo pod fałszywym imieniem chodzące, należy szu- 
kuć i dowiedzieć się autora, lub tłómaczu, lub wy
dawcy, ażeby lę rzecz na swój ccdutce przez ustronne 
na uićj, albo w środku w nawiasach dopisanie spro
stować. Bywu zaś autor, tłómacz, albo wydawca 
Wspominany, w dedykacjach, w przedmowach , w cen
zurze, w przywileju. Bywa ukryty w rozrzuconych 
literach, w pierwszych literach w znakach, albo zkąd 
inąd wiadomo się stało kto jest autorem, tlóinaczem, 
wydawcą, choć o tym najmniejszego śladu w drukowanej 
nie pozostało księdze. Obowiązany jesL bibliotekarz 
wywiadywać się o to, i podejmować bibliograficzne 
poszukiwauie. Służą mu do tego dzieła: Placii thealr. 
anonymorum et pseudouymor. 1708. fol. T .  I. 11. ;  
Mylii bibliolh. anonymor. 1740. fol. łub 8vo T . I . U . ;  
Ersch VerzeicliLiiss aller Anonymischen Schriften. 
Lemgo 1788. 8ro Barbier diction, des ouvrages ano
nymes et pseudonymes en français et en latin. Paria 
1822. 8vo T .  I— IV. Służą do tego różne dykejonarze, 
katalogi, dzieła bibliograficzne i literatury różnych 
narodów. T ę  wiadomość piszący cedułę zapisuje na 
samćj głównej cedule, a dla znalezienia nazwisku au
tora, tłórnacza lub wydawcy tworzy inną, oddzielną 
cedułę, na czele którćj nazwisko to do porządku abe- 
cadłowego mieści z odesłaniem do głównej ceduły, na 
Jclórćj tyLuł dzieła był wypisany. Odesłanie to dzieje 
się przez zacytowanie abecadłowego z tytułu wziętego 
na czele głównej ceduły pomieszczonego wyrazu.

Tym sposobem pokilka ceduł dla jednej księgi potrieba. Itak, 
do wspmnuionych wyżej przykładów, do dzieł: Dzieje Król* 
Pol. o Towarzyskofcci potrzebne będą trojiste ceduły u k :

37



Dzieje królestwa , Schm id , A lbertrondi
O 7 'o warzy skoś c i , Pokels, Gliszczyński

z odesłaniem Schmida i Alberlrandego do ceduły dzieje, j Po- 
kelsa i Gliszczyńskiego do ceduły towarzyskosć.— Podobnież 
się odsyła z drugiej ceduły do głównej czyli pierwszej: K o
narski, do sposoby Szembek do książka ; Potocki Jan, dojonr— 
nees.\ Vergis, do burm istrz; J . . . .  do fu rtk a ; Bentkowski, 
do pamiętnik', Tasso, do Kochanowski Piotr  ; Henryk Łotwak, 
do G ruberj Jezierski, do K u lusiiisk i; Węgierski, do R egen 
t/o Iski-
Tyui albowiem sposobem, gdy będziesz potrzebował dzieł AL- 
bertrandego , Henryka Łolwaka , Węgierskiego i tak dalej , a ty
tułów nie będ zlesz pamiętał, przez takie dodatkowe z nazwiska
mi Albertr., Henr., Węgier, i tym podobnych, ceduły, do ich 
dzieł trafisz.

3 ) Skoro jest w jakim dziele, objętych pism kilka, 
oprócz pierwszej na ogólny całego dzieła tytuł, dla 
każdego dziełka czyli pisma, pisze się oddzielna, po
dług ich autorów, tłómaczów, wydawców lub tytu
łów ceduła, wraz z odesłaniem do pierwszej głównej 
ceduły. Oczywiście, że tym sposobem liczba ceduł 
bardzo się mnoży, że w\darzyć się może, iż do je
dnego dzieła, uaprzykład jakiego zbioru kronik wy
pada wygotować kilka, kilkanaście albo i kilkadzie
siąt., ceduł; a zląd wynika, że i takie pisemka, które 
nigdy oddzielnych ksiąg nie stanowiły, za pomocą cc- 
dułowego spisania znajdziesz.

Tym sposobem ze wspoinnionycb przykładów widać, iż nie 
na sarn «go hetronna  cedułę wygotowywa się, nie równie ua 
D n u /la , którego całe dzieło w dziele swojitli Letronne umie
ścił* iż oprócz jU ogujała  godzi się odżałować kartkę czyli 
cedułę na Bciszkona a ionną na kronikę bezimiennego X lllgo  
wi.ku pisarza.
Tym sposobem do zbioru Pirtorjusza historyków o Polszczę 
piszących , możesz dwadzieścia kilka ceduł z wielką dla siebie 
wygodą wygotować, jako to : na; Aeneasza Sylviusa , Erasma 
Stellę, Guaguiniego, Kromera, Macieja miechowitę, Herber- 
sieioa, Pomp. Melę. Schcdela, Korwina, Cel tera, Schrotera, 
Przy łuskiego , Jod. Lud. Deciusza, Janickiego. Pisona , Z y -  
gmuula.króia , Vitelliusza, Yiclorią (pisaną od Dautiska , więc 
i) Daiuiska, Orzechowskiego, JDcscriptią tertii belli, Scliar- 
djusa, Ła sick i ego, Goreckićgo , Exemplar quaruodam litera- 
i'um , L*-wenkLiusza , i samego Pis lor insza genealogiczne ta
blico. W takim oddzielnym tylu ceduł tworzeniu, wypada 
zWi-ż.łC i na to, żeby zanotować, że Gwagniniego, Lesickie
go , Macieja miech., Kromera, Httbersleina, i Deciuita , jest 
po dwa i kilka pism lub fragmentów obok pomieszczonych, 
lub rozrzuconych. Na jedną to tegoż autora zbija się cedułę, 
ale aby ztialrsć wypisać należy i odesłać do ogólnej ceduły Pi- 
Sloriilsza. Bolonia: hist, corpus. — Podobnie postępuje się ze

ago B i b l i o t e k a r s t w o
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■wszyslkiemi zbiorami kronik, ze wszystkiemi zbiorami różnych 
pism. Nic dziwuegó, że Muratori kilkuset ceduł zapotrzebuje. 
Mnićjszćj od niego.objętości pisma periodyczne zasługują nieraz 
na podobne wyszczeguloiauie. A  w takim wyszczeguluianiu, 
oczywiście że różnie daleko pomknąć się można.

4) Gdy w jeden wolumen kilka dziel oprawnych, 
każdego na oddzielnej cedule w całości się wypisują 
tylni, •/. odesianiem wszystkich dziel przyprawionych 
do pierwszego na czele dzieła, to jest do jego osobnej 
ceduły.

5) Dzieła miewają po dwa łub Irzy tytuły zupełnie 
oddzielne, często różne, często do siebie podobne. Nie 
mówię, tu o takich, które na jednej stronie pomie
szczone spójnikiem, czyli, albo, lojest, jednego drugi, 
o jeden drugiego ma objaśniać: w takich, wspomniało 
się, jest wzgląd na pierwszy, a niesłychanie rzadko aby 
drugi, (z powodu powszechniejszej wziętości swojćj), 
na oddzielną zasłużył cedułę. Nie mówię leż o płon
nych tytułach, klóre się wiernie z tytułem rzeczywi
stym powtarzają. Ale mówię o takich, które albo 
w kształcie płonnym, albo w całym tylularnym ap- 
puracie, jeden na drugim, jeden obok drugiego, i 
trzeci i czwarty przysądzany bywa. Szćzegulniej Niem
cy wiele mękameulu z lego powodu bibliotekarzom 
zadają, nieraz trudno jest wyrozumieć modtfikacji 
między nitni zachodzących, wyrozumieć ile oznaczają 
całość, ile cząslkowość dzieła. Na takie oddzielne ty
tuły, oddzielnych trzeba ceduł.

N.iprrykł.id przez niedorzeczne tytułów ułoiinie tytuł: ” Jo«-  
chiina Lelewela we względzie dziejów narodowych Polskich 
postrzeżenia“  w tytuł płonny obrócony został. Drugi tytuł stał 
się istotnym: ’ ’Uwagi nad Mateuszem herbu Cholewa“  i dzieło 
w księgę bezimienną zamienił. Do bezimiennych tedy u w ag, 
czyli do ceduły pod wyrazem uwagi nad Mat. odesłać wypada 
na osobnej cedule zapisane: L elew el, postrzeżenia i do uwag 
odesłanie . ,
Kurzer Abriss der Geschichte der Philosophie vou J .  Fri. Snell. 
1. lind i l .  Ablheiluog, ma zupełnie oddzieluy tytuł, choć jest 
cząstką ósmą dzieła; Handbuch der Philosophie für Liebhaber 
von Dr. Christian Willi. Snell.— Tu potrzeba na różnych Snellów  
i  uaiózne zależne a niepodległe sobie ty L u ły ,  oddzielnych c e -  
dulek, ,z zakonotowaniem wszakże zwiąsku mięuzy nimi,

t>) Dysseriacje, juk są nieznaczące i objętości ma- 
łój, tak szczfgulnte wiule trudności w pocedułowaniu 
zadają. Nić ma jedności między bibliotekarzami: je
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dni trzymają się nazwisk Præsesôw, inni Defenden- 
sow »1« aheeadiowćgo ceduł szyku , nic wchodząc w lo 
kio z nich autorem. Nieraz jednak znajdą nu ty
tule bibliotekarze: w jednej rozprawie Aulur et Dé
fendons, w innej zaś, Autore et Præside. Mająż tedy 
w takim razie bibliotekanze tytułom kłamstwo zadać 
i samowolnie dziełom zmyślonych autorów narzucać. 
A  przecie pierwszym bibliotekarza obowiązkiem pole
gać na słowach tytułów, wierzyć irn i niepizeinic- 
niac; a drugim prawdy dochodzić i zakonolownuicin 
lub oddzielnemi cedułami objaśniać. Nieraz też po 
niejakim czasie też same dysserlocje przedrukowy
wane bywają, a wLedy pod nazwiskami rzeczywistych 
autorów ; a Częściej niżeli rzadziej pyLający o dysser- 
tucją i szukający ją wymienia jćj autora uie wiedząc, 
czy on był Pries es, czy Delendeus. Żeby' z tej matni 
wydostać się, piszący na ceduły, najlepiej zrobią, gdy 
w tych wszystkich razach, w których autora wyra
źnie wymienionego znajdą, jego nazwiska trzymać się 
będą ; w tych zaś razach, w których niepewność jaka
kolwiek zachodzić może, oddzielną cedułę na Prie- 
sesa, oddzielną na Detendensów, czy też Oppugna- 
torów wygotują. Lecz i w lym dysserlacje te utra
pienia nie mało sprawują, że są rozwlekłą wietrznych 
wyrazów paradą, klóra częstokroć nie mieści się na 
jednej stronie, sięga na drugą i trzecią, a po mozol
ny m, ty lu łów, cerem onij, etykiet, komplementowi 
napuszonej pompy rozczytaniu, prawdziwego tytułu 
nie znajdziesz. Szukaj go gdzie bądź po środku, bo 
dla nazwiska, ceduły i przedmiotu jest polrzobny.

7) Ogólnie mówiąc, w każdym razie, gdzieby tru
dności i niepewności zaszły, bądź w obraniu nazwiska 
anlora, bądź lylułu, bądź wyjaśnienia, w każdym ra
zie, najbtśpiecznićj jest podwójną utworzyć cedułę, 
jedną, pod jednym napisem, z rozpisaniem się z cał
kowitym lylułem, inne z odwołaniem się do mój. K ie
dy nie wiesz z nazwisk Cervantes Saavedra, Szarzy ruski 
Sęp, które wziąść do abecadtowego porządku, pisz 
oddzielne cedutki równie na Snaredrę i Szarzyńskiego, 
jak na Cerwantesa i Sępa.

8) Naoslnlek nieraz, nie dla bibliograficznej eru- 
óyeji, ale z powodu miejscowego interesu, z po
wodu powszechnie obchodzących ciekawości, będą
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zdarzenia, źe bibliotekarz nie wykroczy z obowiązków 
swojich i nie przeciąży pracy swojej, gdy part} słów 
objaśniających, na ustroniu lub w nawiasach na eodułce 
zanotuje, albo poświęci nową przydatkową cebulkę, 
oby do dostrzeżonej wiadomości tralió. Przedmowy, 
dedykacje, różne części dzieła, mogą do tego dać po
budkę. Na jedno dzieło wpływało często wiele na
zwisk, których nazwiska na oddzielne zasługują ceduły, 
tak, źe oprócz naczelnego nazwiska i za nim tłumacze, 
idące osobno znoleść się dadzą, oprócz autorów, icli 
wydawcy (h). Tyra sposobem zasługuje czasem na 
wzgląd dedykujący, alehy może śmiesznie było odo- 
sabuiać w cedułę tego, któremu dedykowano. Różnie 
daleko w tym pomknąć się można.

9) Na takie drobiazgowe obserwucje, szczególniej
szym sposobem wyzywają pierwotne każdego nuroda 
druki, to jest inkunabule, lob spisanie na ceduły lak 
dalece od powszechnych uchyla się prawideł, jak ich 
iórma i skład od powszechnego ksiąg składu. O ró
żnych w lej mierze obserwacjach mówiliśmy wyżej 

pp. równie jak o sposobach opisywania rę- 
kopismów $$ pp. są to wyjąlki od powsze
chnych spisywania ksiąg reguł, o których że się już 
w tymże dziele naszym mówiło, więcej już nie po
wtarzalny.

W  tym wszystkim łatwo jest wpaść w malenko- 
watość, w przysadę, w niezmierne a próżne przyczy
nienie roboty, lecz i na to pomnieć potrzeba, źe się 
to robi na czas długi, dla wygody dalszych pokoleń, 
że opuszczenie się, zaniedbanie, sprawi robotę niedo
kładną, defektową, nic wartą; robotę, która po swym 
skończeniu, rektyfikować i poprawiać się nie daje, która 
zatym daremnąby była i nanowoby ją rozpocząć wypa
dało. Dla tego podejmujący się niech do niej przystę
puje jak do takiej, którą aby wykończył, jego życie

(li) T.ik naprzykład z powyiszycli przykładów Piorąc, gdyby kto 
ciekawy był tłumaczów Gibbona rozumieć, uietylkoby trzeba 
poobpsniać, ie  C. znaczy Aodrće Samuel Micltel Centwal de 
Mokarky ; D- M. Jean Nicolas Dćsmeuuier; A. M H. B. Uenry- 
Krancois Boułard, ale równie dla SeptiCbenes jak dla Cautwela, 
Dcsineuniera , Boularda i Ludwika XVIgo supponowanćgo toinu 
pierwszego iłótuacza, oddzielne ceduły pos'więcićby wypadało.
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może hyc za krótkie, jak do takiej, którą mimo ży
czeń swojn.li, i nauki swojej może niedokładnie do
pełnić. Potrzeba do tego ludzi, nie t\fko języki zna
jących, ale w wiadomości piśmienne zasobnych., sło
wem, ludzi obszernej nauki. A ci, choćby unjuczeńsi 
byli, skoro do cedułek zasiądą, potrzebują przebyć 
nie małą próbę i nabyć wielkiej wprawy. Niech się 
ci mężowie nauki, nie wstydzą wyznać, że się po
mylili, nie wzdragają zniszczyć jaką część roboty, gdy 
jej niedostateczność wciągu swej pracy dostrzegą, nie 
wahają poprawiać, i uzbroją wżeluzuą dolrwałość.

L X X X .  3. P o z n a c z e n ie  s p is a n y c h  k s ią g .  
Ceduła napisana ma zastępować miejsce księgi, na 
niej lak, jak na książce samej, notuje się, przed
miot, oddział, poddział. Ta notala jest skazówką, źe 
się ceduła z/k-ięgą swoją zualeść może, lecz często 
w tak wielkiej ksiąg liczbie, że trudno byłoby zna- 
leść. Czas niemały ceduły, albo tkwią w samych księ
gach, albo z całych szaf w pęki powiązane, lub lepiej 
w puzdra powkładane, Jeżą przy swojich przedmiotach, 
wydziałach, szafach, w których ich księgi mieszczą 
się. Lecz lo utrzymanie zwiąsku ceduł z ich księga
m i, może być doczesny, gdyby lak zbyt długo po
trwało, miału się utrzymać na lat bardzo wiele, bez 
posiłków i wsparcia porządkowych znaków, z wolna 
wpadałaby bihlioleka w nieład, i coraz większy nie
ła d , którego sprostować nie byłoby środka. Żeby te- 
niu zapobiedz, trzeba księgom uadać pewny szyk, lak, 
żeby w każdym razie bez głębok ich namysłów do niego 
trutiać za pomocą znaków, liczb, numerów. Za po
średnictwem też tychże, liczb, znaków, numerów, ści
śle, związać księgi z jeb cedułami; leż same iiumera, 
znaki, liczby pokłaść na księdze i jej cedule, aby 
z ceduły księgę w jej szyku i porządku zualeść. Tyin  
końcem obiadowy wano niesłychanie księgi liczbami, 
które były na cedułach powtarzane. Była zapisy
wana liczba biegąca ksiąg wszystkich w bibliotece bę
dących, i do biblioteki przybywających, która mi się 
wydaje być próżnym notowaniem, tuman znaków i 
liczb mnożącym, bo to wcale obojętna, czy ta lub 
owa książka uzyskała honor, być setną z koleji czy 
tysiączną, kiedy z pierwszych setek wedle przedmiotu



U p  o r  z ą cl i  o w a rt i  e

swego stanie w niskie lysiączki jednego przedmiotu, 
wzajem inna wysoko wyskoczy. Przez to zmijają się 
i plączą bez celu liczby, które, ani do jakiego kon- 
trullowaiiia potrzebne, gdy się cale inną drogą książki 
szuka i wynajduje. A  liczbowano inaczej przedmiot 
i sals, oddzielnie języki, przedmiotowe podziały, a 
oddzielnie rai.ejsce w szafach. Zapisywano liczbę lub 
literę przedmiotu, sali, liczbę lub literę piąlra , liczbę 
lub literę szafy, liczbę lub literę jej części, liczbę lub 
literę półki, rzędu na niej, miejsca, które na niej 
zajmuje. W  tłum liter i liczb wciskały się krzyżyki, 
gwiazdki, ułamki, akceuta. Dąi nie jeden nierostro- 
pny bibliotekarz tym tłumem i gubił się ciżbą przez 
się wymyślaną. Inni słusznie powstawali na śmieszne 
liczbowania rozdrobianie i rozmaicenie, utyskiwali, że 
pomimo wyszukiwanych sprostowań i symplifikowania 
zawsze wiele im się liczb mięsza, że litery uciążliwe- 
mi w dopisywaniu się stawały. Szukać wypadało środ
ków zsymplifikowania, lego ponumerowania i pozna
czenia ksiąg, do czego następujące obserwacje przy
datne by ć mogą.

a, Zapisuje się Rłowomi, wyrazami samemi, przed
miot, jakiego jesL księga. Można za,-az i działy mniej
sze naznaczyć tymże sposobem, np. malemat.— czy
sta—georri. analyt.

b, Liczbują się, numerują, właściwie nie księgi, 
ale dzieła, czyli to jedno książkowe, czyli wielo to
mowe: zawsze dzieło, i wszystkie jego tomy i wolu
mina jednąi liczbę noszą. Lecz jeżeli w jedną księgę 
wiele dzieł razem oprawionych będzie, jeden tylko 
numer księdze i im wszystkim służy: czyli że naczelne 
dzieło jest numerosvane, a z nim oprawione, do niego 
przyoprawione, liczbowania nie potrzebują. Liczbują 
się dzieła i księgi tą koleją, jaką na pólkach stoją, 
precz jedna po drugiej na formaty niezwaźając, tylko 
tą koleją, jaką je w szafach stosownie do materji u- 
stawić przyszło. W  bibliotece na przedmioty rozsta
wionej, (bo o  takiej tylko mówić chcemy), liczbo
wanie poczyna się i kończy w jednym przedmio.cie od 
liczby jeden do ostatniej, która mnogość ksiąg w przed
miocie znajdujących się wskazuje. A  ponieważ w po
działach nauk i wiadomości ludzkich na przedmioty, 
zawsze się znajdą takie, kLóre są od innych daleko
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runoźmejsze, tak, iżhy niezmierne tysiące ksiąg liczyło 
się, a zalym przedmioty lakowe do liczbowania nie 
w całości, ale częściami się biorą. Jeżeli uaprzy kład 
przedmiot matematyki w całości obliczbowany być 
może, przedmiot historji słusznie tuk podzielony zo
stanie, że liislorja Francji, hislorja W łoch , liislorja 
Niemiec i tym podobnie inne historji oddziały zu
pełnie osobno, od liczby jeden zaczynając, obiiczbo- 
wywano będą.

e, Ponieważ bihli<jleka jest rozstawiona i uszy
kowana na przedmioty w mniejsze wydziały różnie 
daleko porozdzielane, zatym idzie, że nowo przyby
wające księgi wypada po bardzo różnych miejscach 
pomiędzy biblioteczne wstawiać, wedle ich przedmiotu 
i wydziału. Tak wstawiane księgi, wciskają się mię
dzy liczbę w przedmiocie biegącą, o przeto nie mogą 
mieć liczby dalszej, ani też dla nich liczbowania u- 
sUwicznie odmieniać można. Takie wstawiane w śro
dek liczb księgi, należą do liczby sąsiedniej poprze
dniej książki i lęż sarnę liczbę noszą, tylko w spo
sobie dodatkowym, co się odznaczą albo literą, albo 
przydaną liczbą. Nuprzykład stają księgi nowo przy- 
by wujące między nrem i 3 a i 4 , więc należą do nru
1.3 z dodatkiem, i3 a, ]3 aa, i 3 ub, i3 ac... uibo i 3,i .  
i3,2. i 3,3. 1 3,4. albo ^ ^ — Pewnie, że dodat
kowe, kommą odcięte liczby, bez koncaby konty
nuować się mogły, lecz równie dobre są i litery, gdyż 
za pomocą tak proponowanego literalnego dodatków 
oznaczania, nie więcej jak po dwie liter przez'cały 
alfabet spajając, możnaby przy liczbie i3 , dziel 6a5 
wstawić, nimby do trzech liter przystąpić wypadło. 
Albowiem, dodatkowe numerowanie "literami a liczba
mi, jedno drugiemu Lakby odpowiadało: 

i : j  i 3 aa i 3 ab i.3ac i 3 ad . . i 3 az
i 3, i .  i 3,a. i 3,3. i 3.4 . i 3,5. * . i 3,a4.
i 3b i 3ba i 3bb i 3<>c..................... i 3bz i3c
i 3,a5. i3,a6'. 13,27. i3,28...........1 3,48. i 3,4g.

d , Gdyby się to dodatkowe liczbowanie przez 
odkornmowywane lub odkrćśiane liczby oznaczało, 
w ów czas zostałyby jeszcze do liczbowania w re
zerwie litery na mieszczenie przybytków, klóreby się 
między dodatkowe liczby cisnęły. Gdyby naprzykład 
przyszło między i 3,3o a i 3,3 i. czyli j j i t i j - r ,  przy by-
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Wające dzieła wsławiać, w ów czas przez dodawanie liter 
i 3,3oa. i3,3oaa. i3,3oab. liczbowanie byłoby zała
twione. Z takim supplementowanym liczbowaniem ła- 
twoby było stawiać w jedno miejsce obok. siebie różne 
dzielą wydania. Tak naprzykład, gdy by w bibliotece 
jakiej dzieła Krasickiego, wydania Dmochowskiego 
znajdowały się w wydziule poetów pod numerem z sup- 
plementową liczbą 333,1. u do tejże biblioteki weszło 
dzieł Krasickiego wydanie Wileńskie typograficznego 
towarzystwa, a z koleji i WVocławskie K o rn a ,  te 
nowe wydania byłyby zanunierowane tak: 3a3,a a  
3a3,ab.

e, Pospolicie całe takie oznaczenie obliczbowanie 
dzjełu czyli księgi bywa na karteczce wyrażone i na 
grzbiecie księgi lub pierwszego tomu tomowego dzieła 
przylepiane. Jest to nieźle. Ale że bardzo łatwo ta
kie przylepiane karteczki odpryskują się i  zaginąć 
mogą, żeby tedy do książki należące wyrazy i liczby 
nie przepadły, należy je na wewnętrznej stronie okładki 
zanotować, albo zanotowane przylepić na lej wewnętrz
nej stronie okładki. A  że to na stronie wcwnęlrznć) o- 
kładki zanotowanie do póły jesL beśpieczne, do póki 
exysluje okładka, o Zalym nie tak to istotną rzeczą 
sta;esię przylepianie kartek na grzbiecie. Przylepianie 
takie, tylko że ułatwia powierzchne ksiąg rewidowa
nie bez odwijania okładki. A  ponieważ na stronie we
wnętrznej okładki jest wszystko zapisane i przedmiot 
i wydział jego i liczba, a zalym na grzbiecie dość 
jest, samą liczbę przylepiać, unikając nadto wielkich 
na cienkie nieraz książki, karteczek.

Zdaje się, że trudno pruslszego, a do rozkładu 
na przedmioty zastosowanego liczbowania i znaczenia 
ksiąg. Zdaje się razem, że za pomocą tych znaków 
i liczb, najbardzićj rozrzuconą i pomięszaną biblio
tekę, (nie lękając się odpadnięcia grzbietowych kar
teczek) za pomocą notaly na wewnętrznej stronie o- 
kładki, uporządkować i uszykować można. A skoro 
się 16 stanie, tym samym zaraz za pomocą ceduł też 
same księgi znaleść można, gdy na cedule jej dzieła 
i książki, wydział i liczby są zanotowane. — B y
wał zwyczaj w manipulacji bibliotecznej, że biblio
tekarz dla mniej świadomych ceduły piszących na ty
tule dzieła podkreślał wyrazy, które na cedułę prze
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pisane być miały, cenlkował, akcentował, nakreślał, 
nazwiska autorów, tiórnaczy, wydawców, abecadło- 
wych wyl'ozó w ; notował .niektóre dopiski, a to dla 
lego, oby nieświadomego pisarza ceduł na drogę na
prowadzać. Dla lego zaś, aby księga' nie zginęła, więc 
na tytule i po środku na różnych kartach,, wyciskał 
i gryzmolił rozmaite biblioteczne znaki. Takie tylu- 
łów paskudzenie, a roznoszenie aż do kart środko
wych mazaniny, zdaje się być nieprzystojne. Wszakże 
rostropne położenie jednego i drugiego znaku wska
zującego biblioteczną księgi własność, oraz dopisanie 
nazwiska autora, miejsca, czasu, druku, kiedy są o- 
puszezone, stają się niemałą dogodnością.

L X X X 1. 4. W y g o t o w a n i e  k a t a l o g u  a b e
c a d ło  we go. Skoro rozklassylikowanie, ustawianie, 
spisanie na cedułach i policzbowanie, uskutecznione 
będzie, tym samym uporządkowanie biblioteki już 
jest dopełnione. Już w tyin znajduje się katalog, bo 
same ceduły stanowią przez się katalog. Wszelako 
chociaż ceduły w abecadło ułożone, i w puzdra poza
mykane, są katalogiem, istotną jest potrzebą mieć 
rzeczywisty abecadłowy katalog, do którego lą di;ogą 
przyjść można.

i. Szykują się wszystkie cedulki w abecadło. J e 
żeli biblioteka jest z 5oooo ksiąg złożona, z tego u- 
tworzyć się może kijkakroć slutysięcy ceduł. Żeby 
z lą massą do rozubeeadlowanin trafić, należy postę
pować częściami, a to lak, źe naprzód całą massę roz
kłada się między dwadzieścia cztery liter, tuk, że się 
wszystkie cedulki rozdzielą na partie liter, litery A , 
litery B ,  litery C , i tok dalej. Z  koleii bierzemy 
wszystkie ceduły pod literą A zgromadzone i te zno
wu, rozkładamy, patrząc jedynie tylko na drugą po 
literze A  następującą literę, dzieląc na kupy liter Aa, 
A b ,  A c , A d , i tak dalej, Potym wziąwszy z koleji 
kupę Aa, rozdzielamy na kupki A a ,  A ab, Aac, i tak 
dulćj; polyra kupę Ab rozdzielamy na kupki Ab, Aba, 
Abh, A be, Abd i tak dalej; toż kupy A c ,  A d , Ae, 
aż do Az. Gdy tym sposobem stopniami wszystkie 
ceduły litery A ,  rozabecadłowane Zostaną, przystę
puje się do ceduł litery B ,  do ceduł litery C i dalej 
ceduł wszystkich liter: tak każdą stopniami w coraz
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szczegułowsze rozabecadłowanie rozkładając, wszystkie 
ceduły rozabecadłowane zostaną.

2. W  tym uszykowaniu abecadłowym cedułek 
nieodzownie zbiegną się z sobą teź same i podobne. 
A  przez to'jeżeli w rozkładaniu biblioteki, pozostało 
co dubletów, te się w ów czas wszystkie wyśledzić 
dadzą, choćby miały być w bardzo rozmaite strony 
biblioteki rozlryehnione. Wszelako na samych ce
dułach polegać nie można, aby jeden exemplarz zo
stawić, inny w dublety wyrzucić. Takie dubeltowe 
exemplarze, należy do siebie przyłożyć, ponieważ 
mogą być innym wydaniem, których mało znacznych 
różnic, ceduły niedość oznaczyć mogły. Zbiegną się 
także ceduły jednegoż imienia, które się do różnych 
innych ceduł odwołują. Takie supplementarne ce
duły jednegoż autora, mogą być redukowane, np. K o 
narski patrz sposób, Konarski patrz emendandu, K o 
narski paLrz Otto, Konarski patrz grammatyka, K o 
narski patrz oratio, Konarski patrz religia , Konarski 
patrz collecLio, i wszystkie inne mogą wejść na jedną 
cedułę, na które wszystkie odesłania zbiorą się razem. 
Konarski patrz: sposób, emendanla, Otto, grammat. 
etc. etc.

3. Lecz wspomniane rozabecadlowanie ceduł i 
zbielenie się ich jednoimienne, nie da.się dopełnić sa
mym ii mechanicznym na stosy i kupki ceduł przerzu
caniem. Znajdują się bowiem do tego niemałe prze
szkody, które ortograficznemi i językowemi nazwać 
możemy. Są różnym sposobem też same nazwiska pi
sane. Maier, Majer, Mayer, M ejer, Mair, Mayr, 
M eyr;  i znowu Mjiller albo Miller; Kaiser albo K e y -  
ser; Zeituiig winnych dialektach Zylung. Takie or- 
tograiiczne rozmaitości, znoszą się do jednostajności: 
Wszystkie Zylung, Zyttnng, Zeytung, Zeytlung prze
noszą się do Zeilung; Luder do L.uther; M*«yer, Mair, 
Meyr, Mejer, do Maier; Horocyusz do Horalius; 
Tacyt do Tacit; Aristote do Aristoleles; Hipparque 
doHippąrchus; Saumaise do Salmasiils; Schopper do 
Sciopius. ZLąd mitręgi bywa bardzo wiele. Niemniej- 
sza jest z potfómaczonemi nazwiskami Węndelsleiner 
jest Cochlearins; Klcmowicz, Acermis. Z  tymi ttó- 
maczeniami obeznać się wypada i mieć je obecne 
w  przypomnieniu, ażeby odesłać do uży wańszego A -



cernusa do Klonowicza, a Wendelsteinern do Cochle- 
ariusa. Jeżeli się lyni sposobem ceduły dla abecadło- 
wego kaLalugu przenoszą pod jeduoż nazwisko: Maier, 
Horalius, Sciopius, inne tychże nazwisk pisanie na je
dnej cedule wswojim miejsca zostawić wypada, z od
wołaniem się do tego, pod który wszystko przenie
sione zostało, aby równie w abecadło wy m katalogu 
w swojim miejscu można było znaleść, Meyer patrz 
Maier; Acornus patrz Klouowioz, Zylung palrz Zei- 
lung, i tem podobnie

ą. Przepisywanie ceduł do abecadłowego kata
logu, odbywa się tak, że się pr2ygolowywa papier 
liu wolumina in folio. Każdy autor, czy Iłómacz, czy 
wydawca, ma swoję kartkę, ma swój arkusz, na który 
żaden inny autor, tłómacz, wydawca, wciągniony być 
nić może, tylko on sam jeden ma na swojim arkuszu 
posadę. A  jeśliby jednćgo autora, lub jednego tjó- 
macza, jednego wydawcy dzieła, nie mieściły się na 
jednym arkuszu, przybióra się drugi i trzeci arkusz. 
Na tych arkuszach dzieła jednego autora szykują się 
abecudłowie. Są autorowie, klórzy zasługują na to, 
ażeby na każde iih dzieło oddzielne arkusze brano, 
gdyż wymienieniem wydań każdego z osobna dzieła 
ich , arkuszsię zapełnić może, Wirgiliusza np. Aeneida, 
i Wirgiliusza georgiki,

5, Skoro przepisanie dopełnione zostanie, arku
sze i karty sposzywają się w foliał, w wolumen tak, 
aby zupełnie luźne były, wcale nic, albo bardzo mało 
i lekko na grzbiecie naklejone, nalepione, ażeby mo
gły się rozszyó i z łatwością rozoprawić. Jak tylko 
dzieło autora jakiego przebywa do biblioteki, a na 
cedułę wciągnione i zanuinerowano zostanie, wraz 
niezwłocznie należy go w abecadlowy katalog wpisać. 
Autora przybyłego arkusz, w foliał w swoje miejsce 
abecadłowe ułożone zostanie. A  gdy takim kart i ar
kuszy układaniem, wolumen przeładowany zostanie, 
wolumen laki daje się do rozprucia introligatorowi, 
który go dzieli i sposzywa we dwa wolumina. T y m  
sposobem abecadłowy katalog do szukania każdćgo 
autora i dzieła, jest trwały.

Ceduły zaś, obraz książek, do wszelkiej rucha- 
wości zdolne, biorą się do innych usług, do two-
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rżenia z biblioteki innych szyków, które ułatwiają pi
sanie innego rodzaju katalogi.

Mamy niektóre bardzo wzorowe drukowane ka
talogi: jako to: Audiflrcda biblioteki Casouackiej sopra 
Minervarn, podobnie Barberinich, Budleja, nowy U- 
psolski, te atoli katalogi są wzorem do tworzenia wy
ciągów, klóreby można było drukować. A le  biblio
teczny pisany abecadło wy katalog, wymaga większej 
rozciągłości i drobiazgów ości. Wszystko co na ce- 
dułce 'napisano było, wszystko prawie przepisuje się 
do katalogu i tytuł i format i liczba kart, i cały opis, 
j objaśnienia, i obliczbowanie, tak, źe mało co od- 
rznciósię daje. W  lytn planie, jakiego główniejsze za
sady, wedle pojęcia naszego, wskazać usiłowaliśmy, u- 
porządkował góllingską bibliotekę Heine. Podał on 
projekt ministerium hannowerskiemu w »7^4 w końcu 
września. Zdawało się, ze jeden zdoła w przeciągu 
Jut 6 dopełnić go. JLecz gdy robola w 1777 rozpo
czętą została, zaciągnęło się na bardzo dłużej. Z o 
stała robota podzielona między kilku, i dopiero po 
10 , to jest dziesięciu leciech, w roku 1787 rui«! Heine 
salisfakcją widzieć 1^7 foliałowycJt woluminów abe- 
cadłowego katalogu, który dziś slopięćdziesiąt kilka 
woluminów przenosi, bo do biblioteki przybywa. Do 
tej pracy użyci byli ludzie światli i manipulacją do
brze rozumiejący. Pod koniec, beli, Reuss, Beneke 
i Bunsen, Fiorillo, Dornedden i Menke, wszyscy ze 
swojich pism i nauki w Niemczech i w Europie zna
jomi.

3. Utrzymanie zaprowadzonego porządku.

L X X X I I .  Kto bibliotekę uporządkowdl, albo u- 
porządkowaną objął, powinien się staroć, porządek 
z jak największą skrupulatnością utrzymać, ażeby 
wszystko było w swojim miejscu, i w swojim działo 
się czasie. Zdarzy się, że następującemu biblioteka
rzowi, uporządkowanie będzie nie do gustu, że znaj
dzie uchybieniu, że nareszcie obejmuje bibliotekę, która 
źle jest uporządkowana. W  każdym tym razie, winien 
bibliotekarz zacząć od ścisłego utrzymania tego, co 
znajduje, i od należytego obeznania się z tym co zna
lazł. Nie jeden zwyczaj, który się jemu nic wartym
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wydal, okaże się być dogodnym. A  gdy się nale
życie przeświadczy o tym, co jest zfe a co dobre 
w uporządkowaniu kierowanéj przez się biblioteki, i 
gdy przyjdzie do tego, że na lepszej stopie bibliote
czne porządki postawić przedsięwuźmie, do takowego 
przedsięwzięcia przystępując, winien obrać środki, żeby 
niewzruszając przedwczesno dawnego uporządkowania, 
tak nowe przygotuwdł, iżby nowa przemiana ostate
cznie w krótkiej chwili dopełnioną być mogła. Ja 
kikolwiek bowiem, choć niedobry porządek, jeslsto- 
kroć wygodniejszy, aniżeli najlepszy nieporządek. Po
grążenie zaś biblioteki w nieład dla przyszłego jej u- 
porządkowania i długie jéj lyin końcem zamknięcie, 
czyniąc ją przez czas długi nieużyteczną, tym samym 
jest niezmiernie szkodliwe. Wprawując bowiem bi
bliotekę w nieład i zamierzając jéj nowe z gruntu u- 
porządkowanie, kto czas takićj pracy oznaczy? kLo za 
siebie zaręczy, że rozpocząwszy, zdąży przed zgonem 
ukończyć? Ponieważ i na samo obeznanie się z po
rządkami bddioteki potrzeba cokolwiek czasu, najlepiej 
jest, kiedy bibliotekarski obowiązek poruczany będzie 
osobom przy tejże saméj bibliotece zasłużonym, któ
rzy mieli czas z nią dobrze się obeznać, którzy po
siadają wprawę utrzymania porządku, na klóry pa- 
trzuli, do którego nawykli, jaki poczęści podejmo
wali sami, a klórzy tym sposobem do uLrzymania 
jego innych usposobić mogą.

Jednakże pomimo największej pilności, mogą się 
zawieruszać księgi, przypadkiem zasunąć się, przy
padkiem nie w swoje miejsce b)ć wstawione. A  skoro 
książka do miejsca swego nie weszła, do szeregu są
siadek swojich nie wróciła, daremnie nad nią będziesz 
łamał głowę bibliotekarzu! upłynęłyby lobie lala, i 
mógłbyś daremnie ślepego trafu oczekiwać, bo żaden 
twój rozum, żadne twoje przypomnienie, środków 
znalezienia nie podyktuje lobie. A  cóż mówić o tobie 
nędzna istoto, bibliotekarzu! w takiej"bibliotece, w któ
rej do drewnianych pułek i uaznaczon)ch na nich 
liczb uwiązanvtn księgom rozkazujesz-, klórych wła
sną ręką przerzucać, nié masz interesu, własną ręką 
przesuwać nić masz potrzeby, a nawet nie możesz wła
sną głową porozumieć, nié masz środków! Zawieru
szyła się tobie księga, w miejsce ci nieznane, tysiąc
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razy topisz w równe szeregi wzrok z rozmaitością nie 
obeznany, pełgasz myślą wyobrażeń pozbawioną po 
błyszczących się równie grzbietach ksiąg, dostrzegasz 
ty lko Jukę w miejscu gdzie księgi niedostaje; przewróć 
lwój abtcadłowy katalog, który cię zawsze uczy, i 
w nim nie zapisano, że książka nie w swoje wstawiona 
jest miejsce. Przynajmniej ci bibliotekarze, co koło 
systematycznie rozstawionych ksiąg cliodzą, przynaj
mniej do nich częściej się zbliżają, z nimi więcej ob
cują, więcćj kalkulować mogą na traf, że dostrzegą 
ową błąkającą się księgę, nie w swojim wypoczywa
jącą szeregu i mićjscu. Lecz żeby jednych i dru
gich ile można od takich przypadków zasłonić, po
trzebne są copółroka a przynajmniej coroczne rewizje. 
Na le dni kilka rewji, zewsząd się rozbiegłe księgi 
zbierają, w swoje mićjsca razera wszyslkie wstawiają 
i rewidują.

Do podobnych rewizyj przewodnikiem być mają 
katalogi repozytorialne. Wpisywać w nie to wszy
stko, co jesl na cedule, co jest w katalogu abeea- 
dlowym, byłoby uciąż!iw'ą rozwlekłością. Kalalog re
pozy torialny niech będzie regestrem, inwentarzem, 
ze zwięzłą dokładnością dopełnionym. W  tym kata
logu repozy tor ja lny m mają być pozapisywane dzieła 
tym zupełnie porządkiem jedne po drugich, jak są 
na półkach porozstawiane, tak jak są ponumerowane. 
T ym  końcem wybierają się głów'ne ceduły', (ho sup- 
plementorne do głównych odwołujące się, w tym razie 
niepotrzebne), te układają się wedle porządku pozna
kowania i policzkowania. Skoro lak ułożone zostaną, 
są źizódlem repozy tonalnego katalogu. Z  nich w wo
lumen repozyloriainy przepisują s ię , czyli raczej wy
pisują, jak najmocnićj skrócone tytuły, zawsze jednak: 
aulor lub tłumacz, lub wydawca, kilka istotny cli ty
tułu wyrazów (bez ich nadwerężenia), miejsce, rok 
druku, format, liczba tomów i woluminów, -i całe 
obnumerowanie. Takie wpisywanie w wolumen do
pełniać bardzo przestrono, ażeby można przybytek 
dopisać; i pojednej tylko stronie karty, aby na prze
ciw będąca strona białą pozostała, a to dla tego tak
że, aby nowe przybytki ksiąg skoro tytko zacedu- 
łowane zostaną, równie do repozytorjalnycli rege
strów, jak do abecadłowego katalogu wciągnione zo-
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stoły. Weryfikując tedy bibliotekę za pomocą takich 
rep ozy torjaluych regestrów, łatwo przeświadczyć się, 
czy są wszystkie, czy której nie brakuje księgi, i to 
się da odkryć, gdzie nie w swoje miejsce księga wla
zła. .Lubo przy takiej weryfikacii, formaL i obnu- 
inerowonie 110 grzbietach przylepiane, naocznie uła
twia weryfikatorom pracę, z tym wszystkim kiedy 
niekiedy, tę i owę księgę wyciągnąć wypada i do jćj 
środka zajrzy ć, czy jest taż suma, jaka być powinna. 
Dość pilnym i ostrożnym być nié można, a lepiej 
wiedzieć że nić md, aniżeli się łudzić, żejesl to, co 
zginęło.

Ponieważ różnemi czasy księgi do biblioteki przy
bywają, te wraz do powszechnego porządku zaciągnione 
być mają. Skoro do biblioteki księga przybyła, za
pisuje się w sporządzoną' na ten koniec księgę, gdzie 
pokrótce jćj tylni, zkąd przybyła i kiedy zapisuje 
się. Często z tć| zapisowej nowych przybyszów księgi 
wyniku ów numer biegący w bibliotekach, który jest 
najmniej potrzebny, choćby był wszędzie powtarzany, 
nic się 011 nić ma, ani do ceduł, ani do katalogów, ani 
do poszukiwania służyć może, staje się1 niesłychanie 
liczbowy, bo ogromne tysiące liczy, a częściej jak któ
rykolwiek przerywa się, ponieważ wiele ksiąg wcho
dzących, znowu wychodzi. W  wielkich mianowicie 
bibliotekach, jest pewien rodzaj przepływu książek —  
Zapisana do księgi przybywająca księga, w porządnych 
bibliotekach oddana jest introligatorowi do oprawy, a 
gdy oprawioną zostanie, wtedy cedulowaną, nume
rowaną, ustawioną i katalogowaną zostaje.

W  porządnych bibliotekach jest jedną z najisto
tniejszych rzeczy, ażeby każda książka była oprawiona, 
jeżeli nie całkiem w skórę, to lak, aby grzbiet i brzegi 
a przynajmniej rogi skórą powleczone były, to jest 
w półskórek (i). Dwóch lub więcej dzieł nie godzi 
się razem w jedną księgę oprawiać. Jest to nieroslro- 
pna ekonomika, która tysiąc niewygód i zszarzanie 
wszystkich tych dzieł, co wespół oprawne zostały, za 
sobą ciągnie. Kiedy są jednego dzieła tomy dosyć 
cienkie, takie tomy po dwa, trzy, w jedną księgę, dla

fi) 11« oprawa do oçhronv książek służy, było wyżej I I .  $  75. » . 8.
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ekonomiki .oprawiaćsię godzi, ale nigdy dwóch dziel 
oddzielnych, choćby le jednegoż autora i jednego 
przedmiotu były. Jeśli są pisma i dzieła dość małe, 
cienkie, malej objętości, broszurkowate, można je zo
stawić bez okładek, sposzyte lylko, i papierem po
kryte, a w puzdra powkładać.

Jeżeli to przybywanie dziel do tego stopnia ro
śnie, że niepodobna w.ęcćj ksiąg rozsuwać, aby przy
bywające w miejsce im przyzwoite wstawić, i do tego 
przyszło, że już na nie iniéjsca nié ma, a przenoszenie 
jakich oddziałów dla otworzenia miejsca byłoby zbyt 
trudne, w takim razie urządza się dodatkowa (sup- 
plemenlarna) sala, w której coraz przybywające księgi 
mieszczą się. Lubo w niej dzieła wyjąlkawie na u- 
slroniu stoją, wszelako do tychże samych zapisy woń, 
numerowań i katalogów należą. Numerowanie salowe 
tworzyć, gdy całej biblioteki numerowanie jest przed
miotowe, byłoby matwaniną. Numerowanie w tej do
datkowe; sali jest dalszym ciągiem numerów każdego 
przedmiotu.

Jływa to, że przybywające w jakiej ilości księgi, 
z tym przybywają warunkiem, ażeby zawsze oddzielny 
od całości biblioteki odosobniony zbiór stanowiły, 
Najlepiej kiedy można takich wyłączen unikać i na
bytek od razii wmięszać i w swoje miejsca powcielać. 
Jednak kiedy to być nie może, jakożkolwiekby księgi 
oddzielnie przy bibliotece stanęły, jednak mają być 
zariągnione do powszechnego porządku i do powsze
chnych zapisań. Też same ceduły, ten sam abeca
dło wy katalog, taż sama wpisowa księga służy, tylko 
dla tćj .sali oddzielnego repozytorjalnego regestru po
trzeba, i numerowanie jüusi być wszędzie na cedu
łach i w katalogach ponaznaczaną excepcją. Oczywi
ście, że gdzie wiele takich wyłączonych, potocznych, 
oddzielnych bibliotek, (Neben-bibliothek), pojawi się, 
ie  wiele tworzy się niedogodności. ,

Z  tego widać, że bibliotekarze dla utrzymania 
porządku bibliotecznego, pod ręką znaczną liczbę ksiąg 
pisanych mićć muszą, mają swoje archiwa, swoje re
gestra tiiry, swoje kancellaryjne zatrudnienia. Mają 
księgi obecadłowego katalogu, księgi repozytorialnych 
regestrów, księgi potocznych (jeśli są) bibliotek , księgę 
zapisową ksiąg przybywających, księgi zregestrowa-
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nych i skatalogowanych dubletów, księgę dzieł uby
wających przez zbycie dubletów, przez zamianę. Księgę 
regestrową dochodów i rozchodów bibliotecznych w go
tówce, że jeszcze o innych i o korrespondeucjach za- 
wczesno nie mówię. A  ponieważ zachodzą w biblio
tece różne zdarzenia, o których nieraz pamiętać po
trzeba, a zatym dobrze jesL mieć w bibliotece dzien
nik, albo przynajmniej zakonotowywnć co w jakiiu 
dniu ważnego zaszło. To należy do środków utrzy
mania porządku.

Przez ciągłe używanie ksiąg, mimo ostrożności i 
najlepszej ochrony dzieła, częściej używane, muszą 
być naostatok zszarzane. Bibliotekarz porządek utrzy
mujący na to baczyć powinien, ażeby nowym exem- 
plarzem bibliotekę opatrzył. 'Wreszcie, aby dopełnił 
to wszystko, co jest w jego mocy, o czym pod arty
kułem zabezpieczenia i ochrony biblioteki mówiliśmy, 
ponieważ i tamto bardzo wiele wpływa na utrzymanie 
zaprowadzonego w bibliotece porządku.

4. Użyte i  z b ibl iotek  i.

L X X X I 1I. Gdyby nawet bez użytku biblioteka 
stać miała, sam czas, samo utrzymywanie jej w czy
stości, okurzanie, przetrzepywanie, zwolnaby ją ni
szczyło. Aleby to był martwy kapitał! Potrzeba z niego 
uczonych korzyści, a te wynikają przez udzielanie się 
biblioteki naukom i osobom w naukach pracującym. 
Zatym idzie niemały w bibliotece malerjalny uszczer
bek. wydatek, zszarzanie, przypadkowe szkody, lecz 
to wszystko wynagradza istotny użytek naukowy, który 
nie daje się wziąsć pod krćdkę rachunku.

B i bl i o gr  a ficz net^po s t r z e ż e  u ¡a. Pierwszym 
zbibliotek itźy tkieru jest ten, że ją bibliotekarze sami 
używać mogą, a pierwszym z ich używania owocem, 
są bibliograiiczne postrzeżenia. Te zawsze są oczeki- 
-wane od osób koło bibliotek chodzących. Po starych 
księgach, po notatach na nich, po rękopismacli jak
kolwiek przedmiotem mało ważnych, śledzi się coby 
mogło zainteresować, .sprostować cudze uchybienia, 
na nowe naprowadzić postrzeżenia. Owe ceduły tak 
łatwo ruchome, (skoro katalog abecadfowy i regestr 
repozytonalny ukończony], mogą służyć do utworze
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nia katalogów chronologicznych, geograficznych, i 
wielu rozmaitych, które niemałe światło nadzieje ty- 
pografji, a często i na księgarstwo rzucają, które u- 
łatwić mogą kompletowanie wielu wiadomości, uła
twić mogą rozpoznanie, jakie, okolice i czas)', jakiemi 
się najwięcćj tiaukowemi przedmiotami zajmowały. Do 
tego bowiem ceduły dość zasobne potworzą katalogi. 
Nie będzie w nich konip-eltu, zupełności, bo chociużby 
najbogalsza biblioteka była, poszukiwałaby wielu de
zyderatów. ]jecz znaczna biblioteka, jeżeli nie bar- 
dzo bogate, przynajmniej tak znamienite w rożnych 
wydziałach dostarczyć może pomocy, źe takowe do li
czonych prac, uczonemi poszukiwaniami łatwo uzu
pełnić. Żeby podobne prace bibliotekarze podejmo
wać mogli, niemniej jak dla bibliotekarskich działań, 
potrzebne im jest oddzielne laboratorium.

C z y t a n ie .  Na czytanie dla obcych, dla gości, 
potrzebna Leż jest sala, czytelnia. Publiczna bowiem 
biblioteka, ma być otwarta doczytania wszystkim. A  
jeżeli czytanie istotny naukowy pożytek ma sprawie, 
niech będzie do czytania otwartą jak najczęściej. W  ta
kim razie, w którym może być codziennie na wiele go
dzin otwierana, dogodnie jest uprzednie na początku 
tygodnia zapisanie się, czego kto do czytania potrze
buje. Wygodnie to jest i dla osób, które ciągle czy
tanie w bibliotece założyć zechcą, mianowicie dzićł, 
których pożyczyć nie mogą, gdy zechcą naprzykład 
l-ękopistn jaki przepisać. Wreszcie ktokolwiek przy
chodzi czytać, powinien zapisać nazwisko swoje i 
czego żąda? Z  ustnego pytania, wyniknąć może prze
słyszenie się, zapisanie tedy ułatwia ustne porozu
mienie się. Najkrótsze zaś w bibliotece do czytania 
lub przejrzenia, udzielenie książki, jest rodzajem po
życzki, u co z biblioteki jest pożyczane, to powinno 
być zapisane, zakonolowane.

P o ż y c z a n ie .  Co? komu? kiedy? i jak?
Co? książki, ale nie pożyczają się: i. Rzadkości, 

których prawie jeden lub istotnie jeden tylko na świę
cie exysluje cxemplarz, jako to rękopisma, inkuna- 
bula, etc.— 2. Zbyt kosztowne. dzieła, dzieła prze
pychu, za które pożyczający w nieprzewidzianym przy
padku musiałby majątkiem przypłacić, i mógłby być 
narażony na uciążliwe dla siebie wynagrodzenie. —
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3. Dzieła pospolite, do zbyt pospolitego użytku, nie 
powinny wychodzić z biblioteki, jako nuprzy.kład, 
dykejonorze, elementa, jedne, że nie są dziełem do 
czytania tylko do częstego w nie zaglądania, a zatym 
powinny zawsze być pod ręką biblioteki na zawołanie 
tych, coby ich w bibliotece samej zapotrzebowali, inne 
nie mogą być do skkolnego podręcznego użycia u- 
dzielutie, ponieważ przez to byłyby na prędkie zni
weczenie wy s ta w i one.

Koniu? Osobom nad naukami pracującym, oso
bom do naukowych instytutów przywiązanym. A  po
życza się prawie jedyuiie osobom obowiązkowo do 
naukowych instytutów przywiązanym, ponieważ ro
zumie się, że im więcej, jak komukolwiek pomocy 
bibliotecznej potrzeba, że oni więcej jak ktokolwiek 
księgi cenić umieją, że łatwo pozyskać z nieb w przy
padku odpowiedzialność, że lictostalek bibliotekarze 
ich łatwiej jak kogokolwiek znać- mogą. Prawie tedy 
im samymi pożycza się i oni mogą być dla innych 
w pożyczaniu pośrednikami, lak, że kiedy kto nad 
naukami pracujący, lub ktokolwiek chce z biblioteki 
pożyczać, potrzeba, aby za nicli' ręczył ktokolwiek 
w obowiązku w jakim instytucie naukowy m . znajdu
jący się. Biblioteka na nich polega, że ręczą za o- 
soby sobie znane i takie, które księgi cenić i publi
czną własność szanować umieją, ile źe odpowiedzial
ność na ręczących spada.

Kiedy? W  jednych bibliotekach czas dwu tygo
dniowy w innych dwu miesięczny przepisywany. O- 
gólrie warunki wymagają na pewny czas dla przere- 
widowania biblioteki zwrotu wszystkich książek, zwrotu 
ich , skoro kto z miasta choćby na dni kilka wyjeżdżał, 
naostatek aby pużyczone księgi u pożyczającego nie 
wiekowały’, bo są nie dla niego jednego, Wreszcie 
po terminie przepisanym, na każdo zawołanie poży
czający niezwłocznie zwrócić powinien. 0

J a k ’-’ Za rewersami, na każde dzieło rewers od
dzielny zapisany tytuł, wolumina, lormat, oprawa, 
dala czasu pożyczki i podpis pożyczającego. Te re- 
wersa numeruje biblioteka i w puzdra zamyka, albo 
w pęki wiąże. Utrzymuje nadlo abecadłowy poży
czających regestr, notując pod ich nazwiskami dzieło 
pożyczone, czas pożyczki i numer rewersu. Utrzy



muje przytym podług abecadłowych liter spisanie po
życzanych dzieł, z wyrażeniem komu, kiedy i nu
meru reweisu. Skoro rewers zwrócony zostanie, za
raz w zanotowaniu lak pożyczających, jak pożycza
nych, wymazuje się notnla, lub zwrot książki i czas 
tego zwrotu zapisuje.— Skoro się jednemu pożycza, 
trudno odmawiać drugiemu: azalyin poży cza się wielu 
osobom. Przepisy aby nie poży czać jak tylko po je 
dnym tomie, po jednym dziele, są śmieszne. Lepiej 
nie pożyczać, a niżeli lak pożyczać. Pożycza się ra
zem jednej osobie dzieł kilka i dzieł wiele, jeśli lego 
potrzebuje. Niech w tej mierze pożyczający od ka
prysu bibliotekarza zah ży. Wreszcie wszystkie prze
pisy o pożyczaniu książek z biblioteki czynione, są 
zawsze utworzone na tych lu wspomnionych zasa
dach. Wszystkie le przepisy stanowić się moją liie 
dla ścieśnienia bibliotekarzu, tylko dla zalnśpieczenia 
jego, a ścieśnienia, gdy Lego potrzeba pożyczających. 
Niech bibliotekarz ma pełną moc pożyczania i od 
przepisów dyspensowania. Ale razem gdy tego ujrzy 
potrzebę, lub gdy mu się podoiła, niech ma prawidłu, 
do klórychby mógł się odwołać, aby uczynność swoję 
cofnął.i twardym się stał. T ą  bowiem drogą i poży
tecznie udzielać się będzie biblioteka i zabeśpieczoną 
zostanie. Pożyczający zaś, niech mają wzgląd na ka
prys i zły humor bibliotekarza, a więcej jeszcze na to, 
że nie sam jeden, ale podobnież pożycza wielu, żo 
lcażdy pożycza wiele, zeza tym, pożyczaniem zajmu
jący się, pożycza znaczną ilość książek, a cały Irud 
i odpowiedzialność na nim leży!

P o s z u k i w a n i e .  Wypadnie komu razem do 
wielu dzieł zajrzyć, wypadnie rozpatrzy ć się, co w pe
wnym przedmiocie exysluje, słuszna zdejmuje kogo 
ciekawość, jak dalece w jego naukowym przedsięwzię
ciu biblioteka zasilić może? Tego, ani czy laniem, ani 
pożyczaniem nie zaspokoji. Takie poszukiwania na 
miejscu w bibliotece dopełnione być muszą, tylko na 
me trudno czas oznaczać i w oznaczonych tylko go
dzinach bibliotekę otwierać, ażeby zaś w' poszuki
waniach takich dogodzić, więcej jak w czymkolwiek 
pomocy bibliotekarskiej potrzeb.’.. A jeżeli biblioteka 
ma istotny naukowy poźyltk przynosić, na lakowe
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poszukiwania dla każdego, każdego czasu otwartą być 
powinija, chyba że jakie nagie bibliotekarzy zatru
dnienia staną na zawadzie. Ile zaś w takowych po
szukiwaniach bibliotekarze szczególną podać mogą po
moc, tyle z icii strony, tym końcem podejmowane 
trudy' i chętne na to poświęcanie, jest piękne. W  lyin 
najzacniejsza bibliotekarska otwiera się czynność. A  
wyleje się szczęśliwie ze swoją pomocą, jeśli nie jest 
■więźniem precyzji tytułów, więźniem swojich ceduł 
j abecadłowyćh katalogów, kiedy owszem myśl tego 
obejmuje całość i wydziały nauk i bibliotecznych 
zbiorów. Taki zdoła mylących się na drogę napro
wadzić. Mylnie jest mu w zapylaniu wypisany tytuł, 
on się rozpytuje o ćo idzie i odgaduje potrzeby py
tającego i dostarcza mu szukanego dzieła. Jeżeli kto 
pragnie wiedzieć co w pewnym przedmiocie biblio
teka posiada, ażeby jej korzystnie mógł użyć, zaiste 
przyzwojiciej jesl bibliotekarzowi powiedzie, co biblio
teka posiada, aniżeli orzekiwać bez końca pojedyń- 
c z y c I) pytań, klóreby na oślep żmudnie pytający wy- 
notowywał. Niedołężny bibliotekarz, na każde por 
dolnie kwestje, przewraca abeeadfowe katalogi; na 
ich połowę odpowie, ze.nić rna, za drugą połową roz
bijać się będzie po salach i drabinach, a ze wszy
stkiej usłużności niecałkowita z biblioteki pomoc wy
niknie, a trudów i mitręgi dużo. Przeciwnie znający 
swą bibliotekę na przedmioty rozłożoną, mu w głowie, 
ma równie i wszafueh razern zgromadzone do jednego 
widoku księgi, jeśli mu pamięć i przypomnienie nie 
wystarczyło, wiedzie pytającego przed szafę, i od razu 
całkowity zbiór i całą, na obszerne zapylanie, odpo
wiedź ukazuje. Ztąd wyciąga sowity zapas, ztąd wy
dostaje stosowne do zapytania dzieła i pisemka, które 
pytającemu i na myśl -nie przyszły, o których i nie 
wiedział. JJla pytającego nieraz nieprzewidzianą od
myka skarbnicę, nowy świat otwiera. Okazanie co bi
blioteka posiada w przedmiocie poszukiwania, oczy
wiście że wielce jest od poszukującego upragnione, i 
niezmierną przynosi mu pomoc. Lecz żeby ją podać 
nie zawsze wypada do same) szafv prowadzić; żeby 
tedy bez tego prowadzenia ją udzielić, dogodne są 
tym końcem katalogi systematyczne.
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L X X X I V .  K a t a l o g  s y s t e m a t y c z n y .  Zapra
wdę mówiąc, termin systematycznego układu biblio
teki, systematycznych katalogów jest niewłaściwy: raz 
złego powodu, źe większa część podanych projektów 
systematycznego rozwinięcia nauk i wszystkie prawie 
biblioteki różnie na przedmioty rozłożone, prawie nic 
systematycznego nić mają; powtóre że to bardzo jest 
obojętne dia biblioteki czy jej rozłlud na przedmioty 
systematyczny, albo nie. Nawet, rzecz o systemolach 
niezasługiwalaby nagadanie, gdyby nie- rozwijała ja
kich takich środków bibliotekarzom do porozumienia 
nauk, nie podnosiła ich myśli doogułu; gd\by mniej 
świadomi rzeczy, nie byli wyzwani do rozprawiania
0 systematach bibliotecznych, i niechcieli się zbyte
cznie wypytywać o porządki w rozstawieniu, ażeby 
ztąd sądzili, czyli rozkład książek jest dosyć zgodny 
z ich nucjami o konnexji nauk , albo z tymi wyobra
żeniami, które za sysLeinat poczytali ; a niechże wtyrn 
■uchybienie dostrzegą, utyskują i ubolewają nad sta
nem nieszczęśliwym biblioteki, w której bibliotekarze 
ciemni, nieprzezorni porządku utrzymać nie umieją. — 
Panic! odpuść im! bo niewiedzą co czynią.— Rze
czywiście o systematach bibliotecznych i nauk, jeszcze 
w X V I I  wieku rozprawiano, bardzo zaśj wiele pod 
koniec X V l l lg o  wieku; a skoro to wiele zajęło, po
czątek X I X  wieku nieoraieszkuł zgłębiać Le syslemata
1 niemniej silić się na nie. Lecz z pośród tłumu pro
ponowanych syslemalów', małą liczbę znajduję takich, 
które rzeczy wiście na pewny zwiąskowy pomysł za- 
krojiły, a bezprzeslannie różuiące się i zmijające wi
dzenia, nie tylko w bibliotecznej praktyce zawsze leź 
same trudności zoatawują, ale w żaden sposób nie za
spokoją kogo bądź, co z jakąkolwiek znajomością sią
dzie i nad nimi pomyśli. Lecz —

i. Najwięcej jest takich usiluości w rozgatunko- 
waniu piśmiennictwa, w których rzeczywiście żadnych 
syslemalów nić ma, tylko dowolne wiadomości, nauk 
i sposobów pisania o nich, rozróżnianie, dopelniané 
od przypadku juk uderzą wyraźne przedmiotów ró
żnice, i o nich traktujących ksiąg ilość.
Arias Montanus rftku ibó5 rozkładając bibliotekę na 
języki, rozmoityćfr przedmiotów, od gramraalyki, do 
theologji, sześćdziesiąt cztery, odróżnił i naliczył.



3 I 2 B i b l i o t e k a r s t w o

Klaudiusz ClemenL >635 liczy: biblie, ojców, koni- 
menlatorów pismu świętego, kontrowersistów, kaztiu- 
dzieji, theologô'w scholustycznych, theologów moral
nych, kanony, prawo cywiluev plnlosophiam con- 
tempiativom , plnlosophiam-raoralem; mathemnty kę, 
physiologią, medycynę, (uczone niewiasty), historią 
świętą, historiom profanam, philologów, polygrufów, 
ihelorów, ora loro. , poetów, grnminaly kó w , (uczone 
niewiasty), ascelicam et pietntem, orientalistów, rę- 
kopisino.'
Nnudć 1643. liczy : biblie, theołogią, bibliografią, chro- 
nologią, geografią, historią, mililarkę, prawo, kon- 
cilia i kanony, filozofią, politykę, belles lettres. 
C.isiri 1760. liczy: grammutykę, rhetorykę, poezją,
filologią i miscellanea, lexica, fiiozofją, politykę, me
d y c y n ę ,  bisior ą naturalną, jurisprudeucją, theologją, 
geograt',ą, hi.Uorią.
Girard, dzieli na: theołogią, nomologią, historio- 
gralią, filozofią, technologią.
Parent, rozkłada lak : agriculture et commerce, lan
gage, arts mécaniques, arts libéraux, mathématiques, 
belles lettres, cosmographie, histoire naturelle, chi
mie et physique, histoire, législation, morale, ou
vrages périodiques.
Massol: littérature, religion, jurisprudence, sciences 
et arts, histoires.
Bulensrhoen, 1800. podziela : introduction aux scien
ces, lettres et arts; littérature et beaux arts; sciences 
historiques ; sciences mathématiques et physiques; 
sciences économiques et médicales; arts et métiers; 
sciences positives, jurisprudences, théologie; mé
langes, collection, poly graphie.
Eschunburg (Lehrbucli der Wisscnschaflskunde, Ber
lin i8oy)_ przestaje na takim piśmiennictwa rozdzielę: 
filologia, historia, fiiósofia, matheinalika, fyzyka, me
dycyna, jurislika, theołogią.
Jan Samuel Ersch (Handbucli der deutschen Lite
ratur) lubo podzielał syslemata Schiilza, wszakże po- 
oznaczał sobie ośm działów cale dowolnie: 1. filologia, 
filozofia i pedagogika, 2. theołogią, 3. jurisprudencia 
i polilika, 4 . ruedicina, 5. matheinalika, Natur und 
Gewerhskunde, 6. historia i jéj pomoce, 7, piękne 
sztuki, 8. mieszanina z encyklopedją.
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Jeżeli gdzie w tych rozkładach gdzie przytknięte są 
przedmioty siebie bliższe, wcskają się między nie 
inne, jak owe u Cienienia uczone niewiasty, które 
biegącą po naukach myśl, albo objąć je usiłującą, 
w bok strącają, ponieważ medycyna koło junstiki, 
historia koło matematyki, filologia koło technologii, 
tak się pomieściły, jak uczone niewiasty koło ascelyki, 
to' jest, że odróżnienia są różnie druhną siekaniną, 
która się od przypadku zjawiła, a jeżeli który z tych 
pisarzy myślał o jakim logicznym swych podziałów 
zwiąsku, zdaje mi się, że do uiego nie trafiał.

2. Byli,  co tworząc małą liczbę ogólnych po
działów, zniewalali do głębszego pomyślenia nad 
zwiąskami wiadomości ludzkich, którzy rzeczywiście, 
albo w pewnych odrywkach, albo w ciągłym łańcuchu 
zwiąski te wytknąć usiłowali. Trudno to nazwać sy- 
steinatom, co jest pocięciem na większe a mnićj li
czne kawaice, albo co jest wyszukanym sposobem 
wyprótą i wyciąguioną żyłką dla związania za jej po
mocą różnorodny cli wiadomości.

a) Bibliothèque du roi; byia rozłożona na cztery 
oddziały; theołogią, jurispruclencią, historią, filozofią. 
Marchand 1709 wszystkie piśmiennictwo obejmował 
we trzy tylko klassy: filozofią, theołogią, i historią. 
Lecz te ogólne rubryki, są podobne do drobnićjszych 
siekanin wyżej wymienionych, z żadnego syslemalu 
nie wynikają, zniewalają tylko do rozerwania piśmien
nictwa we trzy działy czyli systeraaty, wszakże w tym 
rozerwaniu niekoniecznie systematycznie to wypaść 
może, tak jak mało systematyczne były powyższe sie
kaniny.

b) Ameilhon »798 takie cztery tworzy działy: gram
maire, logique; morale, jurisprudence ; métaphysique, 
physique; arts, belles lettres, histoires.
Martin -J- 1761. trzy tylko podobne działy tworzy: theô- 
logie, jurisprudence (jus ualuræ, philosophia); sciences 
et arts, belles lettres (i sztuki obrazowe); histoires. 
W  tym sposobie tworzony był widoczniej oddział 
między niepodobnemi do siebie, mniej z sobą zwią- 
sków mającemi wiadomościami, a zbliżano do siebie 
i obok stawiano te, które ściślejsze i rzęsistsze między 
sobą konnexje mieć mogły. To przynajmniej pokre
wny cii wiadomości stykanie, ocuca myśl do podo
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bnego szczegułów rozklassyfikowania, to kroji na rńe- 
jaki syslemat.

c) Michał Denis >7g5. w czternaście działów szcze
piąc piśmiennictwo całe, usiłował dostrzec ciągłego 
W nim łańcuclia, kółkującej filjocji, jak jeden przed
miot piśmiennictwa z drugim zaczepia się. 1 takie 
koło utworzył: theołogia (concilia) jurisprudentia (jus 
natura:) philosophia (historia naturalis) medicina (ana
tomia) malhematica (chronologia) historia (fabuła he
roics) philołogia (mythologia) theołogia... a tym spo
sobem z medycyny per analomiam trafił do mathe- 
matiki, z, historii per fnbulain lieroicam do philologii, 
a z niej .per my thologiam dotheologii, oby przezkou- 
cilia krążyć do iurisprudencii. Lecz takicli ogniwek.

f rzy każdej wiadomości i nauce z łatwością się dła 
aźdćj innej domacasz, rozrzuć je inaczej, inno wy- 

ciąguiej tytuły, a inno takie koło, nanizusz. Niechże 
to będzie syslemalem, jeśli tego kto chce.

L X X X V .  3. Są jednak właściwe systemata, któ
rym lego terminu odmówić niepodobna, bosą oparte 
na dostrzeganiu pewnych ogólnych początków, na zwią
zaniu wszy slkićgo w całą jedność, i stopniowe rozga
łęzienie. L)ał do tego popęd Bako i(i4Ó. (de diguilate 
el, augmentńs scientiaruni, Novum organon). Ukazujo 
on zwiąski i pokrewieństwo nauk. Jego widoki sto
sowne do stanu nauk dzisiejszych wieków, rozwinęli 
Diderot i Dalamhert na wstępie doswej eticyklopedji, 
odnosząc wszystko do trzech głównych działań duszy. 
Ponieważ przedmioty fyzyozne, materjaine, działając 
przez zmysły, wzniecają pojętność myśli, a ta, aibo 
odświeża powzięte wyobrażenia pamięcią, albo roz
biera i zgłębia rozumem, albo naśladuje i przedrzć- 
źuia imoginacją: ztąd, wszystkie znajomości ludzkie, 
do tych trzech działań, odnosić się muszą. Pamięć, 
płodzi historią; rozum, filozofią; imaginacja, poezją. 
Z  tych trzech początków rozpoznawane jest całe roz
gałęzienie się nauk, i wiadomości, całego piśmienni
ctwa. Wielu bardzo oczarował ten sysleruat, że go 
powtarzali, wielu nowych w nim dla siebie stanowisk 
szukało, wielu modyfikowało g o — Powtarzał go Zöll
ner, wzruszał jego szczeguły Peignot 1802.
Laire 1780. chciał uwolnić od niektórych trudności,
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przyjmował ledy trzy pnie: łilozofji z rozumu, poesie 
et arts zimaginaeji, historji z pamięci wynikające, ale 
tworzył czwarty w rozwadze człowieka mającego po
trzeby fyzycznc, a z ląd technologia; mającego oraz 
potrzeby moralne, a z ląd arts cle la parole et no- 
mologie (prawo).
Cosle 1800. mając na względzie trojisle działanie, alo 
równie trojisty rozkład przedmiotów, które to trojiste 
działanie ludzkie przerabia, lo jest Boga, człowieka i 
lialurę, z ląd rozwija potrójny roztrojony podział tak: 
i .  historia: religijna, cywilna, naturalna; a. scjencje: 
theologia, moralne, naturalne; 3. sztuki: magiczno 
czyli wróżbitne libéraux, łyzyczne.

Tracą inni z oka działanie ludzkie, ale patrząc na 
stosunki nauk i wiadomości z człowiekiem, charakte
ryzują je, odnosząc do ludzkich potrzeb i użytku. 
Tyui sposobem tworzone były klassyfikacje.
Arscnne 'l'hiébaüt 1801. Connaissances 1. instrumen
tales: language, mathématiques, logique; 2. essen
tielles: morales, physiques; 3. de convenance: a. hi
stoire, h. théorie morale, philosophie et jurispru
dence, c. physique, chimie: spéculative on inéeha- 
nique (astronomie, akousliquc, optique etc.), pratique 
(morale, économie rustique, legisliquo etc., physique 
arts manufacture, d'imitation, beaux arts).
Adelung (Kurzer Begriff der meiischl., Fertigkeiten) 
uważa, że potrzeba człowiekowi naprzód posiadać zna
jomość des Naturreichs, a w lowarzyskości wszystko 
odnosi się auf: Erwerben, Vergnügen, Erkennen, 
Begieren, i pod te wszystkie nauki się mieszczą. 
Witte jEncyklop. und Melhodol.) wszystkie wiado
mości i nauki szczepi we trzy gałęzie: in Lehr- oder 
Aufklärungs- in Gewerbs- und in Geschäfts-Wissen- 
scliaflen.
Meinecke (Synopsis erudit. univ.) wszystkie dzieli we 
cztery klassy: disciplina} propredeuLicæ, disciplinée vi
riles, disciplina; et artes eleganliores et ludî liberales, 
disciplinée spuriæ.

Troci całkiem prawie człowieka z uwagi C, H. Schmid 
(A briss der Gelehrsamkeit) gdy stanowi podział wedle 
przedmiotów lak: 1. znajomość ciała, q. znajomość
duszy, 3. kultura ciała, 4 . kultura duszy, 5. znajo
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mość i kultura towarzyskości, 6. bczrozumne i bez 
Życia ciała , 7. Iheologia, 8. ontologia.

Schütz (Lehrbuch zur Hildung des Verstandes und 
Geschmuks) wespół z Hufelandern (w Allgemeines 
Repertorium der Łitteratur vou 1785. bis 1790. 
Vol. III.) oddzielając pisma mieszanych przedmiotów, 
Vermischte Schriften (XVI), od lycli, które się na 
przedmioty dzielić mogą, te we trzy ramiona rozga
łęzia: t. Wissenschaltskunde überhaupt (I), a. ein
zelne Theile der Gelehrsamkeit, 3. allgemeine G e
schichte der Gelehrsamkeit (X V ) :  a ztych , drugiego 
ramienia einzelne Theile der Gelehrsamkeit, wska
zawszy rozdwojenie: A. Sprochgelehrsamkeit (II), i
II. Realgelehrsamkeit: tych rzeczywistych nauk (Real- 
gelehrs.) poszukuje licznych gałązek. Tu  są 1. posi
tive Wissenschaften: Theologie (U l),  Jurisprudenz. 
( I V ) ,  2. Nicht posilive czyli natürliche Wissen
schaften: der schönen Künste (XIV) i tnkie, die sich 
bloss auf nützliche Gegenstände beziehen. T e  osta
tnie są: a) philosophische, b) mathematische (XII),
c) historische (Gesch. und Geogr.) (XIII). Filozoficzne 
są albo anthropologiczne, albo fyzyczne. Aiithropo- 
lugiczne ściągają się, albo do natury człowitka, jako 
to: Arzneikunde (V) i właściwa Philosophie (VI), 
albo do lowarzyskości, jako to: Pädagogik (VII) i 
Staats- und Kriegs Wissenschaft (V III, IX). Fyzyczne 
są: albo theoreliczne Naturkunde (X), albo z nich 
wynikające praktyczne Gewerhskunde (XI). Z  tego 
rozgałęzienia, Schütz i Hufelnnd z pomocą Erscha 
wyciągają szesnaście, tym rozgałęzieniem wskazanych 
przedmiotów,, które odosobnione, na. jeden szczebel 
postawione, tracą Len charakter,wy rozumowania , który 
medycynę i filozofią w t)tej rubryce, jurisprudencią i 
tlieologią w piątej mieścił. T ak ,  ze aby trafić do tych 
szesnasLu przedmiotów, tego systematycznego rozu
mowania nie wiele było potrzeba.

W ilhelm Traugot Krug (Versuch e. syslemaf. 
Encyklopedie) uczeń Schütza i Erscha zasad i myśli, 
usiłował też rozpoznać stan nauk i trafić na ich całe 
z jednego pnia rozgałęzienie. Nieodosabnia 011 jak. 
Schulz mięszanin i ogułów, z góry zaraz uważa na 
języki, którymi są nauki i wiadomości ludzkie tra- 
khiwaue, i na przedmioty, którymi są zajęte: dzieli
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je w ogóle sposobem Schulza, na: philologische (I) i 
na reatwissenscbałlcn. T e  ostatnie realwisseuschafteii 
zawsze na spusóh Schulzowski, szczepi we dwa roz
gałęziające się pnie: 1. natürliche: a, historische
(beschreibende geographische und erzählende histo
rische) (11), b, rationale ; a . positive: 0, juristiche (V I11), 
1), theologische. Tu dopiero owe rationale Wissen
schaften zgłębiając, tor Scluilzowski zupełnie opu
szcza. Oparte są Według niego rationale Wissen
schaften na Konstrukcji der Begriffe, z czego w yni
kają matematyczne (Ul); i 110 discursive Begriffe zląil 
filozoficzne w całej obszerności. Te filozoficzne są 
oparte alho auf rein discursive Begriffe, to jest filo
zofia w ściślejszym znaczeniu (IV); albo aut t pirisch 
discursive Begriffe, z czego empirisch rationale W is
senschaften ściągają się: raz dorzeczy człowieka ota
czających, czyli do natury, ztąd fyzyczne nauki ¡IV); 
drugi raz do człov\ieka, zkąd Krugowsku aiilhio- 
pologja (V), której zawsze we dwa ramiona rozgałę
zianie następuje. W  tćj tedy unlhropologji, człowiek 
towarzyski, daje początek politycznym naukom; czło
wiek zaś pojedynczy, anthropology w ściślejszym zna
czeniu. Z  tćj jeszcze ściślejszej wynika unlhropologia 
we właściwym znaczeniu, i ps- etiologia z somalo- 
logią, a z somatologji medycyna ( V'JI). Ty 111 spo
sobem w'dziesiąty aż gradus zstąpiła medy cyna. Lecz 
gdy’ tych wszystkich tak rozumowaniem rozgałęzio
nych iiauk literaturę wy liczyć przyszło, K rug  porzuca 
to rozgałęzienie, budowę swoję rozrywa, a chwyta 
się dowolnego podłamy wania różnych tytułów, któ
rych w liczbie dziewięciu oddzielnie każdej literaturę 
wyliczył: 1. filologia, 2. historia, 3. matematyka, 4. fi
lozofia, 5. anlhrdpołogia (przy której wypadałaby me
dycyna, a le ją  sam Krug odosobnią i przekłada dalej), 
6. fyzyka (dopiero 1, 7. medycyna, 8. prawo, i 9. theologia. 
W  tym literatury’ sztuk nie objął; w koleji zaś, którą 
1e tytuły uszykował, trzymał się niejako tćj koleji, 
jaka z rozgałęzienia wynikła, ale wszystkiego lego do
pełniając, gdy na sposób ScbüLzowski, wszystkie dzie
więć tytułów na równi stawia, zaciera wyobrażenie 
wyrezonowanego rozgałęzienia i rubryk , ta"k , i't złego 
nie widać, iż matematyka przypadła na rubrykę czwar
tą, anlhropologia na szóstą, polityka na siódmą, a
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medycyna przypadła niżej a ż w dziesiąte; rubryce. 
T ak, żc aby trafić do tych yciu przedmiotów i ty
tułów, obeszfoby się było bez tego systematycznego 
rozumowania—  I zachwiał się w piervvszéj inwencji 
swojej Krug, ho wkrótce z pomyślanym odmiennie 
wystąpił sysleinalem (w Jtlefcie Authropologii, tudzież: 
Versuch einer neuen Eiulheiliing der Wissenschaften 
i 8o5). Pod Anlhropologią podciągając politykę i ka
meralistykę, proponował takie rozgałęzienie i po- 
ruhrykowanie: I.-Freye Wissenschaften i. empirisch 
Grundstoff, a, philologische: allgemeine, besondere, 
b, historische, erzählende, a. rational Grundstoff, u,.ma- 
themutik: reine, angewandte, h, philosophie: speku
lative, moralische. 3, empirisch- rational a, anthro
pologie: im engern Sinn, politische, b, physicalische: 
physiologie, pliysiographie. II. Gehundone Wissen
schaften. i . theologische: theoretische, praktische. ». ju
ristische: theorel. prakti. 111. Gemischte Wissenschaften 
i . kameralislische: theor. prokt. 2 .medizinische: theor. 
praktische.

Jeszcze i to w tym miéjscu przydać należy, że 
tworzący istotne systemata poszukują zaraz i w po
działach każdej z osobna nauki, dla wszystkich ra
zem jednostajnych zasad i przepisów. Ztąd l.o wy
pada, że zwyczajnie w naukach używane podziały i 
termina, dla pomysłów filozoficznych ustępować mu
szą wcale nowym, które pracującym nad szczegul- 
nemi naukami, albo mało, albo \yoąlc są nieznane. 
Znane zaś od nich i powszechnie używane' podziały 
i termina, są nie raz ęiężką w ogólnym systematy
zowaniu i w filozoficznych pomysłach zawadą.

Tyle jest niejedności, tyle, powitdziećhnogę, pró
żnych usiluości. Zacne są te usilrrości rozwikłania 
całego węzła: lecz dotąd, są to omackiem chwytane 
zasady, o których pewności dostatecznego przekona
nia się powziąć nie można, które nieraz stanowiska, 
jakie naukom ludzie ponaznaczali, obrażają; są to 
dowolne ideały, które niemniej targają się na wska
zane uuukom stanowiska, a które, jeżeli rzucają wiel
kie pomysły, oby ich wymierzyć, mogą . razem zwi
chnąć uczonych wyobrażenia, jeśli nie będą na za
sadach prawdy oparte. Niech jednakże pracujący nad 
szczegulueini ncukami, tymi enc.y klopedycznemi i
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ogółu pOszukującemi filozoficznemi usiinościami nie 
gardzą: mogą w niej] bowiem żualeść środki, które 
do każdej nauki zastosować się dadzą, aby je w o- 
znaczeńszo kluby uchwycie: mogą przynajmniej po
budzić do pokorniejszego i mniej zbytecznie wybrze- 
żającogo traktowania własnych nauk. Niechaj równie 
i bibliotekarze rozpoznają ten węzeł, tuk dalece dla 
rozumu ludzkiego niewyrozumiały: a to tym końcem, 
aby się uzbrojili, i w różny oręż opatrzyli, do wal
czeniu z każdą pojedynczą nauką, przeświadczyli się, 
jak dalece od nich zależy, każdej poosobnemu nauce, 
zakreślić granice, obrać stanowiska, ocenić ich wspólny 
i od siebie zależny byt. Lecz niechaj rozpoznają len 
węzeł, nie żeby go z encyklopedystami i jilozolami o- 
slatecznie rozwikłać, ale raczej, ahy go umieć w ka
żdym razie zręcznie, wprawnie i trafnie rozciąć. Z ja
wią się tym sposobem pomysły ogólne, klóre tkwić 
będą w głowie bibliotekarskiej, które nim kierując, 
usposobią go do decydowanie o losach nauk w bi
bliotecznych szafach lub w ich katalogach pomie
szczonych. Te pomysły, są koniecznie potrzebne, tylko 
Życzyć, ahy przy ich zastosowani 1, nie było naciąga
nia nauk do pomyślanego systematu, ahy przez to 
umieszczona w bibliotece nauka, nieszkodowała; ży
czyć bibliotekarzom, ahy ich syslemala zastosować 
się umiały' do stanu i położenia każdej z osobna nauki, 
a nie żeby nauki do ich systematu nakręcać się mia
ły . To albowiem utrudzałoby ludziom przystęp do 
skarbów bibliotecznych, kiedy przeciwnie, bibliote
karz, winien szukać środków ułatwiających. Cóż,gdyby 
opętany encyklopedyczuemi i filozoficznemi posadami, 
natworzył sobie nowe lermina; powymyślał poddzia
ły, w którehy wszystkich rozmaitych nauk, każdćj 
zosolmn, inne podziały, w te wymyślone swoje, je
dnostajnie wśrubował; pomnożył je, dla mniejszych 
i większych wiadomości do zby tku, a to* dla nauk 
exysLującyrli i przed końcem świata zjawić się mają
cych; gdyby to filozoficznym językiem, a niezwy
kłym w naukach i w bibliotece, myślał i mówił: zro
biłby z biblioteki labyrint obłędu, napełniony przy- 
ćmioneini kryjówkami, w którychby nieświadomy i 
dohrze go nierozumiejący równie gubić się musiał, 
jak w bibliotekach, w których, format i podobień



3ao B i b l i o t e k a r s t w o

stw o  o p r a w y  stały  się  je d y n ą  w  u s ta w ie n iu  ksiąg 
zasadą.

L X X X V I .  Zasilony filozoficzną myślą bibliote
karz , niech sloji na historycznym polu, na polu do
świadczenia, bo to ¡esL dla każdego oczywistsze. O- 
parly na systeiuacie, u;echa] nim nie nakazuje księ
gom, coby w nich być miało, ale patrzy co w nich 
jest, i z tego co jest, swć; sy slem tworzy; niechaj z hi
storycznych w bibliotece zgromadzony cli faktów, wy- 
rozumuje sobie podziały i całości, sam, własną mocą. 
W olno bibliotekarzowi, albo własne rozkłady łub 
systemata tworzyć, albo cudze przyjąć, albo je mo
dyfikować, Nikt mu nié ma narzucać w tej mierze 
rozkazów. Lecz gdy wchodzi do biblioteki juz upo
rządkowanej, tam cudzego się trzymać, poprzedni
ków swojich zgłębić i wyrozumieć winien. Tworząc 
zaś własny swój porządek, lubo jest w krokai h swojich 
zupełnie wolnym, w-szelako przestępcą się staje, jeśli 
się chwyci przestarzały cli , niepoprawnych, niezrozu
miałych, ciemnych i nieproktykowanych w naukach 
wyobrażeń. Ożywiony filozoficznym światłem biblio
tekarz, niechaj czuje, źe staje pomiędzy ciżhą nauk i 
uczonych, których wzajemneiniercsa i spory, ma roz
poznać, stać się rozjemcą nieporozumień, wydać sta
nowcze decyzje i wyroki. Niechżo tedy stara się le 
iutenesa, te wzajemne między naukami zatargi, roz
poznać i zgłębić; niech przerzuca encyklopedie, mé
thodologie, propadeuliki każdejzosobna nauki} spotka 
się W’ nich, z tą w alką filozoficznych myśli z histo
ryczną nauk praktyką, w której wyobrażenia o każdej 
nauce, przeczyszczają się; niech rozpoznaje i obej,- 
niuje pamięcią kazdéj z osobna nauki literaturę, a 
pozna, jak dalece każda szeroko kroji, jak częstokroć 
nie pomuiąc na byt innych nauk, medyk z filozo
fem, prawnik z historykiem, filolog z geografem, 
podchwytują sobie, i wzajem wydzierają różne wia
domości; piszący bowiem literaturę jakiego przed
miotu, chciwie garną w s\yoje rubryki dzieła, które 
z ważniejszych względów do innych przedmiotów na
leżą. Ztąd, w takich szczegułowych dziełach, toż 
samo dzieło, znajdzie bibliotekarz przy wielu przed
miotach wymienione. Zdrożna jest w bibliotecznym



systematycznym katalogu to jedno dzieło, zwyczajem 
osobny cli literatur, przy każdym przedmiocie, do kló- 
regoby odnieść dało, powtarzać: potrzeba stanowczej 
decyzji, łam albo tu, a wtedy tylko wspomnieniem 
dzieio w kilku miejscach powtórzyć, gdy trudna prze- 
waga, gdy nieodzowna jest do miscellaueów go od
nieść. Tak bibliotekarz staje się między naukami sę
dzią ¡rozjemcą wzajemnych wdzierslw; dogadza stro
nom, a powściąga ich wzajemne nastawanie i w ści
słych zan ika  okresach. Może mieć do lego pomoc i 
przewodniczy wzór, w różnych ogólnych bibliote
cznych katalogach, a przed wszystkimi Franke bu- 
nawjańskiej biblioteki; w wielu przy tym innych, w nie
mieckich: Sarlori (colal. hibl. theresianae), Alencke, 
.Ludewiga, Rincka, Conradi, Roloff, nadto Franke 
bekerowski 1770, i  wielki dresdeńskich dubletów 1776 
katalog; we francuskich: de T h ou , de Burów de la 
yallierowskicb, królewskiej biblioteki paryzkiej, Mar
tina i winnych; Harlej, Pinelli, Tholt. Ale te wszy
stkie mogą być tylko pomocą a nie wyrokiem, któ
ryby, zdaniem bibliotekarza miaf kierować. Przesta- 
rzale takich katalogów wyobrażenia, a z defektowej 
ich całości, defektowe decyzje, powinny b)ć od bi
bliotekarza ocenione. Wszakże zaglądanie do takich 
katalogów i radzenie się ich, może excytować myśl i 
decyzją. A le  biedny i politowania godny bibliotekarz, 
któryby na nich tylko miał polegać, któryby sam 
przez się decydować nie umiał, któryby sam nie był 
Wstanie obeznać się z całym polem każdej nauki, któ
ryby nie umiał rodzić się ludzi nad naukami pracu
jących, dzieł szczcgułowych i samej nauki, o której 
czyste nocje posiadać powinien. Jeżeli Franke, Sar- 
tori, de Bure umieli się decydować jakie przedmioty, 
jakie każdej nauki podziały w klassyfikacji bibliote
cznej «brać, jeżeli umieli decydować o każdym dziele, 
do jakiego się przedmiotu odnosi, podobnie bibliote
karz sam przez się decydować w tej mierze powinien, 
a niegodzien laki siąść nad systematycznym katalo
giem, który go własnymi siłami nie podoła.

Gdy układający systematyczny czyli raczej przed
miotowy katalog, oswaja się ze wszystkiemi naukami 
i  wiadomościami ludzkiemi, musi zatym nauki czysto 
odróżniać wzajemną ich niepodległość i odrębność do-
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brze x*07.poznać, a między nimi zelknienia i granice 
rozpoznać i oznaczyć. W  tym jego ustawicznym na
tężeniu, nacisną go termina różnie rozumiane, jako 
naprzykiad; arts et métier z technologią, littérature u 
francuzów, paleografin, statislika, kameralistika nie
miecka; ich właściwe i niewłaściwe użycie, fantasty
czne wymysły. Zwróci jego baczność, prawie każdej 
nauki objętność, ile jest w obszerniejszyin, ile w ści- 
ślójszym wzięciu,, filologia czyli ma być liugwistiką 
w całej obszeruości, czyli tylko dla starożytnej gre- 
czyzny i łaciny? czyli ją w nauce samych języków 
zamykać, czyli dla nićj tworzyć odrywki z historji, 
geografji, sztuk? liez predylekcji, dla którejkolwiek 
nauki, z-tego wyrozumienia, wynika każdej objętość 
w pośrodku wszystkich. Znajdą się tu nauki, któro 
z kilką nauk wspólnictwo mieć mogą, nie zasługując 
na oddzielne dla siebie oddziały, jak naprzykłml chro
nologia przy astronomji i przy historji, geografia przy 
matematyce i przy historji. W  działach , oddziałach, 
poddziałach i drobniejszych poddziałkach słuszna jest 
mieć w'zgląd na pewną filiacją i pokrewieństwo nauk, 
mianowicie takich, kLóre bliskim pokrewieństwem 
swojiin, w różnych czasach wzajem się zndziergając, 
dały powód, że dość znaczna liczba dzieł o nich ra
zem traktowała. Wiążąc, je w ogromnićjsz.ą partią, 
można na ich czele mieścić ogólniejsze dzieła do nich 
wszystkich ściągające się. Tak nnprzykład pomniąc, 
że łyzyka bliższa jest historji naturalnej r:iż polityki, 
pomniąc, że oddzielnie stawione nauki, fyzyki, 
chemii, historji naturalnej, z jędnćj całości wynikają, 
.ogólniejsze o nich razem mówiące dzieła pięknie się 
na ich czoło połączą. W  ustawicznym tedy rozró
żnieniu i wiązaniu, winien bibliotekarz baczyć na 
narodowość i lokalny w klassowaniu nauk obyczaj, 
bo ztego wynikają dzieła, które o tymże samym mó
wiąc, na różnej stają posadzie, a zbiegając się do bi
blioteki, w bibliotecznym katalogu systematycznym, 
na jednymże polu umieszczone zostają. Przygotował 
go dla nich wszystkich bibliotekarz, powytykal drogi, 
postawiał przegrody, pokopał kanały, popodnosit bu
dynki, w których wszystkie również mieścić się mogą, 
a to zrobił nie innym materiałem, nie innym spo
sobem, tylko znanym w naukach samych,, tylko że
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w rozmaitości umie rozróżniać co jest trafne a co błę
dem, obałarnuceniem, dawnym uprzedzeniem. W o 
wszystkim działa na znacznej w naukowej przestrzeni 
posadzie, a dobre urządzenie katalogu swego, tak da
leko pomyka, jak daleko pomknięto jest nauk upra
wa. Staniusię jego katalog niedokładnym, skoro dzi
siejsze nauki i wyobrażenia o nich, z postępem po
koleń niedokładnemi się staną. Niechaj ów systema
tyczny katalog, najświeższy stan nauk wyobraża, a 
będzie bardzo dokładny. Kiedy się więc do dzisiej
szego stanu na nie odwołujemy, jeszcze to powtórzyć 
możemy, że filozoficzne posady i jednostajne zasady 
zaaplikować się nie dadzą. Zniewolony jest biblio
tekarz, wskazując podziały katalogu swego, zmieniać 
czasem widok, który o podziałach stanowi. Rzecz 
czyli przedmiot, jest głównym jego widokiem, i w mi
neralogii i w anlhropologii i w historii; lecz zwraca 
widok raczej do działania ludzkiego, gdy liczy księgi 
sztuk pięknych czyli sztuki mowne; a nieraz zamyka 
się formą, kształtem, jaki, mimo przedmiotu i spo
sobu jego wykładu, jest dziełu nadany, gdy naprzy- 
kład oddziela chronologiczne tablice. Wszakże w tym 
ostatnim sposobie oznaczania pewnych klass ksią
żek, wypada mićć największą ostrożność, aby wte
dy, gdy trzeba w przedmioty naukowe dzieła roz
kładać, oby nie chwytać grubych forin, które, gdyby 
bez względu na przedmiot katalog rubrvkowały, spra
wiedliwego wstydu biblioLekarza nabawić mogły. Takby 
było , gdyby utworzył oddział listów, w których do
czytasz się: polityki, romansów, historji, rzeczy li
terackich, podróży; oddział żywotów; w których fi
guruje polilika, asceLyka, wiadomość o uczonych, o 
zakonnikach, o mocarzach, wodzach i lak dalej; od
dział wojażów, podróży, w których znajdziesz: hislorją 
naturalną, i literackie i archeologiczne wiadomości, 
statistikę, romanse, asceiykę; oddziały: rozmów, dvs- 
sertocyj, mów, bibliotek, lexikôw. Gdyby się kto 
chwytał takich podziałów, prawdziwąby w bibliotece 
i w katalogu tworzył maskaradę. Takich podziałów 
odmęt zdziałać mogących, nie godzi się ani w spo
sobie wyjątków tworzyć, wyjątków, których nawet 
w katalogach systematycznych dosyć un knąc nić mo
żni. Już wyżej mówiłem, że wygodniej jest biblio
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tece, kiedy jnk najmniej będzie wyjątków, a przecięż 
byłoby niewygodnie,, gdyby nie hn io żadnych. Podo
bnie się z katalogiem przedmiotowym system a tycznym 
dzieje. Ściśle trzymaj się przedmiotów, jak najsta
ranniej unikaj wyjątków, i namyślaj się, czy się. go
dzi tilologji rozleglejszo dawać znaczónie? czy się godzi? 
klecić ją z wyjątków; z wyjątku łacińskiego i gre- 
ckićgo języka z lingwistyki; anti(juilatów z geogrolji, 
m) thologji z hisloi’ji, pisarzy starożytnych z poezji i 
z innych przedmiotów, bo to wszysLko filologią two
rzy. A le  nikt się nie namyśla i nie zastanawia nad 
tynt, że biblia, komnientarze nad nią, ojcowie ko
ścioła, są to wyjątki. A  nie zaslngująż no wyjątek, 
pisarze starożytni greccy i rzymscy nawet W8}s(euia- 
tycznyin katalogu? Miscellanea ogólniejsze i encyklo
pedyczne dzieła, zawsze wymagają wyjątków, a gdy 
hislorja piśmiennictwa i literatura piśmiennictwa sta
nowią odrębny' oddział, licznym wyjątkiem będzie 
historja i literatura każdego pojedynczego przedmiotu, 
jeśli je bibliotekarz na czele każdego szczegulnego przed
miotu pomieścić zeclice.

Niecbże pomną na te wszysLkie trudnośoi cie
kawi dopylywacze systematów bibliotecznych, którzy 
byle co liznąwszy, przychodzą do bibliotek zrzędzić 
i imposlurować, aby polym roznosić swe zdanie i 
rozsiewać krzywe wyobrażenia. Niech na te trudności 
pomną i mężowie uczeni, którzy w jednym wydziale 
nauk, w astronomji, w filologji, w botanice, w pra
wie, zatopieni, nie dość pojmują ile trzeba dla in
nych przedmiotów być względnym, bywają ty le nie- 
wyrozurniuli na bibliotekarskie niedogodności lub u- 
chyhienia, że niedostrzegają tej wielkićj między sobą 
o bibliotekarzem różnicy, że oni na jednym polu, bi
bliotekarz na dziesięciu takich oswojony i ostrzelany 
być musiał. Bibliotekarz za obrany pr/.ez siebie, czy 
syslemat, czy rozkład na przedmioty, nie odpowiada, 
bo nie zdoła każdego humorowi dogodzić, ale odpo
wiada za to, czy zadosyć obranemu przez się pla
nowi odpowiedział, czy obrony przezeń plan jest 
dość jasny i łatwy do pojęcia, czy obmyślił ’ środki, 
aby od każdego poszukującego mógł być zrozumiany. 
Jeżeli ma In ć systematyczny katalog w bibliotece, 
ten powinien być przychodniom do poszukiwań u
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dzielany, a każdemu poszukującemu wskazany klucz 
do zrozumienia jego. Wyjaśniony rozkład i prze
działy, wytknięto wyjątki, zwrócona uwaga na to, 
gdzie pokrewnych szczegułów ma szukać, aby wie
dział, gdzie może znoleść takie, które najwięcej za
czepiają ten przedmiot, o który zadał p\lanie. Na 
czele katalogu, pismem to wyrażone być powinno, 
re.-zlę ustne bibliotekarza objaśnienie dopełni.— Uło
żenie takiego katalogu, załatwia się cedułami. T_\lko 
ich brakowanie i rozkładanie, wymaga niemałej roz
wagi. Powiększćj części odrzucają się dodatkowe czyli 
odsyluczowe ceduły, istotne rozkładają się na przed
mioty, potym stopniami na ich poddziały. Zano
towanie na ceduło przedmiotu, wedle którego po sza
łach i półkach rozstawioną została biblioteka, tuki 
rozkład ceduł ułatwia. gdv atoli z tytułów o dziełach 
sądzić nić można, gdy rozstawienie nie da się dość 
ściśle do system a tu zastosować, gdy naostalek nie 
będzie do tego stopnia jak potrzeba zanotowanego 
poddziału i wątpliwość zostawiona, trzeba w ów czas 
zujrzćć do książki samej dla pewniejszego przeświad
czenia się gdzie ma b) ć za^ąguiona. Że zaś zdarzą 
się dzielą, które no razy kilka w różnych miejscach 
wspomnieć wypadnie, rozkładając tedy ceduły, takich 
dzieł ceduła dwoji się lub troji, wedle potrzeby i 
w swoje miejsca wkłada. W  rozkładzie tedy takim 
nie kończy się na poszukiwaniu jakich naocznych *ka- 
zówek, jak to w innych razach hvwa, ale trzeba ka
żdą cedułę rozumieć, to jest wiedzieć jakiego rodzaju 
dzieło reprezentuje. Tok cedułami samemi ułoży się 
porządkowy katalog, o z tych ceduł, w pisze w księgę. 
Zostaje do woli bibliotekarza w tym wpisywaniu roz
pisywać tytuły obszernie lub je skracać. Zanotowane 
przy każdym dziele numera, będą skazówką do szu
kania go. Dla szukania wiadomych szczegułów, w y
godny będzie abecadłowy regestr nazwisk i tytułów. 
T ym  końcetn wypisują się na długich kortach po je- 
dućj stronie te wszystkie autorów, tłumaczów, wy
dawców nazwiska, które się w katalogu znajdują; po
czym strzygą, każdego osobno, a lak postrzyżono 
w abecadłowy porządek układają i przepisują. Po
dobnież się postąpi z tytułami dzieł. Co gdy się zrobi, 
systematyczny katalog za pomocą regestrów swojich,



slaje się alfabetycznym. — Biblioteki w Góllingen, 
w Golba, w Dreźnie, w Monocbjum, mają takie kata
logi. W e Francji mianowicie, wiele bibliotek, w tak 
nazwane . systematyczne katalogi opatrzone zostały. 
Lecz jest wielka liczba najcelniejszych bibliotek, które 
ani znają, ani myślą o takich katalogach. Nie mo
żna nie powiedzieć, że są wielce dogodne, dla po
szukujących gości, którzy mając sobie ukazany tuki 
katalog, prędko się obeznają z tym, co im biblio
teka na ich potrzeby dostarczyć może. Niemniej do
godne są dla bibliotekarzy, którzy rozpatrując się 
w katalogu, rozpoznają całkowity biblioteczny i w ka
żdym przedmiocie znajdujący się zbiór, a z tego sna
dniej dostrzec mogą, w czym kompletować wypada, 
jakie są potrzeby i dezyilerata biblioteki. Lecz nie 
jeden svo!i prowadzić poszukującego przed szafy, w któ
rych potrzebny mu przedmiot znajdzie się; woli za
tapiać wzrok w szeregi samych ksiąg i naocznie me
dytować, czego jeszcze do doboru, do kompletu nie- 
dostaje? aniżeli zbyt trudną koło katalogu porządko
wego podejmować pracę. Jeżeli bibliotekarz zadał 
sobie w samych początkach uporządkowania biblio
teki dosyć pracy, aby w rozstawieniu ksiąg dochować 
ile możua najściślej systematyczność, w ów czas ka
talogi repozytorialne, będą istnie systeinalyeznemi ka
talogami i wybornie mogą zastąpić systematyczne ka
talogi, tak'dla poszukujących gości, jak dla samych 
bibliotekarzy. Zaopatrzyć ich ubecadłowemi regestra
mi, a wtedy bardzo łatwo nazawsze bez syslema- 
tycznega katalogu obejdzie się. Wreszcie systematy
czny katalog słusznie uważany jest za zbylkowy po
rządek. Bardzo to pięknie, kiedy go biblioteka po
siada, ale jej za złe poczytywać nie wypada, jeśli go 
nie ma i nie śpieszy się aby go miała.

5 . P om n ażan ie zbioru, środki c ią g łe g o  w zrostu.

L X X X Y I i .  Gdyby biblioteka nie wzrastała, co- 
razby mniej użyteczną się s ta ja ła ,  ponieważ coraz 
to nowe, a często coraz .lepsze dzieła przybywają. Nie 
ma też żadnej do lego stopnia zasobnej i zapełnionej, 
Żeby nie miała czuć niedostatku nawet co do dzieł da
wnych, a chociaż niedostatek len zapełni s ię , nowe się

3a6 B i b l i o t e k a r s t w o
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odkryją potrzeby. Każda potrzebuje uzupełniania, po
mnażania. Ztąd wynika ciągły ruch w bibliotece, za
sadzony na ciągi) di zabiegach nabywania. Ze zaś 
potrzeby bywają bardzo różnego rodzaju, a zalym ma 
hyc roslropne użycie funduszu bibliotecznego, bo łu- 
two go roztrwonić. Szczęśliwy bibliotekarz, kiedy li
mie wymierzyć dochody, wymierzyć potrzeby i oce
nić je, jedne z drugimi pokombinować.

i. Biblioteka, która ma być wielką, ma być ró
wnie dostatnim opatrzona funduszem; wymierna zaś 
i  na pewny użytek przeznaczona stosownie do wiel
kości celu swćgo dochody otrzyma. W  wielkich, po
niekąd nic brakować nie powinno, jeśli funduszu nie 
brakuje; mniejsze powinny być tyle zasobne, ile tego 
cel wymaga i zamożność pozwala.

a. D zida, które biblioteki nabywają, są albo 
istotnej potrzeby, albo zbylkowe. Istotnie polrzebne- 
mi są takie, które istotny pożytek przynoszą, albo 
bibliotekę stosownie do jój celu kompłeLują. Zbylko- 
we tui są dzieła tukie, które niezupełnie odpowiadają 
zamierzonemu w utworzeniu biblioteki widokowi, 
dzieła przepychu, dzieła szacowne, jedynie z powodu 
swej rzadkości i nadzwyczajności.

3 . Biblioteki wielkie, skoro nie wyłączają ża
dnego przedmiotu, nie powinny mieć predylekcji do 
Żadnego przedmiotu, każdy równo zbogacać i zapeł
niać, w każdym równy dobór utrzymywać. Zbierają 
zarówno wielkie i małe dzieło, szczegulnićj celujące, 
opinią publiczną upowożnionć. O dobroci przeświad
czą się bibliotekarz z własnego doświadczenia, z roz
biorów w pismach periodycznych. Nie ma człowieka, 
nie ma leż i hibliotekarza, ażeby przez się był we 
wszystkim zarówno biegły, żeby tak był mierny, iżby 
żaden szczególny przedmiot nau .owy nié miał mu 
być lepiej nad inne świadomy, iżby tym sposobem, 
mimo życzeń swojirh, nić miał w sobie pewnyęh pre- 
dylekcyj do znojomszych i sobie milszych przedmio
tów. Przeto trudno jest, aby w każdym razie byl 
dostatecznym sędzią literackich w pismach periody
cznych rozbiorów, aby z nich wymierzył w każdym 
przedmiocie dobór i istotną pełność. Do takich czyn
ności, potrzebuje pomocy. Otwiera katalogi, uczo
nym , wszczegulnych przedmiotach biegłym, otwiera



3a8 B i b l i o t e k a r s t w o

leu zasób, który się wzbierze bibliotecznym znaj
duje, zasięgu rudy, bada ich w czyin brak i niedo
statek upatrują, dopytuje się co się nowego zjawiło, 
leli zdanie, z wiadomościami które przez się biblio
tekarz ponahywół, na pewniejszej go drodze posta
wią, du uzupełnienia niedostatków z należytym do
borem, a stosownie da dochodów. Dobór i zapeł
nienie istotnych potrzeb, powinien być dopełniony 
niezwłocznie, żeby wielka biblioteka godnie odpo
wiadała najświeższemu stanowi nauk. — Lecz nić ma 
dość wielkiej biblioteki, nié ma dość zamożne) w fun
dusze, ażeby nie wzniecała utyskiwań, narzekań, na 
niedostaLek, 110 zaniedbywanie nabywania dzieł po- 
lrzebn\ch, na nietrafny funduszem kierunek i na 
marnowanie jego. łNarzekają o to, filolog, astronom, 
historyk, llieolog, prawnik, najczęściej nie zważając, 
że nie o samy cli starożytnych pisarzach, nie o samej 
matematyce, hislorji, nieosomym prawie, biblioteka 
myśli ; narzekają ci , co nigdy nie mają cierpliwości 
pomyślić, jaki obrót dochody biblioteki brać powin
ny; narzekają tacy, którzy w zacnym naukowym za
pędzie swujnn, skoro nie znajdą dziełka nowego czy 
starego, którego zapotrzebowali, w tym widzą ogro
mną w bibliotece nie zapełnioną lukę, a nie jeden nie 
pomyśli i przekonać się nie da, że tćj luki zapełnienie 
nie zależy od bibliotekarza, jak to ślepego trafu trzeba, 
aby starą księgę nabyć, jak trudno i tę nową opłacić, 
gdy są korzystniejsze wydatki; często tę przerażającą 
lukę stanowi niedostatek lichego dzieła jakiego. Jest 
to dzieło rzeczywiście potrzebne, bo biblioteka ni
czym nie brakuje, i wielka biblioteka swojich oho- 
wiąsków niedopełnia, jeśli się ogranicza samym do
borem i zadosyć uczynieniem samym jedynie istotny m 
potrzebom.

4. Ey wają też i mniejsze biblioteki, które ża
dnego przedmiotu nie wyłączają. Tego nieraz wymaga 
po nich, miejscowy pożytek, żeby we wszystko przy
zwoicie zasobne były. W  takich tym ściślej a w szczu
plejszych granicach, dobór zachowany być musi. Naji
stotniejsze tylko dzieła, najwięcej nauki obchodzące 
składać je mają; najcelniejsze a najmniej kosztowne. 
O zezędność i skrzęlność w użyciu dochodów szcze
gólniej potrzebna, bo w bibliotekach nic nie zainrpo-
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nuje więcej, jak zadosyć czynienie powszechnej po
trzebie.

Takiego poniekąd rodzaju są biblioteki szkolne 
szkól większych lub mniejszych czyli le są matę, czy 
nieco większe. Wszystkich poniekąd iuLercsnją wszy
stkie ohjckta, ale w tym elementarne i klassyczue 
w każdym przedmiocie są najpierwszą potrzebą: ele
mentarne i klassyczue w scjencjach jak i w filologii, 
wpedagogji, jak i w historji; równie kompendia jak 
klassyczue obszerniejsze; a nudewszystko tych obje- 
któw, które więcej w szkole są wykiadane, a to tak, 
aby nieograniczaiy się samymi elementami albo kom- 
pendjaini. Szkolne wcale nie wymagają ogromnych 
zbiorow theologiczuych : byłoby to dla nich zbytkiem, 
przeciwnie potrzebują lepszego zasobu w tych przed
miotach, które więcćj zakład naukowy zajmują. Bi
blioteki zakładów naukowych w szczegulnym przed
miocie exyslującyrh, mają jeden główny widok, w któ
rym pewny komplet tworzą, dla podręcznego jednak 
uźyLku korporacji, instytutu, niech mają wszelkiego 
rodzaju najcelniejsze, przynajmniej kompendiarne dzie
ła. Dla seminarjów duchownycn jedyny główny wi
dok stanowi theologia, lecz bardzo przystojnie, aby 
się znalazły podręczne dz.ieła, matematyczne, iyzy- 
cz.ue, a więcćj jeszcze potrzeba filozoficznych, histo
rycznych. Biblioteko medyczna, równie nié ma być 
wyzuta z dzieł scjentyficznycli, historycznych, filozo
ficznych. Do pewnego stopnia pomykany tego ro
dzaju dodatek, jest istotną bibliotek potrzebą. Wsze
lako każda mniejsza biblioteka, powinna sobie stały 
plan swego stanu i bytu przepisać, a jeśli chce w mnićj- 
szćj nawet objętości swojej być znamienitą i więcćj 
pożyteczną, pewny przedmiot za główmy obrać. Co 
gdy uczyni, z lego szczegulnego względu może nabyć 
zalety wielkiej. Jeżeli zaś jest w oznaczonym widoku 
tworzona, do jednego przedmiotu stale zmierza, nie
chaj ani mnićjszemi, ani miernićjszomi, ani nawet 
lichemi działami i szpargałami tego przedmiotu nie 
gardzi, bo to jćj zasób, komplet, a nieraz i boga
ctwo stanowić może.

5. Dzieła, miernićjsze, przepychu, przepłacane 
nadzwyczajności, są rzeczy, które chyba prz.ypadko- 
wie pozyskiwać się dają. Wielkim świeżo tworzącym
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się bibliotekom, pouiekądby przystało, nie wprzód 
za takimi ubiegać się'dziełami, aźby z cał) m zbiorem 
swojim na pewnej stopie stanęły, tak, ze na wszyslkich- 
by punktach celnego doboru dopełniły. Wszakże 
wielkim bibliotekom przystało, zasobie się w dzieła 
nadzwyczajne, przepychu, kosztowne, i we wszelką li
chotę, we wszystko. Sadzić się na to małym, które 
istotny i powszechniejszy pożytek jednać mają, by
łoby wykroczeniem; wielkie zaś za wczesno do lego 
biorące* się, mogą być wymówionć, potrzebą i korzy
staniem z wydarzających się przypadków, a ich isto
tnym obowiązkiem, aby starały się mieć wszystko, 
lego zaś-wszystkiego i najlichszych nawet szpargałów, 
nie masz na zawołanie.

6. Domowe biblioteki zbierający, pospolicie je 
zbierają dla swego pożytku, aby piękną lekturą się 
zabawić, sztukami obrazowemi się zająć, poznaniem 
historji, filozofji lub w nich pracowaniem, aby pra
cować w matematyce, fyzyco, chemii, aby hyc u- 
czonym theologiem, prawnikiem, medykiem, aby 
znać księgi, być bibliografem! W  tak różnych wido
kach, tworzy się chętka zbierania ksiąg i ztąd wynika 
zacne milośnictwo. Zbićrają oni książki, nie dla ksiąg, 
ale dla wygody, dla nauki, dla przedmiotu, a dla nich 
służą też zasady, jakiemi się kierują biblioteki różnych 
zakładów naukowych, korporacyj, publiczne. JLecz 
są miłośnicy książek, bibliofili, którzy tracą z oka 
prawdziwie bibliotekarski cel, przy wiązują się jedynie 
do książek, co rzadkie, co osobliwsze, co nadzwy
czajne, co nieprzepłocone, to bywa od nich chciwie 
chwytane. Przy wiązuje się zwykle do takiego milośni- 
clwa pewien widok szczegulny, a najczęściej posiadania 
nadzwyczajności narodowych, a len zwykle ratuje od 
ostatniej zaguby przedawnionych czasów- płody, i duje 
poznawać takie, któreby w zapomnienie poszły. .Lecz 
razem snadniej, jak w którymkolwiek innym razie, 
przy więzuje się pewny rodzaj zapału, namiętności. 
Niech się strzegą, aby nie wpadli w szał i obłąkanie, 
które łatwo bibliofilów w bibliomonów przeistoczy, a 
spekulantom pocia sposobność do zdzierstwa. Jedyny 
no święcie cxemplarz, pargamin, wielki papier, nie 
rozcięte karły, podniecają bibliomonów do trwonienia 
franków, gwineów i funtów sterlingów. Trwoni i ruj-
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nujesię, aby chciwości i iakomslwu dogodził, a znę
kany wilczym apetytom, szczęśliwy będzie, gdy dość 
wczesno życie zakończy, ażeby- nie widział, jak cały 
zbiór na licytację pójdzie. Są chciwce, co chwytając, 
za przepłacone księgi, z tego nawet nie szukają chluby, 
tylko je łakomie potykają, w swoje zhjory topią, w nie
dostępne kryjówki grzebią; zazdrośnie przy nich wa
rują, dla innych i dla siebie nieużyte hibljotafy, także 
gdy zojrzyć im do jakiego dzieła przyjdzie, nie mając 
serca własny otworzyć exemplarz, idą do innych że
brać pożyczenia. Dla takich rzecz bibliotekarska ża
dnych prawideł nie znajduje, ze wstrętem tylko i o- 
brzydzeuiem o nich wspomina.

L X X X V I I I .  7. Czyli się biblioteka zakłada, czyli 
pomnaża, do jój wzrostu przystępuje się slopniami, 
a w miarę możności lak dochodów, jak sposobów ich 
użycia, różnie czynnie. Pięknie jest, kiedy ciągły 
ruch bibliotekę, mianowicie większą ożywia, przez to 
bowiem coraz to nowe do wzrostu otwierają się spo
soby, Biblioteka nabywa, ale miewa też do zbywania, 
nic samą gotówkę, lecz i książki, tak, ze w pewnym 
sposobie handluje.

8. Przy wielkiej mianowicie bibliotece, do którćj 
ustawicznie znaczna ilość dziel nowych, świćżo ogła
szanych wchodzi, szuka się związków z księgarzami, 
z anlreprenerami, żeby bezpośrednio od nich ich na
kładem wydawane dzieła nabywać, większy bowiem 
rab bat pozyskać można. Tejże korzyści szukać po- 
wirmv i mniejsze biblioteki, lecz bezpośrednio same 
przez się w to wdawać się nie mogą, tylko za pośre
dnictwem wielkiej, która chętnie bez pretensji, dla 
dobra powszechnego, ,« nawet dla własnego interesu, 
tego podejmować się może, ponieważ, im większą ilość 
ksiąg z miejsca jakiego brać jej przyjdzie, tym niższą 
ceną pozyska te, które dla siebie zamówiła. Otwiera 
tym sposobem korrespondencja księgarską, która o- 
prócz Jiandlarskich korzyści, w różnym nieraz przy
padku, bibliotece rękę poda, aby co kompletować, 
Uszkodzenia naprawiać.

9. Lecz pomimo lój prostej handlowej drogi, 
szuka się na wszystkie srrouy wszelkich kanałów u- 
latwiającycli nabywanie i podających środki jak naj-
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tańsSiego nabycia. W ydarzą się loteije, hurtowe i 
dorywcze kupna, licytacje. Przez loterją opatruje się 
biblioteka prostym kupnem w dzieia sobie potrzebne 
pożyteczne, oczekując nadto wygranej. W  hurto
wych kupnuch, bywa nabycie za bezcen. Jeżeli w nich 
wydarzy się pozyskać znaczną liczbę dubletów, te za
chowują się do dalszych spekulacyj. Ale i najmniej
szych pojedynczych nabytków' nie należy opuszczać. 
Szukać antiquariuszó\v, bukinistów, przeglądać do
my prywatne, sklepy, sklepiki, poddasza, wszelkie za- 
kątki, ponieważ nie wiesz gdzie co znajdziesz, o wielo 
ksiąg zaniedbanych hutwieje, wiele ważnych na pa- 
puszki i tytki do pieprzu skazanych zostaje. Nieraz 
tym poszukiwaniem wielką rzadkość, lub rękopisrn, 
uratujesz. Dla lego nie gardzi biblioteka zwiąskiein 
z anticjuariusznini i komissantami, którzy inogą wy
szukać i dostarczyć poszukiwanego dzielą, tylko na
bywanie od antiquariuszów bywa kosztowne, kornis- 
sanci bywają wyrozumielsi. Są zaś tury, którzy za 
mierny procent od kupna różnego zakupywania po
dejmują się i na licytacjach dosiadają. A  żaden śro
dek, tyle bogactw bibliotekom dostarczyć nie może, 
co licytacje. Dowiadywać się o nich, pozyskiwać li
cytacyjne katalogi, mieć sobie te katalogi na czas do
stane, szukać środków nabywania na lvch licy tacjach, 
które chętnie biblioteka podejmuje. Dając polecenie 
znaczą się w katalogu dczyderala, notuje się cena, do 
jakiej najdalej pornykoćsię mogą, albo kładą się znaki 
wskazujące, których biblioteka więcćj, n których mniej 
potrzebuje, a komissantowi zoslnwuje się zupełna woł- 
liośó certowania z uganiającetm się, jeśli jest do tego 
zdolny. Na takich licytacjach, równic dobrze, ró
wnie tanio nabywać można dziel nowy cli jak i sta
rych, dziel niepozornych jak i przepychu, a najczę
ściej bardzo tanio. 1 w Lym licytacyjnym nabywaniu, 
rówRiejak w każdym innym, wielka biblioteka, wielu 
mniejszym swą pomoc i przysługę niechay ołiaruje.

10. Z różnego nabytku, z darowizn, hurtowego 
kupna, z niedostrzeżenia w żyjących bibliotekach, 
powstają dość liczne zbiory dubletów. Te duplikaty 
służą do rozmaitego obrotu na korzyść biblioteki. 
Mogą być pojtdymczo poszukującym ich, sprzeda
wane; można je przez licytacje, albo lolerje zbywać,
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jeśli jest pewno i niechybna konknrrencja. Pozyskana
7. nich golowka śluzy do zwykłego ksiąg nabycia. 
JNloźira z dubletów tworzyć nowe biblioteki, niniej
szym je zbywać. Też samo dubletv są golowe na za
miany czy to w malej, czy w wielkiej i i ości. Na ta
kich zamianach obie strony zyskiwać powinny, po
nieważ mają środki pozyskania czego nie mają. Dla 
porównania wartości zamiany, zby leczne cenienie z je
dnej strony wyzywa wysokie też ceny z drugiej. Te 
wysokie z cenami w zamianach wyskoki, równie są 
śmieszne jak niskie, które ceni na miedziane grosze, 
dwa, trzy, cztery. Idzie tu nie o ceny, ty lko o za
mian i wzajemne z niego zadowolnienie. Bywa, żo 
obie strony mogą być niekonlente.

i i .  Ceny, równie dzieł nowych, jak dawnych 
z katalogów księgarskich wiadome będą. Przez zwiąski 
z księgarzami, nie trudno będzie pozyskiwać najno
wsze katulogi i być dosyć o wartości dzieł objaśnio
nym. Co zaś do dzieł dawniejszych, które ze zwy
kłych obrotów księgarskich precz wychodzą, potrzeba 
bibliograficzne posiadać w iadomusl ki. Można ceny 
po starych katalogach poszukiwać. Wszakże nie
zmierną jest wygodą mieć pod ręką ileinsiusza allge
meines Bücherlexicon Leipzig i8ia. 4to T . 1— Vi. 
Supplement 18 17 ,  który ogromne mnóstwo dzieł 
X V llIg o  wieku i z początku X IX g o  -obejmuje, wy
mieniając ich ceny, wprawdzie największą moc nie
mieckich, ule i mnogość łacińskich, i nieco francu
skich i dosyć z X V ilg o  wieku. Na dziełu dawniej
szych wieków, najwięcej niemieckie i łacińskie, nie
mniej jednak oddzielnie na francuskie i na różne in
nych języków, dostarczyć może celi, Georgi allge
meines Europäisches Bücherlexicon, Leipzig 174a — 
»763. folio T . 1—V . supplemeulów 1768.fol. T .  I — lii .  
lieinsiuszowskie ceny są jeszcze prawie księgarskie, 
Georgiego, dla dzieł jakiejkolwiek wartości zwykle 
za niskie, a wielu znamienitszych tak-niskie, że na
wet na najbiedniejsze licytacje dobrze wyżej podnie
sione ceny kłaść wypada, naprzy kład 11a Vereliusza, 
Wormiusza, Waltona, Heimskringlę. Tym  sposobem 
W starych katalogach ceny Są za wielkie albo zu małe, 
bo wyszedłszy ze zwykłego handlu księgi, albo tracą 
swoje ceny, albo ich ceny mocno sie podnoszą, lak,
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ze przepłacane bywają, ii wtedy od kónfcurrencyi i  
zapędu nabywających na licylucji bardzo wysoko pod
noszone zostają. Znoją to dobrze bibliografowie i bi
bliotekarze i umieją miarkować iio takie, od przy
padku, od miejsca, od osób zależą; umieją też użyć 
cen poszukiwanych przez siebie, stosownie je zmniej
szać, większą, naznaczyć: wprawa, tego wszystkiego 
najlepiej uczy, a katalogi bibliograficzne są do tego 
tylko skazówką, Owóż wspomniany Bruneta inanucl 
du libra i re , i Eberta bibliographisches Lexicon, są 
klassy.czne do tego dzieła.. W  nich i ceny znajdziesz. 
Lecz gdy innych szukasz, nie ufaj Niemcom, owym 
Bauerowi, Voglowi, Freytagowi, mało jest laki-li 
jak Baumgartcna liallische bibliotek jak Denisa Merk
würdigkeilen garellischer Biblio.lheck więcej ci i pe
wniejszego światła rzucą bibliograficzne dzieła bibiio- 
tek de la Valliere, Santander, Mac Carthy, Rainouard, 
znajdziesz w nich dość liczne ceny najosobliwszych 
dzieł, jak wysoko, amatorskim zapędem na licytacjach 
poszły, jak wysoko po niemałych zabiegach od'mi
łośników opł cone zostały. Ale takich cen wysokich, 
bibliolekom do kupli kłaść nie wypada, byłoby to do
chodów trwonieniem. Mnićjsze biblioteki nie mogą 
tak dalece w bibliograficzne ponurzać się poszuki
wania, że jednak mają pewny widok, w którym do
boru i kompletu im potrzeba, temu jak zadosyć u- 
czynić? wskazują literatury i historjc różnych nauk, 
w których glówue, elementarne i klassyczue dzieła, 
od tłumu innych rozpoznać się dają: a zatym stoso
wnie doswego widoku biblioteki takie, zaopatrzyć się 
powinny w liislorje i literatury swego objektu, czy to 
prawa, czy teologii, czy medycyny etc.

la. Z  tego wszystkiego . widne, że biblioteczne 
działania są dziwnego handlu rodzajem, że zati-udnie- 
nia biblioteczne są mocno zrozmoicone, potrzebują 
bióra, koutrolli, ksiąg regestrowych, przychodu i 
1'ozchodu, związków z bankierami, wexlarzami etc.

i 3. Dochód w gotówce jakkolwiek mógłby być 
wielki czy mały, gospodarną się okaże biblioteka, 
kiedy ryczałtem nie rozsypie, kiedy na każdy raz 
wydatkując, zdoła przyjść do kassy zapasnej, kló- 
r ą b y  mogła w nadzwyczajnych zdarzeniach ruszyć. 
W y dulki zaś ciągle są: korrespondencja, pisma pe
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riodyczne, nabywanie dziel nowych, introligator, na
bywanie przypadkowe, licytacyjne, oplata posługi bi
bliotecznej.

6. Urządzenia, żebj biblioteczne dzia letnia dopełnione 
być mogły-

L X X X I X .  Urządzenia biblioteczne zależą od o- 
sadzenia biblioteki zdatneirii osobami, od wskazania 
między nimi stosunków, a zapewnienia wolnego i ła
twego ich działania. Różne są tytuły osób do biblio
teki przy wiązanych, czyli nad nią przełożonych: pre- 
łekt, dyrektor, bibliotekarz, bibliotekarz drugi, pod- 
bibliotekarz, kustosz, konserwator, sekretarz, pomo
cnicy i tym podobni; nareszcie, słudzy biblioteczni, 
froler, stróże. Urządzenie całe wiele zależy od fun
duszu na opatrzenie osób przeznaczonego, a dopeł
nienie całego bibliotecznego działania i pożyLek z bi
blioteki zależy od urządzeń sprzyjających; na zawa
dzie stojących. W  tym uważać się godzi następu
jące warunki.

i . Osoby posiadające naukę , usposobione i zdatne, 
znające .języki, hislorją lilterarją i bibliograficzne wia
domości, oswojone z literaturą wszystkich nauk, ma
jące czyste o naukach wyobrażenie, opatrzone w zroz- 
maicone encyklopedyczne wiadomości, które miały 
zręczuość wiele książek widzieć, z nimi się obeznać, 
o zatym w bibliotekach dość często gościć; są przed 
innemi do obowiązków bibliotecznych sposobniejsze; a 
najlepiej, kiedy mając biblioteką kierować wczesno 
w bibliotekarskie zatrudnienia wdrożone zostaną, i z tąż 
samą biblioteką i jej całym urządzeniem dobrze się 
oswoją. Wielka jest rzecz, kiedy-osoby koło biblio
teki chodzące, opatrzone będą w pamięć iżywe przy
pomnienie, a daleko większa, gdy znajdzie się w nich, 
pewne rzeczy objęcie, wrodzona systematyczność i 
precyzja, a w działaniu prędko nabyty takt i żywa 
łatwość. Niepospolite są te zalety, których czasem 
trudno w najuezeńszych mężach znaleść. WTprawdzie 
mniej w nauce biegłym, przy pomocy kollegów, ra- 
dzącsię ludzi światła może dopełnić obowiąski, wsze
lako pożądańsza dla biblioteki, aby bibliotekarz naukę 
posiadał. I powolny flegmutyk i tępego pojęcia, przy 
swojej pilności, trafi do końca, tylko ckliwość i ma-
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rudzlwo, a często opieszałość mogą się siać niedo
godne. Lecz jeśli systematyczności i precyzji w dzia
łaniu niedosluje, najlepsza ochota i najpiękniejsze za
lety, w odmęt wpadną. Ze jednak około większych 
bibliotek, po kilka osób chodzi, a zutytn, ich uspo
sobienia i zdatnosć wzajemną b̂  ć powinny pomocą: 
niech się w tej mierze poznają, i pracę między sobą 
dzielą. W Niemczech wzmaga się powszechne na
rzekanie, źe bibliotekarstwo powierzano, jako miejsce 
wypoczynku, emerytom, lub znaczne zasługi mają
cym professorom, źe jeżeli jedynie tylko bibliotekar
stwu poruczone sobie mieli, przy skromnym opatrze
niu swojim zniewoleni byli szukać innych zatrudnień, 
aby swe dochody polepszyć. Wypada bowiem, aby 
bibliotekarz i osoby z nim pracujące, niczym od bi
bliotecznych zatrudnień odrywane niebyły, a zupełnie 
bibliotece poświęcone. Honorowi bibliotekarze, jako 
mający prawo być nieczynnemi, stają się zawadą w bi
bliotecznych działaniach, wielka ilość osób będzie u- 
ciążliwa. Ilość osób, w miarę wielkości i możności 
biblioteki być może różna. Lecz gdy biblioteka pu
bliczna 5oooo ksiąg liczy, niepodobna, oby od jednej 
kierowaną być mogła, potrzeba pomocy jednego aho 
i dwóch.

2. Podział pracy. Są zatrudnienia zewnętrzne i 
wewnętrzne. Zewnętrzne poniekąd przez jednego u- 
trzymaue być powinny i utrzymywane być mogą. W y 
pada bowiem, ażeby ktoś jeden był panem całego 
wątku, utrzymywał korrespondencje Wolne odjukiego 
zamętu, gdyby się w nie wielu mięszoło. To jednak, 
co zajmujący się zewnętrznym działaniem robi, ma 
być wiadome innym, ażeby w przypadku był kto, 
coby go mógł zastąpić, ma być wiadome innym, i 
z łego powodu, że zewnętrzne działanie wszędzie się 
zaczepia o wewnętrzny stan biblioteki, a w tym in
teresowane są wszystkie biblioteczne osoby.— W  dzia
łaniu wewnętrznym potrzebne jest jednej osoby kie
rowanie dla wszystkiego w nićj zetknięcia i skoncen
trowania. Można niejako rozkładać zatrudnienia, je
dnym obrachunek, innym uporządkowywanie, innym 
pożyczanie poruczać; powydzielać między sobą przed
mioty, mianowicie takim je poduczając, którzy są ich 
znaiomsi: zawsze jednak rozkład biblioteki, jćj upo
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rządkowanie, jej urządzenie i zachodzące w nićj oko
liczności, mają być wszystkim wiadome, od wszy
stkich rozumiane, nie tylko dla tego, aby wzajem 
jeden drugiego umiał wyręczać, ale żeby się wszyscy 
i każdy z osobna umiał w jednymże planie ruszać: 
tak, że połączony jest podział roboty, ze wspólnym 
działaniem.

3 . Zajmujący się ruchem zewnętrznym, powi
nien mićć łatwość korzystania na raz prędki, żeby 
opóźnienie nie pociągnęło za sobą opuszczenia sposo
bności korzystnego nabytku. Nie żeby on miał do 
tego stopnia pozyskać zaufanie, iżby nié miał hyć 
powoływany od władz swojich, do zdania sprawy 
z nabytków: żeby nié miał pytać się w ważniejszych 
razach, jak gdyby mu noprzykład od razu całoro
czny dochód ruszyć przyszło, lecz byle nie o byle 
kupno, byle uie wtedy, gdy nié ma cztfsu odwłóczyć. 
Wszakże zdawanie sprawy i takie w niektórych razach 
pytania są potrzebne dla własnej bibliotekarza spo- 
kojności i zabeśpieczeuia go od zarzutów nietrafnego 
działania.

4. Przyjmujący bibliotekarskie obowiąski, biorą 
na siebie odpowiedzialność za całość zbioru, dla tego, 
niech mają wolne ręce wewnątrz biblioteki. Pona
wiana rewizja, czy przez samych bibliotekarzy, czy 
z osobą od zwierzchności przysłaną, jest słusznym hi- 
bliotekarzów zabeśpieczeniem, że nic z pod ich do
zoru nie ginie, albo jeśli jaki przypadkowy zjawi się 
uszczerbek, zaraz rzecz się wyjaśnia. Zle jest, kiedy 
są podane piany wewnętrznego układu ł ścieśniające 
przepisy. 'Kto podaje plan, winien^go sam exekw.o- 
wać, a zatym wewnętrzne działanie zupełnie zdane 
jest na kierującego biblioteką bibliotekarza. Można 
mut odjąć i kontu innemu zewnętrzne stosunki po- 
ruczyć, lecz uszczebku w swobodnym uporządkowy- 
waniu i utrzymaniu porządku, żadnym ustanowie
niem czynić się nie godzi. Jeśli będzie naglony, bę
dzie sobie miał nie do wyexekwowania narzucane ro- 
boty, będzie w działaniach swych rozkazami przeci- 
wnemi przetrącany i wiązany, wówczas biblioLekarz 
będzie miał tytuł a nie obowiązek i za czynność swoję 
przestaje być odpowiedzialnym.

5. Miéjscowe przepisy, prawidła, na różnych do-
43
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tąd wspomnianych zasadach oparte hyc mają, a ściągać 
się mogą, raz do wzajemnych między bibliotecziiemi 
osobami stosunków, powlóre do oznaczenia środków, 
aby biblioteka użyteczną była .— Stosunki między o- 
sobami mogą byc różne: gdzie mniej o.-ób, tam ze
wnętrzne z wewnętrzny mi zalrudnitniaini, kieruje je
den giówny bibliotekarz. Zatrudnienia te, można cał- 
kicm rozłączyć, tak, że tylko znoszą się z sobą, jeden 
zapytując się co jest w bibliotece, albo czego jej po
trzeba? inny wewnętrznym stanem zajęty na to od
powiedź dając. JLecz wewnętrznym biblioteki dzia
łaniem zajęci, mogą mieć udział zewnętrznych czyn
ności, dla snadniejszćgo w mićjscu, gdzie się biblio
teka znajduje z YYydarzonych przypadków' korzystania. 
Wzajem zewnętrznym działaniem zajęty może mieć 
udział wewnątrz przyjmując na siebie jak^ część ro
boty, albo mając sobie poruczone, zwierzchnicze nie
jako naglądanie. Klucze różnie wyższym lub niższym 
bibliotekarzom poruczane, takim, którzy tuż obok. 
przy bibliotece mieszkają i bibliotekę pod okiem u- 
trzymują.— Względem użytku, potrzebne są jakiej
kolwiek ustawy, co do czasu i sposobów czytania, co 
do pożyczania, dla tego jakośmy wyżój rnówili, aby 
biblioteczne osoby miały się czym zasłonić od w y
darzających się niedyskrecyj i mieli prawo , te prze
pisy ściśle dopełniać. A  nie ma pod słońcem biblio
tekarza, któryby w udzielaniu użytkowi publicznemu 
biblioteki, wielu przykrości nie doznał.

.Lecz jeszcze jedna miejscowość do wspomnienia 
zostaje. Wpływa ona niezmiernie na utrzymanie po
rządku i urządzenia bibliotecznego, a ta wynika ze 
skłonności i usposobienia ludzi. Gdzie jest powsze
chniejsza uczciwość i wyrozumienie, szanowanie pu
blicznej i powszechnćj własności, rzetelny dla książek 
szacunek, w tych osobach, które użytkować z biblio
teki przychodzą: tam bibliotekarze są beśpieczniejsi i 
spokojniejsi, tam mogą się otwarcićj i'chętnićj dla 
pożytku wylać. Chwalona jest uprzejmość bibliote
karzy we Francji; z utyskiwaniem wspominane, ozię
błość, ociężałość, pedanteria w Niemczech. Są jednak 
i w Niemczech uczynni i gorliwi i chętnie poświęca
jący się bibliotekarze. A  gdzie humor bibliotekarza 
twardy, nieuczynny, opryskliwy, gorżki, burkliwy,
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kwaśny, gniewliwy, swarliwy, było czym obrażający 
się, lam mimo najpiękniejszych przepisów, uciekać 
będą, jak od zapowietrzonej okolicy stronić, przy
chodnie, użytkować z biblioteki upragnieni, A  spo
tyka się ustawicznie humor przychodzącego czytel
nika lub pożyczyć chcącego, z humorem i chwilo
wym usposobieniem bibliotekarzu w; spotykają się hu
mory osób biblioteczne obowiąski podejmujących: nie 
mówiąc już o różnych zdarzeniach, na które żqlć się 
burzy, nie wspominając tysiącznych umartwień, które 
dotknąć mogą. Zahartowanej trzeba duszy w biblio
tekarzu, aby’ umiść różne zdarzenia przełknąć, stra
wić, zapomnieć. A nikt tego nie pojmuje, kto w tych 
bibliotekarskich obowiązkach nie zostawał.

S t a n  b i b l i o t e k i  p r z y  u n i w e r s y t e c i e

W A R S Z A W S K I M .

X C . Owóż jeszcze jedna księga wmojich biblio
graficznych do wyexpedjowania zostaje, to jest mówić 
o stanie biblioteki. W  roku 1821 Bandtkie w swćj 
historjt biblioteki uniwersytetu Krakowskiego, na stro
nie 177. sygnatury M , w linji szesnastej wcale od in
nych odosobnionej, wypisał zatytułowanie „Stan te- 
rażnićjszy Biblioteki.“  Opisanie tego stanu dzisiśj- 
szego biblioteki Krakowskićj zajmuje -około czterech 
kartek, a na nich nic więcej nie znajduję, tylko wia
domość o liczbie dzieł i woluminów, o liczbie kata
logów, na które po pewnych leciech biblioteka się 
zdobyła, a przytym (p. 181.) niejaka wiadomość o 
atlasach i mappach. Ta pódcięta i urywkowa wia
domość zdaje ini się nie zasługiwała na nazwisko stanu 
biblioteki. — Żeby stan (stalistikę?) biblioteki jakićj 
wyłuszćzyć, wypada:

1. Dać wbadomość o budowie i lokalu;
a. wiadomość historyczną z czego powstała, jak 

da wno exvsluje;
3. uwiadomić o funduszach i środkach jef u - 

trzymywania się;
4. opisać jakie jest jej urządzenie, jakie są mię

dzy osobami bibliotecznemi obowiązkami zajętemi sto
sunki;; biblioteki uporządkowanie, do jakiego stopnia 
pomknioiić, jakiego rodzaju jest katalogowanie;
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a co najistotniejsza:
i>. dać poznać, co się w bibliotece znajduje? nie 

samę liczbę książek, bo z tego ciekawy znać biblio
tekę, mądrym nie będzie, ale wyszczegulniając, w czym 
więcej, w czym mniej zasobna, .dając jej zbioru cha
rakter, stopień doboru, kompletu, wymieniając to, 
co jest większćj z jakichkolwiek powodów wartości, 
wymiemając nareszcie ile można najwięcej dziel, które 
biblioteka posiada.

Jerzy Samuel Pandlkie pisząc historją biblioteki 
uniwersytetu Krakowskiego dal nieco poznać budowę 
i lokal, uwiadomił o funduszach i^środkach jej utrzy
mywania, nie dając wiadomości ojej urządzeniu, wy- 
slępuje, jako się wspomniało, z katulogami. Naosta- 
tek tu i ówdzie, to o atlasach i mappach, to o ko- 
dexach rękopiśmiennych, to o inkunabułach, lub nie
których rzad.kościach i licznych ofiarach, wspomina
jąc, wymieniając liczbę dziel i woluminów, rzuca do
rywcze i niepewne nocje o tym, co się w bibliotece 
znajduje, lecz nie daje zupełnego obrazu. Wreszcie 
to wszystko jest po eatćj jego książeczce, tu i ówdzie 
rozsypane, a pod zatytułowaniem stan, jest tylko li
czba, katalogi i atlasy. Za jego przykładem .i my 
przedsięwzięliśmy określić stan biblioteki naszej. Hi
storyczna o niej wiadomość, ojej lokalu, funduszach, 
uporządkowaniu, była pokrótce napomknięto wyżej. 
"Więcej o tym mówić nie chcę, choć widzę, że wiele 
punktów niedostatecznie załatwione zostały. Od czasu 
mego z biblioteki usunięcia się, zaszły w niej różne 
odmiany, o który cli bym powiedzie może i nie umiał: 
zostaje mi tylko mówić o najistotniejszym widoku, to 
jest o tym, co w zbiorach swojich biblioteka posiada. 
Poniekąd i o tym już się w ogólnych wyrazach cha
rakterystyka dała, wszelako więcej rzecz wyłuszczyć 
jesl w przedsięwzięciu. Żeby to dobrze dopełnione 
było, zawsze wypadnie w pewnym sposobie wielką 
liczbę imion regestrować: lecz w lego rodzaju rege
strowemu napomykają się autorowie i dzieła tak zwię
źle, źe jedynie rzecz znający, te nazwiska okiem prze
biegając, należycie je zrozumieć zdoła. Wyliczają się 
zaś nie wszystkie, które się rzeczywiście w bibliotece 
znajdują, ale z nich pewien dobór, celniejsze, uka
zujące pełność zbioru, większej ceny, osobliwsze, rzad
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sze. Teszczeguły, osobliwsze, rzadsze, większe] ceny, 
łalwojcst, zrozumiałym dla każdego sposobem , w spo
sobie katalogu wyliczyć: ale żeby wyjaśnić dobór i 
rzeczywisty zasób, w tym razie niedostateczną jest 
powiedzieć liczbę, i p° prostu wypisać tylko katalog 
czy regestr, z któregohy znawca umiał o dostatku i 
bogactwie sądzić: wypada, regesLrując,, użyć tych środ
ków, jakieby użył znawca chcąc o stopniu doboru i 
kompletu decydować, a to przez pewne porównania. 
Porównaniu te dwo|akim sposobem załatwiać się doją: 
raz przez porównanie lego , co w jednym przedmiocie 
posiada biblioteka, z tym, co ma taż sama biblio
teka winnym  przedmiocie, gdy naprzykłud mówię, 
ie  ma te mat) ki wydział jest daleko uboższy, a niżeli 
hiuuismatyki; drugi raz przez odnoszenie tego, co 
w jakim przedmiocie posiada biblioteka, do lego, co 
w tymże samym przedmiocie posiadnćby powinna, al- 
buby posiadać mogła, gdy naprzykład mówię, że wy
dział matematyki jest bardzo niedostatecznie opatrzo
ny, numizmatyki zbiór dość zasobny. W  obu tych 
razach wcale to od osoby mezależy: właśnie mate
matyka ośm razy tyle dzieł liczy co numizmatyka, a 
przecie jest daleko uboższa i niedostatecznie opatrzo
na, kiedy numizmatyka bogatsza i dość zasobna; a 
właśnie i to jeszcze jest, że jeśli w matematyce ani 
zupełności, oni doboru nié ma, w numizmatyce po
dobnie nie tylko zupełności, ale czasem i doboru bra
kować może, gdy przy ¡ej zasobie, bogactwie, jakich 
głównych i klassycznych dzieł, choćby nawet ele
mentarnych niedostawuło. Ponieważ jak najpilniej to 
uważać potrzeba, że wyrazy', bogactw a , dostatku, 
zasobu, okwitości, wcale co innego znaczą, od, liczby, 
ilości, jakkolwiek tych wy razów są bliskie, wcale też 
co innego znaczą, od petności, '  zupetności, kompletu, 
w czym zdaje się wszystko pożądane mieścić jakkol
wiek ten komplet wielce różnym być może, bo zbiór 
dość kompletny, uie jest zbiorem znpełttego kom
pletu. Naoslatek od lego wszystkiego wcale inną rze
czą jest dobór, albowiem, może być czego liczba nie 
wielka, dostatek mały, a przeto i w kompleoie nic 
uie znaczyć; a jednak mieć dobór, i dobór komple
tny. A to wszystko pozwala się wyrazić jedynie 
dwoma sposobami, lojest, jakośmy powiedzieli, albo
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przez porównanie zbioru jednego przedmiotu ze zbio
rem drugiego przedmiotu; albo odnosząc zbiór tych 
przedmiotów do tego, co się w tych przedmiotach 
rzeczywiście znajduje. W  obutych razach tkwi w po
myśle pewny ideał, który kiernje wykładem, wyra
zom moc i stopień zuaczehia nadaje, do którego 
wszystkie porównania i ocenienia ilości, zasobu, kom- 
pleLu, doboru, odnoszą się; w obu tych razach len 
sam ideał, który służy, do opisu równie gromady ty
siąca książek, juk do stutysiącznego ich zbioru: Lylko 
w miarę ogromu widoku, do różnie wysokiego sto
pnia podniesiony zostaje, a ginie w tej wysokości, 
wktórćj obejmuie wszystkie, dziś exys!ować i wzbie
rze znajdować się mogące księgi. Wszelako •cliociaż 
oparty.ua rzeczywistości obliczać się dającćj, na fa
ktach historycznego doświadczenia, nie da się wymie
rzać, ani liczbami oznaczać: w jednym tylko uczuciu 
człowieka, na dokładnym całego ogromu piśmienni
ctwa poznaniu dźwjgniotiy, jego. i myślą i słowem 
kierować może. Jeśii do niego znawca rzeczy autor, 
dobrze trafił, znawco rzeczy czytelnik zrozumie go. 
A  chociażby znawca rzeczy autor, nie utrzymał w je
dnym stanowisku wzi oku swojego, chociażby uTe^wszę- 
dzie równie dobrze w wystawieniu części sprawił się: 
jednakże byłe był na czystym' jego pojęciu oparty, 
czytelnik sobie znany szczeguł, i zrozumie i oceni, 
tak sam szczeguł, jak sposób jego wykładu. A  to 
wszystko tkwi, jedynie w znajomości rzeczy i w u- 
czuciu ludzkim.

Do tych odwołując się, przedsiębiorę skreślić o- 
braz stanu biblioteki, wy mieniając co się w jej zbiorze 
znajduje. Nie tylko sobie nie pochlebiam, ażebym to 
miał dobrze zrobić, ale owszem o niedostateczności 
tego niego przedsięwzięcia najmocniej przeświadczony 
jestem, a to z bardzo rozmaitych przyczyn. A na
przód: wyobrażenia moje o naukach i różnych wia
domościach, oraz znajomość moja ich literatury, me 
mogą być zawsze dostateczne, nie ze wszjstkiemi ró
wnież się oswojiłem, a pewnie nie jednej cale niedo
kładną znajomość posiadam, Powtóre nad bibliotekę 
"Warszawską, żadnej większej nie widziałem. Potrze
cie, do takiego przedsięwzięcia żadnego wzoru uie
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mam (k). Poczwarle, tylko trzy lata byfem przy bi
bliotece warszawskiej, a to przy nagłym jéj wzroście, 
tak, że dość czasu do rozpatrzenia się w itićj niebyło. 
Popiąle, zatyin nie poznałem i nie mogłem równie do
brze poznać i zrozumieć bibliotekę warszawską w ka
żdym jéj wydziale. Widać to oczywiście z lego, że 
za mujich czasów wielki wydział teologiczny zaległ 
na slosach, bo do rozłożeniu go miejsca nie było. 
W  klassytikowaniu innych przedmiotów, znalazły się 
takie, których dosyć partycypować jeszcze mi nie wy
padło, (miało to nastąpić później), a takiemi są: pra
wo, i zbiór ksiąg Polskich, który, aby dobrze ocenić, 
wypadłoby dobrze porozumieć zbiory broszurek, do 
który ch za mego czasu nie można było przystąpić. Po- 
szósle, skreślenie stanu tego, co biblioteka posiada 
dość poźno mi na myśl przyszło, biegając w porę już 
ostrej jesieni po drabinach, zbierałem z samych szaf 
nololy, a to przy innych zatrudnieniach, które mnie 
w niemałym utrzymywały roztargnieniu. Posiódme, 
oom różnym szczęściem wynotował, to było przed 
trzema laLy, po tym wiele przybyło, a nadewszystko 
do Polskiego zbioru, oraz do teologicznego, który 
całkowicie rozklassy fikowany i rozstawiony został. 
T yle  jest różnych przyczyn, dla których to przed
sięwzięcie dokładnym być nié może. Po trzech le- 
ciec.li usunięcia się mojego od biblioteki, znowu w W ar
szawie przemieszkując, mógłbym poniekąd tę robotę 
ulepszyć, jakoż poprawić ją i różnym sposobem do
pełnić nie zanicchułem: ale po trzech leciech innych 
zatrudnień, zbity z toru prac bibliotecznych i ency
klopedycznych, gdym wrócił do mojiqh zagród, to 
jest do mojich prac historycznych, od nich odrywać 
się nie myślę: com miał gotowego, z tym z niektó- 
reini poprawkami występuję. Kreślę zaś ten obraz 
słann zbiorów bibliotecznych, w tym rozkładzie, jaki 
znalazłem w bibliotece, podług którego w rozstawianiu 
ksiąg, klassyłikacją ich wyszczegnłniało się; który

(k) Innego nie mara, jak Backmeiltera cssais aur la bibtiothicpie 
de P a c a d e n n e  de* Sc ien ces  de S. Petersbourg, i na len p l a n ,  
c o k o l w i e k  w w ię k s z e  w c h o d z ą c  s z c z e g n t y ,  o b raz  stano b ib l .  
w a r s z a w .  kre*'lę . i n n y c h ,  jakie są podobne opisy, nie obser
wowałem.
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obrany oduczonego Linde, byt bardzo dobry, ponie
waż odrębnie wielkie gałęzie nauk obejmował i po
dzielił bibliotekę na przedmioty, oznaczywszy to, co 
W niéj wyjątkiem się stało.

XCI. Sto tysięcy przeszło, może i sio kilkadzie
siąt tysięcy książek, jest to zbiór wielki. Jednak możo 
on być mniéj lub więcej doborowym, a za tym mniej 
lub więcćj istotnego pożytku przynosić; może być 
mniéj lub więcej w dzieła wielkiej reny i wartości o- 
patrzony, a przeto inuiéj lub więcej zastanawiający i' 
bogaty.

i .  R f t o p i s m  a.

Rękopismów jest do półtora tysiąca woluminów 
W największej części pisane w X IV  lub w X V  wieku 
w Polszczę. W  nich powiększćj części są rzeczy ko
ścielne lub theologiczne. Summy teologiczne, tra
ktaty de sacrameutis, różne pisma Lombarda, kom- 
mentarze nad różnemi biblji częściami, a mianowicie 
nad psalmami ¡ewangeliami, reguły zakonów; biblie, 
różne części Auguslina, Grzegorza moraba, Bernarda 
i  innych pisma; kazania, de Vorágine, Mikołaja V i-  
ganda, z Błonia, ze Slupczn, Stanisława ze Skarbi- 
mirza, Szczernaka z Pragi; kommentarze nad de- 
kretabami, Berchorii diclionarium, Arislotelesa po- 
litiki, gesta Romanor n, i tym podobne. Z  tej li
czby wielkiej o niektórych w tym właśnie tomie dru
gim wspomniało się było o nitklórych kodexach, mia
nowicie rysunkowych wspomni się po różnych miéj- 
scach niżej, tu zaś o niektórych poszczegule napo
mykam.

Są rękopisma wielkiej storoży tności, ponieważ zXgo 
lub XIgo wieku, które chrześciiaństwo do Polski spro
wadziło. Z  nich i ) Pericopæ Evangélica), ewangelie 
na dni roku i do nabożeństwa, quarto szerokie na 
pargaminie, pismem wieku X go , ad calcem kodexu 
tego kart cztery jest gockie pismo z X lIg o  wieku re
guły i zapisków bractwa benedykLyńskićgo między 
rokiem n 48 a 116 7 ,  zaczęte i na dalszych kartach 
kontynuowané. aj Boetius folio kodex pergaminowy, 
na stronie po 35 linij mający, może z początku XIgo 
wieku pisany. De Aritmética kart 46. lu Ysagogea
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Porphirii Commentariorum editiouis primæ libri duo, 
bart pisanych 63, na końcu we czterech liujach ma- 
juskułami czerwono: Anicii. Ménlii. Severini. JBoelii. 
viri. cous“ et ills" ex consT ordl .Patrien lu ysagogen 
l ’ orphirü id est introdvctionem in categorías a se 
translatas editiouis liber quintus explicit 3) Kodex

Sarga minowy 4Lo czlerech ewangelistów, minutą wieku 
Jg o  pisany.

Z  wieku X llgo  jest kilka tez kodexów' pargami- 
nowych, które posądzać się godzi, że we Włoszech 
albo we Francji pisane bjly.

Zwieku X ll lg o  znacznie większa liczba, naprzy- 
kład: i) lleati Pernardi liber de gralia et libero ar
bitrio octavo, na stronie po 3 i linij, pismo gockie, 
kodexik purgaminowy. — q) Augustini Laclantii opera, 
kodex purgaininowy, pargaminu bardzo białego, folio, 
w kolumnie po 3q linij, pismem pólgockim kart 177, 
greczyzna później dopisywana, rękopism pewnie we 
Włoszech pisany. — 3) Isidori Hispalensis, origines 
rerum, folio duże, pargamin, pismo duże gockic, 
w kolumnie po 38 linij, może być jeszcze z X ll lg o  
a prędzej z X lV g o  wieku. Malowanie uucjalnych liter 
liienaj/grabnisjsze.

Z  wieku X l V .  znajdują się godne uwagi dla sa
mego materiału, na którym pisane były, to jest pa
pieru. Piotra Lombarda teologiczne pisma, kodex 
folio papierowy kart pisanych a¿7, na końcu Explicit 
g lofa ordinaria fuper Epifiolas pauli: Anno domini 
Al0 CGC° Septuagésimo quinto (1.375), we dwie kolu
mny pisínem gockim, a w kolumnie po 47 linij. Pa
pier prosty małćj białości, ostro i grubo bręgowany, 
czyli ze na nim ślady dróty, grube i inocno pod 
palcem cznć się dające i na wejrzenie widoczne, zo
stawiły; wodniste znaki papieru czyli filigrany są: li
stek z korzonkiem w końcu zagiętym, trąbka z rze
mieniem do zawieszenia, inne rozeznać się niedały.— 
Jest inny datowany i 3yO roku na tegoż rodzaju pa
pierze pisany. Jest też i kilka innych papierowych 
niedatowanych, niezawodnie z tego X lV g o  wieku ko- 
dexow, a są z nich pospolicie takie, że każdy spo- 
szyt jest pargaminem cienkim i białym obleczony, 
ztąd wynika, że co kilka kart papierowych znajduje 
się w rękopiśmie po dwie pergaminowe.-»- a) Do X lV go

44
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wieku liczyć wypada Rationale divinorïi officiôrü, bone 
meôrie dnï Guilli duranti Sub ca7. cetera. duże folio, 
pargamin, pismo gockie, w kolumnie po 49 linij. Na 
końcu: Explicit Racionale diuinoc officiom reuereridi 
pris dnï Gwillï durandi epï Raymacenfs. Anno do- 
mini Millefimo quadringenlefuno priino (x4oi) ffinitü 
pec Nicolaum Pictorem de Vi'atilTiduiu up deOlfna ju 
die Cornis primi. I10 ijj 4. — 3j Riblia łacińska wieku 
X IV .  folio, pargamin piękny, pismo gockie we dwie 
kolumny. Litery uucialne z miniaturami, w których 
ewangeliści zamiast ludzkich maję główki tych zwie
rząt, które są ich emblematem.

Z . końca X V g o  wieku słusznie zwraca uwagę
kodex Jana Chrysostoma In hoc volumine haie
opera Sâcli Joannis Chryfoftomi conlinentur omelio 
X X V 1U. in epistolam ad corinthios item contra Ju -  
deps fermones sex, tak na okręgu błękitnym, zło le in i 
wyrażono literami. Na krawędzi obwodu okręgu prze
bijają liiery na boku D. Q., u dołu M. R . II. (Mathias 
rex Ungariæ), na drugim boku J., format folio wiel
kie z marginesami szérokiemi, pargamin biały, pismo 
Italiką,okrągłą, no stronie po 3a linij, kartŚió. Nad 
tytułem pismem X V lg o  wieku: /H ic  liber Matlhie 
primi Regis Vugarie olim per immaniffunam clodern 
cliriflianorum Rude voftola e t . . . .  deporlata tota Ei- 
bliotheca.— Na końcu pismem jeszcze nowszym, są 
dwie karty, na których 1, wyliczeni są królowie Pol
scy od Lecha do Batorego: Te Stéphane post lot
reges, foeliciter régnas,,, ut polfis ruoriens. perpeluo 
vivere. 2, no drugiej podobnie od Altili o królach 
Węgierskich notais; Reges Mathia Wladifiae vtinam 
efletis fu per fi es el Slepha/10 nostro manus auxilians.... 
Vivat ergo Rex Stephanus et furgat onnuente magui- 
putenL5 Dei, lachrimusque innocentium detergat et il
ium qui lilii hu tic libruin offert arna.

Do X V lg o  wieku ciekawości należy rękopism 
biblii Ruskiej Łukasza z Tarnopola i56q roku, folio, 
papier (1).

Do dziejów Polskich, niezbyt wiele kodexôw ściąga

(I) O którym daje wiadomość Linde w tłumaczeniu Greczt 17« 
historyczny liter. Rots. III. 3a. nr. 16. p. 76. now.
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się. Są kroniki Wincentego syna Kadłubka i Dzirswy, 
ora/, auiialislów w kodexie Lubieńskim folio ; jest W in 
centego syna Kadłubka kronika w kodexieMiechowskítn 
4lo; Żywotów Sgo Stanisława przez brata Wincen
tego ze znacznie różnemi przydatkami, pomiędzy 
legendami świętych przynajmniej cztery; kilka folia
łów kroniki Długosza, między któremi z notalami Mie
chowity; mała kronika Witowska pisana i 464go; kilka 
kronik 8vo w XVII. wieku pisanych; drugi statut li
tewski w Polskim języku; różne ułamkowe pisemka. 
Do historycznych rękopismów liczyć należy: Annales 
Ker. Polonicar. ab exordio gentis usque ad Sigis- 
mundi III Polonor. Regis Imperium, producti, in- 
choante Wenceslao Comité à Lessno Regni Polonise 
Procancellario. Continuante vero et ultiinam nianum 
imponente Anonymo qnodam Yladislao Sigismundo D. 
G. Moschor Magno Duci electo Polonite Sueciæque 

jjrincipi. (1612.) kopia, która się zdejmuje z rękopi- 
smu będącego w .Berlinie. — Andr. Scliott (ławnik 
gdański) Verzeichniss der polnischen anonymorum und 
pseudonymorum folio T . 1. II.

Wieleby jeszcze o rękopisrnacli mówić można, 
lecz zaled\Yie ich mogłem przerzucić. Długa kolo 
nich robola zostawiona jest dalszemu czasowi, a że 
z nich można interesowne zbierać widoki dowodem 
tego b\ć niogą starodawne zabytki języka polskiego, 
a mianowicie w pieśniach, które z osnowy swojej wie
ku X ll lgo  sięgają, a które z kodexów biblioteki W ar
szawskiej wyciągnąwszy bibliotekarz Chlędowski o ich 
drukiem ogłoszeniu zamyśla. Można również do sta
tutów i do dziejów krajowych powyciągać ułamkowe 
nolaly. Lecz cokolwiek się da wy/.oierać, gdy w tym 
nié ma rękopismów starożytnych pisarzy i zdobycz 
dla dziejów krajowych wcale jest ograniczona, nie 
jeden zatym powić, że ów ' tysiączny zbiór, jest pró
żną wystawą, mało ozdobną, nie wiele użyteczną, 
który wielu innym lak zbiorowi biblioteki Krako
wskiej, jak Puławskiemu, i zbioro.wi Działyńskiego, 
pierwszeństwa ustąpić musi.

a. I n k u n a b u ł  a.

XCII. Podobnie mówić się daje o inkunabułach, 
które bliskiego są rękopismom szacunku. Gdziekol-
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wiekbyś termin ich liczenia założył, i 4c)0 , i 5oo, i 536 
zawszeby znaczna icłi mnogość była, gdy za termin 
dla nich dotychczas jesL termin Panlzerowski obrany, 
to jest rok i536‘, a zatym masz ich w oddzielnej sali 
kilka tysięcy woluminów, a może będzie przeszło sześć 
tysięcy. W zbiorze tym zaprawdę licznym, znajduje 
się wielka liczba wydań mało użytecznych kaznodzieji: 
de Utino, de JLycio, Pelbarta, Wanna, de Bustis, 
Guilclma z Paryża, pomeriów i tym podobnych, iii— 
blij dosyć, mianowicie Norimhergskich, Lyranów kom
pletnych kilkanaście. Alarms, Aslexanus, summa ho- 
sliensis, Eombardy i różne theologiczne; Thomas de 
Aquino-, Scotus, Gerson, różne cząstki ojców i nieco 
całkowitych łacińskich wydań Augustina, Ambrożego, 
Grzegorza. ViUe palrurn, legendy świętych, lak Jana 
de Genua, jako i histórica Lombardica, Ludolfa i 
Bonawentury, żywot Chrislusa, Decretales i Clemen- 
tiny i Extravagantes i folio i 4to. Aulonius de Flo- 
rentia, Mikołaj z Panormu. Koło roku i5oo wiele 
prawniczych foliałów i innego formatu Weneckich, 
Lugduńskich. Vipcenlii specula, kilka dzieł medy
cznych. Historia seholastica, gesta romariorura, hi
storia Troica, historia Alexandri regis. Rolewinka 
fasciculus letnporum jedortaście łacińskich wydań, je
dna (149a) niemiecka edycja. Pod każdym rokiem 
kilku starożytnych łacińskich pisarzy, lub łacińskich 
tłómaczeń z greckiego: w greckim bardzo mało. Mnie
mam, źe miłośnikowi starych druków przyjemną bę
dzie rzucić oko na szereg foliałów, wszystkich w bar
dzo dobrym stanie dochowanych. 
i 46o. Ciemenliny wMoguncii u Schoifftra kodex parga- 

minowy. Z  dwóma kartami reguły SgoFranciszka, 
sprzedawany był z biblioteki Gaignot 34o fran
ków, z bibl. de la Valliere 85a franków.

1462. Biblia mognncka BchoifFera kodex pargamino- 
wy, którego dziś w Europie nie wiele exetnpla- 
rzy pozostaje. Szedł on na licytacyjnych sprze
dażach według katalogu Gaignat 0200 liwrów, 
de la Valliere 4o85 liwrów, Soubise 3900 liwrów, 
Creveuny i 46o złotych hollenderskich.

1467. 1469. Thomas de Aquino Behoiłlerowski, iinne 
tegoż autora wydanie, tegoż czasu bez daty. 

Bliskich tego czasu bez daty kodexów jest wiele, do-
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syć dla przykładu odwołać się do trzech rozmai
tych Catholiconów, oraz nie znanych specnlów 
historíale et nnlurale Wincentego z Belowaku, 
o któryeh mówiliśmy w pierwszy ch ty cli bihlio- 
graiicznych księgach §9. 10. 'i'. I. pp. 3o—3b', 
które miasto Strasburg i Mentelina interesują.

(1^69) Liwius bez daty u Schweinheima i Pannortza, 
chodził na licytacjach po 244 Iiwrów, po 43 funt. 
slcrlingów.

i 46‘9- A[uilcius Rome iu domo Petri de Máximo (Pan- 
narlza i Schweinheima) wiadomo jak przepła
cany od miłośników: i5ao iiwrów z bibł. de la
Valliére.

1470. Eusebii epislolie, w Moguntii SehoifTer.
1470. Mamolrectus u Schoitiera.
1470. Hieronym w Wenetii Antoniego Borlholomei.
1470. Auguslin de ciuilate dei, Schweinheima.
1470. Jana Cbrysostomo homeliie, Romae.
1470. Pliniusz, Romie, Schweinh. i Pannartz, editio 

princeps szła po 4 16 Iiwrów.
1471. Leonard de Utino.
1471. Manipulus curalorum Chr tmann Hep np (sic) 

(cf. Pantzer ’1’. 1. p. 101. nr 10.)
1471. Thomas de Atjuiuo prima secundie Schoifler.
1471. Gregorii moralia, Nuremberga.
1471. Decretales Gregorii, Argentina:, Eggestein.
>471. Joannes de Messua cum commentario Appotii.
1471.  Joaues Forteli Arretini commentarius de ortlio- 

graphia, Venetiie, Jenson.
i 47>. Cicero de natura deorutn.
1471. Plutarchi apophthegmula, Venetiac, Spira.
1471. Feslus Pompeius, JVlediolani.
1471. Volerius Máximos cum commentario, Mogun- 

tiic SchoiiFer, edycia pierwotna, płacona po i5oo 
Iiwrów.

1472. Margarita poética , Norimbergrc, Sensenschmid.
1473. de Utino.
1473. Robertos de Lycio.
1473. Augusliiius de ciuilate dei, Schoifler.
i 4y3. Decretales glofse cum ordinaria Bernardi, Scho

ifler, exemplarz 11a sprzedaży bibl. Brienne Laiie  
szedł 280 irunków.

1473. ClemeuLinic, Ronue, Udolricus Gallus.
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1473. Egidii de regirnine principum.
1473. Berthorii reduclorium morale, Argenlor, C. W . 
1473. Vincenlii Belovacerisis eL Guilielmi Dui-atidi spe

cula, Argentina;, Menteliu.
1473. Simotiis genuensis medicina, Mediolani, Anto

nins Zarot.
1473. Cæsaris vita el.helium Gallicum, sine loco.
1474. Ludolphi vita CIn'isti, (Argentina;) sine loco.
1474. Alvares Pelagius deecclesiæ planetu; Ulma;. J.

Zeinei*.
1474. Ray neri.us de Pilis, pantkeologia, tegoż roku 

wydania dwa.
1474. Culdrini, divini ac humani juris repertorium.
1475. Thomas de AqUino, Norimbergæ, Koburger.
1475. Epitoma juxla mundi sox elates divifuin, L u -  

bice, Lncas Brandis.
1476. Justiniani codex, Moguntia, Schoiifer.
1475. Laertius, Venetiæ, Nicolaus Jenson.
1476. Nonnus, Venetiæ, Nicolaus Jenson.
1476. Priscianus, Venetiæ, impensis M. de Comitibus. 
1476. Aristóteles de animalibus, Venetiæ, J. de Colonna.

Już od roku 1470 każdy rok, •/, kilku lat w tym tu 
katalogowaniu wyrażonych, samych foliałów wylicza
niem, dalby się coraz wiqgéj pomnożyć, gdybyśmy 
mieli wszystko, co biblioteka posiada wyliczać, a prócz 
opuszczonych takich, które są datowane, wiele je*t 
z tychże pierwotnych czasów, kLóre daty nie mają. 
Z  tego czasu biblia Niemiecka bez daty, Serwiusza 
commentarz in Virgiliuin pierwotnego wydania. — 
Plaütus cuui correctione 7 inlerprelatione Hermolai 
Merulæ Politiani 7 Beroaldi, z kollabosem na końcu, 
trzecie z rzędu Piaula wydanie. — Z młodszych inku
nabułów: Dante 1481. Firenze pevNicholo di Lorenzo 
della magna, z dwoma, (z których jedna po dwa razy 
powtórzona) tak slawńemi rycinami.— Aristophanes 
Aldów »̂ 498. Theophrastus Aldów 1491. pierwsze wy
dania lak sowicie na gwinei cenione, że jeden jego ło- 
liol Theofrasta równa się wartości kilku Aristoteleso- 
wym foliałom, z których ostatni 1497 wyszedł iznaj-
dujesię w bibliotece Tewrdannek wydanie powtórne
w Augspórgu 1019. sławne rycinami, drukiem i. fan
tastycznym Maxiiniliana cesarza przedsięwzięciem. — 
Skoryuy i5i 7 i 15 1S różne części biblii w Pradze Cze
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skiej drukowane (Pcnlaleuch, premndrost', Job, pri- 
tczi Salomona, Jecclesiastes, księgi królewskie etc.)— 
Biblia Oslrogska i58o . =  Różne dzielą Czeskie: Tyto 
1’ rantilTka Pelrarchy knijehy: klerecź gest Pan Rże
li orz liruby z Gelenije w nowe z Latynskćho yazyku 
w Cżesky przełożył: giy w Sławnem Starem miestie 
Prażfkeera wyUlTlieny. Lela Boźyeho Tyfyczyeho 
J ’ ielisleeho Prwnyelio (1Ó01) folio.— Herbarz Mat- 
tbiolego po czesku- i5... i i5g6. — Gruntowny a do
skonały regiment Jana Koppa z Ilanmeiitalu przez 
iłynku Krabice z Wayt.mille na czeski przełożony 
po roku i 535 folio. — Catechifmus in preusznifcher 
fprach gecorrigiret vud dagegen das deiidJehe 1 .5 .4 .5. 
Gedruckt zu Kóuigf/.berg jnu Preulfen durch Hans 
Weinreich M. D. xlv. ( i 545.)— Są różne bibliografi
czne rzadkości, na których nie braknie bibliotece 
w różnych jej wydziałach. Wprawdzie są to stare 
druki, ale  nie inkunabule, q których samych mó
wić mieliśmy. Za ten bibliograficzny nieporządek, bi
blioteki i tej niniejszej kartki naszej, solennie prze
praszamy. Ależ bo uchodzi i przystojno jest w bi
bliotekach wielkich uczynić mały wyjątek z rzadkości 
i osobliwości, które biblioteka posiada, aby je łaLwiej 
ciekawym pokazać, a ze prócz odłożonych i poka
zywanych po różnych miejscach różne bibliografi
czne rzadkości, osobliwości, nadzwyczajności, prze
pychy znajdują się, te tu i ówdzie wspominając gdzie 
niegdzie gwiazdką *  odznaczymy.

3. Dzieła Polskie i ściągające się do Polski.

XCIII.  Kto bacznie czytał i rozważył los bi
bliotek w Folszcze, (en. nie może sobie obiecywać 
znaleść zbytnie wielkich, w krajowych zbiorach skar
bów, gdyby w nie biblioteka Warszawska jedynie 
klasztornym nabytkiem opatrzoną być miała. Lecz 
ona miała sposobności' mićć i pozyskiwać skąd inąd 
większą i znamienitszą połowę tego, co się w nićj dziś 
znajduje, lak, że wydział i sala, w której pomieszczone 
są dzieła Polaków gdziekolwiek bądź wychodzące, 
dzieła w Polszczę drukowane, i dzieła, które o rze
czach Polskich traktują, jest wiele tysięcy numerów 
licząca, a przeto dość mnożna i dla znawców niema-
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lego interesu. Wprawdzie nie mogę o żadnej cząstce 
tego wydziału powiedzieć, żeby miał być kompletny, 
ani nawet, ażeby miał się doborem zaszczycać, w ka
żdym mimo liczby wielkićj, niedostatek, defektowość 
czuć się daje i tego przed sobą lajić nie powinniśmy. 
I  nie lak to łatwo ten niedoslnLek zaspokojić się po
zwoli, bo równie trudno bywa cale nowsze jak i.sta
rodawne księgi wyszukać.

Kilkaset dziełek z pierwszych ołficyn krakowskich, 
inkunabułów polskich, obiecują poniekąd okwite żniwo, 
które z niniejszego dzieła naszego dwojich ksiąg bi- 
bliogralicznych i dodatkowego do nich tomu trze
ciego, to jest z katalogu inkunabułów polskich, cuł- 
kowicio się daje poznać: ale w tym Lu miejscu przy
pomnieć się godzi kilka bogactw, któremi się biblioteka 
słusznie cieszy i p y s z n i =  i. Jana de Turrecremata, 
Cracis u Zajnera, 2. statut regni Poloniae z ryciną 
(uszkodzony), 3. oba statuty synodalne bez daty,
4. mszał Szluclisa w Norimberdze i 4g4 , 5. mszał W ro
cławski u Hallera i5otj, fc>. statut Łaskiego i5o6, exem- 
plarz pargaminowy, 7. agenda krakowska u Hallera 
i 5 i4 , exemplarz pargaminowy, 8. Bonawentury Ż y 
wot Christusa na polski przez Opecia wykładany u 
Wietora >522. (bez tytułu), g. statutów Zygmunto- 
wskich i5a4, wydań powtarzanych sześć, 10. statut 
Taszyckiego i 532, którego cztery lub pięć exempla- 
rzy dotąd wiadomych, a ważny dla historji monu
ment, 1 1 .  statut Mazowiecki Goryńskiego i54i., ^ .s ta 
tut Frzyłuskiego >548 u wdowy Wietora, i3. zielnik. 
Spiczyńskiego u Unglera (/. tytułem Szorffenhergów), 
14. grammalyka Tucholczyka jedyny wiadomy exem
plarz, i inne rzadkości —

Pism periodycznych zbiór tworzy się bardzo li
czny, nawet dawniejszych gazet liczba znaczna, i ka
lendarzy jest cokolwiek, lubo brak zupełny najda
wniejszych, Duńczewskiego dwie trzecie.

Cieszy się biblioteka licznym zbiorćm tlómnczeń 
na polski język pisarzy starożytnych: Kurciusz, Flo- 
rus, Justin, Eutropiusz, Cicero, Walerius Maximus, 
Julius Caesar, Frontinus, Aristoteles, Seneka, Sallu- 
stius, Wirgilins, Lukun, Ovidius obu tłumaczeń, ró
żnych cząstek Plutarcha i innych.

Nie mało ma w poezji i w wymowie własnych ory
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ginałów, nie mówiąc o nowych, o Kochanowskim; 
Opal niskiego jest wydań trzy, jest Ktonowicza Victoria 
deorum , dużo broszurek i nie małego inLere.su choć 
więcej upragnienia aby ten zbiór uzupełniać, więcej 
téi jest panegyrików. Niedostatek dziel romansowych, 
o większy teatru.

Co do języ ków niebraknie Iexykôw i grammalyk, 
które do rzadkości się liczą.

W  filozofji niknie wielki Pimander między inne- 
mi, a zastanawiają rzadkością diolektika Burskiego, a 
wyborną głową Górskiego; zwierciadło i wizerunek 
żywota człowieka Reja.

W  umiejętnościach czyli w scjenciach, uderzają 
w oczy wspaniałe foliały Herela (tylko partis secundæ 
inachinæ celestis uiedostajej, Jouslona, i Sierakowskie
go. Miłośników dawnych zabytków ucieszyć mogą: 
Goslomskićgo gospodarstwo ibo6, Krescentina o spra
wach pozy tecznych , Andrzej zKobylina, Marcin z U -  
rzędowa, Oczka przymiot i cieplice, Siennik (jak go 
Ossoliński zowie), wreszcie Syreniusz i przy jego o- 
gromie niektóre broszurki.

W  oddziale historycznym wcale zamożnym, zdaje 
mi się wfolialach być dostatniéjszy zapas, aniżeli win
nych formatach. Z  czasów mianowicie Stanisława A u 
gusto, znajdziesz komplet diariuszów sejmowych, ale 
o pisemka ulotne polityczno historyczne ani pytaj, 
wielki ich bowiem niedostatek. Z  rzadkich mamy: 
kroniki świata Bielskiego i 554, i 5b4 , kronikę Polską 
tegoż pierwsze wydanie, Pretoriusza orbis Golhicus, 
Paprockiego gniazdo cnoty, herby rycerstwa z wa
riantami, ogród królewski, Muryniusza krzyżackich 
mistrzów, Starowolskiégo Zygmunta historia, JDeme- 
trowicz, Kromer po niemiecku wyllómaezpny dnrch 
Heiur. Pantaleon i56a. Raczyńskiego podroż do T u r
cji, wielki zbiór historyków Mitzlera, Jana Polockiégo 
voyage de basso Saxe i kilka innych dzieł jego. Ró- 
żne dawne z X V l lg o  wieku historyczne broszurki 
prawie nieznane.

W  prawniczym i politycznym przedmiocie, zbiór; 
nawet co do wydań wielkiego jest interesu. Jeżeli 
Modrzewskiégo w języku Polskim jeszcze niedostaje, 
nie mówiąc' o licznych foliałach, wspomnę o boga
tym, ledwie niezupełnym zbiorze pojedynczych kon-
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sty tncyj, o statutach Litewskich po polsku pierwo
tnym i G14 i 1Ü19 z oryginalnym Gałązki podpisem, 
Szczerbie po polsku we Lwowie i 58 i . f . ,  o Zamojskiego 
dc serialu romano 4 lo, Tarnowskiego ustawach, Groi- 
ckiégo obronie sierot i wdów, Goslickiégo desenatore.

W  bibliach są trzy wydania Leopolity, Szarfen- 
bcrgerowskic, biblia i nowy testament; biblia Brzeska, 
noyvy tesloinent wNieświżu, ułamek biblii Budnego, 
biblia Gdańska i63a. nowy testament Czechowicza, Se- 
klucjana według Mateusza, Maletiusza wydanie tychże 
ewangelij w Ełku i 55a pierwsze arkusze, hiblia w L i 
tewskim języku w Królewcu 1^55, Łotewska w Rydze 
jbSg. 4to i tak dalej.— W  dziejach kościelnych i za
konów, są wszystkie Szczygielskiego dzieło, cały Na- 
kielski, z małym niedostatkiem synody opatrzone nie- 
znnuemi drukami, wiele foliałów i różnej objętości 
dzieł, wszelako historja kościelna wiele potrzebuje — 
W  theologii i aseetyce nie tak straszny jest zbytek, 
jakby oczekiwać należało; w polemice jest wprawdzie 
okwitość i wiele znajduje się Rakowskich i Sociniań- 
skich druków: w tym bezwątpienia znajdziesz bardzo 
rzadkie, lecz większej wagi niedoslaje, polskich w R a -  
kowie wychodzących prawie że nié ma. — Jeżeli zaś 
kazań, w formie 4lo i folio po całej ścianie rozwijd się 
zapas wielki, jeżeli folio prócz braku rzadkości, bliskie 
są kompletu, zbiór kazań w łormie 8vo jest bardzo 
niekompletny i defektowy. Cieszy się jednak biblio
teka poslillami Białobrzeskiego, W ujka, Grzegorza 
z Żarnowca, Reja wydań czléry.

Do bibliografii i lileratury piśmiennictwa Pol
skiego, jest poniekąd pięknie zaopatrzona biblioteka, 
wszelako jak wszędzie, lak i tu dają się czuć istotnej 
potrzeby niedostatki.

4. P i s a r z e  s t a r o ż y t n i .

X C I V. Dzieła Fabricégo i Harlesa stoją w kom
plecie dla obeznania się z pisarzami greckiemi irzym - 
skiemi. Przy nich kilkadziesiąt innych pomniejszych, 
przy kLórych Boni et Gamba degli autori classici Ve- 
net. 1793, Degen o tłumaczeniach niemieckich, no- 
wotny Śchóll, Deltophilus Rewitzki do pokierowania 
miłośników osobliwości.
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Do starożytnych pisarzy policzeni są wszyscy ła
cińscy aż do upadku państwa rzymskiego na zacho
dzie, i wszyscy greccy aż do upadku państwa gre
ckiego hyzantyńskińgo: wszakże z wyjątkiem ojców 
kościoła, tudzież dziejopisarzy hyzantyńskich, nao- 
slalek tych, których wy dania inkunabułami objęte zo
stały. W tym sposobie rozstawione- księgi staroży
tnych pisarzy, niech nikt nie sądzi, ażeby miały być 
w jakim komplecie, albo dobrani, bo. się wszystko 
przy pad ko wie gromadziło. Ztąd jedni pisarze są szczę
śliwsi, inni bardzo ubodzy'. Ta niejednostajność wię
cej jest rażąca w greckich niż w łacinnikach. Homer, 
Plutarch, Lucian, Aristoteles są zamożniejsi od Djo- 
dora sicilijskińgo od tragików, których był zupełny 
niedostatek. Zląd tak w łacińskich jak greckich pi
sarzach nie tyle wybornych wydań, co mnogość mier
nych; w łacińskich drobiazgowych pełno; a nie tyle 
dobrych oryginalnych w języku greckim co w prze
kładach. Ztąd użytek więcej okwity i dostatni, niż 
dojrzuły. Lecz niedostatki powoli się zapełniają. Wśród 
licznych nie wiele wartych Quintilionow, stanęło wy
danie Spaldinga. Znalazł się Eschylus, Parisiis apud 
Turneb. i55a ,  a dopełnieni zostali tragicy przez na
bycie (przez uniwersytet), Eschylusa Schutzowskićgo 
vol. IV. Sofoklesa Musgrave i Aug. Erfurdta, Lipsiee 
vol. VI. Euripidesa Valkenaera, i Porsona, do któ
rych przybył Euripides cum nolis varior. Gcnevæ 
itiuQ. 4to .— Tak parę przytoczywszy przykładównie 
będziemy wyliczać po szczegule wszyslkicłi znamie
nitszych wydań, bo już sobie znawcy literatury sta
rczy tnćj łatwo o całości tworzą wyobrażenie: ale przy- 
toc/.emy kilka szczegułów, więcej bibliografa intere
sować inugących. Znajdzie on nie wielką liczbę va
riorum, nie bez nadzieji kompletowania; ad nsurn 
del p hi ni potrzebujących zaprawdę dokompletowania, 
w których jednak co trudniejsze już się znajdujc (prócz 
Tacita); Bipontyny wszystkie (prócz Djodora Sicilijï. 
Lemaira świeżo wychodzące; wydania Barbou dość 
okwicie; Didota Longus przez Coraya i8oa. z pras 
Purmeńskich Bodoniego Anakreon i y84, i Theofrost, 
tudzież Horalius 1791. folio, (który już na ioo tala
rów ceniony); z pras Baskervilla Lukretins, Knaptońa 
i Saudby kilku poetów łacińskich. — Do przepychu
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godzi się liczyć cały sztychowany Huratius Pinćgo, 
(u chociaż cxempJarz z poprawką, wszelako odcisk 
piękny); cały sztychowany Wirgilius Justice; W ir 
giliusz Konne Moualdi 1763. fol. vol. 1—111.; różne 
sztychy do Owidiusza. Piroli the il i ad of Homer 179.3. 
Są wydania przez Sylhurga 11 Wechelu bardzo liczne, 
Coiumelinów dosyć, Elzewirów liczba znaczna, tylko 
isloLnych i najrzadszych uiedoslaje, Schweigheusera 
co znumienilsze, Reiske oralores graeci i inné, Sieben- 
keesa Strabo, Kiislera Suidas, Tschuka Pomponius 
Melo, Heyuego Homer, i do Homera wiele, Boecka 
Pindar, Drakenborcha Livius, Meuagii Diogenes Laer
tius, Geographica aiiliqua Gronovii, Wernsdorfa poelæ 
inliiii minores, Grævii Cicero, itym podobne. Są grec
cy pisarze wydania Coraya, nowo odkryte dziełu przez 
Angelo Majo ogłoszone (tylko Homera uiedoslaje), 
llesycliios 1746, Demosthenes i 6o4 , Juliuni opera 
i_»ipsise i6’g6. Photius myriobibl. Rotom. i65.3. ’’ Suidas 
Aldów i5 i4. Epistolæ græcanicæ, Aurelia? nllobrogor. 
3606 fol., Photii epistoke Montaculii Loudini ib5 i., 
* Ptolemæi geographia w greckim języku. Busileac 1533, 
winnych językach z szesnastego wieku Plolemęuszów 
siedm wydań. Hero de machinis, Veneliæ 1572. * L y -  
cophronis Cassandra et Tzetzre hist Oporina i546 foL, 
*Diod. Sicul. Henr. Slepli. 1559.!’., *Philo jud. Turneb. 
3.552. f., #Libanius Morelli 1606. f.,  # Pindar Aldów 
j 5 i>3. 8vo, *Apollodor 1555. 8vo, *Joseplms Basileae 
3544. f . , są to wszystko pierwotne wydania; a obok 
nich inne) piękne, np. Josephus Hudsona Oxoniæ 1720, 
Havercampa 1726. etc. Livius Basileæ 153 1. editio 
princeps terliæ classis, a przy nim szesnaście folia
łowych, *Vitruvius Elzevirów 1649. f.,  durch Riviuin 
j 5; 5. f . ,  par Perrault 167.3. f., #Herculanensium volu- 
minum quæ supersunt, Napoli 1793.! '., Tabula Peu- 
tingeriana Vindob. 17Ś3., fol. Różne llómac/.eniu 11a 
francuskie i niemieckie. Bruinoy théâtre de Grecs, Hein
rich Voss.

X C V .  Rękopisma, Inkunnbnla, dzieła Polskie i 
Starożytni pisarze, o których dotądeśmy mówili, są 
od powszechnego rozkładu biblioteki na przedmioty 
wielkim wyjątkiem dotykającym nie mało theologią i 
historią, i sztuki mowne, a cokolwiek i inne objekta.
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Teraz ohracamy myśl naszą do całego ogromu reszty. 
W  léj gdy części z sobą porównywamy nie wszędzie 
jednostajną i powszechną wy mierność i barmonją wi
dzę. Zasobniejsze znajduję hislorją, theologią, pra
wo, aniżeli sciencje, aniżeli matematykę, które czę
sto mocno są upośledzone, o najbiedniejsza medycyna, 
klórą też 7, rozwagi szczególnej prawie wyłączamy. 
Hi.-lorja be/wątpienia większej liczby ksiąg, niż któ
rykolwiek oddział, potrzebuje: wszakże wydział thco- 
logii z hislorją we wszystkich jej oddziałach wziętą, 
nie tylko ze co do lic/.by ksiąg niezmiernie przenosi, 
co resztę pozostałą z oddziałami wyjąlkowemi wziętą, 
ale nadto sowicie jest zaopatrzony w lepsze i klassy- 
czne dzieła, a przez to dohrońszy, a przytyrn posiada 
zbiory stare w swojich oddziałach do dalekiego sto
pnia pełności poniknięte: a w tej mierze niektóre od
działy historyczne są lepiej opatrzone, aniżeli które
kolwiek iheologiczne. Clieemy te zbiory po koleji dać 
poznać, a w miarę ich zasobu, będzie nasz opis dłuż
szy lub krótszy, ponieważ nie lękamy się zbyt wiele 
dzieł lub imion przytaczać, sądząc, że tą drogą dla 
myślących zrozumiulsi się staniemy.

5. F i l o z o f i a .

Literatura i historia filozofii cieszyć się mogą Stru- 
wiuszem 1 740. Lippeniuszem folio, Hissmannem, Gmei- 
nersem; Saverien, Kury, Stanley, Brucker, Kuble, Dé- 
gérando, Tiedemanii, Tennemann, tworzą szereg in
teresownych pisarzy, obszernego ogulu historji. Szcze- 
gułów różnie dotykają: AJeiners Ge.sch. der Ethik, 
Ebersleiu Gesch. der Logik , Adamus, Apinus, Eber- 
hard, Gurlilt, Grarius, Windbeim, Fiilleborn i wielu 
innych. Ten zbiór tym piękniejszym wydać się może, 
że obok niego postawiony zbiór literatury i historji 
sciencyj matematycznych i naturalnych daleko jest 
niższy imało opatrzony. Montucla, Heilbronner 1 7 4 2 , 
Murhard, Buck, Beughem, Bcheibel: jest cały skarl> 
dla matematyki ; Kailly, Voiron, W eiller, Dalombert, 
Gassendi prawie cały dostatek dla historji astronomii; 
1’ riestley dla optiki, Gobi es 178a, s3,sLemnlisches Ver- 
zeichniss aller Schrift. Halac 1784, Biiickmann 1743, 
Curl Sprengel, etc. dla hist, natur. Regnault, Rolir,
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Cuvier, Cassini, Müller Wolliier i parę innych, cały 
zbiór do historji i lileralury, nie tylko fyzyki, ale 
nawet ekonomiki i lechnologji.

W  ogólności dy kcjonarzo wym sposobem Goele- 
nius, Walch, Mellin piszący mię«zają się pomiędzy 
tych co ogól traktują, nieco obszerniej Carus, Krng, 
Snell, a przy nich wielu pomniejszych lepszych znaj
duje się. Nie tnafa jest liczba i długie szeregi two
rząca dziel filozofią w powszechności traktujących, nie 
tylko środki, któremi rozum działa, wespół i rzeczy
wisty byt. wszystkiego, ale doświadczalne przyrodze
nie, matematykę, a razem i nadzmysłowe rozumo
wania obejmujących, są dawne dzieła i różna w nich 
drużyna.— Nie mniejsze szeregi powstają z licznych 
dialeklyk i logik, w których nawija się nieco śwież
szych. Dalej pomykając się, gdy je s lL o k e ,  Dćgć- 
rando, Destull-Tracy, stoją obok Niemcy, lecz czę
stokroć w ostatnim niedostatku. FCancjonismu drobne 
tylko urywki,— W  filozofii praktycznej, nieco pię
kniejszy zapas, tak gruntownych niemieckich, jpk lek
kich i u history czniony cli irancuskich.— Lepiej jeszcze,' 
zdaje mi się, uposażona w ścisłym wzięciu aulbropo- 
logia, chociaż cale nieliczna. lł rźy niej fysyogno- 
mika Jiczy: J. JB. della Porta, Pcrnetti, Kuhtis, Cam
per, Lavater Paris 1806. 4to 'I'. 1  IX . physioguo-
rnisrhes Cabinet Frankf. i 778. Menschenspiegcl Prag.
17c)? Nie licząc rozsypanego-po tylu miejscach Wolfa
i licznych imion, tak nowych, jak dawnych pisarzy, 
przytoczmy kilka foliałów, które po wielkiej części za
kop nu biblioteki ozdabiały: Amort, Arriaga, J. bapt. 
liernardus, Curamuel, Amandus, Herman; *Octa- 
viani Farnesii ijuaestiones ex universa pbilosophia 
Parmse i(ii3 apud Antseura Violhum, którego druk, 
ustrojony cugami osoby, zwierzęta, ptastwo, instru
menta muzyczne i tym podobne rzeczy wyohrażają- 
cemi, przepych drukarstwa ; Juvellus Canapicius, Huf
fier, Kory, Izquierda, Lobkowicz, Moraud, Moru«, 
Naucelius, Francisc. Oviedo, *Pótrici ocalony z po
między zajadle w swojim czasie .niszczonych excm- 
plarzy; Piccolomini, Ptolomtei, SchaffGotsch, Steu- 
cliius W orel, Wietrowski, łfabenstulier, Zabarella, 
Manca de Prado, J .  S y r i , Reuz, W enzl.— W  mo
ralnych Paul VaiJius, Campanella, Svarez, Souciuat,
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Pasqualigi Epicur przez Gassendego. Oczywiście,
ze więcćj śmieci, aniżeli ęo znacznego i rzeczywiście 
dla filozofji ważnego.

6. M a t e m a t y k a .

Clovii opera malhematicorum, Moguntiæ 1612. 
folio, Neper logarithm 1628. Uiacq, Goudę 1623. Gar
diner, Bertrand, VVega, W olll,  Bernouilli, Geibrutz, 
Newloni in trod. phil. natur, et*arithmel. Amslel. 1701, 
Des Cartes, cokolwiek Eulera, Ricot, Sanderson po- 
ezęści; kilka dziel Da Croix, La Grange tylko equa
tions numérique i nic więcej, świeżo pozyskany D’A 
lembert oeuvres des mathématiques, Paris 17^8. 4to 
T .  I —XIV;Mangold malhematisches Lehrbuch, Mongo 
application de l’analyse à la geometrie, i geometrie 
descriplive 5 Eitelwejn Handbucli der Perspective, 
niemało dawnych elementowych arytmetyk, geome- 
tryj bez doboru.... Oto jest cały obraz matematyki 
czystej, od biblioteki posiadany, bardzo dokładnie 
skrćślony.

Oddział matematyki stosowanej, przynajmniej szcze- 
guły ukazywać może, które nieco pocieszają poprze
dnią hołotę: Buat, Francoeur, Poinsot, Silberschlag, 
Bossut, Moenuich, Euler, Prony, Eitelwejn, Bernard, 
a więcej i znamienitsze wspomnieć wypadnie pod ar
chitekturą cywilną, militarną, wodną W  Astro
nomii księgi, drugie tyle miejsca zajmują, co dotąd 
W matematykę objęte, a co w nich jest dać mogą 
wyobrażenie: Junctini speculum folio, Galilæi dzieł
ka, Cassini, Riccioli, Albohazen Hali, Renerii ta
bula; mediceæ, Cvpriani, Deovitii ephemerides etc.; 
Carolli, Magini, Moletii, Regiomonlani, Argoli, Man- 
fredi, Pitalus, Stadius, Scala, Ticho Brahe, i wielu 
innych; sfera i astrologiaSacro Bosco, Purhach, Hart
mann, SlolTlcr, Junclinus i wielu innych.— Z  now
szych do Astronomii dzieł liczyć się daje Bodego aslro- 
nomisches Jabrbuch T . I—X X X I V ,  Heli Ephemerid. 
astr. Vindobonæ 1793. T . I —X I X .  Connaissance des 
temps wnet skompletowane, La Place méchanique ce
leste, Biot eletii. i kilka mniejszych.

Architekturę, mililarkę, ile mają z matematyką 
zwiąski, wyłączamy w osobne oddziały.
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7. N a u k i  p r z y r o d z o n e -

X C V 1. Nauki przyrodzone, jak się w niektórych 
razacli krzepią, na niektórych punktach na jakiekol
wiek zdobędą, tak w powszechności gruntowniéjszych 
naukowych potrzeb zaspakajać nić mogą, a często dla 
pierwszych nawet potrzeb nie dość opatrzone. Ani 
przypadek zbioru bardzo licznego z nich nie uLworzyl, 
ani pumyśluny i starannie dopełniony dobór nie by{ 
w nich zrobiony. Niewiem nawet któryby się przed
miot, chemia, fyzyka, czy historja naturalna temu 
surowemu widzeniu memu dość więcej oprzeć zdołał? 
Jeżeli historja naturalna paradniej przed innymi wy
stępuje i oko zachwyca, tyle małych głównych dziel 
niedostaje, że ten przepych zaległby bez użytku. Wsze
lako tyle już oddział historji naturalnej posiada, że 
7. rzeczywistym interesem równie od bibliografa, jak 
i od uaturalisly uważany być może. Posiada on Bori- 
neta, Homara, Jacinina, Neranicha, Le  spectacle de la 
nature, JEugelbrachlische Unterhaltungen aus der Na- 
tur-Geschichte, kilka dzieł Cuviera, Bulfona hist. liât, 
générale Paris 1749. 4lo T. I—X V .  oiseaux 1770. 
T .  1.—X . par Castel 1802. 12010.7 do muszel: Mar
tini, Knorr, Cuvier, etc.; do insektów: Fabricius, 
Goedart, Lesser, i insze mało ważne; ma nieco w szcze- 
gulnych oddziałach, a miano wicie Reaumur, Entomo
logia Helvetica Zurich 1798. des environs de Paris etc., 
bo do inszych zwierząt bardzo mało: tylko cokolwiek 
do muszel, a do botaniki znacznie więcćj niż do zoo
logii. Linneusz po niemiecku wNorimb. 1773, po ła
cinie Vindob. 1787. species plantarum Holmiæ «74g. i 
różne cząstkowe Linneusza dzieła. Wreszcie miną
wszy elementa Erxlebena, Chomel, Funka, Millina, 
Smitha i innych, minąwszy co ofyziologii Senebier, 
Rafu , Sprengel, etc.; jest kilkanaście flor : Smith bri- 
tańska, Hudson angielska; Gotsched, Hagen, pruska; 
JCrocker szląska ; Gerlner Wetterawji; Morican wene
cka etc. etc., Acharii. lichenogr., Picot, Lapeyrouse. 
A  że obrócę się do dzieł kosztowniejszych, powiększćj 
części foliałów, widzę biblioteczną ścianę pokrywają
cych: Ray ornithologie Loncl. 1678; Le  Vaillant oiseaux 
de Paradis, i Tangaras, *Audebert oiseaux dorés, i 
singes; *Merian insectes de Sourinam i de l’Europe
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oha dzieło kolorowane; Frosclie des milllern Deulsch- 
lands; Meyer Belrachlungen allerliand kriecliendeu 
utid Hiegendtn Thieren, Niirnb. 1748. T . I—J l l ;  Re
narda poisson; Swammerdom Inseklen; Histoire na
turelle des oiseaux Paris 1775. fol. T . I —V I;  Sluhhs 
analomy oflhe Hors, London 1766. fol. atlasowe; A l-  
drovandus tylko de insectis, de piscibus et cetis, or
nithologie.— Waidslein elKilabel deseriplio et icônes 
plaularum rarioruin Hungariæ, Viennæ i8o5. T .  I—III; 
Plenc.ki icônes planluruui 'I'. I— V I ;  Redouté les lilia— 
cées Paris 1802. T . I—VIIl ; Besleri ilortus Eystel- 
tensis fol. mag. i64o; Gaertner de fruclibus plant.; 
ijchkuhr Handbuch der Botanik; Boitons Pil/.e; R e- 
gnault la botanique; Duhamel traité des arbres et 
arbustes, seconde édit.T. I—V I;  Saint Hilaire plantes 
de la France 1809. 4to T. I—IV7; Labillardière novæ 
Hollandiæ plaularum specimen ; Bonelli et Sabbnti 
Iiortus romanus >772. fol. T . I — V I 11 ; Pallas flora 
Rossica f. Buuchin, Malhioli, *F.lisabeth Blackwell, 
Auhert Petit, Tbouars histoire des végétaux des îles 
d’Afrique; Bonplan iHurnbold nova geuera etspecies 
plantai-, ; do czego wszystkiego 'iczyć może biblio
graf ^Oilicinale herbaricum absolulum 1594. fol. ma
lowane na pargaminie.

W  mineralogii więcej geologicznych, o ziemi.- Dc 
Duc, Breislak, Hutlon, Sauri, Delamethérie; niż o wła
ściwych minerałach: Lenz vergleichende Mineralogie 
1800. fol., Brard, Brochant, Brognard, Wallerius; 
Beaućlant Voy. minerai, en Hongrie 1822. 4to T. III 
i atlas; Villefosse de la richesse mineralog., Bertrand 
diet. oryet., gabinety: Lesken, Petrini, Davila, etc.

W  fyzyce więcej policzysz każdego formatu wo
luminów, niż w hisLorji naturalnej; są to jednak da
wni pisarze, którzy tę liczbę stanowią, wcale dobo
rowego kompletu niedostarczając. Chociaż Gehler, 
Paulian, Sigaud de la Fond, Brisson, dykcjonarzami 
kierują; chociaż przy Wolllio, Muscbetnbroeku, przy 
Nollecie, Brissonie, Grawesandzie, stoją: Liebes,
Haiiy, Biot, Volta, Carallo, a między nimi trzy razy 
tyle innych się plącze, zawsze wyraźny jest niedo
statek.— W  chemii: Crella szereg, Boerhave, Chaptal, 
Fourcroy, Gren, Hermstadt, La Grange; Lavoisier, 
üavy, Thénard, Thompson, Klaprotb’s Worterb.;



36a Stan biblioteki warszaw.

przy Theatrum chimie um-,' alcliimicznych i. wiele ia 
folio, drobniéjszemi. są- przeplecione. — -Zamykamy 
ten szereg imion wymienieniem żurnałćw: de physique, 
polytechnique, archives de découvertes, Halle magie, 
H ermbslüd JJullelin ; przy czym wiele dość znacznych 
dziel-w różnych językach , które nauk przyrodzonych 
różnie szeroko dotykają. Bonnet, Zöllner, Gavoly et 
Toulouzan, Jacqiün, Despréaux, mémoire delà société 
d’Arcneil, raccoltl» c|i storia nulurale, diclionnairé des 
sciences naturelles par les professeurs du Jardin du 
Roi l'aris 1816. T .  I—X X X I.8 v o .

8. P r z e m y s ł .

Co przemysłem, gospodarskim, rękodzielnym, lub 
handlowym nazwać można, (arts et métiers , gewerbs- 
gewerks-Kuude), to w bardzo chudym i nędznym znaj
duje się stanie. W  ogrodnictwie, między aOstu kilku 
innych, jestKraft, Grohman , Hirschfeld. Rolnictwo, 
dziś tyle w dzieła rosnące, w zupełnym riiedostaLku. 
Hausvater Germershausena, Wirtschafls- geschäft Ge- 
riku , Schweizerische oekonomische Sammlungen , A b 
handlungen der-Sc!)wädischen Akademie, są jedyne 
przy broszurkach zasoby. — Ilassentratz Siderotechnie, 
Cancrin Bergbaukunde w rzeczy górniczej, a w techno- 
logji Lampadins Hiitteuknnde, Poppe Maschinenwesen, 
Busch Handbuch der Erfindungen, Jahrbücher des 
polylechn. Instituts in Wien Prechll. 1770. Jacobson, 
próbki elementów, a wszędzie wielki brak i niedosta
tek.— Cokolwiek o kupiectwie. Vollst. Lexicon aller 
Handlungen und Gewerbe, Lelpz. 1741. T . I —V. fol.; 
Krinilz Oekonomisch-Technologische Encyklopädie 
T . i —C V 111. 8vo.

9. M e d y c y n a .

W  wydziale medycyny na niedostatek narzekać się 
nie godzi, ponieważ przedmiot len zdaje się być dla 
biblioteki warszawskiej zupełnie obcym. Medyczny 
wydział uniwersytetu warszawskiego ma oddzielną 
,w przedmiocie swojim bibliotekę, z lego powodu 
wielka biblioteka słusznie zupełnie go zaniedbywała. 
A  chociaż liczy może blisko 2000 ksiąg medycznych, 
a do historji i literatury medycyny ze 3o dzieł po
siada, wszelako uwolnieni jesteśmy od ocenienia lego
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pvzypaclkowégo zbioru. Wspominam tylko, ze w tćj 
ijczbie biblioteka posiada dzieło anatomiczne Calda- 
niego, Mohrenhejma über die JEnlbiridungskraft, L o -  
dera anaLoiniscIie Tafeln; Hoimalma opera physico 
med. — a w bist, i lileralurze: Beughemn, Vogela, 
Palma, Baldingera, Keslnero, Rollie, von der Linden, 
Blnmenbacba, Anguslina, Knebeln, Metzgera, Kurt 
Sprengela, Stolle, Adama, Börnera, Vaszpreny, 
SclieiílVIa, Moebsena, do oflbalmii Beera, dó ana
tomii Haller« i Douglasa, i innych.

io. P r a w o  i p o l i t y k a .

X C V II .  Być może, iż pracujący nad prawem, 
moją przyczynę utyskiwać na niedostatek zbioru bi- 
bliotecznćgo, lecz to pewna, że ich niemało uwodzi 
prywatna potrzeba. Nie przeczę, że zbiór bibliote
czny nie jest w doborze uzupełniony, ale ten zbiór 
jest między •iunemi, zbiorem lepiej opatrzonym, a co 
do objętości swojej i waloru swego, nie wiem, czy na 
ziemi Polskiej równego znajdzie. Może go który prze
ścignie w zebraniu elementów, dzi ł ,  które o zasadach, 
o leorji prawa traktują, w doborze dzieł nowych , w li
czbie broszurek, -ale w całkowitym zapasie, każdy 
na ziemi Polskiej znajdujący się, zostawi mu pier
wszeństwo.

Literatura i historja prawa: Hellboch juristische 
Bihliotheck, Weslphal llucherkunde, Heuman juris- 
prudcnlia Iliteraria, Placidus Lilleralur der Staats
lehre, Omptodn Litteratur des Völkerrechts, Bóssig 
Lilleralur der Polizei und Cameralistik, Ziletti iudex 
librorńm juridicorum, Lipenii katalogi ze wszystkimi 
su pplementami, Meistert bibliolhcca , Jenichęn no- 
iitia, Prillęr i Kliiber Litteratur des Deutschen Slaats- 
rechls. König Lehrbuch der juristischen Litteratur, 
Bey trage zu der juristischen Litteratur in den prenssi- 
schen Staaten, Slruvius, Pancirol, Lndevig, Witten, 
Grotins, Adamus, Flchardi Vitae, Schotte T .  I—X .  
Bach T . 1— V I . — Historia prawodawstwa, Pasloret, 
Terasson, Bachius Slockmanna, Plugo, Saviguy, Eich
horn DeutscJie Staats- und Kechlgeschiclile etc.

W  len oddział prawa objęta i część filozoficzna, 
a jeżeli encyklopedje ¡elementa prawa są bardzo nie
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dostatecznie opatrzone, co się tyczy zasad, prawa 
przyrodzonego, ekonomji politycznej, lubo się zbie
gły celniejsze dzieła, wszelako dużo nieszykowności 
pozostało- Achenwall, Wolff, l’ uffendorf, Bielefeld, 
Vallel, Martini, Schmaltz, Hoff’bauer, Vicot, M i
chaelis, fJöpfner Naturrecht; Sleuarl principe de i’ e- 
conomie polilique, Fdlitz, Smith, Sodeu,Say, Jacob, 
Storch, Sismondi, Ricardo, Kraus Slaatswirtschaft, 
Maltluis essai sur la population i wiele mniejszych.

Prawo cywilne w każdym zbiorze bibliotecznym 
łatwo przeważy liczbę ksiąg oddział prawa publicznego 
(jus publicum, droit public), albowiem długie wieki nie 
było w pomyśle ludzkim tego oddziału, a jak ustawy 
iiiięsznły prawo prywatne z publicznym tak i pra
wnicze dzieła, nieodosabniały jednego od drugiego, ztąd 
wielka część prawa publicznego po bibliotekach zato
pioną być musi w wydziale prywatnego. Mianowicie 
prawa wieków średnich taki odmęt wytlawują. B i
blioteka warszawska pewnie że nie jest opatrzona w sam 
wybór wydań, albo zupełność dziel klassyoznych, 
wszelako w każdym rodzaju prawa dostarczy dla pra
cującego materiałów do pracy. W  prawie Rzymskim: 
prócz tych dzieł, które inkunnhuia objęły, iustitu- 
tiones Lugd. i 54a. corpus juris Francof. Wecheł 
1587. fol. Venet. 1698. 4to T .  [ — V. Colonhc allobr. 
Vignou i 6 i 5 łoi. Lipsiaj 1720. .4to; digesta Lugduui 
l 566, i 584; codex ap. haered. Vignou i5yO; outhen- 
tica novellar. Lugd. i55o; codex Tbeodosinnus Man-
ture 1740. fol. T. 1 —V I  Tliolosanus, de Valentibus
opero, Balduiuus, Durandus, Bnrlliolus, Aerodius 
pandecloe Paris i588 , Brisson de verb. signif. i5y6. de 
formnlis 1731.  Cujacii opera4to, Lessius, Minsinger, 
Otto thesaitr. Gotbofredns, Harprecht,Vinnius, Böhmer, 
Wesenbek, Pługona dzieła, iłaubold, J .  Voet, Hop- 
pius, Schneidewiu, Leyser meditat. ad pondecl., Gliick 
pandekten, llulot digesles. Jest prawników W.oskich 
z X V ig o  i X V lIgo  wieku, Niemieckich z X V llg o  i 
X V JI lg o  folio, 4to i 8vo zarówno liczba znaczna, są: 
Westphal, Puffendorf, Lobelhan, Stryk, Netlelblad, 
Slruvius, Struben rechtliche Bedenken, PfelHngeru ró
żne dzieła, Oeconomia forensis 177.5. 4lo T .  ł —VIII.  
Becker Sammlung merkwürdiger Rechtsfälle, Pilnval 
causes celebres. T .  I —X X II .  i toż po uiemiecku, Bach



i Schott unparteische Kritik, Heiner, Filnngeri, De 
Felice code de l'humamlé 4lo T. 1 — .XII). Tliomu- 
sisohe Gedanken, Calcagmni opus, Donell comment, 
de jure ciuili; zbiory rozpraw Slrykii, Corcii, roz- 
majtycb prawuiczych rozpraw voluminôw 100, a sztulc 
do dwoch lysiqcy. — Selikow elementa juris Ger- 
manici, Kropasclika zbiory austriackie, Ziegeiihoru 
Stoalsrechl Curland Königsb. 1777 fol., Mevii jus ln- 
becense loi., Des Ilerzoglhums Wurtemberg Land- 
rechl, Weingarten codex Ferdiuandeo- caroliuus, 
Scheplilz cousuelndines Brandeb, codex iridericianus, 
Landrerhl, etc. Zobel Sachsenspiegel Leipz. i56cj. f. 
Goldasti conslitutioues etc., Hoehdeulsclie Rechisge- 
lerhle Socielüts • allg. juristisches Oraculum, Leipz. 
1746. T . 1—X V II.  fol., Spaten, Schiller, Dalt, Ber-
luchin, Menochius, Carpzow, Mascard Decisiones
supremi Italiœ seualus Carolo Tapia compilatoro, 
Neapoli i6a6 fol.; Consiliorum juris Franc. Salerni, 
Pauormi >64o. fol.; Ulriusque Siciliæ constitulioues, 
Venet. )5go. fo l .— F. Lindenbrogi codex legum an- 
tiquar. Francof. i 6 i 3. fol.; Marculphi forniulœ Paris 
ibt>5 ; Paucirol-nolitin dignitaluni; Balu/.ii cura Du 
Chiniac capitularía regum Froncor. Paris 1780. fol. 
T . 1. JI.; Lilllelon ancien loix des Français; \ViIkins 
leges Anglo-Saxoniœ, Londini 1721 fol.; De priscis 
Anglorurn legihns, Lombardo interprete, Cantabrigæ 
1Ö44.fol.; Blackston commentaire sur les lois de J'Angl. 
Syslematyczeskoj swod zakonôw 4lo, Zurnai zakono- 
daliulstwa 8., Betzky plans etsialuts deCather.II. tra
duit p. Clerc 1775. 8., ordo consLUutionum Catha- 
rinæ ll.  po orah.sku w Petersb. 1778.410, Flupel, Wirst, 
Kukoiuik i t. d.— Stiernhüük de jure Sueonum, Holraiæ 
îfiSa ; MagnusKonongs Lagabæters Gula Things-Lang, 
Jlaviiiæ 18 17 .— Tripartilum opus Viemiæ 1581. fol.; 
Werbocz 'f'yrnaviœ i6y6‘. fol.; Prawa Méstska krà- 
lowstwj Czeského, w Brne 1601. fol.; Sturba bömi- 
sche Landordnung i 6o4. fol.; Friedenburg de Silesiæ 
juribus fol Lassaulx Auualen der Gesetzgebung N a 
poleon ; Du four coda civil Français; Locre esprit du 
code Napoleon; Merlin questions de droit; Le  practi- 
cien Français par les rédacteurs de la jurisprudence 
du code civil; code Napoléon suivi de l ’exposé des 
motifs, stereol. 1807.

P  r a w o 365
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Carnot de [’instruction criminel, Rećcaria, Fener- 
liacii, M&Uhæus, Döpler, Kressii, K och , Carrard, 
Ludovici, Grayereud.

W  różnym rozgałęzieniu prawa publicznego nie 
lylko bywa wielki niedostatek dzieł klnssyczti) cli, ale 
zdarza się niedostatek nawet co do ilości miernych.=  
Buri Lehenrecht, Slruwiusz i cokolwiek innych choć 
nie najnowszych Niemców.— Gujoti mémorial forestier. 
— Fteurigeon code administrative, tenże code de la po
lice; Hartleben deutsche-Justiz und- Bolilzei-Farna ; 
L o tz . .— Locré esprit du code de commerce; Savut-y 
diction, de commerce ; Diction, portatif de com. Copenh. 
1761. 8vo T . 1—V II; Ricard traité général du com. 
Yverdon 4lo; Gournny tableau du cotn. 1789, 1790; 
Leuchs System des Handels; Busch Darstellung der 
U aiid l.— Justi Finanzsystem; Gnn'ihl finans; Sturm 
knmeralistische Encyklop.; Eschenmoyer Staalsrech- 
nungswesen; Borowski Cameral- und Finanzwesen; 
Struensee iiher die Slaatswirtschafl; Lamprccht K a- 
meralvevfassung der Handwerke. — Real la science du 
gouvernem. Baris 176a. 4lo T .  I.—VIII.

Bowiem naostalek o prawie publicznym właści
wie politycznym zwanym, w którym obejmuję się 
niemniej wewnętrzne konstytucyjne ustanowienia, jak 
zewnętrzne państw stosunki. Szykuje się tu w biblio
tece Boditiów, Besoldów, Ensów, Machiavellich i da
wnych po łacinie pisanych dziełek bez końca z nimi 
włoskie i niemieckie. Gueuara horologium principum; 
Hohbes; Jmiston the excellency of tnonarchical gou
vernement London 1686. fol.; du Guet institution d’un 
prince; de la Croix constitution de l’Europe; Delohne; 
YVilde Sveciœ juspuhlicutn ; Julien Verhnndl. der bäye- 
rischen Stände 1819. 8vo T. I —X IV .  Mosera różnych 
pism okwicic, ale nie wszystkie; Grotius; Alger- 
îioon Sidnev; Locke; Ancillon ; Hume discours pioli- 
tique; Grivel philosophie de la politique; Condgrcet 
bibliothèque de l’homme public; Lauderdal; Reausobre 
introd. gén. à la polit.; Sieys politische Schriften; i 
wiele dzieł, które są na polu historycznym oparte, 
które raczej do hislorji i  historycznej diplomacji na
leżę. Leibnilz codex juris gentiam ; Mably; Roussel; 
Martens; Wicqr.efort l'ambassadeur et ses fonctions
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1690. 4to; Leti ceremoniale i inne jego, i dosyć ksią
żek włoskich o dworszczyznie i etykiecie.

Trzeba tu uważać, źe z lego wydziału prawa, 
wyjątkiem się staje prawo Israela i kanoniczne w theo- 
logją objęte, a polityka zewnętrzna czyli diploinacja, 
ile jest ustawicznie ua historycznym doświadczeniu 
oparta, w hislorji tonie.

1 1 .  Rzeczy chrzeiciaiu iie  (Tlieologja).

X C V 1II. Jeszcze tedy jeden z ogolnego na przed
mioty rozkładu wyjątek, i wielki, i ważny, i nieodzo
wny. Powstaje on z wielkich filozofii, historji i prawa 
gałęzi. Bo jeżeli theologia chrześciańska, zasługują 
110 utworzenie odrębnego oddziału, do niego wiąże się 
wielka ilość widoków, o które słusznie prawo, poli
tyka, historja upominają się. Jeżeli teologia dogma
tyczna i moralna opiera się ua filozoficznym stano
wisku, wynika ona ze słowa bożego, a 2alym stary 
zakon i nowy zakon w jej rubryki/wchodzi. Biblia, 
ojcowie kościoła, powiększej części są to historyczne 
pomniki. JLecz i objaśnienie biblji powielkićj części 
jest pracą historyczną, albo, gdzie o text idzie, filo
logiczną, a zatym i • lingwisty ki gałązki w szeregi 
teologiczne szykują się. Przez stary zakbn zachwy
cone są dzieje narodu Żydowskiego i jego prawa i 
jego starożytności. Przez nowy zakon, dzieje.chrze- 
śoiańskie, duchowieństwa, zakonów i prawa kościelne, 
i obrządki i zwyczaje. Tym  sposobem odłączony zo
stał oddział rzeczy chrześciańskich, który ustawicznie 
szuka swych granic na polu dziejów i prawa, a tam 
■wskazując sobie przeslrone włóki wyłączeń, na ró
żnych szczególnych punktach, dopuszcza z wyjątków 
wyjątków, mianowicie na obszernym polu dziejów. A  

■gdy tak ze stanowiska religijnego, wyszczepione są 
różne widoki rzeczy chrześciańskich, gdy palrislika, 
czyli oicowie kościoła składają gałąź, w której i Iii— 
storya kościelna, i różne rodzaje teologji, i polemika, 
i kommentowauie pisma i kaznodziejstwo plącze się i 
mięsza: a zatym, w rozgałęzianiu takim pewne for
my i powierzchne dzieł wejrzenie, sprawują szarpa
ninę przedmiotów, objaśnienia pisma, dogmatyki, mo-
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ralućj teologii, liturgii, historji kościelnćj, kaznodziej
stwa i tym podobnych. Ktokolwiek z leologicznemi 
rzeczami obeznawa się, jest z takimi nieszykowno- 
ściami oswojony, a zalym przebaczą mi, jeśli czasem 
mniej zgłębiając przedmiotowe rozgałęzianie, przy- 
wiążę się do jakiej formy kommentowania, dziel ra
zem wziętych (opera), kazań, zakonów, i tym podo
bnych form i widoków. Wreszcie, jakom wspomniał, 
■wielki len wydział nie zupełnie mnie był świadomy; 
prostowanie i kompletowanie notat i wiadomości już 
nie.mogłem do tego stopnia pomknąć, porozumieć i 
rozgatunkować, ilebym sobie życzył: dla tego rac/.éj 
z nawałem rzeczy, niż rozklassyli owuuiem wystąpię. 
Zaraz, tym sposobem:

Literatura i hislorja teologii i rzeczy ćhrześciań- 
skich, zdaje mi.się być nie źle opatrzona. Lippenius, 
NosseIt,Thiess,Wulch, Flügge,Fuchs, Inhofer, i 778 4to, 
Fabricius 1718, Trittenheim, Sixtus Seuensis, Boeruer, 
Spiezel, Cave wydań pięć, Weissenbach, Boulanger, 
Bosius, biblioteka Bremensis, Cyprianica, Sieberiana, 
Reimanniana, etc. W  różnym sposobie i wydziale 
rzecz obejmujące dzieła: Oudin; Derossi, Sandios 
JDoederlein, Riedercr, Schelborn, Clarmond, Pipping, 
Leland, etc.; żywoty teologów: Adam, Eggs, Fest, 
Fischlin, Goetzius, Ranili, Schmersahl, Uhsen, Wetzel, 
Zellner. Wiele żywutów, osób duchownych, zakon
nych szukać w historji kościelnej i zakonów "Wszcze-
gułach uważać można: Panlzer o bibliach, Goetzen, 
Biel, Eichhorn allg. bibl. der biblisch. Lilteratur, S i
mon hist, textus, więcćjby było życzyć, przynajmnićj 
z parę głównych. — Michaelis orientalische und exege
tische bibl., Allatii delibris eccles. Grsec., Assemani 
bibl. orient. Romae 17 19 .— Wiadomość o ojcach: 
I llig, Schönemann;— Praetorii homiletica, Niemeyer 
JBibl. für Prediger, Zaccaria bibl. ritualis i wiele in
nych.

Biblij zbiór najwięcej łacińskich posiada, prócz 
tych, co w inkunabułach policzyły się całych biblij 
jest do 50 infolio, przeszło 60, winnych formatach, 
przeszło 70, a może i 80 i 90. nowych-testamentów; 
prócz wspomnionych inkunabułami objętych Lyranów,
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pięciu jest nowszych, w których biblia maxima L u -  
ietiec 1660. T . 1—X IX . fol. Nadto tłum jest ułamko
wych cząstek biblji, mianowicie psalmów i ewaugelij. 
VVprawdzie nie wiele w tej łacinie nadzwyczajności, 
Wszelako jak wydanie Roberta Stefana i557, lok po
dobnie i inne szacowne się znajdą W  Greckim ję
zyku jest do 3o, a nowych testamentów więcej, mia
nowicie Lipskich. Między greckiemi widzę Herwaga 
1545. fol., Londyńską i 653. fol., Breilingera Tiguri 
1730 .4to nowy testament, Roberta Stefana i 55o, a JD a- 
mela, Romae propagandy' 177a, Biblia w dz¡siéjszym 
greckim języku Lond.. 18 10 .— W  Hebrajskich-jest 
Cura Versione Pagnini Plantinów 1 57 1 ;  jest nowy te
stament hcbr. grtece, et lat. ad christianiss. Gallite 
et Polonia) regem Pleuricum 111. Parisiis i 584. op. Joan. 
Bene- natum 4.; nadto kilkanaście do rozpoznania wolu
minów. — W  syrijskim języku psałterz á Gabriele Siouita 
JParisihaó, nowy testament Gutbir Hamb. i 6’64,Schaaf
Lugd. 17 17  Biblia arabska by Sarah Hodgson 18 11,
psałterz elhjopski Lond. 18>5, i cokolwiek w innych
Wschodnich językach Z połyglotlów: *AriasM on-
tanus 1Ó69. Vol. I—V III ;  *Huitera hexopla 1 699. 
z textem kroackira, i we dwunastu językach nowy 
testament; *  quadrilinguia Reineccii Lipsio) 1750; 
nowy testament Tremellii u Henr. Steph. lóSg. *po- 
lyglotla Wallona, doktóréj lexicon Castelli. — W  ję
zykach Europejskich największa ilość, jest biblij nie
mieckich, tocio foliałowych, dwa razy tyle innej for
my, Brentana 18 n  jest najnowsza, Pentapla durch 
Hollé Buchdrucker in Wandelsbek bey Hamburg 17 1 1 .  
Że  między froncuskiemi nie braknie Oslervalda nic 
dziwnego. Włoskich jest kilkanaście, Hiszpańska tak

wana en 1
gielska i 638, 1 646, 1673; Hollenderska 1717, Szwecka 
i 635, Węgierska 1586 4to, 1626 fol., >685 8.; Czeska 
i 48o, >5ob, >543, >557, >722, 1733 ,1807; *Kroacki nowy 
testament Trubera Primusa wTubiudze i 563.

X C IX .  Dwadzieścia kilka wydań concordantii ła
cińskiej, może być dogodne dla komraentatorów. Lecz 
sama jedna Buxtorfa concordancja Basileae i 63q. 
folio, z kilku maleńkiemi tego rodzaju dziełkami nie

nazwana

47
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będzie dostatecznym posiłkiem do pracowania nad 
texlem.

Kommentatorów pisma, w rozmaitych widokach 
i sposobach jest liczba w rzeczy samej spora i pe
wnie znacząca. "Wymienię ich nazwiska, które rzę
dem na grzbietach foliałów jaśnieją; Paersonów Cri- 
tiri sacri przez Giirllera apud Wuslium Francof. ad 
Moen. 1696. T . I  —IX . Ariselm Kanluareński, Antoni 
à dei Matre olyssiponensis, de Aponte, Aygvani, Baeza, 
Bnrradius, Beaux-oniis, Benzoni, le Bianc, Boqarlri, 
Bonavenlurn, Bonfrerius-, Bosius, Bredemhach, Bren- 
cius, Broickury, #Bucerus Basil. i 56a, Bullinger, Col- 
met, Caloña, Calovius, Calvin, Capilonus, Caste)’, 
Celada, Clericus, Cocceius, Coclius, Conlcen, à Costa, 
Joan. Davenantius, Dionysius carthusianus, Eder, E -  
rasiTius rolcrodamus, Escobar y Mendoza, Eslius,Eu- 
cherius, Eusebius liierembergius, Felinus, Fernandins 
borbensis, Fcrus, Folengius, Forerius, Franciscos a 
Jesu Marin, Gagnejus, Genebrard, Ghisler, Goriorius, 
Grotius, Guilliondus, Hollins z angielskiego przez 
Schrolleniusa na hollenderski przełożony t’Amslerdanr 
1648, Hamer, de la Haye, Hofmeisler, Jansen, Justi- 
niani, Cornelius à Lapide jest jego foliałów 63 ró
żnych wydań defektowych, co dowodzi jak dalece był 
u nas wuźywaniu, Lannetus, Leander Montanos, L o -  
richius, Lorinus, L o yex ,  Fronc. .Lucas brngensis, 
Andr. Lucas de Arconez, Lutz, de L y r a , Mngalianus, 
Maldonatus , Manden, Franc. Mendoza, Mercer, Mo
destos a S. Joan, evang., Musculus, Alexand. Notolis, 
JSaxera, Nodin, Novarinus , Oecolampadius, ah Olea
stro, Oliva, Pacz, Pociuchelli, Procopius sophista ill 
Isaiam græce Paris. i58o. Pagnini, Pnlain, Paulucci, 
Patherius, Piellegrinus, Peliicanus, Pererius, Pici- 
nello, Pineda, Piña, Pinto Ramirez., Héctor Pintus, 
Plncus, Catharinus Politus, Polos, de Ponte, Rango!, 
Regios, Remigius, Ritiera, Rivellus, deR oxas,  Ru
pertos, Solazar, Salinas, Salmerón, Sandios, Se
ranos, Sherlog, Simon de Cassia , Solarius, Sopranus, 
Sotomajor, Didac. Stella, Strigelius, Sylveira, Tho
mas de Aquino, Thomas de Argentino, Tirinus, T i-  
lelmann, Toletus, Tostntus Venet. i5g6- Col. Agí-. 
i 6 i 3 , Tufo, Uwenos, Velasquez, Velloso, de Vio 
Cojetanus, *  Willalpandus, Woulers, Zacharia, la
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Zerda, Zmaragdus, Zuleta. Do łych przydać wypada

sius, dcl Rio, de Roa, Drusius,Niccolai, Kalckstejn, Do- 
rinus, Fischer, Veldino, Nonnosus, Fadilla, Damy, 
Alber, Devence, Wigand, Carrieres, Saurin, Polle- 
jiari, W olii, Niemeyer, elc. etc., wielu mniejszych, 
których z chęcią pomijamy, do kiórycli przypomnieć 
się godzi MamolrocUis, dzielą Gersona, Comestora, 
Dudolfu i tym podobne dzieła, które w większej części 
w wydział inkunabułów zajęte zostały, te nareszcie, 
które wraz wspomnieć wypadnie.— Ze ten zbiór sta
rodawnej exegetyki wspaniale się po ścianach rozta
cza, każdy łatwo odgaduje gdy wspomni, nie tylko 
lia to, iż te dzieła są foliałowe, są voluminoza, ala 
nadto powicie wydań biblioteka ich posiada, iToslata 
i Sylveiry i tym podobnych po kilkadziesiąt foliałów 
półki uciska. Dec z to jest dość przestarzały apparat, 
w którym prawie nie pośledzi odświeżanej w tym ro
dzaju pracy, w których objaśnień żydowskich biblio
graficznie nawet swoję cenę mających niedostuje. To 
wszystko nie będzie zaspokojone nawet dalszym, do 
którego przystępujemy wskazaniem dzieł, do krytyki 
hermeneutyki, do texlu i rzeczy żydowskich ściąga
jących się. Arigler, Jalin i niewiele co więcej o her- 
meueulicę znajduję się. Do kritiki biblijnej inaterja- 
łów dostarczają paraphrasis chroń, chald. przez Becka 
i rabbi Josefa przez Wilkinsa, Oukelos, Kennicott 
dissert. Oxfort i y53. et Brunsvici »703, De Rossi 
varise lectiones, Holtinger, Hulsius, Fabricius, Da- 
kemacher, niektóre pisma Buxtorfa, Schaaf lexic. 
syriac, concordautiale: novi test. Dugd. 1717. Geli 
Razia durch Ottonem, Eichhorn Eini. ins alte test. 
Do antięuitalów i archseologii biblijnej Arnd, Hilde- 
brnnd i dzieła Jahna, Michaelisa zaledwie się co znaj
duje. Bocharta opera i hierozoicon, Seiden, Sigonius, 
Uebel, Spencer, Godwin, Rdand, Heidniariu, Adri- 
chotnius, Quaresra, Badreschila, Serarius, Cuneus, 
Kircheri arco Noe, et lurris Babel, Dnndius, Castillo 
i inni objaśniający rzeczy żydowskie; Moses Maimo- 
nides deidolol., conslitntiones; Do wili de sacra poesi 
Hebrteor,— Mischna von Rabe , otahnudzie: Gerson, 
Digbtfoot, Basbuysem, Eiia Diborius Roblih jüdische
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Augeu-Glaser 1743, .Liber nizachon rabbi Lipman, 
Miilleri judaismus, etc. Dzieje żydosvskie tu liczymy, 
Kleytona, Holberga, Prideaux, Bepniera , Salemona-, 
Baura, Saint Philippa, Saliani, Do dziel sztychowych 
i przepychu liczyć się godzi Scheuchzer Kupfer Bibel 
Augspurg 17 3 1 ,  toż po francusku .physique sacrée 
Ainsterd. 1702, tudzież *Saurin à la Haye »735, *Du- 
rern Apokalypsy z textera niemieckim.

C. Palristika, prócz tych wydań łacińskich, która 
są inkunabułami objęte, liczy więcój X V lgo  wieku 
wydań, niż pózniéjszych, a najwięcej Frobena; z po
czątku X V I lg o  wieku cokolwiek więcej Kolońskich, u 
jeszcze z nowszych dość przedrukowań Weneckich, 
wszelako, między lepszerai Paryskiemi, Belgickiemi. 
Zbiór ten jest więcej łaciński niż grecki, tak, źe greccy 
okwicie w tfómaczóniu zebrani, greckim texlem nio 
zupełnie są zapełnieni. "Wszelako przytoczyć może
m y: Desponti maxima bibl. patr. Lugd. 1677, Magna 
bibl. patr. Colon. 1618. Paris i 644., Bibl. patr. Palia 
1589, i 6a4. Jacob in epit. Aug. Vind. 1719., Colelenua 
Sanct. palrura Anlr. 1698, tegoż eeclesise Greece ma- 
num. 1681., Opera SS. patr. latin. Wirceburgi 1780., 
Róssler Bibliothek der Kirchen-Vater, Schram ana
lysis operum SS. pa Lr, Aug. Virid. 1780; Boiicet theol,

Ëatrum etc Z  ojców greckich z greckim textem są:
osili Antv. i 568, 1570, Jan chrysostom Francof. od 

Moen. 1697. i6g<8, Clemens alexandrinus Paris. i 64i, 
Epipbanius Oporina >544. Colonia; 1 6 8 3 , CyrillnsParia 
1720. Venet. 1763, Grzegorz z Nazionzu Colon..1690. 
Paris íb'og. Isidor pelnsiota Moreli. >638. Justin martyr 
Moreli. Froben >555. Col. 1686", Justiuus, Athena- 
goros, Theophilus, Tutianus, Morelli >6 i5 ; Grzegorz 
thaumaturgus, Macarius et Basil, seleuc. Paris 1 6 3 2 ;  
Orígenes Colonite >685. Paris 1733; Polycarpi et Ignatii 
epistolæ Oxoniæ i644. Theodorelns Halle 1769 et Eva- 
grius hist, eccles. Mogunt. 1679. Amslel. 1696; Histo
ria; eccles. scriptores Angustie Taurinor. 1746, podo
bnie Colon. >612. Amslel. 16965 Sócrates, Sozomenus, 
Paris >668. Amslel. 1700; Eusebii hist, eccles. Mo
gunt. 1672. Paris 1659. evangelicte præpar. Rob. Steph. 
i 544. et demonst. Colon. 1688. Chronicon Scaligeri Ain- 
stel. i 658. Mai et Zohrabi Mediol. 1818. 1 tak daléj:
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nie wchodzimy w niektóre wydania cząstkowe, ani
w tłumaczenie Kphraem, syriace et iotiue Ilomae
1732. et grace 1737 Z  łacińskich ojców, między
kilkunastu wydaniami dziel Ambrożego z najnowszych 
są Paris i6'o3 , 1642., Venet. 1748; z kilkunastu wy
dali dzief Hieronyma Antw, 1678, 1379. Poris 1602. 
Col. 1616’. Francf. 1684; zTertuliano Paris 1609, i(334. 
Col, 1617. Venet. 1744. Zośmiu wydań dziél Auguslina 
Poris 1586, 1637. Antw. 1700; Athanasego Comme- 
lina 1600. Coloniie 1617; Oplalus Paris 1679-Aulv, 17OQ; 
Cypi'ianus Antv. 1568; Lactanlius i tak dulój nie wcho
dząc w cząstkowe ich dzieł wydania, które niemniej 
miejsca potrzebują.— W le j  uwadze na ojców kościoła, 
zamykamy się w pierwszych trzech kościoła wiekach 
(r. 4O do 34o), obejmując w to tegoż czasu dzieła, 
rzeczy kościelne dotykające, oprócz prawa kościel- 
nćgo.

CI. Nie jedno imię z pomiędzy tych, któreśmy 
między kommentalorów pisma umieścili, należy do 
dogmatyki albo do thcologii moralnej, albo do my- 
styki, do ka/.uistyki, polemiki. Niemniej, nic jedno 
imie z pomiędzy ty?ch, które za kaznodziejskie wy
mienimy, raczéj do tych różnych teologii szczepów 
należy. Lecz powiedziáíem, ie  nie jestem dosyć w sta
nie milręźyć się takim licznych szeregów rozróżnie
niem. Tylko ciżbę imion wymieniałem, i teraz je
szcze wymieniam, gdy dotykam zbioru dzieł teolo
gicznych, dogmatycznych, moralnych, mystycznych, 
polemicznych, którymi biblioteka opatrzoną została. 
A  naprzód, patrząc na foliały teologów, których dzieli 
razem (opera) w ponawianych wychodziły wydaniach, 
widzę jak rzędami stoją: Aloun, Anselm kanluareński, 
Antoni z i ’ adwy, Azpilcueta, Becanus, Beda, Bellar- 
minus, Beuediclus X IV .  (Lambcrlini), Bcrcliorius, Ber- 
nardus clareyalleusis, Blasius, Bleseus, Bona, Bona- 
cinna, Bona ventura, Bosquieri, Cassianus, Cano, Cie
rnen» papa, deCusa, PetrusDotniani, Diana, Drexe- 
lius, Franciscus assissius, Gretser, Grzegorz wiel
ki, Leo, Hrabanus Maurus Huss íóóg, Jan dama
sceński Henricpetri i559, Luter ií>55 folio, 1750 
4to, Lighlfoot, Melanrhthon, Landsperg, Lanci- 
cius, Paes, Pauliiius uolanus, Pererius, Pinamonli,
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Prosper, Reginald, Ruppertus, Sasbout, Scherer, Sta
pleton, Sluore, Suarez, Sylveira, Turretiuus, de Vio 
Cujelano. Niemało oni miejsca zajmują, ponieważ ich 
po kilkanaście bywa wydań, jakjiaprzykłaU, Bernarda, 
Bonucinny, Gregorza. Lecz więcój daleko potrzebują 
ci, co oddzielne pisali teologiczni wydziały lub trakta
ty, których pisma nie noszą tytułu opera: Abelly, 
Alexander ab Ales, Alvarez, Alzing, Atnici, Amort, 
Antoiue, Azor, Babensluber, Bassaeus, Becan, Berte, 
Billuard, Busembautn, Calvini inslitut. Rob. Steph.. 
i 553. opuscula Geneva: i 5Óa, Canisius, Capreolus, 
Cerboni, Clerical!, Clingius. Collet, Coniuch, Con- 
tenson, Elbel, Lrber, Ferraris, Filluccius, Galii i , Ga- 
varily, Gazzatiiga, Gener, Genet, Gobat, Gonet, Golti, 
Haberl, Henriquez, Hildcbeit, Holzmann, Joannes a
S. Tlmma, Juenin, Kick, Kugier, Lnbal, Layman, 
Lezaua, de L u g o , Mancini, Merchant, Meizner, Mu- 
hrenwaid', Alexander Nalalis, Nicole, Nieinelz, Ray
naud, Reyffeustuel, de Rhodes, Ricardus, Rossi, R o - 
torius, Ruperlus tuitiensis, Sanchez, Sayrus, Sbogar, 
Schiura, Schmier, Schmit, Schnell, Scolus, Simon, 
Sporer, Strugi, Suarez, Tamburini, Tournelly, Trom - 
bell, UUoo, Viguerius, Grzeg. de Valenlia, Viva, 
W iest, Witasse, W olf, i ze dwa razy tyle innych 
imion mniejszej objętości dzieła płodzących.— Do 
tego Thomas de Aquino w foliałach i różnych for
matach przewodniczy Tomistyce, w której występują 
poszalach imiona Ferre, Godoy, Franciszka z Ferrary, 
D w all ,  BarLholoinaea de Medina, Molina, Gotti, Na- 
zarius, Peiiafitł, Pusanlius, Ruyz de Montoya, de Sa
las, Suarez, Beri, Vazquez, de Vio, W igger, etc. etc.; 
Collectio Salmanticensis d'sealceator. Carmeli, cursus 
llieol. etc. etc.— Między tymi wszyslkiemi mnóstwo 
jest spornych , polemicznych, kontrowersyjnych, kilka 
imion do nich przytoczmy: Bossueta, Fenelona, Fa- 
briciusza, Burneta , Fagundez, Ballovicini, Bighius, 
Soluiius, Sianda, Thomas Waldensis, etc.— Złego 
można miarkować, żu cośmy o ilości zbioru, teolo
gicznego, w miarę innvch powiedzieli, że to jest lak 
rzeczywiście; że w ilość lomislyfci, teologów jezuickich 
i  różnych dawnych zasobna biblioteka, na każdym 
punkcie teologii odświeżenia potrzebuje. Wprawdzie 
ma nieco dziel, mianowicie ze szkół teologicznych nie-
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mieckirh, lecz gdy te wraz pilniej wymienią, sądzę, 
że o jéj potrzebach lępiej przeświadczę. Są bowiem 
niektóre dzielą tych imion: Powondro, Reybergfcr, 
Keinhard, Dóderlein, Herder, Rrenner, Sander, Je- 
iiiseh,Neeb, Rliipfel, Dobmnyer, Lauber, Jérusalem, 
H ermes Handbucli Swedenborg true Christian re
ligion Lond. 1781, 1786. trearise concerning Heaven 
and Heli 1778.— Naostatek do tego wszyslkiego do
dajmy: Griindliche Ausziige ans deoen disputalionil). 
weiche in Deutschl. gehallenworden >738, Thesaur. 
theol. VeneLiic 1762. Crenii Pascis exercitation. fasci- 
culus opuscul., Oclricbs opuscula theol., JLinzerino- 
uatschrift, Hanlein und Ammon theol. Journal, etc.

O innych częściach teologii krócićj powiem, o 
pastoralnej, oscetyce, katechetyce, o homiletyce, o 
kaznodziejstwie’, bo w tych oddziałach więcej jak 
w którychkolwiek teologicznych pełności i doboru 
niedostnje, lubo liczba wiele miejsca zajmuje. Mnó
stwo już tego rodzaju dziel objętych zostało w po
wyższych regestrach, a wymienianie tłumu, Toma
szów aKempis, Drexeliuszôw, medytacją, ksiąg rao- 
dlilwowych, mszały, brewiarze, horały, pomnożyłoby 
tylko przypominanie imion i dzieł starych, a najczę
ściej małej objętości. Poświęcę tylko słów kilka na
kaznodziejstwo i obrządki Do obrządków, rytuału,
liturgii łacińskiej, Cavalieri, Muralori, Castold, Du- 
rnntus, Dalleus, Gavanli, Merali, Gesualdus, Mar- 
tene, Kings, Pamelius, *(Marceilus) sacrar. cerimon, 
libri Romæ typis Dorici i 5Óo, De catolic. eccJes. of- 
ficiis aliquod patrum libri per Hitlorpium Col. 1568. 
^Cérémonies religieuses par Picard. — Kaznodziejstwo 
jest prawie całkiem łacińskie. Jeśli Bourdaloue, Fle- 
chier, Massillon, Ancillon, i jeszcze jeden i drugi ka
znodzieja francuski, w języku znajduje się francuskim, 
jeśli można znaleść parę w hiszpańskim, Gerundiojest 
po niemiecku, nieco więcej we włoskim języku, a zna
cznie wiçcéj w niemieckim; jeśli są kazania (A’Romai 
Anyoszenlegyszdz szokasdbo),kardynała Pazmany Peter 
slrigońskiego arcvbiskupa po węgiersku drukowane 
w Presburgu i 636 roku fol.; jednakże kaznodziéjskie 
przepisy, malerjały, conciones, sermones, homilie, 
są łacińskie, oryginalnie po .łacinie pisané, albo.na 
łaciński tiômoczoué. Abraham od S. Klary, Junius
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Aveugle, Ardens, Ammiono, JBrentius, Borromaeus, 
Bernard senenski, Barbeyrac, Bellarminus, ßessoeus, 
Bignon, Buringer, Calamati, Canisius, Claus, Cou- 
tifio, o Casli'o, Coster, Laur. Cum-diis, Ciichtoveeus, 
Chrysologus, Calinus, Daille, Die/,, Engelgi'ave, Pe
rus, Fidelis, Faber, Gigas, Girard, Gori, Grembs, 
Herolt, Hudry, Huebert, Huuold, Hembach, Har
tung, Hayneveve, Joan. de Corthagena, Ludovicus 
granalensis, Lochner, Loyaerts, Laseive, Lopez,Labat, 
L a  Nuza, Mansi, Mauden, Mefret, Marchantius, Di- 
dak Nissen, Nagel, Oliva, Osorius, Fepin, Poly- 
grauus, Faolelti, Penzinger, Peraldus, Peresius, Ray
mond von der Heiligen Elisabela, Rola , Raulin, Sche
rer, De Scob.tr, Seeauer, Segneri, Stapleton, Spoel- 
berg, Trugillu5, T yran , Vieira, Vivien, etc. etc. elo.

CII. Do prawa kościelnego, czyli raczej do ka
nonów, prócz korrjpeudjarnych Fieurego, Engela, Pe- 
hama, Pichlera, Schnella, Srhmalzgruebera, Riegera, 
Rechbergera, Gmejnera i innych znajdują sit; pi
sma, Alagona, Antoni Augustin, Azpilcueta, Bal- 
dus, Barbosa, Benedikt X IV ,  Berti, BÓckh, Bollo, 
Bordon, Boreus, Bossius, Braucati, Bruntiemann, 
Caevallos, Cancerius, Canisius, Cclsus, Cencius, Chas- 
saing, Ciampini, Corradus, Cucchius, Cujacius, Do- 
nalus, Doujat; van Espen, Lovanii 1759; Fagnani, 
Farinacci, Forli, Fragoso, Garzia, *Gerbais, Gibert, 
Giraldus, Gobat, Gonzalez, Grananiet, Sleph. Gra- 
tian, Gutierrez; a Hermosilla, Holzmann, Kloz, l.an- 
celol, Leurenius, Lorichius, Lollerus, deLuca, Man- 
dosius, Medina, Molina, Monacelli, Moneta, Moroni, 
Naldus, Oliverius, Orsi, Paciohi, Parisius, Pelle- 
grinus, Pellizzorius, de Pennaforl, Peyrerini, Pichler, 
Pignatelli, Pirhing, Pitton, Portel, Rebuslus, Re- 
chusius, ReifFenstuel, Riccius, Ridoiphns, Rigantius, 
Rodericus, Schmalzgrueber, Schmier, Sylvestri, Tho- 
losanus, Thomassinus veteris et novae eccles. disciplina, 
"Wagnereck, W iese, Joan. Zonaras kommentarz nad 
kanon, i koncyl. Louvre 16 1S. fol. i wielu innych. 
Wszakże każdy widzi, że to kanonislika katolicka, a 
powiększej części dawna, z protestanckich niewiele co 
spotkać, jest Boehmeri Halae 1736. 4to. O kościele 
gallikańskim Durand de Maillane, Barral, etc.; o



władzy papieskiej i duchownej : Barclnius, Remy, CaT 
1'ery, Febronius (Hontheim), Zaccaria anti febronio, 
.Llórente, Ba! 1 er i n i , GihelliUs, de Marca, Maislre, 
Magalliun, Placenlin, Salmasius, Cartier, i tak daléj 
cokolwiek o władzy biskupiéj i kościelnej, Assemaiii 
i lak daléj. Wreszcie reguiyti prawa zak-onów, o czyin 
później, gdy więcej o zakonach się powić.

Zrzódta do prawa kościelnego nie mało miejsca 
Zajmują, nie tylko przez to, ze każde dzieío wiele 
ciężkich woluminów liczy, ale i przez jakikolwiek 
zbiór, który się do biblioteki zgromadził, Corpus juris 
canonici le Petelier sntnpt. Gleditsch 1695 i 1705. De
cretales, Parism 1687 i rozmaitych dawniejszych i 
nowszych wydańj in folio, in quarto lub octavo, ca
łych i cząstkowych dosyć. Decisiones gotæ, miano
wicie in folio, Juris Græco Romani a FreheroFrancof. 
1 5gö. Photii noinócanon græce, Paris. i6 i 5', 4to. He- 
l'icourl loix ecclesiastique de France, Paris 17301 1756. 
Batthyan leges eccles. Hungariæ, podobnie niektórych 
pojedynczych kościołów jak Mediolańskiego i tak da
lej. — Bullaria: Cherubini Luxemb. r 727 ; Cocquelines 
Romie 1739’, Benedicli X I V  ; ordinis prædicatorum 
Ripollii edidit Bremond Romœ 1729; Franciscanurn 
Sbaraleæ Roma) «759 i kilka cząstkowych.— Konci- 
Jiów zbiory: omtiium Colon. Quentel, i 538. 1 551 ï ge
neralia Riiiii, Colon. 16 18 ;  Labbei et Cossarlii cu
rante Coleto Venet. 1728; konstancjeńskićgo Hardt; 
niemieckich Harzheim, Coelestinua; węgierskich Pe- 
terlFy; pojedynczych niektórych.— W yciągi i treści 
z nich, a Coriolano, Bail, i pojedynczych soborów, 
a mianowicie tridenckiego kompendiów tłum. H i
storia tych soborów znajduje się Battaglioniego, Ca- 
hassutiusa, i szczegulnych soborów: Aeneas Sylvius, 
Leofant, Kreyghton, a tridenckiego: Barbosa, V a r
gas, Kemnicr Salig, Sarpi, Pallavicini, Jurieu, Du 
Pin, Heidegger, etc. lecz to do historji kościelnćj 
właściwiej należy. *Rysuuek i malowanie z X V g o  
wieku różnych zdarzeń soboi ii Konstancieńskićgo i 
papieża Ja n a X X ll I .  malowanie współczesne,

CIII. Historja kościelna ze wszystkich oddziałów 
rzeczy chrześciańskich najwięcej odświeżenia wystawia. 
Nie jest ona tak we wszystko opatrzona, aby mogła,
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czy w zebraniu dziel mniejszych, czy większych, pe
wny dobór złożyć, wszelako mając więcej dziel isto
tnych aniżeli takich, któreby za zbylkowe poczyty
wać się godziło, jest niemałego w bibliotece warsza
wskiej interesu i rzeczywistego użytku. Nie równie 
opatrzone i napełnione są lej historp kościelnej od
działy. Znaczuie pełniejszy jest zapas do dziejów po
wszechnych kościoła, a nawet i do zakonów niż do 
dziejów kościoła państw pojedynczych. W  dziejach 
zakonów lepiéj są opatrzone dzieje innych zakonów 
niż franciszkańskie lub dominikańskie. Lubo nigdzie 
celnych dziél nie braknie, a wszędzie dostatek kato
lickich pełniejszy niż protestanckich, wszakże i tych 
celniejszych nie braknie.

Co do powszechnej historji kościoła. Nicephorus 
Callistus, Pohl, Graveso.n, Cimarolus, Marchetli, Suc- 
carello, Gineiuer, Dannetimeir, Godeau, Les siecles 
ohresliens par 1’abbć... Calmet, de Beranlt-Bercastel, 
Le Sueur, Earoniusza wydań kilka, Pagi, Alexander 
Natalis, trzy wydania folio, Fleury i n 4to trzy wy
dania 8vo jedno, inne po łacinie, Basnoge folio, Moshejiu 
po francusku i po niemiecku; Schróck, ate część pier
wsza pierwszego wydania; Centuryj magdeburgskich 
trzy warianty, liazart i Sontermonu, Bosius, Hering, 
Henke, Gleichen, Rioch, Micrel, Sagitlar, Holtinger, 
Spanheim opera, Spondanus, Torniellus, Osiauder; 
Reiher, Fessier, etć. O nowych czasach W olf ,  Co- 
Jerus acta hist, eccles. iEeilragc, Schneider nova acta 
nostri temporis, Rarruel collection eccles. L e  Bret 
Magazin, Schwarz collegia histórica, Wiirtwein.

Dzieje herezyj, schism, tak owego czasu jak da
wnych traktujące: Beausohre, Léger, Noris, Fox,
Cochheus, Flaccius deseclis etcolal. teslium verilatis, 
Salig, W alch, Bernini, Bossuet, JVlaiinhurga niektóro 
dzieła, Wietrowski, Varillas, Praleolus, Starek, Croe- 
sius, Krantz, Majius i inni; Bragt Martyreu Spiegel; 
Gysji historie der Martelaren Ainslerd. 1671.

Dzieje inkwizycji Llórenle, ido inkwizycji niektóre 
inne dawniejsze; Bojmani histoire du clergé; Zacearía 
hist, del celibato,

Co o greckim kościele pisali są: Allatius, Hel- 
ladius, Le Quícd, Remecen, Ricaut,

O pierwotnych dziejach kościoła, jego starożytno
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ściach, i pierwszych wiekach; Bingham, Bebel, Ilger, 
■Hammelmann, On Pin, Aiaia, Ma mącili, Paleolini, 
JLeutwein, Moslieim, Tilleruonta oba dzieła 8vo.

Dzieje papieskie: PlaLina wiele wydań, Ciaeo- 
liius, Guarnacci, Leti, Koli), Oldoin, Moruay, Cocqæus, 
Nerreter, Gavin, Heidegger, Voigt, Morcttus, J t J lo u -  
del, Gordon, Roseoe i wiele pojedynczych żywotów 
papieży, kardynałów, biskupów traktujących, kLórzy 
czasem jak uczeni, jak politycy słuszniej w innych 
wydziałach historji występują.

Podobnie mówić możemy o żywotach świętych i 
zakonników, których tu do historji koscielnéj załą
czamy. Znajdująsię zbiory żywotów świętych Suriusza, 
i dwadzieścia kilka‘foliałów zhioi u iłollanda. Jest nadto 
innych dzieł cokolwiek, Lippel, Ribadeneira, łloswida, 
Lópomann, Falzeder ,.Henri'quez, Michał AnioI Marin, 
różne martyrologia, kalendarze, menologia, klóreży- 
woty świętych obejmują. W ielu  zaś trzeba szukaó 
po zbiorach kronik i w wydziale zakonow.

Zwracając oko na zakony, zakonów tych reguły, 
wiążą się często z ich dziejami, a ich dzieje, reli
gijne, uczone, polityczne, są razem .splątane. Hol- 
stemusa codex reguiarium Aug. Vind. 1759- Vol. 1 —VI. 
folio ginie między iunemi pojedynczych zakonów re
gułami, pospolicie folio, drukowanemi. Tamburini 
de jure abbati, zkilku mnemi o władzy opałów dzieł- 
kaini mięsza między reguły. — Dzieje powszechne za
konów są Heliota, Coronelli, Histoire du clergé sé
culier et régulier tirée de Bonnanni etc. Amst. 1716 
des ordres militaires, tirée de Giusliniani, de Bonanni, 
d'Herman, etc, 1 7 2 1 .— Benediklinów: Mabillona an
nales i acta sactor. kilka wydań, Yepes, Reiner, Hae- 
fton, Ruceliuus, Bouillait, Felibicn są imiona zbie
rające dzieje, szczególnych klasztorów; Bibliothèque 
generale des écrits de 1‘ordre de S. Benoit Paris 1778. 
ólo, (Tassiti) de la congrég. de S. Maur Bruxelle »770. 
Pez bibl. benediclino mauriana, Ziegelbaur, Arinel- 
lini uczone dzieje znamienitego zakonu obejmują. — 
Cistersów dzieje: Manrique, Sarlori, Viseh; kame- 
dutów: Miltnrtlli; Praemouslratensów H ugo, Lepaige; 
Congregationis de anxiniis Serry; Kanoników regu
larnych Pennotte; Paulinów Benger; Karmelitów discal- 
ceatoruin łsidor a S. Josepho, Francisco di S. Maria;
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Trinitarzów, Joannes a S. Felice; Auguslianów Ossin- 
ger; Franciszkanów, Perusimis, Wadding; Domini
kanów, Mamachinus, Quetif scrip tores ord. prædic,; 
i inni do Lychże zakonów ściągający się: żywoty, ge
nerałów, opałów, pojedynczych zakonników znajdują 
się po trochu.— Dzieje jezuickie: #Orlondiui, Joven- 
tius, Jgn. Agrícola, Aguillera, Franco,-Sacchini ,/Pnn- 
ner, Cordara, powszechne lub prowincjonalne, dość 
obsypane są różnego rodzaju pisemek ściągających się 
do jezuitów, co zgromadzi! przypadek, w czym wielu 
osobliwości nié má, i .nowszych dzieł niedostaje.

Rycerskie zakony: templariuszów: Gronvello,
Moldenhauer, Gurtler, Du Puy, Nicolai, HermanL; 
kawalerów maltańskich, Verlot, Beckmann, üiene- 
ninmi, Sebastianos Pauli códice diplomático del or- 
dine in Soria Lucca i j 33 f. etc.; krzyżaków: histoire 
de l’ordre Theulonique, Duellus, etc. i cokolwiek 
cząstkowych i ogólniejszych dziel. Zakonu kawaler
skiego czyli rycerskiego (chevalerie);. Saint-Palaye, 
Gryphiiś, Jacque Basnage. O orderach Menneniu eto, 
kilka małych nadto Chifflet, Perrot.

Lecz wymieniając czasem drobiazgi, wiele zna
cznych dzieł i gałązek hislorji kośrielnćj, jeszcze- 
Śmy nie dotknęli. Żeby z leg °  część znaczną co po
siada biblioteka dać poznać zwracamy baczność na 
lu , że każdy kraj Europy ma swoje di> swych krajo
wych dziejów dzieła. Z  łych są w bibliotece między 
innetni: dla Skandinawii: Barg, Baaz, Kristni Saga 
Hçfniæ » 7 7 O ; dla W ęgier: Bruininx, Ribius; dla nie
których sławnckich okolic: Knauthe, Frisch, Fuchs; 
dla Cżech: Kreiz, Bieger; dla Anglii: Biirnet, Harps- 
feld, W  barto nj i Anglia sacra i irfhe; dla Belgium: 
Miræus,. Heussen i dość innych; Gallia Christiana; 
Lghelli Italia sacra, Pirrug Sicilia sacra; Raderi Ba
varia sacra, Wendteuthal uud Murían Gesch. der 
osterreichisch. Klerisey, etc. etc., Historje różnych 
diecezyj kościołów i lak' daléj. Jok zaś dla Japonii 
Crasset, dla Indji ia Croze, dla Araeriki Oldendorp 
znajdują się tak podobnie dla tćjźe Indji, dla téjie 
Ameryki, i dla innych krajów ziemskich różne zna- 
leśc można dziełka.

Jeszczeby wypadało tworzyć w wydziale dziejów 
kościelnych wielki oddział zrzódeł historycznych, któ-
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rych rozproszonych szukaj między ojcami, koncilia- 
m i, bvillariumi, żywotami świętych i różnym sposo
bem wyliczonemi historycznemi dziełami. Do tych 
wspomnę D ’Achery Spicilegium, Pezius thesaur. novusi 
enecdol, Sirmondi opera varia, Mabillon velera ana- 
Jecla, w których pogrumadzone są zrzódła dJa hi- 
slorji różnych witków. Wreszcie odwołuję się do wy
działu hislorji i w niej do zrzódeł do dziejów wieków 
średnich, bo lam wiclku część jest razem zbiorem 
zrzódei do dziejów kościoła.

la .  H  i s ł  o r j  a.
CIV. Ze wszystkich wydziałów biblioteki W a r

szawskiej słusznie powiedzieć można, żo najpiękniej 
jest opalrzonu liistorji. Nie z powodu liczby, ale że 
co jest celniejszego to powiększćj części posiada, że 
może równie wiele ma dzieł nowych jak starych, a 
przeto przyzwoicie jest odświeżona, ie  przez to w wielu 
oddziałach swojich i doborowie i cale dojrzale opa
trzoną została. Wszakże nierównie. Z  położćnia kraju 
i biblioteki to wynika, że mniéj zasobny jest zbiór do 
historji królestw zachodnich niż bliższych pobrzeży 
Wiślańskich. A ta  niejodnostajność czuć się daje ró
wnie co do dawnych jak i nowszych dzieł. W  zrzó- 
dłach historycznych wieków średnich mniéj dostatnią 
jest Francja niż Niemcy i Włochy, a jeszcze mniej 
Hiszpanja i Portugalia. W  zbiorze dzieł ostatnich trzech 
wieków i nowych, podobnież dla dziejów Francji 
mniéj pełności i doboru, a jeszcze mniéj dla H i
szpanii i Porlugolji. (Chociaż osobliwością będące po 
bibliotekach śiodkowćj Europy dzieła w języku H i
szpańskim, w ilości niejakiej posiada Warszawska bi
blioteka). Co do innych oddziałów w tym wielkim 
wydziale jaki jest dostatek lub niedostatek dotknie się 
W  dalszym poszczegułowaniu. Jak dalece ogranicza
my pole historyczne, pokaże się to najlepiej z na
stępnego poszczegułowania. Obejmujemy zaś w to pole 
równie historją opowiadającą dzieje, jak opisującą kraje 
(geografią)-; nadto zajmujemy do niego i te wiado
mości czyli nauki, które wskazują sposoby jak obja
śniać i rozumieć zrzódła historyczné. Dla lego na
sa m przód w ogóle do lego wszystkiego dotąd zgro
madzony zapas literatury wskażmy.
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Historja i literatura historji, może być wprawdzie 

znacznie pomnożoną, z tym wszystkim co celniejszego

a bibliotekę wydania Bu- 
dera íy ío ,  Lenglet du Fresnoy, Freliera directoriutn 
1 7 ya, Grrfins o historycznych X V Iigo  wieku pisa
rzach, Hubnera, Fabriciusza, Haniburgische biblio- 
iheca histórica i tym podobne. Z  no-wszych: Galle- 
rera historisch. Bib), i hist. Journal; Meusela neueste 
Liller. der Geschiclitskunde, i litleräris.Annalen der 
Gesch. knnde; Wacliler Gesch.der historischen Forsch, 
und Kunst, co dogeogr. i slalistiki: Vaugondy; Ha
ger geogr. Ruchersaal; Lenglet du Fresnay; Stucks 
Reisebeschreibungen; Versuch einer Litter. deutscher 
Riesébeschr. Frag. 1793. Meusel Litt, der Statistik i 
inni. — Do dziejów ancji L eL o n g  1719 i »768; do 
Szwajcarskiej Haller; do Niemieckiej W eber 1800, 
Vogel Germ. Austríacas, Hummel Alterlbümer, Ade
lung, Horn, Kreisig, Zopf dla Saxonii, Küster día 
Brondcburgii; etc. Fiildeuer dla Szląska; Buckmeisler 
russische ßiblioth., ßüschings gelehrte Nachrich. Dia 
pojedynczych historyków Sheffield, Wollman, eLc. 
Dla nauk zrzódla historyczne objaśniających: Huch 
Litteratur der Diplomatik;. Hirsch bibl. numismática 
f .,  ßandtiri 1719. 4to Lipsius i8oi.8vo.

Bodinusa, Lengleta du Fresnoy mélhodus, da
wniejsze łacińskie o historji pisemka, Chladenius, 
Griffet, ßolingbrok, Bazin, i parą innych, są niedo
statecznym do zasad historycznych zbiorem, gdy an
gielskich i świeższych niemieckich niedostaje.

CV. Z rzó d ia  historyczne, obejmując w to i 
środki ich objaśniania.— Archeologią odkładamy do 
sztuk obrazowych.

Numisinaty ka z samego wćjrzenia wystawia zbiór 
dość liczny, chociaż w niej bardzo mało rzeczy men- 
uicznéj, a jeszcze dosyć głównych dziół prawdziwie 
niedostaje. Joberl, Joachim, Zaccaria, Garnier, E c 
kei elementa wykładają. Rasche Lexicón, Sponheim 
de praestanlia etusu nurnism., ßmlftus de asse, Beger 
regum eL imperator. numism., Nmnismata cimeliicic- 
sar. Vindob. 1 yóói , Mounoies en or Vienne 1759. *I la- 
yercamp algemene Histori en met duizenden histori-

Z  dawnych dziél Ge-
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pennlngcn in’s Graveiiliagen 1736. f.,  Valllanl im per. 
Rom. 4to, Eckel sylloge, Morelli, Zornius mimism. 
hebr. i cokolwiek szczegułowych dziełek, okazują, ża 
do starożytnej numismatyki właśnie dosyć głównych 
dzieł niedoslaje. Do nowszej: Sehmiedera Handwör
terbuch, a w szczegółach : historische Mimzbelusli- 
gungen: Kohlera, Bpiesa , W illa ;  Mii n z-Schlüssel 
Hoffmanna; Joachim neueröfnetes Miinzkabin. Gro- 
sehenkab.; Mudai Thalerkab., Köhler Duealenkab., 
Bauer Neuigkeiten 1772, Praun, Ludewig i inni deut
sches Münzwesen; Tenzell do Saxonii, Obennayijdo 
Bawarii, Kundmann i inni do Szląska, Voigt do 
Czech, Lehman, Stobams i inni do Duńskich i Śzwe- 
ckioh, JBettange do Francii. Rozmaite niemieckie 4to, 
8vo i małe i większe—  Lochner merkwürdige Medail.; 
Medailles de Louis X IV .  et X V .  Hedlinger; meda- 
illes 1776. Bizot łiist. metali, de Holi. 1688, Gnetnnus 
muzeum Mazuchelianum, Hii’sch deutsche Reiclis- 
müuzfol. T .  1 —IX . Bazinghem traile desmonoies 1764 
4to, i kilka o wartości i myncarslwie.

Inscripcje: Znajduję jakiekolwiek początki. Zac
caria 1770, Placentini epit. palveogr. 1759., Corsini 
nolae Gitecor 1702. Ursalus uolse Rom. 1872, Mor- 
cellus, Bonada 1751; Marmora Taurinensia 1743. Chisul 
antiquil. Asiaticae 1728. Ribitsch 1574,Emmanuel T he
saurus 1671. Gruler 170/, Gudius 17 3 1 ,  Muratori 
1739, Lelronne egyplskie 1824, Kopp. Bilderschrift 
etc. — Do tych liczyć się godzi hieroglyfika, lecz 
w nić) p rócz  rozmaitych wydań Pieni, Caussini, są 
Kircłiera Sphinx mystag. Champoiion le jeune o hie- 
roglyfach 1825.

Diplomalika, Galtererowskie dziełka, Baring 1754, 
Heumann 1745, Sc.hwardner 1 790, Mannert, Gennoa 
Vienne 1709. MafFei storia dipl. 1727, Mabillon hisl. 
de conlestat., tenże de redipl. Paris 1709. Bessel chro- 
nicon Golwicense 1732, Walter lex. dipl. Ulmae 1756. 
Kopp palseographia Critica Monach. 1817 mówi o si- 
glach i notach tirońskich. — Heineccius de sigillis 
1709, Manni osservat. sopra i sigilli 1 73q. Gerken.

Heruldika: Ośrn różnych wydań Menestricra,
Siebmacher 1777, Segving 1657, Spenera 1690, Burg- 
meistera hibl. cquestris 1720, oraz Gatterera Herald, 
i Ilolzschuer. składają wszystko co o heraldice biblio
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teka posiada. .Lecz do tego liczymy kilka dzieł he
raldycznych, któresię w niej znajdują, które o szlach
cie różnych krajów mówią: Messenii lhoalrum uobi- 
litatis Siiecame Holm.ise-ibid, Spener tli. nob. Europ. 
ititiS; imliof: imperii 1699 1732, Galliae 1(187, Italiss 
etHisp. 1702, Magrisé Brit. 169O; Dellaway Glocesler 
1793, Peccenslein Saxonise, Angelus Holsteinische, 
Muguos Siciiii, Uuellius excerpta genealógico hist» 
1725. Niema dziel tego rodzaju takich, klóreby zby- 
tkowemi były, nie ma uciążliwych czasem szczegu- 
iów, ule prócz wzruiankowauych do łierbarstwa ¡ .g e 
nealogii panujących , a czasem i domów prywatnych 
v> innych historji oddziałach nie mało sie znajdzie.

CVI. Pisarze historyczni.
Z rzódta  staroiytne znajdują się w wydziale pisarzy 

starożytnych i rzeczy chrzesciuńskich, licząc staroży- 
tuość do środka "V Igó wieku.

Z rzó d ła  wieków Średnich r najwiqcéj w formacie 
foliałów, a często ogromną liczbą voiumiuów ude
rzają w oczy: Grsevii thes. antiq. Ital. Sicil. etc. Lugd. 
Bat. 1725. etc.; Muralori: rer. Italie. ser. Mediol. 1723, 
Florent 1748. antiquit. Italicse Mediol. 1738.; B iza n 
tinas historias script. París (m) Venetiis. Objętość tych 
zbiorów wynosi część trzecią reszty, w któréj znaj
dziesz: Martene et Durand thes. noV. aneed. Lut.
1 7 1 7 ,  Canisii thes. monum. Anlv. 1726; Du Chesne 
hist. Fronc. ser. Lulet. v636 , tegoż rer. Norm. 1819, 
"V^lesius i 646, Freher hist. Francicse j 6 13 ; (Schard) 
germanicar. rer. quatuor chronogr. Turpinus, etc. i586, 
Schard historiar corpus 1574, Pistorins rer. germ. 
i 583, 1607, i 6 i5. curante Struvio 1726, Freher iboo 
cura. Struvio 17 17 ,  Slruvius corpus hist. germ. 1730, 
Schilter thes. antiq, 1728, Pithoeus 1698, Urstislus 
i 585, 1670, Reuber i584, 1619, 1726, Meibomius 1688, 
Menckeu 1728, Eccard corpus hist. roedii aevi 1723, 
Goldast rer. allemanuic. suericar., Oeffel Bawarskich;

(m) Bei D u casa , Joa. G eoeainst, Ville_Har<!on!na5 1 co jest w B ril-  
n«t* manuel pod nrami 29, 3o, 3 1, 3a, 33, 34. sub Vac c By- 
zan tiox , nadto niedostaje Bsuduri numismat. i Pb ran li*  chro- 
n icon .
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Hoffmann Luzackich, Bongars Gęsta deiper Francos 
i6j'i , (Georg Kulp) Aeneas Sylvius, hist. rer. Fri- 
derici Iii. subjuiicti alii (Tegan, Nilard, etc.) A r-  
gentor. i68ó, toź samo Schilter rer. germ. 170a, JE. 
Lindenbrog 170b. Leihnitz Mantissa 1700, Somraers- 
berg script, rer. Siles. Dreger codex.Pomeranise, Com- 
raelinus rer. Britannic. 1587, Twysden hisl. onglic. scr. 
iß5a, Script, rer. Sicular 1579, Schott Hispania ¡1- 
lustrala i6o3 ; Schwandner script, rer. Fluugaricar. 
1746 fol., 1766 4lo, Freher rer. Bohem. 1Ö02. Poje
dynczych pisarzy nie mało: Witichindus i 53a, a 
Meibumio iß a i ; Otto friesingeński, Konr. a Lichtenau 
Ursp., Lamb, aszuf., w kilku wydaniach; Helmold 
7. Adamem brern. opera Reineccii i 58 i fol., Bangerti 
) 65g 4to, Freculfus, Saxo gram. 1576, Regino i5ai, 
Dilmar opera Reineccii i58o. Math, parisiensis, Math, 
westmonosler, niektórzy ByzanLyńscy: Zonar. iNicet. 
JÓÓ7, Cedren i 56t>, Nicef. Gregoras i56a. i 6 i5 , Pa- 
chymer 1669, Constantia de cerim. >751, Leon wy
dany kosztem kanclerza Rutniancowa, i tak dalej, 
same dotąd wspominane foliały. W  innych forma
tach występują: Wiirdtwein, Gudenus, Ludewig re- 
liquise, Kaprinay hungar. diplom., Pusch Stiria, 
Airol di Sicili?, Reder Lusatia dipl., Walther Silesia 
d ipl., Ried ratisboneus., hist. Norimb., Schottgen 
invent,, Cauisius antiqute lection., Codex L au- 
reshamensis, Leibnitz accessiones hist., Chrón. montis 
eereni, Adam Brem 1670, Dusburg 1679, Paulus Aqui- 
lensis, Greg. turon., Paul. Waruefr., Bertrami scr. 
Brit., Stritten memoriae, Dobneri monum. hist. Boh, 
4to, Pelzel et DobrovsKy script, rer. Bohem, 1783. 
8vo, Nicelas, Glycas, i,tak dalej. Uważać potrzeba, 
że w tym zbiorze zupełnie niedostaje sagów półno
cnych, z. których rzeczywiście zaledwie próbkę bi
blioteka ukazać może; źe niedostaje zrzódel do dzie
jów wschodnich i mahommetańskieii, których rzeczy
wiście biblioteka ledwie że cokolwiek dotąd pozyskać 
mogła. Ale i to uważać potrzeba, że na tym wyli
czeniu zrzódła do dziejów średnich wieków nie kończą 
się, szukaj ich w bibliotece nie tylko w wydziale rze
czy chrześciańskich i prawa, ale nadto w różnych 
oddziałach tegoż historji wydziału, a mianowicie pod 
Włochami, również w oddziale Niemiec, wschodu i

^9
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tok daléj, bo niepodobua książki tak rozgatunkować, 
jak wy mago przedmiot.

Żrzódła  ostatnich przeszło trzech wieków , a na
przód diplomacja: Mortens guide diplom., Koch i 
Schöll hist, abrégée des traités z przydatkami, Flassan 
dipl. Française; Luhiga foliuły i oktawa, Londorpa 
ocla pul)lica z kontynuacją Martina Meyera (defekt), 
Corps univ. dipl. Du Monta z kontynuacjami Barbey- 
lnca i Rousseta. Hisl. des traités du X V II  siècles (S. 
Prest), Negotiot, seer, touchant la paix de Miin. et 
d’Ôsii., Pfanner, Mejern, Goldast Rcichshandlungeu, 
Tulanders Archiv, Rymer foedera Anglia! nie raly 
(T . J —X  VII.) Lamberty mémoires 4to, Leonard traités 
de paix 4to, Rousset recueil 8vo, Samml. aller Abliandl. 
weiche baierisclie Erbfolge betreffen 1778410, Wenk, 
Marlens recueil des traités et supplement, Voss Geist 
der Bündnisse, Herzberg recueil des deduct., Bou
geant, Estrada, AveauSc, Nouille, i wielu innych di- 
plomatoriuszów pismo, których równie jok i aktów 
diplomotycznych szukać też wypadu winnych historji 
oddziałach: pod każdym prawie państwem. Co bądź 
wcale piękny jest ten zbiór do diplomacji : piękniejszy 
i znpełnićjszy aniżeli z innego względu uważane zrzu
ciła historyczne ostatnich wieków, o mianowicie osta
tnich czasów.

C V 11. Lecz w ostatnich wiekach tyle równie da
wne dzieje jok bliższe badano krytycznie i filozofi
cznie, tak je rozmaicie wystawiano, tak wiele pi
sano, czy to opowiadając czasy i dzieje, czy opi
sując kraje i państwo, ze ostatnich tych wieków hi
storyczne prace zasługują na wyszczegulniane więcej 
podziały, w których rozważywszy, naprzód, co bi
blioteka posiada z historji powszechnej; potym zu- 
stonowiemy się nad tym, co do dziejów starożytnych, 
a co do wiekóiv średnich posiada; naostatek co do 
ostatnich czasów w powszechności, a co do każdego 
Europy państwa lub innych świata części.

D zieje w  powszechności w zięte: Dykcjonarze:
Marchand, Chaudon etDelandine w kilku wydaniach; 
kilka mniejszych dykcjonarzów ; Biographie univer
selle ile dotąd wyszło, Buddœus, Hoffmann. Międ/.y 
kilku wydaniami l^ayla Amslerd. 1740. f. T .  I —Y Ul,



I J i s t o r j a

Morerego zaś Paris 1759. f. T . 1—X , Ludewiga czyli 
Zcdłcra Universal lexicon 1732. f. T . I —L X V l l l .  (vo- 
luminúw 43). Już w łych niektóre obejmują geografią, 
a dla samej geografii są: Jtiiibner, Vosgien, Ehrnian, 
Winnkopp, Bruzeu de la Murlinière Venise 1737. f. 
T .  I — X .  Dla innych rzeczy ludzkich: Diet, des 
cultes religieux Paris 1770. i tym podobne znajdują 
się w wydziałach literatury i bibliografii, oraz rzeczy 
chrześeiańskieh i tak daléj.

Chronologia historyczna: Gatterer, Ideler astro
nom. Bcobachlungen, Ricćioli 1669, Scaliger de emeii- 
dat. toinpor., Petavii doctrina tempor. Nuris annus 
Syroinacedonicus 1696. Beck ephemerides Per»nr. Aug. 
Vind. 1(296. Alter Beilrag zur prakt. Diplomatik liir 
Slaven 1801, Haltaus Ranzov, Pilgram, i kilka in
nych dziel, tak o starożytnych jak nowszych czasów 
kalendarzach i sposobie liczenia czasu O chrono
logii dziejów pierwotnych i starożytnych: Newton 
Paris 1728, Jacson Niirnb. 1756, Murs ha tu Lond. 1672, 
Dips. 1676, Usher Lond. i 65o , Des Vignoles Berlin, 
Calvisius 1620, i65o, Frank novum sysl. fund. 1778, 
Clavio i 6o3 , Ubbo Emmius 1619; l'asli consulares 
Aluieloveen 1740, Panviui, Sigouius, Zaharelia 1674 
i iimi; Fasti attici Corsini 17 5 1 ;  etc. cokolwiek in
nych. W  powszechności tablice chronologiczne: Func- 
cius 1578, i 55a, i 554 , i 56 i , 1601, Genebrard i58o, 
i 585, 1599, 1600, 1609, Opmeer et Beyerling 161 >, 
Gordon i 6 i 3, i6 i4 , Pantaloon, JVlusant i tym po
dobni, Idubler, Lenglet du Fresnoy tablettes chroń. 
Art de vérifier les dates powtórne 8vo wydanie.— 
Tablice chroń, i genealogiczne. Riltcrhuusen , Hiibner 
1 7 1 2 , 1 7 1 9 —1733. Reineccius historia Julia i5g5 , Alias 
historique C . . . ,  Le Sage (Las Casos), etc. Krusego 
atlas, dawniejsze Kohlera i Hasego,

W  różnym guście i sposobie pisane dzieje po
wszechne: Naueler 1.544, 1564, 1679, i 6 i 4., Golfrid, 
BrieLius, Carion, Bucholzer, Dresser, Desing, Mal
donado, Doglioni, Coccius i 56o, Francken i5S5. Im- 
Jiof, Petavii rationarium, Pnffendorf wydanie de Grace 
Paris 17.35. 4io. Mulhias, Micrelius, ilianchini, Slei- 
dan, Tursellinus, Robinson, Peuzirtger, Vallemond, 
Jondot, Desormeaux, Lambert, Du Port du Teslro 
liist. des coujur., co wszystko niémafo miéjsca zajmuje,



388 Stan biblioteki warszaw.

nie tylko z powodu różnie wielkich formatów, ale i 
Z tego powodu, ,że jest po kilka wydań, jak np. Ca- 
riona, a małego Turselina iłum. Lecz prócz tych wiele 
jeszcze jest pomniejszych dziél historji powszechnej, 
z tych Bossueta i tłumaczenia jego niemieckie Cra
mera, i inne; Gattererowskie konipendja, Becker, Ga- 
lelti, Beck, Hansen, Mangelsdorf, Ferrand esprit do 
rhist., i théorie des revol., Millot elements de 1'hist., 
i niemiecki Mielka przekład z kontynuacją Christia- 
mego, Segurabrégé, JDresch, Schröck, Pölitz, Eich
horn, Berner, Kollek.

Zdziel ogromniéjszych, które dzieje powszechne 
obejmują, są: De l'ile de Sales hist, des hommes;
Kollin ze wszystkimi kontynuacjami Creviera, Le Beau, 
Marsy, etc.; Towarzystwa angielskiego Histoire uni
verselle trad. de l'anglais Amst. 1743. 4lo, taż sama, 
allg. Welthistorie Halle 1744. 4to, ze wszystkimi tok 
waźnemi dodatkami; Guthrie und Gray,allg. Weltgesch.

Dzieje człowieka czyli ludzkości: Homa. Walcke- 
iiaera, Gotscha, Meinersa, Jenischa, a więcej pożąda
nych .— Do dziejów rozmaitej kultury dzieła rozsy
pane są lo w wydziale litterarii i bibliografii, ter przy 
każdym wydziale. — Pauli Jovii żywoty, Anderson 
Gesch. des Handels z angiel.

Geografia dotąd nié ma dziel geografji do wszy
stkich czasów powszechnéj (prócz wspomnionych dyr- 
kcjonarzów) a dziel takich, w których do nowéj geo
grafii starożytna .załączana bywa, na świecie jest nie 
wiele. Kilka dziełek o geografii matematycznej i ry
sowaniu mopp, które biblioteka posiada są zbyt ubo
gim zbiorem, aby mogły zaspokojić w Łój mierze 
potrzebę.

CVlir .  Dzieje staroiytne : Woltmann, Lueder, 
Heeren Ideen, Gesch des Altert. Guyon, Volney, 
Suerin de Boche, etc., do Egyplu: Peauw, Origtiy; 
do Grecji: Stanynn, Robertson, Despréaux, Levtsque, 
Mitfort hist, of Greece 179.5. 8vo T .  I—V I ;  o handlu 
Bunt Ameilhon; 9 koloniach Baoul Bochelte ; Gebellin, 
Fonrmont, etc.; do Bzymskich Dampmortin rivalité do 
Carlhage, Niehuhr, Wachsrnuth, Fergusson, Vertot, 
Linguet, Echavd, Levesqe, Tailhie, Macquer, W e 
gelin charactères deß emper. 1768, Serviez Jes impó-
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ralrices, Gibbon na niemieckie przez Rieraberga na 
francuskie przez Guizota : (bo dotąd prócz wspomnio- 
nego Milforla do dziejów starożytnych, wieków śre- 
dpich i powszechnych nic w oryginalnym ongitlskim 
biblioteka nić md). Różne nieznaczące dziełu Messia, 
Daude, Avancini, Kolb, Sigon, Cuspin, etc. Cokoi-

ty : Goltza, Slrady, etc.
Anliquilales : lexika Textora, Fnnke, kompen

dium Gberlitia, Nitscha, Zustand der Gr. und Römer. 
Zbiór dawnych w tym rodzaju pracy w wielkim dziele 
Grævii et Grouovii thes. antiquit. Liigd. Balar. etTraj. 
ad RJien, do których się liczą Salengre Hagae, P i-  
tiscus Leovandiæ (Poleua niedostaje) foliałów trzy
dzieści, Rhodigimis leci. antiq. Wiele dawnych roz
maitych oddzielnych pism G. Vossa, Palmera, Bou
langer l’antiquité dévoilé, Amst. i766 4to, Pancirol i 
tak daléj.— Ferrarius de re vestiaria ; Spalart costum 
des Altertliuins.— Co do geografii, prócz Glu vera, 
Kohlera, Orbis antiq. Jansona , Antv. io53 : jesld ’An- 
Tille nbiógé 1769 folio atlas, a zaś geograłja tegoż po 
niemiecku; Cellarius orb. antiq. JLipsiæ 177Ś. 4lo, 
Mannerl Geographie der Gr. und Römer, i cokol
wiek innych. -  Co do mythologii, mianowicie Gre
ckiej iRzymskiéj: Gerb. Vossius, de Castre les siècles 
pàyens, Alexandra ah Alëxandro, geninlium dieriim, 
wydań wiele i znamienity foliał Tirnquella ; prócz sta
rych przy tym śmieci : Charlara, Plucha i innych, są: 
Pnsloret, Rallier, Hermann, Henr. Vos.sn my tliol. Brie
fen, Kreuzera symbolik powtórne wydanie, Chompró 
dawny i przekłdu Masucco,Saint-Croix sur les mystères, 
van Dale deoraculis, Jabłoński pantheon ægypl., Sei
den de diis Syris, i tak daléj.— Alkoran text arabski. 
Hamb. 1694.4. Do Persó.w ßrisson de regno Pers.,Zenda- 
vesta po.niemiecku przez Kleukera, Anquetilla pofi an- 
cusku.4° — Codogreckich starożytności: Pottera archeol. 
przełożona na niemieckie, Bartholeniiego voyage du 
jeune Anach., Manso’s Sparta, Emmius, Meursius, 
Meyer und Schomann attischer Process.— Co do 
rzymskich : Bossi, Nieuport, Rosinus z Dempsterem 
rozmaitych wydań, Ca zi u s i55o, ińgo, Cilano, Beau
fort Römische republ,, Kipping, Kirclimauri, Cipsiu-

wjek
dobni
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sza rozmaite wydania, Spariheim, Strurius, Boltiger’s 
Sabina, Kirchera, i Corradina Latium, i dosyć roz- 
»naitych. Wreszcie patrz archeologią. W  powszechno
ści bez archeologji nawet, antiquilales znacznie więcćj 
miejsca zajmują, aniżeli sama hislorja starożytna, zuaj- 
dują się jednak w tymże samym prawie położćrńu co 
i tamta, żesię rożnie szacowna zbiegła drużyna, która 
lubo zamyka w sobie cokolwiek celnićjszych świeższej 
pracy owoców, wszelako nie mało i drobnych i wię
kszych potrzebuje, i kompendjów i dzieł szczegułowe 
przedmioLy zgłębiających.

CIX. Dzieje nowsze, które równie średnie jak 
i ostatnie obejmują wieki, pospolicie w kompendjach 
tylko razem obejmowane się znajdują: Achenwalla, 
Meusela, Kocha luhleau, Spiltlera, Méhégan, Russel 
przełożony na niemieckie, Krause Gesch. des hautigen 
Europo I— VII Bandt. 8vo , Meusel Geschichtstorscher, 
etc., etc.

Do wieków średnich nie wiele na czysto oddzielić 
się dozwala. I w bibliotece, gdy to, co zbislorji ko
ścielnej pozostało, w powszechną, starożyLną, lub no
wszą zajęte, w inne uchyliło się wydziały, wreszcie 
nie wiele odosabniać się duje; D’Ànvilla po niemiecku, 
Robertsona introduction na niemieckie przez Remera, 
Kiihsa kompendium, Hallam po niemiecku, Burigny 
liist. de rérol. de Constantin., Esprit des croisades, 
"Wilkena nieskończone dzieło, Michaud, Meiners hi- 
storische Vergleichungen, Schiller mémoiren 1790. 
8vo T .  I -  X X 11I. i niewiele drobny ch, Thunumanua 
i innych śledzenia o początku narodów.

Do ostatnich więcej jak trzech wieków oczywiście 
wiele. W  ogule co całą liczbę ziemską, albo przy- 
najmnió Europę, albo wiele Europy krajów obchodzi, 
1o naprzód oglądamy: Eiclihorno Gesch. der drei letzt. 
Jahrh., Martens Grundriss, Aacillon Tableau, Dreux: 
du Radier l’Europe illustre depuis le X V .  siècle. Ge
nealogiczne Gatlerera Herald 1763, Schmidta 1710, 
Jacobi 179^, i innych.

Swojich czasów dzieje: Guicciardini prócz łaciń
skich włoski 1773, Aeneas Sylvius, P. Jovio, Thul- 
denus, Surius, Thuauus 162Ś, 1626, i 6o4. 1620, 162b, 
1 63o,lssell,Siri,Valkenier mit Andr. Miilleri Forlsetz. das
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Verwirrte Eut'. 1677, Ludolf Schaubühne der Welt. 
1716. L a  clef du cabinet des princes od 1704— 1728. 
i od 1736-1746,Yoiunhnów g6,La sloria delli anni 17^0— 
17ÔO, Otlieri istor. délia guerre in Eue. 1728— 1762. 
T . I.—V lll .  Europäische Fama (delekl), neue europ. 
Fama 1735— 1761, ReichsFama 1737— 1738, Leipziger 
Fama 1727 — 1807, Reuss teutsche Slaalskanzley 1783 
— 1801, do tego Déductions und Urk. Samml. 1785— 
1799, Rarilft geneal. hist. Archivarius 1732— <738.da
léj, geneal. hist. Nachrichten als eine Fortsetzung 1739 
— 1749. daléj, neue geneul. hist. Nachr. 17.80—1763. 
daléj, Fortgesetzte neue geneal. hist. Nachr. 1763— 1771, 
volumiriow 4o., Haymann Kriegs und Friedens Archiv 
1744. T . 1—X . JBeylräge zur neuen Staats und Kriegs 
Gesch. Danzig 1787 —1764. T .  I—X IX .  Lettres hist, 
depuis 1778, Londres 1788. T . I—V l l l ,  Correspond, 
pol. pour servir à l’hist. du X V III .  siècle Berlin 1783, 
Etat politique de l’Europe, à la Haye 1742. T . I—XIII .  
Różne polityczne: Espion T urc , Spio europäischer 
Höfen, i wiele podobnych, Stüver (C. D. Voss) Unser 
Jahrh. czy li-der Aufklärung, Adelung Staatsg. Euro- 
peus von dem Ableben Karls VI. 17 6 1 .T .  I —IX. Dohm 
Denkwürdigk. meiner Zeit i 8 i4, Segur tableau, Saalfeld 
Gesch. der neuesten Zeit i 8 i5 , ßredow i Venlurini 
Chronik des X IX .  Jahrb. i 8o5 , Pradta niektóre dzieła 
i wiele drobnićjszych jedno tomowych i kilko to
mowych.

CX. Do ostatnich trzech wieków ściąga się to, 
co pod nazwiskiem geografii lub statistiki pisano, co 
się w podróżach i rozmaitych opisach znajduje. Je 
żeli zaś w tym co duwniéjszego objęte zostaje to po
spolicie ze stanowiska dzisiejszego, lo jest autorowi 
współczesnego. Ale oddział ten histor)i, obok do
piero wymienianego, znajduje się w dziwnie niższym 
stanie. Uboższy w liczbę, uboższy w exemplnrze i 
wydania które posiada, uboższy w dobór, nie widzę, 
aby nawet bibliograficznie mógł się równać, chyba 
niekiedy przepychem. Oddział ten geograficzno sta- 
tisticzuy jest podobny do wyd/.iału historji natural- 
n é j, że jest dosyć przepychu na siermiędze i łachma
nach. Tylko pomimo trzy razy większćj liczby ksiąg 
w oddziale geograficznym w gorszym on znajduje się
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stanie, gdyż, pomimo tego, źe ma liczne imiona, 
klóre pięknie w uchu uczonego brzęczą, lecz te na 
wejrzenie wyslępują nieczysto, a często defcktowie. Ani 
sí tego wybrnąć zdołał ten .oddział, pomirflo wielkich 
nabytków, które go dźwigają, które tu oznaczyć chce
my. Apiana Bienewicza t54o, 1545, i564, >574, 1 551, 
JÓ84, Botero, Davity les états du monde 4to, tenże 
po łacinie przez Gotofreda archonlologia f . , Munster 
cosmogr. fol. kilka wydań, Merula cosmogr. 4 . ,  * Ê 1- 
zewirów respubliki wszystkie z przedrukowauiaini, dro
biazgu na ich podobieństwo potworzonego cokol
wiek, Scherer geogr. 4lo, Niedendorf; Colon, de la 
mer inéditerranée Amstel. 1644. f . , isole del mondo 
Benedetto Bordone 1628. fol., Porcacchi 1-572. f . — 
Schlozers Briefwechsel, Biisclungs Magazin, tegoż geo- 
graiia we dwóch językncli, Hubner, Leoglet, Mentello 
et Malte Brun geogr. i 8o3 , są dzieła dosyć tumów do
starczające—  Kant, Villaume, Forster. — Jest Meusel, 
Hassę], Crome, Hammersden, Gaspari, Fabri, Schum- 
jnel, etc. etc-, lecz to albo kompendia, albo ułamki.

Reichard, i różne dawne itineraria.
Abrégé do voyage de. la Harpe 1780. 8vo T . I— 

X L I V .  et Atlas; Hist, generale des voy. p. Prévost 
Paris 1746. 4to T . I — X X . ;  Allgem. Hist, der Reisen 
Leipzy 1747. 4to T .  I—X X I ;  Staats und Reise geogr. 
j 7ÔO. 8vo T . I—X V I ;  różne małe podróż' zbiory í 
skrócenia; Malte Rruu annales des voyages, etc. 
Delie navigation! raocolti da Ramusio Venet. i588. 
T.l.  1583. T. II, 1565. T .J1I. f. (ni; Relation de divers voy. 
d’Hacluyt Paris 1666. iolio T .  1 - I I I ;  Novua Orbis 
1032, 153.7, i555-f. Są to piękne rzeczy, które z atla
sami, o których wraz powiemy, oraz z niektóry mi dzie
łami, które przy oddzielnych krajach i częściach świata 
wymienić przyjdzie, kozą- zapominać o braku dzid 
roniéjszych świeższych, jaki się wydarzyć może bi
bliotece wielkiéj. Tu jeszcze wspomnieć wypada: 
voyage de la Molraye fol., Olearii Reisebeschr. fol,,

(n) Ezeraplarz tedy dobrany, tylko ran niednstaje Viaggio di M. 
Cesare de’ Frederici nett’ India Oriéntale, klórąby wyjąć na— 
lei«ło 1  wydania Tomu IUgo 1606. pp. 386—i 3o. Etem pbrz 
dobrany jak ten biblioteki Warszawskiej byt sprzedawany.za 
108 franków aa Licytacji Gaignat, a za i 44 fr, na la Yallüre,
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Tourneforla, Thunberga, Ansona, Mo’nconysa, Bouga- 
inville, Kook i inni przez Banksa po francuska, San
ders du re li FrankreichHoII. Deutschl., i cokolwiek ma
łych mięszanych T u  jeszcze wspomnę parę dziel o
strojach Europejskich: Recueil d’éslaropes représentant 
les grades, les rangs etc. Paris 1779 mody Franc, stroje 
hiszp.; * Recueil des habillements d’aprés Holbein, 
.Londres 1767, mianowicie angielskie; *  Rysunki da
wnych strojów baletowych etc.

Atlasy. Hommana i takie, które pod tyra imie
niem z różnej drużyny zebrane zostały, potrzebują 
starań, aby uzupełnione zostały, mianowicie w tych 
imionach, "które się naHommanie oparły .— Ortelius 
Theatrum Antv. 1575, i 5ga, i 6a4 ( i5q5), po niemiecku 
Theatr. oder Schafbuch. des Erdkreis. Anlv. i 58o .; 
Harmonia macrocosmica Amśtel. 1660, 16 6 1 ,  1708.; 
Mercatoris editio secunda Amstel. 1607, taż sama i 63o.; 
Appendix Ortelii et Mercatoris Guil. Bleamo Amst. 
l 63 i ;  Mercator et Hondius Henr. Hond. Amster.
1733. T .  I — III ;  Theatrum orbis a Guil. et Joan. 
Bleamo i 645. T .  1—I V . ;  Appendices i 64q, i 65o, Pars 
quarla 1 648; Janssonii nouus A 'las i 658. T . 1—V I;  
Galerie du Monde van der Aa à Leidc T . I—L X V 1. 
(cuhiely, sposzytyl; Picaud les revol. de l’univers 1783. 
Są to wszystko komplety, do których liczyć trzeba 
parę wyżej wspomnianych starożytnych atlasów, i kil
kanaście dla krajów szczegulnyeh, które się tu i ów
dzie wspomną; kilka małych Merkatora i Bertiusa, 
miast i fortec, i  tym podobnych.

C X I. Dzieje nowsze ile są dla każdego państwa 
Europy i dla innych części świata opatrzone, gdy 
rozważać mamy te bardzo niejednostajnie ukondycjo- 
nowano znajdujemy. Wszędzie należytego odświe
żenia i najnowszemi płodami opatrzenia nie dostaje, 
0 gdy tak jest i geograficznych i ze slatisticznych o- 
pisów, pełności nigdzie nié ma; najuboższy jest zbiór 
półwyspu Pyrenejskiégo; Skandynawski wyzuty ze 
zrzódeł; Angielski skromny w ilość, ale nie przecią- 
ionełachmanami; dobrańszy od nich W łoski, a może 
od wszystkich oddziałów doborem celujący, choć li
czbą, ni przepychem nie uderza; Francuski od wspo- 
mnionych dotąd znacznie liczniejszy, i rzeczywiście,
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różnej drużyny ściągnął cokolwiek, lec.z w składzie 
swojim nieszykowny ; a jeszcze lijczbą od francuskich 
mocno wyższy jest oddział dziejów niemieckich, w li
czbie większa pełność i szykówuość, która jednak do
borem, trudno aby się nazwać mogła. Węgierskie i 
Czeskie w stosunku do innych, dość opatrzone, na 
tejże stopie co niemieckie stoją. Z  pomiędzy Asji, 
Afriki i Ameryki, ta ostatnia najmniej opatrzona, 
inne, że już wiele moją, więcej im nie dostaje. Ale 
ostrzec wypada, że to. co mi się zdaje, o każdym 
w szczegulności państwie i co tu mówię, ściąga się 
nie tylko do tego, co jeszcze mi wyliczać pozostaje, 
ale do tego wszystkiego, co do tych państw należało, 
a rozsypało się między zrzódła, diplomacją, zbiory 
kronik, literorja.

Do Portugalji: Osorius, Vertot, Oliveira, etc. do 
Sousa de Macedo Lusitania liberóla Londini 'v6é5 í __

Do Hiszpanji: Orléans, Verdier, Briand (Adam), 
Mariana Toleti i 5go folio, Ferreras synopsis histó
rica de España en Madrid 1700 8. T .  X V . ,  Walson, 
Bacallar y  Sanna de S. Philippe mémoires pour l'hist. 
sous Phil. V . ,  Horrera hist, general del mundo Ma
drid 1601 fol., cokolwiek drobnych, Prat etc.; Saa
vedra, Fexardo corona gothica Ambres 1681. f., de 
Sousa Moreyra theatro erigido ale case de Sousa Paris 
i 6g4. f . — Podróże: Labat, Bourgoin (1807), Laborde, 
Dusault, Fischer.

Do W łoch: Prócz tych, co w zbiorach Muratorego 
objęci zostali, ciż sami albo inni celniejsi pisarze znaj
dują się oddzielnie: Peregrin, Puleanus, Sabcllicus, 
Sigoniiis, Nardi, Seguí, Varclii, Sansovino, Simi- 
moute, Villani, Vinnoli Diedo i tym podobni sczegulnych 
miast i farnilij. lstorici Veneliani 1718. 4to. Vol. I —X , 
Giannone, i tak dftiéj, Muralori annali, dysserlaeje; 
Sismondi hisl. des républ.; kompemlja Targe. Saint- 
Marc ole.; Daru hist, de Venise; Istoria di Toscana 
Galuzzi, Pignoti, etc.; Vogt o zwiąsku Lombard/kim 
i tym podobnych mníéjszych cokolwiek. — * Pio viel 
voyage pittoresque de Sicile 1784 f. T . I—IV ;  *Saint- 
Noii de Naples et de Sicile 17 8 1 . 1 ’. 'i ’. I —V ;  *Carupi 
P’ hlegræi, Flamilton, Naples 1776. toi. kolorowane 
T . 1. I l ;  Leandri Alberti deser. Italia'; Richard deser, 
de l’iial.; Voyage d'un Français dans les au. 17öS,



H i s t o r i a 395

176G; De la Lande, Du Paty, Orlow, Montaigne, 
Cochin, Addisson, Borch, i więcći jeszcze małych; 
opisy Rzymu, Watykanu, Florencji, Wenecji rozmaite.

Do Francji: w powszechności historją Francji He- 
iiault i podobne inno abrégé chroń., Rossel, Millot, 
Jotirdan, Daniel, Velly z kontynuatora mi Villaretem 
i Garnierem, Mezerai i 646. f. T .  I —Iii. Auquelille; 
dawniejsze Henr. Valesiusza, Aemiliusza, Serres 1613. 
8vo, 1 ¿43. folio. David hist, gravé 1787. (def.); Ilist. 
gêner, dc la maison royal par Anseltn de Guibours, 
troisième edit, 1726. f . ;  de Sainte Marthe liist. do la 
maison deFr. 1647. f. T .  1—I V . — Różne części dzie
jów lub panowania pojedynczych królów: Gaillard, 
Charles le gr. et Franc. ; Lussan , nnec. de Phil. Aug. I. 
Ch. VI. et L .  X I ;  Bury, L . 1X ;  Vacillas, L .  X I —X III ;  
D u c Io s L .X I ;  Mathieu L . X I .  i6 io .fo l . ;  Mémoires de 
l ’état de la Fr. sous Charles IX . à Meideiburg 1578. 8vo 
T .  I —III ;  Davilla Romæ 1735. f . ,  17 13  4to; Esprit 
de la. ligue; L a  Cretelle wszystkie trzy dzieła; Gra- 
mond L . X I I I ;  Vassor L .  X U I ;  Flode hist, de Louis
X IV .  4lo T .  I —V I ,  Larrey, Reboulet; Duclos, Mol- 

'leville etc. Alenippe, anecdotes, polityka dworska, î 
cokolwiek dorywczych do czasów Ludwika XLV. i 
bliskich. Do czasów ostatnich Toulongeon, Pages ido  
stu pomniejszych, Patte monuments à la gloire de Louis
X V .  f. — Campagnes mémorables des Français, Var
sovie (Paris) 1817. folio T .  I —il. dzieło sztychowe,— 
Mémoiry: Collection universelle des mémoires, Lon 
dres 1785 8vo T. i —X L I V .  tables T .  1. I I ;  Comines 
et Froissard w rozmaitych małych; Las memorias de 
Felipe de Connues traducidas por don Jvan Vitrian, 
Amberes i 643 fol.; de l’Estoile; Rahulin; Castelnau 
i 659 fol., Pliil. de Mornay du Plessis iba4 ; Sully 
Genève 175a. 8vo T . I —VIII. Montpensier ; Pelisson; 
Villeroy Sedan i6'aa; Condé Cologne i 693. ïamo, 
Bassompière Amster. Molteville; Retz ; mém.
de Richelieu par Soulavie 1738. 8vo T .  I —I X ;  mini- 
slerium cardinalis Richel. et Alazar. Herbipoli; A n 
berg histoires de Mazar. nieco Mazarinianów; Villnrs 
publié par AnqueLille; deTurenne dePolignac; Saint 
Simon oeuvres, mém.; Necker, Staël. — Dunoyer 
lettres, d’Ossat lettres , Lettres de Louis X II  ; — Dzieje 
szczeguinych widokow prowincvj osób: Billard Sau-
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vigny essay hist. sur les moeurs des Fr. 1792. 4to 
T .  1—X ;  Recherches sur les Finances Basie 1758. 
4to T .  1. I I ;  Boulainvilliors hist. des anc. parłem. 
Londres «737; etc. Cerisier, JLeti, Echard, i różni— 
Ptrault les hommes illustres 1696 f . ; d’Auvigny et 
Pérau rie' des hom. illustres; Nécrologie de Fr.4 hist. 
de Guebriant par Laboureur 1657; Berrille hist. de 
du Guesclip; Hist. de Montmoraucy; Renneville hist. 
de la Bastille; Marca de Béarn i64o f . ;  Thibaudaux. 
de Poitou; (Papon) de Provence Paris 1777. 4to; 
Cambiogi de Corse 4to; JDom Devienne de Bordeaux 
177 1 .  4lo ; du Souillet de Rouen 1731. 4lo .— Co do 
miéjsca: Herhiu statistique de la Fr. i 8o3. cokolwiek 
drobnych, mianowicie dawnych; Merian topogr. Gal- 
lise fol.;  Millin, Orłów, *  Voyage pittoresque de la 
Fr. Paris 1784. fol. T .  1— V I ;  Description générale de 
la Fr. Paris 1781. fol. T . I. II. 1782. fol. T .  I—III; 
Tableau de Paris; Sauvai antiq. de Paris 1724. fol. 
T .  I —III ;  D u Lâu re  hist. de Pari»; Pigagnol. Atlasy: 
Theatre geogr. du royaume de Fr. Paris 1626, *Le 
Neptune français 1710.

Do Szwajcarji; Mallet, W ood, Schiller, Sletler 
lo i.,  Tschudi, Laufer, J .  Miiller, Tlies. hist. Helv.
Tiguri 1735. fol Merian Rhetia, W illiam, Mayer;
Muenter, Sanssur, *Laborde tableaux de la Suisse 
Paris 1780. foi. T . I —III.

Nizsze Niemcy: Neuville hist. de la Holl., M i- 
ræus, Winsen, Ilodrian, Strada, i wiele mniéjszjch 
o wojnach Belgickich i cokolwiek do czasów Wittów, 
Mercurius Bellgicus 1610— '649.— Cerisier tableau 
de Prov. unies T . I—X ,  Le  Clerc hist. de P. u. Amst. 
fol. T .  I—IV, Ailzema saken van Staet en oorlogh 
in ende omirent de vereenigde Nederlanden Gravenh. 
1670. fol. Deel I— VI. (Vol. 7), i 657. 4to T . I - X I V ,  
Meteren : 6 i 4. f. i tenże po łacinie, Basnage, Buze- 
lius, Grolius, Harœus, Vredius, Heuter, Emmius, 
Pontanus, Bochius, Smalegange, Swertius, Snoius, 
Diræus, są to foliały, które usiłują doścignąć liczby 
oktawów. Historien narratio profectionis et inaugu- 
rationis Alherti et Isabellæ Atitv. 1602. f. ^Malowanie 
X V g o  wieku obrzędów sluhu Alexandra Farnèse i 565. 
folio. — Peslel i nie wiele co więcći co do opisu kraju, 
tylko in folio cokolwiek z wieku siedemnastego bel-
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gickich prowincyj miasi. isanych, między tymi Thea- 
tnim urbium Belgiæ libei J.  Bieauw, Sanderi Flan- 
driæ Col. Agr. it>4 i. atlasy.

CXII. Wielka Britania, Anderson royal genea
logy Lond. iy 3a. folio; Sandfort genealogical hist. 
ib77; — Millot, Cabot, Goldsmith, Chavanelte, Meis
sner, są kompendja, a obszerniejsze całych dziejów 
dzieła: Polydoro Vergili, Jonston, Du Chesne hist, 
d’Angl.; Complete history of England in three vo
lumes. Lond. 170b. f . ;  Laurence Echard hist. of. En. 
170^. T .  I—III; f . ;  Rupin Thoyras po francusku i 
tłum. niemieckie; Smollet Horn, na franc.; Hume 
Loud. 1772. 4to, oraz tłumaczenia franc. 4to, 8vo; 
Henry hist, of Gr. Br. Lond. 1788 T . 1—X ,  Sydney 
hist, of Engl. 1773. fob: Larrev 1697. fol. T .  I —IV ; 
Hugo Hollandus Heroologia 1620 f . ;  Orleans, Leti, 
Plutarch anglais ;— Spelinana Alfred, Herberta life 
of Henry "VIII. 1682. Hyde Earl of Clarendon hist, of 
the rebellion and civil wars in Engl. Oxford 1702 f. 
T .  I.—111. Basil. 1798. 8. i po franc. Cambden, Bur
net, Clarke, i kilkadziesiąt dziel pojedynczych pano
wali lub szczeguluych zdarzeń Collins the Peerage of 
Engl. 1741 8vo ; Hist, navale d'Angl. trad, par Lediord 
Lyon 175«. 4to; Szkockie rzeczy: Buchanan, Ro
bertson Basil. 1791. i tłumaczenia franc,, Jebb de vita 
Mariæ Stuart fol. ; Irlandzkie Leland.— Rubischon, 
Young le cultivateur Anglais, Beeverell délice de la 
Gr. Bretagne, Wendeborn Gross B r . , Archenholtz 
Annalen der britischen Gesch. 8vo T. I —X X ,  Gilpings, 
Sinclair Schollland, etc., etc.

Skandinawia: Kompendja Lacombe,Schlotzer, L i 
miers Botin utkast til Swenska Folkets historia, i po 
niemiecku przez Backmeistera , Beer, Pufendorf i in
ne. Roches Mallet hist, de Dannem, i inne.— Do 
szczeguluych panowań: Hnndlingar til Konung Carl 
X I .  Historia, Stockholm 1763, Hartę Gustaw Adolf, 
Archenhojlz. Gust. Ad. et la reine Christine, PufFen- 
dorf Caroli Guslavi latine 1696. f . , 1706. f. po fran
cusku 1697, tegoż Karol X II .  1745. f .;  podobnie K a
rola Xllgo. Nordberg po francusku 4lo, bezimiennego 
Regensb. »707, S. F. 1 7O1 — 1717  , Schraaussena 1719, 
Adlerfelda 1740; Obredy seyraowe i pojedynczych
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królów mniejsze dzieła w Szweckiin języku; W£- 
dekindi liist. beili Sueco moscovilici; duża po nie
miecku Duńska iiislorja Flolberga; Christian Gesch. 
v. Schlesw.;— *E ric i  et Rolłi bist. edidit Verelius 
U.psalhe i 664. 8vo, Hudorph twagambla Swenska Kym 
Kronikor i 6y4 ; # Wormius fasli, ruonum., regum 
series, literatu Dunia, et specimeu lexici runici f.;  
*  Verelit runographia Scaudica Upsal. 1675. folio; 
Torfsei NorWag, Orcades, f. series regum Danise et 
Torfeana 4lo; *Rudhek Atlantica sive.Manhejm, f. 
(kart ostatnich nie mu); Huilfelda kronika Duńska 
jti5a, f . ;  Messeuius Seandia illustrata 161Ö. fol. P e -  
ringskiiild mouum. Suiogothica ly io .f . ;  Olaus Magnus, 
.Krauz chroń, oijuil. Gröul., Arnkiel, Keysler, Pu- 
teanus, i wielu innych i cokolwiek rozpraw Nellelblada, 
Ihrego, Br iu ka ..—  Stan kraju: ,Newe JLandbyschr. 
der Schles. und Holst i6Ó2. folio mngno, Danii i Szwecji 
Calteau Calloyille, Lagerhring; podróże w kraje pół
nocne, Deuitia, Acei‘b i , . N e a l W raxall,  i Polskę i 
Rossią obejmują; do islaudji Olafsen et Povelson.—

.Niemcy: Może w'nadlo wielkie wstąpiłem szcze
góły, i nad zamiar wszędzie się rozciągam. Czasem 
trudno jest dość ściśle wymierność utrzymać, a w zby
tnim wyszczegulnia“niu powściągać się wypada. Do 
dziejów niemieckich, jest tyle co do Francuskich i 
tyle co do Angielskich i tyle co jest do Skandynawskich 
i do Szwajcarskich i Hollenderskich razem wziętych, 
jest folio, 4to, 8vo, po wiele jest dzieł, przeszło 5oo 
woluminów oSaxoniach, wóęcej o Brandeburgji i Pru
sach. Nie wiele tu przepychu, chociaż niebraknie 
dzieł sztychowych, mocna jest liczba foliałów, mo
cniejsza broszurek w pękato cjuartauta powiązanych. 
Chciałbym to wszystko w krótkości nalrącić, aby 
rozwlekłość powściągnąć. Dla tego napomykam na
zwiska, unikając determinowania co i kiedy pisali. 
O starożytnościach tedy niemieckich licząc w to i sła- 
wackie w Niemcy pochłonięte: Gruppen, Masch i
W ogen, Hummel, Walch, Masii anliq. Mekl., Zscha- 
kwitz, Müilers Urnen, Ciefelius, Hopfner, i tak dalej.

Do dziejów JBawarji: Blanc, Westenrieder, Aet- 
tenkover, Füller, W o lf ,  Adlzreuter, Falkenstein, 
Aventin, Velser; saltzburgskich: Mezger, Hund; sla- 
tisticznie Hazzi, Westeiirieder; do Szvvabskicli: T e -
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schenmaschcr, Triltenlieim, Scliannnt, Wegelin thes. 
rer. Sm.v., Gerberti Rudolph Suev.; do Wurtern- 
bergskich Sattler 4to T . 1—V . i l —I X . ,  Gropp script. 
Wiirlertib., Spittler; do augspurskich: Wesser, Stei
len; doSpirskich: Lehmann; do W orm skich: Schon- 
nat; do Mogunckich: Joannis scriptores Mog, W ü it-  
weiu; do nad Khenskich: Sdiannat, Schopfliu; do 
Trewirskich: prodrom. Trever., JBrower, Hontheim; 
do Fuldcńskich: Schannot; do Wiirzburgskich i Bam- 
bergskich: Ludewig, Gropp; do Halskich: Hartman; 
do Paderbornu: Gruppen origiues; do Osnabrück: 
Möser; do Hannoweru, Spittler; Willebrand hansea
tische Chroń.; do saxonskich: Pistorii amoenitates,
Spenerinotltia, Schakwitż, Moser, Schötlgen, Eckard, 
Moritz, Abel, Falkenstein, Engelhard, Sagittarius, 
Albinus, Wiedeburg, Glafeys, a foliały: Fabriciusza, 
Miillera, Krantza, Albinusa, Falkensteina, Eccarda, 
Calvoera, Chylneusa, Schöttgen, Dresser, Pomurius, 
Spangenberg, Gosky, Uuntrug, Eralh, Lentz są do 
rzeczy Saskich o Meklemburgu Frank. 4. ,  Westfalen 
mon. Cimbr. f.,  Kudolph und Bleichenstein Gotlm 
dipl. fo l , , o Anhaltinskich rzeczach Beckmann fol.; 
"Weither Magdeburgica; i tak dalćj,. a przy każdym 
z tych folialow lub wielo tomowych quartanlöw i ocla- 
wów, po kilkanaście, kilkadziesiąt lub stera innych 
imion dolicz, przynajmniej co do liczby nabędziesz 
jakiegokolwiek wyobrażania, kiedy niedostarczamy 
szczegulowych rzeczy do ocenienia rzeczy. Schenckii 
atlas saxonicus, f . ;  Zusarnmenkunst Johan Georg II. 
Hertz zu Sachsen etc. 1778. durch Ttzschimmern 1780. 
folio; *Kriegs prseparation welche der Herzog zu 
Sachsen exequiret 1620. durch Paül Büchner dieser 
Zeit Feldl und Haus Zeiglmeistern Zusameugetrageu 
folio, kodex malowany.

W  powszechności o rzeszy niemieckiej, o cesar
stwie i cesarzach, cesarskich familiach i Auslrji .
Halm, Gebauer, Mascov, Gebhardt, Struvius, Bunau, 
Eccard, Köhler, Olensclilager, PfefFel, Glafeys, Mas- 
senius, Heiss 1731 .  T . 1—VIII. Heinrich, Schmidt i 
Miibiller we trzech wydaniach, PiiLlera różne małe 
dziełka, Buchjing, Krause, Bohne, Voigtei, Jaquet, 
Moniigny. — "Wszczegulach o domie austriackim Goxe 
w języku łranc., Janitsch, Essai su r i ’hisl deiamaison



4oo Stan biblioteki warszaw.

d’Autr. par le comte de G... — JBertius, Wassemberg, 
i różni, różnych zdarzeń. Pojedynczych cesarzy: 
Robertson po angielsku 1 w tióinaczeniach ,• Hercheu- 
halm Joseph 1; Zchackwilz, Montigny de Charle VI; 
.Leopolda, Józefa, etc. Gesch. des interregni Carls VI. 
Źesię do foliałów obrócę: Bucceilini Stemmolographie, 
Fi'anckena Germania i 53g, Datt de pace publica ibg8, 
Vorburg lS ló ,  Schardius (defekt), Schtdii origines 
Guelhcae, Horlleder 1618, czternasLo foliałowy Khe- 
wenhillor, Admirabiles efectos de la proyidencia su- 
cedidos en la vide e imperio de Leopoldo primero 
en Milan 1696 f. T . I —IV . ,  Christian i Barlh. Urtheil. 
und Beschreib, am keiserl. Carmnergerieht 1604. fol. 
T .  I—V. Sleidan ; a że zwrócę się do mniejszych, 
Schiller, Archenholtz, Wollmunn, i inni, pisma 
współczesne 4to, 870 etc. Miiller, Tólander, Moser, 
Kreysig i inni o sprawach i haudlungach rześkich, 
o sejmach, elekcjach, koronacjach, ślubach, pogrze
bach, mianowicie co do austriackiego domu *Roo an- 
nales i5ga.f. zherbami malowanemi, Hueber Austria 
ex archivis Mellicensis folio, Herrgot mon. anguslse 
domus 1750. f- i pojedynczych cesarzy folio, jak się
•wspomniało sztychowych Merian Austriu f.,  Bi-
singer, Liechlenstern, cokolwiek Luca , opisy W ie 
dnia, biegu Dunaju; Podróże po Niemczech: Ries- 
becka, Nicolai, Forlisa.

Do Prus, Brandenburga i pobliskich prowincyj: 
Lengnicha foliały i inne co do Prus królewskich za
jęte są rzeczami Polskiemi, Hartknoch Preussen i 684. 
fol., Kirchen Gesch. Schütz f.,  Pauli Halse 1760 4to, 
Dawid 4to, Waissei 4to, Kotzebue, Bock wogule o
dziejach Prus Acta ßorussica, preussische Archiv,
Annalen, Erläutertes Preussen, preussische Zehenden, 
Sammler, Todes Tempel: Breslauische Briefen; Krauśii 
scriptores, Küsteri; Abel, Gerken, Kehrben, Gnud- 
raann, Oelrichs, Mislenta, i  wiele małych pism £ 
rozpraw dorzeczy pruskich i brandeburgskich; colle- 
etio opusculorum Mecrelii 1731. 8 vo , Sinold und 
Schütz corpus diplomaticum Brand, f . ;  Dzieje bron- 
deb. Beckmann 1754 f . ;  Mörschel, Hartung, Gallus, 
Tzchucke, Leti rilratli hist, delle case di Brand. A m - 
sterd. 1687. 4to, Seidel Bildersammlung f. ;  Do szcze
gólnych panowań i  zdarzeń: Leben und Thaten Fr.
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W ilh. iy 35 , bist. de Fr. Guil. à Ja Haye 17 4 1 ,  Puf- 
fendorf, folio; Biischiug, Dampmartin, Gillies, PoeL 
nilz, Gundling, Zimmtnnann; Helden Staats und L e 
bens Gesch. Fridrich des Ändern 1746. 8vo, T .  I— V. 
Denkwürdigkeiten Frid. des Gross. 1757. 8vo 'I'. I — 
X IV .  und ßeylräge, Tempelhof' siebn jährige Krieg. 
4 lo , Pauli Leben grösser Helden, Tieleke 4to, Schröter, 
Archenhollz i mméjszé; Zbiór rozmai ty cli pism 4io do 
roku 1757 i 1758 ściągających się voluminow I —X III ;  
Heymanri Kriegs und Friedens ArcJiiv 174 1’ , Schlesien 
vor und seit 1740. aus dem JBngl.; Mirabeau monar
chie Prus. Londre 1788. 8.- T . 1—V if .  allas; TJiié-
bault mes souvenirs, Paris i 8o4. 8vo T . I—V  Mas-
senbach etc. różne mniejsze, Erinan et Reclam mein, 
à Filial. des réfugiés. Berlin 1782. 8. ’F. I—I X . ;  *Ursiu 
von Bär Trauer und Ehrengedäclilniss Ciiarlotten K ö 
nigin, Cölln an der Spree 17öS wielkie folio, sztycJi 
WoIJIganga.— Henneberger Ercierung der preussi- 
seheu Mappen, Königs. i 5g5 ; do stalistiki Goldbfek, 
Holsche, Leonhardi, Häring, ßaezko, Weigel Beschr. 
JSchles. i8uo. 8. T .  I—X . ;  Do Pomeranii: Micrelius, 
Bougon, Friedeborn, Scliöttgen, Kantzow 1816, Cra
mer Kirchen Kronik.

C X 1II. Dawne, Szlqsk, Luzncja, Morawia. —. 
Curæns fol., Schiklus f.,  Schindler togala, Hank de 
nominib., Crnsius, Pochaly, Lichlenstern, Gomolcka, 
Zepken Gyriaeceum 1Ö2Ö, Fragmente aus der Gesch. 
der Klöster 18 10 ,  Versuch über die Schi. Gesell. 1777, 
Ltica Denkwürdig., W orbs neues Archiv i 8o4 ; T he- 
hasius Liegnitzcher Jahrb. 1783. fol., Mahrendorf o 
Lignicy, Jo. Sam. Magnus o Sorawie, Köllner W o -  
laviographia, Hermann Maslographia, Sinapius Ols- 
Jiogr.  Curiosität., Aelurius Glatziogr. Henel Silesiogr. 
1704. — Samueli Grösser Lausitz 1714. fol., Ehren 
Tempel des Ober Lausitz 1719. f., Carpzow Anolecta 
Zittau..1716. f . ; — Pilarz et Alorawiec Aloraviæ hist. 
Brun. 1785 f., Pessina Mars Alor. 1677 f . ,  Ulmann 
Alt. Mähr. Olm. 1762 f., Strzedowsky sacra M o r .4to, 
Sormnerberg regnum Vannian,, Griesel, etc. ‘ Pa
prockiego: sztambuch Szlęski, Diadochos, Zrcadlo 
inargrahstwy Aforawskeho.

Czechy: *Hagek kronika Czeska i 54t f., wyda-
5 i
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nia Dubrawskiego, deutsch durch Sande! 15g6, ißgy, 
1718. f . ;  Duhrawski t552, lóyółbl.,  1687 8vo; ^ W e- 
leslawina Kalendar hvslorycky lôgof.; Ki'onyko Swéla 
1602. 4to; ßoregk höhm. Chron, 1687 f. ; ßeckler in
sonderheit von dem Hau^e H'ovosn ibt).“); ßalbinus 
Tab. gen., Kolowrath, liber curialis, miscellanea io!. 
T .  I—IV. epit. hisl. fu!.; Da mon t de Florgy Vienne
1808, Pubilschka, Peltzel, Woltman są koinperulja__
Hammersclnnid prodr. gloriæ Prägens. 1723 i . , Bole- 
iuczki vitu S. Adall)., Tbeobald Hussilen-Krieg, Apo- 
logia der böhmischen Siiinde 1Ö19 i inne, i do tych 
czasów różne pisma, Londorp, Glufey, Altbau, 
Goldast comment, de jurib. 171g f., e tc .;— JelzÜe- 
bendo Böhmen 17 12 ,  Iselzera 1742, Materialien zur 
Statistik 1787. 8vo T . 1—X L  und MisceJIeo, Redel’a 
P raga , etc..—

Rossja, powszechnie: Arndt, La Combe, Jemin, 
Le  Giere, Levesque, Karamzin we wszystkich języ
kach, hist, de la Russie gravé por David, Bibliothek 
des Grossfiirsten von J. K . M., Miillera Sammlung 
russischer Gesch. ; MonLley life of Peter Gordon,
Nestesuranoy i wiele do czasów Piotra wielkiego; 
Ncuveränclerles Russland i podobnie do wielu szcze
gólnych panowań zbieg dziel szczegółowych. Bou- 
louriin campagne de 1812. Zrzódel n iezbyt wiele: 
Nestor Scherern i Schlözera, Sofijski wremiennik,Frhlm 
Ihn Foszlan 1773. 4to,Sobranie hosudarstwientiych hra- 
m o t f . ;— Podróże: Chanlreau Haven, Miiller, Rytsrh- 
kow, Georg!, Pallas; Czulkow opisanie kommercii 1788 
41 o T . I — X X I .  geogrn liczne i sta list. : Georgi, Brümsen, 
FI assel, flerm ann, Meyners, Meyer, Slrahlenberg, 
Storch; opisy Petersburga, niewielu szczególnych pro- 
wincyj: Krachennikow, Anteroche, Fischer, Rilsch- 
kow, etc.

W ęgry z przyleglemi krajami: Fessier Gesch. der 
Ungarn Leiplz. 1812. 8vo T . 1—X ;  Hist, des révol. 
■de Hongrie à la Haye '73g. 8vo, 4lo, Windisch, Sncy 
i inne kompendja; Bonfiu r543, 1568, 1571, 1601, iG8o., 
Isluanii 1622, Bel notitio 1733, adparat. 1735. prodro. 
1723 ,  Ortelius folio, 4to, 8vo; Timon, Schoenvisser, 
Ostrokos, Montalbo h ist. de las guerres de Ungria 1682, 
1688. en Palermo i 6g3 folio, GriseÜnus. Gesch. T e -  
meswar. Bannat., Schimèl Gesch.. von Bosnien. Do
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Dalmntü: Du Fresne, Lucius, BJaskowiez 179^; Do 
Siedmiogrud/.iu : Toppeclin, Telmer, Beukoe, Belhlem; 
Bulzer Transalpinische Dacien, M. C. hist. de la Mol
davie. — Magyar allas 180a. f.

Turcja z Grecją: Schultz nach dem franzöuschen 
de la Croix, Vauel hist. des T u rc . , Sagredo, Mignot, 
d’Ohson, Liidecke, H a ni mer, Toit, etc., Neu erüf- 
nelo Oltomanisclie Pforte noch Riccaul und Sagredo 
Augsb. 1 701 F., Schmitt, f ,,  C ru s iu sf . , Leuiikinv 1'., 
Muller f.,  Kaulernir aus dein Englischen 4lo ; Guer 
mémoires et usages 4lo, Thornton état actuelle trad. 
de l'Angl. 8vo; Willmaun, Pertuisier, Crnven, Guyts; 
Voyage pittoresque de la Grèce Paris 178a f. — wreszcie 
patrz dzieje wseb du i Asją.

Dzieje wschodu, rnohometaństwa, A sji :  niemie
ckie foliały Erasma Franciskà; foliały Dappera po 
niemiecku, Marco Polo, V’ olney do Syrii, Pockock, 
L e  Uay recueil de cent estompes représentant diffé
rentes nations du Levant Paris 1714 , Cassas de la Syrie 
fol., Forbin voy. au Levant, Chardin, Tavernier po 
niem. i po franc., Olearii Reiseheschr. fol., Della 
Valle orientalische R eiseh., Niehhur Beschr. von Ara
bien, tegoż Reiseheschr. noch Arabien, K laproth Reise 
fn den Kaukasus, Freygaug, Gülde'nstädt; DeGuignes 
hist. des U u s 4Lo, Herhelot hibl. orientale fol. 4to i 8.; 
O mubainmedanslwie Ganier, üelsner, Orkley, Ma- 
rigoy rcvol. des Arabes, Marin hist, de Saladiu; Junna 
hist, du Cbyplire, Reinhard toż po nieni., o religii, 
Jleland, Savory, Wallich, Bibliandcr, R yer ,  Ma- 
racci, Cludius etc.— PotLmgera podróż do Belouclii- 
stariu. — Do dziejów: Mancye-Clnirac bist, des Perses, 
Clodius, .etc. Hist, des dernieres révol. 174a, Bizarins 
rerum Persicor. fol., Mocrizi Lugd. Bat. 1790. 4lo, 
'J ’ariclt series regnm Persiæ, Marchtaleri Tubingæ 
1628. 4lo, Specimen svie Abul Faraji de origine et 
morib. Avabnm Oxoniæ i65o, Hisl. compendiosa <fy- 
nasiiarum auctore Abu! Pharasio Oxoniæ 1GG3 , Hist, 
mahornelane du Macine Paris 1657. 4lo, Alnnedis 
Arabsiadæ vilæ Timuri Lugd. Bat. i 63t>. 4to, Che- 
reffedin Ali bist, de Timur traduite par de la Croix, 
Lenglêt institut, de T im nr, Abulgasi-bayodnr-rhan 
bist, gêner, des Tatars traduite Leydei72b\ 8., Bro- 
«iowski descr. Tartariæ i5g5. fol., Brussi diariura de
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Tartaria, i cokolwiek małych o Tatarach. — lndje: 
Maflei, Ddw Gesćh. übers. I.opez, Boit, Archen- 
lioltz, Orme, Duperron Handelsverk., Kleukera 
kalkuckich pism -i Barlholomea skrócenie, Miiller 
dykej. mytholog., JEzour Vedam, Baguat Geela, *R e-  
cueil de différentes divinités des Indiens, le tout re
présenté eu io 3 estampes ou plutôt desseins re
haussés folio, malowidła na papierze wyobrażają bó
stwa,' hislorją Krisznena i inną Wisznu lub Sziwena 
przemiany. —• Hennel deser, de l'Inde 4lo; Lettres 
édifiantes, po niemiecku Augsp. 1728. fol., Niecamp 
mission Danoise, Pöttinger, Gentil, Forster, Camp- 
hell, e t c . ;— Chiny: Du Halde deser, de la Ch. fol. 
4to, i po niem. Kircheri China illustr. dwa wydania, 
Martinius. Alias Sinensis i 655. f., D’Anville atlas de 
la Ch., Lewis i cokolwiek pomniejszych o Chinach 
dziełek. Y u le Grand par le Clerc. Ambassade au 
Japon fol., Gółowniu, Murawiew.

Afrika Lopezi per Reinium descr. regni Africani 
1 5g8.fol, Dapper po niemiecku, Ludolfii hist. elcom- 
ment ad hist. Àethiop. fo l. , Bruns 1791. 8. T . 1— Vf. 
Podróże: Shaw po fran. i  po niem., Brown, Mungo 
P ark , Bory de S. Vincent, Golbery, Eyles Yrwin, 
le Vaillant, Lobo, Poiret, i tak dalé j.— Pod ko
niec tu jeszcze raz przypomnieć to wypada, cośmy wy- 
zéj uważali, że w oddziale geografii, dotąd nie dało 
się dosyć ugładzić i pokryć dawne łachmany, któremi 
świecił ten oddział. Dia tego choć łatwoby było po
mnożyć liczbę imion podróżujących, opisujących kraje, 
któreby pięknie się w swe szeregi mieściły: lecz w tłum 
i w tysiące nie wspomnianych, przyzwoita ich było o- 
desłać, gdy nie dość dobrze ukondyeionowane, i czę
sto jedynie w niemieckim znajdują się przekładzie, i 
ze wspomnionych wyżej niejedna podróż, mianowicie 
w tym przykrym znajduje się stanie.— Lecz jeszcze 
do Afriki wyraźnie wspomnieć wypada wielkie dzieło 
description de 1’Egyple ponowione Pankouka wydanie; 
Tarich JMysr (Chroń. Aegypt.)4to, Abul Fedæ deser. 
Aeg. Gölling. 1776, Hartmann Commentarii de Africa 
Edrisiano Gött. 1791.', Mengen hiśt. d’Eg. sous M a- 
liommed- Aly.

Amerika i kraje oceaniki, najmniej opatrzoné: 
Dappera Amerika po niemiecku f , ,  Joannis de Laet
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Amer. i 633. 'folio, Ulloi, Lobat; Robertson, Pauw, 
Touron liisl.de l'Amer., Seybert des etat unis, Oex- 
melin de Flibustiers, pojedynczy cli dziełek do wojny 
Amerikańskiej nie wiele; Soden Peru, d’Auberreuil 
Anglo-Ainerika, Tertre hist, des Antille, Charlevoix 
ił. Domingo, tenże hist, du Paragu. Venet. 177g. f.—• 
podróże: Labillardière, de la Féyrouse pięknie zdo
bią; f-lumbolla podróże kompletują się ; Sonnerai nou
velle Guinée, i lak ilaléj. — Obie lndje: Rayn.il llist. 
philosophique, kilka wydań, Semler Handelsgeseil- 
schaft 1764.1

l 3. Sztuki mowne i  obrazowe (Belles lettres et Beaux-arts).

C X IV .  Jeżeli w różnych razach w skreślaniu tego 
obrazu stanu biblioleki warszawskiej, niogfa się na
przykrzyć niemczyzna , z powodu, że wiele dziél przy
taczało się w tłumaczeniach niemieckich: w tym w y 
dziale z niemczyzną ma się w pewnym sposobie od
wrotnie. Z  położenia krajów i biblioteki bardzo się 
mało w niéj znajduje piśmiennych płodów w hiszpań
skim języku, mało we włoskim, mało i w angielskim, 
najwięcej w tych językach, które są bliższe, A gdy, 
w tym sztuk wydziale: przy hołocie zbiorn pism py- 
reuejskiégo półwyspu, przy łachmanach i dziurach 
zbioru półwyspu apenninów, w celności i jakiejkol
wiek istocie lepéj występuje zbiór wyspy; w tymże 
sztuk wydziale: obok zamożniejszego od wszelkich
innych zbioru francuskiego, szykuje się w swym pra
wdziwym kalectwie zbiór niemiecki. Wreszcie w ca
łości biorąc sztuki obrazowe ze swymi oktawami, które 
stają się dla nich przewodnikami, i ze swymi foliała
mi, które wzory i płody sztuk obrazowych zamykają; 
nie tylko z wyższej ceny pićniężuej, ale i ze szczę
śliwego oktawów i foliałów zebrania, biorą pierwszeń
stwo, nad sztukami mownemi, które wystawują dru
żynę dość okwitą, ksiąg tysięcy, ale chudą i w ka
lectwie.

O Aestetyce i smaku sam drobiazg; Garwe, Paul, 
Rendavid, Humbold, Riedel, Krug i około 3o dzie
łek innych.

Do sztuk mownych, ich liistorja i literatura: 
Jórdens lexicon,Hartmanns Gesch. der Poesie, Schmida
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dzieła, Eschenburga dramatische Bihliotliek, Flü
gels Gesch. der kotnisehen Lilteralur, Nasser Gesell, 
der deiitseheu Poesie, Velasquez Gesell, spanisch. 
Dichlk., Arleagas Gesch. der iląluuischcn Opera, Vertöt 
Jiisl. des trouhndonrs, Sismondi de Ja liller. du midi 
de l'Eur. i kilkanaście niniejszych.

Do nich przepisy, rozbiory: Poelilz systematische 
Jßnc-ycl. der slylislischen Wissenscli. Rollin, Jłamler, 
Batleaux, Eschenburg's Theorie, La Harpe, Sulzer’s 
Theorie mit Zusatz, und Nachträgen. — Do poetyki 
i rhetoryki prócz kilku nowych, setkami stoją dawno 
łacińskie przepisy Włochów i jezuitów: Sauri, Caus- 
sin, de la Gerda, Cresoli, Carbono a Coslatiario, Ehr- 
liard, Maseni, Lanxmin, llupalio, Omphalius, Lejay, 
Liurenberg, Soar, Vossius, Melaiichlhon, i wielu in
nych, Skahger, Fabricius, Chemnitz i inni, a prze
pisów do pisania listów mnóstwo.

Łacina: Oracie, mowy, poezje pierwszych X V g o  
i X V J g o  wieku łaciuuików i późniejszych różnej do
broci nie braknie i wielorakich wydań. Barklaja ar- 
geuidy dwadzieścia kilka edycyj. Erasmusa, Mureta 
i tym podobnych. Reiuikes yulpecula trzy. wydania 
łacińskie, dwa niemieckie; rozmaite encomia; seleclio 
declamnliones Melanclilhonis Argcntor. i56i}. 8. T .  ł — 
V I ;  *Moph?ei Rarberini nunc Vrbani PP. VIII. Po- 
zonieta (irifine) Romie iii iedib. 8. J .  i 63i .,  exem- 
plarz pargaminowy. Listów łacińskich jest dosyć, lecz 
które są interesowne z rzeczy, o tych się wspomni pod 
bibliografią. —

Purtugalia i Hiszpania: Lusiada de Luis de Ca- 
uioes, ein Napoles 4to T .  I. U ;  Estilo y  for-
mulario de cartns familiäres por Gerni. Paulo deM sn- 
ęanares, Madrid 161)7. 4lo; El ingeuioso hitlolgo Don 
Quixote de la Manchn, łJnicelas 16 11 .  8vo; La  Silva 
curiosa de Julian de Medrano vendesa eil Paris 1608. 
8vo; El viage entretenido de Augustin deRojas, Le- 
rida 1611.  8vo; El peregrino en sa palria de Lope de 
Vega Carpio Brusselas 1608 iamo; Lai oliras dcChri- 
sloral de Castillejo, Anvers 15c>ö. iamo, kilka jeszcze 
mniejszych, kilka tłómaczeń.

Wiochy, w liczbie znacznie większej od poprze
dnich: a w tym są z końca X VJgo  a początku X V Jlg o  
wieku, iulLere, farlaiki, oracje, mniejszych pisarzy
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wiersze, teatralne sztuczki, tak, że pomimo liczby ich 
dość znacznej, głównych pisarzy niedostatek. — Wszak
że; 11 malniontile racquislnlo di Perlone Zipoli, F i- 
renzo 1731. 4lo; Ariosto Orlnudo furioso Venet. Fe- 
lixa Valgi; Tasso w małych formatach, w podobnych 
Tassoni, Boiardo Orlando inumorato, Venet. 1571, 
1602. kilka małych książeczek, Londra presso Praull; 
Trissino Italia libera ta, Parigi 172c). 870; Pastor fido; 
Goldoni, Metastasio opera .Londra 1784.8. T . 1—XII. 
i w kilku wydaniach i tłumaczeniach ; Boccacio, Lon
dra 1787. 870 T. I —V ;  Tasso Gerus. liberała, Venet. 
1760. 4to T . 1. II.

Anglia; Choice o f  the poetical pieces Englisch 
pools pubjished by Jos. Balzer, Vienna 1783. 8 7 0  
T .  I— V I;  Pop dzieła (works), Shakespear w kilku 
wydaniach i tłumaczeniach; Dryden, Milton, Os- 
sian i w tłumaczeniu Macphersona, The speclator, 
Cliesterfield, Swift, Smollet; Fieldinga, Yotinga, 
Sterna, dzieła (works); Grandisson; Plcosant notes 
upou Don Quicliote Lond. 1782. folio; i niektóre tłu
maczenia.

Francuska littérature, belles lettres: Dzieła (oeuvres) 
Genlis, Delilla, Floriana; lettres de Sévigné, mémoires 
de Maiutenon, le cabinet des Fées 1785. 8voT. I —X L I .  
nouvelle bibliothèque universelle des Bomdtis, Paris 
1797 — i 8o5. 8vo T. 1—CXII (Vulum.58); bibliothèque 
univ. des Romans 17 7 5 —1789. voluminovv 1 —C X 11: 
bibliolll. de campagne Lyon 1760. 8vo T .  I —X X I V .  
Mille et une nuits Galland Genève 1790. 8vo T . I— 
I X . ;  Auguis, les poètes Français jusqu'à Malherbe 
182 8vo T . 1— sążnistemi szeregami niemały
szmat półek i ściany zajmują i pięknie je stroją -
Różnych dorywczych, w różnej postaci i wzroście 
dzieł i książek stoji: Boileau, La Fontaine, Scarron, 
Piron, Crebilion, Corneille, Destouche, Chaussé, Fa- 
yat'l, Dancourt, théâtre du second ordre, zbiory 
kilko i kilkunasto tomowe sztuk teatralnych i cokol
wiek sztuk pojedynczych.— Les jardins par De J il le, 
Paris de l’imprimerie de Franc. Ambr. JDidot l’aîné 
1782. 4to, exemplarz niegdyś Rosalii Lubomirskiéj ; 
Oeuvres de Molière, Paris 1734. 4to T. I—V I ,  Ra
cine avec des comment, par Geoffr.. Paris Normand
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1808. 8vo T . 1—V if .  avec des comment, pac Bosjer- 
moin 1768.. 8vo T . 1—V II—

Niemcy: Kanilz, Hagedorn, Opitz, Alb. Haller, 
Schiller, Büsch, Gleim, Kleist, ßodmer, Bürger, 
Kapa 1er, Geliert, Klopstok, Zacharia, Rabener, Schle
gel, .Lyrische Anlliologie, Teatru prawie nie. Her
ders Zerstreite Blatter, Ziinmermau über Einsam
keit, cokolwiek Wielanda , cokolwiek niemieckich ro
mansów, a więcej dziél łacecyj i wesołego konceptu.

Rossyjskich dotąd nie wiele: Dtnilriew, Łomo
nosow, Dierżawin, i mało co więcej poezji.

C X V . Do sztuk obrazowych ich histnrja i lite
ratura: Lanzi sloria pittorica Bnssann 1818, traduite, 
parDieudé, Landon vie et oeuvres des peintres, Va- 
sari vite di pillori Livorno 1 7B7, Passeri, Soprani Ro- 
inano, Barlholomeo vita di piltori, Felihien entretien 
sur les vies des peintres, Descnmps la vie des peintres 
Flamands',De Piles oeuvres, Abrégé de la vie de peintres 
par Al.... Bartsch le peintre graveur; Janseua, Hei- 
nike o pierwotnym sztycharslwie; Duher, Jouberl ma
nuel des amateurs, Lépicié cotai, des tableaux du roi, 
i różne katalogi; Brûlot dés monogrammes, Puget 
dictionnaires des chifres :767; Durer, Da Vinci, K o r-  
remon, etc.; Liechtenberg und Riepenhausen Ho- 
gartsche kupierst ;Senefelder Lehrbuch der Sleindruk.;
— Winkelman hist, de l’art de l'antiquité Leipz. 1781;  
Füssli’s Künsllerlexicon folio.

Archœologia: foliały Montfaucona, Piranesego, 
Winkelmana alte Denkmälerfol. Bergeri różne dzieła; 
Aluseum Verouense, Odescalci, Florentin. Gaston 173» 
fol., de Florence David 4to, Visconti il museo Pio 
Clemenliuo Romæ 1782 fol. T .  1—IV.; Ciampini ve- 
tera monumenta ; Millin monum inédits 4to; Caylus 
recueil 4to; Monum. Ercolan. Neapoli folio T . I —X .
— Le Graijd monum. de la Grèce, Quatremère de 
Quîncy Jupiter olympien, Chandler Jonian antiquities 
1769, Stuart antiquities of Athen 1762, Major ruins 
of Pæstum 1768, Morghen antiquité di Puzzuoli, etc.
— Roma sotterranea; opisy Rzymu: Barbault, D ’O- 
verbek, aspese di Amidei librario, Adler, i cokol
wiek małych 8vo; Barloli columua aptoniana; Ha
milton arco Trajaoi..— Posągi: Cavaceppi, Dalen,
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Leplat recueil des marbres à Dresde, galleria Justy
niana, Massei ; Bellori lucerne; Novus thesaurus 
gemmarum, Romæ 1781 fol. T .  1. 11., Picard pieres 
gravés de Stosch, JEckhel choix des pierres gravées, 
*Choix de pierres antiques du duc de Marlborough 
(jeden z 5ociu exemplarzy), De la Chau pierres gra
vées du duc d'Orléans, Mariette i cokolwiek innych, 
Miliotli deser, des pierres gravée sztych i rękopism; 
Antiquités Etrusques David 1785; Hamilton collection 
from ancient vases, Pelilot vas es; Collection de pe
intures antiques qui ornaient les édifices, tant à Rome, 
qu'aux environ, Romæ 178 1 ;  *Herkulańskie malowi
dła kolorami pendzlem exekwowane, folio.

Archæologia wieków średnich mocno jest rozpro
szona w różnego historycznego wydziału oddziałach. 
T u  przytaczamy: Ellies Views the river Rhine Fa- 
riuglon, Views of the lakes in Cumberl. and W est- 
mor 1789, Here batimens de Lorraine; Thomas Hearne 
antiquities of Great Britain 1786, Śnecia antiqua et 
hodierna ; Cicognara storia della scuiptura, Venez. 1818, 
Seroux d'Agincourt hist, de l’art, 8vo etc.

Nowsze monuments sztuki znajdują się w różnych 
widokach miast, mianowicie włoskich w różnych dzieł
kach, które się zdarzyło wspomnieć w różnych od
działach wydziału hislorji; monuraenta równie skul- 
ptury jak malarstwa. Musée Français, Gallerie de 
Dresde, etc. etc., liczą się do ksiąg sztychowych, i 
sztycharslwa drogie i nieocenione zabytki, znajdując 
się w gabinecie sztychów, składają osobny niejako od 
biblioteki zbiór, wszakże na wszystkich punktach, dzie
łami mianowicie przepychu ze zbiorami biblioteki wią
żący się. Opisywanie sztychowych zbiorów, byłoby 
nową robotą, którą świadomsza ręka lepiej dopełnia, 
i uwolniła mnie w tyra miejscu od rozpatrywania 
stanu biblioteki z tego względu, gdy odwołać się mo
żna do Gazety literackiéj warszawskiej 182a roku, w pa- 
żdzierniku i listopadzie, Nro 38 do 42 , pp. 200 i na
stępne, gdzie była wiadomość o gabinecie rycin z pu
bliczną narodową biblioteką połączonym. Wszakże 
dodać i to jjótrzeba, że co do monumentów sztuki 
nowszych wieków powiedziało się cokolwiek pod nu
mizmatyką, pod architekturą.

52
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i 4. L in g ifis t iL a  (F ilo lo g ii) .

C X V I.  Posiada grnmmalyk powszechnych filozo
ficznych zbiór piękny i do hislorji języków dość pię
kne dzieła.— Mitridates, Court de Gebellin, i różne o ję
zykach wyobrażenie dające dzieła. Propagandy aifubely, 
elementarze.— Dawnych grainmalyk greckich, a wię- 
céj jeszcze łacińskich, Grelserów, alwarów i tym po
dobnych wydania liczne i liczbo setkami obliczana, a 
między nimi nowych celniejszych niebraknie, Bult- 
mannów, Bródcrów, i tyn> podobnych.— Gramma- 
tyk włoskich dosyć, francuskich i niemieckich nie 
braknie, a znajdują się dla każdego ze zitajomszych 
języków: Bacy i Savory linguae Ara bicie, Dudolphi 
gramm. Russica Oxford ib'96, Carray suuskrit gram
mar, Serampour 1806, 4to. — Nomen klatory, sy- 
nonymae, adagia, polyanlhie, florilegia i tym podo
bne w liczbie znacznej w małych formatach i w pę
katych foliałach niemało miéjsca zajmują, a.nojwięcćj 
ich dla łaciny. Sacy chrestomathia arabska,

Z  pomiędzy słowników, których też w różnych 
formatach liczba iest nie mała, wsponinićjmy ¡ako 
najcelniejsze: dwadzieścia kilka wydań foliałowego Ca- 
łepiua, Roberta Btephana, Fabra, Gesnera, Forcel- 
lini, Bcheller. Wiele innych łacińskich po kilka wy
dań, Du Frêne du Gange glossar. mediae et infirme la- 
tinilutis lubo znajduje się potrójne wydanie, brakuje 
dotąd ■supplementów. Haltaus glossar. med. ævi; Bpel- 
mann glossar. archoiolog. Dugd. 1687, wszystko to fo
liały. — Greckie: Scapula, Henrica Stephana i inne 
z wieku X  VIgo in folio. Du Frêne du Cange greczyzny 
wieków średnich ; Cyrilii Philoxeni glossarium :68a, 
Schrevel.Schleusner, Schneider, — Do języków wscho
dnich: Villotes Ormiański 17 14  folio; Chiński De 
Guignes, Paris i 8 i 3 folio; Castelli 1686 fol.; Schiri- 
dleri pentaglotton ; Gazophilac. auctore Angelo a S. Jo 
seph, Amstel. i 684; Dudolphi lexicon Aethiop. ibgq; 
Spellmann glossar; Meninski 1680 z grammatyką f.; 
Gérmaui fabrica linguæ arabicæ. Flebrajskich jest nie
dostatek; bo co się znajdują to mało znaczne: Coccei, 
Forsteri, mały Buxlorf i kilka mniejszych; talmu- 
distskich wcale niedostaje. Robertson thesaurus.—• 
Co do Europejskich języków, Hickes, linguar. vet.
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seplenlrionalium thesaur. Oxoniæ 1705 fol.; Roque
fort glossaire de la langue Romane 8vo; Trévoux, 
Halma, Flarni, Veneroni, Anlonini, Alberti, Allieri, 
Adelung, Campe, Heym, Cerkowny slow ar 1 8 18, So- 
brini, V ocuhujaiio Porlugnez e JLotino, pelo padre 
D. Raphaël BluLeau, Coirubra 17 12 ,  folio maie T .  I__
VIII.

j 5. P e d a g o g i k a .

Oddział szczegulny i wyłączony skinda, chociaż 
powody do tego oddzielania mało już wpływają. O- 
koło 4o0 książek odstawionych, w których: Peslolozzi, 
Niemeyer, Jrleufinger, Journal d’éducation i cokol
wiek mniejszych; Schwarz Gesch. der Erziehung etc.j 
wreszcie są to magazyny, Bilderbuchy, ami des cufans 
i tym podobne dla dziecinnego użytku dzieła, chociaż 
ile elementa oznaczonych przedmiotów większa część 
tego rodzaju dzieł znajduje się wswojich przedmiotach 
rozstawiona.

: 6. A r c h i t e k t u r a .

C X V II.  Cywilna architektura dostarczyła biblio
tece: Roland le Virloys diction. Milizia, Serii, Ron
delet, Bullet, le Clerc, Decker, Vogel, Derand, Gilly, 
Manger, W olfram, Hograve, Biisch, Vignola, D u 
rand, Stieglitz, Palladio, Perronet, Ruggieri, etc. de 
la charpente Fourneau, Kraffl; J .  le Puutre oeuvres 
d’archif., Montigny et Famin architecture Toscane, 
Blondel arch. français f. T . I  —IV, Krafft des environs 
de Paris fol., de Thurah Danske ViLruvius 1746 f. 
T .  I. II. Campbell Vitruvius Britanuicus 173 1 ,  Inigo 
Jones przez Kenta, .Neralco, Tesi, de NeufForge, 
Calderari, Pozzo Daviler, etc. Dagrenée recueil de 
(lisser, composit. frises et ornem. 1800. fol., Chip- 
pendale guide du tapissier 1762 fol.

Inne gałęzie budownictwa odsyłamy do militarki,

17. Militarka i  architektura militarna i wodna.

Marynarka i budownictwo morskie i wodne, ma 
kilkanaście dzieł a więcej, obudowaniu dróg, mostów, 
kanałów: Côvens en Cornelis Mortier diction, de la
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marinę; o budowaniu okrętów, Euler, Braubach, 
M üller; — Scheyer, Nlemann, Neumann, Schulz, 
Eitel wein, Maillurd, Belidor, Leupold, Beyer, Gan- 
thcy, W iebeling.— łnźynierka, fortyfikacje, i archi- 
leklura: Perret, Theli, Marolois, Alghisi da Carpi, 
Bdhm, de Fer, Eorini, Struensee, Belidor, Dógen. 
— Taktyka, sztuka militarna: Jo ly  de Maizeroy übers. 
voti Briihl, E e  Blond, Eoen, Bellay, Julius Voss, 
Fosse, Robin, Furttenbach 1'., Puysegur, Vauban at- 
taque des places i kilka innych; Belidor bombard.; 
o artyllerji, Sardi, Collado, Dulacq; o inźynierce: 
Clairac, Savorgnano di Belgradu, Ferretus; Patrizi pa- 
ralleli uiilil. f . ;  stralegemeta, Rocca, Busca, Reusner 
Sarinus; Esprit des loix i reverle du Comte deSaxe; 
Commenlarii militari Monlecuccoli Viennse 1718 fol., 
Turpin de Crise commentaire sur les mem. de Montecu. 
1769; Santa Cruz deMarzenodo reflex, milit. et polit, 
1735. 8. T .  I—X II. Dict. milit. par M. D. L .  C. D. B. 
1758. i ze 3o małych Walther militaire Bibliothek.

iS. R  6 i  n t  * z  t  u k  i.

Muzyka: Euler,Rameau, Burneys Tagebuch durclr 
Eheling, Zarlino f. ,  Kircher musurgia, i cokolwiek 
innych.

Mnemonika: Aretin, Ka'stner.
Cryptographia, tachygraphia etc.; Selenus.
Symbolika: dawnych ksiąg często sztychowanych 

kilka.
Jazda, na koniu: von der Gestüterey Marx Fuy- 

g e r , . Frankfurt am Meyn i 584 f. — Cuvallo frenato 
di Pirro Antonio Ferraro, Napoli 1603 f .— etc.

Łowiectwo cokolwiek nieznaczącigo. .
Naulika pływanie, kilka małych.
Taniec: Coinpan, diclion. des Dauses Paris 1787. 

8vo i prawie nic innćgo.
G r y :  tak inało, źo prawie jakby nic.

19. Litteratura  i historia piśmiennictwa w powszechności, 
oraz bibliografia.

C X V II1. Co w ten wydział obejmujemy, to jest 
gałęzią od dziejów kultury ludzkiej oderwaną, gałęzią,
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od klóréj już bez końca mniejsze gałązki, latorośle i 
listki odrywaliśmy i obszc/.ykiwali rozrzucając jest 
w ich przedmioty po wszystkich biblioteki oddziałach. 
Tu  pozostał sam pień, owe odłamane od dziejów po
wszechnej kultury ludzkiej ramie, które jak kadłub 
nóg, rąk i głowy pozbawiony jeszcze w wielkim wy
stępuje nam ogromie. Sa tu miscellanea wszystkich 
nauk i wiadomości ludzkich, w których nie oddzielisz 
teologii od fyziki, chemii od poezyi, jedno z drugim 
razem do ksiąg wtroczone, jak niedopnściło ich roz
sypać wedle przedmiotów, na które biblioteka roz
dzieloną została, tak w swojej całości nie dozwala się 
nn takie podzielać przedmioty. Podział w tym wy
dziale iść może jak w wydziale historycznym, naro
dami, oso.bami i formą jaką dzieła pisanć. Lecz cały 
ten, choć ppcięty i ociosany wydział, ma wielki in
teres bibliograficzny czyli książkowy, dla tego i książka 
i wiadomości o książce wpływają na podzielanie tego 
wydziału. A*cnły ten wydział, jak. ze względu bi
bliograficznego, tak ze względu historyeznégo, jest 
jednym z najbogatszych i najpiękniejszych w bibliotece 
warszawskiéj.

Owóż, do elementów bibliograficznych, do po
wzięcia wiadomości co jest książka, co pismo, codruk,
0 bibliografii Peignot, Denis i inni. O książce, piśmie
1 druku Schwarz, Wehr, Capenar, Hugo, i inni; 
Taubel, Fournier i inni; — Scholtzii thesaur. sym- 
bolor i. e. insignia bibliopolor, : — Denina bibhopotia.— 
O bibliotekarstwie czyli rzeczy bibliotecznej: Rothe, 
Schrettinger, Schelhorn, Muder, Holtinger, Clement, 
Legipont, Nekell-, Ebert, Kajser, Erdt, Koch.

Historia lilteraria i lilteratura. Gessncr bibl. u- 
jiivers. fol. Lambek, Slruvius, Reimann, Heurnann, 
Stolle, Gundling, Denina, Meusel, Wach 1er, Paul. 
Treher theatrum virbr. erudit. i6'88fol., Błount cen
sura auctor. Londin. 1690 f., Jocher Gelehr. Lexicon, 
z kontynuatorami, Saxii Onomasticon czyli spisanie 
chronologiczne etc. Galerie universelle 1787. 4to T . I— 
VIII. Bullart académie des sciences 1682. f., wiele in
nych, o których niżej, i wielu innych,, którzy w o- 
góle o dziejach lub całości nauk i piśmiennictwa mó
wiący. — Pod dowództwem Eichhorna wychodzące 
Geschichte der Wissenschaften, w któréj jest Bouter-
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wek, Fiorlllo, Heeren, Buhle, Wocliler,Meyer, Kasi ner, 
Hoyer i ¡mii. — Origeu progressos y  ostado ailuol 
de toda Jo literatura obra escrila en Italiano por el 
ahate D. Juan Andres y lraducida al Castellano por
Carlos Andres, en Madrid 1784. 8vo T . I—I X .  -
Do krajów pojedynczych: Schott hihl, Hispan.; do 
włoskich Fahroni, Zeni, Ginguenć, Tiraboschi, Ja -  
geinann i wiele pojedynczych i mniejszych o szcze
gółach jakich lub osobach piszących; do francuskich: 
Lambert, Desessarl, Ersch i wiele pojedynczych, bi
bliothèque du Verdier, hist, litt er. des Français; do 
angielskich, de la Chapelle bibliolh. angl. , Rtuss 
gelehrte Engl. Mackenzie życia Skotów Edinb. 1708. 
fol., Lüdeke Schwedische Gelehrsamkeit, Archud, 
Molier, etc.; do Niemiec, Ersch, allgem deutsche 
Bibi., Hornberger, Meusel, i parę set rozmaitych je
dynie Niemców tykających, Balbin Bohemia docto, 
Erber scriplores, Prohaska liberolium artium, Voigt 
acta litter. Boh. eLMor.; Pfeiffer Panrocky emiclealus, 
Hanke de Silesiis eruditis., a podobnym sposobem 
rôznéj drużyny kilka szaf zajętych. — Dzieje towa
rzystw, akademij, szkól oddzielną zajmują: Jacobæi 
muséum regiuni Hafniæ 1696, Museum kircherianum, 
Birch hisl. o f royal societyLond. 1756.410, Launoius, 
Crevier, d'Alembert, Museum Burchhardianum, etc.

Do dziejów drukarstwa, wynalezienia druku i in
kunabułów: Breitkopf, Köhler, Oherlin, Meermanu, 
Palmer, Marchand, Schöpflin, Daunon, a o inku
nabułach: L e ich , Zopf, Mailtair, Denis, Panzer,
Braun, Boni, Affo, Rossi, Weisslinger, Wiirtwein, 
Typographishe Denkmäler zu Neiislifl in T yro l;  Lair, 
Fischer, Seemiiler, Verniiglioli, i tak dalej. Do hi- 
storji niektórych drukarń, Unger, Rainouard o oldin- 
akich, Cesser, Wolff- almeloweenów, Beughern o atla
sach bieauwowych etc.

CX IX . W  rozmaitym przedmiocie dorywczym, 
często bez planu materiałów do dziejów o piśmienni
ctwie i pisarzach dostarczające: Morhoff, Slrobellii 
piiscellanea , Baillet jugfcmenl T . 1—IX ,  Niceroti mé
moires T .  i —X L 111, Miscellaneæ observât, ab eru
ditis Brilannis Amstel. 1732. Svo T . i —X IV ,  Neuer 
Büchersaal T . 1—X ,  Bibliothèque germanique T .  I —D.
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et nouvelle T .  1—X X V I .  Amoenitales Scholhorni, te
goż observuliones selectee 1700, Traité d'opinion 
Neue Bibliothek der schönen Wissenschaften T .  1— 
JL X X U .i l .  II. Regestru, Mélanges 8vo T . 1—X L V 1I, 
Bibliothèque univers. Amslerd. iö86. ia m o T .1 — X X V I ,  
de suite le Clero bib!, ancienne et moderne T . I —X V III ,  
Deutsche Acta eruditorum Leipz. 1712. 8vo T .  I—X IX ,  
Observations sur les écrits modernes 1735. 8vo T . 1— 
X X X I V ,  Fabricii hibliotheca 4to, Bibliolh. impartial, 
à Ley de 1750. T . 1— X V ,  Hamburgisches Magazin 
T . I —X X V I .  1 Register, Auserlesene Lilter. des ka- 
toliscfieu Deutschlands T . 1—X I. Histoire critique de 
la republ. des lettres, ÜLrecht 1712. ïamo T. I —X V .  
A  przytym mniejszych dzieł nie malo léz pólek zaj
muje: Relatiories de libris novis, Gelehrte Neuig
keiten, Nachrichten, Magazinen, Observations, mé^ 
langes, recueilles, lettres i z różnemi tytułami dzieła 
Arligny, Klotzii, Riederer, Strobeli i wielu innych' 
i-wielu bezimiennych. — Anów jest około dwódziestu. 
Do tego rzędu dzieł po wielkiéj części należy journa- 
Iistyka o oddzielnych w mśscelleneach powiem, do tego 
też i wielkiéj części listów, które pod pióra uczonych 
i z wzajemnych ludzi uczonych korrespondencyj wy
nikając, najwiçcéj obejmują wiadomości o naukach. 
Glówniéjsze tedy i ogromniéjsze zbiory listów, któro 
się w bibliotece warszawskiój znajdują, z pomiędzy 
wiçkszéj liczby innych wymieniani. Infolio: Erasma 
roterodama, Grotiusza, Kepplera, Quirinusa, Casau- 
bona, Vossiusa; In quarto: Foli Barbari, Burmanni 
sylloge epllarum, Futeani, Sarayi, Langneli, Sal- 
masii, Clarorum Italorum Florentiæ 1758. Lipsii, Fabri 
et Goldasti, Newtoni, etc.; In octavo: Bembi, Leib- 
njtzii, Curionis, Campani, Ruari, Sadoletti, Riccii, 
Manulii, Scaligeri, Poliliani, Melanchthonis, Mureti, 
do Magliabechiégo Florentiæ 1745. i tym podobne 
rozmaite.

Bibliograficzny interes mające katalogi i regestra 
ksiąg. Już wspomniało się wyżśj o takich, co inku- 
nabula spisywały, tu daléj o rzadkościach, osobliwo
ściach. Dzieło duże a nieskończone Lawätza, Bsura- 
gartena Hallsche Bibliothek, tegoż Merkwürdig. Bibl., 
Dictionnaire bibliographique, Brunet, De Bure bibl.
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instructive, de la Vallière, MacCarthy, Rainouard ca
talogue d'un amateur, Bauer, Vogt, Łengnich, Hum
mel, Santander, Frey tag, W ald, Sinoerus, Thesaurus 
bibliothecolis, Fournier, Götzen Dresdner., Denis ga- 
rellisch., Clement biblioth. curieuse, Strauss, Haym, 
JLÜieblad Sparswenleldt, Böeler, i mniejsze dziełka.— 
A  daléj katalogi bibliotek Barberini, Bruhliaua, Cre- 
venna, Buuaviaria, Firmiana, Meerraanniana, Bodle- 
jana, Hervaiiiana, Theresiańskićj w Wiedniu i wiele
innych; Katalogi Georgiego folio, Heinsiusza, etc___
Prohibitorum Vienuæ 1760. Romæ i 63a, i64o, i 665, 
1704, 1762, 1758, 176 1,  1786, Colunias 1 568, 1602, 
Sandoval Genevse i6ao; Iudex expurgntorius librorura 
quihocsæoulo prodierunt, Lugduui 1 586; Pulher bei 
Theotiuus Paris 1 54g ; Index librorum expnrgandor. 
editio secunda 1745; Index probibitor Antonii a So- 
tomajor Madrit 166.7 folio. — Theatrum anonym. Placcii 
el Mylii 8vo i folio.— MSSpta: Senebier de Genève 
8vo, Sinner bernensis 8vo, Sylburgi Græcorum in 
palatino vaticana 4lo, bavaricae, mosquensis, Beiscri 
augustanae, Torn’asini patavinæ, Cypriani golhanæ, 
Biscionii lanrentino-mediceæ 8vo, Paulini a Barlho- 
lomæo Musæi horgiani 4to, Bravini ad Sara. Afram 
4 to, Castley of the Kings library 1734 4lo, Maori 
Latini viterbieusis fo l. , # Cathalogi libror. Mssptor. 
Angliæ et Hiberniæ è theatro Sheldoniauo 1697 £ , 
Montfaucon coaslinianæfol., (Zauetti) Theupoli latina 
et italica D. Marci folio, Assemani Vaticanæ f. ,  Pa- 
sini taurinensis athenæi fol., wszystkie *folialy Nes- 
selta, Larabeciusa, Kollara i Denisa o wiedeńskich, 
#Bandini et Bisciouii mediceæ laurentinæ folio...

Katalogów różnych bibliotek, licytacyj, (jak na- 
przyklad îa katalogów dubletów z biblioteki księcia 
Palmy), Messkalalogów, księgarskich wymieniać zdaje 
się niema potrzeby!

20. M i a t t l l a n e  a.

C X X .  1. Encyklopedje: méthodique 4to, d’Y -  
vevdonSvo, de Paris 1751 fol., Alstedii Herbonæ i63o 
fol. T . I. I i ,  Beyerlingi magnum theatrum folio po ośm 
woluminów wydań cztery, Biscioia, Zwinger iexika,
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conversations Lexicon, Jabłoński allgem. L ex . der 
Kiinst. und Wissensch. Question sur l'encyclopédie, 
i  tak daléj pomniéjsze.

2. Opera, oeuvres: folio: Erasmi Basileæ i 54o 
T . 1— IX , Lipsii Atilverp. 1637. T . 1—V I. Amstel.. 
T .  I —IV. i inne wydania 4t o ;— Ger. Vossii T . I— 
V I .  Golzii T .  I - 1V. Bembo ' J \ I —IV. Bayle T . I —IV. 
Nicolai de Cusa, V a V a s s o r i s ,  Gyraldi, Baconis, Pe- 
trarcbœ, Aeueæ Sylvii , Marsilii Ficini, Averanii, Gor. 
Becańi Anlv. 1Ó80, Locke Londra 1727. T . I—III. 
Wszyslko to folio.

4lo. Leibnitz Genevæ 1768. T .  1—V I,  Rabelais 
1741.  T .  I—111, J . J .  Rousseau Geneve 1790. T .  I—X V I.  
i octavop— J.  B. Rousseau Bruxelles j 743. T .  I—III, 
MachiaVelli Londra 1772. T .  1—III, Fénélon Pari» 
1787. T . I  —I X ,  ßosstiet Paris 1743. T . I —X V II ,  1772. 
T .  1—X X ,  Sadoletti Verona iy 38. T . I - 1 V ,  DescarLe» 
Amstel. 1682— 1701. T . i —IX , i tak dalćj: to wszystko 
in 410.

8vo. Bellegarde, Le Sage, IJelvetius, Nivernois, 
Rivarol, S. Evremond, Biloubé, Frédéric te grand, 
Aigarolti, Duclos, Geliert, Wieland, Göthe, Klop- 
slok, Palissot, Voltaire,Montesquieu, Tressan, Dagues- 
seau, Houdai d de la Motte, De ¡8 Motte Vayer, Engel, 
Shafterbury, Lessing, Joannes Müller, Dorat, Con- 
dorcet, Brantôme, Regnard, Condillac, Thomas, i 
wielu innych po*wielkiéj części lepszych wydań, a od
dział ten dzieł jest wcale w zbiorze bibliotecznym 
ważny, ponieważ bez tych dzieł, wielu z tych auto
rów pism, wcaleby nie dostawało.

3. Akta uczone, mêraoiry: Mémoires de l’acad. 
deejnscr. 4to T . I —X X X V I l I .  nowych za rzeczypo- 
Bpoliléj I—X II ,  hist, de l’acad. royale de Berlin 1746— 
17 7 1 .  T .  I — X X V ,  nouveaux mémoires de l ’acad. 
Berlin 1772— 1788, Ober Lausitzer Beytrag Leipz. 
1739. T . I —III ,  Miscellanea Berolinensia 1710. T . I — 
IV .  de Bononiensi acad. commenlarii 1731. T . I —IV ,  
acta Lipsiensia 1682— 1745. T . I —X C ,  philosophical 
transaction 1762—1776, comment. Petropolit. et acta 
do r. 1774, comment. Goltingenses od 1770 do 178g. 
Oldenburgii acta philosophica soc. regiæ Ängl. A m - 
stelod. 1674, i2mo T . I — V I, scx’iptorum publice pro-
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positor. in ocad. Witebergensi i 56o. Tomi I—VII. 
mémoires de littérature Amslerd. 1 7 3 1 .8vo '1': I—X X .

4. Journnlislvka : allgemeine litleratur ' Zeitung 
i Ilallska i Jcnajska calkiein, Lipska caikiem; neue 
Zeutungen von gelehrten Sachen od r. 1717 do 1762, 
.Helmslad. comment. 1778 do 1781, annales lit ter. 1782, 
do 1787, Gedicke, Berlinische monotschrift 1784 do 
J7p3., Wieland deutsche Merkur 1782 do 1794, ßu- 
choltz Journal für Deutschland 18 15 do i8a4 , A r -  
"rhonholz Eitteralur und Völkerkunde 1784 do 1791. 
Schlözors Staotsanzeigen I —YH l Hände, Historisches 
Portefeuille 1782 do 1788, Kolzehue litler. Wochen- 
hlal, Minerwa od i 8o4. nieco zdefeklowana, Poli
tisches Journal 1785 do 18 18 , Goltingsche gelehrte 
Anzeigen odi783 do , Monatliche Unterredungen 
1689 do 1698, Wöchentlicher Welt und Stnots Spiegel 
1747 do 17.53, Monatliche Staats Spiegel 1898 do 170g, 
Berlinische Monotschrift 1783 do 1796, Museum Mel- 
velirnm parlicular. 28, Freron anné littéraire od 1754 
do 1793. Esprit des journeaux 1781. Bibliothèque Bri
tannique podefektowane, Bibi, universelle cata, Nova 
lilleraria maris Baltici 1698 do 1709, Mercure historique 
od iC8ß. à Paris à la lloye do 1770, Mercure JeTrauce 
od 1732 do 1792, w poczqtku nieco defekt, Journal 
encyclopédique 1756 do 1778. Bibi, raisonnée des 
ouvrages des Savons 1728 do 1752, Monitor od po-

Nordische Miscellen Kign. Moskowskio wiadoinosti, 
Nowikowa drewnaja rossyjskaja biblioteka, Busse 
Journal von Russland 1795 1796.

5. Miscollanea: Fundgruben des Orients folio, 
i parę set dziel rożnych, zasługiwałyby na niejakie 
wspomnienie, gdy się w żadnym przedmiocie umieścić 
nié niogły, a nie są ani pismem perjodycznyni, ani 
encyklopedją. Cokolwiekby to poszczególnie wypa
dało, lecz znużył się ciągnący w zaprzędze swojej 
pisarz, zrmżył się pewnie ciągniony czytelnik. U ry
wam powieść tnoję, bom stanął u mety. Co zaś do 
tego opowiadania mojego, co biblioteka p rz y  unhvąr- 
sytecie Warszawskim posiada, juz wyżćj nadmieniłem 
o nieodzownych niedokładnościach: te pi’zez tisilność
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poprawiania i uzupełniania dawnych nolal w dziwnćj 
dyshurmouji urzeczywistniły się , ponieważ wicie mićjsc 
zostało nieco zbytecznie poszczegulnionych. A  gdy 
się to tak stało, sala Polska, inkunabule, rękopisma, 
nuwet starożytni pisarze, i niektóre punktu muićjsze, 
wymagałyby równie większego poszczegulnienia. Także 
też bibliograficzne niektóre obserwacje, powinny były 
w innych miejscach do podobnychże postrzeżeń po
budzić, wszakżem tego nie uczynił. Słowem, że le- 
piejby to być mogło, niżełim napisał: alem stanął u 
mety i wszystkiomu koniec.

Podobno ostatnie moje do ksiąg bibliograficznych poprawki 
i dodatki, do ksiąg wtórych.

C X X 1. Koniec, a jeszcze piszę, a to dla tego, 
że rękópisin przed wzięciem do druku rok cały wy
począł, że drukowanie jego cokolwiek czasu potrze
bowało: poprzybywało tedy wiadomości, wedle któ
rych, to i owo poprawić lub przydaćby wypadało. 
Lecz im częstsze takie czegoś przypisywanie, tym 
większy kłopot, gdzicby to przypisać do ksiąg pier
wszych czy do wtórych. A  że pierwsze powyżćj juz 

L V I .  do L X I 1. pp. 208 do 23o podobne dopiski 
miały, a zatym obracam się jedynie do ksiąg wló- 
rych, ażeby i te podobnemi dodatkami ubogacić, 
w nadzieji, że to pooslutni raz czynię i więcej po
prawek i. dodatków niechciałbym dopisywać.

Dawnym obyczaiem pomieściłem (§ IV. p. 19) 
liieroglyfy pod pismem, scriptura realis, obrazują
cym, wspominając dzieło Champolliona. Wiadomość 
o tym dziele powziąć można w dzienniku warszawskim 
1825. T . II. p. 169. do 174, z której widać, że hiero- 
glyfy są literalnym pismem tylko rysowniczemi obra
zami, dla skróceń lub objaśnień przeplatanymv a za- 
lym liczyć się powinno ad scripiuram syllabicam.

Co mówię o papierze w Polszczę w X V I  wieku. 
($ IX .  p. 33. 34. 35.) pisywanym, ;lobym mógł kitko 
słowami rozciągnąć, to atoli zachowuję sobie do za
mierzonego objaśnienia tablic sztychowanych, do trzech 
tomów ksiąg bibliograficznych dołączonych.

Za żleby innie może poczytano, gdyby drukując 
w Wilnie bibliograficzne księgi i nie mało o wileń-
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skiéi mówiąc bibliotece, gdybym nie wspomniał o r«j— 
kopiśmie Twardowskiego, którego w swojim czasie 
biblioteka wileńska miała i dzierżyła: narażając sitj 
może na podobne Teklamacie, jakich doznał Bandikie, 
gdy chciał bibliotece swojej posiadanie dzieł T w ar
dowskiego zaprzeczyć, o czymeśtny wyżej (§ X V I .  
p. 54.) wyraźnie wspomnieli. Trzeba tedy wiedzieć, 
za kiedy Zygmunt August swoję bibliotekę w części 
do kościoła S. Anny na zamku, a w całości jezui
tom wileńskim zapisał, wtedy, w tym nieoszacowa- 
nym dotąd dla wileńskiej biblioteki darze, dostał siq 
jezuitom i rękopism Twardowskiego, który był sta
rannie chowany, dopóki go dziwny przypadek z bi
blioteki nie uprzątnął: jak otym dokładnie Adam Na- 
ramowski jezuita w uniwersytecie wileńskim sztuk w y
zwolonych i filozofii doktor, w dziele swojim Facies 
rerum Sarraaticarum Lib. Ił. cap. a. § 3 i. Tomo 1. 
p. 5a. 53 pisze, i wedle lego, co wyczytał w pismach 
jezuity Szpota, który o tćm słyszał od jezuity Bu- 
tw iła , tymi wyraża terminami: „ E x  ungue nosciluc 
leo ,  vita ex opere. Quomodo vixerit mngus il le T w a r .  
dowius, quotnodove perierit, probat illud opus ejus 
magicum, seu liber conscriptus, inter multos libros 
post fata Sigismundi II. a successore collegio Viluensi 
donatos, altributus, de quo P, Szpot in M. S. suis 
refert audivisse se ex ore Fatris Danielis Butwil tune 
śocii bibliolhecae vilnensis prnefecti, et monslrovisse 
sibi locum separatum, inquo catena lerrea muro af- 
fixus hic liber fuit. Cum hic pater ex  curiositale, quid 
in eo contiueretur, apertum coepisset legere, sensit 
illico,' circa se borribilem in bihliotheca excitari tu- 
mullum, locum ageniis occupari, lerritus, vix clauso 
libro ad vicinum bibliolhecae efi'ugit cubiculum, in- 
somnemque taedioaus traduxit noclem. Sequeutis diei 
diluculo cum sociatis aliis bibliolbecara odiit, librum, 
qui jam evanuit, non invenit, quo, et a quo ablatus 
fueril? scii’i non poluit. Facile creditur cum suo 
a.breptum' autbore justas luore poenas,“  To Naranio- 
wskiego miejsce przytacza Stanisław Rostowski także 
jezuita w swéj pierwszej części lituanicarum societatis 
Jesu bistoriaruin provincialium p-4p .— O wspomnio- 
nym Danielu Bulwilu czytamy u Rostowskiego „Bn- 
twił Dauicl. Litvan. ingressus sociel, i6oo. Rexitcol-



legiura ocod. Vil. edid. oralionem de Inudibns pri- 
morutn X .  PP. Sociorurn S P. Ignotii. vid. in lib. gra- 
liae saoculares unno i 64o. societatis saeculari.'k R e 
ktorem był w Wilnie roku 1660, a w Kroźach roku 
ibbi. (litv. s. J .  hist. pars I. p. 440. 44 1. 445). Bu- 
twił musiał miéó to z rękopismem Twardowskiego 
zdarzenie za młodszych latswojich, azalym koło roku 
ib'20. Bezwąlpieniu opowiadał to Szpotowi w pode
szłym iuż wieku swojim koło roku 1660, co Szpot 
zapisał, a z jego pisma powtórzywszy Nararaowski, 
wydrukował to w roku iya4 , co w nim wypatrzył 
Rostowski i w druku wycylował w roku 1768. nie 
znając rękopismów Szpota. Tak tedy rękopism Tw ar
dowskiego od roku 1D72. blisko do 1S20. albo i63o. 
leżał w jezuickiej wileńskiej bibliotece. Od owego 
czasu, że zniknął, wiedzieli o tym uczeni i znuui 
w swym zokonie jezuici: Pul wił, Szpot, Naramowśki 
i Rostowski, a nikt z nicli nie sądził, aby mógł się 
do uniwersytetu Krakowskiego przenieść.

-W historycznym obrazie bibliotek w Polszczę 
£ 29. nota k. pog. io3. jest wzmianka o kilku zmy
ślonych pisarzach polskich, o których dokładniejszą 
wiadomość dałem w rozbiorze wydania przez Jtiippo- 
lyta Kownackiego kromki, lak nazwanego Prokoszo, 
czyli raczej dzieło Dyamentowskiego, co śię znajduje 
w bibliotece Polskiej z roku i 8a5 , numer ostatni gru- 
duia, i w roku 1826. pierwszy numer stycznia.

C X X II .  Kilka przydatków do historycznego o- 
brazu bibliotek w Polszczę.

§ 2 g .  p.  9(3. Bez wątpienia, że możnaby więcej ze
brać wiadomości, i co więcej powiedzieć o prywa
tnych obywatelskich bibliotekach. Widziałem naprzy- 
kład księgę oprawną na sposób jak były oprawione 
księgi Zygmunta Augusta, i na tenże sposób okładki 
udowodniały, że należała do biblioteki hetmana Jana 
Tarnowskiego. Spotykamy różne rękopisma i pier
wotne druki, na których okładkach herby, imiona 
nazwiska, rok, pierwsze litery właścicieli ukazując, 
udowodniają znaczną prywatnych bibliotek liczbę.

J 3o. p. jo4. Łupiezlwem zajęci Szwedzi, unosili 
najwięcej archiwa i różne pojedyncze księgi, niemo
żna atoli powiedzieć, aby uie mieli zniszczyć oguiein

4at



lub szarpaniną, albo wyniesieniem pozbawić Polskę 
całkowitych bibliotek. Przynajmniej roku 1626. bi
blioteka jczuicku w Brunsbergu w W armii, poda
rowaną była od Gustawa Adolfa uniwersytetowi U-

fisalskiemu, i doń przeprowadzona. (Bentkowski hist.
it. T . I. p. i 5y.)

§ 34. 36. p. 127. j 37. Biblioteki jezuickie. W  tymże 
czasie, kiedy Załuski swoję formował w Warszawie 
Wacław flieronym ^Sierakowski biskup Przemyski, 
w Przemyślu posiadając liczną bibliotekę theologi- 
czną, podarował ją koło roku 1750. collegium jezui
ckiemu, (Janotzki Lexicon derer itzt Jebenden. I. Th. 
p. i5o. 11. Tb. p. 18S). Swojim nadto nakładem roz
począł murować dla lego Przemyskiego kollegium bu
dowę na bibliotekę. W  tymże czasie w Kroźacb głó
wnym księstwa Zmudzkiogo mieście dość znaczna je
zuicka biblioteko, wzbogacona starodawnym księstwa 
Źmutlzkiego archiwum nie małego dośsviadczyła u- 
szczerbku. Całe arclliwUm i znaczna liczba ksiąg 
kolo roku 17Ó0. wyrzucone zostały przez okno, jako 
wilgocią zbutwiałe i zepsute. Tak wyrzucone do- 
gnily nu ziemi lub na gałęziach drzew, no których 
pozaczepiały się i zawisły. — W  Przemyślu dotąd 
sterczą niewykończone tnury, poświadczając gorliwość 
Sierakowskiego," a biblioteka sama długo niepewnej 
oczekując koieji, do szczętu w ręce prywatne roz
sypała się, rozdana lub poniszczona znikła. O zni
szczeniu ksiąg i archiwum w Krożacli są w języku 
źmudzkiin przechowane 'wiersze, a. reszta Krozkiej 
biblioteki, jeśli do Wilna przewiezioną została, po- 
winuaby się odkryć w bibliotece uniwers. W ileń
skiego.*

§ 3g. p. j 45. Mówiąc o bibliotece towarzystwa, 
zapomniałem wspomnieć o ofierze ksiąg medycznych 
przez Bergonzoniego, a pewnie i o innych darach na 
wspomnienie zasługujących , o których wiadomość do
kładniejszą wyzbierać można z roczników król. W ar
szaw. przyjaciół nauk towarzystwa.

§ 45. p. i65. 1 Gt>. jeszcze o bibliotece Krzemienie
ckiej: w swojim dokładnym i skrupulatnym najmniej
szego pisma spisywaniu Paweł Jurkowski, gdy przy
stępuje do katalogowania, naprzód układu katalog 
systematyczny, sądząc, że jesL jedną z najistotniej
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szych potrzeb, tak dla bibliotekarzy, jak dla osób 
z biblioteki korzystać pragnących. A  ponieważ ‘do 
oddziałów tego systematycznego katalogu potrzeba in- 
dexów alfabetycznych, z tego powstaje, to index rze
czony, to nazwiskowy, a zalym z koleji tworzy ka
talog abecadłowy (*). Wspomniałem wyżej, że głó
wnym te; biblioteki zakładem była króla Stanisława 
Augusto, wynosząca i538o ksiąg w- roku i 8o5 do 
.Krzemieńca sprowadzono. Od owego czasu przez lat 
ośm, do roku 1812 pozyskała ofiarę nader piękną 
2246 ksiąg biblioteki Jubłonowskich, podarowaną od 
księżny Teofili Sapieżyny, w której wiele było rzad
kich dzieł, mianowicie w teologu i prawie. Inny dar 
Mikoszewskich wynoszący 788 ksiąg nie był tak da
lece znaczący'; więcej ubogacała bibliotekę ofiara 
Scheidta, dyrektora szkół Podolskich nie tylko 912 
ksiąg wynosząca, ale w nich dostarczająca wielu 
dzieł do historii naturalnej i chemij. Nabytek ksiąg 
zakupionych staraniem samego Czackiego, z nazna
czonego 11a ten koniec funduszu 34o rubli srebrnych 
wynosił wprawdzie summę 38a6 ksiąg, ale rozraaitój 
drużyny i dobroci. Tym  sposobem przez lat ośm 
7772 ksiąg do biblioteki weszło. Przez następne lat 
sześć, od zgonu Czackiego do roku 1818, chociaż 
roku 18 13. ętat biblioteki do 65o rubli podniesiony 
został, biblioteka prawie samą darowizną podnosiła 
się. Ueziinienny obywatel podarował był 1327 ksiąg, a 
Moszyński zapisał 2603 ksiąg, które gdy weszły do 
biblioteki pokazało się, że pomnożyły wybornych du
bletów, wreszcie dostarczyły więcej romansów niż dla 
geografii, sztychu i belles leltres. Kupionych tedy 
było n 4 i ,  ponieważ przez całe lat sześć weszło do 
biblioteki ksiąg 6071. W  roku 1818 naznaczone było 
bibliotece: na .rok 5oo rubli srebrnych na pisma pe
riodyczne, 100 na introligatora, 700 na nabywanie 
ksiąg, tudzież rubli srebrnych 6000 na dokomplelo-

(*) Co tn o bibliotece Krzemienieckiej m ów ię, a poczęści powta- 
rz.niu, com już w yićj jf 4o. p. i 4c) m ów ił, to wyciągam z pi
sm a: "Wiadomość o bibliotece Jyccum Krzemienieckiego i pntrj 
porządku , udzieloną mnie przez samego Paw ła Jurkowskiego, 
kłórą złożyłem  do biblioteki królewskiego Warszawskiego pfrzyr- 
iacioł Jiuuk towarzystwa.
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Wonie poprzerywanych dziel wielkich, oraz na nad
zwyczajny nabytek. Z tych ostatnich ledwie część 
dziesiąta od bibliotek i pozyskaną bylu , a nawet ciu
lem roczny dochód nie bywał zupełnie wypolrzebo- 
wany, Z tym wszystkim w  przeciągu lat sześciu do 
końca roku 1824 nabyto ksiąg 3oga dziel wielkiego 
użytku i najwyborniejszych i najnowszych, które mo
gły- biblioteką do pewnego doboru, kompletu i zu
pełności doprowadzać. Przez to biblioteka lyceum 
Krzemienieckiego w roku i8a5. po odtrąceniu du
bletów wynosiła prawie 3 i 000 ksiąg. Podwojona tedy 
została liczba ksiąg, w których biblioteka Stanisława 
Augusta, mimo tego wzrostu nie przestaje nadawać 
charakteru bibliotece Krzemienieckiej. W  theologii 
wspomniało sl<3, że paradny dobór w oko uderza i 
czynił ten wydział jednym z najkompletniejszych, 
tylko nowszych, nodewszystko szkoły niemieckiej 
dzieł nie przybyło. Prawo lubo miało wiele dzieł 
wybornych w królewskim zbiorZc, nie mogło się je
dnak z teologicznym równać. Za to w czynionych 
nabytkach swojicli lyceum pozyskało znaczną liczbę 
dzieł nowszych',' które tę naukę do wyższego pod
niosły stanowiska. Filozofia podobnie mniej opatrzona 
była i zupełny dzieł niemieckiej szkoły niedostatek 
czuła; nabytki w tym przedmiocie, lubo wielo fran
cuskich wprowadziły, więcej angielskimi opatrzyły, 
nie mogły jeszcze równie dostatecznie w niemieckie 
zasobie. Medycyna jest przedmiotem w najbiedniej
szym stanie, ledwie ułamkowiesię znajdującym. Ści
eńcie także były wielce niedostatecznie opatrzone, na
bytki nie mogły niedostatek zaspokojić, lubo chemia 
od innych jest bogatszą, a historia naturalna nie tylko 
dosyć dzieł różnego rodzaju liczy, ale nadto szczyci się 
dziełami nader koszlownemi i dziełami przepychu. 
Starożytnych pisarzy zbiór jest jednym z największych 
biblioteki zaszczytów. Niema w nich bibliograficznych 
ciekawości lub osobliwości, ale jest pełność autorów, 
a przytym wydań wyborniejszych, tak ćo do textu, 
jak objaśnień: tym sposobem i nowsze wydania do 
dawnych poprzybywały. JBelles letlres w języku fran
cuskim, niemieckim, włoskim, angielskim, tak w wier
szu jak w prozie są ze smakiem i rozsądkiem dobrane. 
.Lingwistyka dużo mnićj dostateczna, lubo w ostatnich
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nabytkach zwrócona była usilność, z niemałym na
kładem do zaopatrzćnria języków łacińskiego i gre
ckiego łexykami, i grammalykami, w czy'm szczę
śliwy dobór do pewnej pełności tu te języki dopro
wadził. Archeologia z numizmatykę w królewskim 
zbiorze stanowiła lak bogaty i kosztowny dzieł ze 
sztychu, przepychu, oprawy znamienitych wydział, 
dzieł z podarunków monarszych znajdujących się, ze 
niepodobna jest nowszych dzieł nabytkami na tymże 
stopniu archeologią i numizmatykę utrzymać. Po
dobnie niepodobna jest dopełniać rjowemi dziełami 
architektury, mechaniki i dzieł sztychowych, które 
królewskiej biblioteki przepych stanowdły. Historia 
nie jest w tej bibliotece dość licznym wydziałem, nie 
można atoli powiedzieć, aby miała być ze zrzódeł 
historycznych wyzutą, dyplomacia owszem wspaniale 
się rozwija, a wyborniejszych pism historycznych nie 
braknie. Dzieł bibliograficznych w’ielki był niedo
statek, któremu zapobiegł staraniem swojim Czacki, 
gdy wiele główniejszych dzieł pozyskał. Miscellanea, 
w których pisma periodyczne i uczone akta obejmują 
się, są jednym z nader znamienitych królewskiego 
zbioru wydziałów, ale potrzebujących kompletowania, 
czyli kontynuacji, co jesżcze nie nastąpiło. Naostatek 
co do dzieł narodowych Polskich o tych mówiliśmy, 
że jest w Krzemieńcu wielki niedostatek, lubo się 
znaleść może kilka ciekawych osobliwości. Ręko- 
pismów nie ma.

C X X U I. Mówiąc wyżej $ 5 i. p. »85 o kilku ru
skich dziełach, przytaczam tu jeszcze jedno, które 
dostrzegłem w zbiorze hrahiWładysława Ostrowskie
go, które tym ciekawsze, że wydane w drukarni, 
ile wiem, dotąd niewspominanćj: tytuł jego

iśwarihelje uczitelnoe albo Kazania na nediela 
pvezrok i na prazniki Hospodskie: i naroczitym swia- 
tyin uhodnikom Roziim sostawlena trudolubiem Je -  
romonacha Kiriłla Trankwiliona propowiednika słowa 
Bożoho ieho własnym staraniom kosztom i nakładom 
z druku naświet nowo wydana. Za pozwoleniem star
szych w majotnosti iey miłosli Kniahini W yszne- 
wieckoy Michayłowoy w Rochmanowie Ot sozdania 
mira 7,128. a ot wopłoszczenia Hospodnia 1619. Mie-~ 
siaca Nowem bra 9.



Na stronie odwrotnej: Na stnrodawnyj klejnot Jasne 
osweconych Welmoiuych ich moście kniżal koreckich, 
herb i epigramma dzicwięcio wierszowe. — Na dru
giej karcie: Jasne osweconemu i welmożpomu panu 
a panu Samoiiowi, kńżnti Koreekoniu, hlohosławen- 
stwa bożeho, łaski i pokoju, zdrowia i szczasliwolio 
panowania w dolhij wiek, i zbnwenia wiecznoho od 
Ji°a b°ha połuczili wierne życzę VVt Me, kart 
cztery, na końcu: powolnyj sluha i uslawicznyj bo_ 
horaolca. Jermonacli Ky'rill Sluwroweckij P C iii  
Dalej przedmowy kart 3. lo pierwszy sposżyt folio, 
signatury liczbowane. Części pierwszej signature:—£<r, 
i —61. ff. T^y. 363. i karta biała; części drugiej signa- 
tur a —A, 1 —3o. ifol. gn, 180. zewszystkirn tedy kart 
55a. Ta tedy wspaniała księga evvangelij 11a pięknym 
papierze drukowana wyszła z drukarni w Rochmano- 
wie majętności księżny Michałowy Wiszniowieckiój 
roku 1691. g. listopada. Gdzieby był Rochmanów, 
nieumialem się dopytać.

Mam mówić o W r ó b l u ,  a więc razem i o 
prałacie Osińskim. Powodem do tego są następu
jące prałata wyrazy, które całkowicie powtarzam: 
„W róbel Walenty rodem z Poznania, brał nauki 
„wKrakowie. Zostawszy mistrzem, zajął iniesee mię- 
,,dzy .uczonymi w kollegium mniejszym. Po otrzy
m a n iu  stopnia bakałarza w nauce pisma S. przenie
s io n ym  był na kaznodziejstwo do Poznania. Naów- 
„czas przełożył mową ni.ewiązaną Zołtarz czyli psal- 
„Ićrz Dawida, na proźbę Anny z Gorki wojewodziuej 
,,i starościuej Krakowskiej. Andrzej z Kobylina Gla- 
„b tr  mistrz, mając zlecenie od akademii Krakowskiej 
„wydrukować psałterz Walentego Wróbla, niemałą 
„podjął pracę, jak sam wyraża, aby rządnie go wy- 
„dał: Maciej ficbarllenberg wydrukował go własnym 
„nakładem w Krakowie i53g. in 8vo bez oznaczenia 
„kart. Znajduje się w bibliotece Poryckićj. Drugie 
„wydanie tego psałterza 1667 in 8vo z oznaczonemi 
,,kartami wyszło w Krakowie.“  Te są słowa prałata 
Osińskiego w jego piśmie o życiu i pismach X .  Pio
tra Skargi w Krzem. 1812. 4lo p. 67. Z  nich oczy
wiście było, że kiedy o wydaniu 166730 najmniej
szego nić ma objaśnienia, w jakićjby drukarni dru
kowane było, ani zapewnienia uczynionego czy nic



bez wyrażenie drukarza wyszło, a za tym oczywistą 
stawało się rzeczą, że niegdzie tylko u Macieja Szac
ień berga podobnie jak pierw wspomnione wydanie. 
A  ponieważ Maciej umarł »547, a wdowa po nim 
Helena i 55i ,  a zatym roku 1567 trudno było przy
puścić, aby jaka księga pod imieniem Macieja exy- 
slowała. To mi dało powód sądzić, źe się wcisnęła 
jakakolwiek w druku omyłko, i dla tego w pierw
szych lnojich księgach § 32. T . 1. p. 1 1 1 .  1 12 . n 5. 
wydanie to zakwestionowałem. Gdpr prałat lipomie 
przy swojim obstawał, jak to widać z wtórych ksiąg 
mojich $;5a. T. II. p. 191. 192, wtedy cała w lej mie
rze kwestia i wina spadała na niego samego, co było 
powodem do mojich we wspoinnionym 02 § uskarżali 
się, którym naoslatek koniec kładąc, umyślną z W a r 
szawy do Prasnysza podjąłem drogę, dosviedziawszy 
się, że tam w bibliotece OO. Bernardynów wydanie 
i5t>7go roku znajduje się. Widziałem tedy’ mojemi 
wiasnemi oczami. Chciałem dać dokładniejsze jego 
opisanie, OO. bernardyni obiecali mnie na ten ko
niec użyczyć swego exemplarza, czego gdy nie uczy
nili, to tylko dla objaśnienia niedostateczućj prałata 
Osińskiego wiadomośei dopisać mogę, że wydanie 
1567 w Krakowie, drukowane było u Mikołaja Szar- 
fenberga, który był synem Marka, i ze wszystkich 
Szarieubergów drukarzy żył najdłużej, bo do roku 
160b. Gdyby prałat raczył był nazwisko i imie Mi
kołaja, jak to przynależało wymienić, nie byłby m s 
naraził na kłopotliwe kwerendy j zrzędzenia, byłby 
parę kart w księgach bibliograficznych czystszymi zo
stawił, a wcześniej jedną księgą narodową bibliografią 
zaopatrzył, za co mu wyraz wdzięczności załączam.

Ochin §53. pp. ig3. ig4. O jego tragedii o pa
pieżu załączam następującą wiadomość, wyjętą z J .  
Vogla calulogus bistorico criticus lihrorum rariorum, 
Francof. 1793. pp. 627. 628. Ocliini Beruardi, advevsus 
papam liber. Tesiatur Jo. Strypius in monumentis ec- 
clesiasticis, apud collector, actor, eruditor. an. 1724. 
p. 3^8. Bern. Ochini librum adversus papam anglice 
versum prodiisse sub litulo: A  Tragedio, or Dialogue 
of the unjust usurpad primacy of the bishop of Ro
me, and of all the just abolishing of the same. Lon - 
diui, apud Guallherum Lymium i 5lg. 4. Tolum opus
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constare IX  dialogis. quorum collocnlores sunt i ) L u -  
cifer eL Beelzebub, a) Bonifacios 111. et doctor sa
piential, imperatoria scriba, 3) populus romanus, et 
ecclesia romana 4) papa, et hominum opinio, et po
pulus romanus, 5) Thom. Massuetius, prEefectus sta- 
buli et lepidus camerarius ponlilicis, 6'j Lucifer et 
Beelzebub, 7) Chrislus, ac AJichael et Gabriel ar- 
changeli, 8j Jrleuricus I ÍX  et papista et Thomas ax-- 
chiepp. Cantuariensis, g) Eduurdus VI. elregni pro
tector. Opus hoc ab auctore latina primuin lingua 
consignatum et Eduardo regi dicalum, a jo .  Ponelo, 
D. theol. in anglicam trauslatum, ñeque ante hanc
versionem ulla lingua publice editixm dicitur W  lió—
inaczeniu Polskim oczywiście angielskie nazwiska i 
sceny pominięte zostały, czyli raczej w myśl ogól- 
lhćjszą zamienione zostały. Co do drugiego dzieła 
czyli tragedii o mszy pi-zez Czackiego i Osińskiego 
wymienianej, ta była naprzód we włoskim napisana 
języku: Dispute di Al. Bernardino Oehino da Siena, 
intorno alia preseriza del corpo di Giesu Christo nel 
sacramento della Cena. In Basilea iSb’x. 8vo. to prze
łożone na łacinę: Ochini, Bern, liber de corporis
Christi pra'stautia in caeuae sacramento, in quo acuta 
est tractatio de Missae origine, ex italicam in lati- 
nam transíala. Basilese 8vo.

W  tych wlóx'ych księgach wyliczyło się cokol
wiek wiadomości o nie wspominanych w księgach pier
wszych drukarniach, ponieważ pierwsze wyszły na 
świat w roku 1823, o zatym przez parę lat przy
było w drukarstwie zdarzeń, któreby może na wspo
mnienia zasługiwały. Rozwiązała się drukarnia Bru
nona Kicimkićgo w W ai-szawie, powstała Grzegorza 
Buczyńskiego; ma się zamknąć Pukszty, powstaje 
Brzeziny, a podobno i Ciechanowiecki swoję utwo
rzy. W  Wilnie Zirnel i Manes żaląc się na Berka, 
swej drukarni prefekta, że sobie pozwalał ich dru
karni cudze przedrukowywać, porzucili go, przez co 
nowa drukarnia powstała, a nową jeszcze założyć 
zamyśla Giiiksberg, który swój zakład nowemi an- 
trepryzami i rozszerzonym działaniem podnosić nie 
przestoje, zaprowadza on swoję gisernią. Takich wia
domości wiełkąby zebrać można liczbę, ale to innym 
zostawiani.



W  §78. pp. 281.28a. nodtom się zapędzi! o nie
potrzebnym wyszczeguluiaiiiu na cedulkach i w ka
talogu, co. się w jakim tomie zawiera. Częstokroć 
je.yt to bardzo potrzebne, nawet w dziele Kluka wy
pada poszczegulnić i wypisać sobie co w którym to
mie znajduje się. Dosyć pilnym w dokiadności być 
nie można. — Ta dokładność powinna być rozcią- 
gniona do oprawy książek, aby ile można na ety
kietach w krótkich wyrazach od siebie odcinanych 
wyrażać, imie i nazwisko autora, tłumacza, wydawcę, 
przedmiot traktowany lub tytuł, rok wydania, a choćby 
im é jsce ,  w tomowych dziełach, co w tomie się znaj
duje? Trafna zwięzłość to wszystko ułatwia.

Do stanu bibl. "Warszawskiej, który na końcu 
tych wtórych ksiąg bibliograficznych załącz) łem, prócz 
poprawek i kilku dodatków,• które w erracie zamie
szczam, ostrzegum, że com wspomniał $ g i .  p. 344. 
o zapiskach bractwa benedyktyńskiego między rokiem 
1 1 48 a 1157, to tymi latami niedosialeczuiem zade- 
terminował. Commemoralie podobne są to nasz« kro
niki, zbieram je, i kiedy Jata pozwolą, drukiem ogło
szę wtedy, i o tych wspomnionycli benedyktyńskiej 
będzie miejsce mówić dokładnićj. — Fakultetu medy
cznego uniwersytetu Warszawskiego biblioteka połą
czona została z biblioteką wielką przy uniwers) lecie, 
a zatym i w tym przedmiocie niepospolitą ta biblio
teka się staje.

Na tym ten drugi tom bibliograficznych ksiąg 
kończę i zamykam, wszakżem się jeszcze z obietnicy 
jak należy nie uiścił, nie tylko bowiem katalogu in
kunabułów polskich jeszcze nić ma, sztychowane ta
blice wedle liczbowania nie są dokomplelowanć, ale 
nawet wyraźnie przyrzeczonych ahbrewiacyj do gra
fiki nie załączyłem. Zachowuję te tablice skróceń do 
tomu IUgo, w którym tomie nic więcćj nie będzie, 
tylko reszta tablic sztychowanych; wszystkich tablic 
objaśnienie; i katalog inkunabułów.

4ag
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rta i4. wierszZ8. wypisami ma być wypisanie
2*. 26. bnie et pisało się 8c bnie et pisało się &  al

w wieku zas'X IIl. bo 7,od wieku zas' X IIÍ .
poczęto używać używano tylko postaci
postaci podobnćj podobnćj do 7.
do 7. ,

3o. 8. rozchodzić rozchodzić *się
2. stały
1 . w niektórych szcze*

«taty się
3g. te Ufy razy u>ymaza¿

gułacli przez bene- 
diktina

4o. 26. albo 1 .2 .3 .4. 5.6. albo i . 2 . 3. 4 . 5 .6 .7 .
4 i . 3g. duodecimo 6 al— duodécimo 6. albo 3 . 5*

_  bo 3. 3. albo 4.2 .
42.
43.

3gi b jć  do kilku być w kilku
x r i .

47. 37. 2. i ,  z akcentem 2. /, z akcentem
48. 25. wyrażane w postaci 7 wyrażane tylko w po

staci 7 a n ie&
4g. 23. .Mamert Mannert
52. 2 1. ale albo
67. 4 i. Jflubens Rúbeos
68. 3 i. imprimenuu.ni imprimendum
76. 4o. zbliży zbieży
77- 5o. odmieniony odniesiony
78. 2. oko oku
87. 8. w k il- co kil-
92. i 4. pargaminowych papierowych

16. papierowych pargaminowych
1 13. 8. Olszowskiego, nie Olszowskiego. Nie
i 36. 22. pędził pogodne pędził dni pogodne
130. 2. celewała celowała
i 5i . 23. Nie mogła. W  zbieraniu dzieł na

i 63.
rodowych,n;e mogła*

35. złożoną prze-» złożoną, w  części przc-
i 64. 6. mos'cia moseia w  .części zna

25. wyłączone. Gdy
cznej

wyłączone, gdy
i? 4. 27. z Lubienia z Lubienia
179. 36. wBieniszawie wBieniszewie
180. 16. na stu kilkudziesię na stu kilkadziesięciu

iS4.
ciu księgach tysiącach ksiąg.

24. tysiąc parę tysiąc i parę
186. 29. Mamoiczow Mamoniczow
187. 56. Piątkoskwiego Piątkowskiego
247. 7. późinejsze późniejsze

33. Andiffoedich AudilFredich
253. 33. biblionosia bibliognosta
26 1 . l 3. zbiór. skład.
262. '  14. a mówią a mówiąc
267. ostatni przeprawianie przeoprawiani®
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karta  aGg.

388.
390.
2 g 3 .

307.
3i7.

34 i.
345-

35o.
353.

p55.
56o.
364i
368.

36g.
370.

3 7 i .

376.

38i .
383.
385.

38g.
5gi.
3g3.
3g6.

iuiersz 1 . na robactwo, in a b y i na robactwo: ale uiy-.
wać klejstru czystg 
krochmalowego.

42. Diacil Dicuil
38. Celtcra Ccltcsa
31. $§ j>p. §5 X X II. pp- 70—74,
22. 6$ PP- §5 XV. pp. 5o—02.
8. kompeltu kompletu

5o. nodłamywania poodłamywauia
35. o. fyzyka (dopiero), 7* 6. fyzyka, \tlopicro) 7-
2 1 ,  od osoby od liczby
32. dróty drótu
35. listcK z korzonkiem listek czy gruszka z ko-s

rzonkiem(T abl.filigr. 
nro 7)

4o. Tewrdannek T  ewrdannek
l 4. \5. (tylko partis sai- wykassować, bo se- 

cundce machinal cunda i  tertia pars
coelestis niedo- jnachince ęcelestis jicż
staje) je s t  nabyta z duble

tów berlińskiej król. 
bibl.

53. niewielka znaczna
35. Rafu Ra fn
j i . oddział oddziału
18. Fabricius 1718 . (poczym opuszczono ta k :)

Fabricius 1718 . Le Long 1723 f. Du Pin n<ouv. 
bibliotb. 17 1-1.4to critique par Simon 1730 8vo. 

28. locio foliałowych 10. foliałowych.
12 . Broicki\ry Broickwy
12« Calvin, dodaó Calvin, Ludov. Capclłi

crit. sacra opera Joannis filii, Lutet. 1600 f. 
comment, in vet.- iest, access. Jacobi fratris 
o{)servi item Ludov. arcanum puuctationis 
vindiciai cdidit Jacob filius Amst. 16819 f.

26, Loycx Loycx
5. dodać trzeba: Rich. Siinou l\ist. crit. vet* 

test. 1681. 4. novt test. etc.
8. Haynevcve Haynevfve

37. Wicsc wymazać
22. WoUman Woltman
4o. Menestricra Menestricra
16. i 58o. i 58o. cum com. Wa

gner i 1817 . 4° 
na tej' karcie powinny być kroniki Ruskie, 
które są n a k a rd e  4oa, p o d  ty tulem  R ossia : 
ZrAÓ.del niezbyt w iele , do których dopisać: 
Ńcstbr laureutskiego kodexu przez Tym ko- 
wskiego 1824.4to, text radziwiłłowskiego ko- 
dexu 1769 woskresenskiego nikonowego 1793. 
179*. po Nikouowu spisku T . I -  V H L 'ita.

32. przekłdu przekładu
19. Spio Spion
18 .2 1 . Rleamo Bleauio
a5. Saussui' Saussur
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karta  5g8 . wiersz 7.
3ag. 20;

37.
4oo. 38.
402. 27.

20—:

4o3. 2 .
• 3 i .

35.
4o4 . 5 .

4 <19. 1.

4 10 . 7-
4 13 . 4 .
4 i 3. 2.

35.
4 i 4. 34.
4 i 6. C.

9-
■i4.
i 5.

literata Dunla 
Saskich o 
Halin 
Mccretii
i 775

ma być literatura Dutiica 
Saskich i o 
Hahn
hist. Maręhi. 
1823.

28. Zrzódeł niezbyt wicie 1 aż do mot f. j \ta- 
leży przenieść do karły 385,

Toppectin, Tclrner, Toppeltin, Felmcr 
Mancye Marnie
svie sive
dopisać trzeba: Alphabctum tibctan., Paulini 

a Sto Barthol. bram., Oupnckhad A u- 
quetilla,

niaua, Massei;

alwaró\y
Wiebeling
rozrzucając jest w  ich
richer
Beughcru
Liliebląd Sparsweu- 

fcldt 
Her va niaua 
Putlicr bet 
Theotiuus

miana,raęcolta di statuę, 
Ma lici;

Al warów 
Ŷicbeknig1 

rozrzucając w  ich 
Freher
Beughem 
Lilieb ląd, 

feldt 
wymazać 
Putherbei 
Thcotimus

Sparfwcn-
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Wydanie niniejsze wykonano sposobem foto- 
chemigraficznym staraniem i nakładem Hieronima 

Wildera (Warszawa, ul. Traugutta 8) w r. 1927.
Tablice V, XI, XII i XIII, niedołączone do 

wydania z r. 1823/1826, któremi uzupełniono 

obecną edycję, ukazały się w „Albumie rytownika 

polskiego“. Poznań, 1854.


